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Wprowadzenie 


Książka ta stanowi w pewnym sensie dalszy ciąg mojej ksią- 
żeczki „Z ciemności do światłości”. Starałem się w niej wska- 
zać drogę, którą grzeszny człowiek może dojść do świętego 
Boga. Fakt, że droga ta istnieje i że jest nią Chrystus, ma nie- 
zwykłe wprost znaczenie. To bowiem, jak ustosunkuje się do 
tego poszczególny człowiek, czy drogę tę wybierze, czy też ją 
odrzuci, decyduje o jego szczęściu albo nieszczęściu, o niebie 
lub piekle. Załóżmy jednak — a słało się to już w niezliczo- 
nych przypadkach szczęśliwą rzeczywistością — że łasce Bo- 
żej udało się wyprowadzić jakiegoś człowieka. z ciemności do 
Bożego cudownego światła, ze śmierci do życia, z oddalenia 
od Boga do jego bliskości: co wtedy? 

Sytuacja takiego nowonarodzonego człowieka wygląda na- 
stępująco: stał się on dzieckiem Bożym. raduje się z odpusz- 
czenia grzechów í z nadzieji chwały Bożej. Nie me jednak jesz- 
cze jasności co do swej dalszej drogi. Czy ma iść nią samotnie? 
Czy też nadal kroczyć wraz „z żeraźniejszym wiekiem 
złym”? ~ О nie, tak postępować nie powinien, został przecież 
z niego wyrwany, dlatego właśnie Chrystus za niego umarł 
(Gal. 1,4)! Zaczyna teraz to rozumieć. Rozgląda się za inny- 
mi, którzy wcześniej doświadczyli tego samego, eo on. Widzi 
i spotyka wiele dzieci Bożych - ale tu właśnie rzecz się kom- 
plikuje, a to przez to, że idą one różnymi chrześcijańskimi dro- 
gami, Niemożliwością nieomal jest wyliczyć cechy charakte- 
rystyczne tak licznych „kościołów”, społecznościi ugrupowań 
na niwie chrześcijaństwa, Która z nich jest wobec tego tą praw- 
dziwą? A może już sam sposób stawiania takich pytań jest 
błędny? Czy jest to obojętne albo przynajmniej drugorzędne, 
jaką drogą idą chrześcijanie, byle tylko byli o jej słuszności 
przekonanii czuli się na niej szczęśliwi? Czyż przecież nie jest 
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również obowiązkiem chrześcijanina respektować poglądy 
innych dzieci Bożych? 

Człowieka takiego jednak, zgłębiającego Słowo Boże i nie 
znajdującego w nim niczego o różnych kościołach, nurtuje kło- 
potliwe pytanie: czyżby Bóg naprawdę chciał tej różnorodno- 
ści chrześcijańskich kościołów? Znajduje wreszcie w Ewan- 
еШ Mateusza, w 18 rozdziale miejsce, z którego zaczerpnięto 
tytuł tej książki. Co znaczy słowo Chrystusa, że jest On po- 
srodku tych, którzy są zgromadzeni do jego imienia? I czy Pan 
będzie zarówno tu jak i tam, bez względu na to, na jakim wy- 
znaniu wiary chrześcijańskiej byśmy się oparli? Jedni na ta- 
kim, a drudzy na innym? Chociaż niektóre doktryny, jakich się 
w nich naucza, nawzajem się wykluczają, są ze sobą sprzecz- 
ne, to jednak każda z tych grup uważa, że Chrystus jest po- 
śród nich. Czy naprawdę tak jest? 

W ten oto sposób u takiego dopiero co nawróconego czło- 
wieka, niczym powódź, błyskawicznie narastają pytania za 
pytaniami. Ale przecież i ten, kto już od dłuższego czasu ra- 
duje się Bożym dziecięctwem, nie może uciec przed natarczy- 
wością pytań, i to tym bardziej, im poważniej traktuje Słowo 
Boże. Być może ktoś urodził się i wychował w pewnej społecz- 
ności chrześcijańskiej, już jego rodzice szli tą drogą — lecz czy 
ona jest tą właściwą? Konfrontując to, co zauważa wokół sie- 
bie z tym, eo mówi Słowo Boże, kiedyś i on spotka się z takim 
pytaniem. Książka ta chce każdemu dziecku Bożemu pomóc 
w odnalezieniu odpowiedzi na wszystkie powyższe pytania — 
odpowiedzi, opartych nie na ludzkich domysłach, lecz na Sło- 
wie Boga. 

Nie chciałbym przy tym przemilczeć faktu, iż ten kompleks 
pytań jest jednym z najtrudniejszych, jakie istnieją. Opisanie 
drogi, którą grzeszny człowiek powinien przyjść do Boga i na 
której może uzyskać odpuszczenie grzechów, jest w po- 
równaniu z tamtymi pytaniami całkiem proste. Dlaczego za- 
tem pytania te są tak trudne? Czy wynika to z faktu, iż Pismo 
Święte nie mówi o tym dostatecznie jasno? Z całą pewnością 
nie! Nie jest ono jednak zarazem poradnikiem, w którym na 
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rozwiązanie jakiegoś problemu znajduje się odpowiednią re- 
cepte. Pismo Święte trzeba czytać, rozumieć i rozważać jako 
całość, to zaś wymaga poważnego wysiłku i rozpatrzenia tak 
Starego, jak i Nowego Testamentu, i to w mocy i zależności od 
Ducha Świętego. Udzieła On przy tym swojej myśli tylko temu, 
kto przychodzi do niego w odpowiednim stanie duchowym — 
mówiąc prościej: temu, kto gotowy jest być mu posłusznym. 

Bardzo poważną przeszkodą w zrozumieniu prawdy Bożej 
88 uprzedzenia i własne przekonania. Można je mięć nieraz 
zupełnie nieświadomie, za sprawą różnych przyczyn, takich 
jak wychowanie, zwyczaje, przekazane tradycje oraz ludzki 
charakter itd. Tradycje ludzkie są przeciwne Słowu Bożemu; 
z tego powodu jednak, że wywodzę się z dawnych wieków, w 
oczach wielu ludzi uważane są za autorytety. Silnie się zado- 
mowiły i trudno się od nich uwolnić. To właśnie również spra- 
wia, że ogarnięcie tej części boskiej prawdy dokonuje się nie- 
raz tak trudno i wymaga głębokiego ćwiczenia serca. Mimo 
to mam nadzieję, że Bóg zmiłuje się i da swiatło oraz udzieli 
mocy do uwielbienia tego, który za nas umarł. 

Często mówiłem, że Bóg nie napomina grzesznika. Gdyby 
to czynił, przyznawałby tym samym, że nie jest on aż tak bar- 
dzo zgubiony. Napomina natomiast swoje dzieci, i to w wielu 
dziedzinach. By jednak móc sprostać tym napomnieniom, 
musimy zrozumieć, w jak bliską więź wprowadził On swoich 
wybranych i na czym się ona opiera. Tu właśnie jest najwię- 
cej braków. Wiełu wierzących ma bardzo znikome pojęcie o 
tym, w jak drogocenną relację z Bogiem, z Panem Jezusem 
Chrystusem i wzajemnie ze sobą wprowadzeni zostali przez 
Bożą łaskę, Pierwszą część mojej książki poświęciłem więc 
temu, co leży mi na sercu — przedstawieniu boskich zależno- 
ści, w jakich znajdują się prawdziwi chrześcijanie w odróż- 
nieniu od tych, którzy stanowili lud Boży w Starym Testamen- 
cie, tzn. od ludu izraelskiego. Nie ma chyba niczego 
ważniejszego dla zrozumienia wszystkiego, o czym będzie 
dalej mowa, jak to, by nauczyć się rozróżniać pomiędzy dro- 
gami Bożymi wobec Izraela a postępowaniem Bega z praw- 
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dziwym kościołem. W książce tej od początku uważamy, że 
dopiero wówczas, gdy sercem pojmie się te różnice, będzie się 
w stanie zrozumieć i docenić szczególną pozycję, daną kościo- 
łowi. 

Pierwsza część tej książki, o charakterze raczej nau- 
czającym, opisuje błogosławioną pozycję dzieci Bożych w 
aspekcie zbiorowym. Stanowi to konieczny fundament dla czę- 
ści drugiej, bardziej już w swej istocie praktycznej. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że druge część nie zawiera nauki. Prze- 
ciwnie. W drugiej części jednak przechodzę do pytań i kwe- 
stii praktycznych, jakie poruszyłem na wstępie — spraw zwią- 
zanych ze wspólną drogą wierzących. Obie te części razem 
mają przedstawić możliwie jak najszerszy obraz z jednej stro- 
ny właściwej istoty kościoła, a z drugiej form przydatnych w 
praktycznym zgromadzeniu. 

Jest jeszcze pewna grupa wierzących chrześcijan, do której 
chciałbym skierować tę książkę, a mianowicie dzieci Boże, które 
pragną według Pisma zajmować właściwe dla siebie miejsce. 
Mieli oni możliwość otrzymać nieocenione korzyści ze służby 
i walki tych sług Pańskich, którzy już przed nimi przeszli tę dro- 
ке. Dzięki służbie tych dawniejszych braci są oni „użwierdzeni 
w obecnej prawdzie” (2 Piotra 1,12). Właśnie oni jednak po- 
trzebują ciągłego przypominania o „tych rzeczach”, chociaż je 
zasadniczo znają, aby przez przypominanie pobudzone zosta- 
ły ich „prawe umysły” (2 Piotra 3,1). Chociaż sami nie musieli 
wcale walczyć o prawdę to jednak cieszą się wielkim światłem 
dzięki tym, którzy o to walczyli. Wielu z racji urodzenia znala- 
zło się na tym miejscu i niektórzy nawet dobrze nie wiedzą, 
dlaczego tą drogą idą. Czy z racji tego, że nie musieli oni „wał 
czyć o wiarę raz świętym podaną” (Judy 3), nie istnieje wiel- 
kie niebezpieczeństwo, iż dobro, które przyszło im mniej czy 
bardziej „samo”, mogą znowu z lekkim sercem porzucić? „Zdo- 
bywaj prawdę i nie sprzedawaj jej” (Przyp. 2823) - tak mówi 
Słowo Boże i jest moim serdecznym pragnieniem, żeby tak im, 
jak i wszystkim dzieciom Bożym w urzeczywistnieniu tej rady 
dopomóc. 
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Chciałbym ‘przede wszystkim wskazać na to, jak cudowne 
ва myśli Boże i jakie błogosławieństwa z tym się wiążą, aby- 
śmy się nimi zajmowali i za nimi podążali. Prowadzi to do 
uwielbienia i do pokornego usposobienia, które zachowuje ta- 
kich braci i siostry od wywyższania się nad innych, którzy 
mogą nie mieć przywileju tak jasnego pouczenia przez Słowo 
Boże. Prawdziwe poznanie Pana i jego Słowa czyni człowieka. 
pokornym. Czy można się chełpić i pysznić czymś, со sie otrzy- 
mało jedynie z łaski? Czy włedy, gdy staniemy przed Bożą 
prawdą, kiedy boskie światło oŚwieci nasze życie i serca — nie 
odezujemy w głębi, żeśmy wszyscy mniej albo bardziej zawie- 
dli w tym, co poznaliśmy z łaski jako prawdziwe? Czy wobee 
tego nie musimy też uznać, że Pan Jezus nie może być zado- 
wolony, gdy właściwą dla nas pozycję zajmujemy jedynie w 
sensie zewnętrznym? Czy rzeczywiście wierzymy w to, co On 
powiedział? „Tum jestem pośrodku nich” – jest to napraw- 
де obietnica o ogromnej skuteczności. Może On był obecny, a 
myśmy wcale tego nie spostrzegli? A może taka sama sytu- 
acja, w jakiej się znajdujemy, przedłuża się i nadal nie zauwa- 
żamy jego obecności? 

W związku z tym narzuca mi się jeszcze jedno pytanie: czy 
nie może zajść takie niebezpieczeństwo, że można się po pro- 
stu do tych drogocennych rzeczy i przywilejów poprzez dłu- 
goletnie obcowanie z nimi przyzwyczaić, i to do tego stopnia, 
iż nie stanowią one już więcej dla nas niczego szczególnego? 
Tak wcale nie musi być, absolutnie nie! Jeśli jednak Boża 
prawda nie ma już wpływu na nasze serce, ponieważ daliśmy 
miejsce innym myślom, to wówczas do tego może dojść. I w 
takim przypadku zaledwie kwestią czasu jest, kiedy utracimy 
światło, które Bóg nam podarował. Niech nas Bóg od tego za- 
chowa! Oby On sam pobudził nasze „prawe umysły”, oby tak 
było w przypadku każdego z nas. Oby też Pan pobłogosławił 
te skromne starania autora i otworzył dla siebie i dla swojego 
słowa jego serce, a także serca wszystkich czytelników, I uczy- 
nił nas wszystkich szczęśliwymi w poznaniu tego, który nas 
umiłował i siebie samego dał za nas! 


16 Wprowadzenie 


Oddaję więc tę książkę do rąk czytelników z ufnością zwró- 
сопа ku Bogu, dziękując jednocześnie tym wszystkim, którzy 
swoimi radami і wysiłkami włożonymi w jej korektę, przyczy- 
nili się do jej wydania. 


Część pierwsza 


ZGROMADZENIE BOGA ŻYWEGO 


1. Wieki: 
Wiplerwazej części tejkgiążki chciałbym z Bożą pomocą spró- 
bowrać w możliwie wiagejwej kolejności i obszernej formie'na- 
świetlić charakter, pochodzenie i przeznaczenie prawdziwego 
коё ов. Na tym następnie oparta będzie druga, bardziej prak- 
tyozna jej część. W tym celu zaęzerpnąłem nagłówek z Pierw- 
szego Listu do Tymoteusza, rozdziału 3, weraęta. 15. Apostoł 
Paweł podaje tam powód, dla:którego ten List napisał: 


„gdyby jednak moje przyjście się odwiokło, to 
masz wiedzieć, jak należy postępować w domu Bo- 
żym, który jest kośćiołem (zgromadzeniem) Boga 
Annego, filarem z podwaliną к 


То doprawdy cudowna myśl: żywy Bóg: ша na ziemi miejsce 
zamieszkania, дет, w którym mieszkał A dom ten, zgroma- 
dzenie Boga żywego, jest także i dziś егеп i podwaliną praw- 
dy: Nigdzie indziej nie možna znałaźć prawdy, tylko tutaj, Nie 
znajdziecie prawdy w islamie ani w buddyzmie, ale jedynie w 
prawdziwym chrześcijaństwie. Prawdziwy kościół nie jest jed- 
nak prawdą — jest nią jedynie Chrystus, jest nią Słowo Boże- 
a zgromadzenie jest podporą prawdy, ono ją w tym świecie 
podtrzymuje. W naszych czasach panuje wielkie zamieszanie 
w tej. kwestii, & zrozumienie tego, czym jest zgromadzenie 
Boże, jest bardzo nikłe. 

Słyszymy dzisiaj o wielu denominacjach, ugrupowaniach 
1 kościołach. Który z nich jest tym prawdziwym? Odpowiedzi 
nie powinniśmy szukać wśród ludzkich przekonań i poglądów; 


18 Tam jestem pośród nich 


może ją даб tylko i wyłącznie Słowo Boże. Jedynie ono bowiem 
jest autorytetem, na którym możemy się oprzeć. Musimy jed- 
nak tutaj odrzucić powszechnie propagowaną koncepcję dal- 
szego rozwoju prawdy, czyli jej wykraczania ponad to, co mówi 
Pismo Święte. „Rozwój” taki bowiem otworzyłby na oścież 
wrota dla wprowadzenia do rzeczy świętych ludzkich koncep- 

` cji, wymysłów i wyobrażeń. Taka prawda, która by się miała. 
dopiero rozwijać, nie byłaby prawdą od samego początku. Nie 
mielibyśmy wówczas niczego spolegliwego, na czym można. 
by się oprzeć. O nie, Bóg objawił nam przecież w swoim Sło- 
wie swoją świętą wolę, nasza mądrość zaś í pewność polegają 
na tym, że poddajemy się jego Słowu 1 pozostajemy w tym, co 
od początku słyszeliśmy (1 Jana 2,24). 

W Słowie tym znajdujemy tylko jedno zgromadzenie w bło- 
gosławionej jedności, we wszystkich krajach. Zgromadzenie 
Boga żywego jest jedynym zgromadzeniem, czyli kościołem, 
który Bóg uznaje i do którego należy każdy wierzący w Chry- 
stusa. 


Co.to znaczy „zgromadzenie”? 


Może teraz ktoś zapytać, dlaczego używam określenia „zgro- 
madzenie”, a nie „kościół” czy też.„gmina”. Otóż „zgromadze- 
nie” wydaje mi się najlepszym tłumaczeniem greckiego słowa 
ekklesia. Błowo to składa się z greckiego przyimka ek, który 
znaczy „z czegoś” oraz z czasownika kaléo, przetłumaczone- 
go jako „wołanie”; tak więc ekklesia znaczy dosłownie „wy- 
wołana”. 

Dawniej słowem ekklesia Grecy określali liczne grono oby- 
wateli, którzy zgromadzali się w celu przedyskutowania spraw 
publicznych. Znajdziemy na to dwa interesujące przykłady w 
Dziejach Apostolskich 19,39: „Jeżeli zaś chodzi o coś więcej, 
zostanie to załatwione na prawomocnym zgromadzeniu” 
— mówi pisarz miejski. A w wersecie 40: „То powiedziawszy, 
rozwiązał zgromadzenie”. W Nowym Testamencie słowem 
„zgromadzenie” określa się przeważnie wierzących chrześci- 


Rozdział 1: Wieki 19 


jan, którzy zastali. »rywołani” ze świata; a którzy teraz zgod- 
nie z myślą i wolą Boga sę skupieni wokół Chrystusa - czyli 
„zgromańzeni”. Zgromidzania się wokół jednej osoby nie na- 
zywano słowami-jkościół” ant „gmina”, Na to właśnie znacze- 
nie bragnat widocanię wskazać. Duch. Boży, skoro używa On 
tu słowa zibyósia. Potikio słowo „kościół” oparte jest na grec- 
kim słowie Ауга które oznaczało w mowie potocznej weze- 
asnych chrześcijan Atut Pański”. Tym samym okazuje się ono 
nieadełkwatne diu #йуЙеніа zgromadzenia. 

W Nowym Тез@М Йе znajdujemy trojakle użycie słowa 
ekklesia; a określa BŁ. 


“у ogólne зто ше; 


2) gromadzenie dzróela w Starym Testamencie; 


3 z zonie Ba żywego (na przykład 4 Kor. 10,82); 
> "gyłażenić to t hajozedolej używane w tym właśnie 
se" ożeniu. 


Czym zgromadzenie nie jest 


Spotykamy:się także 2 błędnymi pogladami, że zgromadzenie 
nowstestamentowe jest dalezym ciągiem Izraela Starego Testa- 
mentu; że jest ono niejako duchowym Izraelem i że postępowa- 
nie Boże w Starym i w Nowym Testamencie jest zasadniczo ta- 
kie samo. Często uważa się, że to, eo dotyczy żydostwa w Starym 
Testamencie, również obecnie jest tą samą miarą, którą Bóg 
odnosi do chrześcijaństwa. Dla wielu zaś zgromadzenie (ko- 
БЕЙИ) jast Bo prostu sum wierzących wsżystkich czasów. 

itzasćm dla zrozimienia рогивтотеро tu zagadnienia 
ba кё wóżne jest, by niilężycie pojąć zńacżne różnice, a na- 
wół firżeaiwieństwa, zathodzące pomiędzy tym, co się tyczy 
К poania Boga 1 Bożych dróg w Starym Testamencie, 

, 6zego On dokonuje dzisiaj ku uwielbieniu swego Syna, 
jak тб шө? to, że Izrael to nie zgromadzenie, a zgromadze- 
nie to nie Izrael. 
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To, co było prawdą już w Starym Testamencie 


Zanim przejdziemy do różnic pomiędzy drogami Bożymi w 
Starym i Nowym Testamencie, chcemy podkreślić to, że za- 
wsze istniały rzeczy, które są prawdą ponadczasową i które 
są na zawsze ważne. Tak samo jak Bóg zawsze był i jest jedy- 
nym Bogiem, absolutnie jedynym prawdziwym Bogiem, tak też 
zawsze istnieli ludzie, którzy dzięki jego: łasce wierzyli, ufa- 
jąc jego Słowu, a których On miłował. Bóg to, czego dokony- 
wał już w Starym Testamencie, czynił przęz Ducha Świętego. 
Dzisiaj jest identycznie. Dalej, Istnieją jeszcze moralne zasady 
rządów Boga, to znaczy jego postępowanie z ludźmi — stano- 
wią one ważną część Starego Testamentu: łe były i są zawsze 
takie same. Znamy na przykład życie starotestamentowych 
patriarchów i wierzących. jakie prowadzili oni przed obliczem 
Boga — ijest to dia nas ważnym pouczeniem, jak mamy za- 
chowywać się w praktycznym życiu. Czytamy już w bodaj naj- 
starszej księdze Biblii, w Księdze Joba, wypowiedź pełną 
pociechy, a ważną jeszcze dzisiaj, dotyczącą Bożego postępo- 
wania wobec wierzących: „Оп ліе odwraca swoich oczu od 
sprawiedliwego” (Joba 88,7). Już w Starym Testamencie Bóg 
dobrowolnie dał obietnice, na których zawsże opiera się wia- 
ra; również Nowy Testament zawddna йге е: obietnice; choć 
ich charakter może być inny. ay: 


Sledem wieków 


Co się tyczy dróg Bożego postępowania wobec człowieka w 
różnych czasach, czyli na przestrzeni historii zbawienia, do- 
strzegamy tu znaczne różnice. W Piśmie Świętym znajduje się 
łącznie siedem wieków Bożego zarządzania. Przez określe- 
nie „wiek” mamy na myśli kolejno po sobie następujące okre- 
sy historii zbawienia ~ różne pod względem sposobu postępo- 
wania Boga względem człowieka. Każdy z tych wieków nosi 
inny charakter i wszystkie one przeminęły bezpowrotnie. 
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Wiek niewinności 

Pierwszy z:tych wieków to czas niewinności, kiedy pierwsza 
para ludzi radowała się ziemskim rajem Bożym, ogrodem 
Eden, nie mając Świadomości dobra í zła. Możemy przyjąć, że 
okres ten nie trwał. dugo, bowiem Wakutek wkroczenia grze- 
chi лаврі jego Bzgły koniec, Tak: więc już pierwszy wiek 
Вб musiał zakończyć sądem: „I wygnał człowieka, a na 
wschód od ogrodu Eden umiescit cheruby i i płomienisty 
miecg wirujący, aby чері drogt do drzewa życia” 
{1 Mojź. 8 ‚24). ч 


Wiek: sumienia š 
Drugi wiek to wiekeumienia; trwał on od upadku Adama w 
grzech aż do Noege tpbejmował według obliczeń biblijnych 
czas około 1656 lat. Bóg nie podał wtedy j jeszcze zarządzeń 
dotyczących współżycja l ludzi we sobą ani. nie regulował 


lah at h do nig lego зала. } Przó2 upadek w бор je Jednak 
оў атан y Casna ogol Bożej! оет '69180отоб6 
tego, co jest złe, a бо dobie, jak to wyraża Bóg: „staż się taki 


Jak my; zna dobro š 0” а Mojż. 3,22). Oprócz objawienia, 
które Bóg dał o sobie. вашущ: W stworzeniu oraz w swoim po- 
stępowaniii wagledelii pierwszego człowieka, sumienie miało 
być па długi czas jefygym W swoim rodzaju wyznacznikiem 
ушеш lub też nie  ozymienia czegoś. Wiek ten zakończył się 
sądem: Bóg sprowądził na świat bezbożnych ludzi po- 
tab Моја. 7,11-28; Piotra 2 5). 
Wiekrzędów = 
"Trzeci wiek, czas rządów charakteryzuje się tym, і że Bóg dał 
człowiekawi ~ Noemu— miecz, władzę, aby utrzymywał na zie- 
mi właściwe obyczaje i porządek. (1 Mojż. 9,8-7). Okres ten 
rozaiąga się od Noego do Abrahama i trwa około 452 lata, Aby 
położyć kres ludzkim gwałtom, Bóg ustanowił w pewnym sen- 
sia rządy, które dotychczas sprawował wyłącznie On sam, a 
które teraz złożył w ręce ludzi, i nakazał: „£Ktoprzelewa krew 
człowieka, tego krew przez człowieka będzie przelana, bo 
na obraz Boży uczynił całowieka”(1 Mojż. 9,6). Na końcu 
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tego wieku nastąpił sąd Boży: Bóg pomieszał jeden język, któ- 
rego dotąd używali wszyscy ludzie (1 Mojż. 11,5-9). 


Wiek obietnic 

W czwartym wieku, w czasie od Abrahama do Mojżesza, znaj- 
dujemy obietnicę daną przez Boga Abrahamowi, że uczyni z 
niego wielki naród: „Г będę błogosławił błogosławiącym to- 
bie, a przeklinających cię przeklinać będę; i będą w tobie 
błogosławione wszystkie plemiona ziemi” (1 Mojż. 12,8). 
Następnie Bóg obiecał Abrahamowi syna, którego ten otrzymał 
wwieku stu lat (Rzym. 4,19-21), a który był także obrazem kogoś 
większego, Chrystusa. W świetle tych Bożych obietnie upłynę- 
ło od tego czasu 505 lat sądu, kiedy to lud izraelski uciskany 
był przez faraona w Egipcie (2 Mojż. 1,8-16). 


Wiék zakonu 

Piąty wiek to wiek zakonu, obejmujący ezas od Mojżesza do 
Chrystusa. Jest to okres około 1420 lat. Wiek ten zajmuje w 
poóuczeniach starotestamentowych najwięcej miejsca | ma nad- 
zwyczajne znaczenie. Zakon, nadany złemskiemu ludowi Bo- 
žemu ~ Izraelowi, rozprzestrzeniał jasne światło co do myśli 
i istoty Boga. Zawiera też niezwykle trafne obrazy Chrystusa 
i jegó-dzieła (chodzi tu zwłaszcza o Boże zarządzenia w kwe- 
stil składania ofiar oraz o budowę namiotu zgromadzenia). 
W linej perspektywie było to zapewne jarzmo, jak mówił Piotr, 
„którego ani ojcowie nasi, ani my nie mogliśmy unieść” 
(Dz. Ар. 15,10). Zakon był przewodnikiem („dychowawcą”) 
do Chrystusa (Gal. 3,24); On sam urodził się jeszcze — со za 
łaska! — „pod zakonem” (Gal. 4,4). Także na końcu tej epoki 
nastąpił sąd, który dotyczył narodu izraelskiego jako całości. 
Bóg poddał dziesięć pokoleń Izraela niewoli asyryjskiej (2 Król. 
17,1-6), a Jakiś czas potem pozostałe dwa pokólenia - niewoli 
babiłońskiej (2 Król 25,1-11). Jest to sad, który trwa aż do 
dziś. Na koniec zaś sprowadził Bóg 70 lat po Chrystusie sąd 
nad systemem żydowskim przez zburzenie Jerozolimy. 


Rozdział-1; Wieki 23 


Wiek łaski 

Obecny zaś czas jako szósty wiek, wiek, w którym żyjemy, jest 
czasóm łaski. Rozpoczął się:on od dnia Pięćdziesiątnicy (Dz. 
Ар. .2);:8. zakończenie swoje znajdzie w chwili pochwycenia 
zgromadzenia: (1 Tes. 4,15-17). Gdy patrzymy na historię zba- 
wieni; wiek ten'jeat okresem najważriiejszym najwznioślej- 
szymew drogach, Bożego postępowania względem człowieka. 
Jest.to ożaąikościeła na ziemi; czas, w. którym Bóg powołuje z 
tegoświatwgrzeszników, bywprowadzićtch do cudownej swej 
światłości::Patrząc z perspektywy historycznej, również ten 
wiek, oktes: chrześcijaństwa, zakończony: będzie najważniej- 
sżym sądem: Pan Jezus dokong osądu nominalnych chuześci- 
jan, zsyłając na nich skuteczną moè błędu, „aby wierzyli 
łkłamstwu; aby zostali osądzeni сі, który nie uwterzyli 
podac" (2 Tes. 2,712. ' 


lĄcietniej 
8б шул Y ШЕТ [к 6 фай królestwo, 
rożpódzyńające się ikążanie! ря Pina w mocy i ćhiale (Obj. 
11,15-18), a kończąfe Bię” wielkim białym tronem (Obj. 20,10- 
15), przed którym NN "Ш jarli, którzy kiedyš, za życia na 
ziemi, nie przyjęli! ур w wierze, zośłaną osadzeni 
twrźttógni do её ogliistogo. 


Doświadzania człowieka : 


Zauważyłtómy zapewne polem przeglądu tye siedmiu wie- 
ków, ke każdy z nich zakończył się sądem. Jak do tego do- 
szlo?™-Co jest powodem tak poważnego postępowania Boga? 
Gzyżby Bóg miał upodobanie w sądzeniu? O nie, On nie jest 
skory do gniewu, leez wielki w dobreel i miłosierdziu. Odpo- 
wiedzi szukać raczej należy w tym, że Bóg w swoim postępo- 
waniu z człowiekiem w różnych wiekach nakładał na niego 
zawsze pewną odpowiedzialność i poddawał go różnorodnym 
próbom, jeśli tak można powiedzieć. Chciał znaleźć u człowie- 
ka toś dobrego, bo przecież On sam uczynił go jako stworze- 
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nie „bardzo dobre” (1 Mojź. 1,31). Jaki był jednak wynik ta- 
kiego doświadczania go? 

Człowiek, który cieszył się najszczęśliwszymi warunkami, 
jakie panowały wówczas w raju, jeszcze w stanie niewinno- 
ści otrzymał odpowiedzialność, by nie jeść z drzewa pozna- 
nia дорга i zła (1 Mojż. 2,16-17). Stał się jednak nieposłusz- 
ny, nie zaufał Bogu, uwierzył natomiast wężowi i popadł w 
grzech (1 Mojż. 8,6). W czasie gdy panowało jedynie sumie- 
nie, a człowiek był odpowiedzialny, by „czynić dobrze” 
(1 Мој, 4,8-7), dokonane zostało pierwsze morderstwo: brat 
zabił brata. Bóg musiał patrzeć, jak wielka jest złość czło- 
wieka na ziemi, a wszystkie myśli jego serca ustawicznie złe, 
przez cały dzień (1 Mojż. 6,5). 

Kiedy Bóg w okresie rządów człowieka powierzył Noemu 
miecz, | on zawiódł; Noe nie potrafił zapanować nawet nad 
samym sobą (1 Mojż. 9,21). W tym również czasie doszło do 
tego, że lndzie w swej wyniosłości zbuntowali się przeciw Bogu 
i chcieli zbudować sobie miasto z wieżą, której szczyt miał się- 
gać aż do nieba, I chcieli nadać soble imię (1 Mojż. 11,4). 

Kiedy Bóg obrał sobie ziemski lud w Abrahamie, nadał mu 
przez Mojżesza zakon z odpowiedzialnością dla tego naro- 
du, by pilnie słuchał jego głosu í zachowywał jego przymie- 
rze (2 Mojż. 19,5). Nadał Izraelitom szczególną pozycję, na 
której mieli oni zewnętrzne przywileje, i oddzielił ich od 
obrzydliwości pozostałych narodów poprzez różne instytu- 
cje, zwyczaje, zarządzenia i służbę dla siebie, Oddzielił ich 
poprzez swój święty zakon, chociaż naród ten w większości 
był tak samo zły, jak i inne narody. Oddzielił ich w ten spo- 
sób, że dla Żyda było grzechem mieć jakąkolwiek społecz- 
ność z poganami, Przypomnijmy w tym miejscu, jak wiele tru- 
du Pan sobie zadał, żeby przekonać Piotra, by poszedł do 
Cezarei do Korneliusza, pogańskiego setnika; i to również 
uczynił Pan w łasce (Dz. Ap. 10). 

Lud izraelski jednak złamał dopiero eo zarządzony zakon, 
skaził się przed Bogiem, swoim Bogiem (2 Król. 17,7-20). Od- 
wrócił się od Boga, a zwrócił się do bałwanów, dowodząc tym 
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samym przed światem, że choćby jakiś naród korzystał z naj- 
wyższych nawet przywilejów | kierawała nim wielka boską 
mądrość, wynikiem tego będzie jeszeze większa wrogość tych 
ludzi przeetwko Bogu. 

;Ukorondwanień Bożych eksperymentów w doświadczaniu 
gzłowiekaśbyło zósłanie przezeń natenświat:grzechu i Śmierci 
swego umiłowanego Syna: W Ewangelii Marka 12,6 czytamy 
pozeszywające słowa: „Miał jeszcze jednego, syna umiło- 
wanego: posjał go do nich narkońcu”. Pan Jezus znalazł się 
śród grzechu i śmierci, uosabiając doskonałość, miłość i do- 
broć Bożą. „Boga nikt nigdy niewidział, Оп, jednorodzony Syn, 
który jest włonie Ojca, objawit go (Jana 1,18; gr). -. 
-Przyjście Chrystusa wywiodło na. światło okrepną prawdę: 
cezłowiekjest nie tylko zepauty i podąża za swojąwłasną wolą, 
lecz jest wrogiem Bogei nienawidzi dóskonałej Bożej dobro- 
ci. objawianej w nim ~ wtym.człowieku z nieba: Jak wzrusza- 
jące i poważne są słowa Pana: „Gdybym wśródniehinie pełnił 
uczynków, którychnikt inny niesaynił, nie mielihy grzechu, 
lecz teraz i widzieli, | znienawidzili zarówno mnie, jak i Ojca 
mego (Jana 15,24). Przez odrzucenie Chrystusa wyszła na jaw 
zupełna ruina człowieka, który otrzymał odpowiedzialność. 
"Człowiek nie tylko: że aaiteje: grzech, lecz również nienawi- 
dei Bożej miłości! б 

Czy wobec taki rozwój rzeczy. zaskoczył Вова, сту było to 
dła niego niespodzianką? Nie! Albowiem przez dzieło Pana 
Jezusa, jego umiłowanego Syna, na krzyżu Golgoty, Bóg zo- 
stał w doskonały spókób uwielbibny, także Jeśli chodzi o kwe- 
stię grzechu. Teraz ofiarowuje On człowiekowi swoją nieogra- 
niczoną żaskę. Żydzi utracili wprawdzie na obecny czas swe 
uprzywilejowane miejsca, ponieważ ukrzyżowali Chrystusa 
Bożego, swojego Mesjasza, і zostali wygnani z własnego kra- 
ju. oraz rozproszeni pomiędzy wszystkie narody ziemi. Choć 
мя Bóg odstawił Izraela na bok, otworzył drogę narodom, 

giy one przejść z ciemności do jego cudownej światło- 
KA jed blisko dwoma tysiącami lat zapoczątkował On wiek 
swojej łaski, W Bożych drogach postępowania wobec ziemi, 
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krzyż i zmartwychwstanie Chrystusa stanowią prawdziwie 
punkt zwrotny. Na podstawie dokonanego przez Chrystusa 
dzieła przebłagania, Bóg nie szuka i nie żąda już od człowie- 
ka niczego, lecz daje wszystko sam (Jana 3,16; 4,10). 

Оё czasu krzyża Bóg nie poddaje już człowieka próbie, 
ponieważ szczytowy punkt Bożej miłości był jednocześnie 
punktem szczytowym ludzkiej złości. Człowiek nie może już 
bardziej wykazać, kim jest, ponad to, co pokazał przez ukrzy- 
żowanie Pana Jezusa Chrystusa, Dlaczego by Bóg miał go jesz- 
ee doświadczać czy:próbować? Oczywiście, nie ulega wątpli- 
wości, że człowiek jest odpowiedzialny także: w obecnym 
czasie laski — odpowiedzialny za swoje postępowanie. Jasne 
jest także, czy zgodnie z Bożym zamysłem będzie za to odpo- 
wiadał, сту teżnie. Chrześcijaństwo zepsuło się, podobnie jak 
przedtem judaizm (1 Tym. 4,1-3), i Chrystus wypluje ten sys- 
tem ze swolch ust ~ system, który jedynie ma nazwę od jego 
imienia (Obj. 3,16). 

Wyszliśmy więc, jak widać, daleko naprzód w tych rozwa- 
żaniach, dotyczących poddania człowieka próbom w tych roż- 
nych wiekach. Chcemy teraz pozostawić linię odpowie- 
dzialności człowieka, a skierować się ku temu, со Bóg czyni 
wobeenym czasie, gdy już udowodnił ruinę człowieka. Muszę 
jednak raz jeszcze omówić tu znaczenie krzyża w spojrzeniu 
na Boże drogi, które dotyczą ziemi. 


Krzyż Chrystusowy w dwojakim znaczeniu 


„Ale teraz wy, którzy niegdyś byliście dalecy, stali- 
ście się w Chrystusie Jezusie bliscy przez krew Chry- 
stusową. Albowiem On jest pokojem naszym, On 
sprawił, że z dwojga jedność powstała, i zburzył w 
ciele swoim stojącą pośrodku przegrodę г muru nie- 
przyjaźni. On znióst zakon przykazań i przepisów, 
aby czyniąc pokój, stworzyć w sobie samym z dwóch 
Jednego nowego człowieka ipojednać obydwóch z 
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Bogiem w jednym oiele przez krzyż, zniweczywszy 
na nim nieprzyjaźń” (Eiez. 2,18-16): 


We iragmagie tym przedstawiony jest szczególny aspekt krzy- 
że Chrystusowego. Krzyż jako podstawę: osobistego zbawie- 
nia i pokoju duszy z Bogiem, ogólnie rzecz biorąc, rozumieją 
Ldoceniaja Jeplejozy gorzej. wszyscy prawdziwi chrześcijanie 
—inaczej przecież nie. byliby prawdziwymi chrześcijanami. 
sapozumienie to. może wprawdzie być niekiedy wątłe, a.doce- 
pionie krwi Chrystusa słabe; zasadnicze wszak znaczenie dzie- 
łą; Chrystusowego dla. osobistych potrzeb grzesznika przed 
Begiem.uznają wszyscy wierzący . 

„Маю jednak mało znana jest wartość, jaką knew Chrys- 
iyaa maw myślach Bozych; Bóg:zajmował.się dotąd jedynie 
amwolm ziemskim ludem izraelskim Rzym, 9,4-5), Poganlo zaś, 
w:sensie zbiorowym, znajdowzal:się nazewnątrz tego, eo czy- 
nit Bág. Nie byli oni гаш nad arysgę tak jakby:dla. Baga nie 
шей} Byłorto posuniętesto tego: stopnia, że. Pam Jezus za 
czasu. swego życia na złemi przekazał swym uczniom, aby nie 
szli. na drogi pogan (Mat. 10,5). Оп sam posłąny: hyt tylko do 
owiec z domu Izraele (Mat. 16,24), i tam też. wysłał uczniów. 
Przyczyną tego nie był brak miłości ani niedpoRnianie wiary, 
jaką znalazł On choolazby.u pogańskiego setnilre (Mat. 8,10), 
ale to, že istniał jeszcze zakon, Кібгу м powyżnzym fragmen- 
cie nazwany [est „amzegrodą z muru teprayjaźni”. 

Bógizwnaca się do:wierzących spośród, pagan w Liście do 
Eiezjan 2. Jaki obraz, ich dotyczący; przedstęwia w wersetach 
121 18% Bylioni przecież niegdyś bez Chrystusa, oboy prawom 
izraalskim, obcy.przymierzom zawierającym obietnice, bez 
nadzieti bez Boga na świecie. 

Jęstto wyłącznie Boża łaska, że tak oni, jak i my, będąc „da- 
lekim”, staliśmy się teraz przez krew Chrystusową bliscy. Nie 
tylkadadnak tych dalekich Bóg przywiódł do bliskości, dzięki 
czemu mają przez Ducha przystęp do niego, lecz widzimy też, 
że Chrystus — na podstawie swego krzyża — stwarza coś zu- 
pełnie nowego (w. 15). Tworzy On teraz z Żydów i pogan nie- 
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piański łud, stwarza z tych dawniej wrogo względem siebie 
nastawionych ludzi jednego, nowego człowieka. Zwróćmy jed- 
nak uwagę: wierzący spomiędzy narodów nie zostają podnie- 
sieni do wysokości przywilejów Izraela, to znaczy nie są uczy- 
шеш Żydami. Choć i to byłoby już bardzo wiele, gdyby nas, 
którzyśmy nie mieli żydowskich obietnic, żadnych ојебт і żad- 
nej nadziei, przywiódł Bóg do przywilejów ludu izraelskiego. 
"Tymczasem Chrystus stwarza coś daleko wznioślejszego: za- 
równo z Żydów, jak tz pogan, ozyli z narodów, czyni jednego 
nowego człowieka, gdzie nie ma Żyda ani Greka (Gal. 3,28); 
czyni nowego człowieka, który tu, na ziemii, jest madlfestacją, 
odzwierciedleniem istotnych cech jego własnego charakteru. 

Usunął On zakon przykazań i postanowień, stanowiący re- 
gułę życia, dzięki czemu tak Żydzi, jak i poganie, którzy byli 
względem siebie dotychczas wrogo usposobieni, teraz zostali 
pojednani w jednym ciele z Bogiem przez krzyż. Krzyż usunął 
całkowicie wrogość między wierzącymi spośród Zydów 12 
narodów oraz wrogość, jaka istniała pomiędzy nimi a Bogiem. 
'Wrogość ta została usunięta przez krzyż do tego stopnia, że 
Obecnie wierzący zarówno z Żydów, jak i z narodów stanowią 
jedno ciało, jeden żywy organizm. Pochwalony niech będzie 
Pan Jezus, pochwalony niech będzie Bóg i Ојсіве nasz za to 
cuilowne dzieło! Teraz już nie ma Żydów 1 pogan (chodzi o 
włórzących czasu łaski), lecz jedynie zgromadzenie Boże 
(1 Kor. 10,32). Zgromadzenie to jest niebiańskim organizmem, 
połączonym z uwielbioną Głową, Chrystusem w niebie, Jest 
опо jego ciałem (Efez. 1.23). 

O tej wspaniałej prawdzie usłyszymy jeszcze więcej w na- 
stępnym rozdziale, mogę więc teraz ograniczyć się do wzmian- 
ki, że Bóg przedstawia nas, zgromadzenie, w Nowym Testa- 
mencie pod czterema obrazami ~ jako ciało Chrystusa, јако 
dom Boży, jako świecznik i wreszcie na koniec jako Oblubie- 
nice Chrystusa. To stanowi zawartość następnego rozdziału. 
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Тефирпіса 


Кіеву w Nowym Testamencie mowa jest o „tajemniey”, nie zna- 
czy 40, że chodzi 10:0 coś tajemniezego lub trudnego do zrozu- 
mienia: Myśl dotyczy tu raczej prawdy, która w Starym Testa- 
шерде nie była jeszcze objawiena. Prawdy, która mogła zostać 
ojnajmioną jedynie przez Boże objawienie; która następnie — 
zasięwezy już objawionĘ — mogła być wykonana, i którą wresz- 
desidzie mogą pojąć tylko wiarą. Wierzącym darowany jest 
pizymilej poznania tych. tajemnic”. Nowego Testamentu i ich 
zręzamienia.. Dlatego ejuż tajemnicami ukrytymi, lecz objawio- 
nymi; „Wam dane jest” mmáwl Fan swoim uczniom w Ewangelii 
Mażensza 13 - znać tajemnice królestwa niebios, ale tym (to 
znaczy niewierzącym) nie jest to dane” tw. 11). Przepowiednie 
Starego Testamentu zawierają:wiele drogocennych rzeczy, nie 
вв:аре jednak nazwane tajemnicami, Zapewne będzie nam po- 
теде jęśli wymienimy w tm miejscu zwjważniejsze tajenmi- 
ce, objawione w Nowym Testamencie: 
1. Tajemnica prawdziwej pobożności (1 Tym. 3,16). 
2. Tajemnica wiary (1 Тут. 3,9). 
8. Tajemnica jedności Chrystusa i zgromadzenia 
(Elez:5,82). © 
4. Chry tojókiiiica jedności wierzących Żydów 
i późat (кё. 3,48). ` 
5. Tajemnica przemtłęnienia wierzących przy przyjściu 
Рана (1 Kor 15,51). 
6. Tajettnica przywrócenia Izraela do Pana (Rzym. 11,25). 
7. "Tejelfinice ewangelii (Efez. 6,10). 
8, Tajemnica królestwa Bożego (Mar. 4,11; Mat. 18,11; 
Łuki 8,10). 
9. "Tefomnica siedmiu gwiazd 1 złotych świeczników 
(OBJ: 1,20). 
10. "Tajemnica nieprawości (2 Tes. 2,7). 
11. 'Tajëmnica Babilonu, wszetecznicy (Obj. 17,5). 
12. Tajemnica włączenia wszystkiego pod jedną Głowę, 
Chrystusa (Efez. 1,9-10). 
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Prawda. о Chrystusie i zgromadzeniu jest zatem tajemnicą: 
Boży zamiar dotyczący Chrystusai zgromadzenia nie był ob- 
jawiony w Starym Testamencie. Bóg skrywał go przed wszyst- 
kimi czasami w swoim sercu, lecz był on tam ukryty jako ta- 
jemhnica (Efez. 3,5-9; Rzym. 16,25-26; Kol. 1,26). Ta 
„tajemnica Chrystusowa” nie została oznajmiona innym 
pokoleniom ludzkim, to znaczy ludziom poprzednich czasów, 
o czym mówi apostoł Paweł w Efez. 3,5, gdzie dodaje „a teraz 
objawiona jego świętym opostołom i prorokom w duchu” 
(gn). Ketejność ta: „apostołom i prorokom” uwidacznia, że 
nie'chodzttutaj o. proroków Starotestamentowych, lecz o apo- 
stolów i prorokőw Nowego Testamentu, których nauka – za- 
warte dzisiaj w Piśmie Świętym — stanowi podstawę zgroma- 
dzenia, „którego kamieniem węgielnym jest sam Jezus 
Chrystus” (Efez. 2,20). Trzeba także wziąć pod uwagę, że 
apostoł w przeciwieństwie do tego, co było przedtem oznaj- 
топе, mówi tu o tym, со zostało objawione „żeraż”. Rzecz tę 
czyni jeszcze wyraźniejszą takt, iż objawienie „zarządzania 
іа tajemnicą” powierzone zostało wyłącznie Pawłowi: tylko 
w jego listach znajdujemy rozwinięcie ukrytych dotąd myśli 
Bożego serca. 

Nie powinniśmy więc szukać prawdy o zgromadzeniu Bo- 
żym w Starym Testamencie, Jeśliby jednak ktoś to czynił, bę- 
dzie to wtenczas prowadzić do całkiem błędnych wniosków 
i nigdy, osoba taka nie zrozumie prawdziwej istoty zgroma- 
dzenia. Żaden z mężów wiary Starego Testamentu ~ ani Abra- 
ham, ani Mojżesz, anl Dawid, ani Izajasz — nie wiedzieli ni- 
czego o zgromadzeniu Boga żywego, dlatego też żaden z nich 
nie o nim nie mówił, nawet obrazowo. Niestety, wiele dzieci 
Bożych tego nie rozumie. Zadają sobie trud doszukiwania się 
w Starym Testamencie tego, co uważają za kościół; postępu- 
jąc tak jednak, błądzą iwciąż mieszają nowotestamentowe 
prawdy z prawdą Starego Testamentu, wiek chrześcijański z 
żydowskim. Nie mają wskutek tego należytego wglądu w my- 
Śli Boże | prędzej czy później popadają w zbłądzenie. Przy- 
kładem takiego błędu jest mniemanie, jakoby drzewo oliwne 
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w Liście do Rzymian 11 miało być obrazem prawdziwego ko- 
ścioła, a dzleol Boże mogły zostać. „odcięte”, езуі: tym samym 
półść na zatracanie. Z tego powodu zrozumienie tego, iż ist- 
niga różne wieki, jest nadzwyczaj istotne. Oczywiście, całkiem 
inm rzeczą jestto, że dzisiaj spoglądając wstecz na Stary Tes- 
tament, znajdujemy tam wzory, czyli obrazy 1 cienie dotyczą- 
ce rzeczywistości zgromadzenia — kiedy na przykład pomy- 
ślimy o żonie Józefa, Mojżesza, о namiocie zgromadzenia czy 
о garstce za czasów Ezdrasza i Nehemiasza. 

“Nätet kiedy Pan Jezitk' był na tej ziemi, zgromadzenie Boże 
jetkóże nie istniało. Pierwsza wzmianka o zgromadzenia w 
Met. 10,18: Werset ten pokazuje budowanie zgromadzenia jako 
езй przyszłego. Pai Jezus mówi: „Wa tej skałe zbuduje 
kościół mój”. Dał On Sżytnonowi nowe imię — Petros = ka- 
myk – i wskazał, że іо na Osobie, o której mówił Piótt, na tej 
skale (greckie peźra) zbuduje On swoje zgromadzenie. Druga 
лай y {аа уга w Bysina lu duje się w 
Mat. 18,17. Również to thiejsce jedqidk mówi otwkrofe'ó czymś 
przyszłym, Рай Jezus bowiem był jeszćże na złerhi, tak więc 
rzeczy í problemy między braćmi mogły być przedstawiane 
jemu. ` 


Niezwykłe ważny dzień narodzin. 


Drugi nopdział Dziejów Apostolskich opisuje nam ważne „naro- 
dziny”. zgromadzenia Bożego. Widzimy tam rzesze wiernych, 
wierzęnysh joszeze z czasów Pana, którzy osobiście z nim cho- 
dzili: Stali się oni niejako rdzeniem zgromadzenia w dniu jego 
założenia. Zostali połączeni, jak tylko można najściślej, z uwiel- 
bionym Zbawicielem w niebie. Odtąd poruszali się już nie јако 
pojedytcze osoby, lecz jako zbiorowy organizm, jako ciało Chry- 
stuea; z osobna zaś byli członkami jedni drugi dotychczas, cu- 
downg jedność! jednomyślność w ich praktycznym postępowa- 
niu; a. sprawił to zamieszkujący w nich Duch Święty. Czytamy 
w rozdziale 2 Dziejów Apostolskich (wersety 42-44): 
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„I trwali w nauce apostolskiej i we wspólnocie, w ła- 
maniu chleba i w modlitwach. A dusze wszystkich 
ogarnięte były bojaźnią, albowiem za sprawą apo- 
stołów działo się wiele cudów i znaków. Wszyscy 
zaś, którzy uwierzyli, byli razem i mieli wszystko 
wspólne”. 


A w rozdziale 4,32-83 słyszymy znaczące słowa: 


„A u tych wszystkich wierzących było jedno Serce 
4 Jedna dusza inikt,nie nazywał swoim tego, со po- 
siadał, ale wszystko mieli wspólne. Apostołowie zaś 
składali z wielką mocą świadectwo o zmartwychw- 
staniu Pana Jezusa, a wielka łaska spoczywała na 
nich wszystkich”. 


Oto więc zgromadzenie Boże: żywa zbiorowość, składająca się 
z prawdziwych wierzących, ochrzczona w jedno ciało przez 
świętego Ducha Bożego, złączona z Panem jako Głową tego 
ciała w górze 1 połączona między soba. Kościół według Pisma 
Świętego nie jest zatem żadnym materialnym budynkiem; Bóg 
bowiem nie mieszka w świątyniach zbudowanych rękami (Dz. 
Ap. 17,24). Jest on natomiast żywym organizmem, duchowym 
domem, składającym się z żywych kamieni (1 Piotra 2,5). Tym 
właśnie zajmiemy się nieco bliżej. 

Kiedy Pan Jezus został ochrzezony Duchem Świętym (zau- 
ważmy, że był On jedynym człowiekiem, który otrzymał Du- 
cha Świętego, zanim zosteło dokonane dzieło odkupienia, po- 
nieważ był świętym Bożym i nie potrzebował wykupienia), 
Duch Święty zstąpił na niego w postaci gołębicy (Mat. 8,16). 
Tu natomiast, gdy wierzący otrzymali chrzest Duchem Świę- 
tym, ukazał się On w postaci rozdzielonych języków, jakby z 
ognia, i spoczął na każdym z nich. I wszyscy zostali napełnie- 
ni Duchem Świętym, i zaczęli mówić innymi językami, jak im 
Duch Święty pozwalał mówić. Te rozdzielone języki jakby z 
ognia mówią o Bożym świadectwie w mocy. Świadectwo to nie 
miało jednak ograniczać się tylko do Żydów; również poganie 
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mieli usłyszeć o wielkich dziełach Bożych (Dz. Ap. 2,11). Wi- 
dzimy tu, jak Duch Święty usunął na pewien czas przeszkody 
językowe, które Bóg wprowadził od czasu Babilonu w celu 
Przytłumienta; ludzkiej wyniosłości. Mówienie językami było 
znakiem tego, że ewangelia łaski Bożej powinna teraz dotrzeć 
1do'tych; którzy są daleko. 

Oto:więe „Rarodziny” zgromadzenia: Od dnia Pięćdzie- 
siątnicy Bóg, Duch Święty jako Osoba jest na ziemi, a Dzie- 
16 Apostolskie pókażają jego działanie w zgromadzeniu, 
który On ma kierówstó. Używał też On różnorakich na- 
rządzi; a my śledząc faókadzwyczajne dzióje zgromadzenia, 
odkryjemy, że wszędzie, gdzie tylko Duch. Święty działał, 
prowadził do jednościii tworzył jadno zgromadzenie. Wi- 
dóczna była mot, nie łózka; lecz Boża. Zgromadzenie było 
mtejstóm rozwoju tej'moey: Zaraz aa początku Dziejów 
Apostolskich, w 4 rozdziale. znajdujemy pierwsze godziny 
modlitewne zgromadzeni: EE "SE 


„A terag Panie, spójre na pogróškt ich i dozwół stu- 
gom twoim, aby głosili z całą odwagą Słowo twoje, 
gdy. Ty.wyciągasz rękę, aby uzdrawiać i aby. się 
dałały znaki i cuda preez:imtę świętego Syna twe- 
go, Jezusa, А gdy skończyłt modlitwę, zatrzęsło się 
miejsce, na którym byli zebrani, i napełnieni zosta- 
li wszyscy. Duchem Świętym, i głosili z odwagą Sto- 
„ woBoże” (420.81). . : : 


Co.to była za soena! Jedno zgromadzenie, jedno serce, jedno 
postanowienie: uwielbić Jezusa! Duch Święty był obecny 
i czynny, i to bez przeszkód. Oczywiście, że wzdychamy, porów- 
nująe. obecny stan. chrześcijaństwa z tamtymi, tak szczęśli- 
wymi na początku, dniami! 
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Obecność Ducha Świętego 


Tek aktywna była obecność Ducha Świętego na tej ziemi, że 
Piotr mógł powiedzieć do Ananiasza i Safiry: „Dlaczego okła- 
maliście Ducha Świętego?” W rozdziale 10, wersecie 19 czy- 
tamy, że Duch rzekł do Piotra: „Oto szukają cię trzej mężowie”. 
А po nawróceniu pogan i wylaniu daru Ducha Świętego rów- 
nież ina nich, Piotr mówi w 11 rozdziale, wersecie 12: „I po- 
wiedział mi Duch, abym z nimi poszedł bez wahania”. W 13 
rozdziale Duch Święty zajmuje to samo kierownicze miejsce 
w.zgromadzeni odprawiali służbę Pańską i pościli, rzekł Duch 
Święty: Odłączcie mi Barnabę i Saula do tego dzieła, do któ- 
rego ich powołałem”. Dalej w wersecie 4 czytamy: „A oni, wy- 
słani przez Ducha Świętego, udali się...". Kiedy zaś powstał 
niezwykle poważny problem, który miał być rozstrzygnięty 
przez zgromadzenie w Jerozolimie, wtenczas znowu uwidacz- 
nia się obecność Ducha Świętego: „Postanowiliśmy bowiem, 
Duch Świętyi my, by nie nakładać na was żadnego innego cię- 
żaru oprócz następujących rzeczy niezbędnych...” (Dz. Ap. 
15,28). Apostołowie byli w swej służbie prowadzeni przez 
bóską Osobę: „I przeszli przez irygijską i galacką krainę, po- 
niewań Dich Święty przeszkodził im w głoszeniu Słowa Bo- 
żego'w.Azji... chcieli pójść. do-Bitynti, lecz Duch Jezusa nie 
pozwolił im” (Dz. Ap. 18,6-7). 

Мозашу więc zobaczyć, że przez całe Dzieje Apostolskie 
zgromadzenie znajdowało się pod suwerennym kierownic- 
twem Ducha Świętego. Również w tej dziedzinie jednak spo- 
tyka nas w rozdziale 20 zawód. Raz nawet sam Paweł nie usłu- 
chal głosu Ducha (21,4-5), mimo że kierował się nadzwyczaj 
szlachetnymi pobudkami — miłością do swych braci według 
ciała, Izraelitów (Rzym. 9,1-8). Chociaż człowiek zawodzi, to 
jednak nie zmieni prawdy Bożej. Uwielbiony Chrystus jest w 
niebie; Duch Święty został zesłany na ziemię i mieszka w zgro- 
madzeniu. Jakże całkowicie chrześcijaństwo zawiodło w uzna- 
waniu Bożej obecności i urzeczywistnianiu obecności Ducha 
Świętego, nie dając się jemu kierować! 
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Przypomnijmy: sobie raz jeszcze to, że ekklesia znaczy 
„zgromiadzenie” | jest zastępem „wywołanych”. z tego świata. 
Jakub mówi w Dziejach Apostolskich 15,13-14: „Mężowie bra- 
cia, posłuchajcie mnie Szymon opowiedział, jak to Bóg pierw- 
szy zatreszozył się o to, aby spomiędzy pogan wybrać lud dla 
imienia swego”. Oto więc zgromadzenie: lud wzięty spośród 
narodów przez niezależną od nikogo działalność Ducha Bo- 
żego, lud dla jego Imienia. Gdyby. tylko kościół zważał na to 
1 zachowywał. swój niebiański charakter! Czy wobec tego ci, 
którzy zgromadzili się -górnej sali, w oddzieleniu od religij- 
nego świata, który ukrzyżował swojego Zbawiciela, jednomyśl- 
nie zgromadzeni na modlitwie — czy ріе ва oni symbolem bo- 
skiego stanowiska, jakie i my dzisiaj nadal powinniśmy 
zajmować?. 


A Pan: Brzydawał 


w tamtych dniach wczesny kościół cechowały siła i świętość, 

czytamy bowiem w Dz. Ap. 5,13: „Z postronnych jednak nikt 
nie ośmielał się do nich przyłączyć: ale lud miał ich w 
wtellcim poważaniu”. Niewierzący odczuwali, że nie mają 
tego, co ci nowonarodzeni: Ducha Świętego. Ci-zaś, którzy 
naprawdę zostali zbawieni, byli „przyłączani do Pana” — nie 
do ludzi ani do jakichkolwiek organizacji kościeliiych (rozdz. 
14), Nie'można się samemu przyłączyć do prawdziwego ko- 
Ścióła. Nie czytamy też, żeby hidzie „przyłączali się” do ta- 
kiej ży innej społeczności, cży nawet do kościoła Bożego; 
słyszymy raczej w Dziejażh Apostolskich 2,47 takie znamie- 
nite Фоча: ` 


„Pan żaś codziennie pomnażał liczbę tych, którzy 
" ° mteli być zbawieni”. 


Jaka. tó- poctecha w naszych dniach upadku i nieporządku, że 
każdy. prawdziwie nawrócony należy do „zgromadzenia pier- 
worodnyeh” (Hebr. 12,23). Oto jedyny kościół, do którego zgod- 
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nie z Pismem Świętym można należeć. Jest to jedyna przyna- 
leżność, jaką zna Pismo Święte: być członkiem ciała Chrystu- 
вотево. 

Zgromadzenie jest Bożym zgromadzeniem; jest опо własno- 
ścią Boga i jedynie On ma do niego wszelkie prawa. To On bo- 
wiem nabył je przez krew swego własnego Syna (Dz. Ap. 
20,28). Nie otrzymamy pełnego światła co do tego, czym jest 
zgromadzenie Boże w oczach Boga, dopóki nie rozpoznamy, 
że to On stworzył je ku swemu uwielbieniu oraz ku wieczne- 
mu'uwielbieniu Pana Jezusa: „Temu niech będzie chwała w 
Zgromadzeniu w Chrystusie Jezusie po wszystkie pokole- 
nia na wieki wieków” (Etez, 3,21). 


Boży zamiar obecnie 


Bóg realizuje swoje cele wobec zgromadzenia nie tylko w od- 
niesieniu do wieczności, ale także w obecnym czasie. Wyja- 
бша nam to słowo „teraz” w Liście do Efezjan 8,10: 


„aby. teraz panowaniom i władzom w okręgach 
niebiańskich została przez zgromadzenie oznajmio- 
na różnorodna mądrość Boga”. 


Zgromadzenie jest równocześnie najbardziej interesującą 
księgą, udzielającą lekcji aniołom. Bożym zamiarem i powo- 
łaniem względem zgromadzenia jest, by. aniołowie niebiańscy 
mogli przez nie poznać różnorodną mądrość Boga. Mądrości 
takiej nie mogą się nauczyć nigdzie indziej, jak tylko w zgro- 
madzeniu. Aniołowie oglądali pierwsze stworzenie, oni też 
wykrzykiwali przy jego powstaniu (Joba 38,7). Oglądali drogi 
Bożego postępowania wobec człowieka i wobec Izraela; w tym 
wszystkim mieli możność stwierdzenia Bożej wspaniałości, ale 
też zarazem głębokie cienie tego, jak bardzo człowiek zawiódł. 

Teraz jednak Bóg zapragnął tych naturalnych mieszkańców 
niebios uczyć całkiem innej mądrości: jego własny, Boży Syn, 
Słowo, stał się ciałem, zszedł do najniższego miejsca i tam, 
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na ziemi, na której Bóg został najbardziej znieważony, uwiel- 
bił Boga. W rezultacie swego zmartwychwstania i uwielbie- 
uła go.po prawicy Bożej, nie miał już jednak (jako człowiek) 
pozostawać. dłużej.sam, lecz jako Głowa w niebie miał otrzy- 
mać na ziemłudzi; którzy będą znim nierozerwalnie połącze- 
ni, którzy: będę jego współdziedzicami: i współuczestnikami 
jego obietnicy w Ohrystusie (Kfaz.:8,8). Со za cudowne błogo- 
sławieństwoł Któż. zdoła w pełni je zgłębić? 

Cay jesteśmyń stanie pojąć, że Bóg spojrzał poniekąd po- 
nadjotaczającythgo aniołów L Zajmuje się takimi istotami; jak 
my? On widzinsaynajdroższy. przedmiot swojego upodobania. 
Dał. nam Chzygtitsa jako nasze życie; zesłał na: nas Ducha 
Świętego, sbyrwinas mieszkał = w nas jako świątyni — i aby 
nas'pałączył піші, z Głową w niebie, jsszcze w czaaie, kiedy 
jestóśmy tu na ziemi. Со za piówołaniel Rzeczywiście jeśli któ- 
тубт antołów pragnie wiedzieć, ażym joat- mądrość; czym Jest 
miłość, czym jest łaska, wtódy. fusi-spojrzeć па nas; umio- 
wanych, na zgromadzenie. Ponieważ tylko zgromadzenie Boże 
posiada w postanowieniach Boga tak wzniosłą pozycję, jedy- 
nie ono odktyć może doskónałę chwałę jego mądrości. Widzi- 
my, że stworzenie było w sensie koniecznym wstępem albo 
ini pizygotoveniem (0 tego nowego, niebiańskiego stwo- 

Оп, który stworzył wWszystkia rzeczy, miał w swoich 

ï zgromadzenić: Żaritmi jeszcze to dzieło rozpoczął. 

Żaś owe niebiańskie moce poźiawać i W jego no- 

AN stworzeniu o wlëlé bórdziej iózñorddiia 1801066 Bożą. 

fi doki nie pężyszło im па шу, żeby ich Śtwórca (Kol. 

016), sa: się że od шен (Hebr э; 7); by tam, bómiędzy 

znalazł śtosównyćh uczestników swojej radości. Te- 

Rz, W pówołanii zgromadzenia do społeczności z Synem Bo- 

T Ror 1,9) mają dowód nowej, przewyższającej wszyst- 
kó УН ich Stwórey. ` 

W jaką głębię tajemnic wglądają aniołowie, kiedy widzą, że 
Ten, który. teh titrzymuje przez Słowo swojej mocy, ma radość 

үн aby potwierdzać swoją całkowitą jedność z tymi, któ- 
гуй fifegdyś byli z natury całkiem obcymi i wrogami Bożymi, 


38 Tam jestem pośród nich 


a teraz przez krew Chrystusa stali się tak bliskimi! 

Tak jak Jahwe posługiwał się kiedyś swym własnym ludem 
izraelskim, by oznajmiać ludziom świętość swoich dróg, tak 
obecnie Bóg używa zgromadzenia, które cudownie połączył 2 
Ghrystusem i któremu dał juź teraz miejsce w nim w niebio- 
sach (El. 2,6), aby tym, którzy są w niebie, oznajmić dosko- 
nałą drogę jedynie mądrego Boga. Zwróćmy uwagę: tym, któ- 
rzy są w niebie! Ten świat nie uczy się niczego przez 
prawdziwy kościół, gdyż nie jest w stanie stwierdzić rzeczy 
duchowych ani ich zrozumieć. To aniołowie pragną mieć wgląd 
w:rzeczy Chrystusowe (1 Piotra 1,12), i przez zgromadzenie 
właśnie jest im to oznajmiane. Zapewne, jeśli jest jeszcze coś 
więcej, со może wzbudzać ich podziw, a co dotyczy wcielenia 
Chrystusa I jego wspaniałych następstw, których potwierdze- 
niem jest osoba wywyższonego Chrystusa, to musi to być fakt, 
że Bóg wybrał sobie tak słabych i niegodnych, aby uczynić ich 
pomnikami swojej miłości (Ef. 2,7). 


Różnice między judaizmem a chrześcijaństwem 


Niębiańskiego powołania zgromadzenia niestety nie zacho- 
wano w sercu. Dlatego już bardzo wcześnie w historii kościo- 
ła chrześcijańskiego wcisnęło się, tak do jego nauki, jak і їо 
praktyk, mnóstwo elementów żydowskich. Już sam Paweł czuł 
się przynaglony, aby występować przeciwko judaizującym na- 
ukom. Ponieważ dzisiaj nieznajomość kolejnych wieków oraz 
mieszanie zakonu i łaski przeniknęły już prawie całe chrze- 
ścijaństwo, przynosząc ze sobą rujnujące skutki tak dla po- 
koju jednostki, jak i dła świadectwa całości, chciałbym w tym 
rodziale raz jeszcze wskazać podstawowe różnice pomiędzy 
judaizmem a chrześcijaństwem, między Izraelem a zgroma- 
dzeniem. 

Izrael był ziemskim ludem Bożym, narodem na ziemi, po- 
siadającym ziemskie błogosławieństwa i nadzieje. Egzysteneja 
i ciągłe trwanie tego narodu przy własnej tożsamości opiera- 
ły się na obietnicach Bożych danych Abrahamowi, a lud ten 
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był wybrany:ad założenia świata. Istniała tam szczególna kla- 
ва kapłańska oraz materialna świątynia, do której wchodzić 
mogli jedynie kapłani; lud zaś znajdował się na zewnątrz. Ten, 
kto oddawałoześć, przynosił zwierzę ofiarne, jego samego jed- 
nak qd-obęceności Bożej: oddzielała zasłona. Cały ów system 
oddawaniarohwały tetużby Bogu miał naturę zewnętrzną. 
Żeby:w tym uczestniczyć, wystarczało urodzić się jako czło- 
nek tego narodu. Dlatego- zgromadzenie izraelskie składało 
się z wierzących i niewierzących; było to zgromadzenie mie- 
szane, wikstówym tylko nieliczni mieli prawdziwą wiarę, masy 
natomiestbyły niewierzące. Tym zaś, co trzymało zpromadze- 
nie razem, była więź narodowa: należeli oni do narodu izrael- 
skiego; mieli swoje narodowe nadzieje, związane z tą ziemią, 
а zewnętrzną tego oznaką, była dla nich obrzezka. Naród ten 
miał obowiązek wypełniania zakonu Mojżeszowego, i na tej 
podstawia przyjął ich Bóg. Na:podstawie daiela Chrystusa ten 
104 азо lepiejpowiedziiwszy, powan garstka z:tego ludu — 
та przyszłość: Przyszłość ta jednak będzie miała miejsce tu, 
na ziemi i ograniczona będzie do okresu tysiącietniego króle- 
stwa | panowania Chrystust. 

Zgromadzenie Boże albo. inaczej prawdziwe chrześci- 
jaństwo stoi w zupełnym przeciwieństwie względem wszyst- 
kich wymienionych tu cech, znamionujących lud izraelski, za- 
równo w przyszłości, jak iw przeszłych dniach. Wierzący, 
którzy stanowią zgromadzenie, wybrani są przed założeniem 
świata (Efez. 1,4). Samo Zgromadzenie ma swoją wiecznie 
ważną podstawę w dokonanym przez Chrystusa dzielę. Utwo- 
rzon tito рове эуе Duha Świętego (które było na- 
stępstwóm бего! Chirystusa, jego zmartwychwstania I wnie- 
bowitąjiieńia), przy олуш pojedyncze członki jego ciała 
półĄcZORE ова у między sobą oraz 2 uwielbioną Głową w jed- 
no jako jedno ciało. 

Pówbłanie órganicznej jedności prawdziwych wierzących, 
tik z Żydów, jak i z ntrodów, jest tak samo niebiańskie, jak 
ich fadzieja I éh błogosławieństwa. Dla nich rozdarta zosta- 
ła zósłona: w wierze mają przystęp do niebiańskiej świątyni 
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Boga (Hebr. 10,19-22). Więcej nawet: wszyscy prawdziwie wie- 
rzący sami stanowią dom duchowy, świątynię Bożą (Efez. 2,19- 
22). Przy tym wszyscy bez wyjątku są kapłanami i przynoszą 
duchowe ofiary (1 Piotra 2,4-5), tzn. wszyscy mają przywilej 
i zdolność w Chrystusie Jezusie, aby wielbić Boga w duchu 
iw prawdzie (Jana 4,23-24). Nie są pod zakonem, lecz pod 
łaską (Rzym. 6,14). Zakon zaś nie jest dla nich ani środkiem 
до zbawienia, ani ich „regułą życia”, ani też wyznacznikiem 
ich praktycznego. postępowania. Umarli oni z Chrystusem dla 
zakonu (Gal: 2,18-20), aby chodzić teraz w nowości życia 
(Rzym. 6,4) iw mocy Ducha. Miarą tego zaś jest sam Chry- 
stus, Nie mają nadziei na narodowe wyniesienie się i odrodze- 
nie (jakiego doświadczy Izrael ~ Ezech. 36 1 37), lecz już teraz 
są nowonarodzeni (Jana 3,3-8) 1 oczekują powtórnego przyj- 
ścia Chrystusa (1 Tes. 4,15-18), który ich z tego świata wpro- 
wadzi do chwały Bożej, do domu swego Ojca (Jana 14,2-3). 
Tam, na miejscu najwyższej szczęśliwości, gdzie Ojeleci Syn 
mieszkają od wieczności, będą mieszkać nie tylko przez ty- 
siąc lat, ale przez całą wieczność. 

Wywyższone, wysławione niech będzie imię Boga, Ojea i imię 
jego Syna, naszego Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa, 2% 


taką łaskę. 


Drzewo oliwne 


Wydaje mi się, że będzie korzystne i na miejscu, jeśli w tym roz- 
dziale, dotyczącym wieków, poruszę jeszcze jedno zagadnienie, 
które apostoł Paweł szeroko przedstawia w 11 rozdziale Listu 
do Rzymian, mianowicie przyszłość Izraela, Zajmuje się ontam 
kwestią, oo do której nawet sami chrześcijanie mają różne kon- 
cepcje: czy Ierael ma przyszłość? 

Rozdziały 8-11 stanowią dyspensacyjną (poświęconą wie- 
kom) część tego Listu. Paweł objaśnia w nich drogi Bożego 
postępowania wobec Izraela 1 narodów, a w jedenastym prze- 
chodzi do szlachetnego drzewa oliwnego, do którego zostały 
wszczopione gałązki z dzikiego drzewa oliwnego. Jakie zna- 
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czenie пи to.obrazowe przedstawienie? O czym mówi szla- 
chetne:dezewe oliwne, a o czym dzikie? Слу to szlachetne 
drzewko jgsi' ajmbolem zgromadzenia, kościoła Bożego? Czy 
kościóbprzy tymi wszystkirh nie jest jednak dalszym ciągiem 
Iirasia;choć može posiadającym lepszeprzymiety? Czy wie- 
rzóogśinoże Фуб w końcu odcięty” i 186: na-dgubę? Wobec ta- 
kichśpytóń jasne jest, że niewłaściwe zrozumienie znaczenia 
drzegawliwnegó' może mieć zgubne: następstwa. Dlatego 
спо ў się nieco zatrzymać przy tym, tak ważnym, rozdzia- 
lefedsńastym Łistu dó Rzymiam |-spróbować udzielić na:po- 
stemiolieiipytania jasnych, zgodnych z Pismem odpowiedzi. 
Pama czytelnikowi zrezumieć, czy Izrael nie ma już żad- 
nej negładei. W rozdziale dziewiątym apostol szkicuje przyszłe 
dziejeizraała, w dziesiątym :хаё phseną. sytuację tego ludu. 
Zmajdłje stę on w:stanie niewiernóścł:tniewiary. Naród ten 
potknął się o kamień obrazy i skałę zgorszenia ~ o Chrystusa 
— ponieważ Goodrzucił (9,33). Bóg odsunął swoją rękę wycię- 
gniętą w dobroci względem tego nieposłusznego, sprzeciwia- 
jącego Mii się ludu, aby skierować się do tych, którży:o Niego 
nie pytali — de narodów (Rzym. 10,20-24), Izrae| јеко naród 
zastał w.oałości odstawienyk na bok i znałazł się. pod Bożym 
sądem. Rozważaliśmy jużte, patrząc ngjdzieje zbawienia. Bóg 
zwraca się, dzią do wszyątkieb:lydów ziemi, beg różnicy. Izra- 
el utracił swoją szazególią pozycję na ziemi, Stracił swoje 
miejsce świadka Bożego.d:przedmiet obietnię Bożych na zie- 
mi: Izraelici sami uezyniii айели. najwyższymytopniu winny- 
ini. ponieważ ukrzyżowali posłanego im od Boga. Mesjasza 
wołali: „Krew jego na. nas ina dzieci nastę!” (Mat. 27,25). 


naród ten nie miał już żadnej nadziei? 


Тут pytaniem, jak to już zaznaczyliśmy, zajmuje się jedenasty 
rozdział Listu do Rzymian. Z powodu tego, co ten naród uczy- 
nik: nie ma оп już fektycznie żadnych praw. Utracił wszelkie 
obietnice, które były obietnicami uwarunkowanymi. A jednak: 
ponieważ dary łaski i powołanie Boże są nieodwołalne (w. 29) 
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ponieważ Bóg powołał ten naród do pewnego celu (uwielbienie 
Chrystusa na ziemi i błogosławieństwa ziemi), a zamiary jego 
łaski nie mogą być pokrzyżowane, przeto Izrael ma jeszcze na- 
dzieję. To zaś daje jasną odpowiedź na pytanie, postawione w 
1.1 11 wertedłe jedenastego rozdziału. Na pytanie w 1 wersecie 
„оу Bóg odrzucił swój lud?" apostoł, natchniony przez Ducha, 
odpewiada zdecydowanie: „Bynajmniej!” Już sam fakt, że on 
sam, jako Izraelita, pochodzący z nasienia Abrahamowego zo- 
stał zbawiony, wskazuje jasno, że Bóg nie odrzucił całkowicie 
swojego ludu, Czyż 1 оп nie nienawidził Chrystusa inie prze- 
Śladował zgromadzenia Bożego? Jego udziełem jednak stało 
się miłosierdzie Boże, „йа przykładu tym, którzy mają weń 
uwierzyóku tywotowi wiecznemu” (1 Tym. 1,16). Jego bez- 
precedensowe nawrócenie jest także proroczą wskazówką co 
do nawrócenia się resztki Izraela w czasie przyjścia Pana w 
mocy i chwale. 


Resztka Izraela 


Bóg w swoim miłosierdziu zawsze pozostawia dla siebie 
resztkę, również w obecnym czasie — resztkę według wybo- 
ru łaski (w. 5). Prawda ta dotyczy jedynie ludu izraelskiego 
i poża nim żadnego innego naródu na ziemi. Powinno to nas 
zastanowić i uczynić skromnymi. Na przykład garstka w 
pizeszłości, za czasów proroka Eliasza, siedem tysięcy tych, 
którzy nie zgięli swych kolan przed bałwanami. A zatem ne- 
wet za panowania bezbożnego króla Achaba Bóg pozostawił 
sobie resztkę, która trwała przy nim nie służyła bałwanom. 
W rzeczywistości taka wierna resztka istniała w tym naro- 
dzie w każdym czasie, chociaż lud ten jako całość oddalił 
się od Boga. Tak też było w czasie uprowadzenia do Babilo- 
nu. Pomyślmy tylko o Danielu i jego przyjaciołach na dwo- 
rze Nebukadnesara! Podobnie było też w czasach Ezdrasza 
i Nehemiasza, kiedy kilkadziesiąt tysięcy powróciło do zie- 
mi obiecanej: Tak również było w czasach Malachiasza, cha- 
rakteryzujących się odstępstwem od Boga: „Tak to mówili 
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między:sobą ci, którzy boją się Pana, a Pan uważał i słyszał 
toi:4 tak została spisana przed nim księge pamiątkowa dla 
tych lstóżzy boją się Pana i czczą jego imię” (Mal. 3,16). 

Kiady'Pan Jezus przyszedł na ziemię, Bóg również znalazł 
w Izraelu garstką tych, którzy „oczekiwali odkupienia Jero- 
zelimy?:4buk. 2,88). Zachariasz реа, pasterze w polu, 
Symean Anna ~ wszyscy oni też ngleńeli: do tej resztki (Łuk. 
1 i 2)sDudzie tacy sa w tym narodzie również w dzisiejszych 
отазайВ; Na pocżątku chrześcijańskiego świadectwa wielu 
Żydówikostało zbawionych i dodanych'do zgromadzenia:(Dz. 
Ap. 8,47): Tek dzieje się і dzisiaj. Polem, kiedy zgromadzenie 
zostanię pochwyeone і tym: samy czas łaski się zakończy, 
także wśród ludu izraelskiego znajdzie się ua zienti wierna 
resztka; która nie będzie oddawółe czci „zwierzęciu” ijego 
obrazowi i z tego powodu będzie pizechodeić przez nieporów- 
nywalne z niczym uciski, ukazane w Kajedze Objawienia. Fakt, 
że Bógimiał zawsze ma:pawniś. ЖИШШ z'tego narodu, jest 
rzeczą niezwykła radosną. Ромб to. bowiem, że Bóg nie 
odrzucił swego narodu, mimo tego, że wielka rzesza tego ludu 
poddana jest sądowi Bożemu i znajduje się przez іо w stanie 
zatwardziałości i uśpienia. Również te jednak zapowiadali 
prorocy Starego Testamentu (w. 8,10). 


Pojednanie świata А 


Na drugió pytanie, postawione w wessëéele 11: ,ezyslepotkneli, 
aby upaść?” Paweł udziela tak samo zdecydowanej odpowie- 
dzi: „Bynejmniej!” A zatem 1 taka myśl, że'Tzrael potknął się 
dlatego, by być na zawsze zgobionym, Jest błędna. Upadek tego 
narodu stał się powodem ku temu, aby zbawienie zostało za- 
мевіопе także do narodów, i dokonaź się po to, jak mamy tu 
окин, „aby w nich wzbudzić zazdrość”. Odrzucenie Izra- 
еніне było wobec tego zupełne: dziesięć początkowych wer- 
setów yisitażtije na to, że ma to miejsce tylko па pewien czas. 
Wyjkśnia ñam to werset 11 1 następne. Kiedy bowiem przez 
skierowanie się do narodów choe On pobudzić lud izraelski 
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do zazdrości, czyni to zapewne nie po to, by go па żawsze od- 
rzucić. Nie; przyjmie ich ktedyś ponownie, przyjmie ich jako 
naród, a będzie to jak „powstanie do życia z martwych” (w. 
15) Mówią o tym także prorocy — Ezechiel (37,1-17 oraz 38,25- 
29)-1.Ozeasz (5,15 oraz 6,3) w sposób wyraziście obrazowy. 

'W.dalszych wersetach wydaje się, jakby spostoł miał przed 
sobą historię Józefa. Jest ona w każdym razie bardzo piękną 
ilustracją tego, co tutaj widzimy. Po tym, kiedy Józef został 
przez swoich braci wrzucony do studni i dostał się do wię- 
zienia, wyniesiony. zosta} na tron świata jako największy ро 
faraonie; Jego powstanie i wywyższenie było dla świata bo- 
gactwem podczas siedmiu lat obfitości. Następnie, gdy wróci- 
Ji do'niego jego bracia w pokucie w latach głodu, było to jakby 
ożyele z:martwych. Podobnie będzie też, kiedy Izrael zostanie 
przywrócony u kresu czasów. . 

Mówi torównież nam, którzy jesteśmy z narodów, że nie po- 
winniśmy tego lekceważyć. Upadek Izraela jest bowiem bo- 
gactwem świata, jego odrzucenie – pojednaniem świata (w. 12 
115). Czy jesteśmy wystarczająco wdzięczni za to, że Bóg po- 
służył się upadkiem Izraela jako sposobnością do tego, aby 
пат, pochodzącymi z narodów. ofiarować bogactwa swojej 
łaski? O to przecież chodzi w pojednaniu świata. W przeci- 
wieństwie do 5 rozdziału, 10 wersetu, Duch Święty nie mówi 
tu o pojednaniu jako plonie dzieła Chrystusa, a tym samym o 
prawdziwych, rzeczywistych i wiecznych skutkach, jakie'ż nie- 
go wynikają dla jednostki, lecz o pojednaniu jako wyrażeniu 
dróg jego boskiej opatrzności wobec człowieka. Tu jest ono 
następstwem upadku Izraela. Nie ma tu ani słowa o żadnym 
„wszechpojednaniu”, o którym niekiedy można usłyszeć. Taka. 
nauka jest naukę złą, przeciwną całemu Pismu Świętemu. 
Wyrażenie to, w którym — co charakterystyczne - przed sło- 
wem ,ówia4" nie występuje rodzajnik, określa raczej zmianę 
wieku zarządzania, oznacza zwrócenie się Boga ku narodom 
w jego drogach postępowania z człowiekiem, dotychczas bo- 
wiem пагоду: ше były pod tym względem brane pod uwagę. 
Bogu upodobało się w jego łasce użyć upadku Izraela jako spo- 
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sobności do tego; Бу na podstawie dzieła Chrystusa ofiarować 
teraz narodom światło ewangelii laski. „lch upadek stał się 
bogactwem świata, a ich porażka bogaetwem: pogan” (w. 12) 
= zaprawdę niezmiernie bogatym. stał się. teraz ten, pogeński 
niegdyś, świat dzięki światłu chrześcijdństwa! Postępowanie 
Boga wobec tych, którzy pochodzą z narodów, postawienie ich 
na tak wielce usprawiedliwiającej pozycji, wiąże się też z po- 
ważną odpowiedzialnością. Aby to wyjaśnić, apostoł posłużył 
się przykładem szlachetnego drzewka oliwnago, do którego 
wszeadpione zostały galazld z dzikiego drzewa'oliwnego. Po- 
słuchajmy jednak słów samego] Pisma Świętego: 


ҮТ гасгуп jest święty, {оя ciasto; a jeśli korzeń 
Jest święty, to i gałęzie. Jeśli zaś niektóre z gałęzi 
zosłały odłomane, а уйдо. райда г dzikiego 
„draawa oliumego, zostala na.ich miejsce wszczępio- 
„szyk stakef ate nczestniłcżonakknaemiań tłuszczu oliw- 

· паду to nie wynos się'nad.gałęnią: a jeśli sią cheł- 
pisz, to pamiętaj, że niety dźwigasz korzeń, lecz ko- 
rzeń.ciebia, . 

:Powiesg tedy: Odłamana nastały gałęzie, abym 
ja tył wszczepiony, SłuseaialOdinenana zostały z po- 
woduniewiary, ty zaśstrwasz deięki wierze; wzbi- 
Jag sig w pychę, ale się:stereż Jesli bowiem Bóg nie 
( oszazędańł gałęzi naturalnych, nig oszegędzi też cie- 
bie: Zwak tedy na dobrośliwość i surowość Bożą - 
irowość:dla tych, którzy upadli, G:dobrotliwość 

Bożą wegłędem ciebie:o tle wytrwasz'w dobroci, bo 
inaczej і ty będziesz odcięty. А164 oni, Jezeli nie beda 
trwali w miewieree, zostaną wszczepieni, gdyż Bóg 
mamor .wszożepić ich ponownie. Bo jeżeli ty, odcię- 
ty e dzikiego z natury: drzewa oliwnego, zostałeś 
` *AVszezepiony wbrew naturze w szlachetne dreewo 
` ` oltwne, 0 ileż pewniej zostaną wszczepieni w swoje 
drzewo.oliwne ci, którzy e natury do niego należą. 

A żebyście nie mieli zbyt wysokiego. o sobie 

mniemania, chcę wam, bracia, odsłonić tę tajemni- 
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eg: zatwardziałość przyszła na część Izraela aż do 
czasu, gdy poganie w pełni wejdą, i w ten sposób 
będzie zbawiony cały Ierael, jak napisano: Przyjdzie 
z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jaku- 
ba” (Rzym. 11,16-26). 


Korzeń 


Aby zrozumieć, :co oznacza drzewo oliwne, dobrze będzie za- 
pytać najpierw, kto albo сојеві jego korzeniem. Drzewko oliw- 
ne śwój pokarm itłustość otrzymuje z korzenia. Czy korze- 
niem tym jest Chrystus? Czy może Abraham? Do rozwiązania 
tej kwestii przybliży nas przyjrzenie się temu, co powiedzia- 
ne jest o gałęziach. 

Nie o wszystkich, lecz tylko o niektórych gałęziach słyszy- 
my, że pozostają w połączeniu z korzeniem. To one były z na- 
tury częścią drzewka oliwnego. Dalej natomiast słyszymy też 
9 takich drzewka oliwnego. Dalej natomiast słyszymy też o 
takich gałęziach, które mimo że należały do drzewa oliwne- 
go, jednak zostały odłamane; kledy jednak będzie się Bogu 
podobało, zostaną znowu wszceżepione do swego drzewa. 
W tym'samym czasie dokonało się coś jeszcze: gałęzie z drze- 
wa dzikiego zostały Еее pomiędzy gałęzie tatural- 
ne, W ten sposób gałęzie te-wraz z tymi, które pozostawały 
przez cały czas w półączeniu z drzewem oliwnym, mają udział 
w tłustości korzenia drzewa oliwnego. Korzeniem tego drze- 
wa nie może więc być Chrystus, gdyż z natury nikt nie jest z 
Nim połączony; to rzecz zupełnie i absolutnie niemożliwa. On 
sam przecież powiedział: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
wam, jeśli ziarnko pszeniczne, które wpadło do ziemi, nie ob- 
umrze, pojedynczym ziarnem zostaje; lecz jeśli obumrze, ob- 
tity owoc wydaje” (Jana 12,24). 

Pan Jezus mówi przy tym o sobie jako prawdziwym krzewie 
winnym, a o uczniach jako latoroślach. Ci, którzy tu na ziemi 
przyznali się do niego jako Mesjasza, byli latoroślami krze- 
wu. Znaczenie dla naszej kwestii ma tu fakt, że o gałązkach 
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nie przynoszącyćh owocu (a więc o uczniach, którzy byli po- 
łączeni z nim tylko zewnętrznie, według wyznania, nie posia- 
dająp rzeczywistego: życia) nie ma tam najmniejszej wzmian- 
ki, iż żostawą znowu wszczepione. Jest nawet całkiem 
przeciwnie ~ zostaną one wrzucone do ognia i spłoną (w. 6). 
Tak więc Chrystur'nie jest tym korzeniem! On jest krzewem 
wimiym. Czy jednal nie może nim być Abraham? Czy z natu- 
ry.nie są ż ni połączeni ci, którzy słusznie nazwani są natu- 
ralnymt gałężiami:św. 21 124)? Czyż ше sa ош jego potomka- 
mi, dziećmi Izraela? Tak, wszystko-za tym przemawia. Drzewo 
oliwne nazwane sit ich własnym. drzewem oliwnym (w. 24). 
W tymiszłachetńgim drzewie, którego naturalnymi gałęziami 
Są Тагавно!, poganie'nie mieli żadnego udziału, Bez trudu za- 
tem rozpoznajemy w tym dzikim drżewie oliwnym obraz na- 
rodów, czyli pogan, którzy znajdowali się:poza szlachetnym 


йз 


Drzewo obietnicy 


Szlachetne drzewo oliwne, które przyhosi olej, a którego liść 
nie więdnić, jest samo w sobie obrazem błogosławieństwa 
1 swiadectwa; tite jest jednak bezpośrednio obrazem Izraela; 
o tyr HÓWIĘMdzej Jego nature gałęzie. Abrahamowi, jego 
korżeńtówi; даће były obietnice: „A'ucżynię z ciebie naród 
wiełki'1 będę сі błogosławił...i będą w tobie błogosławione 
wszyskie plemiona ziemi” (1 Moj: 12248) List do Galacjan 
mówi: „aby błogosławieństwo Abrahamowe przószło na po- 
gan”. Możemy więc powiedzieć: wszędzie, dokąd sięgają obiet- 
nice błogosławieństwa, jakie Bóg dał Abrahaimowi, jest szla- 
chetne drzewo oliwne. Albo inaczej mówiąc: sżlachetne drzewo 
oliwne jest symbolem posiadania obietnic i świadectwa Boże- 
go na ziemi: Przedstawia nam ono ciąg dalszy, łańcuch tych, 
którzy z tych obietnic w tym świecie korzystają”. Jest ono drze- 
wem obietnicy Pokazuje linię obietnicy, która rozciąga się od 
Abrahama do Chrystusa, aż do jego przyjścia w celu ustano- 
wienia swego królestwa pokoju na ziemi. 
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Mając w rękach takie badawcze wyposażenie chcemy raz 
jeszcze przejrzeć cytowany wstęp Listu do Rzymian 11, pa- 
trząc na to, co dotyczy drzewa oliwnego. Zdziwimy sie, јак 
samorzutnie iw należytej kolejności do głównej linii całego 
tego rozdziału dołączają się, zawarte w nim, pouczenia, po- 
twierdzając to, со już oglądaliśmy. Korzeń, Abraham, był świę- 
ty, to znaczy oddzielony przez Bogai dla Boga. Także gałęzie, 
jego'naturalni potomkowie, byli narodem oddzielonym dla 
Buga, W tym sensiei oni byli świętymi ~ nie według istoty lecz 
według ich zewnętrznej pozycji: 

"W większości jednak nie odpowiadali oni tej pozycji, którą 
datim Bóg (1 Kor, 10,5), przez:eo Bóg musiał w rozrządzaniu 
swoich dróg odłamać niejedną gałązkę ze szlachetnego drze- 
wa oliwnego — „ż powodu niewiary”. Jak nas poueza werset 
20, było to konieczne. Odłamane jednak zostały tylko niektó- 
re gałęzie. Pewna ich część pozostała w drzewie, nadal mając 
błogosławieństwa — jako resztka, o czym była juz mowa w 
pierwszych siedmiu wersetach, w których nazwano ich wy- 
branymi. Teraz zamiarem Boga było wprowadzić w swojej 
łasce do tych linii obietnic na ziemi również narody: Wziął Оп 
więc gałęzie z dzikiego drzewa oliwnego, które nie były, jak 
Izrael, w naturalny sposób połączone z korzeniem, to znaczy 
z ojcem wierzących, i wszczepił je „wbrew naturze” (łaska jest 
wdkstocie zawsze przeciwna naturze) pomiędzy. gałęzie drze- 
wa.szlachetnego, W ten oto sposób qí, którzy pochodzą z na- 
тоёбу, stali się współuczestnikami korzenia i tłustości drze- 
wa oliwnego. 


„Odpowtedzialność 


W naszym przelotnym rozważaniu tego proroczego obrazu 
zróbmy mały myślowy „przerywnik”, po to by zastanowić się 
nad inną rzeczą, Ażeby posunąć się dalej w zrozumieniu ob- 
razowego przedstawienia dzisiejszych czasów, to znaczy ob- 
razu wieku łaski, trzeba tu, jak się zdaje, dodać kilka podsta- 
wowych rozważań. 
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Przeniesienie na pozycję przywilejów zawiera w sobie z 
konieczności również odpowiedzialność. Powinniśmy mia- 
nowicie odpowiadać (w naszym stanie); w sensie praktycz- 
nym, przekazanym nam przywiiejom тг. вепвіе prawniczym. 
Zaj mowanie miejsca uprzywilejewanego i posiadanie odpo- 
wiedziałności niekoniecznie wiąże się z tym, że każda jed- 
повіка, zajmująca tę pozycję ma naprawdę życie z Boga. 
Tego właśnie częstokroć się nie rozumie należycie i nie roz- 
granleze: 6:10 р 

Іта! mial udzia} w drzewie oliwnym і posiadał drogocen- 
ne-obietnice; araimóto wielka rzesza tego ludu była niewierza- 
са. Mist on zatepygdział w drzewie óliwnytm, co nie oznacza 
jeszcze wcale:pestadania żywej więzi z Bogiem. Oczywiście, 
Bóg jest-wielceeterpliwy i w swej cierpliwości długo taki stan 
znosił, aby ieh wypróbować. Na końiec wkroczył z sądem 
i odłamał niejedną gałąź. W ich miejseeprzyprowadził teraz 
ludzi nócodów, z pogan, domiejsca błogosławieństw na zie- 
mi; otwierając im kanały swej łaski i dając im do rozgłasza- 
nia ewangelię łaski. Ci z narodów, którzy przyznali się i przy- 
znają do chrześcijaństwa, а więe tacy, którzy odrzucają 
mahometanizm, judaizm czy tym. podobne, znajdują się przy- 
najmniej zewnętrznie na pozycjźbłogoaławieństw chrześcijań- 
stwa: ponoszą ódpowiedzialność za to, со Bóg im powierzył. 
O tym mówi wazozepienie do drzewa oliwnego. 

Nie: chodzi tu więc o zgromadzenie Boże, ае wyłącznie o 
kwestię wyznania, posiadania obietnio 1 świadectwa Bożego 
tu, na ziemi. Kto zatem przyznaje się do Chrystusa, ten stoi 
nominalnie ne zasadzie wiary. Pociąga to jednak za sobą od- 
powledzialność, aby żyć według tej zasady. Czy wobec tego 
chrześcijanie, gałęzie wszczepione z dzikiego drzewa, poczu- 
wają się do tej odpowiedzialności? Czy żyją zgodnie z zasa- 
dami wiary? Jeśli Bóg nie oszczędził naturalnych gałęzi, to 
jest niewierzących Izraelitów, to czy oszczędzi niewierzące 
chrześcijaństwo, które ma owiele większą odpowiedzialność? 

Dlatego w stosunku do nich mowa tu jest o możliwości od- 
cięcia, Zaden członek nie będzie nigdy odcięty od ciała Chry- 
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stusa, ale od drzewa oliwnego niektóre gałęzie mogą być od- 
cięte. Dokonało się to już w przypadku Izraela. Bardzo poważ- 
ne zatem są napomnienia, skierowane do nas, którzy pocho- 
dzimy z narodów, aby nikt się nie chlubił i nie był wyniosły! 
Jeśli bowiem nie pozostaniemy przy Bożej dobroci, i my bę- 
dziemy odcięci, W miejscu tym nie nie mówi się, że wierzący 
może pójść na zgubę, ale że chrześcijanie z wyznania, z na- 
zwy, bez życia od Boga zostaną usunięci z kręgu błogosła- 
wieństw, do którego przywiodły ich dobroć i opatrzność Boża, 
Í już tam więcej nie powrócą. Podkreślamy jeszcze raz: dła nich 
nie. ma już ponownego wszczepienia! Natomiast z Izraelem 
rzecz ma się zupełnie inaczej; Podsumujmy więc wyraźnie 
wszystkie te pouczenia: w całym przedstawionym tu obra- 
zle nie chodzi o błogosławieństwa dla poszczególnego wie- 
rzącago, lecz o drogi Bożego postępowania wobec człowie- 
Ка, to jest o to, iż usunął On na bok lud izraelski jako taki, а 
zamiast ku niemu, zwrócił się ku narodom. Chodzi również 
o odpowiedzialność tych, którzy weszli na pozycję błogosła- 
wieństw i obietnic na tej ziemi. 

; Chcemy tym samym powyższy przegląd sceny proroczej kon- 
tynuować i doprowadzić do końca. Skoro Bóg nie oszczędzi na- 
turalnych gałęzi, nie będzie też oszczędzał tych, którzy zostali 
wszczepieni wbrew naturze. To, że odetnie chrześcijańskich wy- 
znawców nie mających życia, którzy nie podołali swej odpowie- 
<dzialności, nie jest tu powiedziane wprost. Wskazują jednak na 
toinne miejsca, np. Mat. 24,45; 25,30. Kiedy prawdziwe zgroma- 
dzenie będzie już w niebie, wtedy w ostatniej fazie Pan Jezus 
wypluje ze swoich ust to wyznanie chrześcijańskie, gdyż zasta- 
nie je ani zimne, ani gorące (Obj. 3,16). 


Ponowne wszczepienie Iaraela 


Drzewo oliwne będzie istniało nadal — odcięcie odpadłego 
chrześcijańskiego wyznania przygotuje drogę do ponowne- 
go wszczepienia Izraela. Tak jak chrześcijaństwo nie wy- 
trwało w wierze (czy w ogóle można mieć со do tego wąt- 
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pliwości, patrząc na dzisiejszy stan chrześcijaństwa?), tak 
Izrael nie pozostanie w niewierze. Naturalne odnogi zostaną 
ponownie wszezepione do ich własnego drzewa oliwnego, 
„gdyż Bóg może wszczepić”. Tu apostoł porzuca niespodzie- 
wanie. obrazowy sposób mówi wyraża się wprost i otwar- 
cie: „A żebyście nie mieli zbyt wysokiego о sobie mnie- 
mania, ehaę:wam, braeia, odsłonić żę tajemnicę: 
zatwardztałóść przyszła na część Izraela аж do czasu, 
gdy poganie w pełni wejdą, 1 w ten sposób będzie zba- 
wiony eaky Tarse (Rzym. 11, 25-26). 

Dzisiejszy/£zag łaski charakteryzuje się tym, że Izrael czę- 
ściowo уќ фі z wyjątkiem istniejącejswciąż resztki — po- 
padł w zatwardziałość; tak jednak: nie pozostanie. Kiedy wej- 
dzie pełna Hczbi.spośród' narodów, to znacay kiedy liczba tych, 
którzy dzisiaj. pózwolę się zbawić spośród: narodów całego 
świata i którzy stanowią zgromadzenie Boże, zostanie dopeł- 
nionaxgodnie z Bożym zamiarem; wtenczas: ро pochwyceniu 
świętych obecnego овави (1/Tes. 4,17) Pan „przyjdzie zSyjo- 
nu jako wybawictel.i odwróci bezbożność od Jakuba” (w. 
26). А stanie się to, kiedy Pan Jezus w wielkiej mocy i chwale 
przyjdzie z niebios w widzialny sposób na ziemię (Mat. 24,27- 
31; Obj. 19,11): Talroto cały Izrael będziezbawiony. 

Wyrèżonie„cały-Izrael” nie wskazuje na'te; że uratowany 
zostanie każdy: poszożególny Izraelita, żyjący w tym czasie. 
Wiómy przecióż;że przeważająca część ludu także wówczas 
będzte niewierząca: będzie oddawała cześć antychrystowi 
i poginie w sądach. Słowo to mówi, że wybawiony będzie Izra- 
el jako całość, jako naród. Dziś dokonuje się to inaczej: Pan 
zbawia ludzi. ze świata jednostkowo i dołącza ich do zgro- 
madzenia. Wskazałem już na to w Dziejach Apostolskich 2,47. 
Wówczas zaś Izrael będzie zbawiony jako całość. W sensie 
absolutnym jednak chodzi tu jedynie o pewną resztkę, która 
zostanie zbawiona; czytamy bowiem w rozdziale 9,27: „Choć- 
by lezba synów Izraela była jak piasek morski, tylko 
resztka ocalona będzie”. „Cały Izrael!" — „tylko resztka” zo- 
stanie wybawiona! Wskazuje to na nadzwyczaj ważną i in- 
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teresującą zasadę, do której chciałbym znowu pod koniec 
książki powrócić: w oczach Boga resztka stoi zawsze za cały 
lud. To do niej właśnie, do tej resztki Pan odnosi wszystkie 
prawa i obowiązki. 

Chciałbym także poruszyć później jeszcze inną kwestię, 
którą dosyć często błędnie podejmuje się i miesza ze zgroma- 
dzeniem Bożym — a mianowicie nowe przymierze. Na pod- 
stawie nowego przymierza Bóg będzie znowu błogosławił swój 
ziemski lud. A 

Jeśli chodzi o ewangelię, Izraelici są jeszcze nieprzyjaciół 
mi; a toz powodu пав, jak nam to mówi werset 28 — to znaczy 
abyśmy dostąpili ułaskawienia, Bóg miłuje ich jednak zawsze, 
jeszcze z powodu ojców. Oa nie odrzuci swego ludu, również 
Izrael bowiem dostąpi znowu ułaskawienia (w. 31). Bóg nie 
żałuje ani swych darów łaski (o których była mowa w 9 roz- 
dziale, 4 1 5 wersecie), ani powołania (o którym także była 
mowa w 9 rozdziale, 7 wersecie). Pragnie błogosławić grzesz- 
ne stworzenie i sam też wykona to, co było od początku w jego 
sercu. Ostatnie wersety tego rozdziału jednak jasno i niedwu- 
znacznie pokazują, że stać się to może tylko i wyłącznie na. 
podstawie jego nieograniczonej łaski. 

Czy teraz, ujrzawszy wszystkie te cudowne myśli drogi 
Boże, nie zaczniemy dobrze rozumieć, dlaczego apostoł wznosi 
pod koniec tego rozdziału Listu do'Rzymien tak podniosię 
pieśń pochwalną o mądrości i poznaniu Boga? Tak samo każ- 
da wierząca dusza również zaintonuje z serca, wraz 2 tą pie- 
śnią pochwalną, słowa wysławiające Boga: 


Jemu niech będzie chwała na wieczność! 
Amen. 


2. zaśnie T ciało Chrystusa 


Mam ааш, żelekiura pierwszego rozdziału pozwoliła nam 
wyrobiówobie pogląd na temat Bożego postępowania w kolej- 
nych wlekuel, jak również pochodzenia, latoty oraz przezna- 
czenia zgranadzenia Bożego. Zanim- przejdziemy do główne- 
go zagadnienia; to znaczy schodzenia się zgromadzenia, 
chelałtiym zwrócić nieco: baczniejszą uwagę па kilka charak- 
terygtycznych cech zgromadzeni; przedstawionych w Piśmie 
Świętym prey рошосу czterech symboli, i 
Kledz:Bóg'w celu wyjaśniedia:nam swych myśli posługuje 
się obrazowymi przykładami, wówczas obrazy te — w przeci- 
wieństwie do naszych porównań — są jak najbardziej precy- 
zyjne i adekwatne, pełne Bożej mądrości, i jako porównania 
nie „kuleją”. Nie powitińtómy jednak mieszać 26 sobą różnych 
obrazowych przykładów, jąkie daje nam Bóg po to, by nas wie- 
lostrońnie pouczyć б ñhnej Kwóstii. Niestety, Tźóczy te bywają 
częstokroć ze sobą milóne `дейпо ciało to Ше йот, a świecz- 
nik tó nie oblubienica. “Сюе! оһоф бх: tę salą rzecz, o 
zgrómadzenie, to każdy z tych obrazów „pizedstówik inny jego 
aspekt. Na przykład Pismo nie mówi ifgdy о członkihch tego 
czy Innego kościoła, lścź o лопка ciała Ohryśtusa. Dla 
wyjaśnienia tej kwestil weŹmy jesżoże ihny przykład, niektó- 
rzy "bowiem uważają, 6 skoro zgromadzenie jest ciałem Chry- 
siúša, to nie móże być równocześnie oblubienicą Chrystusa. 
W Piśmie Świętym wierzący określani są różnymi nazwami. 
Tak więc wierzący jest dzieckiem Bożym, synem Bożym, świę- 
tym, uczniem Pana Jeznsa itd. Dziecko jednak to nie to samo 
со Syn, A święty to nie to samo co uczeń, Chociaż może tu cho- 
dzić o tę samą osobę, to jednak za każdym razem ukazana 
jest ona od innej strony. Aby poznać przywileje і odpowiedzial- 
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ność tej osoby, trzeba poznać pozycję, jaką otrzymała i na któ- 
rej widzi ją Bóg. Tak samo ma się rzecz ze zgromadzeniem 
Bożym. Bóg wprowadził zgromadzenie w wieloaspektową więź 
z samym sobą i ze swoim Synem. Aby te stosunki duchowe 
uczynić dla nas zrozumiałymi i możliwymi do ogarnięcia, po- 
sługuje się różnorodnymi symbolami, czy obrazowymi okre- 
śleniami. W wielu miejscach nowotestamentowych listów zgro- 
madzenie przedstawione jest jako ciało Chrystusa. 

Przez obraz ludzkiego ciała Duch Święty chce wzbudzić w 
nas myśl o najściślejszej jedności i połączeniu. Co w natural- 
nym zakresie składa się na nasze ciało? Ogólnie mamy tu na 
myśli każdą część, która nie jest naszą głową. Jest rzeczą zu- 
pełnie nie do pomyślenia, aby ciało nie miało głowy; tak samo 
nie do pomyślenia jest głowa bez ciała. Obraz ciała Chrystu- 
sa przedstawia nam zgromadzenie w swej cudownej jedności 
z Chrystusem, jako Głową w niebie, jak to już rozważaliśmy 
w Liście do Efezjan 2. 


Co nie ma udziału w budowaniu ciała 


Co ma udział w tworzeniu ciała? W celu lepszego objaśnie- 
nia czegoś pożyteczne jest niekiedy jasne wykazanie, czym ta 
rzecz nie jest. Zastanówmy się więc nad tym, co nie ma udziału 
w.jednoczeniu ciała, a rzuci to jasne światło na rozważane 
przez nas zagadnienie: 

1) Nie ma w tym udziału osobista wiara człowieka. Oczy- 
wiście, wiara jest koniecznym warunkiem do tego, by uczest- 
niczyć w tym błogosławieństwie; wiara ma jednak zawsze 
charakter osobisty I nie jednoczy. Wiara istniała też w daw- 
niejszych wiekach, a przecież nie było wtedy jeszcze ciała 
Chrystusa. 

2) Nie ma w tym udziału fakt otrzymania nowego życie. 
Boskie życie mieli też starotestamentowi wierzący, jak rów- 
nież uczniowie Pana Jezusa przed jego śmiercią i zmartwych- 
wstaniem. A jednak zgromadzenie Boże, czyli ciało Chrystu- 
sa jeszcze wówczas nie istniało. 


2. Zgromadzenie jako etato Chrystusa 55 


8).W tworzeniu ciała nie ma udziału fakt, że Chrystus stał 
się człowiekiem. Błędne jest przekonanie, iż Pan Jezus przez 
to, że stał się człowiekiem, złączył się z upadłym człowie- 
czeństwam. i zjednoczył się z nim. Jako człowiek tu, na ziemi, 
jak nam pokazuje Ewangelia Jana 12,24, był On prawdziwym 
ziarnem: pszenieznym; i jako takie ziarno był samotny. Pan 
Jezus nie zjednoczył się z naszym upadłym stanem. 


Boskie podstawy utworzenia ciała 


Żanim:zgrommadzenie mogło zaistnieć, Pan Jezus musiał przed- 
tem zakosztować śmierci: prawdziwe ziarno pszeniezńe mu- 
siało wpaśćde ziemii obumrzeć; Wraz ze wzbudzeniem Jezu- 
sa Chiystusa z umarłych Bóg potwierdził, że:dzieło jego Syna 
całkowicie. go zadowóliło. Następnie przez czterdzieści dni Pan 
objawtałśląkwólm uczniom jake'żyjący, dając Im liczne tego 
dowody; był przez nich ogiądany i mówił'o:rzeczach, doty- 
czących: królestwa Bożego (Dz.Ap. 1,3). Duch: Święty nie był 
jeszcze na ziemi, ponieważ Jezus nie był jeszeze uwielbiony; 
czytamy bowiem w Jana 7,38; „albowiem Duel Święty nie był 
jeszcze dany, gdyż Jezus nie był jeszcze uwielbiony”. Dopiero 
kiedy. Pan Jezus został wzięty do nieba i ukoronowany chwałą 
i czelę, zesłał awoim uczniom obietniicę Ojee, czyli Ducha Świę- 
tego. Jak już widzieliśtny, stało się:tow dniu Pięćdziesiątnicy. 
Była to godzina narodzin zgromadzenie: przez zstąpienie Du- 
chaŚwiętego zostało utworzone ciało Chrystusa; cudowna jed- 
ność: То samo mówi nam Płetwszy List do Koryntian 12,13; 
zechelejmy to miejsce meco bliżej rozważyć. 

Mówimy. teraz przedó wszystkim o podstawach umożli- 
wiających utworzenie ciała. Choć stwierdziliśmy przedtem, że 
przez śamówejełenie Chrystusa, będące rzeczą niepojętą ciało 
te ile. mogło powstać, musimy tu dodać, że fakt, iż Pan Jezus 
statale człowiekiem, stanowił oczywiście istotną podstawę dla. 
utworzenia ciała. Gdyby po prostu pozostał w swojej chwale 
jako Bóg, nigdy by nie doszło do naszego połączenia zię z nim. 

Chrzest Duchem Świętym, zgodnie z nauką 1 Listu do Ko- 
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ryntian 12, jest tym, co poszczególnych wierzących złączyło 
w jedno ciało. Zsumujmy to, co dotychczas zostało powie- 
dziane: 

1) Nie mogło powstać ciało, dopóki Chrystus, który jest 
Głową, był w niebie. 

2) Zgromadzenie nie mogło mieć swego początku, dopóki nie 
nastąpił chrzest Duchem Świętym w dniu Pięćdziesiątnicy. 


Wzmianka w czterech listach 


W Dziejach Apostolskich, w owej natehnionej relacji o weze- 
snym kościele nie znajdujemy jeszcze pouczenia o ciele Chry- 
stusa, lecz tylko sam fakt jego obecności. Jedynie w 9 rozdziale, 
w opisie nawrócenia Saula spotykamy cenną wskazówkę do- 
tyczącą tej wspaniałej prawdy w słowach: „Saulu, Sawu, cze- 
mu mnie prześladujesz?” Pan nie. mówi tu do Saula: Czemu 
prześladujesz moich uczniów? (Por. Dz. Ap. 9,4), lecz jedno- 
czy się z tymi, którzy są jego. Saul, prześladując jego lud, prze- 
śladował jego samego. Forma, w jakiej Pan tu zapytuje, wska- 
żuje na tę prawdę, iż jego święci na ziemi są częścią jego 
samęgo. 

Nauka o zgromadzeniu jako ciele Chrystusa podana jest w 
Nowym Testamencie w czterech listach Pawła: Lišole do Rzy- 
mian, w i Liście do Koryntian oraz w Listach do Efezjan i do 
Kolosan. Podczas gdy w Liście do Efezjan zgromadzenie przed- 
stawione jest bardziej od strony jego wiecznego przeznaczenia, 
zgodnie z Bożym postanowieniem, czyli tym samym w swojej 
wspaniałej pozycji w Chrystusie – to w Liście do Kolosan uka- 
zana jest raczej chwała Głowy w niebie. Wolą Bożą jest, by 
moralne cnoty Głowy tego ciała zostały teraz przedstawione 
tu, na ziemi. Dlatego apostoł opisuje tam wspaniałość owej 
„tajemnicy”, posługując się godnym uwagi wyrażeniem, któ- 
re jest równocześnie kluczowym słowem tego Listu: „którą 
Jest Chrystus w was, nadzieja chwały” (1,27). Pierwszą, 
bardzo prostą, ale niezwykle ważną dla naszych rozważań, 
wzmiankę o ciele Chrystusa znajdujemy w Liście do Rzymian 
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12,4-5, i tam właśnie chcemy się teraz zwrócić: 


„Jak bowiem w jednym ciele wiele mamy całonków, 
anie wszystkie członki tę samą czynność wykonują, 
tak my wszysoy jesteśmy jednym etałem w Chry- 
stusie, a 2 osobna jesteśmy członkami jedni dru- 
giek”. SEE : 


Jakiż łatwy do-zrozumienia obraz! Podobnie jak w naszym 
ludzkim ciele mamy wiele członków 1 członki te stanowią jed- 
no ciało, tak też my, wierzący, jesteśmy pojedynczo członkami 
jedni drugich, a stanowimy jedno ciało w Chrystusie. Słowo 
„my” wskazuje na wszystkich prawdztwia wierzących chrze- 
ścijan. Tak jak członki naszego naturalnego igła mają do speł 
nienia różne zadania i funkcje, tak też 1 członki ciała Chry- 
stusa. аја de.wypętnienia rozwalte czynneści. Powrócimy 
jeszczerpóźniej Доде ważnej kwąatsikiedy. zajmować się bę- 
dziemy darami; jakie Pan darował:swemau zgromadzeniu, „lu- 
dziom” (Efez. 4,8)... ү 

Łączność wierzących pomiędzy sobą jest w tym miejscu Li- 
stu do Rzymian myślą przewodnią: ja nie mogę obejść sie bez 
ciebie, a ty beze mnie; Ta jednocząca wię! niejęstjakąć nauką 
ani wyznaniem wiary, lecz jest to Duch Święty, czemu nieba- 
wem się bliżej przyjrzymy: |. 5: Жы 


Ochrzęzeni w jedno сіаю 
W 13600 do Koryntian 12,12-18, po krótkiej wzmianee o sto- 


1е Pańskim w 10 rozdziale, po raz drugi w tym Liście spotyka- 
my się z prawdą o jednym ciele: 


„Albowiem jak ciało ješt jedno, a członków ma wie- 
le, ale wszystkie członki ciała, chociaż ich jest wie- 
le, tworzą jedno ciało, tak 1 Chrystus; bo też w jed- 
nym Duchu wszyscy zostaliśmy ochrzczeni w jedno 
ciato - czy to Żydzi, czy Grecy, czy to niewolnicy, 
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czy wolni, í wszyscy zostaliśmy napojeni jednym 
Duchem". 


Aby przedstawić jedność wierzących przy ich osobistej róż- 
norodności, apostoł Paweł używa tu ponownie obrazu ciała 
ludzkiego. Tak jak naturalne ciało składa się z rozmaitych 
członków, ale mimo to stanowi spójny organizm, tak też zgro- 
madzenie jest harmonijną całością, organiczną jednością, 
żlarmonizowaną różnymi darami, których Duch udziela tak, 
jak chce. Dary te omówimy w kolejnym rozdziale. Połączenie 
między Głową i clałom jest tak ścisłe, że o Chrystusie I zgro- 
madzeniu razem powiedziane tu jest „Chrystus”: „tak 1 Chry- 
вібв: Му nie odważylibyśmy się tego tak wyrazić, ale powie- 
dzielibyśmy zapewne: „tak i zgromadzenie”. Cudowna łaska 
Boża! Bóg traktuje Chrystusa i zgromadzenie jako jednego 
tajemniczego człowieka, który mimo że posiada wiełe człon- 
ków, jest doskonałą jednością. zgromadzenie uczynione zosta- 
ło jedno z nim, a to dlatego, ponieważ „w jednym Duchu 
wszyscy zostaliśmy ochrzczeni w jedno ciało - czy to Żydzi 
czy Grecy, czy to niewolnicy, czy wolni, i wszyscy zosta- 
liśmy napojeni jednym Duchem”. W ciele tym zniknęły 
wszelkie religie czy różnice towarzyskie; Chrystus jest 
„wśspystkim we wszystkich” (Kol. 3,11). 

To, że są ochrzczeni w jednym Duchu (lub w mocy jednego 
Ducha), nie oznacza otrzymania boskiego życia. Chrzest ten, 
jak już zobaczyliśmy, nie jest darowany martwym niewie- 
rzącym, ale już przedtem ożywiońym. Duch Święty, którego 
Bóg zesłął jako odpowiedź na dokonane dzieło jego Syna w 
dniu Pięćdziesiątnicy na ziemię, prawdziwie połączył wie- 
rzących ze sobą. Co wobec tego uczyniło wierzących członka- 
mi ciała Chrystusa? Chrzest duchem Świętym! Nie zaś chrzest 
w wodzie, który jost rzeczą całkowicie osobistą. „Viechaj się 
każdy г was da ochrzcić” (Dz. Ap. 2,38). Chrzest ten jest po- 
grzebem i dokonuje się w śmierci Chrystusa (Rzym. 6,2-8). 

Czy istnieje jakąś różnica między wyrażeniem „ochrzezeni 
w jednym Duchu wjednociało”, a „napojeni jednym Duchem”? 
Co oznaczają te wyrażenia? Odważę się dać następujące wy- 
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Jaśnienie. У jednym Duchu” określa w widoczny sposób Boży 
wplyw, шоо działajądą w tym tajemniczym wydarzeniu, 
„chrzest Duchem Świętym” (choć oczywiście Duch Święty jest 
abeołućnie Bogiem, jada z osób Bóstwa). „W jedno ciało” na- 
tomiast. pokazuje:rezyltat, jaki zostaje przez to osiągnięty. 
Grechtesłowo рай шй oznacza „apoić”, „dać się napić”. Zda- 
nie to więc „I wszyszy gostaliśmy napojeni jednym Duchem” 
mówitwostaliśmy »doprówadzeńń do napojenia tym jed- 
nym Duchem, Росћев i. Nie sądzę jednak, że chodzi 
iu jedynie o samo „udigzowienie”; aby wszyscy byli jednego 
itego samego ы Uważam natomiast, że jest tu 
mowa o osobietym ołrzyaniu Ducha Świętego. Może to być 
wskazówka gotypząca Jana 7,37-30, aló tymi werseta- 
mi już: się- zajn śmy: Tam rężult {еш Było wypływanie 
rzek żywej wody z wnętrza poszeżególnych wierzących. Tu 
ząś, skutkiem jest tę, że poszczególni wierzący dzięki otrzy- 
КЫ tego: żostali di (Jednego olała, do 
Glała yi ; i 
Werset 13 w 1 Liście do Koryullan 1 12 jest stwierdzeniem 
absolutnym w formie czasu przeszłego, okróślającym czynność 
dokonaną w.-pizeszłości: „Bo też w jednym: Duchu wszyscy 
zosłaliśniy odhtzezani w Jedno ciało... wszyscy zostaliśmy 
napojeni jednym Duchem”, Chełałbym w związku z tymi sło- 
wami zaznaczyć, że.nie każdego dhia па nowo będzie miał 
miejsce chrzest Duchem. Ciałabowiem niejest:twarzone wciąż 
па того; Pan Jezystaówi © tym w Dziejach Apostolskich 1,5, 
a satmowydarzenie miałomiejsce w dniu Pięódziełątnicy (Dz. 
Ap. 2) Początkowo zgromadzenie tworzyli tylko wierzący spo- 
śród Żydów. Dopiero w Dziejach Apostolskich 8 í 10 wprowa- 
dzeni zostali do niego wierzący spośród Samarytan oraz z 
Śwoją zamierzoną postać ciało Chrystusa miało do- 
«оз dy, kledy do jedności tej wprowadzeni zostali rów- 
ще? erzĄcy š narodów. Dlatego apostoł mówi: „czy to Żydzi, 
czy Grecy". Jednak późniejszego przydawania poszczególnych 
wierzących do ciała Chrystusa nigdzie w Piśmie nie nazywa 
się „chrztem Duchem Świętym”, ale zapieczętowaniem i na- 


д 
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maszczeniem (2 Kor. 1,21-22; Efez. 1,13-14; 4,30; 1 Jana 2,20). 
Wierzący, który dzisiaj, w czasie łaski, opiera się na dziele 
Chrystusa, otrzymuje osobiście Ducha Świętego i zostaje przez 
niego zapieczętowany i namaszczony. Jest to ten sam Duch 

lęty; a przez to, że Bóg, Duch Święty mieszka teraz w ciele 
wierzącego jako świątyni (1 Kor. 6,18), wierzący ten jest człon- 
kiem ciała Chrystusa. Niezmierny to przywilej! 

To, że przy opisywaniu faktów przyłączania poszczególnych 
wierzących już po dniu Pięćdziesiątnicy Pismo Święte unika 
wyrażenia „chrzest Duchem Świętym”, możemy pokazać na 
niektórych przykładach z Dziejów Apostolskich: 


'„Upamiętajcie się, 1 niechaj się każdy z was da 
ochrzeić w imię Jezusa Chrystusa na odpuszczenie 
grzechów waszych, a otrzymacie dar Ducha Święte- 
go” (2,38), 

„.„którey preybywszy tam, modlili się za nimi, aby 
otrzymali Ducha Świętego. Na nikogo bowiem z nich 
nie był jeszcze zstąpii, bo byli tylko ochrzczeni w 
imię Pana Jezusa” (8,15-16). 

„A gdy Piotr jeszcze mówił te słowa, zstąpił Duch 

„Święty na wszystkich słuchających tej mowy” 

(10,44), 
n. eeka do nich: Czy otrzymaliście Ducha Świętego, 
gdy uwierzyliście? A.oni mu na to: Nawet nie sty- 
szeliśmy, że jest Duch Święty, Tedy rzekł: Jak więc 
zosłałiście ochreczeni? A oni rzekli: Chrztem Jano- 
wym... A gdy Paweł włożył na nich ręce, zstąpił na 
nich Duch Święty” (19,2-3.6). 


Próbowałem wskazać, że chrzest Duchem Świętym był wyda- 
rzeniem jednorazowym, przez które utworzone zostało ciało 
Chrystusa na ziemi, oraz że poszczególni wierzący później- 
szych dni mają udział w tym błogosławieństwie przez osobi- 
ste otrzymanie Ducha Świętego. Pożyteczny zapewne dla dal- 
szego wyjaśnienia będzie przykład, jakiego użył pewien brat, 
który jeśt już u Pana. 


2. Zgromadzenie jako ciało Chrystusa 61 


«Przedstawmy:sobie piękny słoneczny: poranek w lecie nad 
stawem, bez wiatru: Saw ten jest przy brzegach porośnięty 
sitowiem. Gdy teraz rzucimy.na. środek stawu kamień, który 
z pluskłem wpadnie;do wody, to na powierzchni wody powstaną 
fale, rozchodzące się od:środka wokoło coraz dalej. Niech rzut 
kamieniem przędstęwia.to;e0 dokonała stę w dniu. Pięćdzie- 
вівіісу, a lala początkowo tak mała; obejująca wtedy nie- 
wielką garstkę w sgli nai piętrze, tych stu dwudziestu, szybko 
rezprzestrzeniałnisię óoraz dalej wokoło iw końcu: dociera 
także do sitowia, dgsemisjac również. je. I zatacza coraz szer- 
sze kręgi; aż w койвзефезіера brzegu. Podobniejest z każdą 
duszą, która przeziwiarę w Chrystusa zostaje włączońa do 
chrztu Duchem Święty. Nie jest to ża każdyymirazem nowy 
chrzest, laez wszyscy: zapieczętowani mają dział w tym bło- 
gosławieństwie і nałeżą do cudownej jedności: 


Cialo Chrystusa w jego aspekcie częsowym 
Nadszedł czas, by zaznaczyć, że prawda o ciele Chrystusa 
przedstawiona jt W. Piśmie Świętym w trojakim aspekcie: 
czasówym, miejsgówyni oraz wiecznym 

Z rozważania 1 Listu dó Koryntian 12 dowiedzieliśmy się 
już, że wszyscy wierzący fazem stanowią ciało Chrystusa. 
Poczynię'tu jednak jeszcze ważną uwagę: chodzi tu 0 wszy- 
sikich wierzących, którzy żyją na ziemi w'ekreślonym czasie, 
między dniem Pięćdziesiątniey 8 pochwyceniem wierzących. 
W t Liśctetlo Koryntian 12 apostołowi nió.chadzi o to; że jed- 
na bżękć tego ciała ma być'w iebłż, a druga na ziemi. To, że 
Paweł ma na myśli tylko żyjących wierzących, a nie tych, któ- 
rzy odeszli do Pana i są w raju, wyjaśnia werset 26: „/ jeśli 
Jeden сетей cierpi, cierpią z nim wszystkie członki”. Jest 
to niezaprzeczalnie jasne, gdyż-w niebie żaden członek już 
nie cierpi. Ci, którzy zasnęli, nie należą już w tym sensie do 
ciała Chrystusa na ziemi, podobnie jak rekrut na urlopie czy 
rezerwista nie należą do czynnego oddziału. Ciało to, jak już 
o tym wspominaliśmy, było świątynią Ducha Świętego, które 
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teraz leży w grobie i podlega rozkładowi. Przez zamieszka- 
nie Ducha Świętego w ciele wierzącego stał się on członkiem 
ciała Chrystusa, lecz teraz namiot ten jest „zniszczony” (2 Kor. 
5,1)*. Oczywiście, сї wszyscy, którzy zasnęli w czasie łaski, są 
jakby „w rezerwie”; wszyscy oni zostaną wezwani w dniu „po- 
wszechnej mobfizacji”. Kiedy Pan Jezus przyjdzie powtórnie, 
by pochwycić swoją oblubienieę, wówczas wszyscy oni będą 
należeli do ciała Chrystusa w jego wiecznym aspekcie. Kledy 
natomiest ciało Chrystusa przedstawione jest tu, na ziemi, to 
ci, którzy zaanęli, nie mają w tym udziału. W żadnym okresie 
istnienia tego ciała na ziemi nie brakuje mu ani jednego człon- 
ka. W Piśmie nie spotykamy żadnego pouczenia dotyczącego 
zgromadzenia Bożego, które by mówiło o niepełnym albo, ina- 
czej mówiąc, okaleczonym ciele. Dlatego nie powinniśmy się 
też modlić, aby Pan „przydał do swego ciała członki”. Co się 
tyczy członków, ciało to wediug myśli Bożych jest wciąż spraw- 
ne i kompletne. To, że wzrasta ono wzrostem Bożym i przy 
danej okazji jest czynne, wynika z jasnej nauki Pisma. Nie 
mogłoby zaś tak być, gdyby brakowało mu kilku członków. 
Wobec tego nie jest bez znaczenia, że Pismo mówi zawsze о 
członkach ciała, o stawach i włązaniach tylko wtedy kiedy cia- 
ło to przedstawione jest na ziemi jako całość: 


„Lecz abyśmy, będąc szczerymi w miłości, wzrasta- 
И pod każdym względem w niego, który jest Głową, 
w Chrystusa, z którego ente ciało spojone i związa- 
ne przez wszystkie wzajemnie się zasilające stawy, 
według zgodnego z przeznaczeniem, dziatania każ- 
dego poszczególnego członka, rośnie i samo buduje 
siebie w miłości” (Et. 4,16-16). 

„Anie trzyma się głowy, z której całe ciato odży- 
wtane i spojone stawami i ścięgnami, rośnie waro- 
stem Bożym” (Kol. 2,19). 


* Aby вароне bilayn «ийни: irəli dodać, żo wiwa, którsy зак! (umarli nta Arq Ducha 
Świętogo, jakby Ше iwając робот tadnej tąerności z nin, Shn Рица «дина. wangali Jana 14,10-17 
чена) тазы nA сой резол: „ойу bpi (Dacii Świąty) глаза па wirkt”. 
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Taki sposób rozważenia ciała możemy zatem nazwać aspek- 
tem czasowym. Wskazujeto, czym jest ciało Chrystusa w eza- 
sie obecnym i jak powinni'je wierzący:w tym czasie wyrażać. 

Wielie znaczenie ma nie буй to, со dotyczy kompletności 
ciała; Chrystusa w obecnym okresie jego trwania tu na ziemi, 
ala równieś aspekt związany ле współnym-życtem вро- 
łetznośbi: Pismo nie zna żadnych niezależnych ódsiebie miej- 
soswych zgromadzeń. Teraz zajiniemy się tym, że-miejscowe 
zgromadzenie istnieją, lecz są od siebie zależne; stanowią 
bwiet jedno ciato Chrystusa na ziemi. Gdziekotwiek na zie- 
mi otelo to znajdzie swój wyraz- (tak: rzecz wygląda od jego 
strony),:rośńią. ono wzrostem Bożym. Wszyscy żyjący wierzą- 
by: należą: dowiała Chrystusa. To całe ciało-wzrasta dzięki 
teu, że poszcżególni wierzący jako wiązadła I stawy wyko- 
шуа przekazane im:przez Głowę мисе: 2Айёп członek nie 
może tu powiedzieć drugiemu: „Nie potrzebuję:ciebie”. Prze- 
diwnie-. ju.nie: chejdę фер еме а ty beże mnie. I choćbyś 
mieszkał në Маайа północnyłn; a: ja ng: półwiniowym, to w 
tej zasadzie nie to nierzrhienia — tak dalece jesteśmy jednym 
сівіет w Clirystusie, Taka była też nanka 1 Lista do Koryn- 
tian 12. А skoro już jeden człońek nie.może powiedzieć dru- 
giemu, że:go nie potrzebuje, to гадене bardziej jedno miej- 
scowe zgromadzenie nie może powiedzieć drugiemu, ze go nie 
potłzebuje!. Niezależność nigdy nie'była boską zasadą. Bóg 
uczynił nas'także zależnymi od siebie nawzajem. Także w ca- 
Туш porzadku Bożego stworzetiarnie panowała ntydy:zasada 
nieztdożności. On ват dał nam wszystkim życie; tchnienie 
i wazyntkio (Dz. Ap. 17,25). Niezależność w. rzeczdch ducho- 
жуе (gdyby ktoś do tego dążył) jest w koñeu samowoląi wol- 
nomyślieielstwem. 

То iteby' jedno miejscowe zgromadzenie mogło działać na. 
odmiennych zasadach niż inne zgromadzenie, jest nie do po- 
godzdnia: ż myślą i z duchem Pisma Świętego. Jeśli apostoł 
Pawół jaki: Boże narzędzie, użyty: został do napisania о po- 
rządku w zgromadzeniu (a tak właśnie jest w przypadku 1 Li- 
stu do Koryntłan), to nie pisze on tam tylko do zgromadzenia 
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Bożego, „które jest w Koryncie”, ale i do „wszystkich, którzy 
wzywają imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa na każdym 
miejscu” — Pana ich i naszego (1 Kor. 1,2). To, co Paweł napi- 
ваї wierzącym w Koryncie, dotyczy tak samo każdego, kto 
przyznaje się do Chrystusa jako Pana, bez względu na to, do 
którego miejscowego zgromadzenia należy. Kiedy apostoł po- 
słał swe umiłowane dziecko, Tymoteusza do Koryntian, aby 
im przypomnieć o swoich drogach w Chrystusie, wówczas 
dodał: „podobnie jak wszędzie, w każdym zgromadzeniu 
nauczam”. (4,17; gr.). Kiedy w 7 rozdziale omawia relację mię- 
dzy.mężem a żoną, kończy swe pouczenia w tej sprawie taki- 
mi słowami: „Poza tym, niech każdy żyje tak, jak mu wyzna- 
czył Pan, w takim stanie, w jakim powołał ро Bóg, tak też 
zarządzam we wszystkich zborach” (w. 17). Co zaś zarządził 
w zborach w Galacji w sprawie składki, to samo dotyczy tak- 
żei nas (16,1), 

Wszystko to wskazuje nam, że pomiędzy wierzącymi w róż- 
nych miejscach nie było niezależności, ani też być jej nie może, 
W przeciwnym razie byłoby to nie innego, jak tylko zaprze- 
czenie prawdy o jednym ciele Chrystusa na ziemi. Jeśli przej- 
dziemy do kwestii związania” czy „rozwiązania” czegoś przez 
zgromadzenie, to okaże się, że postanowienia miejscowych 
zgromadzeń są wiążące dla całego ciała na ziemi. Skoro znaj- 
dują, one uznanie w niebie (Mat. 18,18), to czy tym bardziej 
nie powinny być. uznane na każdym miejscu па ziemi, gdzie- 
kolwiek wierzący. sie zgromadzają w jedności Ducha? Czy „w 
zborze” z 1 Kor 5,12 dotyczy tylko miejscowego zgromadzenia? 
Czy nie odnosi się ono do całego zgromadzenia, podobnie jak 
„na zewnątrz” rozciąga się na wszystkich tych, którzy są poza 
zgromadzeniem w świecie? A dary w Liście do Efezjan 4: apo- 
stotowie, prorocy, ewangeliści, pasterze — czy Chrystus nie dał 
tych darów całemu ciału? 

Pismo nie zna tego rodzaju myśli o jakiejś konfederacji zbo- 
rów miejscowych, z których każdy jest zupełnie autonomiczny. 
Uchwyćmy się więc mocno tego, со mówi nam List do Efezjan 
4,4: „Jedno ciało i jeden Duch, jak też powołani jesteście 
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do.jednej nadziei, która należy do waszego powołania”. 
Bóg chce; byśmy pilnie przykładali się do zachowywania jed- 
ności duch wepójni pokoju (w:30). Со to natomiast oznacza, 
tym zajmieszy się przy końcu tej książki. Jeszcze raz z naci- 

skiem podkreślmy: negowanie ciała Chrystusa w jago czaso- 
wym aspekcie: prowadzi nieuchronnie 'do niebikilijnych zasad 
i praktyk, które wyraźnie zniesławiają Głowę tego ciała, to jest 
Chrystusa w niabia, a także przynoszą wielką.azkadę dzie- 


A зу йале} miejscowości 

Wielokrotiië: już poshuzylem się. wymielem „miejscowe 
Š боо bliżej przyjrzeć się tej 
stronie cigla, Орувіцве, Ważny wórsst dla, rozważanej tu 
pzez. Kaa ae роб konieo 12 rozdziału 1 Li- 


stu do: 


` ` „Wy zaś jesteście. ciałem Chrystusowym, ағ osobna 
członkami” (w. 27). 


Apóstoł i абмі do telp WA sposób ogólny, 0 fnujący wszy- 
stkich wierzących na PRAG 4 cele, jego czigtóćich i ich róż- 
nogódfych funkojśch, Jalie wykonują ku korżyści беобї 
(w: 14:26). Tymczasem tefaz wypowiada боё zaskakującego: 
„Wy zaś jesteście ctałem Chrystusowym”. Kogo má nk myśli 
przez „wy”? Oczywiście, wierzących w Koryncie, jak na to 
wskazuje wstęp w obu Listach do świętych w Koryngię.(1 Kor. 
1,2; 2 Kor 1,1). Są oni postrzegani nie tylko jako wierzący 
chrześcijanie. na tym miejscu, ale jako stanowiący miejscowe 
zgromędzenie w. Koryncje, które.z kolei było wyrazem więk- 
sal minds iolon ciała, 

iwed wiege ciało Chrystusa w jego aspekcie miejsco- 
Wy, Te өйлә ze szczególnie ważnych stron, jeśli chodzi o 
praedatowienje jednego ciała i o nasze schodzenie się jako jego 
«01969. Bóg chce, aby ciało Chrystusa na tym czy na tam- 
tym miejscu było widoczne na ziemi. W tym sensie więc wie- 
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rzący w Koryncie byli ciałem Chrystusa. Nie byli oni jednak 
ciałem Chrystusa w Koryncie, tak jakby inni wierzący w'in- 
nych miejscowościach byli z tego wyłączeni (znamiennym fak- 
tem. jest, że w tekście greckim przed słowem „ciało” nie wy- 
stępuje rodzajnik), lecz nosili jako miejscowe zgromadzenie 
cechy ciała Chrystusa 1 mieli to ciało objawiać na swoim miej- 
BOU. 

"Takie są myśli Boże w odniesieniu do każdego miejscowego 
zgromadzenia — również i dziś. Niezależnie od tego, czy dzie- 
ci Boże to rozumieją, czy też nie, Bóg traktuje wszystkich wie- 
rzących w danej miejscowości jako ciało Chrystusa, to zna- 
czy јако wyraz tego ciała w danej miejscowości. Niosą oni tę 
odpowiedzialność i mają przywilej postępowania w swojej 
miejscowości dla Chrystusa i w zgodzie z jednością ciała. Jest 
{уко jedno ciało, tak jak jest tylko jedna Głowa — Chrystus. 
"Wszelka niezależność jest wykluczona. To, że zasady te mają 
dla wierzących oibrzymią wagę, rożpozna każdy szczery 
chrześcijanin. Z pewnością kościół znajduje się dzisiaj w ru- 
iniet żadna grupa w jakiejś miejscowości nie może twierdzić, 
że jest ciałem Chrystusa. Bóg jednak nie daje nam w tych 
dniach upadku żadnych innych, nowych zasad, według któ- 
rych mielibyśmy postępować. Tak przedtem, jaki teraz, јевіе- 
śmy: powołani do tego, by wyrażać charakter jedności: dala 
1 odrzucać wszystko, eo byłoby jej zaprzeczeniem. Oby. Bóg 
udzielił .swej łaski i błogosławił tę książkę! 


Tajemnica jego woli 


Pod koniec pierwszego rozdziału Listu do Efezjan przedata- 
wione jest ciało Chrystusa w swym aspekcie wiecznym. Mo- 
żemy też powiedzieć: ciało Chrystusa według Bożych zamie- 
rżeń. Nim jednak zajmiemy się tą nadzwyczaj drogocenną 
stróną zgromadzenia, dobrze będzie mieć jasność w kwestii 
tego, co Bóg sam w sobie postanowił dla „zarządzania pełnią 
czasów”, to znaczy па czas tysiąeletniego królestwa. Boży 
талат w spojrzeniu na Chrystusa i na zgromadzenie w ostat- 
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nim wisku; nazwąnyw'wersecie 10 „tajemnicą jego woli”; osią- 
gnie swój szczyt w połączeniu w Chrystusie „w jedną całość 
wagystkiego, Í tego, oć Jest. na niebiosach, i tego, co jest na zie- 
mi w nim”; Znaczy to,:2% wolą Bóżą jest, aby Chrystus јако 
imaielbiony człowiek, mia} panowanie пай ваіут. wszech- 
światem. Fak wygląda pierwsza, główna część tej tajemnicy. 
Юта, połieczia jej część opisana jest w weraetąch 11-14. 
Wistzejcyóżeautaski uzyskałiw Chrystusie dziedztćtwo i będą 
wraz >й ӨН: Chrystuś.w tysiącietnim królestwie bę- 
dzie. рой. i sprawował absolutnie najwyższe panowanie 
iad niébášmd ztemią, в oni już nigdy nie będą od tiego odie- 
отеп, lasm podjego pokojowym: panowaniem będą stanowili 
jednolitęjoałość Chrystus będzie panował nad wszystkim z 
wyjątkiem swojago: zgromadzenia: one bowiem będzie paro- 
wało wraz zinin": с: 

Już едаш zgromadzenie ma rolki pożywwilejci niezmierne 
błogosławieństwo; rto jest złącza: z Olrystnaem, należy do 
niego t jedt w uła. Jakdrhiż błogosławieństwami:może się ra- 
dować zgromadzenie! Oczywiście, zawiodło:on6 w swej odpo- 
wiedzialneści ga Boże świadectwo tu na'ziemi, podobnie јак 
człowiek zawiódł Кайдуш wcześniejszym wieku. Zobaczy- 
liśmy to już prsy rozwajaniu siedmiu wieków w pierwszym 
rósćniede tej kaak: Wwypałnieniu czasów zaś, w siódmej 
epoce; Chirystustędzie rządził jakoczłowiek i spełni wszyst- 
kie myśli Boże:właśnie na:tej.sęsnin; gdzie Bógibył dotych- 
czas tak znieważoty. W tysiącietiim panowania Chrystusa 
całe stwórzenie będzie miało udział w błogogławieństwach 
jego rządów, w błogosławieństwach, które wypływają tylko 2 
łaski Bożej, a których podstawą jest także dzieło dokonane 
przez Chrystusa na krzyżu. Smutek, cierpienia í poddanie 
stworzenia marności (Rzym. 8,20), czas duchowej ślepoty ludu 
Bożego | Sprzed wieków (Izraela) I ozas głupich rządów naro- 

dów: ав Ele zakończą, Nie będzie również wtedy słabo- 


— e 
ирону А roana gc (abtyi w czo) walkie aku Кш Onjawoui 20,4 
mist bo в Суйте, pokazuja jama, że w dragi] częś „jony wol Jego” ше chudai 
Zgromidzenia, Mimo te jodnnk iwo mezególne stanawiska Zgromndzee 
Ma өр tw x Glan radar ua ck. 
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ści zgromadzenia, rozdarcia wśród wierzących i mocy szata- 
ma ku zwodzeniu ludzkości. 

Teraz całe stworzenie jeszcze wzdycha, gdyż wszystkie te 
rzeczy są jeszcze obecne. Na skutek grzechu stworzenie zo- 
stało- poddane wszelkim rodzajom cierpień i chorób, a nawet 
śmierci. Bóg jednak położy temu wszystkiemu kres, kiedy 
Chrystus przyjdzie, aby panować nad całym cierpiącym stwo- 
rzeniem: Szatan zostanie: wówczas związany, a ludzie będą 
wyzwoleni od zniewalenia i zwiedzenia. Wtedy Bóg będzie bło- 
gosławił swój ztemski lud pod panowaniem і królowaniem 
Mesjasza. Będzie też błogosławił każdy naród, pośród które- 
go Chrystus będzie uświęcony, Również sama ziemia nie po- 
zostanie w swoim dzisiejszym stanie biedy і nędzy; lecz prze- 
kleństwo zostanie usunięte, a nawet pustynia zakwitnie 
radosnymi barwami. Cała obecna scena zostanie. przemie- 
niona, Chrystus będzie źródłem i centrum wszelkiego błogo- 
sławieństwa. Jako „Moeniejszy” zwiąże mocarza ~ „nasienie 
niewiasty zetrze głowę wężowi”. On jest Panem nieba i ziemi; 
jako Mesjasz będzie panował nad swoim ziemskim ludem, a ja- 
ko Syn Człowieczy również nad narodami całej ziemi. Obec- 
ny niespokojny świat będzie. wtenczas zupełnie uzdrowiony; 
Pan. Jezus ukaże się 1 każde oko' będzie go widziało w jego 
wspaniałości. Wtedy też będzie Оп uwielbiony w swoich świę- 
tych, którzy wraz znim pojawią się w chwale, i podziwiać go 
będą w tych wszyscy, którzy uwierzyli (2-Tes. 1,10). Oto za- 
miar Boga, pokazany tu pokrótce; taka jest tajemnica jego woli. 
Niech jego wspaniałe imię będzie za to wysławiane! 


Jego pełnia 


Przedstawiwszy w Liście do Eiezjan 1,10-11 Boży zamiar do- 
tyczący tysiącletniego królestwa, w dwóch ostatnich werse- 
tach tego rozdziału apostoł mówi o ciele Chrystusa w jego ab- 
solutnym, ponadczasowym (wiecznym) sensie, mówiąc: 


„I wszystko poddał pod nogi jego, a jego samego 
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i ustanowił. ponad wszystkim Głową košctota, który 
= деді ciałem Jego, pełnią tego; który sam wszystko we 
г шут wypełnia” (wersety 22-23), 


a МЫ Pani Гейша będzie kiedyś Шай wszystkim panował, 

pemanas pale m poddał, Już dzi- 

в Ozłowieczy | jest Ołówą pad wszystkim, 

md Gd Sac Ghobióż my tego jeszcze ше wi- 

(Wank 2, 8Y. Jal R rzędstówiony jest tu nasze- 

rogi człowiek, niegdyś leżący w gro- 
нея jaka Bóg) wywyższony! 

/ db prawicy Bożej w naszej, to jest w 

awe tliział w Jego wyniesie- 


a 17 znafauje БЕ ef" 
А ў d znajdiijeniy słowa: „Mie posłałeś”. 
Jaką wartość matny wóbeć tego w бавен Ojca, škoro swego 
umiłowanejć Syna dójd' ham јако podárünek! Jest to rzeczy- 
wiście niezmierzona łaska, Tutaj natomiist; W'Biście do Efe- 
zjan powiedziane jest: „dał zgromadzeii”: овуб rozsze- 
ray! nasze. вагоаіі лойдон de tegoraltyómyvtnogii zamysły 
jego łaski pojęśriz.nteh огун! Jak.wielką wartość ma 
zgromadzanie dla Bożegpaatca, skoro Rógdał zgromadzeniu 
tę Osobę, przedmiat swojej miłości 1 swojego upodabania! Со 
za objawianie Bożej: miłości! Nio wiecej już Bóg nie mógł dać 
niż tegë; który zaspokoił wszelkie {ego upodobanie, a którego 
On wywyeiszył ponad wszystko jako Głowę. Chrześcijanin jest 
teraz członkiem jego ciała, doszedi przez Ducha Świętego do 
najśaiślejszej łączności z nim inie tylko, że znalazł w nim 
życia, ale już teraz raduje się jednością, z tym, który jest wy- 
wyżBłodą Głową ponad wszystkim. 

Choojaz tak właściwie Bóg przekazał panowanie nad wszyst- 
kimtylko: Adamowi, to jednak podzielała je i Ewa, zgodnie z 
wolą.Bożą, dzięki swojej więzi z Adamem. Podobnie zgro- 
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madzenie, dzięki swej więzi z ostatnim Adamem (1 Kor. 15,45), 
„niebiańskim człowiekiem”, który jest teraz w niebie, jako jego 
ciało, ma udział we wszelkiej przekazanej mu chwale oraz 
zajmuje jego pozycję panowania nad wszystkim, będąc w nie- 
rozetwalnym połączeniu z nim. Zgromadzenie jest jego cia- 
łem, należymy do меро, do Głowy. Powinno to wznieść nasze 
serca wysoko ponad to, со обеспе widzimy. Błogosławione 
stwierdzenie, że Bóg dał Chrystusa jako głowę ponad wszyst- 
kim zgromadzeniu, pociąga za sobą, potrzebę bliższego opi- 
вайа zgromadzenia, po następuje w wersecie, 28: „które jest 
ciałem jego, pełnią tego, który sam wszystko we wszystkim 
wypełnia”. Trzeba nam się nieco skupić, abyśmy po raz plerw- 
szy skierowali naszą uwagę na zgromadzenie jako szczegól- 
ny przedmiot boskiego zamiaru. Temu, czym Chrystus jest dla 
zgromadzenia, już się pokrótce przygłądaliśmy. Zgromadze- 
nie jednak zajmuje także określoną pozycję wobec Chrystu- 
sa. Skoro więc czytamy tu, że jest ono „Jego ciałem”, to wyra- 
żenie to zawiera też w sobie w cudowny sposób owo 
nierozłączne zjednoczenie i więź, jaka istnieje pomiędzy pier- 
worodnym i wieloma braćmi. Zgromadzenie zatem jest: 
1. ciałęm oraz 
2. pełnią Chrystusa. 

Obie te prawdy są dla naszego rozumu nie do ogarnięcia, ale 
możemy je pojąć wiarą i cieszyć się z ich rzeczywistości i dro- 
gocenności. Jak szczęśliwie możemy się czuć, że jako chrze- 
écifanie mamy do czynienia z tym Słowem, z prawdą Bożą! 
Tajemnica jedności Chrystus | jego żywych członków jest 
prawdę, która - jeśli ją urzeczywistniamy w wierze, jako oczy» 
wisty fakt - będzie jednym z najważniejszych źródeł radości 
wierzących. 

Prawdą jest po pierwsze to, że Chrystus jest naszą pełnią 
jako Pan życia i łaski. On jest wszystkim i we wszystkich. Myśl 
tę szerzej rozwiniętą widzimy w Liście do Kolosan. Z drugiej 
strony żaś zgromadzenie nazwane jest jego pełnią, A zatem 
zgromadzenie — śmiemy tak z uniżonym szacunkiem powie- 
dzieć — jest uzupełnieniem zmartwychwstałego Pana, On jest 
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zawsze Bogiem, jak również człowiekiem. Jako Boży Syn nie 
potrzebuje nikogo, aby dopełnił jego wspaniałość, lecz jako 
człowiek tak. Chociaż swoją boską wspaniałością wypełnia 
wszechświat, to gdy tylko nastanie czas, w którym się to ob- 
jawi, nie będzie On sam, nie będzie odizolowany. Głowa bez 
ciała byłaby niektjipietniiChrysttę byłby niekompletny w 
swojej chwale zmartwychwstania, tak samo Jak Adam byłby 
niekompletny bez Ewy. Więź pomiędzy zgromadzeniem i nim, 
który jest Głową, jest więc wieczna: pozostaną oni razem na 
zawsze, Tysiącietnie królestwo | nasz udział w pasłowaniu 
Chrystusa przeminie, lecz więź błogosławionej jedności z Chry- 
stusem będzie trwaławigcznie. Niszmiarsaria łaskia Boże! Nie- 
pojęty zamiar Boży! "#0 „e 

Oto wieczny арек wała Chrystusa: Pan: jewusidhoe w 
wieczności йіне уои ludem swoje wspaniałości. Od- 
wieczny: zanysł Bogi'polega па tyin, by jego: Bym blogo- 
sławiony bwieliióny, zistak uwiełlbiony jako odłowiak, aby ku 
swojej ovale: wizèliig ohwale wspaniażośćj jaką mi jako 
zmartwychystały człowiek, dzielił:z tymi, którzy wedhig swej 
natury Bylimiczytn innym, jak tylka biedagnii, zgubionymi 
grzesznikami, a którzy teraz są z-Olwystęsemwna wysokości, 
ściśle połączeni: Jakaś to pociecha dlwnószych serc, gdy wie- 
my, że On nie choe bezimsprzebywaćw przekazanej muchwa- 
le, że nie chee chjąć swego dziedźietwa baz nas; Te tego bez 
nas nie uczynikówtknozas. sek z ‘Ewangelii Чада; 17,24 
zostanie calkowtëlewygluokanas с: — 


„Ојоге! Cheq, абу ot, których mi dałeś, pam 
Ja jestem, aby. oglądali. chwale тай mają, którą mi dałeś, 
gdyż umiłowałeś mnie przed założeniem świaia”. 


Jeszcze nie.osiągnęliśmy tej chwały, umiłowani, lecz już za- 
smakowaliśmy tego, co jest lepsze od chwały — jego boskiej 
miłości, Rh nas tam prowadzi. 
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Odpowiedzialność 


W poprzednim rozdziale rozważaliśmy zgromadzenie jako cia- 
ło Chrystusa; teraz chcemy się nim zająć jako domem Bożym. 
Są to bowiem dwie różne strony zgromadzenia, ktorych nie 
powinniśmy ze sobą mieszać. Zobaczyllśmy już, że ciało Chry- 
stusa charakteryzuje się tym, iż jesteśmy ściśle połączeni z 
uwielbionym Chrystusem oraz pomiędzy sobą, czego dokona- 
ła obfitość łaski Bożej. To niebiański aspekt zgromadzenia. 
Istnieje też jednak jego strona ziemska, którą przedstawia 
obraz domu Bożego. Przez stronę „ziemską” rozumiemy tu 
relację pomiędzy zgromadzeniem a ziemią. 

Oczywiście, to eałkowiele łaska i niepojęty. przywilej móc 
przebywać tam, gdzie mieszka Bóg, gdzie bowiem On miesz- 
ka, tam spływa jego błogosławieństwo i wznosi sie pochwała 
dla Niego. Mimo te jednak (albo właśnie dlatego) główną kwe- 
stią związną z domem Bożym jest odpowiedzialność: 


„masg wiedzieć, jak należy postępować w domu 
Bożym, który jest zgromidzeniem Boga żywego” 
(4 Туш. 3,15; gr.) 


Jeśli Bóg gdzieś mieszka, to wszystko tam musi być podpo- 
rządkowane jemu, a my jeśli śmiemy przebywać w takim miej- 
scu, musimy się zachowywać zgodnie z jego myślą, bo „Oadobą 
domu twego, Panie, jest świętość po wsze czasy” (Ps. 93,5). 
Świętość Jest istotną cechą domu Bożego. Podkreślone to jest 
w jednym miejscu w Księdze proroka Ezechiela: „айе jest 
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prawe Q.świątyni: Caty jej obszar na szezycie góry wo- 
koloma bys świętościąnad świętościami - olo takie jest 
prawo o świątyni” (48,12). Reguly i porządek dla danego 
domu ustala jego właściciel, Czy samo określenie „dom Boży” 
nie'sakładacjuś na naw zobowiązania, aby poznawać, szuka- 
186 чоно озуна jest Boży porządek dla jego доша 
takie ką геу, wedłagitówych wiżystkotani powinno być 
kierowiiiei ujorżądkowane? Któż ludzi miałby prawo usta- 
nówiaówłażne горай domu, należącego do kogoś innego, 
atynt bardżiej dla ФИ. Boga? Wiodącą myślą, gdy zajmuje- 
my się: боё Вой фев} przede wszystkim odpowiedział- 
NOŚĆ, a tile рту pozycja: Zaznaczam jednak, że cho- 
Фй tu o dom Boga ŻYWEGO, o zgromikdzenie Boże na ziemi, 
fonieważ'aposto+ właściwy póstęgowaniu w nim. 
Zgromadzenie Wie «yidóalisówitym tide myślowym 
ani czymś mistycznym і nieokróśłonym, co byżałę składało z 
martwych i żywych ~ ош, czego кР nie można znaleźć, 
gdyż jedna jego 66 żyje na | „składa się z dusz 
będących w nieba. Nie, tek Ше jest; poci ehte to dom Boga. 
na ziemi, w. MAT poty BJ się w odpowied- 
ni =. z 


түйөйүн myślą РИЦ z domem Bożym jest zależność, 
znejdiijąba, swój szczególńy тутек W modlitwie. Pan Jezus 
8 już о świątyni w Jerozolimie: ; Dom mój bedzie 
namang tomem modlitwy dła wswystkich narodów” 
(Max: 14,15; ит). O ileż bardziej prawda ta dotyczy tu zgroma- 
бш jak to wskazuje 1 List do Tymoteusza 2,1-4: 
> „Brede wszystkim więc napominam, aby zanosić 
bługantiu, modlitwy, prośby, dziękczynienia za 
- ezystieich ludzi, za królów š za wszystkich przeto- 
żenychyabyśmy ciche i spokojne życie wiedli we 
wszelkiej pobożności i uczciwości, Jost żo rzecz do- 
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bra i miła przed Bogiem, Zbawicielem naszym, któ- 
ry chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli 
do poznania prawdy”. 


Dom Boga charakteryzuje się zależnością od niego, ponieważ 
Оп jest Bogiem ~ Zbawicielem, On też chce, aby jego dom był 
„demem modlitwy dla wszystkich narodów”, gdzie byłyby za- 
noszone nie tylko błagania i modlitwy o potrzeby jego dzieci, 
ale.takżę o wszystkich ludzi, aby jeszcze więcej. było zba- 
wionyeh. Rowrócimy do.tego.później, gdy zajmiemy.się wapól- 
nymi modlitwami. Teraz zależało mi jedynie na tym, aby uqzy- 
niówamienkę dotyczącą drugiej cechy charakteryzującej dom 
Boży — zależności od Boga. W dalszym ciągu tego rozdziału 
będziemy jeszcze mówić o kolejnych oschach dymu Bożego. 
Nejpierw jednak chcemy zająć się zasadniczym pytaniem: od 
kiedy Bóg mieszka na ziemi? 


Boże zamieszkanie — wynikiem odkupienia 


Sżozególńie radosne jest іо, że Bóg, którego niebiosa niebios 
nie mogą objąć, pragnie mieszkać u ludzi. Jest to bardzo daw- 
ny zamysł Boga, który sięga też aż do przyszłej wieczności. 
Bóg nie mieszkał u niewinnego człowieka w ogrodzie Eden 
— Ол go tylko odwiedzał, po czym znowu go opuszczał. Wpraw- 
dzie już. Jakub mówi o domu Bożym. (1 Mojż. 28,17), lecz Bóg 
nie mieszkał u patriarchów — On im się niekiedy ukazywał, by 
potem znowu zniknąć im z oczu. To wszystko była łaska, ale 
nim dokonało się odkupienie — przynajmniej obrazowo - Bóg 
nie mógł mieszkać u ludzi. Dlatego nie słyszymy nie o Bożym 
mieszkaniu w Pierwszej Księdze Mojżeszawej. Dopierow Dru- 
giej Księdze Mojżeszowej, kiedy lud izraelski został wykupio- 
ny. z niewoli egipskiej (co jest obrazem naszego wykupienia z 
niewoli szatana przez śmierć Chrystusa), wiedy Bóg powie- 
dział do Mojżesza: „/ wystawią mi świątynię, abym za- 
mieszkał pośród nich” (2 Mojż. 25,8). Wykupieni Izraelici sto- 
jąc na drugim brzegu Morza Czerwonego śpiewali, pełni wiary: 
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„Wprowadztłoś:ich i zasadziłeś na górze dziedzictwa swe- 
go; ńaimiejsdu, które ućzyniłaś swoją siedzibą, Panie, 
świątynią, która przygotowały ręce twoje” (2 Mojż. 15,17). 
W wieku- zakonu Bóg mieszkał między swoim ludem ziem- 
skim symbolicznie; raczej w sposób zewnętrzny, ponieważ nie 
było jeszcze dokonane odkupieńcze dzieło Chrystusa. Zakon 
stanowił podstawę Bożego panowania nad swoim narądem, 
dlatego chwała, która mieszka w świątyni miała charakter 
sędziowski. Zmuszona jednak:prząz grzech ludu musiała.stop- 
niewę odejść od tago ludu, w:końcu opuściła ona, ziemską 
śwajynią pośród Iznaela (Ez: 1018241239), 1з. 
Potom na ziemią przyszedł w łasce Pan Jezus, synin miesz- 
keja qlelaónie pełnie boskości (Kol. 102.9) — Мейе swiaty- 
nię zburzono (Jana8;19-31): Mimo to Bóg mie pazzuca swoich 
zamysłów. Ugruntowane na odkupieńczym dziele Chrystusa, 
zgromadzenie jestdzistaj miejseem Bużegospamieszkiwania 
пале; Ommdoszka гар, jekbdyoszazegćlnym wie- 
тудуш; ртов Ducha Świętago((i" Keri 3;46; 6,18).w sposób 
dotychczas hleznany. Wprawdzie już Izraelici byli zaznajomie- 
ni z myślą: o Bożym mieszkańiu, doru Bega, świątyni Bożej 
i po części radowali się tyf przywilejami; dopiezojednak w 
wieku chrześcijaństwa mają zastosowanie wyrażenia takie, 
jak nleszkniiś", „dom” óraż „Swiątyra”, dotydst one bo- 
łe tezpośtednic dzieci Bożych; któr sh dzisłaj tb Hemi. 
Od tifs Pięódziesiątnicy, kiedy iożwłowke byli zgrótkhdżeni w 
Fóróżólithie | zstąpił na nibh Didh Święty, napełniająs cały 
абі H do dziś istnieje tet „dómsdtekowy” Dzieci Boże, któ- 
теу AGRA rozproszone, zóstatyiw tym dniu połączone w 
НОВ, ddmóśiwó; w domu tym zankłeszkał Bóg: 
ото wspómińam krótko о tym, eo Рай Jezus buduje ku 
ЧЎН Biga oraz o naszych przywilejach, jakie się ztym 
WiĘŻ to [ВУ ЯА na sercu; by jeszeżo raz przypomnieć, że za- . 
ЭШ 4988081 łańcuch został zerwany, zanim dom Boży, w któ- 
tyi hy sami jesteśmy domownikain!, mógł powstać, musiała 
nastąpić śńiterć Pana, i Zbawiciela, Podobnia ma się rzecz z 
іеї Chtystisą, Wszelkie błogosławieństwa, które obecnie 
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Bóg w swej łasce tak nadzwyczaj obficie wylewa na swój lud, 
ва całkowicie rezultatem śmierci jego Syna, plonem dokona- 
nego w nim dzieła wykupienia. Przy wszystkich naszych roz- 
ważaniach nie traćmy tego z oczu! Jemu należy się cześć 
i chwała po całą wieczność, a przez niego Ojcu. 


Żywe kamienie 


W pierwszym, wprowadzejącym rozdziale wspomnieliśmy o 
tym; że'dzisiaj Bóg „nie mieszka w świątyniach ręką zbu- 
dowanych” (Dz. Ар. 17,24). Z jakich „kamieni” składa się dom 
Boży; który Pan Jezus sam buduje, nazywając go „mój kościół”, 
czyli zgromadzenie (Mat. 16,18) - wyjaśnia nam w drogocen- 
ny sposób Piotr w swoim Pierwszym Liście: 


„Przystąpcte do niego, do kamienia żywego, przez 
ludei wprawdzie odrzuconego, lecz przez Boga wy- 
branego jako kosztowny. Iwy sami jako kamienie 
żywe budujcie się w dom duchowy, w kapłaństwo 
święłe, aby składać duchowe ofiary przyjemne Bogu 
przez Jezusa Chrystusa” (2,4-5). 


Piotr uwielbia słowo. „żywe”. То on powiedział o Panu Jezu- 
sie, że jest On Chrystusem, „Synęm. Boga żywego”; tu z kolei 
mówi o Chrystusie jako kamieniu żywym, do którego wszyscy 
wierzący przychodzą i sami jako kamienie żywe zostają 
wbudowąni w dom duchowy: Jakże cenna myśl! Chrystus jest 
żywym kamieniem, a my jesteśmy żywymi kamieniami. W jaki 
sposób staliśmy się żywymi kamieniami, my, którzy jesteśmy 
jedynie prochem (1 Mojż. 3,19)? Przez to, że przystąpiliśmy 
„do niego w wierze (zawsze mamy tak doń przystępować ~ uży- 
ty tu wyraz grecki zawiera to w swym znaczeniu), usłyszeli- 
śmy głos Syna Bożego (Jana 5,25), jego życie jest teraz i na- 
szym życiem. Со za bezpieczeństwo І pewność! On został przez 
ludzi odrzucony i my tacy jesteśmy. U Boga jest on jednak tym 
wybranym, kosztownym i my uczynieni jesteśmy przyjemny- 
mi dla Boga w nim, w umiłowanym. 
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Z takich to „kamiepi” składa się duchowy dom, który oso- 
biśdlabuduje sam Chrystus, zgromadzenie; w tym, co On budu- 
je, hlb ma Эдо hadhego materiału bez życia, czyli żadnego 
martwego wyżnawe Niedoskonałeść -przemijalność nie mają 
tam wiejsoa: Спор tmbowiem o zgromadzenie według Boże- 
mac yi Чад bramy piekielne ко nie zwyciężą (Mat. 

Wierzący, jak: Ита dalszy ciąg 5 wersetu, są nie tyl- 
ko duchowym.dokadm, ale też „kapłaństwem świętym”; aby 
przynosić duchopeńbiikry, przyjemne Bogu przez JezusaChry- 
stusa. Jeśli tak móżna to wyrazić, nie tylko stanowią.oni du- 
chową ramę, w która} Róg może mieszkać gdzie mieszka, lecz 
również maja en piżywilej, żę sami mogą próbbywsć tam jako 
kspłani,aby pezynowiómu. uwielbienie. Toiezwykie istotny 
nspakt dómu diichowago: Powrócimy do tego- żagwdnienia, kie- 
dyw A książki będzie mowa. o-tanżaniu chleba. 

Skora ńęszekmy'e ботай dudhonyrh, ańestępnie o kapłań- 
stwie świętym, to pomimo że 'chodzi tu o te same osoby, dla 
ułatwieńta zrozumienia jeszcze: raz trzeba, przypomnieć, iż 
Słowa Boże dla wyjaśnienia:odzęiónnych relacji używa innych 
RY, się z tym орф także w dalszych rozwa- 
задет 


iR 
Przybytek święty w Panu я 


Dotychczasowe spostrzeżenia kierują naszą wage na ważny 
ustęp Liatu dg Etezjan: — . 

„Tak więc już nie jesteścia оһуті 4 przychodniami, 

lecz współobywatelami świętych i domownikami 

Baga, zbudowani na fundamencie apostołów 1 pro- 

ИО, którego kamieniem węgielnym jest sam 

Chrystus Jezus,na którym cała budowa mocno spo- 

Jona rosnie w przybytek święty w Panu, w którym 

шу ste wespół budujecie na mieszkanie Boże w 

Dhichu” Etez, 2,19-22). 
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Wierzący z narodów, którzy niegdyś byli dalecy od obywa- 
telstwa izraelskiego i obcy jeśli chodzi o przymierze i obietni- 
ов, w których jako poganie nie mieli żadnego działu; ci, któ- 
rzy niegdyś nie mieli nadziel i byli bez Boga na świecie, z dala 
od niego (w. 12), teraz — oni, czyli możemy powiedzieć z rado- 
ścią: „MY” — staliśmy się przez krew Chrystusa bliskimi, Jak- 
że błogosławiony to dział! Bóg uczynił nas domownikami, każ- 
dego wierzącego uczynił częścią tego, co On sam nazywa 
„Przybytkiem: świętym w Panu” (albo „świętą świątynią”)*, 
w którym zńajdują się kosztowności dla Boga, ofiary chwały 
1 dziękożynienia. · 

Jeszcze jedno godne jest uwagi: budowla ta rośnie w przy- 
bytek święty w Panu: Gdybyśmy spojrzeli na tę budowię pod 
pewnym kątem jako na przybytek, to zauważymy, że ona wciąż 
rośnie | nie jest jeszcze ukończona. W czasie łaski Bóg wciąż 
pociąga do Syna grzeszne dusze, które jako ożywione kamie- 
nie wciąż przychodzą do niego, a On je włącza do tej budowy. 
„Pan zaś codziennie pomnażał liczbę tych, którzy mieli być 
zbawieni” (Dz. Ap. 2,47) -w ten sposób rośnie przybytek. Jego 
budowa nie zakończy się, dopóki nie: zostanie weń włączony 
ostatni wierzący czasu łaski; a sam przybytek znajdzie się w 
chwale. „Przybytek” ten obejmuje wszystkich świętych od dnia 
Pięćdziesiątnicy, jak to przedstawia w 1 Liście do Tesaloni- 
czan 4, gdzie widzimy go w górze, w chwale. 

Kiedyś więc zgromadzenie zostatiie'dopełnione í znajdzie się 
w chwale Bożej. Pozostanie na zawsze domostwem Boga iw 
wieczności będzie przybytkiem Bożym, w którym Bóg będzie 
mieszkał z ludźmi na nowej ziemi (Obj. 21,3). Niezmierny jest 
zasięg zamiarów Bożych i jego łaski! 


* Cholatbyni verei wwńgę ba васак бду zwrot, klórego używa Dach Święty mówi о zgronaitzenia jako 
sry W walu шериг Nowego Tw ок Оран еу uyta Joa greka nowo Alerón 
(ukreśla ойо uswnqirsny obręb I hutynek кулі, пыл. świętyni żydowskiej). dexlneikża w Liscio по едаш. 
s jest użyte słowo nada, klórm ommnosa wewiętraną część świątyni (aleja uajfwigizo), Słowa lo 
żyw jest rówuleś па okredgeule ті. cain Pala dezan (Jan 2.25), mlojacowego Zgromaiheula/ 
шл Kan, 31019 ЕЁ Kon 8,10) | cinta pozuagólnych wierwęrycii (1 Kur 6,19), To ułowo guane było i w 
świecka UssACSAK wewnętrzną cah бурное świątyni, w której sia batak (porównaj: 
ТАРЗ Rókake pryw Away, оршда w? Ше da Talon 2 бю laba 
«stowiaka piegodztwośeć |ей okroślan tui słowo, Słowonańs użyto Jost również w Księdze Objawienia 
24,22, райы о tym, $ w нугу I ulebiaśskie mióeście Jerusal nio чиенин świątyni. ałkowian 
Fan, Róg Wzesekinogąci, Jett jego riątynią, oras Buranek. 
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Bożąieśżkanie 

PON Yi a Of: se i 
Pod komies: Listu do Etesan 2 many. урбаната Jeszcze inną 
Mpap gbnr SH 


Wiktórum (о znaczy w Panu) оу sie wespół budu- 
` jecie na mieszkanie Boże w Duchu” (w. 22). 


„Mieszkanie Boże w Duchu” - oto qzymagromadzenie jest te- 
raz na tej ziemi. Jakiż to wielki przywilej, że wierzący obec- 
nióiżyjący na ziemi нбб mogą domostwo Boża, wii 
misika Bóg przez swagbiDuehal : 

*Gieokie: słowo ozneszające: „niłepzkanie” fkatośkotoriów, 
йшй więsz dwóch sów::;mieszkańcy” oraz: ŭo; wzmoc- 
тне jakocze przedrówikiom; pzźez.co jego zuaezakie można. 
oddsójako. „mieszkanie! albo irtejsce zamięszkania”, Może 
«іди wjiwwać, że eóżnicwniądzyimtewzkaałóm a domem 
jest ntegnátzme; á jednak оће тоја Dom jost iniesskaniem, 
lecz nle każde miejsce, w którym się mieszka, jest koniecznie 
dohet: Skoro Pismo mówi ó „буйи Bożym”, {0 — jakjuż wspo- 
rakiediómy wskazuje to пейда odpowiedzialność: : Tak czy- 
tamy w Liście бо HebrejtżykóW: „widmem Jago my jeste- 

sylka. aż do konten, здо nieuigrusenie 


ИЧ óhipalóbiq M (8,8 Tii właśnie prez swą 
niewwrusżóność а найн iście byli 6288618 domu 
Piny miejscu Жай. ` a Jedit kabwyna się 


20 уада koniec czeka nh kort dieni ewan- 
pufa Tt Piotra 4,17), © obowiążku odpowiedniego po- 
w доша Bożym już. "nówiliśny (1 Tym. 3,15). 
Wałki to аа w zakres odpowiedzialności człowieka. 
Pel, hówięćw powyższym miejscu o „domu Bożym”, chce 
nam pokazać Pęd, tych, którzy ośmielają się dó tego do- 
покта 2804 раға to nadzwyczajne błogosławieństwo, ja- 
py m z powod bliskości Boga, Czy zawsze mamy 
'2е jesteśmy domowniitami Boga? Czy, będąc 
ego świadonii, możemy plamić jego świątynię fałszywą nauką 
К ilestokoWiym postępowaniem? ` 
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To domostwo, Boże mieszkanie, w każdej chwili swego ist- 
nienia na ziemi jest kompletne i gotowe. Stanowią je wszyst- 
kie dzieci Boże w danym czasie na ziemi. Nie powinniśmy 
myśleć, że Bóg mógłby mieszkać w domu, który jest gotowy w 
połowie. Gdzie Bóg mieszka, tam jest miejsce błogosławień- 
stwa, stamtąd wychodzi też światło i świadectwo na ten świat. 


Litdzki aspekt budowania 


Dotychczas z różnych stron rozważaliśmy to, eo buduje Pan 
Jezus; stwierdziliśmy, że On czyni to sam, że jest to dosko- 
nałe 1 że mą absolutną stabilność: nawet bramy piekła nie 
przemogą kościoła. Dotychczas nie było mowy o żadnym in- 
nym „budowniczym”, аш o innym ludzkim narzędziu. W Pi- 
śmie znajdziemy jednak również budowanie w domu Bożym, 
za które odpowiedzialność spoczywa na człowieku. Mówi o 
tym apostoł Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian: 


„Albowiem współpracownikami Bożymi jesteśmy; 
wy rolą Bożą, budowlą Bożą jesteście. Według łaski 
Bożej, która mi jest dana, jako mądry budowniczy 
aałożyłem fundament, а inny na nim buduje. Kaš- ` 
dy gas niechaj baezy, jak na nim buduje. Albowiem 
fundamentu innego nikt nie może założyć oprócz 
tego, który jest założony, a którym jest Jezus Chry- 
stus. A czy ktoś na tym fundamencie wznosi budo- 
wę ге złota, srebra, drogich:kamieni, z drzewa, sia- 
na, słomy, to wyjdzie na jaw w jego dziele; dzień 
sądny bowiem to pokaże, gdyż w ogniu się objawi, 
a jakie jest dzieło każdego, wypróbuje ogień” 
(3,9-13). 


We fragmencie tym to człowiek pod okiem Boga iw odpo- 
wiedzialności przed nim pracuje przy Bożej budowie. Jest to 
jeden z niezwykle ważnych aspektów, który winniśmy nale- 
życie rozumieć i odróżniać od domu Bożego budowanego bez- 
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pośrednio:prowz. Chrystusa, aby uniknąć błędów. Paweł zało- 
żyłem Końytole fundament dla wznoszenia Bożej budowy, a 
fundamemteni {уш byli Jest jedynie Chrystus. Paweł był ma- 
буй budówiticaym, gdyż przyniósłim jedynie Chrystusa i tyl- 
ko jego; Mozemo- zdarzyć, że zaajdą się też inni pracownicy, 
бузу nie zastosują szlachetnege materiału; lecz drewno, sia- 
na sło: Nia зебо Бу „złoto;arebradłogie kamienie” do- 
tyszyły bezpośrednie wierzących, a: „drewno, siano, słoma” 
niewierzących; кобрну przychodzą do jego:domu. Może to do 
tego prowadzi, nie jest to jednak naczelna myśl apostoła. Bu- 
dode 2 kosztownych materialów wydaje'wię rgozej zasto- 
soyranieni zdrowej жд żpostołakiej 1-pouczań sgodnych z 
Piskie, którymi dóbrey prezównioy:słażą, hucom w sposób 
podobający się Bogu Wynikdtyéh starań ostoją sięw doświad- 
софит ogniu Bożymw diin sadu Ostojąsięrównież сі, któ- 
nz zóstali prees mid tkształtowani: Pouczenie bowiem wnika 
туса ба 1 ksatattojejocdobna nauka ku dobremu, zła 
nańliekiełema) зз 

уве mtejseu: Pisma тота јеві o służbie pracowników — 
o tyrh, jak i z:ezego budują, Z używaniem do budowy bezwar- 
tościowych materiałów mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś 
pracuje na założonym już fundamencie słomą ludzkich wymy- 
słówinarhaieką mądrości; ЗАНЫ ёш Koryntianie. W 
owym ezasle, w dniu sądu, 6Ż0WIER ЕК Йө” zńajdzłó niczego 
ze swojej pracy, chociaż będźiłi wydówiony — 1002 Alby przez 
ogień (w. 15), ponieważ był prawdziwym dzieki Bożym. 
To zaś, że w rozważanym pizóż ms ustępie нойи przede 
wszystkim o naukę, jaką ktoś ойї, роба to wetwet 17: 
„Jeśli ktoś niszczy świątynię Bożą, від tmiszczy Bóg”. 
Może zajść aż tak daleko, że ktoś 7 niewierzących wprowadzi 
złe, zgubne nauki i przez to zniszczy świątynię Bożą, niszcząc 
сонан. r. ы 


j Ghrżófcijaństwa. Taki шө tylko Ше otrzyma nagro- 
dy Ble będzie опу. ` 

tora vádzenia błędnych nauk było też dostanie się 

do kościoła 10082 ludzi. Chociaż Szymon Czarnoksięż- 


nik w Dziejacii Apostolskich 8 nie był bezpośrednio skutkiem 
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fałszywej nauki „chrześcijańskiej”, to jednak był on jednym z 
lałszywych ludzi; kiedy został ochrzczony ~ a był to chyba 
pierwszy taki przypadek w historii kościoła chrześcijańskie- 
go; że ochrzczona wyznawcę nie posiadającego życia od Boga 
— został tyn samym przydany do domu Bożego w aspekcie 
zewnętrznym. Właściwie chyba od tego momentu zewnętrzny 
dom Boży jest objętościowo większy niż elało Chrystusa, ono 
bowiem nie ma nie wspólnego z martwymi członkami. Do tam- 
tego:czasu oba aspekty pokrywały się, mimo. ze nie mają one 
tego samego znaczenia. 

Oby każdy sługa Pański kontrolował samege siebie, jak bu- 
duje! Wielkim błogosławieństwem Bożym jest, gdy ludziom po- 
daje się wyraźną, zdrową naukę Słowa Bożego! Jest też jed- 
nak wielkim nieszczęściem, kiedy dusze-karmi się pustymi 
słowami ludzkiej-uczoności, przekonaniami oraz. wyobraże- 
niami człowieka, okłamując i mamiąc. Wielce zgubne dla shi- 
chających jest również to, gdy nadaje się temu, co ludzkie i ziem- 
skie, a tym samym przemijające, pieczęć boskości (złota), 
pieczęć wykupienia (srebra) oraz pieczęć tego, co się ostoi przed 
Bogiem (drogocenne kamienie)! Jakże poważnie brzmią słowa: 
„Niechaj każdy baczy, jak na nim buduje!” 


Panie słowo twe wszechmocne, 
dziwnie tak dla sere radosne, 
Oprócz niego nie ma światła 

i innego objawienia. 

Twoja prawda, łaska twoja 
pewna w drodze to ostoja. 
Szczera wiara, miłość wierna 
Tobie, Panie, jest przyjemna. 


Wraz z przyjęciem odpowiedzialności przez człowieka, już od 
samego początku nastąpił smutny i ciagle postępujący bieg 
wydarzeń, Do domu Bożego w jego zewnętrznym aspekcie, 
jako wyznania chrześcijańskiego, dołącza się coraz więcej 

„martwych kamieni”, czyli wyznaweów bez życia z Boga, Z bie- 
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giem czasu staje się coraz powszechniejsze. Pod koniec swe- 
go życia apostoł Paweł w Drugim Liście do Tymoteusza nie 
mówi już A „domu Bożym”, lecz porównuje wyznanie chrze- 
ścijańskie do „wi domy” W naczynia ku sła- 
wie i naczynia мре Е А awani jest wynik tego, 
co buduje człowiek. Co jednak ma czynić prawdziwy wierzą- 
cy w takich czasach i jaka pomoc stoi do jego dyspozycji po- 
śród. tego powszechnego upadku, o ajka będzie na 
Койо ka маш, 


SE 


4. Zgromadzenie jako świecznik 


W charakterze świecznika zgromadzenie przedstawione jest 
dopiero w ostatniej księdze Biblii, w Objawieniu, Narzędziem, 
którego Bóg użył do napisania tej księgi, nie był apostoł Paweł, 
ale Jan, który dla Słowa Bożego i dla świadectwa Jezusa zo- 
stał wygnany na wyspę Patmos. Tam otrzymał on wizję obja- 
wienia Jezusa Chrystusa (Obj. 1,1). Kiedyw dniu Pańskim był 
„w Duchu”, słyszał za sobą głos jakby trąby, który mówił: 


„То, co widzisz, zapisz w księdze i wyślij do sied- 
miu zborów: do Efezu i do Smyrny, i do Pergamonu, 
t do Tłatyry, i do Sardes, i do Filadelfii, i do Laody- 
cei. I obróciłem się, aby zobaczyć, co to za głos, któ- 
ry mówił do mnie; a gdy się obróciłem, ujrzałem sie- 
dem złotych świeczników, a pośród tych świeczni- 
ków kogoś podobnego do Syna Cełowieczego„odzia- 
nego w szatę do stóp długą i przepasanego przez 
pierś złotym pasem; głowa zaś jego t włosy były 
tśniące jak śnieżnobiała wełna, a oczy jego jak pio- 
mień ognisty, a nogi jego podobne do mosiądzu w 
„piecu rozżarzonego, głos zaś jego jakby szum wielu 
wód... Napisz więć, co widziałeś t co jest, i co się sta- 
nie potem. Co do tajemnicy siedmiu gwiazd, które 
widziałeś w prawej dłoni mojej, i siedmiu złotych 
świeczników: siedem gwiazd, to aniołowie siedmiu 
zborów, a siedem świeczników, to siedem zborów” 
(Obj. 1,11-16.19-20). 
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Pań Језла јако’ Sedzia 
iN че CABA GT р 

Znamionnejest: także to, że Jen ów potezny glos słyszał za 
sobą; keby;gorzobaczyć, zmuszony. był się odwrócić (w. 12). 
Widań stędężenanimiujrzał właściwą, proroczą część tej księ- 
gii która zaczyna stę dopiarow-czwartym rozdziale („Wstąp 
tutęj,asokedę el, cosie ma siać potem”), dane mu wpierw 
bylo w wazsecia-ż9 powne.apojrzenie wstecz na. czasy kościo- 
ła пораненні wiae, co Jest”). Dzięki temu mógł 20- 
hazyć parówyańikna Jezusa; jak 1 zgromadzenie od.zupełnie 
innej анну зік dotyohozas. 1 my niekiedy musimy się odwró- 
clé, aby widzieć Pana Jezusa nie tylko jako pełnego miłości 
Zbawiciela, ale też w zupełnie innych jego rysach. Często skła- 
niamy się do jednostronności 1 do tego, by zajmować się Jedy- 
nie tymi rzeczami, które są przyjemne '('jóbieBżające, łatwo 
{о t ago to, że meola ist też i inne, tak 
а ió Ważne, które у ү к jest, że 
Беван Hig mie S; Ble prawdą jest 
taka! 16, że jet Оп Święty i! адейи żb położy wszyst 
kich nieprzyjaciół swego 8уйв jako podnóżek jego stóp. Ten 
wianie aspekt pokazuje m ai О amenn dest to bar- 
dzo poważna ктан hl zarówno Boga 

jak ойшы z sę Jezusa, naszego з ka 

Zi [6 z ве ИНЕШ ch егей tej көгер? Pan Jezus 
pokażije się TAGÓW w тай | рар "зууг reżyttaćie ten upadł 
u ride Шу Pärta Jezüša ddóbnego do 

kutan дайт fot „Sędziwe- 
AE 7 (bor Dün; 98,13 1 10,56): Pomimo że 
b ШЫ, jóst On także Bógiem. Ме możemy teraz 
аці pokazanymi wtym miejscu oechami Pana, 
| ды: -Чїшө to zaznaczyć — па wskroś sędziowskie. Dwa, 

s jk lą to uwydatnić. 

a izate do stóp długą”. Pan nie odkłada tu swe- 
ала bok ani nie jest ono pódwiniete, jak w Ewange- 
Ш йе) 18 1®КАвга 12, gdzie usługuje On swoim uczniom, 
leeż jako znak jego godności, podobnie jak szata najwyższe- 


kn 
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go kapłana, sięga ona aż do stóp. Nie nosi też pasa wokół bio- 
der, lecz jest „przepasany przez pierś złotym pasem”. Złoto 
symbolizuje boską sprawiedliwość, w jakiej Pan będzie sądził 
nieprzekupale. Miłość musi tu w pewnej mierze pozostać w 
tyle. Głowa Fana i jego włosy są białe jak wełna, jak śnieg, co 
przypomina nam niezgłębioną mądrość „Sędziwego”, sędzie- 
go nad królestwami ziemi. То zaś, że Jego oczy są niczym pło- 
mień:.ognia, nie wymaga niemal żadnego wyjaśnienia. Dia na- 
szego zagadńienia ma to znaczenie szczególne: jest On 
absolutnie wszechwiedzący, zagląda do najskrytszych głębin 
вето. On też rozządza siedem świeczników, pośród których 
widzi go Jan. 


Siedem zgromadzeń 


Zanim zastanowimy się nad znaczeniem „siedmiu złotych 
świeczników”, chciałbym powiedzieć coś o wyrażeniu „siedem 
zgromadzeń”. Służba apostoła Pawła polegała na rozwinię- 
glu prawdy dotyczącej zgromadzenia jako ciała Chrystusa i do- 
mostwa Bożego. W tej księdze natomiast zadanie apostoła 
Jana było. inne. Miał on napisać do siedmiu zgromadzeń w pro- 
wineji azjatyckiej. 

Tych siedem zgromadzeń ma 2 pewnością podwójną. zna- 
czenie. Pierwsze dotyczy, faktycznego ich istnienia w tym cza- 
się w owych okolicach; każde z tych zgromadzeń znajdowało 
sie w określonym stanie moralnym, który był różny w zależ- 
ności od miejsca. Za drugim znaczeniem przemawia fakt, że 
Pan wybiera ich właśnie siedem i że w swojej wspaniałości 
przechadza się pośród siedmiu świeczników, sądząc i wyro- 
kująe; jasne jest więc, że znaczenie tych siedmiu istniejących 
wówczas zgromadzeń wykracza znacznie dalej. „Siedem” 
mówi w Piśmie o czymś, co w sensie duchowym jest doskona- 
łe. Rozpoznajemy, że Pan w siedmiu listach do siedmiu zbo- 
rów chciał nam dać kompletny przegląd historii kościoła chrze- 
ścljańskiego na ziemi podczas jego nieobecności, aż do czasu, 
gdy przyjdzie, aby go zabrać. A skoro w wersecie 19 podany 
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Jest potrójny podział tej Kstęgił: 
„бо ЫЫ» (Pań ikëzuje się jako Sędzia wt 1); 
woQ Јекун: „rorwojuehrześcijańskiego świadectwa 
лешен mę paka уша w rozdz. 
E r а о 6: 


„© é poi (właściwa бона część tej 
HAR ү: Gy teza od słowa 


с pata 

Wyrażenie, lo akgośleia obeopego wieku 
агай ..graniczmy aię do 
krótkich ww  Brzędiocie, gdyż na koń- 
m {едт zę raz szerzej toporuszymy 


A өн: kiedy Pam Jezus mówi w tej 
kaiędze o „еШ zgropedzeniagh, „to w żadeu sposób nie 
a akacja ple wskazuje — jak nie- 
mniemają — рау że ęhajał:On mieć pojedyncze, nie- 
zależne od siebie Pisni Pan nigdy, sobie nie zaprze- 
czą,..Prawda natomiast jest taka,.że chciał :Qn dać nam 
przegląd. dziejów kościoła na zieral { że widział ај zgroma- 
дзеце w. azozególnym qharakterge, jak to serag.zobaczymy. 
Poznaliśmy już, że Pismo pokazuje nam miejscowe zgroma- 
dzenia; zrozumieliśmy jednak również, że według Bożych 
myśli miejscowe zgromadzenia nie są żadnymi niezależnymi, 
autonomieznymi jednostkami, lecz miejscowymi wymiaem'szer- 
szej prawdy — to znaczy jedności całego zgromadzenia. Tego 
розбташа guð w Objawiennt 316 manty. 


tp "Boży бте 


pik" jest symbolem, zaczerpniętym ze Starego Testa- 

mentu. ААУ ziemskiej áwigtypi Bożej na pustyni, w przybyt- 
ka zgromadzenta stał w miejscu świętym sledmioramienny 
świleczniy ze szczerego złota. (2 Mojż. 25,81-40). Jego światło 
oświetlało ciemne wnętrze miejsca świętego 1 w jego świetle 
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kapłani sprawowali swoją służbę. Następnie, w świątyni Sa- 
lomonowej w Jerozolimie, znajdowało się w przybytku świą- 
tymi dziesięć złotych świeczników (2 Kron. 4,7). 

Światło -o tym właśnie mówi nam ten symbol -- było tylko 
tam, w Izraelu, Świat leżał w ciemności. A skoro Bóg miesz- 
kał pośród swego ziemskiego ludu i tam rozprzestrzeniał bo- 
skię światło, to chciał też użyć tego narodu do tego, aby od- 
bierane światło. podawali dalej tym, którzy siedzieli w 
ciemności. Jednym słowem: Izrael został powołany, by nieść 
Boże światło, aby był boskim świecznikiem przed tym świe- 
tent: Jedynie w Izraelu niożna było otrzymać wyjaśnienia do- 
tycząte prawdziwego Boga, jego boskich myśli i prawd, jak 
pówćdział On do tego ludu przez próroka: „Wy jesteście mo- 
imi świadkami” (Izaj. 43,10). Jeszcze w czasach Nowego 
Testamentu skarbnik królewski z Etiopii wyruszył w daleką 
podróż do Jerozolimy w nadziel, że otrzyma tam wyjaśnienia. 
Czy je tam'znalazł? Nie, gdyż Izrael, który był tak uprzywile- 
jowany, jako świecznik Boży już dawno zawiódł! A kiedy 
„prawdziwe światło” przyszło na świat, wtedy ludzie — w 
szczególności Żydzi - umiłowali bardziej ciemność niż świa” 
tło1-żabili Pana chwały. Jest to stara, smutna historia: ilekroć 
Bógfpowierzył бой człowiekowi, człowiek zawiódł 1 okazał się 
niewiernym. 


Sąd nad Izraelem 


Kiedy w dniu Pięćdziesiątnicy przez zstąpienie Ducha Świę- 
tego utworzony został kościół, rozprzestrzeniało się w du- 
chowym i moralnym sensie jasne, boskie światło; Boża obec- 
ność i światłość zostały darowane chrześcijanom i nie mogły 
pozostać w ukryciu. Co do tego nie może być żadnej wątpli- 
wości. W Liście do Filipian czytamy, że dzieci Boże świecą 
jako „światła na świecie”, „zachowując słowa żywota” (2,15- 
16). Dopóki jednak istniała Jerozolima, a tyn samym isys- 
tem żydowski, znajdował się tam ten odpowiedzialny wobec 
świata świecznik. 
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Prawdziwie, Jerozolima stała się niewierną, wzięła na sie- 
ble.okrppną'minę: kwi, zabijając Sprawiedliwego i Świętego, 
był to syste bezyżysia, który Bóg już osądził, Brakowało tyl- 
ko; Јакоб эде рө zanwążył, jógo grabarza, Alei ten wkrótce 
р: jew Дер айак istniała zewnętrzna strona systemu, 

istuisłwtalcżę jakność przed światem. 

mis mogło hyémawy o zgromadzeniu jako Bożym 
świeczniku, dopóki Jerozolima nie została zniszczona. Jeśli 
chodzi o chrześcijan, byli oni dotąd w oczach świata, tak czy 
owak, jedynie odłamem Żydów. Widać to między innymi w tym, 
że znana chrześcijańska para niałżeńska, Akwila 1 Prystyiia, 
musiała opuś Елуді udać się do Koryntu, A apani cesarz 
йашел wydał rozkaz, aby wsżyżcj шен Rżym 


dział b ty: m qam. 

2838). AW Шш tt: A gy ý 

syńowi waskie, tak opiśał sad nad Jerozolinią: „T rdegniewat 
się król, a кан swe wojska, wytracić ch mor- 
derbów 1 miasto tch Mez 22,7). Ро = i zmart- 
wydkwstańiu Jednak 


ра tanie, aby | Nada (a 7, 
ти (Dz. Ap. г Сей 


śr уолан 
Лай Майы!” (Łuk. 19,14). 
stà беј do nich jako 


pny йул jeszcze 
nim rzymaka rzyszła zająć 
г półem, w 70 roku po Chrystu- 


 ziówniać z ziemią to, tak піду uprżywiiejówane miasto. 
i z historii, że Tytus, wwa wydał ści- 
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айу nakaz, aby uchronić od zniszczenia wspaniałą budowlę 
Heroda. Jednak jakiś pijany żołnierz, jak to wiemy 2 przeka- 
zu, wrzucił do świątyni płonącą pochodnię, wskutek czego 
spaliła się ona doszczętnie. Rzeczywiście, słowa Pana „Nie 
pozostanie tu kamień na kamieniu” znalazły swoje dosłow- 
ne spełnienie (Mat. 24,2). W ten niemożliwy do przewidzenia 
sposób Bóg oficjalnie przed całym światem usunął z Jerozoli- 
my swój świecznik! 


Pośród siedmiu złotych świeczników 


Wraz ze zburzeniem Jerozolimy chrześcijańskie wyznanie, 
chrześcijaństwo jako publiczny świadek Boga weszło na miej- 
sce Izraela. Teraz ono jest Bożym świecznikiem na ziemi, od- 
powiedzialnym za rozprzestrzenianie jego światła w tym ciem- 
nym świecie. Taki jest charakter zgromadzenia, jaki widzimy 
w Objawieniu. Wiemy już, że liczba siedem wskazuje na peł- 
ny opis następujących po sobie okresów, i ich stanu w historii 
na ziemi. 

Ponadto dowiadujemy się tutaj, że kaźde miejscowe zgro- 
mądzenie odpowiedzialne jest za świadectwo dla Boga W swo- 
jej. „miejscowości. Tu mogę skierować do mojego czytelnika 
pytanie: czy jesteś świadomy tej wspólnej odpowiedzialno- 
ści? Może рце starasz się, żeby twoje osobiste drogi były 
zgodne z myślami Bożymi i abyś go w swoim życiu uwielbił. 
Owszem, jest to bardzo dobre. Czy jednak pomyślałeś też o 
tym, że Bóg postawił swój lud przed wspólną odpowiedzial- 
nością? On widzi wierzących w danym miejscu jako świecz- 
nik; jako zgromadzenie i jako wspólne świadectwo mamy go 
wielbić. Czy możesz to uczynić, skoro weląż tkwisz osobi- 
ście i nie wyzwoliłeś się z religijnych i kościelnych więzów, 
które są Bogu przeciwne? To tak znamienne, że aż zawsty- 
dzające, jak mało zważa się na tę wspólną stronę chrześci- 
jańskiego życia pomiędzy. wierzącymi. Jak poważnie Bóg 
podchodzi do tych rzeczy, zobaczymy, gdy przejdziemy do 
rozważania o stole Pańskim. 
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Musimy jeszózę wymieniójedną cache tych świeczników: są 
osa zo glota: арому јук, żę złoto jest w Piśmie obra- 
zeza bdekiej:-sprawiedliwości, azyłkedchy charakteru Boga. To 
sprawiedliwość Boża uczyniła je.adgowiedzialnymi świeczni- 
kami, tboaka sprawiedliwość бегох jest ich charakterem, któ- 
ry został dany im od Boga. Czy jednak odpowiadają onew swej 
istocie myślom tego, który je a. Czy objawiają one z 
osobami теби boską sprawiodłbwoć: 

STotoziądawPai On jast Coba РВ złotychiświocz- 
ników, | przedkażlne się-pośród nieh (Obj. 1,13; 2,1) Ма tam 
kicje пејин баровар, czy dają, өйө światło; czy: też nie. 
Gotów jest uznać Tumazuiać w nich to, co zaświadcza nim. 
Gótów jest: łównież aądizić to, co w kregu chrzeńchańskiego 
wyznania nid nłocddpowiada. Jego oczy: nłezym płomienie 
ognia przenikają «өш plassen рону ohtkościjańskich 
отат ireżpozacją, cuy posłuszeńetwowagiedem jego Sto- 

отрава имне; iine „światło” 
ы Femitpośród siedmiu 
złotych świeczników -to nieswykie istotna myśl! W Ewange- 
Ni Mateusza 18,20- miejstw,ttówym się jeszcze będziemy zaj- 
mawali; в które stanowi dendrekny punkt tej książki - widzi- 
my'Pana Jezustipośrodiwtychj którzy нй zgrorniadzeni do jego 
imibnia. Jest to nieskończoni 4ëska ibłogosławieństwo. Tu 
natoritest widzimygo pośroślst епи złótych świdnzsików. 
To зарокі papomtadsiatkojel тейге odbowiedzlalitofetiumi - 
towar. STU, 


к z jego miejsca 


zobadzyliśy, że Pan Jezus ogądzą stan każdego miejscowe- 
go. ) zgromiądzenią i gotów jest wkroczyć z sądem, jeżeli jego 
nawoływanie do pokuty nie znajduje posłuchu. Wiek chrześ- 
e „charakteryzuje się niewiernością i upadkiem, podo- 
piegdyś w przypadku Izraela. Te siedem listów w roz- 
ZÍ S wskazują na to wyraźnie, Już w pierwszym z nich, 

ели Słyszymy poważne słowa Pana: 
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„Lecz mam сі za złe, że porzusiłeś pierwszą twoją 
miłość. Wspomnij więc, z jakiej wyżyny spadłeś 
4 upamiętaj się, i spełniaj uczynki takie, jak pier- 
wej; a jeżeli nie, to przyjdę do ciebie 1 ruszę świecz- 
mik twój z jego miejsca, jeśli się nie upamiętasz” 
(Obj. 2,4-5). 


„Ruszyć świecznik” nie oznacza wcale, iż możliwe jest, aby 
wierzący poszli na zgubę. Kto wysuwa taki wniosek, ten po 
pierwsze nie zauważa, że Słowo Boże mówi jeszcze w innych 
miejscach o wiecznym bezpieczeństwie wierzących (np. „ЛИЛ? 
nie wyrwie ich z ręki mojej” — Jana 10,28), a po drugie nie 
bierze pod uwagę charakteru, jakie ma zgromadzenie w Ob- 
jawieniu. Jest ono tu poddane sądowi Pana јако odpowie- 
dzialny świadek. Gdyby zgromadzenie nie osądzało swego sta» 
nu, jaki nastąpił wskutek opuszczenia przezeń pierwszej 
miłości; wtedy Pan usunąłby.go z publicznego miejsca, które 
zajmuje jako świecznik Boży. Dotyczy to zarówno pojedyn- 
czych, miejscowych zgromadzeń w jakimkolwiek czasie, jak 
też zgromadzenia w całości pod koniec wieku łaski. Jeśli cho- 
dzio aspekt miejscowy, to musimy przyjąć, że Efez. nie upa- 
mięta? się, gdyż nie tylko jego świadectwo, 1902 także bwla- 
dectwo wszystkich istniejących wówozas:w Małej Azji 
zgromadzeń. zgasła. Pan „ruszył świecznik” z jego miejąca 
i przeniósł na inne. To bardzo poważna sprawa! I w naszych 
czasach przeżyliśmy coś podobnego, a zawsze jest to ku na- 
szemu głębokiemu zawstydzeniu. Jeśli jakieś zgromadzenie 
nie osądza swego stanu i nie powróci do swej pierwszej miło- 
ści, to Pan prędzej czy później ten świecznik zabierze. Może 
ono jeszcze trwać i zewnętrznie iść naprzód, jak to miało miej- 
sce w Efezie; nie jest już jednak świecznikiem tego, co Bóg o 
sobie objawił w Chrystusie i со chce pokazać też przed świa- 
tem. 

W ogólnym sensie to, co jest powiedziane do Efezu, dotyczy 
catego zgromadzenia. Stan, który widzimy w Efezie, będzie 
trwał do końca chrześcijaństwa. Wymowa tego Jest taka: 
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opuszczenie pierwszej miłości (czyli fakt, że Chrystus nie jest 
już pierwszym obiekjem, ku któremu skłania się zgroma- 
dzenia” jest do dzić, i będzie do końca: charakterystycznym 
ryen wyznania chrześcijańskiego ogólnie rzecz biorąc, a po- 
nae, бее јевторе pojawiać się będą inne skutki tego od- 
stęBatwa. Tak sapoo znamienną cechą chrześcijaństwa jest to, 
ża.mie 976000: ола do poszątku 1 nie pomyślało o tym, skąd 
spadło; nie upamiętało alęi nie wróciło do wykonywania pierw- 
szych uczynków. Nie zważało na ten pierwszy ape] Pana do 
Elezu. 

Potwierdza to przykiód ż przeszłośki. Gkóć tyle dobrego Bóg 
ү zdziałać przez Жалел to jednak i ona nie przynio- 

хамту sp ЯНА pozycję, z 


[Йе] s Pańskiej w 
początkowej үк tę енна, ЦЬ znaleziono 
онн И Świętemu klgrównietwo we 


ë; późyalijącej na swo- 
i ба Boga. Zamiast tego 
podtrzymuje ан 1 wymyślone przóz ludzi litur- 
gle орах ustanówiońć pizóż fudzi, ordynowane „ducho- 
wleństwo”. Take raty, Еб powstały po reformacji, istnie- 
EA тойу МЕ % fileztiożóne chrześcijańskie 
A dzi 


(КОЙМО; nad 
"Pa ow ok rz aminy” Fdo GT pro- 


wadzić będzie do da]szego odstępstwa, a kiedy: ZPi- 
sma 8166р kie piźez {уб Шер изн. 
бў ЧЫ Pantech doprowadzi tó tazpośredtiio do 
че; віне." 

Spo i Jest jasna I jednbznaćzna: usunie Oh cał- 


kieńi ten нц 2 ċlirześcljańsklegó wyznania, Jest On 
wietkę tlerpiiwy; ostrzega 1 zwieka z wykohaniem sądu, jak 
niógiłyś Wobec zrasla. Gdy jednak ostągnie ono stan Laody- 


* Фу rawa ję u Віти) mitad’, to шо olodzi u сдан, uło о Jąkość leś miłodol. Pau używa tutaj lego 
sing sowa okolo „ian toś” ca wpodciodakte yi талыйт (ak 
15.88) Fly da powrńowiącegh) тупл razkaznja przynieść naflepnzą ава. Udy później Pau dema mówił o 
каз ita ubi bo nl зе туй! sum A тараа mieć o jalde jeny miola: om Inti i io 
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cei (Obj. 3,14-22) i to dojrzeje, wtedy Pan wypluje to martwe 
wyznania ze swoich ust. To niezwykle poważna rzecz! 

Stan ten opisuje list do Laodycel, a ponieważ poselstwo to 
zawiera właśnie dla nas w naszych dniach ważne pouczenia, 
chcemy się zająć tym ustępem nieco dokładniej. Najpierw 
cholałbym jednak przedstawić krótki przegląd prorockiego 
znaczenia tych siedmiu listów. Niektóre z podanych w nawla- 
sach znaczeń nazw miejscowości są przypuszczalne. 


Proroekte znaczenie siedmiu listów 


To, że bezpośrednio przed poselstwami do siedmiu zgroma- 
dzęń Pan mówi o tajemnicy siedmiu gwiazd w swojej prawicy 
1 siedmiu złotych świeczników (1,20), daje nam wyraźną wska- 
zówkę, że listy do siedmiu zgromadzeń zawierają także zna- 
czenie, wykraczające daleko poza wówczas aktualne, histo- 
xyczne odniesienia. Gdyby bowiem chodziło tylko o istniejące 
wtedy zgromadzenia, to nie byłoby w tym nie tajemniczego. 
w Аден jednak te siedem listów nie tylko daje nam 
pouczające spojrzenie na ówczesny stan poszczególnych zbo- 
rów w Azji. (prowincji rzymskiej), lecz stąnowi ponadto pro- 


госгу przegląd stanu, i repo chrześcijaństwa 
w siedmiu różnych, częściowo po sobie następujących, okre- 


sów ich historii. 

List do Efezu („Miasto rozkoszne”; niektórzy podają zna- 
czenie „Cały zamiar”), który już mieliśmy przed sobą, przed- 
stawia nam obraz kościoła w czasach ostatniego z apostołów, 
względnie krótko po jego zaśnięciu, do roku 187 po Chrystu- 
sie. Jego cecha pozytywna to odrzucenie zła, zachowywanie 
boskiego porządku, negatywna zaś — porzucenie pierwszej 
miłości i żywego przywiązania jedynie do osoby Pana Jezusa 
(2,2-7). 

W Smyrnie („Mirra”) mamy obraz cierpiącego kościoła. 
W okresie tym chrześcijanie byli prześladowani przez Rzymian 
aż do przelania krwi, a rozciągał się on od 167 do 313 roku po 
Chrystusie. Szatan usiłował wykorzenić młody kościół przez 
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prześladowanie go aż do śmierci! Jednak krew męczenników 
była zawsze nasieniem kościoła. W затора Pan Jezus nie 
musiniesëgo ваші (2,8-1): з. 

:Pergam („Wysóki Gród!; możliwe: też; „Wielożeństwo”) po- 
kazńje sam, jak kośdióżza Konstantyna Wielkiego stał się ko- 
ściełemi państwowym, Boiustaniu prześlidowań:;,zaręczył” się 
za:świątem:. Przez; to zamdosakał w. nim szatan. Pogańskie 
zwyczaje i świętastały:stę świętami: chrześcijańskimi: Nastą- 
piło:pamieszanie.elementów chrześcijańskich z pogańskimi, 
Pamninoże jadnak jeszcze ich:pochwalić za to, że trzymają się 
jegoinioniai wiary chrześcijańskiej (D12417)... ~ 

1 батагіу okres w dziejach odpowiedzialności kościoła przed- 
stavia Tiatyra („Brama otlarna” dub: „Nieusiejąca ofiara”). 
jest to opis kościóła średntowisczd; około 600384 po Chrystu- 
sie. Pan uznaje tw miłość i wytreęnie w'iłużbie, musi jednak 
astro rganié duchowe wszeteczaństwo (zmieśranie się ze świa- 
tem):oraz kult każwanówi Mówi Onitu pitan pierwszy o swo- 
iw przyjściu;co wskazuje, Же stan; jaki był w Tiatyrze, będzie 
utrzymywał się айо jego powtórnego przyjścia. Po raz pierw- 
szy też tczyniona jest śwróżnięa pomiędzy resztkąji ogółem 
chrześcijańskich wyznawców („Wam..., pozostałyth”). Tylko 
tacy znajdują u перо nżnanie: Grupę wistnychmwezznaweów, 
во] ўиз na.taktm stóżowielu, uważa Pat zarprwwdziwy ko- 
ścióktamiego саат; Ta właśnie hoska zasada stosowana jest 
w Piśmie zawsze, kiedy ogół: тукко staje się niewiemy 
(2,1829). ax 

W Sardës;(;, Reszta") matny stan protestantyzmu w ozasie 
reformacji, a тво w okolicach początku szesnastego stule- 
cia: Główną: cechą; tego okresu jest ż0,'że. mimo ortodoksyj- 
nej:poprawnośct'w nauczaniu brak tam życia Bożego. I tutaj 
sg; brawdżiwi wierzący, uważani za resztkę; tylko nieliczni 
w Sardes żhajdują uznanie Pana, ponieważ nie „spiamili się” 
złem, lecz wykazali się chrześcijańskim postępowaniem. Ogół 
chrześcijańskich wyznawców zaś potraktowany jest tu tak 
samo jak świat: Pan w czasie swego ukazania się przyjdzie 
do nich, jak złodziej w nocy, z sądem (3,1-8). 
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Filadelfia („Braterska miłość”) wskazuje na błogosławio- 
ny okres przebudzenia wewnątrz chrześcijańskiego wyznania. 
Miało ono swój początek w połowie zeszłego stulecia i odzna- 
сардо się wiernością i miłością względem Pana i jego Słowa. 
Wiele prawd Słowa Bożego, które w minionych stuleciach zo- 
stały wskutek ludzkiej niewierności zagubione, dzięki łasce 
Bożej odkryto ponownie |z nadzwyczajną energią rozpo- 
wszechniono.po całym świecie. Miłość braterska stanowiła 
wówezas podstawę. praktycznej społeczności. W przeci- 
więństwie do tych, którzy „mieszkają na ziemi” i na których 
Pan sprowadzi godzinę pokuszenia, bracia ci urzeczywistnia- 
liw.swoim życiu to, że tu na ziemi są obcymii przechodniami. 
Zachowali bowiem Słowo wytrwałości jego, oczekując jego 
ponownego przyjścia w celu zabrania ich. Pan nie musi u tych 
wiernych wierzących niczego ganić, przeciwnie — daje im, i to 
wogóle po raz pierwszy, zapewnienie o swoim bliskim przyj- 
ściu. Tym samym wskazuje On na dwie rzeczy: 1) że zachowa 
ich od godziny pokuszenia*, jakie przyjdzie na cały okrąg 
ziemi, 2) że taki stan, taka duchowa sytuacja trwać będzie w 
chrześcijaństwie aż do jego przyjścia jako „Gwiazdy zaran- 
nój” (3,7-13). 

То, że cenione przez Pana cechy będzie można zauważyć 
tylko. u owej: resztki, podosas:gdy ogó} chrześcijańskich wy- 
znawców pójdzie inną drogą, widzimy wyraźnie w ostatnim 
poselstwie — liście do Laodycet („Prawa ludu”). Główne ce- 
chy tego okresu, który rozpoczął się już w dziewiętnastym stu- 
lecłu i trwa do dziś, są: letniość, obojętność, materializm, racjo- 
nalizm, samozżadowolenie. Brakuje natomiast tego, co jest 
naprawdę chrześcijańskie i Boże. Patrząc na ostatni okres 
odpowiedzialności kościoła na ziemi, Pan nie może już nicze- 
go pochwalić. Nie mówi też już o swym przyjściu, lecz o tym, 
że to martwe wyznanie wypluje ze swoich ust (3,14-22). 


* Ви эии ив а yilt porzo (ekon БАУ late ч Kalela Соја ot a 
„prób (UW. ВДИ, w której эшш sie сайа Ziedika, na powliua у лудо я wikim 
uko kiñrym gs Boi w agoan баба ми torów, 
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Lmodycea > „chrześcijaństwo w swej ostatniej fazie 


Po-przegiądzie. tym. „chcemy. nieco szerzej zająć się listem do 
Laodycał © pegynaimniej jego pierwszą częścią. List ten ma 
szókególnia dyże-znaczenie, ponieważ charakteryzuje ostat- 
ni okres chrzoáoljanatwa i ostrzega każdego prawdziwego 
chrgeécljanina-ptzed przyjęciem takich cach, które w oczach 
Chrystusa czynią go godnym odrazy. 


? ыз. j y 
„Do anioła zboru w Laodycet napisz: To mówi Ten, 
„który Jest Amen, swiadak -wierny 1 prawdziwy, po- 
. szątek stworzenia Bożego: Znam uczynki. twoje, żeś 
gni. zimny, oni goray. Obyś byt zimny albo gorący! 
„Atak, żeś letni, a nie ganqoy ank zimny, wypluję cię 
„ z, ust moleh Pomiewań mówisz: Bogaty jestem 
4 wzbogaciłem się, i niczego пів potrzebuje, a nie 
wiesz, żeś pożałowania godzien nędzarz i biedak, 
ślepy і goły, radzę сі, abyś nabył u mnie złota w 
ogniu wypróbowanego, abyś się wzbogacił i abyś 
02602 szaty białe, aby nie wysiąpiła na jaw 
haniebna nagość twoja, oraz maści, by nią nama- 
ścić oczy ала, abyś И (Obj. 814-18). 


РЕ - Amen ° 


Na mrocznym CA stanu Laqdycei, o, uż szeroko dowia- 

dujamy się z przędatawionych wersetów, sposób, w jaki Pan 

Paru iqi temu 27998 зма Jest. szczególnie piękne- 

W, Pan nazywa siebie tutaj. „Amen”. Amen oznacza 

т A „pewnie”. Na końcu „modlitwy ma опо sens po- 
1 раратоіа: niech tak będzie! 

Гану do zrozumlenta tego imienia Pana znajduje się w 2 Kor. 
1,20: „Bo obfatnice Boże, ile ich było, w nim znalazły swo- 
je «Тако; dlatego też przez niego mówimy «sámen» ku 
chwale Bożej”. W Chrystusie, Synu Bożym I tylko w nim mo- 
żemy zanosić to „Tak” i „Amen” Bogu ku chwale. Wszelkie 
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Boże obietnice znejdują w Panu Jezusie swoje potwierdzenie 
i pewność. Chrystus jest równocześnie ostatnim Słowem Boga, 
ego „Amen”. Jakież pocieszenie dla nas, umiłowani! Chociaż 
zgromadzenie zawiodło w tym, co mu Bóg powierzył do za- 
chowania, to jednak Chrystus zajmuje teraz miejsce zgroma- 
dzenia i na podłożu dokonanego odkupienia jako „Amen” po- 
twierdza wszystkie obietnice, jakie Bóg darował swojemu 
ludowi. А 

Jeżeli nawet dzisiaj nieomal wszystkie cenne rzeczy, mówią- 
ce 6 Bogu i jego Chrystusie są niszczone i wymykają się lu- 
dziom; skoro w naszych dniach zarzuca się nie.tylko chrze- 
ścijański, ale wszelki porządek — to pomimo to Pań Jezus jest 
1 póżostaje „Amen”. Trzymajmy się tego mocno i miejmy tona 
uwadze właśnie wtedy, gdy kierujemy nasze spojrzenie na dzi- 
siejszy duchowy stan chrześcijaństwa i widzimy, jaki jest wy- 
rok Pana co do niego! 


Chrystus - świadek wierny i prawdziwy 


Tdkże drugie imię Pana, Świadek wierny і prawdziwy, wiąże 
się z tym, czym powinno być zgromadzenie. „Będziecie mo- 
imi świadkami”, powiedział zmartwychwstały Pan do swo- 
ich uczniów przed wniebowstąpieniem (Dz. Ap. 1,8). Oto, czym 
zgromadzenie powinno być przed Bogiem i przed światem: 
świadkiem o Chrystusie. Takie jest właśnie także, jak już wi- 
dzieliśmy, symboliczne znaczenie owych złotych świeczników: 
rozprzestrzeniać światło o Chrystusie w tym ciemnym świe- 
сіе — boskie światło o jego znakomitej osobie, o jego w pełni 
prawomocnym dziele i błogosławionych skutkach, jakie z tego 
dzieła wypływają dla ludzi. Apostoł Paweł porównuje wierzą- 
tych do listu Chrystusa, z którego ludzie mogą wyczytać, kim 
jest Chrystus (2 Kor. 8,3). O, jak bardzo zawiedliśmy w tym 
świadectwie, każdy z osobna i wspólnie! Choć jednak zawie- 
dzie jednostka, a nawet jeśli zgromadzenie nie podąży za 
swym zadaniem, Bóg nie może pozostać bez świadectwa. Jest 
jeden, który jest wierny, który był wierny i będzie wierny na- 
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da] Chrystus. Tak więc Pan Jezus zajmuje również w tej 
kwestii gtenowieko, z którego miało się wywiązać niewierne 
zgromadzenie i sam przedstawia się jako wierny i prawdziwy 
&wledek (pen:Obj. 1,5). W swym żyołu. i śmierci był on dosko- 
nałymówiadsotwem wszystkiego. tego, czym jest Bóg. Obja- 
wil w cudosuny: sposób imiłość i świętość Bożą. Także teraz, 
jako uwielbiony Syn:Człowieczy:w: niebie, kontynuuje przez 
Ducha Świętego tę błogosławioną służbę i składa świadectwo 
o. wszelkich błogosławieństwach iradościach, jakia można 
znaleźć w Nim, „йг człowieku” (1 Kor 15,47). 


Chrystiis - poczatek fworeenia Bożego 

Rewnież trzecie imię Ponazasługuje na naszą najwyższą uwa- 
gę;'ponieważ jest опо ад йо błędnie тогитійпе — początek 
stworzenia Bożego. Chrystus nie jest zwykłym, dowolnym 
stworzeniem, lecz punktem wyjścia dla wszystkiego, co Bóg 
kiedykolwiek uczynił 1 co jeszcze czynić będzie. Chrystus jest 
nie tylko ostatnią.myślą, Bożym „Amen”, lecz także jego 
pierwszą myślą, początkiem wszelkiego jego.stworzenia: Chry- 
stus był już początkiem pierwszego stworzenia, a List:do Ko- 
losan mówi nam, że wszystkie:rzecny przeziiego i dla niego 
zostałyretwarzone (1,16). On ве jednak jest przed wszyst- 
kim, @ wsgysiko razem wzięte istnlejs:przez niago (w. 17). Na- 
stępny werset. wymienia nam trzy wspeniałe cechy Pana, któ- 
re sięgają daleko ponad pierwsze, widzialną stworzenie. Jest 
On Głową ciata, zgromadzenia; jest początkiem: 1 pierworod- 
nym z umankyoh (w. 18). 

Panem Jezusem jako Głową ciała zajmowaliśmy się już w 
poprzednim rozdziale. Jako początek jest On Głową: nowego 
stworzenia, nowego duchowego porządku, który opierasię na 
smierci: żżmartwychwstaniu Chrystusa, a o którym apostoł 
Paweł mówl,w.2 Kor. 5: „Tak więc, jeśli ktos jest w Chry- 
stugte, nowym jest stworzeniem; stare przeminęło, oto 
wszystko stało się nowe. A wszystko to jest z Boga, który 
nas pojednal z sobą przez Chrystusa” (wersety 17-18). 
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Gdyby chrześcijaństwo ~ albo powiedzmy tak: gdybyśmy my 
trzymali się Jezusa јако początku, jako Głowy nowego stwo- 
rzenia (a taki jest główny temat Listu do Kolosan — zob. Kol. 
2,19), wtedy nie ześlizgnęlibyśmy się i nie znałeźli na równi 
pochyłej, której końcową fazę pokazuje list do Laodycei. Czy 
nie jest znamienne, że o zgromadzeniu w Laodycel Nowy Te- 
stament wspomina jeszcze tylko raz, I to właśnie w Liście do 
Kolosan? Jak dobitne są.słowa apostoła: „4 gdy ten list bg- 
deie u was odczytany, postarajcie się o to, aby zostat od- 
czytany także w zborze Laodycejezyków” (Kol. 4,16). Mo- 
żemy z pewnością się stąd nauczyć, że gdybyśmy zważali na 
Chrystusa, na Głowę; gdybyśmy zgłębiali naukę, jaką zawie- 
ra List do Kolosan; gdybyśmy bral to sobie do serca, chrze- 
ścijaństwo nie doszłoby do tak zawstydzającego stanu, jaki 
opisuje list do Laodycei i jaki widzimy wokół nas na eo dzień. 


Demokratyczne zasady 


Znaczenie nazwy „Łaodycea” („prawa ludu”) jest niezwykle 
pouczające. Trzeba być naprawdę ślepym, by nie zauważyć 
wpływów zasad demokratycznych wszędzie na świecie — nie- 
stety, także w chrześcijaństwie, Dzisiaj. podąża się ze prawa- 
mi ludu, a nie za prawami Pana: Czy:był kiedykolwiek taki 
czas, w którym masy bardziej by powstawały, żądając swych 
domniemanych praw, jak to ma miejsce dzisiaj? Człowiek ro- 
ści sobie pretensje, żąda praw do rządzenia i mocy ~ także w 
rzeczach duchowych. I słucha się głosu ludu, co uważane jest 
za rzecz oczywistą, uznając, że jest to zupełnie normalne. Ale 
któ słucha. głosu Pana Jezusa, głósu jego świętego Słowa? 
Qdzie przyznaje się jemu prawa, które jedynie jemu się należą 
jako Głowie ciała, zgromadzenia? 

Obserwacja ta prowadzi do kolejnej kwestii, którą należy 
poruszyć. Laodycea jest następstwem odrzucenia świadectwa 
Fladelfii. W Filadelfii nie dawano posłuchu głosowi ludu, lecz 
głosowi Pana. Pan Jezus mówi: „Zachowałeś słowo moje”. 
W Filadelfii nie zachowywano praw ludu, lecz prawa Pana: 
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„at nie zaparłeś się mojego imienia” (Obj. 3,8). Filadelfia 
jest:zupełnym przeciwieństwem Laodycei. Zobaczymy to jesz- 
cze.wyraźniej. ...... 

„Wiokiesie Filadelfii; Bóg dał jasne światło eo do prawdy 
ewangelii oraz.otwaztę drzwi dojej.rozprzestrzeniania w mocy 
Ducha, Mwangalie zaniesionosetkom tysięcy ludzi, dzięki cze- 
mu wielutnawwsenkoaje na wszystkich kontynentach ziemi. 
Opuszezali ой} kościoły! społeczności utworzone przez ludzi, 
а zgromadaali się jedysde do imienia Pana Jezusa, Dzięki czyn- 
nej miłości braterokisjky!! połężnym.ówiadectwem prawdzi- 
wego Ducha chrześcijżjstwą.:We wszelkich swych poczyna- 
niach. i myślach pozyskali, by kierowało ninj:agzekiwanie 
powtórnego przyjścia ich Pana w celu zabrania zgręmadzenia, 
be przecież powiedział Өң: „Przyjdą wkrółoe”.(Obj. 3,11; 
20080): Wezyatko to oglądano, po.ozęści podztwiano - lecz w 
Койон jednak odrzucane: Wynikiem tego jest o” — chrze- 
„osa: "obecnym eestla? i 


Ani zimny, ani goracy 


Oto gtównaicecha' Laodycel+obpjetność. Nie jest to ani chłód 
bezpośredniego, otwartego ойгдтсеша Pana, ani gorąco praw- 
dziwegw oddania cię dla niego. Pośtizymuje się jeszcze imię 
Chrystusa wewnętrznie, jest się według wyznania chrześ- 
cijaninem; nie, mó się jednak serca dla е od кею bierze 


 Lnodyceń wywal sie Райо Łaotycea powntaja тале} буе, 


Б Тубу bo jak jaś rozwatal- 
grzew, kitty рот po попа. A l pony ал Padł o 
А nie tylko s wierch | Baden, айо rónień s Туту. 
Natarajia жад cza poczętych zborów wwnrunkowany feal różniącymi nig między sobą epokuni - 
sloty lart kë funa КоА. ala kady s tyd денне nia pownajobespaśradnie к poprzadoiepi 


jaástwn 
tona КЕТИГИ "Tixtym, Sardea 1 Pilade, бие} obok пі në r ponnu 
przyjścia Pana, “awani ia io ago УЗУК, maru v буа rach Lach (posotnch) Da 
Филд win bok сме аут вам Чен 1 Fidela, Arakata ohecwke czna Ich rozkwitu- jeli пору tak 


ишы Чилек абз w czrsugólny sposób cannakterygowało się atanem 
ych ma Paw aka Plata, ту b ки Bł, uzy Ku и, niewątpliwie: zasnął ino to 
żywi ше 


rac proj ot wawy Шы нь тые е кейди razy ч. 
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się nazwę. Tolerancja staje na najwyższym miejscu w skali 
wartości: Wszystko przyjmuje się z wielkodusznością, również 
zło. Najważniejsze, by być szczerze przekonanym do własnej 
sprawy i własnej opinii - wtedy wszelkie religijne pojęcia będą 
uważane za jednakowo dobre. Żadnej gorliwości ku temu, co 
się.podoba Panu, ani też żadnego odrzucenia tego, со go znie- 
sławia; obojętność względem tego, co prawdziwie 1 dobre, obo- 
jętność względem prawdziwego zła - to jest właśnie to, co się 
Panu Jezusowi nie podoba tak bardzo, że aż wypluje to On ze 
swyth ust. Czy taka wolnomyślicielska tolerancja nie jest dla 
usposobienia wierzącego rżeczą taktycznie wzbudzającą od- 
тале? W każdym razie Pan Jezus nie chce czegoś takiego trzy- 
mać w ustach! 

Skąd ta totalna obojętność? Gdzie kryją się korzenie tej za- 
straszającej letniości i znieczulicy? Jest tylko jedna rozsądna 
odpowiedź: nie kocha się prawdziwie Pana Jezusa. Zaczęło 
się od porzucenia pierwszej miłóści (Efez), a kończy się zu- 
pełnym brakiem miłości do Pana (Laodycea). To nie nieznajo- 
mość prawdy prowadzi do letniości, lecz fakt, że się jej nie 
ceni, ponieważ nie ceni się Chrystusa. ` 

©zasem zadawałem sobie pytanie, dlaczego Pan mówi: „Obyś 
był иу або gorący!” Czy byłoby naprawdę dobrze, gdyby 
Laodycea była zimna? Gdy objaśni się znaczenie słów „zim- 
ny” 1.,gorący”, odpowiedź nie będzie trudna; otwarte odrzu- 
cenie: byłoby nie tylko szczersze, lecz dałoby jeszcze powód 
do nadziei. Jakże często bywało, że Boża łaska pokonywała 
zdecydowanych wrogów Chrystusa! Natomiast być letnim i ta- 
kim pozostać, to najpewniejsza gwarancja, że kiedyś zosta- 
nie się wyplutym z ust Pana. Sardes było ijest martwe, La- 
odycea jest letnia. Doprawdy, to nieuleczalny stan! 


Bogaty, a jednak biedny 


Do obojętności w stosunku do interesów osoby Chrystusa 
dochodzi jeszcze jedno zło: chełpienie się, że się jest boga- 
tym- bogatym w duchowe i ziemskie dobra, bogatym we wpły- 
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зу oraz inteligeneję, bogatym w godność i stanowiska, boga- 
{унт w dziedzinie wykształceńta i metod wychowania, boga- 
tym y działania tHlantropijne i socjalne, bogatym w ambicje 
kulturalne і humanitarne, bogatym w fachową kompetencję 
irzeczoztńawstwajaby'móc rozstrzygać, czy dana część Biblii 
Jest Słereem Bożym, czy też nie, Nie sprawioby wcale trudno- 
śołdodariie do wymienienych wyżej .rzeózy wielu przykładów 
zinaszego współojesnego chrześoijańskiego świata. Ograni- 
czę się jednak {уШіо dowymienienia tych, ponieważ każdego 
dnia widzimy:to wstystkó wokół. nas; Јо tylko mamy otwar- 
te oczy: Jeszcze ráz chajałbym zapytać: czy był kiedykolwiek 
okres, który miałby więcej takich cech, jaksnasz obecny czas? 
Wzbogacono się 1 nie potrzeba niczego. Nie pragnie się Boskich 
rzeczy, na przykład odkupienia i Odkupiciela. 

Obojętność względem Chrystusa i prawdy Bożej idąca w 


рерге z samozadowoleniem, wynikojąc 
үзү Vizyon, 40 
lla łaski Bożej została z 
gela”. ludzkiej 'uprzajiości, à Chrystusa zastępuje się natu- 


relnym Gztowiekiem. Naj stfaszniejsze | Jest to, że wszystko się 
na tym opiera, począwszy od samych podstaw. 

*Ludzie'ntogą się dać temu zwodziój lecz Ше Pan:On patrzy 
swoimi ozzami, które są jaz płomień ognia, praemio wayak 
na wakrob:: 


„Ponieważ mówisż: bogaty Jestem t wibógactiem się, 
4 niczego nie potrzebuję, a hie, wieze, žes pożało- 
wania godzien nędearz 1 4 biedak, slepy, t goły...” 
~ (Ob). 817). 


шен są te słowa: „a nie wiesz”! Do zasozumiażości 
1siimozadowolenia przyłącza się jeszcze nieświadomość, brak 
odózuóia własnego stanu 1 pozycji. O, llüs to chrześcijan uwa- 
a SIĘ Za bogatych w podanyćłi wyżej dźledzinach! Wielu z 
nich uważa, że posiedli wszystko i 26 warto to posiąść. Tym- 
czasem w oczach Boga są oni biedni, ślepi i nadzy. Sądzą, że 
nie potrzebują koniecznie odkupieńczego dzieła Chrystusa, a 
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w rzeczywistości nie posiadają niczego, co jest od Boga ico 
się przed nim ostol. Na tym polega wyznanie: jest się chrześ- 
cijaninem, lecz brakuje boskiego życia. Tragiczne przy tym 
jest to, że oni tego nawet nie widzą! 

A może ktoś z czytelników tej książki również należy jesz- 
cze do takich chrześcijan, którzy maja wprawdzie imię, że żyją, 
ajednak są martwi (Obj. 3,1)? Jeśli tak, to gorąco cię proszę, 
posłuchaj rady Pana Jezusa! Nie mojej rady, ale rady samego 
Рава. Jeszcze trwa dzień łaski, jeszcze możesz przyjść do nie- 
go tod niego kupować „dee pieniędzy i bez płacenia” (Izaj. 
55,1). Kupić to, co czyni naprawdę bogatym i szczęśliwym. Czy 
przyjmiesz jego ofertę? 


Rada Pana 


„Radzę ot, abyś nabył u mnie złota w ogniu wypróbo- 
wanego, abyś stę wzbogacił i abyś przyodział szaty 
biale, aby nie wystąpiła na jaw haniebna nagość 
twoja, oraz maści, by nią namaścić oczy twoje, abyś 
przejrzał” (Obj. 3,18). 
Czy nie jest nadzwyczajną łaskawością, że Pan mimo obojęt- 
ności, jaką okazano względem niego w Laodycai, czyni jesz- 
cze taką ofertę łaski? Radzi tu, aby kupić od niego trzy rze- 
czy: złoto, białe szaty i maść na oczy: 

Czy jednak rada Pana, jego oferta nie wskazuje równo- 
cześnie wyraźnie, że Laodycea, chrześcijańskie wyznanie w 
swej ostatniej fazie, nie posiada tych rzeczy? Wprawdzie są 
też w Laodycei wierzący, do których Pan zwraca się w dal- 
szych, wersetach listu. W ostatnim rozdziale tej książki jesz- 
cze będzie © tym mowa, kiedy przedstawię wnioski, jakie 
mamy 2 tego wyciągnąć". Natomiast chrześcijańskie wyzna- 
nie, takie, jak ono dzisiaj wygląda, odznacza się brakiem 
owych trzech rzeczy – złota, białych szat i maści na oczy. Nad 


* ob, rowie. 14, pordrandaiat „Ot staję w draw! 1 КО". 
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tymi zgubnymi brakami jeszcze się zastanowimy. 

Jebi ohodal-p Pana; to stoi Оп па zewnątrz pod drzwiami, 
pozatym systemem, і puka ~ nie do Laodycei, lecz do poje- 
dynezych wierząnysh, którzy są jeszcze w jakiś sposób z nią 
związani. час Тане Już zaznaczyliśmy, wrócimy do tego 
później +, 

„Złoto, ыш w oglu, j jest. symbolem, którym już się 
zajmowaliśmy. Mówiono 0:Bożej sprawiedliwości, która wy- 
próbowana:w ogniu boskiego sądu na Golgocle zostanie zali- 
ezona każdemu, „który ma wiare Jesusa” (Rzym. 826). Do 
takiek: mówi Słowo Boże: „Z ntego. (ij, z; Boga) Jestescie w 
Chrystusie Jezusie, który stat się dla nas mądrością od 
Boga i sprawiedliwością, i świętością,':i odkugieniem” 
(Жет: 1,40, gr). uż ludzi dzielaj w.chżześcijaństwie znajdu- 
jeaię'w stanie okresu lnadycojskiega,nieposiadająo złota bo- 
sktej sprawiedliwości i tym samym- będąe, oałkowitymi 
biedąkami-Wiolu z-nioh opira sipna swojej- własnej spra- 
wiedliwości i na swyshiwiasmych wyałłkach! Sg oni w Bożych 
oczach jedynie splugawieną szatą:(Izaj. 64,6). Paweł pozosta- 
wil własną sprawiedliwość, ;od:kiedy.przez wiarę znalazł tę 
sprawiedliwość, która jest z Вода. (ЕП, 3,9). 

Białe szaty są obrazem pzęktypanej sprawiedliwości w wie- 

Z myślą tą spotykaliśmy już po częśc! w ście do Sar- 
des (Obj. 3,4), W 19 rozdziale Księgi Objawienia jest wprost 
powiedziane: „a bisior oznacza sprawiedliwe uczynki swig- 
tych” (w. 8). Ludzie powinni widzieć te białe szaty. Ale tylko 
ten, kto posiada złoto boskiej sprawiedliwóści prżed Bogiem, 

okazywać graty praktycznej sprawiedliwości przed ludź. 
„dwie rzeczy Idą zawsze ze sobą w parze, а można je 
mut Jedynie w: Panu Jezusie. Tak jak wyrażenie „w Chry- 
stusle" przedstawia pozycję prawdziwych wierzących przed 
Bogiem, tak też wyrażenie „Chrystus w wierzących” wskazu- 
je na objawienie о Chrystusie, jakie wierzący powinien uka- 
zywać w: tym świecie: Kiedy Pan Jezus przez wiarę praktycz- 
nie zamieszka w naszych sercach (Efez. 3,17), wówczas będzie 
On także widoczny w nas na zewnątrz. 
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Oto białe szaty, których nie mają chrześcijańscy wyznawcy 
z Laodycei. Częściowo pilnie zajmują się oni bliźnimi, usiłu- 
jąc w ten sposób przyodziać się we własne uczynki. Pan Je- 
zus jednak mówi, że przez to hańba ich nagości nie może zo- 
stać przykryta. 

Brakuje im także prawdziwej maści na oczy, to znaczy Du- 
cha; Świętego, który w 1 Liście Jana 2,20 nazwany jest nama- 
szczeniem od Świętego (tzn. od Chrystusa). Jedynie namasz- 
czenie Duchem Świętym może tę ślepotę naturalnego 
ożłowieka odjąć i podarować nam prawdziwy duchowy wgląd 
w rzeczywistość, Kto jednak nie ma Ducha Chrystusa, ten nie 
jest jego (Rzym. 8,9). 

Buch ludzki szczyci się dzisiaj wysokim poziomem pozna- 
nia, wszystko to jednak przypomina ledwo tlący się płomyczek 
suchego knota, który bez oliwy usiłuje dać z siebie to, co naj- 
lepsze: Już w podobieństwie o dziesięcu pannach w Ewangeli 
Mateuszą 25 Pan Jezus wskazał, że jakaś część wyznaniowe- 
go chrześcijaństwa posiadać będzie wprawdzie lampy (wyzna- 
nie), lecz bez oliwy (Ducha Świętego). Właśnie w decydują- 
cym momencie, kledy najbardziej będzie potrzeba światła, ich 
lampy zgasną (wersety 1-13). Zgubne złudzenia! Usłuchajmy 
przeto raz jeszcze łaskawego głosu Pana: „Radzę ci, abyś 
nabył'u mnie złota... oraz maści, by nią namaścić oczy 
twoje, abyś przejrzał”. 


Duch laodycejski 


W {уш miejścu leży mi na sercu jeszcze jedno słowo napom- 
nienia do prawdziwych wierzących. Zobaczyliśmy, czym cha- 
rakteryzuje się chrześcijaństwo w swej ostatniej fazie oraz 
fakt; iż Leiddycea jest czymś letnim, czemu brakuje wszyst- 
kiego tego; eo pochodzi od Boga. Zobaczymy także zaraz, co 
Pan z tym pustym wyznaniem uczyni, Lecz drogi wierzący czy- 
telniku, ty ija, my wszyscy znajdujemy się w tym niebezpie- 
czeństwie ulegania w mniejszym czy większym stopniu ducho- 
wi laodycejskiemu, którego Pan musi tak zganić. 
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Kiedy przez Jana, przebywającego wówczas na wyspie Pat- 
mos, Pan skierowęł swa to poselstwo do zgromadzenia w La- 
odyoél, zło nie osiągnęło jeszcze wtedy zapęwne swoich peł- 
nych rozmiarów, jak to má miejsce dzisiaj w przenośnym 
sensit Laodybet;. W chrześcijaństwie ostatnich dni. Z całą 
pewnością Бау! byłby wniosek, że w tamtejszym zgroma- 
dżenkii rita z śmdtych wierzących: Jednak zarodek 
wizełkiegu sih, Јар duch już się tem znajdował - w przeciw- 
nym razié РИН nia hówiiby w tè sposób. Tu właśnie znajduje 
się сітка di dzitef Bożych: Możemy w sansie prorocze- 
б óbrażi RW być wyrost Laodicea; mozemy przyjąć cóchy 
Laodycel, а już samo to jest dla naa bardzo poważnym ріе- 


SEKto zechów żaprzóczyć dniu, że гене рей" dziećmi 
Bożymi možte Шаб 'obójętne, 1009 лав Pana 
ево intaresów? T Gzyjestośiny żapidńkię walhi 6d ducka sa- 
mózadowiikeśko Oży Tys óżonłydaiwogópakó pyche 
z powódu póśłódeńych didtiowych rzeczy którychiniia wywal- 
czyliśmy my, Леб пав! ojcowie, «' które przecież żóstały nam 
darowanie jódynie:ż łaski Bożej? Ory nie танаттуу stę czę- 
sto tak ja bledaicy, jak fwdzie; którzy nie:pośtafają nio wię- 
ойу postadłośoktegó wiata? Czy- isé ññohowe oko 
nie jest czasem tak mocno zdbinidńł, że nasże dpójrzerie sta- 
je lë krótkozwróczne 1-0 ledwódlią wzrost śię ponad póziom 
tej ziemii? Są to pytikkia, nad którymi każdy wierżący powi- 
nień słę амале atówiając siebie -satiiego w BóżybAwie- 
tb. Zańiwóżniywówień: list do Laodycel Kończy się słowerni 

iY dus ik Td +a ' Б г 
г „wKto ma uszy, niechaj słucha, со Duch mówi do zbo- 
© rb ВВ) | 


Nie jeni tu powiedziane: ,...co Duch mówi do zboru”, lecz „do 
zbohów”: Nie tyko do jednego zboru, w którym taki stan pa- 
noważ; eoz do calego zgromadzenia w każdym czasie, rów- 
nidż donas dzisiaj. Oby Pań darował nam to, byśmy mogli z 
tego skorzjatać, abyśmy nie wpuścili tego ducha laodycej- 
skiego do naszego życia, do naszych domów, do naszych wspól- 
nych zgromadzeń! 
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Wyplucie г ust Pana 


„A tak, żeś letni, a nie gorący ani zimny, wypluję 
cię z ust moich” (Obj. 3,16). 


Nie wiem, czy Pan w jakimé innym miejscu Słowa Bożego użył- 
by tak pogardliwego stormułowania, jak tutaj: wypluć. Let- 
niość,obojętność tow jego oczach najgorszy stan, który ścią 
ga- na siebie całą niechęć Pana. A jeżeli główną cechą 
chrześcijaństwa w jego ostatniej fazie jest obojętność i my wie- 
шу, że tak wygląda sytuacja — to wtedy Pan w swoim czasie 
położy kres temu, ©0 miało być tu na ziemi świadectwem dla 
niego. . 

Skoro świecznik nie rozprzestrzenia już boskiego światła, 
Pan zupełnie i definitywnie go z ziemi usunie. To właśnie ozna- 
eza „wyplucie z ust”: Pan nie będzie dłużej uznawał chrześci- 
jańskiego wyznania, chrześcijaństwa jako nosiciela światła w 
tym świecie, Wyplucie to jeszcze nie nastąpiło, gdyż On nie 
przyszedł jeszcze, by zabrać do domu swoją oblubienieę. Pan 
nigdy nie wypluje ani jednego z tych, których wykupił swoją 
drogocenną krwią. Powiedział przecież: „Kto do mnie przyj- 
dzie, tego nie wyrzucę precz” (Jana 6,37). Dia chrześci- 
jaństwa jako takiego sąd stoi tuż, tuż, bardzo blisko. „Оѓо sę- 
data już u drewi stoi” (Jak. 5,9). 

Podczas wykonywania sądu, tak jak.w przypadku Izraela, 
będą miały miejsce różne stadia i stopnie. Najpierw mamy 
ostrzeżenie. Słyszymy je już dzisiaj. Następnie Pan Jezus za- 
bierze z tej ziemi prawdziwych wierzących i spotka się z nimi 
w powietrzu (1 Tes. 4,16-17), aby wprowadzić ich do domu Ojca 
w górze. O Пе dla nas dział ten Jest nadzwyczaj szczęśliwy, o 
tyle dla pozostałego martwego chrześijaństwa pochwycenie 
świętych jest nadzwyczaj poważnym wyrokiem, nastąpi bo- 
wiem wtedy oddzielenie dobrego od złego w sposób nieodwra- 
сапу i niezmienny: Wygląda wręcz na to, że pochwycenie świę- 
tych będzie właśnie tym momentem, w którym nastąpi także 
wypiucie przez Pana z ust martwego chrześcijańskiego wy- 
znania. Czy Pan może jeszcze bardziej okazać swoją odrazę 
do Laodycei i jaśniej ją wyrazić, jak przez to, że swoich świę- 
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tych weźmie On do siebie do chwały, a tę masę wyznawców 
bez życia pozostawi tutaj? To poważna myśl! 

Laodycea po zabraniu wierzących będzie zapewne istniała 
dalej w jakiejś formie, nie będzie jednak uznawana nadal za 
świecznik. Niedługo zapanuje nad tym martwym chrześci- 
Jańskim wyznaniem diabet, aż w końcu Pap usunie je przez 
sąd nad „Bablidnókć: tów spsób defiłitywny (Obj. 18). Nie 
będzie wówczas już więcej na ziemi żadnege chrześcijańskie- 
go świecznika ani w ogółe chrześcijaństwa, nawet według ze- 


omadzenia jako świscznika na ziemi! Mimo to, dla 
Ө. 


5. Zgromadzenie jako oblubienica 
Chrystusa 


Podobnie Jak o „świeczniku” słyszymy dopierow ostatniej księ- 
dże Biblii, tak też zgromadzenie jako oblubienica Chrystusa 
przedstawione jest nam dosłownie dopiero na ostatnich kár- 
tach Pisma Świętego. Wprawdzie na ten wzniosły temat mówią 
też inni pisarze Nowego Testamentu, jak to zaraz zobaczymy, 
lecz wprost o „oblubienicy” mowa jest dopiero na końcu Ob- 
jawienia, gdzie nosi ona też tytuł „małżonki Baranka”. Pod 
obrazem tym Duch Święty chce pokazać naszym sercom naj- 
bardziej intymną wewnętrzną więź, w jaką zostaliśmy wpro- 
wadzeni przez łaskę Chrystusa. Oblubienica w obrazowy spo- 
sób wyraża czystość i świętość, małżonka zaś- niezmienność 
stosunków pomiędzy Chrystusem a zgromadzeniem, stosun- 
ków, które panują już dzisiaj. 


Ziemska oblubienica 


W Starym Testamencie nigdzie nie ma mowy o zgromadzeniu 
jako oblubienicy Chrystusa. Dopiero w Nowym Testamencie 
odsłonięta zostaje ta drogocenna prawda, że zgromadzenie, 
oblubienica Chrystusa, jest małżonką Baranka. Fakt, że tak- 
że w Starym Testamencie w różnych miejscach mówi się o 
oblubienicy, nie powinien nas doprowadzić do błędnego wnio- 
sku, że znajdujemy tam zgromadzenie. Podobnie rzecz się ma 
ze „świecznikiem” i „Domem Bożym”. 

W czasach starego przymierza Izrael był odpowiedzialnym 
nosieielem Bożego światła — dzisiaj jest nim zgromadzenie. 


5. Zgromadzenie јако oblubienica Chrystusa 111 


Nie znaczy tojednak, że Izrael jest zgromadzeniem, albo zgro- 
madzenie Izraelem. Bóg objawił się w: Starym Testamencie 
tylko: fragmentarycznie, ułamkowo, teraz zaś w chrześci- 
jaństwie dał sisbie poznań całkowicie w Panu Jezusie, „prze- 
пабоі дотого Synu” Hebr 1,2;:gr.). Takiego głosu nie sły- 
aeaio побу wStarym Tostamóncie!. 

тае gnajdowała śię też widzialńa świątynia, która była 
w tym czasie domem Boga. Lecz Boży dom dzisiaj, czyli zgro- 
madzenie Boga żyweżgo;zawiera w sobie taką bliskość Boga, 
tekńfłntymnią więć z nim, jaka w minionym czasie w ogóle była 
Шай ойна. То, зегі, który pochodzą z narodów, już nie są 
więcej „obcymi i przychadniami”, lecz „współobywatela- 
midwiętych i domownikami Boga” (Eiez. 2;18), jest tajem- 
nisep:która: w tamtejszyoh: pokałeniach.nie była oznajmiona 
вуш ludzkim: Jeśli więc chodzi o „ohlubieniąę:, Pan Jezus 
będzie miał obiubienicę zièmska i nieblańską, lecz jego wzglę- 
ду ога hiogosiawiedntwa dla: tej niabladgicej: qhisblenicy 88 
nieskończenie wyżnze.:': 

O ziemskiej obiublonioy prorokuje między innyrai Izajasz, 
kiedy mówi: „Bojałe młodzieniec poślubia pannę, tak po- 
ślubi ole twój Odnowiotel;-a jak oblubieniec raduje się z 
oblubientey, takttwńj Bóg kędzte stę radował z ciebie” 
(62,5). Aw.płerwazymiwetkacietago rozdziału wyjaśnia wy- 
raźnie, o'kogo chodełk mówi o-Syjonie, o Jerozolimié, Jeruza- 
lem będzie: tą ziemslsę oblubienicą Chrystusa. Z.powodu jej 
niewierności musiał. ją na pewien czas odtrącić: „na krótką 
chwilę porsubiłemucię, lecz znów cię zgroniadzę: w.wiel- 
kiej mitaści. W przygtępie gniewu zakryłem swoją twarz 
na chwiięprzed tobą, lecz w wiecznej miłości zkitowałem 
się nad tobą, mówi Pan, twój Odkupiciel” (54,7-8). Wtedy 
zakończy się czas jej wdowieństwa, „gdyż ten, który cię uczy- 
nii, jest twoim mężem, Jahwe Pan Żastępów jest Imię 
Jego” (w. 5; BT). 

Kiedy synowie Koracha śpiewają w „pieśni miłosnej” o pię- 
knie Анбор złocie е Ofiru” (Ps. 45), mówią także o przy- 
wrócótej rósztte z Izraela przyszłych dni. I jakimi wzrusza- 
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jącymi słowami opisuje Salomon w Pieśni nad Pieśniami za- 
bieganie Oblubieńca o jego oblubienicę i bołesny proces mo- 
ralnego przywracania tej resztki! Zanim Jeruzalem będzie 
mogło zająć godne miejaće u boku Króla Jahwe, resztka ludu 
musi przejść przez poważne doświadczenia: „Nie patrzeie tak 
na mnie, że śniada jestem, że opaliło mnie słońce!”; „Spo- 
tkali mnie strażnicy, którzy obchodzą miasto: pobili mnie, 
zranili...” (Pn.P. 1,6; 5,7). 

Nie chodzi tu jednak tylko o „królową”, o naród, lecz o Jeru- 
załem, które zostanie przywrócone; natomiast cały naród zo- 
stania wprowadzony w więź z Jahwe, ich „Małżonkiem”. Mówi 
o tym prorok Ozeasz: „W owym dniu - mówi Pan - powie 
do'mnie: Mężu móji... I zaręczę cię z sobą na wieki” 
(2,18.21a). Cóż za błoga przyszłość dla obciążonego winą na- 
rodu! Nie, Bóg nie odrzucił Izraela na wieki. Obecnie Izraela 
po części spotkała zatwardziałość, aż wejdzie pełna liczba 
narodów; lecz kiedyś „cały Izrael będzie zbawiony” (Rzym. 
11,25-26). Wtedy i oni zostaną ułaskawieni – a to wszystko na 
podstawie dokonanego dzieła Jezusa Chrystusa, naszego 
Pana. Niechaj będzie wysławiane za to jego wspaniałe imię! 

Podkreślmy jednak raz jeszcze, że w żadnym z wymienio- 
nych tu miejsc czy ksiąg Starego Testamentu nie ma mowy o 
zgromadzeniu. Także w Pieśni nad Pieśniami. Możemy wpraw- 
dzie wyciągnąć z nich cenne wnioski dla naszej więzi z Pa- 
nem, jeśli bowiem już stosunek Pana do jego ziemskiej oblu- 
bieniey jest tak intymny: i drogi; to cóż dopiero względem jego 
niebiańskiej obłubienicy! Miejsca te mówią jednak o Izraelu, 
a nie o zgromadzeniu. Aby doświadczyć działu zgromadze- 
nia, musimy się zwracać wyłącznie do Nowego Testamentu, 
i to właśnie chcemy teraz uczynić. 


- Drogocenna perła 


W Ewangelii Mateusza 13 Pan przedstawia siedem podo- 
bieństw, Pierwsze podobieństwo, o siewcy, nie jest nazwane 
podobieństwem o królestwie niebiańskim. Faktycznie poka- 
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zuje:onó bardziej charakter dzieła Chrystusowego po tym, jak 
odrzucił go jefżorziemski lud. Widzimy tu, jak rozwija się kró- 
lestwo ntętilos.-Pan nie szukał już dłużej owocu krzewu win- 
перо Tzraelw.(Izaj: 5,1); ani też drzewa tlgowego, czyli pozo- 
stełości'żydowakiej, która po siedemdziesięciu latach niewoli 
powvóciłą:dokraju +.,wszczepiona w jego winnicę” (Łuk. 
18,6-9). Oba drzewa nie przyniosły owocu dla Boga. I tak Pan 
dezus-w.swej niefojętej jasce wystąpił w nowym charakterze 
«stał siç Sieweą, „Otodwyszedł siewca, aby siać” – nowe dzie- 
łó w nawej aterze.: 2адайа tego podobieństwa jest więc taka, 
że.Pan przyniósł zecsbłją i wciąż: praynosi-to, oo może wyda- 
weś owoc. Оп nie sinik go ne roll.. Cudowna łaska! To, że 
morakie poudzeniatożwpodpbieńktwa są ważne również dziś 
griia: że „wybiega” опок daleze, aż do dzisłejszego czasu, 
niewianowi wąipiiweści,leczw bezpośredni sposób pokazuje 
namisłuśbę Pana nażztęmie: о 

„Pytentastomiigt Pan Jezus mówiw. szekel podgbieństwach 
o Królestwie miebièşkim. W trzech pierwszych pokazuje jego 
zewnętranyrozwój, który zmierza jednoznacznie w dół, Chwa- 
sty bowiemwyrosły ponad całą, rolę, ziarnko'gorczyczne sta- 
ło stę wielkim'drzewem, a kwas zakwasił całe ciasto. Następ- 
nie Pan odprawił rzesze, które poudżył, 1 poszedł „do domu”. 
Znalazłszy się sam na sam за жоон uezniami, wykładał im 
nie!tgiko. podobieństwo o chwaatach na roli, lecz dodał jesz- 
cze tray dalsze podobieństwa: o skarbie w тоң, о drogocennej 
perle і o siecl rzaeonej w morze. 

Jeśli się spojrzy na zewnętrzny rozwój Królestwa na ziemi, 
tkiedy:zobęczy się, że chrześcijaństwo popadło w stan zamę- 
tu,stając alęsystemem opanowującym świat, przesiąkniętym 
złę nauką, wówczas można by uważać, że zamiary Boga zo- 
stały chilecwietęsprzez szatana pokrzyżowane i że Królestwo 
Веде przedztawia: zupełnie błędny rozwój. Rzeczywiście, z 
zawnątra tak towygiąda. 

dedńsktam, „w domu” Pan Jezus objawił uczniom swoje 
ukryte tnyślisswoje wewnętrzne motywy, dla których ше prze- 
ciwdziała zewnętrznemi, niezdrowemu rozwojowi jego kró- 
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lestwa. Tylko tym, którzy byli zebrani w domu, dane było do- 
wiedzieć się, jak wielkim skarbem będą dla Pana wierzący 
obecnego czasu, jak kosztowną rzeczą będzie w jego oczach 

„ zgromadzenie i jak cudownie będzie On troszczył się o swój 
lud, zbierając dobre ryby do naczyń. Nie znaczy to, że ucznio- 
wie wówczas to zrozumieli, Pan Jezus jednak im o tym powie- 
dział, 

Таш, w owym domu zostało przy tej okazji po raz plerwszy 
odsłonięte – chciaż w formie podobieństwa ~ to, że Chrystus 
szukał przedmiotu o nadzwyczajnej piękności, za który da 
swojs życie. On sam przedstawia się jako Kupiec, „który szu- 
ka pięknych pereł”, mający wyczucie ich piękna. On wie, co 
Jest dla Boga moralnie piękne i potrafi to ocenić. „Gdy zna- 
lazi jedną perłę drogocenną, poszedł, sprzedał wszystko, 
eo miał, i kupił ją” (w. 46). Pan widzi tu drogocenną perłę. 
Już nie szuka dalej, nie pragnie niczego innego. Wyszedł, aby 
szukać perły, a ponieważ ją znalazł, zaspokojone zostało pra- 
gnienie jego serca. Jedynym jego celem było, aby ją posiadać. 
Gotów jest więc pozostawić wszystko, co ma — swą mesjańską 
chwałę, nawet własne życie ~ aby mieć ją. Cudowna łaska! 
Czy ktokolwiek jest w stanie pojąć wartość, piękność, jaką ma. 
zgromadzenie dla serca Chrystusa? Przytoczone podobieństwo 
pozwała nam nieco to zrozumieć. 

Inne miejsca Pisma Świętego zaznajamiają nas z przebła- 
galnym charakterem śmierci Chrystusa - również bardzo 
ważną stroną jego śmierci. W tych podobieństwach dowia- 
dujemy się o całkiem innym powodzie, dla którego On umarł; 
chciał nabyć skarb w roli, pragnął posiadać drogocenną per- 
łę. Jakże kosztowna musiała być dla niego ta perła, że po to, 
aby ją posiąść, daje wszystko, co mal 

Pisrno Święte, relacjonując mowę Pana, używa bardzo osz- 
czędnie wielkich słów. Tutaj natomiast, opisując tę „perłę”, 
Pan posługuje się niezwykle znaczącym określeniem poły- 
timon— „drogocenna”. Żaden człowiek nie odważyłby się 
tak określić zgromadzenia. Wielu wierzących śpiewało o tym 
i wysławiało to, czym jest dla nieh Pan Jezus. Tu natomiast 
Pan mówi, czym jest zgromadzenie dla jego serca. Perła to 
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symbol nieskazitelnego piękna. Obyśmy i my bardziej tak na 
nią. patrzyli! Z Listu do Efezjan dowiadujemy się, że Chry- 
stus.praysposobi sobie kiedyś zgromadzenie „pełne chwa- 
ły, bez zmazy lub skaey lub czegoś w tym rodzaju, ale 
Raby było święte i niepokalane” (5,27), Niedaleka jest ta 
chwila, kiedy nienaganna piękność zgromadzenia będzie 
pokazana przed całym światem - ku uwielbieniu tego, który 
zanie umarł i dał mu tę; chwałę. 


ойе podobiefistwo, "hi przedstawiało piękność. atrakcyj- 
ność zgromadzenia dla serca Chrystusa, о tyle z Listu do Efe- 
zjan, ©.rozdzisłu dowiadujemy się, jak wygląda więź narze- 
szańska między zgromadzeniem, a Chrystusem. W pierwszej 
kolejności pokaza jet tutak milość. Chrystusa йо једо zgro- 
madzenia: (0, јак Qn ја udowodnił, R się ona dzisiaj wyraża 
oraz e się później objawi. 


ы, miłujcie żony swoje, Jak t Chrystus umi- 
ionat żoromadzenię i wydał za nie samego siebie, 
yje uświęcić, ооой zy Jë kąpielą wodną przez 
Sło, aby sam sobie przysposobić zgromadzenie 
рете chwały, tez гтагу k tb skazy lub czegoś w tym 
ale żeby było święte 1 niepokalańe... Albo- 
wiem nikt nigdy ciata swego nię mat w nienawi- 
ści, ale je żywi i pielęgnuje, Jak i Chrystus zgroma- 
dęenie, Gdyż członkami ciała jego jesteśmy. Dlate- 
ga opuści człowiek ojea i matkę, i połączy się z żoną 
swoją, a tych dwoje będzie jednym ciałem. Тајет- 
„ тфа to wielka, ale ja odnoszę to do Chrystusa i zgro- 
madzenia” (Efez. 5,25-27.29-82), 


Generalkie polęcie „oblubienica” (narzeczona) w nauce apo- 
stola Pawła, która powierzona mu została od Boga, nie jest 
myślą Aiczemą, Mówiąc o naszej więzi z Panem, Używa on 
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najczęściej pojęcia „ciało”. Już do Koryntian jednak pisał o 
narzeczeńskiej więzi, w jaką weszli oni z Chrystusem. „4700- 
wiem zaręczyłem was z jednym mężem, aby. stawić przed 
Chrystusem dziewicę czystą” (2 Kor 11,2). ` 

Kiedy apostoł mówi o czystej dziewicy, wskazuje na to, że 
wesele jeszcze nie nastąpiło - co zresztą związane jest ze zna- 
czeniem: słowa „oblubienica” (narzeczona) w odróżnieniu od 
żony. Jeszcze po weselu Baranka, а nawet po tysiącletnim 
panowaniu królestwa pokoju Chrystusowego na ziemi Jan 
widzi święte miasto (uwielbione zgromadzenie) zstępujące z 
nieba od Boga, „przygotowane jak preyozdobiona oblu- 
bientea dla męża swego” (Obj. 21,2). Także anioł w 9 werse- 
cie tego samego rożdziału określa wprost obłubienieę jako 
małżonkę Baranka. 

Wspomniawszy o dziewiczej więzi zgromadzenia z Chry- 
stusem w 1 Liście do Koryntian, apostoł przechodzi w Liście 
do Efezjan bliżej do tego błogosławionego tematu Nie mówi 
wprawdzie wprost o „oblubieńicy” albo „małżonce Baranka”, 
lecz mimo to podstawą pouczenia jest tutaj analogia między 
mężem i żoną, a oblubieńcem i oblubienieą. Bardzo znamien- 
ne jest przy tym, jak stapiają się tutaj ze sobą obrazy „ciała” 
i „małżonki”. Uważam to za nadzwyczaj cenne, gdyż obraz 
samego „ciała” już tutaj, że tak powlem, nie wystarcza. Paweł 
mówi zatem о nas jako о członkach ciała Chrystusa, a mimo 
to podejmuje zaraz kwestię natzeczeńskiej względnie mał- 
żeńskiej więzi, jaką miała pierwsze paża ludzi, tak iż jest to 
trafny przykład relacji pomiędzy Chrystusem I zgroma- 
dżeniem. Й 

Jeśli chodzi teraz o niezrównaną miłość Chrystusa, to cholal- 
bym najpierw zauważyć, że jest to miłość szczególnego rodza- 
ju, jak możemy tu zobaczyć – miłość oparta na więzi, uczy- 
nionej przez Boga. Nie ma tutaj mowy o ogólnej miłości Boga 
do świata, o której mówi Ewangelia Jana 3,18: „Albowiem 
tak Bóg umiłował świat...”; tu Duch Święty stawia przed 
nasze sercą.szczególną miłość Chrystusa do swej oblubieni- 
су, do zgromadzenia, Jest to miłość, która opiera się na już 
istniejącej więzi — właśnie: miłość oblubieńca do oblubienicy. 
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Blątego nigdy nie czytamy: „Chrystus umiłował świat”. O, za 
jakże niewymownie szczęśliwych winniśmy się uważać, iż do- 
szliśmy do takiej: więzi'z.nim, ze Pan Jezus jest naszym nie- 
biańszim Qbiubieńcem kocha nas jako swoją oblubienicę 
i małżonkę: + 

Бае} -вуйашу- ostrzach rzeczach w miłości Chrystusa. do 
zgromadzenia, odnoszących sie, po pierwsze, do przeszłości, 
po druga, „dążeraźniejszości i, po trzecie, do przyszłości. 

„Jeśli chedzi o przeszłęść, „Chrystus: umiłował zgroma- 

dzenie i wydał za nie samego siebie”. Qn umarł, aby je po- 
siadać, a to dlatego, że је. umiłował. Uczynił samego siebie, 
jeżeli to tak można wyrazić, odpowiedzialnym za wazystko, w 
czym zawiniła jego oblubienica. Dał:stebie samego:za nią! Je- 
ślkio podobieństwo pokazuje nam piękność, jaką Pan widział 
wzgromadzeniu, dlaktótego położył wazystko,co'miał, to tu- 
taj:znajdziamy najgłębszy: powód ku temu ~ On je umiłował. 
Któż лбу kiedykolwiek zmierzyć tę miłość,ikto jest ją w 
stanie zrozumieć? A cha czyni: nas nadzwyczaj szczęśliwymi 
już teraz i pawieczność. К 

Miłość Pana: do-swe} oblubienioy. była. czynna nie tylko w 
przeszłości, ale jest czynnatakżaqbecnie, i to niestrudzenie, 
„abyk:(zgromadzenie) :uśówigość; aezyszczając je kąpielą 
wodną przes Słowo”. Nie; było tal; że Pan najpierw oozyścił 
zgromadzenia, a potem je umiłowak, Nie, Оп jeumiłował, a te- 
ranje oczyszcza, dopasowuje je do siebie; Co to oznacza? Ono 
było perias jego '0ezach, lecz w swym praktycznym. stanie 
nie odpowiadało jego. myślom, Czyni On zatem. starania, aby 
jego piękność można kyło ujrzeć. Jak On to czyni? Używa do 
tego Słowa Bożego, jego oczyszczającej mocy, abyśmy. będąc 
odłączepł:odiego złego świata, zostali oczyszczeni i aby na- 
вве drogi myśli coraz bardziej odpowiadały jemu. Słowo Boże 
jest chjawieniem tego wszystkiego, czym jest Bóg, i tego wła- 
śnie. używa. Pan Jezus w. stosunku do naszych serc, abyśmy 
byli „pońwięceni w prawdzie” (Jana 17,19). Pełna łaski służ- 
ba Pana Jezusa! Obyśmy byli na niego bardziej otwarci! 

Ale jest-jęszoże coś, co czyni dla nas dzisiaj jego miłość. 
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. Pokazuje nam to werset 29 w Liście do Efezjan 5. Tak jak 
człowiek nie ma w nienawiści własnego ciała, ale je pielę- 
gnuje i karmi, tak też Chrystus traktuje nas jako część sa- 
mego siebie i dba o to, aby nas zaopatrzyć we wszystko, cze- 
go w tym świecie potrzebujemy. On sprawia, że nie mamy 
niedostatku w pokarmie dla duszy, a w swej miłości i deli- 
katności ma na uwadze nasze słabości, wspierając nas we 
wszystkim. On, który kiedyś dał za nas samego siebie, nie 
tylko'swoje życie, teraz jest wszystkim dla nas. Możemy w 
nim олуб na wszystko. 

Ostateczny cel miłości Chrystusa do swego zgromadzenia 
Jest dokładnie taki: On chce sam soble przedstawić zgroma- 
dzenie uwielbione, „bez zmazy lub skazy lub czegoś w tym 
rodzaju, ale żeby było święte i niepokalane” (w. 27). My- 
ślę, że ten 27 werset jest aluzją do Adama i Ewy z 1 Mojż. 2,22. 
Jak Bóg Adamowi w czasie jego snu ukształtował niewiastę, 
którą dla niego utworzył, a która Adamowi zupełnie odpowia- 
dała, tak też dzisiaj Bóg po śmierci Chrystusa i ukryciu go 
przed światem, ukryciu go w sobie (Kol. 3,3) buduje zgroma- 
dzenia. Kiedy się to dopełni, Chrystus wyjdzie z ukrycia 
i przedstawi je sobie samemu uwielbione. „Sobie samemu” — 
ponieważ On'sam jast Bogiem; w tym rzeczywistość daleko 
odbiega od przykładu. Wtedy Pan nie znajdzie na nim żadnej 
skazy, gdyż będzie опо zupełnie odpowiadać jemu i będzie tak- 
że, jeśli chodzi o jego stan, „Święte i bez nagany” (gr). 
Nieskończona łaska, którą można znaleźć jedynie w Bożym 
sercu! Niepojęta miłość, której obiektem jesteśmy my! Nie- 
zmierzony, drogocenny cel: uwielbienie Boga przez zgroma- 
dzenie! 

Do tych narzeczeńskich więzi, do których doszliśmy, należy 
też jeszeże inna strona, której nie chcemy pozostawić bez 
wzmianki: uległość obłubienicy wobec oblubieńca, żony wo- 
bec męża. W Liście do Efezjan 5 chodzi przecież o napomnie- 
nia, dane mężowi i żonie, dotyczące ich zachowania się 
względem siebie. Zjednoczenie Adama z Ewą jest cennym 
przykładem Chrystusa i zgromadzenia, z drugiej strony zaś 
stosunek Chrystusa do zgromadzenia stanowi wzór dla zacho- 
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жаша sie 5284 żony w małżeństwie. W napómnieniu do żony 
witówersewie znajdziemy niezwykle ważną dla naszych roz- 
ważań uwagę: „Ale jak zgromadzenie podlega Chrystuso- 
koi », а krótko przedtem powiedziane jest, że „Chrystus jest 

Głową zgróbiadewhia”, Chociaż zgromadzenie jest oblubie- 
004 ya ta jego postawa обес шеро odznacza się ule- 


“To'hadzwýėzžaj istotne. Zgromadzenie nie może (ani w ово- 
bistym, ani w kościelnym wźględzić) samo z slebie orzekać о 
Кык wedle własnych wyobrażeń, ale jest zobowiąza- 

їй podążać ЗА wsktażaniśtni Głowy, zawartymi w Słowie Bo- 
бут. Ме jest sprawą gromadzenia ustanawiać reguły czy 

Hady. Oro АБ ma топлай czy otdynowaf, lecz być podda- 
ñ: owie АЎ rñeble. 

“Jakże tardio Yawiódi © tym kościóżi Nie да} Chiystusowi 
nalężne Мејаба — "gutoryteńt Głowy ale zamiast być 
їе р ski Zitat niejsób pałiowańia. Rózultatem 
tego są międ ssj йе Tywśiłzujące że sobą de- 
nomihaeje I grupy o podibzu chrześcijańskim oraz wszelkie 
błędne ñauki, Jakié рКа dzisiej chrześcijaństwo. „Wie 
trzyająć się Głowi),- dto, powód wszelkiego zła (Ка. 2,19). 
Chodlóż koś jako ЭЙ Wi toirestli zupeknie zAwiódł, to 
Је każdy pojedyńczy członek ої, Chrystisowego może 
а postawę uległości wobec Chrystusa і doznat Bro- 

w się z tym wiąże. Przyjrzymy się temu jesz- 
R A ych rozważań. Dzięl шн. „polcżeniom Du- 


awłowi zostaliśmy @ irowadżeni do 

tego momóniu, j uwielbiony Chrystus j prze stawi się swo- 

jemu zi proa , By Jednak czegoś się о weselu Baranka, 

е рм kości obłubienicy dowiedzieć, musimy sko- 

rzystąć z DÓ Iniego sługi Bożego, to znaczy apostoła Jana. 
Wesóle ватта 


Jan, który widział to wszystko i który oznajmia nam w Księ- 
dze Objawia, ; 4 rozdziale to, „co się stanie potem”, a zatem 
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to, co jeszcze jest przyszłe, opisuje na początku 19 rozdziału, 
jak słyszał potężny głos wielkiej rzeszy ludu w niebie, który 


mówił: 


„Alleluja! Zbawienie i chwała, i moc Bogu naszemu, 
gdyż prawdziwe i sprawiedliwe są sądy jego; оза- 
dził bowiem wielką wszetecznicę, która skaziła zie- 
mię wszeteczeństwem swoim, í pomścił na niej krew 
sług swoich” (wersety 1-2). 


Zanim dowiemy się czegoś o weselu Baranka, pokazany jest 
nam najpierw sąd nad „Babilonem”, wszetecznicą, fałszywą 
obłubienicą. Zanim Chrystus przedstawi swoją oblubienicę, 
swoją małżonkę, musi najpierw zostać usunięty fałszywy ko- 
ściół, Pan czeka cierpliwie na tę chwilę. Do tego czasu też 
prawdziwa oblubienica pozostaje ukryta w niebie. To niemo- 
żliwe, by fałszywa í prawdziwa oblubienica stały obok siebie! 
Dwudziestu czterech starszych, którzy odznaczają się wglą- 
dem w myśli Boże, oraz cztery istoty żyjące rozumieją to. Po 
ponownym „Alleluja” w niebie padają oni na twarz i uwielbiają 
tego, który siedzi na tronie. Całe niebo jest poruszone | pełne 
chwały, ponieważ droga do przedstawienia prawdziwej oblu- 
Мешеу i do jej połączenia się z niebiańskim Oblubieńcem jest 
wolna. 


„I usłyszałem jakby głos licznego tłumu š jakby 
szum wielu wód, t jakby huk potężnych gremołów, 
które mówiły: Alleluja! Oto Pan, Bóg nasz, Wszech» 
mogący, objął panowanie. Weselmy się i radujmy 
się, 1 oddajmy mu chwałę, gdyż nastało wesele Ba- 
ranka, i oblubieniea jego przygotowała się; i dano 
Jej przyoblec się w czysty, lśniący bisior, a bisior 
oznacza sprawiedliwe uczynki świętych. I rzecze do 
mnie: Napisz: Błogosławieni, którzy są zaproszeni 
na weselną uczię Baranka!” (wersety 6-9). 


Oto nadeszła chwila, której Pan Jezus wytrwale oczekiwał. Już 
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dingo przedtem widział On oblubienicę јако drogocenną per- 
lẹ taby ją pósiąść, oddał wszystko, co miał. Znalazł ją i ku- 
pił,bez względu nato, jak wiełkie były tego koszty; podobień- 
stwo jednak nie mówiło, co się z nią dalej stało. Aż do tego 
momeatu była one w swojej piękności ukryta przed ludźmi, 
ukryta (w Bagu;:Teraz jednak, bezpośrednio przed objęciem 
panowania przez: Pana, naszego: Boga Wszechmogącego, na- 
stałczas wesela‘ Baranka, a jego małżonka przygotowała się. 
Włąściwy cel zamiaru Bożego został teraz osiągnięty, miano- 
wieje taki, że Chrystus nie miał: być sam, lecz miał posiadać 
małkonkę, która by z nim'dzieliła jego chwałę w wieczności. 
Qto tajemnica, о której Bóg wspomułał już przy: stworzeniu 
pistwszej pary ludzi, mówiąc: „Viedabrze jest AA 
gdy Jest sam”: 

Wydaje sięteraz konieczne, ару: zastanowić się nieco nad 
cząsowym przebiegiem tych wydarzeń, aż do-momientu kul- 
minacyjnego, tj. wesela: Baranka; Juz wozeénie] Ran prze- 
prowadził swoją oblubienicę przez pochwycenie (1 Tes. 4) 
i wprowadził ją do domu:swego Ojoa (Jana 14,23). Samego 
jej pochwycenia zaś Objawienie nie przedstawia, ponieważ 
nie jest ono wydarzeniem: proroczym;- proroctwo bowiem 
zawszeodnogi 816 do tej zidmi.-Musimy:je umieścić pomię- 
dzy końcem trzeciego ia początkiem: czwartego rozdziału. 
Od tege punki bowieni:począwszy, Jan pisze:0'tym,„00 się 
potem stanie”, na co również wskazuje słowo „Potem” na 
początku :rozdziału czwartego: Oditego miejsca nle ma już 
mowy owzgromadzeniu”, lecz.zamiast: tego: znajdujemy 
„Awudzieatu ozterech. starszych”, przedstawicieli wierzą- 
cyel:Btarego 1 Nowego Testamentu w ich'pełnej liczbie. 

Gzy niema te wielkiego znaczenia 1 czy nie porusza do głę- 
bi naszychigore; że podczas tych wszystkich, tak poważnych, 
wstriąsających światem wydarzeń, jakie są nakreślone w 
rodadłziałach 6-18, my jesteśmy już w niebie, gdzie będziemy 
korzystali z błogosławieństw domu Ojca? A jednak aż dotąd 
wesele Baranka nie miało miejsca! Musi bowiem najpierw, 
oprócz вайп nad „Wszetecznicą”, nastąpić jeszcze coś waż- 
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nego: jego małżonka musi się „przygotować”. Ósmy werset 
wyjaśnia nam, co to znaczy: „7 dano jej przyobiec się w czy- 
sty, łśniący bistor, a bisior oznacza sprawiedliwe uczyn- 
ki świętych”. 

Widzimy tu oblubienicę przyodzianą nie w szaty sprawie- 
dltwości Bożej w Jezusie Chrystusie, jakie my sami już dzi- 
siaj możemy nosić (por. 2 Kor. 5,21). Chodzi tutaj raczej o jej 
sprawiedliwość, o jej sprawiedliwe czyny, jakich dokonała w 
тову Ducha Bożego, kiedy jeszcze była na ziemi. Co za myśl, 
Зету tym sensie dzisiaj, chodząc jeszcze po tej ziemi, pra- 
cujemy przy ubiorze, jaki kiedyś przy tej wzniosłej okazji bę- 
dziemy nosili! Jest tu dość wyraźnie wskazane, że przed we- 
sełem Baranka wszyscy musimy pokazać się na sądzie 
Chrystusowym (2 Kor. 5,10), „aby każdy odebrał zapłatę za 
uczynki swoje, dokonane w ciele, dobre czy złe”. Czym by- 
liśmy na tej ziemi dla Chrystusa, to będzie w tym dniu wspa- 
niale śnić, natomiast wszystko to, со nie było Chrystusem w 
naszym życiu, będzie stratą, 

Jedynie w łasce, w mocy Ducha dokonaliśmy tych sprawie- 
dliwych uczynków, a jednak ta sama łaska uzna je w owym 
dniu? Co to będzie, kiedy poznamy całą pełnię tej łaski, która. 
mimo naszych słabości i uchybień nie tylko nas przepro- 
wadziła, ale też użyła do jego służby i która nas jeszcze za to 
wynagrodzi! Będzie to kolejnym źródłem nieblańskiego uwiel- 
bienia. $ 

Możemy dobrze rozumieć, jak słuszne jest, by to doskonałe 
dopasowanie pomiędzy Panem a jegó oblubienicą pod wzglę- 
dem moralnym dokonało się przed weselem. Określa to zara- 
zem moment, w którym nastąpi samo wesele: Będzie ono miało 
miejsce jakiś czas po pochwyceniu, ale bezpośrednio przed 
ukazaniem się Pana w mocy i chwale, kiedy zstąpi On na bia- 
łym koniu wraz ze swoim wojskiem z otwartego nieba i „śżo- 
czyć będzie kadé wina zapalczywego gniewu Boga, 
Wsaechmogącego” (Obj. 19,11 i nn.). 

Zwróćmy jednak uwagę na słowa Ducha Świętego, wypowie- 
dziane w tym miejscu. Z Jednej strony mówi Оп o swej mał- 
żonce, a z drugiej o świętych. Chociaż jego małżonce dane było 
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przyoblee się w lśniący bisioz, to w objaśnieniu mowa jest o 
sprawiedliwości świętych. „Małżonka” ma aspekt zbiorowy, 
a „święci” — indywidualny Jakże'to pocieszające, a zarazem 
doniosłe, że ta osobista strona zostaje zachowana! Wierność 
bowiem moža wykazać tylko osobiście, 1 o tym winniśmy pa- 
mięłuć, Dlatego niowa tu јеві o-lénigeyin bisiorze jego mat- 
żatiki jako o sprawiedliwości świętych. I 

"Jakaż jednak vóżniea pomiędzy tym пасу Ъівіогет, 
wieóży przyoblecżóna јем. mathonks Batanka, a szatą wiel- 
kióf*ażótócznicy! „A Моа była priyodiiana w purpurę 
ТУВЕ, 4 przyotdówionu ziołem, drójimi kamienia- 
id perłami" (Obf. 174: Wielka wszótecznica пові na po- 
КЕЁ tò, na cogatrzy naturiineokoi оо je przyciąga: Natomiast 
niebiańcka obtubietioa: pizobłeczona: Jest w to, Go jst miłe w 
dcżach jej Oblubieńca = w ayrawiedłwość świętych: Wszete- 
cziiióa ma radość 'ze złuttiego, światowego czarni. Gblubieni- 
са blewżty sis zitea; do datë jej taska: Skoro jest dne w oczach 
Chrystitsą polletna do drópócdńnej pary, to czy přeysto! jej 
obwieszać się na żewiiątrż pertami? `Озуме ретке 
to jej wiakti Piękńa? 

Zajtiijsiy stę teraz osóbami;: biórącymi udział w' tym wese- 
lu. Cëbtralna-mtéjsce zejrittjć PaniJazus; Baratek: Czy imię 
to nie prźygomina nań'drogrpełiiej letpień, na'której nabył 
On swóją oblubienicę? Kiedy w Objawieniu Jëst'o him'mowa 
jako ó „Batanktu”; Buch Święty używa wciąż formy zdróbnia- 
łej odpowiediiiego пенек, słowa, które właściwie óżRacza 

„owieczka”. Nis pówiniiiśmy jednak z tego wyciągać błędnych 
wniosków | gdyż forma ta traci w języku nowotestamentowym 
swoje pómniejszające znaczenie. Wygląda raczej na to, że 
Duch Święty przeż użycie słowa arnton chce wskazać na cha- 
такіе? jego dobrowolnej ofiary jako podstiwy wykupienia oraz 
na zdbbyte przezeń wspaniałości і godności. Jak wzruszająca 
jest dla nas myśl o nim jako Baranku Bożym, który gładzi 
grzech świata, i jak bardzo tęsknimy do tego, by ogłądać go, 
„tego Barenka jakby zabitego” w jego wspaniałości! 


124 Tam jestem pośród nich 


Tam pośród świętych 
widzę Baranka, i krocząc jego śladami, 
ogłaszam głośno, co On mi uczynił. 


Niebiańska oblubienica, małżonka Baranka, składa się ze 
wszystkich odkupionych obecnego czasu łaski, to znaczy z 
tych, którzy zostali odkupieni.od dnia Pięćdziesiątnicy do chwi- 
li pochwycenia. W związku z tym jest bardzo znamienne, że 
dwudziestu czterech starców od chwili, gdy ukazuje się oblu- 
bienice, już się więcej w Księdze Objawienia nie wspomina. 
Dlagqzęgo? Ponieważ owych dwudziestu. czterech starszych 
(dwa razy dwanaście) symbolizuje sumę starotestamentowych 
1 nowotestamentowyc wierzących w niebie. W tym wyrażeniu 
więc nie widzi się zgromadzenia oddzielnie. Wszystkich świę- 
tych, od czasów Adama, którzy są Chrystusowi przy jego przyj- 
ściu (1 Kor. 15,23) i mają udział w pierwszym zmartwychwsta- 
niu (z wyjątkiem apokaliptycznych świętych“), oglądamy w 
tych dwudziestu czterech starszych. Skoro jednak o oblubie- 
nicy, uwielbionym zgromadzeniu, mówi się osobno i odróżnia. 
Ја od świętych innych wieków, to i ci pozostali święci muszą 
być jakoś bliżej określeni. I tak właśnie się dzieje przez wy- 
rażenie „zaproszeni”, Oblubienicy na wesele się nie zapra- 
sza, natomiast innych gości tak. Tymi zaproszonymi па we- 
sele są wszyscy starotestamentowi wierzący, którzy: mają 
pozycję „przyjaciół Oblubieńca”, jak na przykłąd Jan Chrzci- 
ciel, który tego wyrażenia używał (Jana 3,28-29). Także oni 
otrzymająw udziale miejsce doskonałego błogosławieństwa, 
są tu bowiem nazwani błogosławionymi: „Błogosławieni, 
którzy są zaproszeni na weselną uczię Baranka!” Będą 
się oni bardzo cieszyli z głosu Oblubieńca, lecz sami nie będą 
się znajdowali w tym intymnym związku z nim, jak oblubie- 
nica. Ci wierzący, którzy po pochwyceniu umrą jako męczen- 
niey, nie należą do tych zaproszonych, gdyż oni dopiero póź- 


* Po podliwycenhi zgromadzenia (Kościoła) na semi będą suown święci, opisan! w Kałędze Objawienia w 
roza sob N bod to тейри яру uda Żyw воке рори) 
паго Wielu z nict ginie ñinlorcin męczeńską, п potem zuartwychwstalą w ostaiulej fazi prerwasega 
smaris tanta (0. 204-0). Pozosiall tywi вро nich weila do tysącietniegu байна, 
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niej, lako ostatnia grupa, będą mieli udział w pierwszym 
zmartwychwstaniu: (204-6). 

-Słowo Bode: méwi o radości zaproszonych, lecz okrywa zu- 
pelnym miloześtem tó, со się tyczy szczęścia oblubienicy: tego 
bowiem: nieda ale opieąć! Nie-opisuje także samego wesela. 
Póddtniejak wnętrze domu Ojca, jest ono-seeng, która przed 
oczyma śmierteliych; ahdwiaż odkupionych ludzi nie może być 
odsłontęta.. Słyszymy o”raselu Baranka. Widzimy małżonkę 
Baranka po webalu; јак likazuje się:z nim. To jednak, co bẹ- 
dzie; kiedy Оп sam pożadktawi ją sobie: jako uwielbioną, jest 
starannie ukryte przełhakazym 'cczami. Wystarczy, abyśmy 
wigdzieli, że niebo będziękryumfowało ~ í że my przy tym bę- 
dsiemyijego нешеу Nieskończona łaska! Któż:pojmie to 
szczęście? 


Nawe Зерде , | v 


Chelałbym. зне uwagę (na, jeszcza jednąlewestię, ponieważ 
istnieje co do niej wiele гатан soya Boże w 
"em" 


занан э Systemtaki może mieć swój począteltu niego 

samego, tek, jak W przypadku Nawego Jeruzalem, jego miasta 
(3,12), lub 9 u jSZatana, Jak to obelżywe przeciwieństwo, wiel- 
kie mieśto, które ma panowanie nad królami ziemi (17,18). 
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To, co powiedziałem na początku tego rozdziału o ziemskiej 
i niebiańskiej oblubienicy, ma teraz swoje pełne zastosowa- 
nie także do Jeruzalem, gdyż Objawienie zapoznaje nas za- 
równo.z ziemskim, jak i z niebiańskim Jeruzalem. 

О ziemskim Jeruzalem, rzeczywistym mieście na ziemi, jest 
w Objawieniu mowa dwukrotnie. Za pierwszym razem chodzi 
о Jerozolimę w czasie ucisku, przed nastaniem królestwa: to 
święte miasto będzie wówczas deptane przez narody przez 
czterdzieści dwa miesiące (trzy 1 pół roku, Obj. 11,9). W dru- 
glm przypadku mowa jest o Jerozolimie pod koniec tysiąclet- 
niego królestwa, kiedy Szatan zostanie jeszcze raz wypusz- 
czony Z więzienia i pokieruje narody ziemi йо ostatniej wojny 
przeciwko umiłowanemu miastu (20,9). Jerozolima będzie rze- 
czywiście miastem wielkiego Króla (Mat. 5,35) i centrum rzą- 
dów Chrystusa na ziemi (Jer. 3,17). 

То miasto wielkiego Króla będzie jednak podczas królestwa 
Chrystusowego związane z jego odpowiednikiem w niebie, 
z niebiańskim Jeruzalem. Właściwą metropolią królestwa bę- 
dzie uwielbione zgromadzenie w górze, jak to pokazuje opis 
świętego miasta Jerozolimy w jego powiązaniu z ziemią we 
fragmencie Objawienia od 21,9 do 22,5. Święte miasto, w prze- 
ctwieństwie do miasta ziemskiego o tej samej nazwie w roz- 
dziale 11,2, zstępuje „z nieba od Boga” (212.10), to znaczy 
jest ono boskiego pochodzenia 1 nosi charakter niebiański; 
podobńie jego miejsce przebywaniła znajduje się w niebie. 

Prawda o Świętym mieście nie zmienia się zarówno jeśli cho- 
dzi o jego związek z ziemią w tysiącletnim królestwie (w. 10 
inn), jak w wieczności (w. 2 1nn.). Wiemy, że pierwszych osiem 
wersetów 21 rozdziału opisuje stan wieczny, natomiast od 9 
wersetu do 22,5 przedstawione jest spojrzenie wstecz na zgro- 
madzenie w jego powiązaniu z ziemią w czasie tysiącletniego 
królestwa. Częste przytaczanie liczby „dwanaście” w budowie 
świętego miasta wskazuje również na ów czasowy związek, 
ponieważ liczba „dwanaście” mówi w Biblii zawsze o doskona- 
{уш zarządzeniu Bożymi rzeczami dotyczącymi ziemi, 

Wyrażanie „Nowe Jeruzalem” wskazuje na różnicę wzglę- 
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dem. „starego? Jeruzalem, dosłownego miasta, które odgry- 
wato (i będzie odgrywać nadal) znaczącą rolę w historii świa- 
ta; Nowe Jerużałem: będzie też istniało wtedy, gdy nowe niebo 
i nowa ziemią zastąpią staro, kiedy ziemskie Jeruzalem bę- 
dzie należało juź dawno de przeszłości, a na nowej ziemi będą 
mieszkali ludzić.i nie będzie podziału na żydówi narody (21,1- 
9). (Nowe Jeruzalem:to-twielbidne zgromadzenie w wieczno- 
бї, będąca mieszkaadam:Bbżym, za pośrednictwem którego 
Rógbędzie mieszkałgedród ludzi na nowej ziemi. Tym samym 
będzie. ono na wiej wytéżnione-w chąrakierze i wysokości 
jego błogosławieńdty едайтба wszystkich pozostałych, odku- 
pionych ludzi: Któśshógizy choćby w najmniejszej części oce- 
nić miarę tych kici które będą анай 
Чдешалу wieaznoéol?-... 

$ лаяў x; 
Duch ioblubienisa 


Po tym, jak na początku rozdziąki || przedstawiońe jest zgro- 
madzęnię w wieczności, widzimy, 2 a ро tysiącu lat będzie ono 
jak р ozdobiona oblubienió dla męża swego”. Następnie 
ү Баа Вагата", „Świętę mia- 

gi w Związku 


ç s ) 

Jestwem, 94у czytamy о niej, 

"S q dy księgi — pojawia się 

nie. Jost (одура эташедйв o zgróm madzektu jako ol 
з ‚нр ziewanię 


bieni- 


Pan Jeżli osobiście staje 


przed naszyzpi oczę 
wiedź ор есу, | 


„JAJCA, wysłałem antóła mego, by poświadczył 
wam tö w zborach. Jam Jest korzeń i ród Dawido- 

wy, gwiazda jasna poranna, A Duch i oblubienica 

4 MÓWIĄ N Przyjdź! А ten, kto słyszy, niech powie: 

A ten, kto pragnie, niech przychodzi, a kto 
chce, niech darmo weżmie wodę żywota” (22,16-17). 
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Słowa te przenoszą nas do teraźniejszości. Pan Jezus jednak 
jest ten sam, a oblubienica go już zna. Jakże to nas raduje! 
Pan, posławszy Janowi przez anioła tak daleko sięgające 
oznajmiienia tej księgi (por. też Obj. 1,1), nagie wprowadza sie- 
bie samego pod koniec księgi słowami: „Ja, Jezus”. Akcent 
pada tu na „Ja”. Mówi On tym samym: „To Ja jestem, który 
byłem znany na ziemi jako Jezus z Nazaretu — Ja posłałem 
wam mego anioła, aby wam o tych rzeczach świadczył w zbo- 
rach", Następnie wskazuje, że jako Człowiek pochodzi On z 
pokolenia Dawidowego, że jest nie tylko „Synem Dawidowym”, 
ale także „Panem Dewidowym” i jako takl:jest „korzeniem 
Dawidowym”. i tym samym Poręczycielem dla wypełnienia 
wszystkich danych Dawidowi obietnie. 

Dodaje także pewien rys swego charakteru, który jest dla 
nas taki drogocenny, i nazywa siebie „gwiazdą jasną poranną”. 
Dla Izraela wzejdzie On jako „słońce sprawiedliwości z 
uedrowieniem na swoich skrzydłach” (Mal. 3,20), i taki wi- 
dok zamyka Nowy Testament. Czyż nie jest znaczące, że Nowy 
Testament kończy się Panem Jezusem jako „gwiazdą po- 
ranną”? Pierwsze zawiera w sobie poważny sąd, drugie tylko 
czystą łaskę, gdyż jako gwiazda poranna Pan Jezus przyjdzie 
dla tych wszystkich, którzy w nocy jego odrzucenia oczekują 
go. Tuż przed nastaniem poranku żjawi się gwiazda poranna 
dla tych, którzy czuwają, podczas gdy inni śpią. Obraz ten 
przypomina nam o błogosławionym fakcie, że zańim ukaże się 
Оп јако „słońce sprawiedliwości” dla Izraela w mocy i w chwa- 
le, przyjdzie z nakazującym głósemi, głosem archanioła і trąbą 
Bożą z nieba; „еду najpierw powstaną ci, którzy umar- 
H w Chrystusie, potem my, którzy pozostaniemy przy 
życiu, razem z nimi porwani będziemy w obłokach w po- 
wietrze, na spotkanie Pana; i tak zawsze będziemy z Pa- 
nem” (1 Tes. 4,16b-17). 

Czy dziwi więc nas jeszcze to, że gdy Pan Jezus przedsta- 
wia się jako „gwiazda poranna”, wzbudza to sympatię oblu- 
bienicy £ przez działanie Ducha Świętego wyraża się w zawo- 
łaniu „Przyjdź! ”? Dla chrześcijanina, który miłuje swego Pana 
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Гавеа żyjąc w świadomości właściwej postawy wobec 
nieto, jest tó'reaktfa normalia”. Oby te wersety kierowały 
mis мау: ku temu, abyśmy oczekiwali coraz bardziej 
iżymiej за іафо który пав wyraźnie zapewnił: „Ти, przyjdę 
tółewotow” ТОМКВО ДО) i 
zy: -Jsünakegkuwatyutmy różnicę między słowami Pana a 
słowimi ubłubiniłey? Pan zapewnia: „Так, przyjdę wkrótee”. 
ГЛ ОБТ ОА mówią tylko: „Przyjdź!” Rozpoznajemy 
94, że portyki prze: z Dutha Świętego oblubienica pozosta- 
Wila „oaa. Тел уо" ebikowiele Jemu. Oczywiście, skoro 
tjgłomadzorwie Myszy onli jakó gwiefizić porannej, to Jego 
pol ct ri jest powiedzieć: Przyjdź!” 
Zgrómadzi adtak wie; е: ару Oirtieco zwlekał, to 
йаша nałóg cżnacza, zbawienie dla tych,którzy Je- 
aare stony aw savane A zatem инве tonveteka. 
Prowadz? ło бі До delszogo pinch « do-stwłerdzenia, że 
таква dzięki OK tdk waote ej Oblublefos, wyra- 
żonej zawołaniem „Przyjdź!”, nie jest jeszcze w pełni opisany: 
Oblitbienieć'zajinuje w jej dążeniach płerwsze miejsce, ale to 
jeśkiczó 016 wszystko, Dlatego Jako drugie dodane jest: „A kto 
słysży ñiseh powie: «Przyjdćle*Obpo chodzi w pytaniu: „A kto 
«Oczywiście, równik b wierzących chrżeśćijan, tylko 
at тора być ч ЖАЙ, by powiedzieć „Przyjdź!” Jest 
takt мебо, że орбо Туба, Wórzy#wihdoinie-raduja-sle wię- 
jöblubienicy z niebiańskim Obiüblefñieam, mógą też być nie- 
fethi wterzący — вода kto 2 szacówiyth Czytelników ~ któ- 
rój jósttóze nie ztiują tej bilskiej wlest; któńsy jeszcze nie maja 
pewności со do firzyjela Pana po swóieh; bonte śą o'tym po- 
toshi Oni także zostaną przywiedzeni dómomentu, w którym 
powiedzą: „Przyjdż!”” Chóóby nawet Ме mieli świadomości dro- 
gódbnnej więżi, w jakiej е #nale$li, to czynie będą szczęśliwi, 
08у zobaczą оао, jakim jest? Czy nie przemieni ich zni- 
kóżnych' ciał ciata, podobne jego chwalebnemu ciału? Nie 
stracą niózagoj klady On przyjdzie: jedynie zyskają. Dlatego „kto 
słyszy, niedk powie: Przyjdź!” Bóg w swojej łasce ma staranie o 
to, aby i pojedyńczy wierzący otrzymał pomoc w swojej słabo- 
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ści 1 by również on mógł przyłączyć się do wołania oblubienicy. 

Sympatia oblubienicy skierowana jest najpierw ku Panu, a 
następnie ku poszczególnym wierzącym: To jednak jeszcze nie 
wszystko, Duch Boży prowadzi ją w tym kierunku, by w miło- 
ści myślała też o tych, którzy może pragną zbawienia swojej 
duszy; leez jeszcze nie przyszli do Zbawiciela grzeszników. Dla- 
tego dodane tu jest: „A ten, kto pragnie, niech przychodzi, a 
ten, Мо. chce, niech darmo шеётіе wodę żywota”, Niczym w 
grze słów, znaczenie tego przyjścia jest tutaj odwrócone. 
W płerwszych dwu przypadksch Pan Jezus wzywany jest, aby 
1 йо swoich; Teraz natomiast wezwany zostaje ten, kto 
pragnie, вру przyszedł do Pana Jezusa. Takie jest żyęzenie.zgro- 
madzenia. Oczywiście, zgromadzenie samo z siebie pie ewan- 
geliżuje ani nie naucza, O tym. już mówiliśmy. Uwielbicny Pan 
dał raczej swemu zgromadzeniu dary, które tę służbę wykonują 
ku „zbudowaniu ciała Chrystusowego” (Etez. 4,7-12), Mimo 
to sympatia oblubienicy zwraca się także do pragnących grzesz- 
ników. 


z. Zgromadzenie nie może, rzecz jasna, powiedzieć: „...przyjdź- 
gle do mnie”, To.może powiedzieć tylko sam Zbawiciel, i dzić 
weląż zaprasza On grzeszników: „Pójdźcie do mmie wszy- 
всу, którny Jesteście sprącowani toboiążem, a Ja wam 
dam odposznienie” (Mat. 11,28; реда nowe mówią też: 
„da jestem chlebem żywota; 10:10: mnie przychodzi, ni- 
gdy laknaé nie będzie, akto wierzy wa тиде, nigdy pra- 
gnąć nie będzie” (Jane 6,35). Także w Ewangelii Jana 7 Pan 
zwraca się z zawołaniem do tych, którzy pragną: „Jeśli kto 
pragnie, niech preyjdzie do mnie i pije” (w. 37). 

Przez słowo „pragnie”. ma na myśli tych, w których dzięki 
dzialalności Ducha zostały już wzbudzone potrzeby, którzy są 
zatroskani o swoje zbawienie i tęsknią do tego, by ich nieśmier- 
telna dusza. była zaspokojona. Sama oblubienica, która zna- 
Јада w, Рали Jezusie swe najgłębsze zaspokojenie, jednoczy 
się z wezwaniem Pana skierowanym do pragnących, aby do 
niego przyszli, wie bowiem, że On zaspokoi wszelkie potrze- 
by, jeśli tylko się przyjdzie — przyjdzie do niego. 
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Zakres sympatii oblubienicy jednak poszerza się jeszcze 
bardziej 1 obejmuje wszystkich, którzy tylko chcieliby przyjść: 
„Kto chce, niach darmo weźmie wodę żywota”. „Kto chce” 

— nadzwyczaj poważne słowo! Pan wciąż oferuje to niezmier- 
ne błogosławieństwo wody żywota za darmo. Jeżeli ktoś mimo 
to idzie na zgubę, to wtedy już nie dlatego, że Bóg nie chciał, 
lecz ponieważ on sam nie chciał być zbawiony. 

Oby Pan sprawił, byśmy — jak niegdyś Rebeka względem Iza- 
aka- szli na spotkanie z Panem Jezusem z narzeczeńską sym- 
palą, On sam już „Idzie przez pole nam na spotkanie” (1 Mojż. 
24,85). Oby. On także sprawił, byśmy naszą sympatią obejmo- 
wali wszystkich tych, którzy jeszcze nie napili się zwady życia! 

Chciałbym zakończyć pierwszą część tej książki о zgroma- 
dzeniu Boga żywego ostatnim zdaniem świętego Słowa Bo- 
żego: 

„Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa 
niech będzie z wszystkimi świętymi!” 


Cuit arga 


шө SCHODZENIA SIĘ JAKO _ 


6. zurnadsani фев иеш» 


kach oraz poznellémy charakter i sprane Boga zgromadze- 
nia. w jego Калоо aapektaoh, 


Opis agroman, na tej z wt ` > 


To урун, tżegośnię: МРТИ dö tëJ` pory ò modną 
dżeniu, nie pówiihó Pozos тй teoa: 
i wolck myśli реч 


myśli Boga dotyczące zgromadzenia sięgają aż do hieba, do 

najodłagiejczej wieczności. Nieë6 z tego już żobaczyliśmy, ale ` 
= У dósyć, aby nad tymi rozmyślać 1 radować się 
А Boża. 


rt, aby to, олуш jest zgromadzenie w jego my- 
Roni już tu na ziemi swój widzialny wyraz. Dla- 
үед баў ЙИШ w swoim Słowie waźne wskażania dotyczą” 
cë ЕРШ chodzenia się jego ludu jako zgromadzenia, 
ttyt йе winniśmy zająć się w drugiej części tej książki. 
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Zgromadzenia Bożego nie wyraża się na ziemi przez two- 
rzenie gmin w sensie wspólnoty dóbr życiowych. Niektórzy tak 
myślą, lecz nie jest to nauka Pisma. To, że na początku wie- 
rzący „wszystko mieli wspólne”, i że nikt „nie nazywał swoim 
tego, co posiadał” (Dz. Ap. 4,32), było bezsprzecznie wynikiem 
działalności Ducha Świętego i miłym wyrazem jedności wie- 
rzących wówczas. Mówię „wówczas”, gdyż po pierwsze, był 
to stan przejściowy i właśnie wtedy nastąpiły pierwsze trud- 
ności, jak nam to pokazuja Anaplasza 18 w5 
rozdziale oraz sżemrdnie iqantaq w zwiążku z nakřywa- red 
niem przy stołach w 6 rozdziale. Ро dkigie, taki wyraz ЛА 
ści był możliwy jedynie dopóty, dopóki wszyscy wierzący prze- 
bywali w jednym miejscu, jak to miało miejsce na początku w 
Jerozolimie. To, że Bóg takiej wspólnoty wszelkich dóbr nie 
przewidywał na stałe, Jano i wyraźńte wynika z taktu, że póź- 
niej w Listach, w których rozwijana jest nauka chrześcijań- 
ska, ше znajdujemy nigdzie takiej wskazówki czy napómnie- 
nia w tym kierunku. Przeciwnie, widzimy tam napomnienia 
ma bogatych oraz ubogich spośród wierzących, a co więcej — 
pouczenia dotyczące schodzenia się wierzących, wskazania 
оо do tego, w jaki sposób mają się oni schodzić. 

Z drugiej strony pokazuje to nam, tes wyraźnie, (йагы 
ter zgromadzenia nie mógłby się пан и Jeśliby świę- 
gi,Pańscy chodzili wszyscy osobno swoją droga, nie zwraca- 
jąc uwagi na to, że Bóg dla swoich dzieci ustanowił nie tylko 
osobista, ale też zbiorową drogę. Tak więc drogi Boże nie po- 
Jegają ani na życiu w komunie, ani na indywidualistycznym 
sobkostwle. 

„W jak aposób jednak zgromadzenie Boże może być widocz- 
ne ną ziejni, jak je będzie można zobaczyć? Przez to, ze świę- 
ci będą się zgromadzali według danych przez Boga wskazań. 
Gdyby wszyscy wierzący pozostawali sami dla siebie, zgro- 
madzenia Bogego nie dałoby. się zobaczyć. Nie można by go 
też oglądnó wtędy.. gdyby się zgromadzeli według swojego wła- 
snego mniemania, według własnych wyobrażeń. Bóg jednak 
спее, aby było опо widoczne, Dlatego wspólne schodzenie się 
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wierzących ma tak wielkie znaczenie.'Nie jest to tylko rzecz, 
która służy ich własnemu zbudowaniu, lecz coś, przez co Bóg 
онај Жу čo do zgrómadzenia 1phagnle uwielbić 
ib Заў którzy ой pocżątku ozy- 

stę t Pomogłóby im 
Ama кыз sposób uwolnić się od ec i otrzy- 


потат, оге 
kn Sposób, RGG "6Нбе tej 


s ez i aymi wierzący- 
cem nie zrozumiało, czym jest" jpgrobiedłanie według jego 


"Bóg, jeśli się ser- 
вслед jeńi uch że jego сеп- 
Iranra ion jj wiele озн Die 


„jak wakqa jest z е pierwszej częńgiiej książki; 


2 шеша tego, 
ТИР с жими аА 


е do Wspól- 
lia Mate- 


SN An 


TAM JESTEM РОВНО NICH”, 


Ponieważ cytowana wypowiedź Pana Jezusa jest niezwykle 
ważną i ponieważ wiele ugrupowań chrzi sika bierze 
to słowo pod uwagę (choć istnieją тесу! Bi “s 


PSA 
yypowinda a swej еч 2 fbl, 
lp powińniśmy nigdy wyrywać go z leo io otoczenie Cniejmy 


zatem, её się powyższemu суй w powiązaniu 2 
ego. ‘aby ов{го: ni К ok p po o kroku, ku nie- 
muti bl uczenia Pana w poprzedzających wersetach 


i Ponadto tak dużą praktygziią korzyść dla współży- 
ЧЁ wierzągych, że byłoby stratą, gdybyśmy je pominęli. 
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Grzech przeciwko bratu 


Od 15 do 20 wersetu 18 rozdziału Ewangelii Mateusza odbie- 
ramy z ust Pana pouczenia najwyższej wagl dotyczące tego, 
jak należy postępować, kiedy brat zgrzeszy przeciwko dru- 
glemu bratu. 


„A jeśliby zgrzeszył brat twój przeciwko tobie, idź, 
upomnij go sam na sam; jeśliby cię usłuchał, pozy- 
skałeś brata swego” (w. 15; gr). 


„Jęśliby zgrzeszył гаї twój przeciwko tobie” — czy to bardzo 
rzadki przypadek? Niestety, nie. Wszyscy wiemy, że zdarza się 
to' często. I jeżeli przypadek taki nie zostanie odpowiednio 
potraktowany, wtedy może to mieć dalekosiężne skutki tak dla 
Jednostki, jak 1 całej społeczności. 

Zasadniczo każdy grzech skierowany jest w pierwszej ko- 
lejności przeciw Bogu. „Przectwko tobie samemu zgrzeszy- 
tem”, wyznał Dawid со do sprawy z Batszebą (Рв. 51,6). Mimo 
to Pan rozróżnia tu szczególny rodzaj grzechu — grzech prze- 
ciwko bratu. Tak więc świadomość, że również ten grzech skie- 
rowany jest w pierwszej kolejności przeciw Bogu, pomimo tego, 
że stoi on między „braćmi”, powinna decydować o naszym 
zachowaniu. 


Karcenie braterskie 


Pewien brat popełnia grzech przeciwko mnie. Może to być ja- 
kiekolwiek osobiste przewinienie tego brata wobec mnie, o któ- 
rym prócz niego wiem tylko ja. Co mam czynić? Czy mam się 
poskarżyć moim przyjaciołom albo rozpowiadać o tym mię- 
dzy braćmi? Czy mam usiąść i napisać list do niego? Albo jesz- 
cze prościej, sięgnąć po telefon? Żadne z tych rozwiązań nie 
jest drogą Pańską, Pan mówi: „Idź do niego”. Jakże często 
sprzeciwiamy się temu poleceniu Pana! Iluż nieszczęść byśmy 
uniknęli, gdybyśmy poszli do brata, by stanąć z nim oko w oko 


i przemówić mu do serca! To jednak wymaga wiele pokory i ła- 
skiod Pana. > 

„Byń może ktoś zapyta, czy nie należałoby. raczej przemil- 
стеб озде] арталүң pozostawić wszystkiego Panu i po prostu 
znieść tę КОӨЛУ? +. 

„Ойнай коные no pyan nie aitwe wszystkich przy- 

gkteru danej sytuacji, Oczy- 
анеки еду Чураан sami е mścić czy szukać racji, lecz 
zachowywać się tak, jak ozynił Pan Jezus, który „gdy #00 айо- 
Tg8ozona, nia adpowiadał ałąrseczeniem, gdy oierniał, nie 
grii, leczpanyceał. sprawę temu, kiórw: sprawiedliwie 
sądzi” (1 Piotra 2,28). Powinniśmy też mieópąwpaść, ze spra- 
wa ta nie opiera się jedynie na pogłosce, wymyśle су kombi- 

'AWianiémy; się. zastanowić. także пай jeszcze. jedną rzeczą, 
którą niestety: ~ jalmi się wydaje — za айко. bierzemy pod 
uwagę: mój brat zgrzeszył, więc nie może być naprawdę szczę- 
śliwy „Jawwtestrofować Бевара bliźniego: twego, a nie 
ścierpisz pray mim graeau” (9 Mojz. 19,17; BG), Miłość jest 
w takich тураат ариу doradcą; а nie jest to miłość, 
kiedy toleruję grzedh miojego: brata. Miłośćita nie czeku, aż 
teh brat przyjdśie бозі: Зей ja sam idę sdornicgło; nie po to 
jednak, aby dotkioató:swoich racji, żebynegjowiedzieć „do 
sluchu”; 1602 ауе Ъгайш!ролувКаб. Taki ma зубе! upom- 
niestś go „земав: :' :: 

„Upomnieć” naszy przedstawić temu bratu: ało leza postep- 
ku; aby samh өздөй do właściwego wniosku t mógł tope Boże- 
mu uporządkować. 

„Jeśli by cię usłuchał, pozyskałeś brata swego”. Jakże miłe 
wyrażenie — „pozyskałeś”! Pokazuje tö, że była tu czyritia mi- 
e że była ona czynna w usposobieniu Chrystusowym. Mi- 
„wiele grzechów” (1 Piotra 4,8) i nikt nie 
wiedzieć się otym, co zaszło, 

E tych słowach Pana, które teraz rozważamy, Piotr zapy- 
tał, jak często ma przebaczać bratu, gdyby ten zgrzeszył prze- 
elwko niemu: „Czy aż do siedmiu razy?" Myślał, że będzie to 
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wielkodaszność. Pan jednak odpowiedział jemu, a także nam: 
„Nie powiadam ci: Do siedmiu razy, ale siedemdziesiąt 
razy stedem” (Mat. 18,22; gr.). Potem Рап przytacza pódo- 
bieństwo o królu, który się rozliczał ze swoimi sługami. Jakie 
straszne było usposobienie tego, któremu darowano tak wie- 
lehir a który mimo to'swojego Współkługę potraktował bez 
miłóaiekizia, dusząc go i mówiąc: „Oddaj, coś winien” (w. 28). 
Do brite nigdy nié`powinñiámy tak mówić. Nie „oddaj”, ale 

("a tóstawia Pan Jezus przed nasze serca. Czy ser- 
се ała moke ste zàmknaó przed tym, który go'chce w mito- 
ści późyskać? Pań Jezus faktycznie wskazuje ńam taką 
smutną кеше ° 


„Jeśli by. zaś nie usłuchał, weź z sobą jeszcze jedne- 
go lub dwóch, aby na ośwtadezeniu dwu lub trzech 
świadków była oparta każda sprawa” (Mat. 18,16). 


Tu Pan pokazuje nam następny krok w obchodzeniu się ze 
złem u jakiegoś brata — krok, który leży pomiędzy prawnym 
a publicznym postępowaniem. Łaska stara sią tego brata osto- 
nić, nie może jednak osłaniać grzechu. Z tego względu brat, 
względem którego został popełniony grzech, nię.pewinien tej 
sprawy pozostawiać samej sobie; winien wzłąć:vaczej dwóch 
czy. trzech.-świadków ze: sobą, ару w ich obecności potwier- 
dzić tę sprawę, o którą chodzi, W tym środkowym kroku nie 
chodzi już: upomnienie, lecz o to, aby przez ich potwierdze- 
nie nadać ważność prawdzie względem sumienia tego brata. 


Miejscowe zgromadzenie 


Gdyby i ten drugi krok miał się okazać bezskuteczny, to we- 
dług słów Pana ma nastąpić trzeci lub możliwie czwarty krok 
— są to kroki, które икен coraz bardziej na powadzó 
i ważności. 
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„A Jadlbycieh nie usłuchał; powiedz zgromadzeniu; 
ајид sępomadzenia nie ustuchał, niech będzie dla 
кз өөмеўйрорайып t сатр" ( 17). 
UOTA tayari 
Олу ові пойн йору: brat: okazał ya dwóm lub trzem; któ- 
туна зао уф, żeby 
тМеррду} 6aheadloeraniiošcl Ohryatusowej; żeby nie usłuchał 
nawet żgłomkiuontą? Міевіо fo możliwa! Pik zatwardziałe 
тобе н serce jakiegoś „bratw't: Nasza nedzria samowola 
has doprowadzić do talisgó stanu; że:odrzucimy:łaskę 
ie Ajaktjest skatek taklogosuporu, który w Bożych 
ooh jest jakkozńny..a kriębrmość jak kadwochwalkiwó:t od- 
dawanie ега abiazom : (1,8am, 15.28)? Niech ci bedzie jak 
pogan обемни" Zwróćmy twagę: becjast tu powłedziana: 
„Nie ci będzie.::" Nie okodziżu jeszązeo postępowanie cale- 
goipłomadzeniaj łecz braża waględem którego tamten zgrze- 


paść s uważać go dalej za 

э looz trażcioirad gojako poganina, 
laki poważnyzwtetł Ten; który. w poprzednim wersecie na- 
Ва był „bratem; teraz must być traktowany jak poganin 
i celnik. Nie twierdzi się, że nie jest. on:brutn ale osobisty 
stosunek do niege jókochrata został złarkańyrBieczego może 
nas doprowadzić zatwardziałośćt A pówodetn tego mogą być 
nawet błahe okoliczności, Nieugięta duma w stosunku do sa- 
mego siebia i własnego przewinienia doprowadziła w końcu 
do tego, że пе można go już dalej uznawkć za brała. Jak'było 
„ma tu jeszcze mowy o кышуы каеш 
g dsóbistym Karóżhia ze 
żgrzószył przeciw to nie- 


Dotychi ch lychczas jeszcze nie омса że Pan Jezus w вро- 
pi а zgromadzenie równocześnie јако 
najwyżsżą, ни аас prżed którę dany przypadek ma być 
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przedłożony: „powiedz zborowi” oraz „jeśliby zboru nie usłu- 
chał”. Со Pan ma tutaj na myśli pod określeniem „zbór”? Dla 
zrozumienia tego, co następuje dalej, ma to olbrzymie znacze- 
nie. W rozdziale 16 Pan mówił pierwszy raz o swoim zgroma- 
dzeniu i powiedział, że to On chce je budować, Określił w ten 
spasób oczywiście cało zgromadzenie, jeśli tak można powie- 
dzień, sumę wszystkich wykupionych czasu łaski. Począwszy 
od data Pięódziesiątnicy, buduje On to zgromadzenie i będzie 
(опорі, aż do swego ponownego przyjścia. 

W naszym wersęcie jednak Pan pod słowem „zgromadzenie” 
nie ma na myśli tego samego, lecz mówi wyraźnie o zgroma- 
dzeniu Bożym w danej miejscowości, do.którego ci dwaj bra- 
tia należeli, Tym też zajmuje się w kolejnych wersetach: 
zgromadzeniem Bożym w miejscowości; 1 dobrze będzie, jeśli 

przy rozważaniu następnych wersetów zachowamy to w pa- 
а Jost tu pokazana ta sama strona, którą później znaj- 
dziemy w listach Pawła. Wspomnijmy tylko początek Pierw- 
szego Listu do Koryntian: „Zgromadzeniu Bożemu, które jest 
w Koryncie”. Miejscowe zgromadzenie w pewnym sensie za- 
jęło miejsce synagogi, ku podtrzymaniu świętości Bożej. W je- 
go ręku leży ostatecznie rozstrzygnięcie danego przypadku. 
Jøat:ono potem, w dwudziestym wersecie naszego rozdziału 
zdefiniowane jako „schodzenie się do jego imienia". -. 


Karcenie ojcowskie 
Zanim dojdziemy w dalszym rozważaniu Ewangelii Mateusza 


5748500 пегвеібт-15--50.4.ротіету-о-кобсіешут -Кегоепіп, 


cholalbyri wyrazić krótką туб) ja temat jeszcze intego rodza- 
ju karcenia, które znajduje się pomiędzy kareeniem brater- 
skim, a kościelnym. Można je nazwać karceriem ojcowskim. 
Już samo wymienienie tych trzech rodzajów karcenia uwi- 
dacznia, że przez karcenie nie należy rozumieć tylko „wyłą- 
czenia”, usunięcia. Bogu dzięki! Są bowiem jeszcze inne, ła- 
godniejsze formy karcenia, które powinno się zastosować w 
danym przypadku, aby nie musiało dojść do najsurowszej for- 
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Шу karoenia: ¿Kateeñle” oznacza nie ўі kare” — byłoby to 
biędó уН Ы zawiera w НОЙ fatoniast w każdym z 
się popełniónym złem. Widzieliśmy 
Jü; Jak Diet owadów w duchu łaski żjąć się swoim bratem 
z gówod | веш fakt ten wzyłędó Hego osobiście popet- 
nił. To już Orlej karóbiite; lecz itóreenić tajłagódniejszego ro- 
айы] ЖОНИ: бе jest grzech, którym musi się zająć 
Sk „Boka jedniak zawsze czyni starania, aby 
LU rzy: się tym złem; był możliwie Jak naj- 
BGC zóńisze przed oczami, Я nie ezy- 
ŚR Żabi dczą Galego zgrónikdzekia, Co się 
AAA płk дбн as kant wyjaśnia ЫЙ do Ga- 
19а t (g): MUSTAM чч о ' 


-Bracia Jeśli ańowiekwoitanie przyłąpóńy na ja- 

+ himóupadku, wg; który Jesteście duchowi, popra- 

Ч Bór takiego Gubhuikagodności, bacząc każdy 
га samego; abyś: dy wie był kussony”. 


м! idzie tu 6 grzech. przeciwko pojedynczej esobie, lecz. o sy- 
tuację, w której pewien brat nieuważnie popełnił jakieś wykro- 
czenie, a duchowi bracia, którzy się o tym dowiedzą, mają go 
w duchu łagodności przywrócić i uporządkować to, Służbę tę 
pełnią bracią, którzy znajdują się w stanie „duchowym”, dzięki 
К zdółńi ва do zajęcia sI takim, itóry jeśli бб 
ФУ ён, „о podlega”. Tak wygląda zaťadë bjoowakie- 
gokarceniai W zasada, która charakteryziije Bie ich oso- 
tą PRZEW! 

ч меа ale niki alkt nie gorszy wyratenlami „podlega Im” oraz 
„Osob ta przewaga”, Nie jest tu powiedźiane, że człowiek ma 
eokotwiek z siebie samego, a tym bardziej nie ma mowy o je- 
kimkolwiek przypisywaniu sobie czegoś, żeby myślał, że może 
w ten sposób występować względem drugich. Nie, jest to na- 
torpiagt duchowa i moralna dojrzałość albo lepiej: przewaga 
ta znajduje swą podstawę w tej włąśnie duchowej i moralnej 
dojrzałości, która jest wynikiem ciągłego chodzenia z Panem. 
Ojciec nie stol na takim samym stanowisku, co dziecko. Może 
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się w miłości i łasce zniżyć do niegrzecznego dziecka, uniżyć 
nawet nie wiem jak głęboko, aby je doprowadzić do uznania 
własnego, grzechu — a mimo to posiada on nadal przewagę, 
jakkolwiek głęboko byłaby ona w łasca i pokorze realizowa- 
na. W takiej moralnej przewadze leży właśnie uzasadnienie 
| wartość: działania tego rodzaju karcenia. 

A zatem tak jak ojciec zajmuje się swym niesfornym dziec- 
kiem, tak mają się zniżyć ci, którzy są „duchowi”, aby pomóc 
tym, którzy weszli w grzech. Jedynie miłość jest zdolna do ta- 
kiej służby I tylko pokora utrzymuje nas w. duchu łagodności, 
„bacząc na lebie samego, abyś! ty nie był kuszony”. Braciom 
{уш w ich posłudze będzie towarzyszył wzgląd ną słabość! na 
brak doświadczenia. Sami bowiem nie zapomnieli, że і oni kle- 
dyś przez to przechodzili. 

Ojeowskie karcenie ma do czynienia z grzechami, które nie 
sąjawne. Jakże błogosławiona jest służba, którą wypełnia się 
wiukryciu! Obyśmy mieli więcej takich „ojeów”! Niejedno zło 
nie musiałoby posunąć się tak daleko, by stać się sprawą zgro- 
madzenia, gdybyśmy byli gotowi i zdolni „myć nogi” sobie na- 
wzajem w miłości według wzoru Pana (Jana 18,1-15). 


аб ТИИ" padły i R 2 

WI angelil Mateusza 18,18 Pan Jezus porusza w swojej mo- 
wie kwestię karcenia kościelnego, związywania i rozwiązy- 
wania przez zgromadzenie: 


„Zaprawdę powiadam wam: Cokolwiek byście ewig- 
sali na ziemi, będzie związane iw niebie; i cokol- 
wiek byście rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązane 
tw niebie” (w. 18). 


SZ 


W 16 rozdziale Pan powierzył Piotrowi klucze królestwa nie- 
bios i wypokażył go we władzę administracyjną, używając bar- 
dzo pódobnych słów: „Cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane tw niebie, a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, 
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bedele. ковиідвацегі w niebie” (w. 19)., Јак nam pokazują 
paczążkówe Pziejów Apostolskich, Piotr yżył tej wła- 
dzy adziniętracyjnej według myśli, Bożych í na przykład w 
przypadku Ananiaspa bialy przywiązał do nich ich grzech 
(Dz. Ар. had Kernellusga z jego domem rozwiązał od 
grzechu Ds, Ap. 104448) Takie bowiem znaczenie ma „zwią 
2а sdi rozwiązać аЛ na, kimó „awiązać”, „uwolnić” — 
oczywiście niew staa do nieba 1 .nierw sensie absolutnym, 
ale. tylko w.spojrzepkip.pa zakres, powierzonego zarządzania 
юа ла ziemi. Tewaniguytet ma obecnle zgromadzenie, 
Niektórzy nastepey Piotra: Prawdziwe „apo- 
stolskie” naatəpskwpuwnajqula 819 w miejscawym zgroma- 
dzeniu, w tych, którzy wama się daimienia Pana, choć 
by ich było tylko буфер Јар O tych mówi Pan Jezus w 
лчетавоір,: рева табуу": „Cokolwiek 


którzy zgromadzili się dojęgei imienia. Dwudzlegtysyeraet, do 
którego jesgoze dojdziemy podaje uzasndnienipydiapzego po- 
stępawanie miejscowągoszgrosądzenia znajduje uznanie w 
niebie: jego autorytet ugpuntęwany [860 na уын» wcze 


ели: postopoma; „ZWIĄZYWI 
wiązywać”, Powinno „иеш tego,. który Jet ziy” (1 Kot, 
513). Może też do społeczności przy stole, Rańskim „dopu- 
szoŁać” oraz „przebąozać”. (2 Kor 2,10), jęśli wymagają tego 
okolicaności, A ponieważ postępuje w autorytęgie Pana і repre- 
лере. zgromadzenie Boże danej miejscowości, jego decyzje 
pop uznawane w niebie. À to oznacza także, że decyzje 
są wiążące Ша wszystkich miejsc na ziemi. Niemożliwe. 
Na ze.zgromadzenia w Koryncie, który został usunięty 
jako „zły”, został przyjęty przez Tesalaniczan! Skoro taki wy- 
rok zostaje. uznany w niebie, który z chrześcijan mógłby się 
odważyć. to 6? 
Oczywiście, żadne cudaczne działania ani demonstrowanie 
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mocy nie powinno w ogóle mieć miejsca przy wykonywaniu 
karcenia przez zgromadzenie. Chociaż w oczach tego świata 
może nie mieć znaczenia, czy ktoś z powodu grzechu zosta- 
nie usunięty jako zły spośród dzieci Bożych, czy też nie. A jed- 
nak со za łaska | jaka pociecha, że Pan dał zgromadzeniu 
przez wszystkie czasy władzę związywania i rozwiązywania, 
z {уш zapównieniem, że to, co опо w jego imieniu będzie zwią- 
zywało i rózwiązywało, zostanie uznane w niebie! Kiedy Pan 
tó:móWił, było to'ożyrtś zupełnie nowym. I choóby ten świat 
uważtił kościelne karcenie za słabe i bezskuteczne, to jednak 
w'tżedżywistośći, wykonywane pod kierownietwe: Ducha 
Świętógo, jest оло aktemi władzy, gdyż żadńa władza na ziemi 
nie móże go unieważnić. 

Jeśli chodzi o ódrzucenie decyzji miejscowego zgromadze- 
nie, chciałbym nawiązać do pewnej kwestii, która w praktyce 
życia zgromadzenia wywołała już niejeden problem. Otóż nie- 
którzy z tych, których zbór był zmuszony usunąć jako złych, 
twierdzą, że Bóg po wyznaniu mu grzechów, które doprowa- 
deity do ich wyłączenia, już im przebaczył, a więc znowu znaj- 
diiją się w takim stanie, w jakim byli przed wykluczeniem, nie- 
zależnie od-iego, czy zgromadzenie to rozumie, czy też nie. 
Oś jest to słuszne? Czy można tutaj zastosować, jak się ar- 
gineńtuje, Rimde z 1 Listu Jama 19: „Jeśli wyziajemyyre- 
chy etboje, Wierny jest Bóg t sprawiedliwy t odpuścinam 
grzechy, 1 oczyści nas od wszelkiej nieprawości”? 

Któ'tak twierdzi, ten jest w błędzie w podwójnym sensie, Ро 
piórwsże, przeoczył, że 1 List Jana 1,9 nie ma nie do czynie- 
nia z kościelnym kärceniem, letz dotyczy postępowania Boga 
wobec jego dziedi w rozrządżaniu jego dróg. Po drugie, nie 
docentė tego, że zgromadzenie Boże ma władzę, w sposób 
administracyjsty na ziemi grzeóh „zatrzymać” lub „odpuścić” 
(Mat. 18,18; Jana 20,23) oraz że Bóg takie karzące postępo- 
wanie miejscowego zgromadzenia, które postąpiło we władzy 
i autorytkóle przebywającego pośród nich Pana, uznaje rów- 
nież w niebie. „Zaprawdę powiadam wam: Cokolwiek by- 
ście związali na ziemi, będzie związane iw niebie; i co- 
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kolwiek byście rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązane t w 
niebie”. To sa slowa Pans Jezusa. 

Oczywiście, zgromadzenie nie moze odpuszczać grzechów 
przeciwko niebu. Jest jednak upoważnione do decydowania o 
tym, kto jest „wewnątrz”, a kto „na zewnątrz”. To właśnie 
oznacza jego „związywanie” i „rozwiązywahie”, „zatrzymanie” 
i „odpuszczenie" przez nie grzechów, dotyczące tego od Boga 
powlerzonego zakrósu społećzności tutaj na ziemi. Jeszcze raz 
podkreślriy: бһоббу świat, B1bÓ ten, wobec którego zastoso- 
wanó КагойМе, lekoewóżył karcące postępowanie zgroma- 
dzenia, 'tbiżeczywietóśei зїї ono akt władzy, wykona- 
ty w autorffacie 1 mocy Pana, бер | Ме nie jest w stanie 
usunąć. 

Może ocżywiście źdarżyć się'1 tal, że ten, wóbee którego 
zastosowan Катоеріб, dzięki аша а łaski Bóżej doszedł 
dó uznania swego grzedhiu i wyznał Войт, "Włedy Bóg na 
mocy rózrządzania ӨЧЕН dróg W Miej Чао człowieka 

раду mi. Bogü rifëch' będzie chweła 1 dzięki, że tak jest! 

Mimo to jednak = ta, jeśli ćhodzł o jej stosunek do zgro- 
dnia, znajduje się jeszcze na „żewnątrz” } absolutnie nie 
jest w takim stanie, jak | jej wyłączeniem. Dopóki zgro- 
mare e jej nie „odpuśćiłć” (2 Kor. 2,7.10), I Bóg w tym sen- 
sig Йе odpuścił. Jeśli się twierdzi mimo to, że znow jest się 
„w,społeezności”, соб zgromadzenie jeszcze nie „tóźwiązało”, 
wykazujé' stę wtedy nie, Ro nieznajdiność myśli Bóżych, lecz 
1 zły stan Sdroa. Takie Zachowanie bowiem pódkopuje autory- 
tet zgronitidzenia, ab którego jest Pan. А tego właśnie 
Bóg niśdy, przenigdy nie 

Pan zatem postarał algi pa 6 wsżystkó w zgromadze- 
niu i to na wszystkie czasy, tak iż pierwsi mogą być również 
ostathimi; 1 Kiedy opieramy się na jego Słowie, możemy i dzi- 
siaj jażóze wsżystko to posiadać. Naturalnie, w naszych 
dniąch, kdy paruje rozbicie, jakaś grupa poważnych wierzą- 
суф ną Чайуш miejscu nie jest miejscowym zgromadzeniem; 
do niego bowiem należą wszyscy święci w danej miejscowo- 
fol, Kiedy Jednak grupa taka zgromadza się do jego imienia, 
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jak to jeszcze będziemy rozważali, wtedy ma ona obecność 


Pana, a tym samym autorytet do wykonywania kościelnego 
karcenig. Więcej nie mieli również pierwsi chrześcijanie! 


Przestrogi dotyczące karcenia. 


Ponieważ istnieje ku temu sposobność, leży mi na sercu, aby 
wyrazić niektóre przestrogi dotyczące wykonywania kościel- 
nego karcenie. Czynię to tylko skrótowo, aby się przy tym dh- 
go nie zatrzymywać; przedmiot ten jest jednak ważny dla pod- 
trzymywania porządku zgromadzenia, a później już nie 
będziemy mieli okazj! o tym mówić. 

‚ Na początku jednak zasadnicza wzmianka. Jeśli chodzi о 
porządek zgromadzenia, musimy bezsprzecznie widzieć zgro- 
madzenie jako dom Boży. A podtrzymanie porządku w domu 
Bożym może być urzeczywistnione jedynie na podstawie praw- 
dy o jedynym ciele, Musimy wprawdzie rozróżniać odmienne 
aspekty tej prawdy — Słowo Boże też to czyni - lecz nie śmie- 
my ich od siebie oddzielać, Ileż 218 wśród ludu Bożego można 
byłoby uniknąć, gdyby zachowało się tę zasadę! Karcenia do- 
kanuje się ky zachowywaniu porządku w domu Bożym, to oczy- 
wiste, ala zgromadzenie jest przecież także Jednym ciałem, 
ciąłem Chrystusa na ziemi, które obejmuje wszystkich wie- 
rzących żyjących, jak to juź widzieliśmy w rozdziale drugim. 
Jeśli więc przez miejscowe zgromadzenie zostanie podjęta 
decyzja, która dotyczy „związania” czy „rozwiązania”, to musi 
sie to dziać zawsze na tle prawdy, że do ciała Chrystusa należą 
wszyscy wierzący na ziemi oraz że wszyscy oni zostają objęci 
tą decyzją. 

Co za ołbrzymi przywilej, ale i zarazem odpowiedzialność 
miejscowego zgromadzenia, jeśli weźmie się pod uwagę za- 
sięg jego postępowania! Jak nieuniknione jest z drugiej stro- 
ny zobowiązanie wszystkich wierzących do uznawania decy- 
zji pojądynczych zborów! Jeśli takie „związanie” lub 
„rozwiąząanie” nie zostaje wykonane czy przyjęte na zasadzie 
Jednego ciała, poprowadzi to niechybnie do jego dalszego roz- 
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biels i rozerwania. 

Nartym tle ehoe w krótkiej dormie zrobić kilka uwag, które 
sa niezwykle ważne: 

1} @ Н дукаша j rozwiązywania dokonywać może tylko 
zgromadaapie»ie:braeia czy starszyzna braterska, Ćwiczo- 
new ane) sprawie wiano. być sumienie całego zgromadze- 
nia. Blątego zgromadzenie powinno:posiadać dostateczny do- 
stęp do inšarmasji oraz odpowiednią jeść czasu, Milczenie zaś 
ze strojiy poszczególnych braci i słóstr oznacza aprobatę. 

2) Jeślkiskoś misi być usunięty. to ma to na celu;podtrzymy- 
wanie.Bódżj Swiętaści w. jego donta oraz pozyskanie danego 


стела, 

8); Zgntewadzenie nia jest żadnym sądem. Jest ono zdolne 
tylko wtedy postępować. ро Bożemu, kiedy popełnione zło 
przyjmuje:jako: swoja-własne i ubolewa: nad znieważeniem 
Panaipośradku zgromadzenia: (t Kon 5,2). 

4) Tylko w przypadku jawnegodowiedźionegogrzechu zgro- 
madzenie może фоб czynić і usupa kogoś jako złego. Przypu- 
szczenia, preekonania, nie dawiedzione twierdzenia i podej- 
rzenia nie wystarczają do podjęcia;decyzji w tej: sprawie. Nie 
jest to bowiem kwestia ludzkiegowagodnienia, lecz sprawa 
woli Bożej. Te, ae zostanie той: nasi. się: „dziać w imie- 
niu Pana (1 Kon 84). o+ 

5) Dla braeł isióstr spoza danego ggromadzonia zasadni- 
czym punktem wyjścia powinno być, że jakieś miejscowe zgro- 
madzenie działałośw danym przypadku w mocy i autorytecie 
Pana przebywającego pośród nich. Jego wyrok winno się z 
reguły uznać, nawet jeśliby powstały wątpliwości co do właś- 
ctwago postępowania. 

©) Miejącowe zgromadzenie nie jest wolne od błędów. Może 
otorbadgo w słabym stanie duchowym, podejmować niewłaś- 
ciwe: decyzje. Takie decyzje miejscowego zgromadzenia nie 
znajdują uznania w niebie, gdyż to nie zgromadzenie jest nad 
Pánem, lecz; Pan nad zgromadzeniem. Pan też zastosuje nale- 
żyta środkk:próby, karcenie), aby doprowadzić je do uznania 
własnej sytuacjii do pokory. Ten zaś, wobec którego zastoso- 
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wano karcenie, winien przyjąć to upokorzenie, choćby było ono 
niesłuszne, uznać je za pochodzące od Boga i trwać w oczeki- 
waniu na jego działanie. 

7) Zgromadzenie nie postępuje według demokratycznych 
zasad. Każdy duchowy głos winien być wzięty pod uwagę. 
Natomiast nieduchowe głosy nie powinny przeszkodzić wyko- 
naniu woli Pana. Należy dążyć do jednomyślności, nie jest ona 
jednak niezbędnym warunkiem danego postępowania. „Kara, 
Јака została nałożona przez większość” (2 Kor. 2,6) – to 
znóczy, że większość zgromadzenia musi podejmować decy- 
zję'o postępowaniu. Jeśli nle jest to możliwe, ponieważ stan 
zgromadzenia jest za słaby albo brak jest jedności, musi ono 
w pokorze czekać na Boga. Jeśli działa tylko garstka, które 
wprawdzie znajduje się w większości, lecz jest też wielu prze- 
ciwnych, wtenczas brak w tym postępowaniu koniecznej mo- 
ralnej wagi tych wielu, co prowadzi 2 reguły do komplikacji 
1 dałszego zniesławienia Pana. 

8) Jeżeli ktoś mniema, że nie może się dołączyć do decyzji 
zgromadzenia, to niech swoje myśli przedłoży zgromadzeniu 
- а опо ma je poważnie rozsądzić przed Panem ~ nie powi- 
nien jednak próbować dalej przeż agitację podważać wyroku 
zgromadzenia. I odwrotnie, zgromadzenie nie powinno pano- 
wać nad sumieniem jednostki. Jednakowoż któś; kto'sięświa- 
dolinie i uporczywie stawia'po stronie wyłączonego і ym se- 
mym okazuje się jako zły, musi w końcu – jeśli wszelkie próby 
okażą się bezskuteczne — również zostać postawiony na to 
samo miejsce, na którym znajduje się ten, z którym utrzymu- 
je społeczność, to znaczy musi także zostać wyłączony 

9) Ktoś, kto musi zostać usunięty, przestaje być przedmio- 
tem ojcowskiego karcenia ze strony pojedynczych braci. 
Wszelka. „służba pasterska” wobec kogoś, kto został wyłą- 
czony, jast zaprzeczeniem taktu, iż starania służby pasterskiej 
względem niego były daremne i znajduje się on teraz „na zew- 
nątrz”. „Lecz tych, którzy są na zewnątre, Bóg sądzić bg- 
dzie” (1 Kor. 5,13). Osoba wyłączona znajduje się w rękach 
Boga, który jedynie może ją pozyskać. Gdyby jednak w opar- 
ciu o widoczne oznaki uznano, że wyłączony zajmuje swoje 
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miejnesi w means = paama stawia się pod Słowo Boże, wtenczas miej- 

winni w stosownym ezasie nawiązać z nim roz- 
эзш, Natamiést'indywidualne odwiedziny u niego są podko- 
pywaniem debyzji: zgromadzenia; kroki takie stoją na 
przeszkodzie działaniu Bożemu, zmierzającemu do przywró- 
conia danej duszy. 

10) Bezpośrednie powiązania rodzinne (małżonkowie, dzie- 
ol 888166) nić mòg żostać przez wyłączenie któregoś z nich 
pri żwiążki te śą bowiem ustanowione zgodnie z Bo- 

w stworzónii i nie leżą w płaszczyźnie zgro- 
тїй рїї Bożego: Słowo żebyście а takim nawet nie jada- 
H'SOBROP B; tÍ) 'nió'nióże odnose siigde męża żony, kiedy 
КРЕ aloh muel zostat ushte Dotytży orto'raczej zacho- 
їй śię zgromidzenie wzgiętieim wyłączonego. Natomiast 


эйе tiewymtustonekóntaktyże strony dalszych krewnych 
нщ a e аў} Boga: Nawet najbliżsi krew- 
tt iania ód OWO to; GO Wotyezy dnichewych, bliskich 


во fd wie dótydkczas ут wyłączonym - to, że 
będą omawiać z wyłączonym na przykład sprawy dotycząca 
zgromadzeń. Béd potrzebowali Өө mądrości i łaski, by 
właściwieżkdtówywać się w poszezególiych tkolieznościach 
codzientśgć вува Aa 0 u 

11) Tarii; gale £gromadzenie winę wstrwaia się przed 
wykonywiikte Bóżegi karcenia, | przestanie ono prędzej czy 
później bydsniejsediwym унеш promienia -jeśli nim w 
ogóle przedtem było." dy 


Hisa 


Jeśli chośśzocię zastanowimy się nad wyrażonymi tu myśla- 
mi dotyczącymi kościelnego kareenia, jeśli mamy przed oczy- 
mą .powagęriAoniosłość postępowania miejscowego zboru, 
wtedy uświadomimy sobie ciężar naszej odpowiedzialności, a 
także naszą galą słabość, którym musimy podołać; tozaś przy- 
nagla nas do modlitwy. Co za łaska, że wierny Pan zna nasze 
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potrzeby iw 19 wersecie dał nam drogocenne zapewnienie: 


„Nadto powiadam wam, że jeśliby dwaj z was na 
ziemi uzgodnili swe prośby o jakąkolwiek rzecz, 
otrzymają ją od Ojea mojego, który jest w niebie”. 


Nie zawsze jest łatwą rzeczą rozpoznać myśli Pana w okreś- 
lonym przypadku dopuszezenia czy usunięcia. Nie dał nam On 
też w Piśmie Świętym poradnika z przepisami, w którym opi- 
sang by były. poszczególne przypadki i ustalone odpowiednie 
postępowanie wobec każdego z nich.. Na ogół mamy raczej 
spisane zasady i przedstawione przykłady, które jednakowoż 
nigstenowią wyczerpującej „listy”. Zadaniem naszym jest roz- 
poznawać, w zależności od Pana, jaką zasadę należałoby za- 
stosować w danym przypadku. To zaś wiąże się zawsze z we- 
wnętrznymi ćwiczeniami i dobrze, że tak jest; Pan bowiem 
pragnie, abyśmy pozostawali: stale w zależności od niego, by 

achować nas od zimnego, opartego na zakonie postępowa- 


Ча... 
‚_ Diñtego jest to nie tylko znamienne, ale taż głęboko pocie- 
szające, że Pan Jezus, powiedziawszy o związywaniu і то2- 
wiązywaniu przez zgromadzenie i pokazawszy, że winno ono 
postępować jako jego przedstawiciel na ziemi, dodaje jeszeze 
to zapewnienie. Zapewnia zgromadzeniu swoją pomoc i tónie 
tylko w tym ozy innym przypadku kościelnego karcenia, lecz 
również — jakże to odpowiada jego łasce! — w „czymkolwiek”, 
о co by go prosili, uzgodniwszy to przedtem. Jego Ojciec, któ- 
ry jest w niebiosach, da im to. Greckie słowo, użyte tu w zna- 
czeniu „uzgodnić”, brzmi w tym miejscu „symfonia” i oznacza 
także „dopasować się do siebie”. Pan mówi więc o wspólnej 
modlitwie, przy której serca uczestników są w zgodzie co do 
tego, o eo proszą, są w harmonii ze sobą. Oznacza to dokład- 
nie to, że wyeliminowana zostaje samowola jednostki, dzięki 
czemu Bóg może na te prośby odpówiedzieć. 

Z całości tego wynika, moim zdaniem, że chodzi tutaj o zej- 
ście się zgromadzenia na modlitwę, a nie o osobistą modlitwę 
dwóch czy trzech. W wersecie 20 bowiem wyrażona jest nad- 
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rzędna zasadą, będąch uzasadnieniem dla wersetów 18 1 19: 
dla. autorytetu-zgromadzenia, бу związywać i rozwiązywać 
orag:dla wysłudkanisich próśb przaa Ојев. Osobista obecność 
Pana Jezusa pośradke zebranego do jego imienia zgromadze- 
niacjest poręczeniem ieh postępowania. i modlitwy. Gromadzą 
się. enijako źgrormadzenie i tym samym uprawnieni: są do zwią- 
zywabied rozwiązywania: À ich zgodna modlitwa, w:szczegól- 

kli chodzi: o-wyproszenia boskiego światła w aprawach 
kargenia, zostaje wysłychana.przez.Ojca, ponieważ Chrystus 
jesłypośród nich. Pojedypozy wierzący natomiast nie mają ni- 
gdyszutorytetu do wykonywania kościałnego karcenia, A to 


właśnie jest tutaj myślą przewodnią. dy 
A Arai: Rx Lo & DEL 
dwdchzwaa |. : 


Skoro Pan Jezus mówi o „dwóch” tylko, którzy by uzgodnili, 
o eo mają się modlić, to widzimy tu niewymowną łaskę, ponie- 
waż podaje On najmniejszą możliwą, 1520$ dla wspólnego 
postępowania. Może się zdarzyć, że na tym czy na innym miej- 
seu było tytkadwóch czy trzech ucząłów, albo йе ci drudzy — 
na со możeńrskaaywać „dwóch: ETR —nienjrzeli swojej 
odpowledsšalnoáoi, Pan таб wyjdzje:napraeotw tym, którzy 
odpowiedzialność tę zauważają i według tego postępują. 
„Dwóch awaa” := nie шивііо koniecżnie:oznaczeć lub suge- 
rować, 29 żewiódł jego lud; Pan једнак pouzynił staranie tak- 
że względem takiego skrejnego przypadku, gdyby było tylko 
dwóch. Jest to' rzóczywiśćłe głęboko pocieszające. I choćby 
nóweł tych ;tiwócb z was” nie stanowiło większości zgroma- 
dżeńda ña daym miejscu, tojednak, gdy gromadzą się oni do 
jego miénija, mają jego obeonóéé i tymi samym autorytet, aby 
dziäthð Bla ñiego według jego myśli. 

Мово ścbiażować przykład z życia politycznego. Parla- 
mënt jakiegoś kraju upoważniony jest do wydawania ustaw 
obowiązujących cały naród. Może śię zdarzyć, i takle przy- 
padld infały wfstokrotnie miejscó, że na jednym z posiedzeń 
parlamentů Wi liczba przedstawicieli narodu była nieobec- 
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na z powodu braku zainteresowania. Wtenczas pozostali, któ- 
rzy są obecni na posiedzeniu, nie stanowią absolutnie całego 
parlamentu; są jedynie znikomą jego częścią. Mimo to ci parla- 
mentarzyści, którzy są obecni podczas decydującego zgroma- 
dzenia, mają prawo podejmować w imieniu narodu decyzje, 
co tez czynią. Z drugiej strony dwaj czy trzej pariameniarzy- 
ści, którzy by się gdzieś zeszli prywatnie, nie są absolutnie 
upoważnieni do ustanawiania prawa. I choćby w ten sposób 
prywatnie zgromadziło się dwustu czy trzystu spośród nich, 
zbienając się według swojej własnej woli, nie są oni zgro- 
madzeni jako „parlament! i tym samym nie posiadają autory- 
tetu działania w imieniu narodu. 

Dlatego tak bardzo ważne jest, aby wierzący schodzili się 
razem „jako zgromadzenie”, żeby byli „zgromadzeni do jego 
imienia". A co to oznacza, pragniemy zobaczyć z pomocą Pi- 
sma. 


Wielka karta zgromadzenia 


W dwudziestym wersecie Pan Jezus dodaje do swoich słów 
nadzwyczaj cenną obietnicę, która dla wielu wierżących od 
dawien dawna była niewypowiedzianym pocieszeniem: 


: „Albowiem. gdzie są dwaj lub trzej zgromadzeni 
йо imienia mego, tam jestem pośrodku nich”. 


W słowie tym, jak już widzieliśmy, Pan podaje powód, dla 
którego. będzie On w niebie związywał i rozwiązywał to, co 
oni zwiążą 1 rozwiążą na ziemi, oraz dla którego Ojciec, który 
jest w niebiosach, będzie wysłuchiwał ich modlitwy. Nieza- 
leżnie więc od tego, czy chodzi o karcenie, czy też o modlitwę 
zgromadzenia do Boga, Pan w obu przypadkach podaje jako 
podstawę tę głęboką zasadę: „Gdzie są dwaj lub trzej zgro- 
madzeni do imienia mego, tam jestem pośrodku nich”. Czy 
może być coś milszego, bardziej zachęcającego? Oczywiście, 
musimy jeszcze brać pod uwagę wymogi, przedstawione wtym 
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wersacie; a które stanowią warunek jego obecności; to jed- 
паку:оо Pan pówiedział. „tam jestem pośród nich”, pozostaje 
niepółętym błogosławiaństwam: 

Bwudzięsty wersét z Bwangołii Mateusza 18 nazwano „Wiel- 
ką Kart zgromadżzeniałjego: Konstytucją”. Zawiera ona i re- 
galaje przywiłaje orażnobywiązki tych, którzy należą do Pana, 
па tch-wspókiejdrodzki fi na: ziemi. Dopóki znajdują się na 
ziemi: prawdziwi chrzaśrijanie, wińno:to być „boską regułą” 
dja ich wspólnego sekadaenia się. Jest ona ше tylko.uzasad- 
nieniem dla poprzedziehwersetów lecz zawiera ponadto cały 
szepeg nowych boskieligirówd,; wieże chcemy tu po kolel.przed- 
мамі, злите 
EZR eet 


maa. 
Pan jezus múwi:. 


„Albowiem ada disaj tub rig zgróńadzeni w 
¿mie moje tam jestem posróđ niech”. 


To gdzie wskazuje t na miejsce, na Roy boskie (tzn. od Boga 
zarządzonej, 1ге zarazem wskazuje tia, о więcej niż tyl- 
ko na jakąś miejścowość. Rzęcz Jasa wiejzący ~ jeśli chcą 
się gromadzić - potrzebują dó teo нй miejsca. Tam 
będzić' właśnie obecny Pan, tam. bi ЧА przeżywali jego obec- 
повбі korzystali z niej. Miejscówoś 1 jej #уйай nie są ważne 
ш schodzenia się wierzących, niema dzisiaj bowiem żadnych 
wię miójse. Równocześnie, „jednak należy cenić fakt, 

е tam zgromadzają się jego święci, że Pan jest tam obecny; 
schodzenie się razem i jego obeeność ва bowiem związane z 
konkretną miejscowością. 

То gdzie jest jędnak czymś więcej niż tylko miejscowością; 
jest to zasada, na której zgromadzają się ci, którzy należą do 
Pang, jest torodzaj i sposób, w jaki winni to czynić. Słowa Pana 
„w moim imieniu” wyjaśniają nam to bliżej. Chciałbym jednak 
w związku z tym, wskazać na przykład Izraela, który daje nam 
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wrozwazanej przez nas kwestii bogate pouczenie. Pan powie- 
dział do Izraela: „Na każdym miejscu, na którym nakażę 
et wspominać imię moje, preyjdę do ciebie i będę ci bto- 
gosiawił”. (2 Mojż. 20,240). Drogocenne słowo! Przyrzeczone 
tu: błogosławieństwo. zależało jednak od tego, czy Izraelici 
przabywal na miejscu, na którym Pan chelał, aby wspominali 
jego imię. Nie mogli otrzymywać tych błogosławieństw na żad- 
nym.innym miejscu, na dowolnym podłożu, lecz tylko tam, 
gdzie: On pozwolił mieszkać swojemu imieniu. Miejsce jego 
obecności. charakteryzowało się tym, że wszystko było tam 
wedhzg jego myśli, „według wzoru”, jaki Pan pokazał Mojże- 
szowi na górze. „Расе, [..] abyś uczynił wseystko według 
wzoru, który ci został ukazany na górze” (Hebr. 8,5; 2 Mojż. 
25,40). Miejscem jego obecności był wtedy przybytek, a póź- 
niej świątynia w Jeruzalemie. Dzisiaj miejsce to znajduje się 
tam, gdzie ludzie zgromadzają się w jego imieniu. 

Kiedy dzieci Izraela chciały złożyć Jahwe, swojemu Bogu, 
ofiary, musiały czynić to na miejscu, które On do tego obrał. 
Uderzające jest, jak często Bóg wypowiada te słowa w 5 Księ- 
dze Mojżeszowej 12: 


„Lecż będziecie szukać tniejsca, które Рап, Bóg wasz, 
wybierze na swoje mieszkanie wśród wszystkich 

газге piemioń, aby tan złożyć swoje imię, ¿tam 
bądztesz przychodził, Tam też będziecie przynosić 
wasze całopalenia...” (wersety 51 ба). 


„Na miejsce, które Pan, Bóg wasz, wybierze na mie- 

„ sekanie dld swego imienia, będziecie przynosić 
wszijstieo, со wam dziś nakazuje: wasze całopale- 
nid...” (w. Ша). 


` „Strzeż się, abyś nie składał ofiar całopalnychna kak- 
дут miejscu, które zobaczysz. Ale swoje оћату cato- 
pale będziesz składał tylko na miejscu, które Pan 
wybierze w jednym z twoich plemion, t tam będziesz 
оге wszystko, co Ja ci nakazuję” (wersety 13-14). 
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` PN możesś ўебб жр прога miejscowościach niczego 
„padstosięciny..: уо przed. Panem, twoimi Bogiem, 

> "będotosaege: ереуш na miejscu, kóre жу ене 
Рат? (węractyj dni 180): 


PMA ya hik И ЖРМ ЗЫ 


“Карале Mojlesiawej: 8. rozdziale isle-Bóg даје wskągania 
co do obchodzenia świąt, które Izraelici mieli świętować, i tu 
ponownie znajdujemy serię ostrzeżeń, aby czynić to Jedynie 
na takim miejscu, które On do tego wybierze: 


„Nióbędziessinagł stoładać ofiary padohalnej Wiad- 
= ү. де, 
о na |, wybterre na 
mieszkanie PW imini Жш będziesz 
t бо резол" (wersety ра. ; Ki 
a їй. ч, 


aaa корте Pan, Pan, dj Bug, ш mie- 
dia swegodmiemie, będzteszatę wesekii przed 
pasa "к па), 


„Przeę, медет, ам bedziess świętował na pześć Pana, 
Boga. Ruaro; na тшн, „kłów Рап wybierze... 
(w. mod. 


Trzy razy w roki gladi się kasdi metasugna spo- 
` śród was pred, ¿aneh Bogten A fh na miejscu, 
które шина: » (w. 168 


iel sobie do 86га. te napomnienia 
0 810) ` "зареза swoją obec- 
było dosłownie jedno jedyne mielee pośród: 
е Bóg mieszka? i do którego przycho: bogo- 
> składać swoje ofiary 1 obchodzić Święta 


we, ГГА, natomiast — kiedy сі, którzy do niego należą, 
zgromaczeją się na tak wielu miejscach na ziemi — błogosła- 
wiąństwo )ек О mości znane jest tam, gdzie dwaj lub trzej 
zgromadzeni 88 w imię Jezusa. Oto dzisiejąze „miejsce”, bo- 
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ska „miejscowość” na nasze dni, Innego „miejsca” Słowo Boże 
nie zna i innego nie uznaje. Podobnie jak sprawiedliwy w cza- 
sach rozbicia Izraela udawał się do świątyni jako miejsca jed- 
ności, choćby nawet stan ludu Bożego był najbardziej żało- 
Sny, tak też dzisiaj wierny znajduje w dwóch lubtrzech, którzy 
zgromadzają się do imienie Pana, jedyne miejsce jedności. 


Boska liczba 


Znamienqa jest, że również tutaj Pan. Jezus wymienia naj- 
mniejszą możliwą liczbę osób і mówi: 


„Albowiem gdzie dwaj lub trzej są zgromadzeni”. 


Czy nie jest to nadzwyczaj łaskawe? Pan nie uzależnia swojej 
obecności od imponującej liczby takich, którzy by się zgro- 
шайға zgodnie z jego zamysłem. Wystarczy dwóch lub 
trzech, którzy by to czynili. Wtedy posiadają oni wszelkie przy- 
wileje, jakie wiążą się z jego obecnością. 

Ludzie gonią za wielkimi liczbami i lubią liczyć swoich człon- 
I Uważają, że wielkie skupiska ludzi stanowią dowód mocy 
oraz potwierdzają słuszność i prawdziwość tego, co przedsta- 
wiają. Pan Jezus zaś mówi o dwóch lub trzech. Nie to, że ty- 
siąc chrześcijan zejdzie się na jednym miejscu, czyni zgroma- 
dżente wyrazem zgromadzenia Bożego na tym miejscu, lecz 
tó, że wierzący są zgromadzeni do jego imienia, choćby ich 
było tylko dwóch lub trzech. 

Pan nie gardzi przy tym dniem małych początków (Zach. 
4,10), 1 Í Jestem przekonany, że mówiąc te słowa, myślał o na- 
szych dniach i miał przed oczyma upadek kościoła, Wiedział, 
że nadejdzie czas, kledy tylko niewielu będzie dążyło do po- 
słuszeństwa względem jego Słowa podczas zgromadzania. 
się, aby czynić Jego wolę. To im właśnie Pan zapewnia swoją 

„obecność, jak również administracyjną władzę związywania 

i rózwiążywania, o której mówił. „Dwóch lub trzech” — dla 
niego to nie jest za mało, aby się z nimi zjednoczyć. Jakże 
drogoceńńa myśl! 
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Boska jedność 


Sposób wyrażania się Pana Jezusa w Ewangelii Mateusza 18 
też; jest godny uwagi, jeśli chodzi. o następujące zdanie. Nie 
mówi On: bowiem майт „Gdzie dwaj lub trzej się zgromadzą”, 
lecz; .. 1: 


„Odzie эч nb trzej są zgromadzeni... tam jestem po- 
śród nich: 


Pląrwsza byłoby ozynmością, druglę zaś jest stanem — oni są 
zgromadzeni. Zgromadzili się.1 są zoni padgl - takie 
znaczenie ma wy иә} grecka formą dokonany, Takie zej- 
ście. się. zatem dert, ш samo. w. sobie ену. „PYRRZEm jed- 


nagi; okoliczność ii szczęgólny sposób. w się Pana 
(чай е dwaj lub trze] ав zgromać TARKA: 
moj, ару wskazać czytaj edstawę Ага 


SR ZYKA nl, ORIANA 
tych m Jedność ciała Chrystusa... 

Jest to ta jedyna podstawa: RAA się wierzacych, 
jaką zna Słowo Boge - zarówno jeśli. chodzi. o naukę, jak i o 
praktyczne uznanią faktu, iż.„fest jądno cialo” (Efez. 4,4). 
dak już powiedzieliśmy. na,początku tego rozdziału, Bóg chce, 
abyjjęgo. zgromadzńie. ża ziemi znalazło widziąlny wyraz, со 
z kolei ma miejscg„przez, врта fakt, уде Wiegz8oy 99 zgroma- 
dzeni jako członki Pam A „29,8% zgromadzeni 
jako. członki ciała, tusa, mam i na шуй. to, 12 podstawą 
ich schorzenia się. wiano być nie tylko zadowolenie z tego, że 
sami aa żywymi członkami ciała, Chrystusa, lecz takze muszą 
uznawać | ургу] mowaótych, którzy. podobnie jak oni są człon- 
kami tego ciała. 
Jeśli chodzi o „praktyczne przyjęcie do społeczności wierzę: 
cych, zapoznamy się później z pewnymi ograniczeniami, ja- 
kie wskazuje nam Słowo Boże. Zasadniczo jednak członki 
mają śmiałość i muszą jako zgromadzeni mieć na oku í w ser- 
cu wszystkie członki ciała Chrystusa. Przez zgromadzanie się 
objawiają prawdę o jednym ciele; indywidualnie natomiast są 
członkami jedni drugich. 
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Nie schodzą się zwyczajnie tylko jako chrześcijanie, To by- 
łobyw dniach dzisiejszego rozbicia 1 upadku za mało i mogłoby 
nawet oznaczać solidaryzowanie się ze złem. Bo przecież na 
jakimź dnie moralnego zepsucia albo złych nauk nie znajdzie- 
my dzisiaj także chrześcijaństwa? Zgromadzać się jako chrze- 
ścijanie można bez udziału Boga. Nie to jednak Pan Jezus ma 
na. myśli, mówiąc „Gdzie dwaj lub trzej są zgromadzeni do 
tmienia mego” — a zatem spotkanie takie jest wyrazem bo- 
skiej jedności. 

Nie wystarczy też, by przybrać sobie odróżniającą nazwę. 
Są bożywiścte grupy, które przez nadanie sobie'razwy chcą 
się oddzielić od innych chrześtijan, bądź też grupy, które ist- 
bleja w oparciu o określone wyznanie wiary, a nie zgromadzają, 
się jako członki ciała Chrystusowego. Nie mają one w sobie 
całej objawionej w Słowie Bożym prawdy, a zwłaszcza praw- 
dy o jednym ciele jako podstawy społeczności, lecz swoje wy- 
znanie wiary. A przecież Słowo Boże zna jedynie nazwy, które 
obejmują wszystkie dzieci Boże: święci, dzieci Boże, wierzą- 
cy, bracia, uczniowie, chrześcijanie. Nawet wtedy jednak, je- 
Éli uchroni się przed tą pułapką i nie przyjmie żadnej konkret- 
nej nazwy, może być tak, że nadal nie ma zgromadzania się 
na podstawie jedności ciała — na przykład, kiedy chce się za- 
chować swoją niezdlóżność i nie uznawać tego, czego Bóg już 
wóżeśniej dokonał na podłożu jednego ciała: 

Podkreślmy to raz jeszcze z całą mocą: żgromadzanie się 
dzieci Bożych po Bożemu jest wyrazem jedności, jedności cia- 
ła Chrystusa. Towarzyszy temu moe Boża, z którą wierzący 
ва zgromadzeni, apostoł Paweł bowiem pisze do Koryntian: 
„Gdy się zgromadzicie w imieniu Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, wy i duch mój z mocą Pana naszego, Jezusa” 
(1 Kor 5,4). 
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raz do: tardan: тос części. бра Рала 


5 Pb m uzg monaq w motm imieniu, 
даро, 
Jak dotad: эде, Шайы, А ушен z podstawa zgroma- 
dzania ale, te давоту. z zasadą, jaka leży u jego podstaw; te- 
тей Pan pokagkije nam właściwy. punkt skupienia: jego tmię. 
Zgromadzić ślą m jega Imię jest;więc warunkiem, niezmie- 


пру błogosławieństw. jej gl. гудак ten musi- 
mybadaóniagwykle staranne, кр kawiem iwa- 


šf 1ż:go spełalają, mimo; że ida- xy zupełnię przeciwnych 
ie =. пни wota. tego być. 2. yutu błędne w 
na. | tego, oo znaczy zaaniadzać, się w 


+ 
ута napi еге wakącać 28 оодара, znaczenie wy- 
rażenia „w moje imię*:| zaznaczyć, że w.manuskryptach wy- 
stępują trzy zóżnę wyrażenie, oddawane w. śłumaczeniu „w 
moim imięniyt „wodka ЖОККО, 

„_ Pierwsza эеш wer: aagi Бугай Mateusza 
rozdzialą. 1854 Мо preudunde јело Зане dziecię w imię 
maje, mnie przyśtuje:. Pan удуур, tu, grackiago przyimka 
ері, co się tłumaczy „z powodu”, który. oznacza motyw, po- 
wóń,.dle którego: się w. dany. sposób. postępuje. Moglibyśmy 
wakec tego dosławnią przetłumaczyć te słowa następująco: 
„Кю przyjmie jedno: bakio dziecię z powodu mego fanienia”. 
WSwangelti Jang 4,13-14.0raz w:rozdziale 16,23-27 Pan Je- 
zusqnówi o modleniu się w jego imig. Pan używa tu greckie- 
go przedimka en ~ „w, „w mocy”. Uczniowie powinni korzy- 
stać z. przywileju modlenia się w mocy imienia Pana. 
Idantyezna konstrakcja znajduje się w í Liście do Koryntian 
5,4: „ш imieniu Pana naszego, Jezusa Chrystusa” mamy 
oddań takiego szatanowi na zatracenie ciała. 

W naszym wersęcie jednak Pan używa innego przyimka ets, 
który oznacza-+w”, „do wewnątrz”, „ze względu na” i nie na- 
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daje jedynie kierunku, ale w sensie przenośnym określa za- 
miar, powód działania. Dlatego lepiej będzie, kiedy werset ten 
zostanie przetłumaczony „do mego imienia” zamiast „w moje 
imię”. Kiedy zatem Pan Jezus mówi o dwóch lub trzech, któ- 
rzy są zgromadzeni do jego imienia, to określa w ten sposób 
tych, którzy obrali to, co mówi „jego imię”, za właściwy grunt 
jedności. Są oni nie tylko zgromadzeni „w” jego imieniu, to 
zniiczy; w jego żutorytecie, jako jego repreżentanci, со oczy- 
wiście siino w obie jest prawdą, lecz „jego imig” stanowi cen- 
trúm 10h spotkóń Zamierzonym celem ich wspólnego scho- 
dzenia йө ев, by wyłącznie On był tym centrum. 

Czy tak rzeczywiście jest, molumiłowani? Czy jego imię, On 
sam, jest dla nas jedynym centrum naszego wspólnego scho- 
dżenia się? Pytania to prześwietla nas wszystkich. Bóg nie 
chte, abyśmy zgromadzeli się do imion lidzi. Nie powinien nas 
jednoczyć żaden ludzki przywódea czy kaznodzieja. Nie jest 
zgodne z Bożym zamysłem, aby jakiekolwiek nauki, choćby 
absolutnie prawdziwe i Boże, służyły nam za centrum scho- 
dzenia się. Bóg chce nas zgromadzić do imienia swego Syna, 
dojego boskiej Osoby. Dlatego właśnie znajdujemy w jego Sło- 
wie takie drogocenne wyrażenia, jak: „do którego (Pana) 
przychodząc...” (1 Piotra 2,4), oraz: „wyjdźmy przeto do 
niego (do Pana)" (Hbr: 18,13). Dich Święty kieruje nas za- 
wiże do drogocennego imienia Jezusa, a nie do ludzkich imion 
i martwych organizacji, 

` Musimy jednak jeszcze zadać sobie pytanie; co zawiera w 
sobie wyrażenie jego imię. Pismo częstokroć używa słowa 
„imię”,'aby przedstawić to, со o sobie objawił człowiek, który 
je nosi. „Imię” oznacza „objawienie”, „огпајшіепіе". Tak rzecz 
wygląda zwłaszcza w odniesieniu do samego Boga. Bóg za- 
tem oznajmiał się już w Starym Testamencie pod różnymi imio- 
nami - na przykład jako „Jahwe” — Ten, który jest wiecznie, 
„Адопа!” - Pan, „Shaddai” – Wszechmogący. Kiedy więc Pan 
Jezus mówi o swoim imieniu, mówi o tym wszystkim, со obja- 
wil o sobie w Nowym Testamencie, co dotyczy jego błogosła- 
wionej Osoby i dokonanego przezeń dzieła. Narzuca to nam 
odpowiednie wnioski końcowe na temat naszego wspólnego 
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zgromatizaniagie, о których jesteśmy skłonni zapominać, a 
które chciałbym przedłożyć moim wierzącym czytelnikom. 

Nie możemy łączyć tego, co złe i niewłaściwe z jego imie- 
niem! Gdybyśmy w naszyńt schodzeniu się tolerowali zło w 
nauce i praktyce, wtedy nie bylibyśmy zgromadzeni do jego 
imienia. Gdybyśmy dopueżazał zgubne nauki dotyczące Oso- 
by i dzieła Pina Jezusa, Pani nie mógłby tego zła tolerować 
i nadal być pośród nas; Fałszywy Chrystus nie ma nie wspól- 
nego z Chrystusem! "Tar; gdzie wierżący nie zachowuje całej 
nauki Pisma odnośnie jego Osoby ertis'jego dzieła, tam nie są 
oni zgromadzeni do jego imienis'i Or tie może żapewnić im 
swojej obecności. „Jego imię” wyklucza grzech i świat, wyklu- 
сай hispay) co'pizedży prawdzie, jaką toimię objawia. 

Nis taóżtiaj tóż łączyć z tyn imieniem Awaba sekciarstwa! 
Kiddy Pzócywistośći jasteśriy zgrótnadzeni do jego imie- 
nia, wtedy też а o kejttajetny wszystkich 
tydh wtóry 08 siege nakoni за: ЙН ШИ jego ciała. 
Pa Jesusna by К@РИЙ АЛЕН * jedno różktowzone dzieci 
Boże (Jans 117850); 8 та jestesmy zgromaduieni w jedno- 
ści ciała Chrystusń, jażeli w naszych'setcachiw czynie 1w 
prawdzie nie tpm aj kl i któszy sty ЖЫК cenni i dro- 
dzy, wtedy nie Калнур ави обе. 

Gdybyśźty йүн nte przyj disisypotausnošci Stolu 
Pańskiego |aktegek wiekowego, nikińigetneg w-postepowa- 
nik oraż nauce, który йй dobre  świltobtyło; tylkó' dlatego, że 
nie' ma öt jeszcże-głąbszegó pozitia | zrozumienia Słowa 
Bożego aihb 'poniewas fogo: «czy osobowość nie są 
najt preyjotne; wtendzes niestosujeiny już ntiary według ser- 
ca туву Winńiśńty mieć zawsze w pamięci Słowo z Li- 
stü do Rayiñiéw 15,7; „Preeto prayjmujcie jedni drugich, jak 
4 Christus órzyjął nas; kw chwale Boga”. „Kto nie groma- 
dèi ze mną, rózprasza” (Łuk. 11,23). 

Czy jeżeli naprawdę zajmować będziemy podłoże jedności 
jego ciała, filëWipelni nas równocześnie uczucie smutku і za- 
wstydzenia nad'rozbiciem pomiędzy tymi, którzy ве jego? Czy 
można mieéwsórou wszystkie dzióci Boże і nie ubolewać nad 
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tym, że są one tak porozdzielane? Jakże często z wielkim we- 
wnętrznym wzruszeniem śpiewałem pieśń: 


Rozłączeni święci Pana 
Przyjdź, Panie nasz! 

Nie jest jedność tch widziana, 
Przyjdź, Panie nasz! 
Szałanowi zwieść się dają, 
Grzech i éwiat ich omamiają, 
Ciebie, Panie, enieważają. 
Przyjdź Panie nasz! 


Uważam: zatem, że — jeśli nie chcemy stać się sektą – z па- 
szym zgromadzaniem się do jego imienia musi wiązać się nie- 
rozłącznie uczucie bólu, wywołane rozerwaniem jego ludu 
i znieważaniem tym samym jego wzniosłego imienia. 
Być zgromadzonymi do jego imienia znaczy jednak jeszcze 
coś więcej: praktyczne uznanie, że to On jest Panem. Duch 
ty chca nas stale prowadzić do tego, abyśmy uznawali go 
jako Pana, jemu przyznawali miejsce panowania (1 Ког. 12,3), 
ito nio tylko w. naszym. osobistym. życiu, ale właśnie na na- 
szych zgromadzeniach. On jest.Panem tych, którzy: do niego 
należe, Panem swoich sług, Panem swego stolp i Panem wie- 
czerzy, On jest Synem nad domem Bożym. Оп jest Głową cia- 
ła, zgromadzenia. A kiedy się schodzimy, musi On mieć możli- 
wość decydowania, co się ma dziać. Tam natomiast, gdzie 
kierownictwem zajmują się ludzie, gdzie przez ludzkie posta- 
nowienia i zasady stłumiona zostaje działalność Ducha Świę- 
tego, który każdemu z osobna chce udzielić, „jak chce” (1 Kor. 
12,11), tam wierzący nie są zgromadzeni do jego imienia. Pan 
nigdy nie pogodzi się z tym, że się go okrada 7 jego praw, ani 
nie uczyni się jedno z tymi, którzy nie dają mu pierwszego 
miejsca. Już:do Efezu musiał skierować słowa nagany: „Leez 
тат ot zazie.” (Obj. 2,4). A wierzącym w Filadelfii mógł z 
uznaniem powiedzieć: „Zachowałeś słowo moje i nie zapar- 
tes się imienia mego” (Obj. 3,8). Oby Pan mógł tak powie- 
dzieć o mnie іо tobie! 
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Boska Osobe tobecność: 


Panyprzoiisiapiwssy nam; ! ża iak powiem, warunek wielkie- 
goiblogostewieństwa i powiedziawszy o zgromadzaniu się „do 
Jego wit nyc naamw w dalszych slowach owo błogo- 
sławiańat a 


LU 
„łam jestem „pośród mieli”. 


ls każdy czytelnik z, j się z tym, (że Pan Jezus 
p ROSA. ch „Tam Ja jestem 
< osa nie doda a że będzie tam 


ya du. To] A mobaezyllér Tee samo oczy- 
PJP t (02е bez I ucha jego nie możemy korzystać z 
niczego, ео = аш z obacniości Pana. Jest On tek nas 


„Jest tak niezmie- 
SE leci Boże próbo- 
bje. "55 istocie je zaciem- 
Ну, jaśnie, że Pan mówi tu 
М I fal, Š aa wierzący ва zgromar 
eni W. еп sposób, „osobiście, оһасду; „Tam 
JESTE" - to On arp.) a тран nie jest obecny 
ы przy tym, że Pan mówi 

ak о swoj ALE qhacn 


następnym rozdziale uj- 

marjwychwstąłego pośród swoich, 8 to wy- 

rej leol, djaczego tak istotne jest to rozróżnienie: 

ша bwa Jeruta, Syna Boga żywego, który za nas 

SE Duch Święty nie jest przedmiotem naszej przy- 

za w iym samym stopniu, w jakim jest nim Zbawiciel. 
О 


1 буп вв. qblektamł naszej przychylności, a Duch Świę- 
ty jest jej mocą, 


a 
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Kiedy Pan wypowiedział te obietnice, nie istniało jeszcze 
Boże zgromadzenie, nie zgromadzono się jeszcze do jego imie- 
nia. Przebywał On nadal pośród nich jako żyjący Zbawiciel. 
Wkrótce jednak złożył swoje drogocenne życie dla nich, aby 
potem w zmartwychwstaniu znowu je wziąć i pójść 2 powro- 
tem do Ojea. Z niebios będzie budował swoje zgromadzenie 
(со rozpoczęło się w dniu Pięćdziesiątniey przez Ducha Świę- 
tego), a gdy następnie ci, którzy do niego należą, będą się zgro- 
madzali do jego imienia, On osobiście przyjdzie, by być po- 
śród nich -' jako Zmartwychwstały, Uwielbiony. Cudowna 
łaska, darowana tym dwóm lub trzenił Przeżywać jego oso- 
bistą obecność we wspólnym zgromadzaniu się to chyba пај- 
wzriioślejsza rzecz, jakiej można na tej ziemł doświadczyć. 
Јейутіе wiarą można uchwycić to cenne błogosławieństwo I z 
niego korzystać, podobnie jak w ogóle każde błogosła- 
%ileństwo, każdą boską prawdę można pojąć jedynie w wie- 
Ёге i mocy Ducha. 

То, że Pan jest obecny także przy pojedynczym człowieku 


14 kóńcowe słowa Ewańgelii Mateusza - słowa źmartwych- 
wsthłego Chrystusa stały się pocieszeniem: „Oto Ja Jestem 
z wami po wszystkie dni, aż do skońtzenia Swiata”. A 
czy wierzący wszystkich czasów nie opierali się na słowie z 
Listu do Hebrajczyków 13: „Nie porzucę cię ani ole nie 
opuszeżę”? Tak więc z ufnością możemy mówić: „Pan jest 
pomocnikiem moim, nie będę się lekat; cóż może mi uczy- 
nić czlowiek?” (w. 5-6). Czy sługa Pański w swej częstokroć 
trudnej i pełnej wyrżeczeń służbie nie może doświadczać 
szczególnej bliskości Pana, tak jak niegdyś Paweł, gdy sły- 
szał od niego te słowa: „Wie bój stę, lecz mów i nie milcz, 
bo ja jestem z tobą” (Dz. Ap. 18,8b-10a)? Oczywiście! Z całą 
pównością! Duch Święty który mieszka w nas, tak przybliża 
nam Chrystusa, że możemy korzystać z niego i z jego blis- 
kości. Jeden z pisarzy trafnie to ujął: 
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Ty jesteś priy тах зе swym Ojcem 
obloga, święta bliskości - 

która tak żywo stę okazuje, 
Jamy. Ciebie. оша się widziało. 


zad kla обеспо Рада po кү tych, którzy są 
a zeni do 1р jego тетин) jest Бене “większym błogo- 
świefistwem, ашро to obaj Powyżej. Jest On tam bowiem 
Bedny jako Osoba, tak samo jak jeden Z nich, jak to zaraz 

a, Tego nie można doświadczyć, kiedy się jest sa- 


М га 


Boskie centrum Ц 


Pośtsswnny sobie а Pai oczami w look ten cen- 
ny эгеде! skierujlty: nasze | spojrzenie szczegiinie na trzy 
ostótnia'towa: i: " 


| „Albowiem РУР są dwaj tub trzej 
k ‚ zgromadzeni w imię moje, 

tam jestem A 

"w środka nich ( 


w niektózych przekładach і Bieli: ta.druge. część tłumaczona 
jest tele „tam jestem pośród nieh"; jestem jednak przekonany, 
że powyżazy:przekład, pochadzący: z.Biblli: „Elberteldzkiej”, 
jest legezy dokładniejszy Gheę fwazesadnić, со mnie do ta- 
kiego'ptegkonania prowadzi. -., 

Trem słowom „ле środku meh” w oryginale greckim odpo- 
wiadawyrażenie em mego auton. Mesos jest przymiotnikiem 
1 oznacza Ju sam w sable „przebywający w środku”. Słowo 
to użyte jost tutaj w funkoji rzeczownika w celowniku i nastę- 
puje po przydmkiu eń = w”, Trzecie słowo, auton jest dopeł- 
niaczem lwaby mnogiej zaimka osobowego „oni”. Całe wyra- 
żanie еп maso guton oznacza więc dosłownie „w ich środku”, 
оо jest równoznaczne z „w środku nich”. To, że słowa e meso 
wraz z następnym słowem w formie dopełniacza oznaczają 
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nie tylko ogólnie „pośród”, „pomiędzy nimi”, lecz absolutnie 
„w środku”, „w centrum”, można uzasadnić w oparciu o kilka 
przykładów z Pisma. 

Już żydowscy tłumacze Septuaginty (greckiego przekładu 
Starego | Testamentu) używali tego wyrażenia en meso w po- 
dobnym sensie, kiedy przełożyli z 1 Księgi Mojżeszowej 2,9 
ną grecki: „oraz drzewo życia w środku ogrodu”. To drze- 
wó уда znajdujemy także na ostatniej stronie Biblii, gdzie 
pońownić spotykamy 10 samo wyrażenie: „Na środku (en 
meso) ulicy jego í na obu brzegach rzeki drzewo żywota” 
(Obj. 22,2). 

Kiedy apostoł Jan w 8 rozdziale swojej Ewangelii opisuje 
scenę pochwycenia niewiasty na eudzołóstwie, używa tam 
dwukrotnie wyrażenia en meso: najpierw w wersecie 3: „Ро- 
tem uczeni w Piśmie i faryzeusze przyprowadziii kobietę 
preyłapaną na cudzołóstwie, postawili ją pośrodku...” Z 
całą surowością wskazują jej miejsce, i to nie gdzieś pośród 
nich, lecz en meso — w samym środku. Kiedy następnie Zbawca 
wypowiedział słowa „Kto z was jest bez grzechu, niech 
pierwszy rzuci w nią kamieniem”, po czym schylił się i pi- 
Вай na ziemi, spotykamy po raz drugi to samo wyrażenie: „4 
gdy oni to usłyszeli i sumienie ich ruszyło, wychodzili 
geden' za drugim, poczynając od najstarszych, t pozostal 
Jezus sami owa kobieta pośrodku” (w. 9). Niewiasta ta sta- 
ła nadał w srodku tej sceny, mimo še poza Panem nie było tam 
juz Керо więcej. Nie mogła teraz stać „w środku nich”. Kie- 
dy natomiast Jan chce oznajmić sens „pośród was”, Jak to czy- 
tamy w 1 rozdziale, wersetie 26, wtenczas używa on nieco in- 
negó wyrażenia, mesos kymon: „Ale pośród was stoi ten, 
którego wymie znacie”. Również w Ewangelii Mateusza 13,25 
pojawia się inte wyrażenie: „..przyszedł jego nieprzyjaciel 
inasiat kąkolu między pszenicę” — ana meson. 

Z pewnością nie jest dziełem przypadku, że Mateusz w 18 
rozdziale używa dwukrotnie tego wyrażenia en meso auton, 
za każdym razem (nie mam co do tego wątpliwości) w sensie 
„Ww środku ліоћ", Oprócz naszego wersetu znajdujemy je taż 
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w wersecie 2: „A On, przywoławszy dziecię, postawił je w 
srodku nich” (іту: Zbawea nie postawił tego dziecka gdzieś 
„pomiędzy nimi”,:żeby w ogóle nie wiadziano, gdzie ono właś- 
olwia:jest; On ja iostawił tak,że każdy. z uczniów mógł je zo- 
bapayy6, mianowięesw środku nich. Nie ma żadnego powodu 
do tego; aby-w'wersecie 20 zastosować mało dokładne wyra- 
żenie:;pośród nich”; Tak prawdziwie, jak Pan Jezus postawił 
to dziecię w:środkiz uczniów, tak samo prawdziwie jest On w 
środku tych, którzycwą zgromadzeni ёё. jego imienia. 
„Bla mnie nie maziaj mniejszej wątpliwości; że Pan Jezus pra- 
gnie w powyżezynsisłowie przedstawić się: јако boskte cen- 
trum. Nie źnejdujeaię Оп tylko pośród swoich ucżalów jako 
jeden z nich, lecz jest centralną Osobą. Kiedy Pan'Jszus jest 
ołiobiście obecny, fiat koniecznie żywym centrum wwżólnego 
sgromadzańia ;stę: Każda dążniość w zgrmnadzeńdu: skie- 
rówana jest wtódy na 11000; z niego pochodzi wszystko, со 
dobre. Jegacze raz: muszę zadać pytanie::czy to jest napraw- 
de naszym doświadczeniem? Czy jest tak w naszej praktyce? 
Nawet jeśli dzięki Тавба Bożej możemy zajmować takie podło- 
że, toczy jest prawdą, że każda dążność w naszym wspólnym 
zgromadzenitbiegnie do miego? Czy urzeczywistniamy to, że 
On ješt w śródku nas i żę wszystko wychodzi od niego? Czy 
dajemy mu óentralne miejsce, jakie:sję fomu należy? „Tam je- 
stem w środku nich”. Umkłowani; czy naprawdę w to wierzy- 
my? Czy' przeżywamy osobiste spotkanie znim, kiedy jeste- 
бту zgromadzeni? A „może wychodziniy Е wspólnego 
zgromadzenie tak, jak tami weaziiśmy? 

„Tam jestem w środku nich” — to nie tylko Paa obiet- 
nica; 19си żywa rzeczywistość. Dia wiary to wystarcza: mieć 
gow środku, jest to wystarczające wizażdej okoliczności. Kie- 
dy Ən, Pan tych, którzy do niego należą, Głowa ciała znajduje 
się osobiście w środku: zgromadzonych, wtedy nie potrze- 
bujòmy żadnego innego prezesa czy przewodniczącego; jedy- 
nie On jest tym, któremu należą się WSZELKIE PRAWA i któ- 
ry wszystkim kieruje 1 przewodzi. Mieć innego przewodnika 
oznaczałoby wprost kwestionować jego boską obecność. ,Czu- 
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jemy się w jego rękach o wiele pewniejsi niźli w rękach naj- 
lepszego: ludzkiego prezydenta” ~ powiedział kiedyś ceniony 
sługa Pana. Rzeczywiście, jemu możemy zupełnie zaufać. On 
będzie utrzymywał swój dom w porządku i przez swego Du- 
cha będzie wszystkim kierował i wszystko prowadził tak, jak 
sam chpe. „Albowiem Bóg nie jest Bogiem nieportądku, ale 
pokoju” (1 Kor, 14,38). Patrzmy tylko na to, abyśmy. rzeczy- 
wiśtle byli zgromadzeni do jego imienia, aby oczy nas wszyst- 
kich skierowały się za kaźdym razem na nowo na niego! Uwa- 
żajmy na to, abyśmy. nie gasili Ducha Świętego (1 Tea. 5,19), 
który: choe działać: w zgromadzonych і kierować ich stale ku 
uwiełbieniu Pana, przebywającego w środku nich! Ciało nie 
nie pomaga. 

Od niego jako żyjącego Centrum pochodzi nie tylko wszelki 
porządek i kierownietwo, ale też każde błogosławieństwo. 
W następnym rozdziale zobaczymy go pośrodku jego uczniów 
w sali na piętrze, jak pokazuje im „swoje ręce i nogi”: On zaj- 
muje nas sobą samym i swoją miłością, kiedy jesteśmy zgro- 
madzeni wokół niego. List do Hebrejczyków 2,12 pokazuje nan 
go pośrodku zgromadzenia, jak intonuje i prowadzi wobec 
wigrzących pieśń pochwalną: „Będę ote chwalił pośród sgro- 
madaenża”. Cudowna łaska! Pan kieruje nas do uwielbienia 
swojego Boga:i:Ojea í wprowadza пай we wszystko to, со jest 
jego oraz we własną więź. z Ojcem, którą On sam.się raduje 
{Jana 17,26). O tym usłyszymy jeszcze winnym miejseu: Ado 
tego daje nam zbudowanie przez „służbę Słowem”: każdy 
przyjmuje jego słowa (5 Mojż. 33,3). Tym również jeszcze się 
później zajmiemy. 

Chciałbym ten rozdział zakończyć wzmianką, że dokładnie 
to samo wyrażenie w środku nich (en meso auton) wystę- 
puje także w Ewangelii Łukasza 24,36, gdzie Pan jako Zmar- 
twychwstały wstępuje w środek uczniów: „А gdy to mówili, 
Oh satmstanął wśrodku nichi rzekł іт: Pokój wam!” (gr). 
Wtedy był On w swym zmartwychwstałym ciele osobiście po- 
środku nich („...że to ja jestem”) і mogli go widzieć i dotykać. 
Chociaż-my dzisiaj nie możemy go widzieć, jest On mimo to 
tak samo rzeczywisty, tak samo przebywa osobiście w środku 
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tych, którzy są zgromadzeni do jego imienia. То naprawdę nie- 
zmierzone błogosławieństwo. Więcej nie mieli nawet chrześ- 
cijanie na samym początku. To, czego jednak pragniemy, to 
widzieć jego jako „Baranka, jakby zabitego” pośrodku tro- 
по (Obj. 5,6) — oglądać tego, który niegdyś dla nas został ukrzy- 
żowany pośrodku przestępców. ` 


7. Widzieliśmy Pana ' 


W przedostatnim rozdziale Ewangelii Jana znajdujemy tak 
piękne obrazowe przedstawienie tego wersetu z Ewangelii 
Mateusza 18, że nie mogę sobie odmówić tego, aby z Bożą 
pomocą skierować na ten obraz spojrzenie czytelnika, zanim 
dalej zajmiemy się pojedynczymi zborami jako zgromadze- 
niem. Uczniowie sami opisują później to, co przeżyli tego wie- 
czoru pierwszego dnia tygodnia, słowami z których promie- 
niuje pełnia szczęścia: „Widzieliśmy Pana”. 


„A gdy nastał wieczór owego pierwszego dnia po sa- 
bacie i drzwi były zamknięte tam, gdzie uczniowie 
г bojaźni przed Żydami byli zebrani, preyszedł Je- 
zus, stanął w środku i rzekł do nich: Pokój wami A 10 
powiedziawszy ukazał im ręce i bok. Uradowali się 
tedy uczniowie, ujrzawszy Pana, I znowu rzekt do 
nich Jezus: Pokój wami Jak Ojciec mnie posłał, tak 
tja was posyłam. А іо rzekłszy, tchnął w nich і po- 
wiedział tm: Przyjmijete Ducha Świętego! Których 
grzechy odpuścicie, są im odpuszczone, a których. 
tatreymacie, są im zatrzymane” (Jana 20,19-23; gr.) 


Cztery ukazania się Pana 


Spośród dziesięciu ukazań się Pana po zmartwychwstaniu, 
ojakich mówi Pismo, apostoł Jan wymienia w swojej Ewan- 
gelii cztery. Natehniony przez Ducha Bożego, wybrał on na- 
stępujące zdarzenia: 


7. Widzieliśmy Pana 171 


1; Spotkanie z Martą Magialeną wczesnym rankiem 

pierwszego dnia tygodnia (20,1-18) 

РА Spotkañie z ućzniahii wieczorem w dniu zmartwyohw- 

stóhia, Pani — zdarzenie ‘tó opisuje nasz fragment. Pa- 

trząc chronologicznie, chodzi tu o piąte ukazanie się 
° ` Pana (20.19-28): 


3, Spotkanie z Tomaszem, które miało miejsce tydzień 
później. Jest ono szóstym z kolei ukazaniem się Pana 
(wersety 26-29) . 


4; Spotkanie nad Morzem Tyberiadzkim. Jest 65 siódme 


"б Tostatnie \Кайаме ме Pane, оза Jan (roz- 
ЖО ТООБА 


р  czlery uka- 

q try мааа przy opisie 
było pl : „Trzeci to 
Шарц swoim po wibudzeniu z 


antah: фы, Палоо tak? | Niemożliwe, by była to jego 
niewiedza, Czy odpówiedź leży w tym, że Jan liczył tylko te 
ukazania, się Pana, р wych sam był obecny? Wyjaśnie- 


ша, skąd ten osobliwy sposób ore się, szukać trzeba 


podp морі еца 
Норбан, w. jakich Pan u ukazał się.nrolm uczniom. 
сб, jó agp. ukazanie się Marii Magdalenie nie nosi 
eru pporoakiego, dlatego się nie liczy; w Marit 
сарн bowiem obraz żydowskiej resztki tam- 
уе; ona, że dotychczasowa więź z Panem może 
trwać dalej wtensam sposób. Pan jednak musiał jej wyjaśnić, 
że teraz Już tak nie jest; dlatego nie pozwolił jej siebie doty- 
Каб. Będzie teraz wprowadzał wierzących z Izraela na pod- 
stawie dokon: przez sieble dzięła odkupienia w zupełnie 
inną więź, o wiele bardziej wzniosłą, bo niebiańską. Wyjaśnia 
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to nam zadanie, jakie daje On jej dla „jego braci”: „ale idé do 
braci moich i powiedz im: Wstępuję do Ojca mego i Ojca 
waszego, do Boga mego i Boga waszego” (w. 17). 

Ta nowa relacja, nowy wiek przedstawione są nam w po- 
wyższym fragmencie (wersety 19-23) w tym, że widzimy Pana 
Jezusa w środku UCZNIÓW. Jest to tratny obraz cząsu zgro- 
madzenia Bożego na tej ziemi. Mówię tu „obraz”, ponieważ 
samo zgromadzenie jeszcze w owym czasie nie istniało, a po- 
nàdto Ше było wtedy jeszcze poucżeń dotyczących zgroma- 
dzenia. й 

Po jasno określonym czasie — „ośmiu dniach”. - Pan Jezus 
ukazuje się uczniom ponownie, ale tym razem obecny jest rów- 
nież Tomasz, który nie chciał uwierzyć, dopóki nie zobaczy 
widzialnych dowodów. Pan daje się i jemu poznać i odbiera mu 
wszelkie wątpliwości: „Daj tu palec swój i oglądaj ręce 
moje, i daj tu rękę swoją, i włóż w bok mój, a nie bądź 
bez wiary, lecz wierz” (w. 27). W Tomaszu, który wtedy z 
uwielbieniem zawołał „Pan mój i Bóg mój!”, mamy obraz ży- 
dowskiej resztki późniejszych dni. Będą oni bowiem oglądali 
tęgó, którego przebódii, najplerw zobaczą, a. poteri uwierzą, 
Pan 294 zwie błogośławionymi tych, którzy „nie widzieli, a 
uwierzyli”. i ү, 

Zdarzenie nad Morzem Tyberiadzkim przedstawia nam ob- 
raz tysiącletniego królestwa. Pan ma już na ogniu kilka rybek 
— to symbol żydowskiej resztki w królestwie. W Hoznych ry- 
bach, które na wskazanie Mistrza uczniowie wyciągnęli na ląd, 
widzimy następnie obraz narodów, które zostaną wprowadzo- 
he do widzialnego królestwa na ziemi. W przeciwieństwie do 
Ewafigelii Łukasza 5,6 – tutaj sieć się nie rwie. Wtedy już nie 
zawiedzie dany od Boga administracyjny porządek, służący 
wprowadzaniu ludzi, gdyż Pan Jezus jest osobiście obecny jako 
Zmartwychwstały, a to zmienia wszystko i zapewnia wszel- 
kie błogosławieństwa. 

Po tym króciutkim przeglądzie proroczym chciejmy się skie- 

kuwiekowi, który w przebiegu wydarzeń i dróg Bożych 
znajduje ślę pomiędzy wniebowstąpieniem Pana do Ojea a jego 
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ponownym działaniem wobeeeraela, Dla nas wiek ten posie- 
da nafwykaziy wagę - jest:czasem łaski, czasem zgromadze- 

пів Воёойотша ziemi. Pojawiasię przed nami nadzwyczaj miła 
scendj"chaażbym jednak: przedtem postawić klika pytań, po 
to i 2; телее korzyści. Pierwsze 


ээлейм ТАП Буй oni zgromadzeni? ` 
to б Јога t: ia, 
А Уйаелбг р Ма Poza WGA Уой 
Ad 14 T h: Ж } 


nasza Djedziela, 
hwstały 


$ możemy, šle zgro- 
, lecz pierwszy 


овадани gdy się tat 

nie chleb x ię a że Ш 

ро poczatk 

dz sena 162) a 
zę пй ( а от. 16,2). 
Dzleñ јер, | S tamencie określany był 
im р Bos бс 28,11.16), w No- 

Т, engle ma t pelen znaczenia — Dzień Pański 


(Obj. 1,10). Wyrażenie tów tekście үнө ozriaeza „dzień 
D Ду Раши". Ten sam. sposób wyrażania się znajdziemy 
potém jeszcze w przypadku, „sożeczerzy Pańskiej” (1 Kor. 
ME grozi nam zapomnienie o tym, iż dzień ten nale- 

д? Skoro Bóg dzisiaj darowuje nam tę łaskę, że na 
jesteśmy w tym dniu wolni od obowiązków zawodowych, 
to czy nie powinniśmy go poświęcić całkowicie dla niego, aby 
się zająć jego sprawami? Czy też mamy postępować tak Jak 
ten świat, który przeważnie oddaje się bezczynności albo w 
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najlepszym przypadku odpoczynkowi? Nie możemy oprzeć 
się wrażeniu, że szatan czyni wszystko, aby dzień Pański 
coraz. bardziej pozbawić godności i zrównać ze światem. 
Dzisiaj przecież wielu tych, którzy mienią się chrześcijana- 
mi,poświęcają ten-dzień na naprawę pralki czy umycie samo- 
chodu. Również oba wymienione tu przykłady są wynikiem 
dążeń szatana. Dia nas, wierzących jednak dzień ten nie jest 
zapowiedzianym „dniem spoczynku”, niejeden z nas bowiem 
jest bardzo zajęty — ale nie rzeczami światowymi, lecz Boży- 
mi. I to jest właściwe! 
Take w tyń spojrzeniu pierwszy dzień tygodnia znajduje 
sig, w przeciwieństwie do siódmego dnia, dó sabatu, który był 
ludowi izraelskiemu na odpoczynek. Bóg odpoczął w 
słódmym dniu od swego dzieła, które uczynił (1 Mojż. 2,2-3) 
1 poświęcił „dzień siódmy”, to znaczy odróżnił go od innych 
dni tygodnia. Oddzielił później sabat, który stał się częścią 
należącą do zakonu Mojżeszowego. Mówi on o pracy ludzkiej 
10 trudzie pod zakonem z nadzieją na odpoczynek, jeśli czło- 
wiek będzie wypełniał wymagania zakonu. Wiemy, że odpo- 
cżynek ten nie nastąpił z powodu grzechu. Tak więc siódmy 
dzień jest dla systemu żydowskiego, natomiast pierwszy 
(względnie panda dzień tygodnia dla chrześcijaństwa. 
wstały Chrystus fest póczątkiem 1 atwo- 
rżónia, a taliżo podłożem nowego przymierza, Prżez niego 1 je- 
go doskonałę dzieło odkupienia Bóg został całkowicie twiel- 
biónj, iw odpowiedzi na to wzbudził go z umarłych, W nim, w 
zmartwychwstałym Chrystusie prawdziwy chrześcijanin znaj- 
dujó swój odpoczynek i radość, Dzień Pański jest zatem pierw- 
szym dniem tygodnia, który wciąż na nowo oznajmia jego 
zmartwychwstanie, drogocenny podarunek dla nas od Boga. 
Czyż nie mamy wszelkiego powodu, by z serca radować się 
tym podarunkiem f używać w szczególny sposób tego dnia do 
uwielbienia Ojca 1 Syná? Czy nie powinniśmy tego dnia w 
szczególny sposób przeżywać z Panem 1 jemu służyć? 
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Сө kemeri uezniów? 


Uomkląwia. segal się razem wieczorem w dniu zmartwych- 
бара: Paas, зуб. mote w tej samej sali na piętrze, gdzie ob- 
chodmi Qa жишш рдәеһе, a potem ustanowi wieczerzę, gdzie 
teżazyawiadeiaj wszystkie drogocenne słowa, jakie nam 
oznajmia czternasty rozdział naszej Ewangelii. Kżo lub сојей- 
nagich tu zgromadziło razem? Trudno nam postawić się w 

sytuaeji uczniów. Pewne jest to, ze gl emyelii 1 pła- 


Poawmnalało być tym eo skłoniłodch do tego, by.się zgroma- 
dzić, Nie лей, še Ren рәме. do nleh бее pośrodku 
nich. Zgromadzili się jednak z powodu tej prawdy. Czy z nami 
dzisiaj nie jest tak samo? Istnieje jedynie ta różnica, że my 
wiemy, iż kiedy tak jesteśmy zgremadkeni, Оту jest w środku 
пав. Cudowna MIOZA! 


Kto był zgromadzony? 


Pytanie to nie jest takie Dahe, jak 4 аи mat aka wy- 
gada. Przypomnę tylko siowo Pana przy końcu naszego frag- 
mentu (Јада 20,23), „których grzechy odpuścicie, sq im od- 
puseta a. których zatrzymacie, są tm, zatrzymane”. 
Cokolwiek by-ż0: oznaczało, czy dotygzy.to apostołów, a więc 
mężów:o szozególnej pozycji, jakiej my dzisiaj nie mamy? Stąd 
jeszcze razytanie: czy było to zgramadzenie apostołów? 
Niel:Zgromadzeni tam owego wieczoru składali się nie tyl- 
koz spostołówi Porównanie z Ewangelią Łukasza 24 pokazu- 
je;że:obeani:tam.byli inni wierzący, kiedy bowiem ci tak zwa- 
ni uczniowie z Emaus po spotkaniu z Panem powrócili do 
Jerozolimy, „znaleźli zgromadzonych jedenastu i tych, któ- 
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rzy z nimi byli zgromadzeni, mówiących: Wstał Pan praw- 
dziwie i ukazat stę Szymonowi” (wersety 33-34). Po czym 
Łukasz opisuje to samo zdarzenie, co Jan w cytowanym frag- 
mienefe; Możemy przyjąć, że było to wielkie, połączone zgro- 
madzenie, Kilka tygodni później. znajdziemy wielką liczbę, 
ókoło 120:zgromadzonych w вай na piętrze w Jerozolimie, 
wśród nich również niewiasty (Dz. Ap. 1,13-15). 

Jednego jednak tam nie było - Tomasza! Nie wiemy dlacze- 
go; wiemy natomiast, że omłnęłe go najcenniejsze zgroma- 
dżenie. Nie odebrał zadania; jakie: Peri dał swoim uczniom, nie 
słyszałjego słów: „Przyjmitjołe Ditha Świętego”. Czy nie može- 
my atad nautżyć się praktycznej lekcji? Czasami najbardziej 
Миће rzeczy odciągają nas od przebywania tam, gdzie Pan za- 
pewni swoją obecność. Bądźmy tego pewni: zawsze na tym strā- 
сіту. Podobnie jak Tomasz przepuścił tę jedyną okazję; tak i my 
zapitzepaścić możemy najcenniejsze ukazanie się osoby Pana, 
jeśli lekkomyślnie opuścimy wspólne zgromadzenie. 


jak uczniowie byłi zgromadzeni? 


Za zamkniętymi drzwiami! Oczywiście, zamknęli się tam ze 
strachu przed Żydami, którzy dopiero co zgładzili ich Mistrza. 
Kiedy jednak zgromadzili się znowu osiem'dnt.później, sły- 
szymy ponownie o zamkniętych drzwiach, tyle że już bez 
wzmianki „z bojaźni przed Żydami”. 

Zaznacżona tu jest ważna zasada dla wieku chrześcijań- 
stwa i dla wspólnego schodzenia się wierzących: 'odłącze- 
nie od świata, w szozególności od świata religijnego, który 
odrzucił i nadal odrzuca Chrystusa. Ci, którzy do niego na- 
leżą, są wprawdzie jeszcze na tym świecie, lecz nie żą z 
tego świata, Możemy należeć albo do tych, których Pan okre- 
fla „rwoi”, a którzy są na tym świecie (Jana 18,1), albo do 
„Świata”; który przeminie ze wazelką pożądliwością. Zgro- 
madzerite się jednej grupy - z tymi, którzy należą do tej dru- 
glej — na wspólną społeczność jest zupełnie nie do pogo- 
dzenia z Bożymi myślami: Со ma w ogóle wspólnego kościół 
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z tym światem? Kościół ma zadanie. w tym świecie, jest to 
jednaki inni г29с2, о której jeszcze będzie mowa. 


Jamo отаи лајт бова 


nam t: ag Duch Święty! „przyszedł 
i mw, środku”. Оду, aczekiwany, czy nieoczekiwa- 
I njezus Дайе przychodzi prząz.zamknięte drzwi do swo- 
Эр „w środku” — nie gdzieś nasięraju czy przy drzwiach, 
Jnkiadnie „w środku”. Czy niejest to mite przedstawie- 
RAIRE. co widzieliśmy» Буш Mate oponą 4820? Pan zaj- 


zonc AM 
š, дав е 
tys lat, орти calkowicie Powiaty a przycho- 
Sil Lai w (pda kie eta piromadzoni 
нен 00 | tak samo, 
jak ywa Canama dzisiaj Już zde węzystko bę- 
dziemy miej a tamtych rzeczy, ae pia pa tego, 
RA AŚ AR усте] OOO Wos dri 
wanych stargi praktycznej 3] | Wskys |zie- 
ci Bożych ы to jainak możemy, radować się. tego, со jest 
lepsze niż wszystko inne – z samego hrystuga I jego osobi- 
stej obeeności.,. _: 

Czy świadomość jego bosklej obecności nie będzie też regu- 
lowałapazystyiego, co dotyczy: naszego zachowania, ubioru, 
naszych Lsłów? Czy bedziemy się na przykład lekko- 
myślnig, да gdy у APT weran, że On jest obec- 
ny? Суг kazywać jakąś opieszałość w naszym 
zachowany нр, т» że On jest obecny? Czy możemy pozwo- 
116 ciąłą, działać, skoro rzeczywiście wierzymy, że On jest 
pokro Hd możemy. bardziej. patrzeć na obdarowanych 

Кала miast na niego samego, qd którego pochodzi wszelkie 

błęgosławieńgtwo? I czy możemy wyjść ze wspólnego zagro- 
madzeni bez głębokiego wpływu na nasze dalsze życie, wy- 
wartego przez jego obecność? 
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Ciało zmartwychwstania 


Chciałbym krótko zająć się zagadnieniem, które wywołało już 
niejedno pytanie, a o którym jednak nie możemy dużo powie- 
dzieć: chodzi o ciało Pana w zmartwychwstaniu. Najpierw 
uwaga: nie jest to zupełnie inne ciato, które Pan Jezus po zmar- 
twythwstaniu posiadał czy posiada. Z pewnością jest ono in- 
Rej chiardkteru, wyższego rodzaju; nie jest jednak całkowicie 
ше; Kiddy bówiem niewiasty wedzły do grobu, „nie znala- 
дн) otała Pana Jezusa” (Łuk. 248), Dlaczego? Ponieważ Pan 
Jezus powstal z martwych w tym własnie ciele. „Dlaczego szu- 
Racte żyjącego wśród umartych? Nie ma go tu, ale wstał 
z martwych” — powiedzieli aniołowie. Chodzi więc o to samo 
ludzkie ciało, które w zmartwychwstaniu doziało niepojęte- 
go dla nas przeobrażenia. 
` O tym zaś dowiadujemy się właśnie tutaj: w zmartwych- 
stałym ciele Pan mógł przeniknąć zamknięte drzwi. Nie było 
"potrzeby, aby otwierał mu anioł, jak to później miało miejsce 
W przypadku Piotra (Dz. Ap. 5,19; zob. też 12,10). Nie stat się 
tu żaden cud, dowiadujemy się iatomiast czegoś o nadprzy- 
ródżonej zdolności, jaką posiada zmartwychwsatale ciało. Jest . 
ono'eudem samo w sobie i nie możemy powiedzieć ° tym wię- 
cej'ńiż to, co mówi ñam Plsmo. ` o: а 
Mimo, że było to rzeczywiste ludzkie ciało, таіемаше, skła- 
dające śię балв, i kości (Łuk. 24:89; ale nie z „ciałót krwi" – 
рог "T Kot. 16,50) 1 które nosiło znamiona jego cierpień, było 
to także ciało duchowe, które Мө pódlegało tizycznyin pra- 
woii pierwszego stworzenia. Pan mógł zatem przejść przez 
'Żamknięte drzwi, ukazać się w tym ctele I znowu zniknąć: 
plece On znikł sprzed ich oczu” (uk. 24,31). W tym ciele 
ogłąiłali go w końcu uczniowie, gdy wstępował do nieba, unie- 
siony W górę, aż obłok wziął go sprzed ich oczu (Dz. Ар. 1,9). 
Obecnie Pan Jezus jest uwielbiony po prawicy majestatu na 
wysokości, ale jest On tam w swym ludzkim ciele, „ciele chwa- 
lebnym”, Pismo jednak nie podaje nam szczegółów na jego te- 
mat. 
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Ciało zmartwychwstania otacza niezgłębions tajemnica. Aby 
z tego coś więcej zrozumieć, będziemy musieli zaczekać, aż 
nadsjdzie tato doskonałe. Juktoraz jednak uszczęśliwia nas 
media 011066,4 Pan przentkatrównieżi nasże znikome ela- 
lo (Ей 2,21), бё wprawdzie nie:wszyscy zaśniemy, ale wszy- 
sdy żostaniemyprzemiehient jw oka mgnieniu, w jednej 
chwt” (t Kor:1501-52). Wtacdlijrzymy: go takiego, jakim jest. 
араа тойа jakie Będzieny nositi, nie będzie nas, jak 
вай bardzo zajmowała: będate omo jedynie narzędziem, cho- 
diabakudownymktóre nas uzdolni do kontemiplowania, I za- 
żywańla ohatności tego, który nas klniewymownie йе, 


ente Pana A аты 


и Л! 
z Жей ДЕН АН + зиёну te uczniowie ; жау się” 
РВ, Эу; katy Pan Jezus; tik niite Epomi- 

Hy zatoką Rób EWĄ w rodki nteti Sądzi, że 
widzą ducha, Co jednak ma On im najpierw di powiedzenia? 
Czy czył ini урш, że Wszyści go opiłśelii tuciekii? Czy 
mówi іште z tekini „przyjadłółri” nie' онов mieć айе] nic 
wspólieżu? O Marz pozůröwetitei: akofa wetępuje w ich 
środek: POKO OR толто Moj że 

Z tys DGG Ba nich Kii, Pti powreca z poli walki 
Golgoty: Uczydtepókój przez НӨ КӨӨ Ө Krzyże (Kol: 1,20), 
pokój #'В ni (Rzym 5,1), КОРУ iiez mogą się ródówać 
wszyśdj;  Qpierają stę nia Rt рате, którzy rozu- 
mieją;ż6 ОЧ hich zmarł. ,PokópaWati" — jakże drogócenny 
отс ekarteko dzieła ódkupientaFO'tym właśnie'pokoju 
rów ОН aethom w swoich ostatnich słowach-prżed śmier- 
@ф >PORÓJ sóstawiam wam” (Jana 14,27), I pierwsza rzecz, 
ЗО girzynto:'im teraz po swej śmierci | zmartwychwstaniu, 
to teh Rodent pokój. 


{и 
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Ślady ran Pana 


Następnie Pan Jezus czyni coś, co wyraźnie wiąże się z jego 
pozdrowieniem pokoju: pokazuje tm swoje ręce i bok, Ozna- 
cza to, że pokazuje im, co było konieczne, aby im i nam ten 
pokój. wywalezyć — swoją śmierć, Jak wzruszający jest spo- 
sób postępowania Pana pośród tych, którzy są jego! Bez dal- 
szej powy, bez słów wskazuje ślady swych elerpień i śmierci, 
айу przemówić do ich sere i daó Jm przekonanie о tym, ze to 
jest Оп вата, Wygląda howiemina-to, iż uczniowie aż dotąd nie 
migłł jeszcze pewności, że stol wśrodkuinich ich Pan I Mistrz. 

Ileż to razy i my, umiłowani, doświadczyliśmy tego, gdy Pan 
pokazywał nam swoje ręce i bok, kiedy byliśmy zgromadzeni, 
aby ogłaszać jego śmierć! Chwile, w których Pan przypomina 
nam przy łamaniu chleba o swoich niezgłębionych cierpie- 
niach, jakie zniósł, aby nas wykupić, należą do najwznio- 
ślejszych w naszym życiu. Czy możemy kiedykolwiek być do- 
syć tym zajęci? 

W Ewangelii. Łukasza słyszymy o jego rękach i nogach, tu 
„zaś o jego rękach i boku. Skąd ta różnica? Z pewnością Duch 
Święty kładzie przez to nacisk na dokonane odkupienie, Przy- 
pomnijmy sobie: z otwartego boku umarłego Zbawiciela wypły- 
nęły:kqew i wada — znaki przekłęgania i oczyszcząnia. (Jana 
1984): Musimy jeszcze ponadto, gurócić uwagę na nastopu- 
Jang okolipzność: zmartwychwątałe сівіо Pena, Którym juk się 
zajmowaliśmy, nosiło ślady jego cierpień i śmierci! Czy Ше ma 
to nadzwyczajnego znaczenia? Czy.kledy złożymy. nasze cia- 
„ło, słabe ciało poniżenia, a przyobleczemy.ciało. chwalebne, 
ciało to będzie.jeszcze. miało na sobie jakieś ślady ran czy 
blizn, charakterystycznych dla ciała ziemskiego? Niemożliwe! 
„Czytamy przecież: „Sieje się w niesławie, bywa wzbudzo- 
ne w chwale; sieje się w słabości, bywa wzbudzone w 
mocy; sieje się ciało naturalne, bywa wzbudzone ciało 
duchowe” (1 Kor. 15,43-44; gr.). I apostoł Paweł dodaje: „Przeto 
Jak nostliśmy obraz tego glinianego, tak też nosić będeie- 
my obraz tego niebiańskiego” (gr). 
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Bóg zəbierze.od nas nawet samo wspomnienie ziemskich 
cierpień. Takie jest chyba znaczenie Słowa w Objawieniu: 
„I otrze wszelką tzę z oczu teh” (21,4). Ciało Pana Jezusa nar 
tomiast, jakie пові On po zmartwychwstaniu, posiada ślady, 
które będą nam wiecznie przypominały o jego śmierci, o jego 
miłości, aż po śmierć! Nie jest to bowiem żadna przemijająca 

тавр jęk tiektóizy uważają: вама to Objawienie 5,8: bę- 
ау goo ошай w chwale! МОЕ: jako „Baranka jakby za- 
маре А Kiedy Tżrael | kiedyś ' spójrży tia tego, którego „prze- 

M” (Obj. 1,7), tów iym; лазйега SiĘ іне, $e będzie ( On nosił 
ná sobie ślady t bo. wać 


Ozyrbędzia to słuszna, gdy: będziemy. uważali, że nozniowie 
wniaseyli się; kiedy ujenljegowycai hok? Me, onkucieszyli 
się, ponieważ ząbaczpli Pana Pokój jest zęzuliatem jego dzie- 
ła; radość natomiast jest. efektemiego, że zajmujemy się osobą 
Pana. Radość ta wznosi nas ponad nasze ekoliczności. Sytua- 
oja uczniów pozostała nie zmieniana: Pan.pozostawił ją taką, 
jaka byłą. dak trapdtem, taki potem wrogi: świat był przeolw 
uczniom: A. jednak nia; panowała już nad nimi bojaźń Przed 
Żydami, Леозлабоёб Юре, чо 0 ы: Lv 

"Fak będzię jeb wnąszyem przypadki. wię być zasna- 
ni teraz naskrótko ady trzeba! (LrBiotra. 1,6). Przeważnie 
Lwona:Pau nie zmienię doświadczających i wystawiających 
nas napróbę okolicpnzśei, Wanosimae jednak ponad nie, zaj- 
mając naa swoją Osobąprdzięki czemu będziemy zdolni wykrzy- 
kiwaó z radęścią niewymowną: „Tego mitujecie, chociaż go 
nie widzieliście, wierzycie w niego, choć go teraz nie wi- 
detaie,.i wężelioie się radością niewysłowioną” (w. 8). 

Rrzyglądaliśmy się teraz naczej osobistej radości z Pana — 
ale wspólne radość jest nie mniejsza. Kiedy wierzący są zgro- 
madzeni wokół Pana, a On daje:się im rozpoznać, towówczas 
rezultatem tego może być jedynie radość. „Uradowali się 
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tedy uczniowie, ujrzawszy Pana”. To błogosławione do- 
świadczenie, coś z nieba. 


Zadanie.od Pana 


Przed; zlęceniem uczniom szczególnego zadania Pan jeszcze 

тез powżarza. im pozdrowienie pokoju: „Pokój wam!” Nie jest 
to jednak bygajmniej tylko powtórzenie. Nie sądzę, by Pan w 
swoich słowach kiedykolwiek się powtarza, Jeżeli teraz ро 
raz drugi mówi „Pokój wam!”, to nie ma widocznie па myśli 
spokoju sumienie, lecz pokój serca; nie pokój z Bogiem (Rzym. 
5,1), lecz pokój Boży (Fi. 4,7). Takie rozróżnienie czyni On 
także w Ewangelii Jana 14,27, mówiąc: „Pokój zostawiam 
wam, pokój mój wam daję”. Pierwszy pokój wiąże się ze 
stosunkiem do Boga, drugi z ich drogą w tym świecie, Na świe- 
ele będą mieli ucisk, ale w nim będą mieli pokój; będzie on ich 
udziałem nawet wtedy, kiedy On ich znowu ópuści i pozosta- 
wi na tym świecie (Jana 16,38). Oto warunek wszelkiej służ- 
by; stąd też to drugie „Pokój wam!” 

Pokazuje to nam dokładnie nasze stanowisko. Czy możemy 
byćjego posłannikami w tym złym świecie, jeśli jego pokój nie 

zych зеге? Jak możemy innyni głosić ewangelię 

pokoju, jeśli sami nie jesteśmy strzeżeni iuzdolnient "przez 
pokój; jali ñam przyniosła ta ewangelia, do tego, by nd włas- 
пуб zanieść ten pokój wszędzie tam, gdzie nas Pan 
pósył (Efez. 6,15)? Zauważmy: pokój serca jest warunkiem 
służby, nie jej rezultatem. Wielu próbuje służyć Panu, aby 
osiągńąć pokój, aby być szczęśliwszymi, Pan Jezus natomiast 
mów! najpierw: „Pokój wam!”, a potem: „Ја was posyłam”. 

„Jak: Ојеќго mnie posłał, tak i ja was posyłam”. Mamy 
tutaj zadanie Pana dla uczniów, Pan kończy każdą z czterech 
Ewangelii szeżególnyri zadaniem dla uczniów, a każde zada- 
nie, w:zalsżneśći ой charakteru danej Ewangelii, różni się od 
innego. Mnie osóbiścłe wydaje się, że zadanie w Ewangelli 
Jana jest najwznioślejsze. 
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Pań Jezus został- przez swego Ojca posłany na ten świat — 
Jan wymieńia tow swej Ewangelii przeszło czterdzieści razy 
- aby Ojoipo był wnim objawiony: On był Bogiem; był u Boga 
(Jana 1,1-2). Przyszedł z góry i nie był z tego świata (8,23). 
Nikt migdy-qjarwtdział Bogu; lecz;„fadnorodzony Syn, który 
Jeatma dwiin:OGjegy objawił go” (1,18). W swoich słowach 
1 owynach Pam Jeius połrazywał, kim jast Ojciec; był doskona- 
{уй sbjiwieniem, abrzzóni niewidziejnego Boga. Kiedy Filip 
wyrazi: prośbą, świędczącą c: jago niszrozumieniu: „Pante, 
askażnam Ojowh wtedy z ust Syna Bóżego wyszła cudowna 
aipowiedź: „Ktastmie лаза widział Ojca; jak możesz 
тёш: pokaż nam Gea (18). з o ów 

-Fotem jednak Pan Jezugumażł i powstałim: meriwyoh 1 teraz 
miał wrócić do Ojee; ód którego wyszedł: Wwwojejmodlitwie 
dosaiego w417 rozdziale powiedział} przed; ślniatsłą:(choć w 
dütohu stał już zaskęzyżemicyak mnie posłałećś kar swiat, 
taktgśbośłałemiiohtadteścć бү. 18), Toras nadszedł sto- 
sowny'dójtego czas. Tak jak On objświł Ojca zstym świecie, 
tak š oni mieli teraz sbjawiać jego; Syna Ojca, Przez шой świat 
miał poznać; кіш jest-Gbryatusi =- + 

Coza' stanowisko ijaitie zadanie Ша dzieci Bożych! Nie tyl- 
ko mamyrto czy tatei Alego: czynić, ale tu, na ziemi, w 
naszych :ezynnościacływ tym, czegó:zaniechamy; w naszym 
postępówkniu i pobudikach wdnykiśmy być objawieniem jego 
samógo objawieniem ‘tego; któwy:guż tu tie przebywa. Tak 
bardzo nie jesteśmy z tego świata, że On nas do niego posyła. 
Torzeczywiście olbrzymiprzywilej; byójeszożć jakió;czas po- 
zogtawiokym tutaj, aby w tym świecie-przedstawiać go temu 
буйи бту go nie zna, і w ten aposób służyć Fany: Oby nam 
prźytym Bóg pomagał! || 


Pó raz. dragi (czytamy w tym fragmencie Słowa: „A to rzeki- 
szy...” Tak jak w 20 wersecie łączy to poprzednie słowo z ko- 
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lejną czynnością Pana, „А to rzekiszy, tchnął na nich i po- 
wiedział im: Weśmtjcie Ducha Świętego” (w. 22). Со ozna» 
cza ta czynność Pana? Czy uczniowie otrzymali tego wieczo- 
ru dar Ducha Świętego? 

«Niemożliwe, by było to zetąpienie Ducha Świętego jako Ово- 
by bóstwa, zdarzenie to bowiem mogło nastąpić dopiero po tym, 
jek uwielbiony Pán Jezus poszedł do nieba (Jana. 7,89). W rze- 
azywistości Duch: Święty przyszedł dopiero w-dniu Piędzie- 
siątnicy, jak ożnajmia to 2 rozdział Dziejów. Apostolskich ‘со. 
miało miejsce dokładnie pięćdziesiąt dni później. Pan nakazał 
też:wtedy: uczniom, aby sie nie oddalali z Jerozolimy lecz. by 
oczekiwali „obietnicy Ojea, o.której słyszeliście ode mnie; 
Jan bowiem chrecił wodą, ale wy po niewielu dniach bg- 
dziecie ochrzczeni Duchem Świętym” (Dz; Ар; 1,4-5). 

` Z pewnością nie jest dziełem przypadku, ёе słówo „tchnąć”, 
które występuje w Nowym Testamencie wyłącznie w tym miej- 
seu, użyli także tłumacze Septuaginty w 1 Mojź. 2,7: „Uksełał- 
tował Pan Bóg ozłewieka z prochu ziemi š tchnął w noz- 
drza jego dech życia; wtedy stał się człowiek duszą 
żyjącą”, Tak jak cielesna strona pierwszego człowieka zaczę- 
ła istnieć dzięki temu, że Bóg tchnął w jego nozdrza dech życia, 
tak też widzimy tutaj ostatniego Adama, Ducha ożywiającego 
(1 Кол: 15,45); który daje. uezniom swoja zmartwychwstałe 
życie. Bez wątpienia byli oni już nowonaradąeni, ale Pan Je- 
zus daje Im udział w „obfitym życiu” z sobą, samym. (Jana 
10,10): 

Jakże pełna błogosławieństwa jest ta prawda! życie, które 
mamy w Chrystusie, jest jego życiem zmartwychwstałym, сдуй 
takim; jakie odpowiada jego pozycji w zmartwychwstaniu, któ- 
ra jest poza śmiercią, poza sądem Bożym i poza mocą Szata- 
na. 

Dlaczego więc to zmartwychwstałe życie Pana Jezusa na- 
zwane jest Duchem Świętym? Ponieważ po pierwsze, o czym 
nia wątpię, Pan chciał zapowiedzieć napełnienie Duchem Świę- 
tym w dniu ' Piętdziesiątnicy. Po йде, Duch Święty jest mocą 
w tym żychi, Pan Jezus został „według ducha świętości usta- 
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newiemy Synem Bożym w: mocy przez powstanie z mar- 
twych? rym. 1,4; gn), został, jak to wyraża Piotr w swoim 
Pierwszym Liście, „w duchu przywrócony życiu” (8,18). То, 
5а Duch Święty jest. Бону: Ово, jest wzniosłe ponad wszelką 
wątpiiwość: Mimo torwiele miejsc przedstawia go nie w jego 
ooliekwści; lecz jakciektarakierystyczną moe; Bardzo wyraź- 
nie'widań to wibiście do Rzymten 8, gdzie w pierwszych dzie- 
sięniu wrorsetabhjest-ón życiem, „duchem życia”, podczas gdy 
warsety:11 — ZAprzedstawiają:go jako zamieszkującą Osobę, 
którałdziała w nhs: i dļa nam :.: 1. 

Kiedy: Pan Jeznedawał: swoimuczajom zadanie, nia posia- 
dalńioni jeszcze żadnej: moey: do tego: by: łmt podełąć: Otrzy- 
пий: ју dopiero wtedy; gdy: zstąpib na. nich Danh: Święty. Po- 
Witntiqahili jednak mieńwewaętoznwpoznaniejegemyśli — w 
anałogioznej relącji w Ewangelii kukssza34 dowiatujemy się, 
że „werży otworeja іт атай, aby: тор rozumieć Pi- 
Sma (д5), Za tityantqtyobriatalim żydianiwięba się zatem 
duchowe:rożumiente, dhchowa „inżeligeneja”, jeśli tak można 
powiedzieć, która wyjasnia nam również zadziwiające zrozu- 
mienie apestoła:Pióża w Dz. Ap. 1. К 

Uczniowie będą jednak potrzebowali konievenie Ducha Świę- 
tego'w jeszcze jednym ‘aspekcie; do omówienia którego Pan: 


SARA) 


Adinislisttacyjnó odykiszcżańie ge 
| UY Wp 255: OZZIE Ai Ех {о PA r 
w 'h przechy odpuotote; sqm odpuszówone, a których 
zaśrkymacie są tm zatrzymane”; Co Pan Jezus ma w tych 
słowaóh na myśli? Werset teń' sprólwia nam często wiele trud- 
пове głównie dlatego, że przeoczamy, iż Pismo mówi o wie- 
lu rodzajach odpuszczenie grzechów. To, że Panu Jezusowi 
nie chodzi tutaj o absolutne odpuszczenie grzechów, to zna- 
czy oodpeatwenie w stosunku'do nieba, wyjaśnia sprzeciw 
uczonych е Рп š faryzeuszy w Ewangelii Łukasza 5,21; 
„Кб2 może grzechy odpuszczać, jeśli nie Bóg jedynie”. 
W tym mieli rację. Gdziekolwiek Pimo Święte mówi o odpusż- 
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czeniu grzechów w sensie wiecznym, zawsze to sam Bóg jest 
tym, który może tego udzielić na podstawie ofiary Chrystu- 
sa. Żaden człowiek nie ma z tym niedo czynienia. 

Jest: jednak'również takie odpuszczenie grzechów, o któ- 
rym decydują ludzie; dlatego możemy je nazwać „admini- 
stracyjnym odpuszuzeniem grzechów”. О nim właśnie 
mówi tutaj Paw Jezus. Jak mogliśmy się dowiedzieć z worse- 
tu:18;;ten rodzaj odpuszezenia: grzechów powietza Оп swo- 
1m'uożniom, ia: nie tylko apostałom; W Nowym Testamencie 
nie ma jakiejś szczególnej klasy kapłańskiej! Byłoby to 
całkowitym zapbzeczsniem prawdziwego chrześcijaństwa. 

Możemy rozróżnić. dwa rodzaje 'adninistracyjnego odpu- 
sztzania grzechów, wydaje mi się, że Pan w naszym werse- 
сіе mówi przede wszystkim o:plerwszym z nich. Najbardziej 
nagląca potrzeba grzesznika to osiągnąć odpuszczenie swo- 
ich'grzechów. Tego koniecznego dzieła dokonał Chrystus па 
krzyżu. Musi jednak być także ktoś, kto byłby w stanie przy- 
nieść ludowi једро poznanie zbawienia przez- odpuszczenie 
grzechów ich i zrealizować w ten sposób w praktyce piękny 
fragment Ewangelii Lukasza 1,77. Prawda o odpuszczeniu 
grzechów miała być na ziemi w Воду sposób: „zarządzana”. 
Prżez со? Przez to, że. będzie ona głoszona. „А: jak mają 
uwierzyć w tego, o którym nie siyszeli? A Jak usłyjszeć: 
jeśli nie ma tego, który zwiastuje?” (Rzym. 10,14), 

Dzieje Apostolskie podają nam wspaniałe przykłady gło- 
szenia ewangelii. Piotr powiedział w domu Korneliusza w Ce- 
zarel: „О nim io świadczą wszyscy prorocy, iż każdy, 
kto w niego wierzy, dostąpi odpuszczenia grzechów 
przez tmię jego” (10,43). Paweł głosił w Antiochii ewange- 
Не tymi słowy: „Wiechże więc będzie wam wiadome, mę- 
żowie.bracia; że przez tego zwiastowane wam bywa 
odpuszczenie grzechów” (13,38). 

Chcemy gatem- іо uchwycić: Pan Jezus powierzył swoim 
uczniom, ќакёе:і. пат, zwiastowanie. odpuszczenia grze- 
chów. Wszędzie tam, dokąd my to błogosławieństwo za- 
niesiemy przez zwiastowanie, jest ono znane; gdzie go nie 
zaniesiemy, nie będzie znane. Jak poważna odpowie- 


7: Widsteliśmy Pana 187 


dzialszość spoczywa na nas! :': ~ 

-Drugi rodzaj administracyjnęgo-odpuszczania grzechów 
wiąże się z „odpuszczaniem” prżeż zgromadzenie, ze 
„związysaniem: i „Iozwiązywaniem”, o czym „mówiliśmy 
juty рери дон... у, { s 

Nie mam cienia wątpliwości, 28 do zarządzania tą wielką 
prawdą o odpuszczeniu grzechów przez krew Chrystusa 
należy tókżś Өбө; dokonuje «бт: bowiem';ńa odpusz- 
czenie grzechów” (D3:238;2;88). Poieważ Jednak éhƏrzest 
nie jagt aprawa zgromadzenia, wobag tego.nie соф Ие nim 
tu zajmować. Zaznaczam jedynie айу zapobiec:płędnemu 
zrozumieniu - że Piotr nie mówi w 2 rozdziale Dalaj Apo- 
nA wana ba żeżóny, ter MA Odóddżczenie 
ШИР Niet оола się И-ий grze- 
chów, w jego perspektywie. Przeż' chrzest ЧН у w sfe- 
rę, юа. prawda. odpuszczęniu grzechów josh znana і za- 
асу wagony zy Ч шаан ке башын 
się rzeczywista żywa wiara, („Kto uwierzy i ochrzęzony 
sli tet agi: - Ma 16:16), tam taż Tira 
muje się nie tyiki 


о to wiólkie błożosiawieńątwo, ale 1 wszel- 
kie dalsze chrześcijańskie błogosławiófńitwa, które z niego 
wypływają. Szymom0 nwmaksiękkiisaie uwierzył napraw- 
де, jak topokaviafeoshypraebieg4ago kistority | jak wiemy, 
poszedł nia чөгө zatracenie, chociaż zostabwrtę prawdę 
dohrzeżony (Dzińp.8, 18). Jakże pomzażato odpowiśdzial- 
ność tak wieni okraościjan 2 nazwy, którzy na zewnątrz przy- 
znają.się do chrześcijaństwa, ale nie więrzą prawdziwie w 
Pana dezusa jako ich osobistego нелден! * m 
Podsumówanie 

W tym fragmencie Ewangelii Jana - 12,24 („Jeśli ziarno psze- 
niczne, które wpadło do ziemi, nie obumrze, samo jedno 
zostanie; lecz jeśli obumree, liczny owoc przyniesie”, gr.) 
mamy obraz zgromadzenia Bożego na ziemi. A oto jego cha- 
rakterystyczne cechy: 
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Pierwszy dzień tygodnia, dzień Pański, jest dla chrze- 
śeljaństwa przede wszystkim po to, aby wierzący wte- 
„dy:się zgromadzali. 

'ztmartwychwstały Pan jest żywym Centrum oddzielonej 
od świata rzeszy. Znajduje się osobiście w środku nich, 
оё nie cieleśnie. 


` W zgromadzeniu znany jest i doświadczany pokój z Bo- 
; głem jako rezultat dzieła Chrystusa. 


'Brzeżywańa jest osobista obecność Pana, a zajmowanie 
É ма wywołuje tadość: : 

Korzystanie. z z praktycznego. pokoju serca, jaki wypły- 
wa że. zajmowania się Chrystusem, stanowi podstawę 
chrześcijańskiej służby. 

Wierzący mają za zadanie objawiać nieobecnego Pana 
w swoim codziennym życiu na ziemi. 


Posiadają zmartwychwstałe życie Pana i samego Ducha 
Świętego, który ich uzdalnia do życia z Chrystusem i do 
wszelkiej służby. 


Qdpuszczenie grzechów zostało im powierzone” w dwo- 
jaki: sposób: w ogłaszaniu tej prawdy. arez w zwią- 
zywaniu і rozwiązywaniu przez zgromadzenie. Chrze- 
ścijański. chrzastrwprowadza w sposób zewnętrzny w 
sferę, gdzie prawda ta jest znana i zarządzana. 


„Widzieliśmy Pana”. Takie jest wspólne doświadczenie 
dzieci Bożych, które prawdziwie są zgromadzone do jego imie- 
nia. Czy jest to także twoim doświadczeniem, drogi czytełni- 
ku? Nie innego nie jest w stanie dać więcej szczęścia. 


КЕЯ 


8. Uptstonienie =" Pańskiej 


OSK: КЕИ 


Trzy rojes Sóiodzenia się н 2 


etej zająć mj летах pojedynożyrni współńymi spotka- 
шна а mni Matej Pa ЗЇ вше Nowy 
Беата. rój волове się ПИШ, В глу), 
kiedy wierzący zbierają się „jako zgromadzóżiw”; td #йиоду w 
swoim charakterze zebrani są jako zgromadzenie do imienia 
Pan Jezusa. A są nimi: NO 

1. zejście SE na łamanie chleba, “еш 

vi ирин “sv amo. Bae oki 
9.2e|éole sie amodioa. ' 

Zejście się „jako zgromadzenie” a Kor. и, 18), w dosłownym 
tłumaczóniir „W zgłoniadzeńii” ożhkcżh żejścłi stę w'charak- 
terze je oaint tak, 1 ukazähy Jest Oktystus I zgroma- 
2 enia, Się | zawiera w 
Ez! y też egiotka- 


ko nie jest schodzeniem się јако zgromadzenie. Jasne jest 
вето уй š 2 э tych spotkaiń nie posiada upoważć 
rania" i „ri rozwiązywania” „jak to już rozwa- 


3 że na takich spotkaniach obecne jest całe 
nij żiłomadzenie, mimo to jednak nie żeszło się ono 
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razem jako „zgromadzenie”, 

Wymienione powyżej trzy rodzaje schodzenia się noszą na- 
tomiast ten wzniosły charakter i każde z nich z osobna ma 
swoje odpowiednie. znaczenie; z żadnego nie można zrezyg- 
nować. Spotkaniem o centralnym i najwyższym znaczeniu jest 
Jednak zgromadzenie się na łamanie chleba, od którego też 
chcemy zacząć. Mówię: „łamanie chleba”, po pierwsze, gdyż 
jest to wyrażenie biblijne (Dz. Ap. 20,7), a po drugie, ponie- 
waż obejmuje ono oba aspekty tego wydarzenia: aspekt wie- 
czerzy, Pańskiej. | aspekt stolu Pańskiego. Chcemy najpierw 
przyjrzeć się temų, w jaki sposób i w jakich okolicznościach 
Pan Jezus је ngtanowił To właśnie będzie przedmiotem ni- 
niejszego rozdziału. 


Wzmianka historyczna 


Pierwszą historyczną wzmiankę o łamaniu chleba po jego usta- 
nowieniu przez Pana znajdujemy w Dziejach Apostolskich 2: 


„i trwali w nauce apostolskiej i społeczności, w ia- 
maniu chleba i w modlitwach” (w. 42; gr). . 


Pierwszych chrzęścijań gęobówały więc cztery rzęczy, przed- 
stąwione tutaj w dwóch grupach po dwie I zawsze połączone 
przez „i”. Nauka apostolską, | społeczność były charakte- 
„rystycznymii oznakami młodego zgromadzenia, a łamanie chle- 
„bą I modlitwy – wynikającym z tego praktycznym zajęciem. 
Społeczność pomiędzy pierwszymi chrześcijanami miała miej- 
sca we wspólnym łamaniu chleba oraz we wspólnych modli- 
twach. Czy dzisłaj ma być inaczej? 

To, że przy „łamąniu chleba” chodziło o wieczerzę Pańską, 
a nie o zwykły. posiłek, wynika jasno z wersetu 46, gdzie te 
dwie rzeczy sa od siebie oddzielone: „łamiąc chleb po do- 
mach, przyjmował pokarm z weselem i w prostocie ser- 
ca”, Tam, gdzię më to związek ze społecznością i łamaniem 
chleba, chodzi już wyłącznie o wiećzerzę Pańską. Również w 
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rośdziale 20:znąjdujatty terozróżnienie. Po 7 wersecie, gdzie 
mawa jest q zajśsiystęwgrowadzenia w Troadzie na łamanie 
сева биреу nięizebraltśmy na łamanie chleba”), w werse- 
cieli przedatówia oiebfstą dzynność apostoła, służącą jego 
własnemu posileniu: „А wrócitwszy na górę; tamat chleb 
t spożywali mówikiingo, аё dońwitania, i tak odszedł”. 

Wyważeńie-„dantanie skiobą” wskazuje na czynność, doko- 
nywaną przez zgroędenie, które zeszło się w tym właśnie 
„eski, Wyrażenie; wieozęgza Pańska" natomiast wskazuje bar- 
dziej na tego, który jąakanowił i któremu się ona należy. 

Dla Izraelity nie było niczym nowym, żerprzy jakimś smut- 
-nýt zdarzeniu Зайд іе z:kimś chletydtym, którzy byli po- 
„grążeni w апи; dezyślo się pić z kubka penieehy po stracie 
wajuedczy mathi, © czykymiówiKsięga Jererdacza:16,7, (zob. 
teżiEzech. 24,17 oraza Majż:26,14). A jednaltinntytucja, którą 
Pan Jezus ustanowił tejttrywiktórej byt wydany jest.czymś 
zupełnie nowym. Jest to instytucja chrześcijańska z zupełnie 
nową treścią i znacznie głębszym znaczeniem, o со jeszcze Z0- 
baczymy. 


Олегу hattkintone relacje RB 
roc sl TUTE 
2681: әнін К % Pan ustanowii-a пофрттей swyni ukrzy- 
żowanibm, to mamiy w NowyntTóstameńoić co najmniej czte- 
ry nateliniene relacje czterech różnyoh:pisarzy — Mateusza, 
"Marka, йай t-Pawia. Tylko jetławs nich jednak był naocz- 
nym świadkiem «Mateusz: Te cztery: relacje wykazują zna- 
тобе бн {дубу zabrakło chośby jednej z nich, brako- 
wałsby ham ózegoś bardzo konkretnego. ` 
Gdyby nić totórła do пев. relacja Mateusza, nie wiedzie- 
byśmy, że Pan Jezus powiedział: „Pźjcże z niego wszyscy” 
(Mat. 26,27), Gdyby nie dosięgła nas relacja Marka, nie mieli- 
go potwierdzenia, że oni wszyscy rzeczy- 
włóde 2106809 pii, sam bowieni mówi о tym: „Г pili z niego 
„Wsży ` 14,23). Spośród wszystkich ewangelistów je- 
Bynié БЕ Łukósza dowiadujemy się, że wieczerza ta jast sta- 
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Чуш zarządzeniem na pamiątkę Pana (Łuk. 22,18). Natomiast 
apostoł Paweł јако jedyńy poucza nas о tym, że przez spoży- 
wanie tej wieczerzy zwiastowana jest śmierć Pana (1 Kor. 
11,28). То tylko niektóre przykłady. Dalsze różnice będą jesz- 
eže wyraźniejsze: 

‘Godne uwagi jest również to, że apostoł Paweł otrzymał tę 
baska informację stosunkowo późno, a mianowicie kilka lat 
-powhiebowstąpieniu Pana, I to od niego samego, wywyższo- 
asgopoqwawity:Boga. Wiąże się to zapewne z zamiarem Pana, 
by wierzący. z Żydów. spośród narodów: opowiadali jego 
śmierć; iż On znowu przyjdzie. 

„EAmióćmy 'się jednak teraz do relacji Mateusza, która doty- 
czy ustanowienia pamiątki Pana. Jak już nadmieniliśmy, jest 
on jedynym z czterech pisarzy, który tamtej nócy był obecny 
w sali na piętrze, słyszał osobiście słowa Pana i sam otrzy- 
mał chleb oraz wino 2 ręki Zbawiciela. 


Odpuszczenie grzechów w nowym przymierzu 


„A gdy oni jedli, wziął Jezus chleb i.pobłogosiawii, 

łamał i dawał uczniom, i rzekł: Bierzcie, jedzcie, to 

двар сіно moje. Potem wstół kielich i podziękował, 

; 1 ydał tm, mówiąc: Ріјсіе z niego wszyscy; Albowiem 

ate jest krew maja nowego przymierza, która się га 

„wielu wylewu na odpuszczenie grzechów. Ale powia- 

dam wam: Ме będę pił odtąd z tego owocu winoro- 

& aż do owego dnia, gdy go będę pił z wami na nowo 

w Królestwie Ојса mago. A gdy odśpiewali hymn, 
wyszli ku Górze Oliwnej”. (Mat. 26,26-30). 


Wzmszająca scena! 

„ Jedli właśnie baranka paschalnego, „baranka pieczonego na 
ogniu”, który w tak żywy sposób przemawia do nas o Chry- 
stusie jako ofiarowanym Baranku. Pan Jezus jako jedyny ze 
wszystkich zna prawdziwe tego znaczenie, Zaraz potem wziął 
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chleb, błogosławił, łamał t podawał uczniom ze słowami: „to 
jestidlałamoją'»Mogil oni te słowatak samo mało rozumieć, 
jakite która towarzyszyły kialichowi; a znaczyły one prze- 
elaż:dbłsłednie: tyle; że On, Mesjasz, zostanie przez swój na- 

ródodetłiyktiywnaje-odrzuccny | zabic. „Cłało moje” ~ „Krew 
ноја, абз kielich oddzielsne odsiebie mówią o jego śmier- 
ci, którą poniesie On nie tylko farna meozennik, ale ku prze- 

"ga Ganz: 

Musimy jednak jeszcze bliżej wejść w słowa Pana, które On 
wypowiedzisł:piag podaniu kielich i które odnotowuje w swo- 
żeliretgoji: irie auie tem, który wzozególności pisał do 
Żydów: ż dla naw dzidaj: maig ono- przenięż: zójwyżezą wagę; 
onłewiek: Wowytedttwąnaśtu рор: to, со Bógw swojej łasce da- 
rawał; Chrześcijeństwcuczynko z tej творау: sakrament 
ges podatne którym pięreminie okre- 

) Luważa фага: „zewnę- 
ti го" клн rzeczywistości Mięso 1ducho- 
wej”; алиа ја jakó „śrótłelcłaśki”; przez który: je są 
duchówe Wożwłławieństwa. Tylu. chrześcijan z nażwy przyj- 
muje włobżekzę w celu uzyskania „otłpuszczenia swoich grze- 

chów" нарв się na tyin, że Olttystus tak zarządził, że tak 
ротова: Aleózy rzeczywikwió 0a tak powiedzial? Nie. Oto 
Jego sania, ax Ў att a 
2% Jest iew moja nowego preymierza, która się za 
Бн жиги na otipuszozónie grzechów 


Odpuszęzania grzechów dokonuje де nię przez "przyjęcie wie- 
czerzy,: leqz;przez przelanie. knwl Pana. Jakiegoż fatalnego 
słów Pana wielu się dopuszcza! Jaki tragiczny 
błąd popełatają!:O nie, Chrystus w swej nieskończonej łasce 
dobrowolnie dał swoje życie, aby zasługujący na аач 
graeszntcymogli otrzymać odpuszczenie swoich grzechów. А. 
ТАШ. sposé býdy oni mogli skorzystać z tego niepojętego tio 
gosławieństwa? „Przez wiarę w krew jego”, Jak dowiadujemy 
się z Listu: до Rzymian 3,25. Nie przez przyjęcie wieczerzy! 
Nie przez wiarę w jakiś „sakrament”! Mam nadzieję, że dla 
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każdego, kto czyta te wersety, jest to zupełnie jasne. 

<o jednak Pan ma na myśli przez nowe przymierze? Stoi 
ono wyraźnie w przeciwieństwie do starego, pierwszego przy- 
mierzą z Syjonu, które było przymierzem dwustronnym і przy- 
mierzem uczynków, opartym na dobrowolnie przyjętym zobo- 
wiązaniu się ludu do pełnienia wszystkich słów Jahwe. Nowe 
przymierze, jak to niebawem zobaczymy, jest przymierzem 
jednostronnym, które opiera się na Bogu inie zalety dd ludz- 
kiej wierności. 

- Spośród starotestamentowyoh. pisarzy prorok Jeremiasz 
jakogedyny mówi wprost o nowym przymierzu, choć również 
inni prorocy opisują jego błogosławieństwa: W Nowym Testa- 
menele јако pierwszy mówi o Nowym Przymierzu Pan Jezus, 
pokazując fundament, na którym się ono opiera — swoją krew. 

· Posłuchajmy jednak. najpierw słów Boga, wypowiedzianych 
przez usta proroka Jeremiasza: 


„Оѓо idą dni - mówi Pan - że zawrę z domem izrael- 
skim i z domem judzkim nowe preymierce. Nie ta- 
kie przymierze, jakie zawarłem z ich ojcami w dniu, 
gdy: ich ujątem za rękę, aby. ich wyprowadzić z gie- 
rd:egipekiej, które to przymierze ani zerwali, cha- 
ciaż Ja byłem ich Panem - mówi Pan - Leoz takie 
przymierze zawrę z domem izraelskim po tych 
dniach, mówi. Pan: Złożę mójzakon w ioh wnętrzu 
4 wypiszę go na ich sercu, Ja będę:ich Bogiem, a oni 
będą moim ludem, I już nie będą siebie nawzajem 
pouczać, mówiąc: Poznajcie Pana] Gdyż wszyscy oni 
znać mnie będą, od najmłodszego do najstarszego z 
nich - mówi Pan - Odpuszeżę bowiem ich winę, a ich 
grzechu nigdy nie wspomnę” (Jer. 32,31-34). 


Zauważmy najpierw, z kim Jahwe zawrze to nowe przymie- 
rze, Ponięwąż Pan mówi o kielichu wieczerzy jako krwi nowe- 


go przymierza; wielu. uważa, że przymierze to musi dotyczyć 
kościoła, zgromadzenia. Ale przecież Pan Jezus' nie zawiera 
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ze swoim zgroniadząniem, które sam na sobie buduje, żadne- 
га imisteż narody nigtly nie były związane z Bo- 
өш żadnym prdymierzem. Pen natomiast zawrze je z domem 
Izidela:t z domėm Judy ¿po tych dniach”. То, że przymierze 
to jest jeszcze przyszłe i że Bópzawnze je 2 obu domami Izra- 
elskimi; чеуабзррелеіееіа omy. rozdział Listu do Hebrej- 
А bak Bind esa 

"W йшйнде kolejności „potwierdzona zostaje zawartość tego 

przymierza: Bedale. aozdwiefało trzy ważne elementy: 


248 опа ną tohserpu” (2 Kor. 
са. ро ędą patrzeć, na tegp Którego 
i 0 араў. к Ziemia będzie. wówczas 
„poing. poznania, апад. bożej, jak morze wodami jest 
wypełnione” (Hab. 2,14). i 
4 uQapuszote -bowiem аше, a grzechu nigdy nie 
огрете” — dostęgiąiprzebaszania grzechów. :Błogosławio- 
ny dzieł, że:1:ien sbciąjony winą naród, który рнк нор 
Mesjasza; doświadczy odpusmonenia grzechów! r 
Жү ótiinowiehtu widóżeńży Jednak бз! Spia a to, 


w їй 
сыш P: OEM "to zna- 


t w кп ны nie a ła Жайы шш usu- 


опе na tego, który przyjdzie i dokona 


przebiła 
W GGARE o „rd Jezusa Chrystusa dokonane na Golgo- 
cie, Włetżąćy баз łaski mają już obecnie odpuszczenie grze- 
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chów, jak to stwierdza w kategoryczny sposób apostoł Jan w 
swym Pierwszym Liście: „Piszę wam, dzieci, gdyż odpuse- 
czone są wam grzechy z powodu imienia jego (Syna)” 
(2,12;gr.). Lud izraelski osiągnie je dopiero w łączności z bło- 
gosławieństwami nowego przymierza. 

Krwią starego przymierza został pokropiony lud, który przy- 
rzekł czynić wszystkie słowa, jakie przykazał Jahwe. Była опа 
znakiem grożby sądu, śmierci w razie ich nieposłuszeństwa 
(2 Mojż.24,3-8). Jak obficie i jak boleśnie zarazem musiał ten 
lud doświadczać prawdy tego znaku! 

Krew nowego przymierza natomiast mówi o przebaczeniu, 
° aleogtaniczonej łasce, Pan Jezus bowiem w znamienny spo- 
Bób stwierdza: „która się za wielu wylewa na odpustcze- 
nie grzechów”. Łaska ta ma być otlarowana nie tylko Izra- 
elówi, lecż także narodom. Błogosławieństwa tego dzieła 
przebłagania Chrystusowego powinno się, według myśli Bo- 
żych, rozciągać na cały świat, na wszystkich ludzi, Bóg chce, 
„aby wszyscy ludzie byli zbawieni 1 doszli do poznania 
prawdy” (i Tym. 2,4). Łaska ta musi jednakowoż osobiście 
1 przez wiarę zostać przyjęta. 

Z powodu doniosłości tego punktu raz jeszcze podaunuję: 
kielich wieczerzy jest symbolem krwi Chrystusa. Ponieważ 
krew ta jest także fundamentem nowego przymierza, nazwa- 
na zostaje „krwią nowego przymierza”. Stare przymierze było 
przymierzem uczynków. Zostało zawarte z Izraelem і było za- 
pieczętowane krwią, znakiem Śmierci dla tego, kto je złamie. 
Również nowe przymierze zostanie zawarte z Izraelem, ale 
krew, która ma z nim związek, to krew Chrystusa, będąca pod- 
stawą dla odpuszczenia grzechów. My, chrześcijanie mamy już 
dzisiaj te błogosławieństwa na tej samej podstawie krwi Chrys- 
tusa, ale mamy. је w daleko obfitszej mierze i z tą różnicą, że 
nie stoimy w. żadnym stosunku przymierza wobec Boga, lecz 
jesteśmy dziećmi, a z żadnym ze swych dzieci Bóg nie zawie- 
ra przymierza, Natomiast za każdym razem, kiedy łamiemy 
ten chleb i pijemy z tego kielicha, przypominane nam zostaje, 
że rezultaty dzieła Pana sięgają o wiele dalej ponad to, co do- 
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tyczy nas samych, obejmując także błogosławieństwa Izraela. 
dia аы relację Mateusza, aby śledzić Łukasza. 
ШЕ 
Ostaknia Pascha Pana 
š ай Bibi asi 


g ша Í ei iż 

a — przyjdzie 

Śrikżi wół wi předýzją öğtdjmia nam 

Бк) нр бсш ra wielki 

moótłeńt, jak sie żej БУР iiis, н [nie miał po 

raz ostatni jeść paschę ze f uezntämi, ale sań jako Ba- 

ranek paschali зар: бй 9 t Wszystko ‘dažyto bezli- 
togje i konse i ý punkt: 

„J.przybliża olo zanik прапа Posh 


(W Da ен, чуку сек p alana 

„I nastabibkek навин; 79 падаю: eñamo- 
ее pi 

iaki, za ilo ori ой, аро 


рап wejniezrównanej miłości daje swoim uczniom poznać, 
Pé s tęsknotą, gorąco pragnął z nimi spożywać tę равеће, za- 
nisębądat:ciorpiał, zanim poniesie śmierć krzyżową. Jak Pan 
musiał wswnętrznie być zajęty swoją śmiercią, jak musiał od- 
czuwiań doniosłość jej. znaczenia! On wiedział wszystko, со 
miało nań przyjść. Ta boska wiedza połączona była jednak z 
doskonałe; ludzką przychylnością i wcale jej nie wykluczała. 
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Jesteśmy pełni uwielbienia, oglądając w osobie naszego Pana 
jego boską wspaniałość í zarazem jego ludzkie uczucia, które 
zeń promieniowały. To właśnie czyni go, jeśli można tak po- 
wiedzieć, szczególnie godnym miłości i uwielbienia. Nikt nie 
może się z nim równać. 

Pan tęskni za społecznością ze swoimi uczniami! Oby to do- 
tknęło głęboko naszych sere! W jego sercu znajduje się o wie- 
le głębszę prajnienie, by wyrażać ku nam swoją miłośći mieć 
£ nami gpołecznóść, aniżeli W nas. Jego serce jest przy jego 

, & On gam tęskni za tym, by na tej ziemi dać wyraz 
вије sytnpatiiy właśnie w tęn sposób, Jeszcze raz pragnie być 
z nimi rezem, zanim przyjdą na niego niepojęte cierpienia 
krzyża. „Przed moją mękę” — jakże przejmujące słowa! Pan 
па swej drodze tutaj na ziemi wciąż cierpiał, gdyż wszystko 
było przeciw niemu. Był tu jak lilia pomiędzy cieniami. A te- 
zaz mają nadejść cierpienia śmierci, On wiedział, żę tę drogę 
musi przebyć sam („Dokąd tde, ty teraz ze mną iść nie mo- 
fest" — Jana 18,86), a jednak tęsknił za tym, by jeszcze raz, w 
otoczeniu swoich, spożyć paschę. 

Czy nie jest to w najwyższym stopniu godne uwagi, że wła- 
śnie Łukasz, który ule był obecny w sali na piętrze, oznajmia 
nem te wzruszające słowa Zbawcy? Mateusz, który musiał je 
słyszeć, Ше miał zalania, aby je oznajinić, lecz „Łukasz, umi- 
łowany lekarz”, ten otrzymał to zadanie, ponieważ to'dn miał 
przedstawić Pana Jezusa jako Syna.Człowieczego. 

Pan jako jeden z nich bierze udział w pąssze, ale wyjaśnia 
zaraz, że ten stary system wnet się zakończy. Jego królestwo 
nie jest stąd i On zrywa swą więź ż Izraelem. Dlatego mówi, 
że odtąd nie będzie już spożywał tej paschy. Odrzucenie go ze 
strony jego własnego ziemskiego ludu, jego śmierć i zmar- 
twychwstania uczynią nową więź z Bogiem, a On wprowadzi 
w nią swoich uezniów. Najpierw jednak pascha ta musi speł- 
nić się w królestwie Bożym. 

Watto zwróółć uwagę na to, że Pan odróżnia w swoich sło- 
wach baranka od kielicha, jak też oba razem od ustanowienia 
swojej wieczerzy. Zatrzymajmy się krótko przy pierwszym 
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pużktie. Ghoé Pan tirat udział w tej passzo,nie pił z kielicha, 
айпи жна} podany w związku z wieczefzą paschalną, 
Wierenusknyptach bowiem izma'jsst konstrukeja wersetu 17; 
w'bófóżnienid'od'wengetii 19.(,1 wziął chleb”) napisane tam 
гейш kólyrctrzymakkielich",nlezaś: „I wziął kielich”. 
-edp więc fadówa uesidówpódał тп ten kielich, który na- 
= da wieczerzy paschalnej, Pan odebrał-go, a potem po- 
wszy rzekł: „Weście go 1 rozdzielcie między sobą”, 
% туара 2 łego nie BIP BYG:mibżć, jak uważają nie- 
Муг przyczyną Буто; t# Ktelidi ten w pierwotnym zarzą- 
dig Болуш dotytzącyk Pasćny-tite miał miejsca (por. 
roo 15,8:8) został później przez rzi dodany. Ponieważ 
Par za tet оН Uziękował'tw I6iwvtsatie podaje 
меган а dlaczego sam z niego nie pił, wydñje mi się, że 
rzeczywisty powód był o wiele głębszy. Pan skończył z tą zle- 
mis, zerwał łączność ze starym systemem żydowskim í nie 
miał już żadnej społeczności. mi, p wsta- 
rych relacjach, które były „ ciała” (2 Kor. 5,16). Przyj- 
LIMIE “la raz, Беним lecz eni ja w nim teraz 


nazyzajęzyiką (4 maj E) teren sl, zawyęłznie PER się 
ad зой) koślastyą Bozego w DAE EW 


Pań odg asta stoli ta a ol оны, науа. 
lóstwo OWY nadejdzie w swej widzialiej pełnej mócy pošta- 
ш Теп дей jednak nadejdzie, a wówczas On będzie 2 nimi w 

„pił ten kielich w królestwie swego Ojca (Mat. 
2529.1 D ain się też to, co Bóg zapowiedział przez usta 
ў w odniesieniu do Chrystusa; „Za mękę swo- 
lej иду, ufrey. światło i jego poznaniem się nasyci” 
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(58,11). Ж tych odległych jeszcze dniach tysiącletniego króle- 
stwa pokoju Chrystusowego na ziemi będzie znowu obcho- 
dzona Pascha w tym kraju ozdoby (chluby), z większą powagą 
niż kiedykolwiek, jak to pokazuje Księga Ezechiela 46,21-25, 
Przy: tym „Kozioł”, który mówi osile 1 rozumności, zajmuje 
miejsce „Вағапке”. Wtedy Oblubieniee powie do swojej ziem- 
skiej oblubienicy: s 


„Wszedłem do mojego ogrodu, moja siostro, oblubie- 
„nioo, zerwałem mojąmirrę wras z moim balsamem, 
‚ ajadłem mój plaster wraz z moim, miodem, wypi- 
tem moje wine wraz z moim mlekiem. Jedzcie, 
mot przyjaciele, pijcie і upijcie się miłością!” 
(ŒŒ n. P.5,1). 


Nowa służba - dziękczynienie 


Potem Pan Jezus ustanawia coś nowego: swoją wieczerzę. 
Rólscja Łukasza bardzo wyraźnie odróżnia to, co stare, prze- 
titjające od nowego. Jako piawiztwy Tzrdelita, Рап był go- 
elek przy spożywaniu pasch, był jedniyśh z nich; teróż ñato- 
iniaśt jest tymi, któży tę wieczerzę podaje jako gospoda. Jest 
to Już jego wieczerza, ë uczniówić są jegó góślini; pzy jego 
stole. Natyralnie, w swojej własnej wieczerzy pamiątkowej On 
ваш nie bierze udziału, rozdziela nałómiast swóliń to, co ma 
im przypominać o jego Śtnierci. Wieczerza paschkina i wie- 
czerza Pańska zupełnie różnią się co do zamierzonego celu 
i charakteru. Pierwsza patrzyłą na śmierć Pana Jako dopiero 
mającą nastąpić, druga będzie spoglądać wstecz na dokona- 
ne dzieło. : 


„Itwziąwszy chleb, i podeiękowawszy, tamat t dawał 
tm, mówiąć: To jest ciato moje, które sig zü was daje; 
tö czyńcie nu pamiątkę moją. Podobnie i bielich, gdy 
było po wietzarty, mówiąc: Ten kielich, to nowe 
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` przymieree: we krwi:mojej, która się za was wyle- 
wa ” (wersety 19-20). 


Pamystangia ierazcaikiem owe zarządzenie, zupełnie nową 
służbę, odanaerajaen się, dajękczynieniem. Wynika to jasno z 


pd ы унс czy.„wysławiał”. Róż- 
M: ауда pierwsze oddaje lepiej charak- 
tepdogosiów: tono agaito chrakter dziękczynienia; to 
daude zak, określą герт} formę jago słów: to со powiedział, 
эгей. postaśbłogosławiaństwa alto chwały W. każdym rar 
авва te słowa używanesą zemienałed ale powinniśmy przy 
tym sobie wyohnañaá, że, prsedmioty ża, wanistyszny sposób 
эрча ууа данынан ай: sowamh Zbawiciela. To, 
oa Pap waishi było ohlebem 4 pim pozostalo; io so my łamiemy, 
rówmież jest Берер nim noaostejo:. Cheb kóórzykamiemy...” 
(1 Ron. 10,16), „Леғоб teh okied fecie..: A okay, byjadł 
chleb...” (1 Kor. 120099) i: 

Łamanie chłobe.ekarakteryzuje sie więc dalękczynieniem. 
Pan wgiqt nhleh,Widocznie miał. go w:nokaqh, kiedy dzięko- 
wal, To rasalako,byómaprasdarndtapa: еше! Ма- 
teuBt Ду był: tam obecny nis zapisek; słowa,p.tego 
dziękczynienia, Łukasz, Marak pneg Powałukiórych przy tym 
niatyłkeówniaka tym това Magy modlitwę Pana w Ewan- 
с 47.ріадяедо nie many jego dalękowania prayxvie- 
оте 

Z pewnągolą jest:w tym. mądrość Boża, sktórate, slowa. Pana 
starannie: пкт}, Czyż naczej. nie powetałoby niebezpie- 
eseústwo, że stęsowalibyśmy je jako formułę, jak to na przy- 
Mad. ma. miejsce: do. dzisiaj. w szerokieh kręgach chrześci- 
jeństwa siak zwanym „Ojcze nasz”? Również słowa apostoła 
Pawia, jakie wypowiadał podczas.dziękowania za chleb i kie- 
lichy nie ва. nam: przekazane — zapewne z tego samego powo- 
du:Bóg chce. abyśmy. w zależności od Ducha Świętego doszli 
do:takiego wyobrażenia, iż On chce nas prowadzić od przy- 
padku do przypadku, i abyśmy używali przy tym wobec niego 
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odpowiednich słów; które byłyby także wyrazem zgroma- 
dzenia. 

Z cala pewnością łamanie chleba nie jest okazją do zano- 
szenia próśb, chyba tylko tej jednej: „Przyjdź, Panie Jezu!”; 
łetriiemy bowiem chleb dotąd tylko, „aż On przyjdzie”. Zasta- 
ńównty się: mernypized sobą dokonane dzieło, które nie po- 
trzebuje dopełaleniai które ma nieskończoną wartość u Boga. 
Matný przed naszymi sercami samego Chrystusa w jego bło- 
woiłkiwionej Osobie, w jego niezrównanej miłości, w jego niie- 
żyłębtónych cierpieniach śmierci, to zaś prowadzić może je- 
dynie o dziękczynienia uwielbienia. Modlitwy:za naszych 
chorych 1 słabych, prośby za zgubiony świat, modlitwa о nasz 
Warost 1 tym podobne nie maja tam miejsca. O't0.możemy mo- 
@J się w domach oraz we wspólnych zgromadzeniach na 
modlitwę; możemy też*w każdym innym czasie wyznawać 
Panu, jak słabi jesteśmy natomiast łamanie chleba winno cha- 
rakieryżować się dziękczynieniem. 

Pan stał tuż przed śmiercią krzyżową, Jakkolwiek wielkie 
jednak miało być jego cierpienie — a któż wiedział, eo ono bę- 
dzie w sobie zawierało, prócz niego samego — On widzi za- 
тій Воду, widzi przed soba dokonane działo, które jest pod- 
atiwe tego postanowienia, ogarnia swym spojlżeniem 
<dalekisiiężny plon:zwojej бөте, a jego serce Gpływa dzięk- 
czyśiłenierń: оцу dzistaj jiz за dokonanym działeni prze- 
błażiśia twamijesteámy jego przedmiotami; przystoi nam te- 
raz tylko dziękczynienie. 

Leży mi na sercu jeszcze jedna praktyczna uwaga; dla któ- 
„rej etnieje akttualta potrzeba. Podczas łamania chleba mamy 

dziękować oddzielnie za chleb iza kielich. Tak czynił te Pan; 
taktez czynić winniómy I my. Ze wszystkich trzech ewangelii 
syrioptycznych dowtadujemy się; że Pan wziął chleb, następ- 
nie dziękował, ро бшуш. złamał go i na koniec dał im ten zła- 
many chleb: Podobnie z kielichem „po wieczerzy”: wziął go, 
„podziękówał, дй бт” (Mat. 26,27). Nie nie może usprawie- 
dliwiać ant'tzasndniść samowoli ozy braku poszanowania w 
tej kwestii. Mamy po'prostu naśladować przykład Pana f czy- 
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niótak,jak On czynił. Jakie mamy prawo do zbaczania od jego 
przykładu? Do tego należy: także to, by za. chleb i potem za 
kielich dziękował jeden i tensam brat, anie dwóch różnych. 
Może czynie; to w бейге] wispze, śle tak пе јел dobrze. Przy- 
pominają mi aigAitaj słowaziLietu do Hebrajczyków В, ;bo- 
akio waiinzenie" „które Mojżesz. etezymał w kwestii budowa- 
nia Przybytku I jego urządzeń: „Bace; powtedatano mu, abyś 
uczynił wszystko według wzoru, który сі został ukazany 
na górze” (w. 5). Trzymajmy się też i my tego „wzoru”. 


Zdidzenio symbol > 


выне, które Pam РИНЕ Е yoztdalokaniu chle- 
bad kielicha; podają mączanie tych. symboli: fo yest ciało 
moje” - „To jest krew moja” (Mat. 26,28) - „Ten kielich, to 
neweprzymieża spa krwi тоја“ (Łuk. Bedor 11,25). 
Балит бө аёййа prostdbwymbole, alo więcej А ale sym- 
bole o:głętśszynsanaczeniu $nigzbiadanej: doniosłości. Chleb, 
a który dziękujeńzy, jest takim:eamym. chlebem, jaki łamie- 
my tarktówego: jamy. Już o tymowięporiinałem. Nie zachodzi 
żadne tpañiaubmitinojacja („pizelskóczenie substancji chleba 
twina wunietańbję ciała:l: р] Ghrystuka przy zachoweniu 
ровів аа wina”) ani kopeubstancjacja;(„obecnaść hry- 
stnsaiw.sakhamencie ottarga-bez przerblamy chleba i wina”). 
To wiynlashpeliwijny człowiek; skłonny wałąż do rytualizmu. 
Pan Jezuspóvedzial prosto: To jestalałonoje”: Jeśli po- 
każą mojeinwprzyjacielowi totógřafięnisjej Жоюу ii powiat: То 
jest mojadonwyto przecież każdy pozumile, że nie mani przez 
опа myślitego kawałka papieru, który przedstawia moją 
żonę. О to właśnie chodzi. Ten bochenek chleba jest obrazo- 
wym przeiistawieniem wydanego za nas ciała Pana, a kielich 
podobnym pizadstawieniem przełanej za nas jego krwi. 
Jeszcze krótka uwaga na temat wyrażenia „Podobnie š kie- 
= pdydyłopo wieczerzy”. Nie sądzę, by dotyczyło to wie- 
rzy paachalnej, gdyż pa pierwsze to samo wyrażenie znaj- 
duje się: tałtżbiw 1 Kor. 11,25, gdzie nie ma w ogóle mowy о 
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wieczerzy paschalnej, a po drugie, zarówno tam, jak i tutaj, 
„ znajduje się forma bezokolicznika „jeść”, tak iż oznacza tow 
dosłowny tłumaczeniu „po jadzeniu”, „po spożyciu”, Po.spo- 
życia przez uczniów chleba Рап dał im kielich. Wieczerza pas- 
chalna mogła też mieć swój ciąg dalszy, i jestem przekonany, 
że tak było. Podkreśla to statnia część moich wywodów w ni- 
niejszym rozdziale. 


Które się za was daje 


Słowa Pana przekazane przez Łukasza „za was” noszą cha- 
rakter bardziej osobisty niż te, które oznajmia nam Mateusz 
(„za wielu”). Bez wątpienia, oba dane są w doskonałej har- 
monii i z tym zadanióm, jakie Bóg powierzył tym dwóm mę- 
Jakąż miłość i łaskę wyrażają te słowa „które się za was 
daje” - „która ste га was wylewa” ! Któż może je zgłębić? 
Pan postanowił oddać swoje życie jako okup za wielu; nie przy- 
szedł bowiem, aby mu'służono (Mat. 20,28). Nikt też пе mógł 
w.sptawiedłiwy.sposób żądać od.niego życia; było ono bowiem 
dóskonałym wyrazem dobroci:i prawdy Bożej: Nikt:też nie 
mógł mu życia odebrać; do tego bowiem nikt nie miał mocy, 
ani diabeł, ani ludzie przez niego kierowani. Nie, Pan.dał је 
sam: Miał autorytet, by złożyć swojej życie, i miał. również au- 
torytet, by je znowu wziąć. A czyniąc to, był doskonale po- 
słuszny. Dlatego Ojeiae miluje go (Jana 10,17-18). 

Godny uwielbienia Zbawiciel! On przez swoje posłuszeństwo 
dał:Ojeu nowy powód, aby go miłował. „Dlatego Ojciec mi- 
łuje mnie” -tak mogła powiedzieć tylko jedna osoba, tak mógł 
powiedzieć tylko On. 

Był te najwyższy wyraz miłości naszego Pana i Zbawiciela, 
że On dał za паз samego siebie. Jemu niech będzie za to wie- 
ozna uwielbienie i dziękczynienie! 

Aposto} Paweł chętnie używa wyrażeń: wydał siebie „za 
mnie”, „za was”, „za zgromadzenie”! Jakże widoczna jest jego 
radość i sympatia w tym, kiedy mówi о Panu jako Synu Bo- 
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żym:i:dodaje: „Który mnie umiłował i wydał samego sie- 
biasa mmie” (Gal 2,20). W Liście do Tytusa przypomina nam 
o błogosławionej nadziei objawienia się naszego wielkiego 
Вори i Zbawiciela, Chrystusa Jezusa, ро czym mówi: „Który 
dań gamega etebte za nas” (9,19), Obyśmy byli bardziej świa- 
domi miłości naszego Pana i.byli Mu bardziej wdzięczni! 

Pam Jézus jedńnk nie tylko dal swoje ciało, swoje życie, ва- 
mego'ajebie, leez jego samego dai nam Bóg. On nie szczędził 
swego/własnego Syna, lecz wydał go za nas wszystkich (Rzym. 
8,32); Na tymspolega miłość, ав mie myśmy umitowali 
Boga, lecz że On nas umiłował 4 postał Syna swego Jako 
ubługanie za grzechą nasze” (1 Janady10)i::- 

Bóg:obalił stare kłamstwo wężą mówięce, że: Bóg jest nie- 
dóbry,że nie daje ezłówiekowii wszystkiego, eojsatidła niego 
dobrećW nieżrównanysposób Bóg obnażył to kłamstwe i obalił 
je os a rs p dp ааш аш nie daro- 
wa nam взун ratę 


„Вади niech będą datęki za 


zilewysłowiony dar Jago!” Š 
ë Kor. 9, 15)” 


х 


тапаны Pana š 


Łukesz jest kdynym. z ewangelistów, wtóry. апара nam te- 
stament Pana: jFowajsńote na pamiątkęmojął” Tym samym 
wyjaśnia, 2e chodzi tu trwałe zatządzenie. Nie mogiibyśmy 
wyprowadzić tego z rołaeji obu pozostałych pisarzy; Mateusza 
1 Marita: Niech każdy przeczyta sobie potem odpowiednie miej- 
sca w Ewangelii Mateusza i Marka. Autor tych słów także 
przezidkugi ©zaa.nie dostrzegał tej kwestii. 
Jakżewariszający apel zawarty jest w tych słowach Pana! 
Apel dotyeh, którzy są jego, za których dał swoje życie! Pan 
pragniaj аһуйтау przypominali sobie o jego miłości, abyśmy 
pamiętali © miłości, która za nas poszła na śmierć. Oczywi- 
ście; jestaśmy z nim jako zmartwychwstałym Panem połą- 
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ezeni 1 zjednoczeni; On jednak wzywa nas, byśmy wspomi- 
пай go jako umarłego. W wieczerzy mamy przed sobą ~ zgod- 
nię:z-jego wolą —. umarłego Chrystusa. Chleb i wino oddzie- 
loné ой siebie przypominają. nam również о nim jako 
umarłym i nieobecnym Zbawcy; wiemy też jednak o jego 
obecności w śradku nas jako żyjącego Pana. On sam jest tym, 
о którym myślimy podczas uwielbienia – On sam 1 dosko- 
nałość јере miłości, która za паз data wszystko. Jego cały 
зайг czaste:od.Pięćdziesiątnicy do pochwycenia wzywany 
jest aby w ten.sposób.o nim pamiętać oddawać mu należną 
chwalę.: Ludzie bardzo lubią pamiętać o wielkich czynach 
innych, jakich oni w swoim życiu dokonali. Pan mówi do nas, 
do tych, którzy są jego, abyśmy ршн o nim jako umar- 
łym. Pomiędzy wszystkim, eo Plamo Święte stawia tak bli- 
sko przed nasze serca, nie ma niczego wznioślejszego, jak 
їо; со dotyczy cierpienia i umierania Zbawiciela. 

A jednak zawsze istnieje skłonność i niebezpieczeństwo, że 
jesteśmy bardziej, zejęci naszymi błogosławieństwami aniżeli 
nim, który je dla nas zdobył. Te podarowane nam błogo- 
sławieństwa są prawdziwie niezmierzone, o boskiej wielkości 
i zasięgu. Ani nie chcemy, апі nie możemy oddzielać ich od 
niego i od jego ofiary. Możemy jednak zatrzymać się przy wie- 
lu wspaniałych prawdach, a mimo to nie być zajętymi nim. 
A przecież Pan nie powiedział: „To czyńcie na pamiątkę wa- 
szych błogosławieństw”. Jakże często zatrzymujemy się dłu- 
go.przy tym, jak On pociągnął nas z oddalenia i przywiódł do 
swojej bliskości! Możemy też myśleć jeszcze o wielu innych, 
niezliczonych błogosławieństwach, które są naszym udziałem 
w nim, Wszystko to jednak nie jest tym, co Pan nam nakazał, 
gdy trzymał w rękach znaki swojej śmierci: „To czyńcie na 
pamiątkę тоја!" Tak nieskończenie wielkie jest jego dzieło; a 
jego rezultaty wszechogarniające – ON sam jest jeszcze więk- 
szy: Wartjest wszelkich naszych sympatii. Przekazał nam cen- 
ny testament, ponieważ wiedział, jak bardzo zapominalscy 
jesteśmy. Przewidział też doskonale, że zachwycające zda- 
rzenia; jakie rozegrały się w tym świecie, będą miały niewiel- 

\ 
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ki wpływ na nasze serca. Dlatego dał nam swoją wieczerzę. 

' атаме еж jest trwałym, ciągłym zarządzeniem w domu 
Bożymak kb pañownego przyjścia Pana. Nie można go zastą- 
piózdazym:żednym: kazaniem ani: czymkolwiek innym. Jest 
onąinajążnigjscą rzeczą, dla dnia: Pańskiego. Zaniechać go 
опар odpańńc Tymi! тайшешу Wępólniej Teraz postawmy 
нере dwa primila- m 


nego dnia Pańskiego. A po Жш КЕ aż do nastania dnia, 
zarąg wyjechał, фай. ера wynika, nie zwołane Jaklagoá spe- 
cjalnego zgromadzenia w ciągu tygodnia, aby łamać chleb. 

Apostoł zarządził również zbiórkę na rzecz pomocy dla 
świętych: miano odkładać pieniądze w każdym pierwszym 
dniu:tygodziia;(1 Kor. 16,1-2). Niejedno przemawia za tym, 
że:siiładąnie tyoh darów miało miejsce w związku ze scho- 
dzenter się na'lamanie chleba. Nad tym tematem będzie- 
my jeszcze zastanawiali się szerzej w 10 rozdziale tej książ- 
ki. 

А co jesli chodzi o częstotliwość? Uważam, że Pismo nie czy- 
ni tu żadnych ograniczeń. Gdybyśmy mieli duchową świeżość 
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1 moc do tego, to nie wiem, dlaczego nie mielibyśmy łamać chle- 
ba częściej, aniżeli tylko raz w tygodniu. Apostoł Paweł mówi 
prosto: „Zekroć ten chleb jecie...” (1 Kor. 11,26). Mimo to jest 
dobre madre oraz wskazane, aby nie łudzić się co do nasze- 
go prawdziwego stanu dzisiaj, ale pozostać przy tej praktyce 
1 porządku, jakich z gorliwością trzymali się pierwsi chrześci- 
Janie pod czujnym okiem apostołów. Jedno wszakże powinno 
być stałe: skoro łamiemy chleb tylko raz w tygodniu í taki jest 
normalny porządek, wtedy koniecznie musi to być w pierw- 

szym dita tygodkta — w dnhi Pańskim. Łamańta сева tylko 
raz na miesiąc albo raz w roku nie jest absolutnie zgódnie z 
Bożym zamysłem. Istnieją logicznie brzmiące uzasadnienia, 
dlaczego jest lepiej tylko raz na miesiąc Љо raz do roku łamać 
chleb; jest ich oczywiście wiele. Częstokroć jednak przyczy- 
па, dla której nie spełnia się tego życzenia Pana leży po pro- 
stu w zwyczaju lib braku poueżenia. Obawlam się, że niekie- 
dy kryje się za tym coś głębszego: brak miłości do niego lub 
nawet jawne nieposłuszeństwo, Twierdzenie zaś, że przez czę- 
stę czynienie tego zarządzenia Pana опо się może „znudzió” 
i zatracić swoją, szczególną wartość, obala nie tylko Słowo 
Boże, ale i samo doświadczenie autora, a wraz z nim niezli- 
czóńych świętych: tm częściej biorą oni udział w obchodzeniu 
parńtdtki Pana, tym głębsze staje się eli zrozumienie; tym śel- 
ślejsża przychylność wobec tego, który ją pozostawił. 


Czy Judasz Iskariot był obecny przy ustanowieniu tej 
pamiątki? 


Wydaje się, że na to tak często zadawane i nieraz gorąco dy- 
skutowane pytanie, czy Judasz Iskariot, który wydał Pana, był 
obecny. przy ustanowieniu wieczerzy Pańskiej, odpowiedzi 
udzielają końcowe słowa Pana, oznajmione w wersetach 21 
122 Ewangelii Łukasza: 


„бега оѓо ręka tego, który mnie wydaje, jest ze mną 
prey stole. Wprawdzie Syn Człowieczy odchodzi, jak 
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było postanowione, ale biada temu człowiekowi, 
który go wydaje”. 
gi EN а 
Aby w. adpowiądai na ta pytanie zbliżyć się do Pisma, chciał- 
bym najpierawwskanać na szczególny rodzaj і sposób, w jaki 
Bógwybrał sytarów.czterech Ewangelii oraz jak oni swoje 
relatjaząsadpiqzo sylsaki: Zozterech „ewangelistów” dwóch 
towarzyszyło Panu Jezusowi na ziemi; dwóch z nich nie miało 
zadania oznajmienia tych rzeczy w kolejności chronologiez- 
nej (Mateusz i Łukasz), pozostali dwaj natomiast mieli zasad- 
шого przekazać je ата (Mateusz i Jan). Jak ztego 


чушка, z dwóch, którzy adky nie pisali chro- 
foki Wła ly kol wota f każdym 
przypadku był jeden, któy towarzyszył Pht ЕВ drodze. 
Qgynie jest cudowne јак Róg to wazygtko uporządkował? Czy 
nie możemy całkowicie ке jega 6wladectwom? : _ 

Wracając do relacji Łukasza: ае umieszcza on fak- 
ty me w ii соолор kolejńdści: рати е pisze ne 
қомы swojej. Ewangelii „ро kotet” (1,3), ше chodzi tu jed- 

пак 'o kolejność: ożasową, не! łegiczną. Łukasz stale nadaje 
tymirzeczom kólojnokćndralnąt taki jest klucz do zrozumie- 
ма jego Ewangelii: Ustęp, któtycteriz razem rozwużaliśmy, 
jest pieknym tego pneykładem Najpierw Dudh Święty przed- 
stawia ham dwa Boskie postónowiynia: wieodorzępaschalną, 
oraz wieozerzę Puńską. (wersety 14-20), a nażtępnie w moral- 
nym przeciwieństwie do tego pokazuje drogit:ezynności ludz- 
Kie ód O 84: złość Judasza, spór: między uczniami o 
to, kto największy, oraz zapowi upadku Piotra. 

Jeśli аен wyraźnie ujrzeć cząsowy..przebieg tych wy- 
darzeń, musimy prześledzić obie chropologiczne relacje Mar- 
kai danai porównać je ze вођа. Sam Jan nie wspomina wpraw- 
dzie q ustanowieniu wieczerzy, ale całkiem jasno przedstawia, 
że Judasz zostął przez Pana skompromitawany podczas spo- 
żywena paachy, że zaraz potem wstąpił w niego szatan, a on 
„natychmiast wyszedł, a była noe” (Jana 13,21-30). Marek 
natomiast nie pozwala na powstanie jakichkolwiek wątpli- 
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wości со do tego, iż zdamaskowanie Judasza miało miejsce 
przed ustanowieniem wieczerzy Pańskiej (Mar. 14,17-21). Mu- 
simy więc wyobrazić sobie to „natychmiastowe” wyjście Ju- 
dasad w noc (po wersecie 21, a przed 22 Ewangelii Marka 14). 
Judasz Iskariot, zdrajca, nie przeżywał wspólnie z nimi wie- 
одеғву Pańskiej tnie jadł z tego chleba ani nie pił z tego kieti- 
cha, który Pan podał swoim uczniom. Pan go już przedtem 
ujatenił: 


PAR 


Hymn 


Dokładnie tym słowem Mateusz i Marek nadmieniają jeszcze 
jedną, wnikającą do serca okoliczność: 


„A gdy odśpiewali hymn, wyszli ku Górze Oliwnej” 
(Mat. 26,80; Mar. 14,26). 


Za czasów Pana Żydzi pielęgnowali zwyczaj śpiewania przy 
obchodzeniu Paschy, Psalmów 113 oraz 114, „po pierwszym 
kielichu”, który zwali „kielichem błogosławieństwa”. „Potrze- 
еш kielichu” śpiewali, Psalmy od 115 do 118, zwane „psal- 
mami pochwalnymi”: Skoro Pan Jezua zachował ten porzą- 
dek, a wiele za. tym przemawia, to- wzruszające 1 godne 
zastanowienia będzie, gdy dowiemy się, jakie słowa śpiewa- 
H, zanim opuścili salę na a piętrze, udając się w- пое naprze- 
eiwko oprawcom: 


„Spęłały mnie więzy śmierci i opadły mnie trwogi 
otchłani, 
Ueisk i zmartwienie przyszły na mnie. 
Wtedy wezwałóm imienia Pana: Ach, Panie, ratuj 
duszę moją!” (Ps. 116,8-4) 
„Błogosławiony, który przychodzi w imię Pana! 

Błógosławitmy wam z domu Pańskiego. 
Рай jest Bogiem, On mas oświeca. Zawiążeie koro- 
wdd z gałązkami aż do narożników ołtarza! 

` Тув Bogiem тойт, przeło dziękować ci będę; 
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Boże mój, będę cię wywyższał. 
Dziękujoie Panu, albowiem jest dobry, albowiem 
łaska jego trwa na wieki! (Pe. 118,26-29) 


Hymni Nie było tam miejsca na ziemskie troski. Pan widzi już 
dzieło odkupienia jako dokonane і daje im tę datńtiątkową wie- 
czerzę, aby — kiedy zostaną wprowadzeni w pełnię chrześci- 
jańskich błogosławieństw ~ mogli go wspominać pamięcią 
pełną miłości. Pan wychwala, uczniowie wychwalają — czy nie 
jest to nadzwyczaj miła uya кан obrazowy piżykład 
tego, co, Pan par czyni dzis: 


ébr 842 
a 


JEM Ne; 
де 


dó 


„On Sym tgi е 
wełąż ku tihu na- 
éc tego rozdziału trzy 
. juara ену jak łamanie chleba 
„ugłąnowi, 
кйм poki widzimy, jak je 
W: dą odkrywamy, jak łamanie chleba jest 
wykładane, 


Tę tatila kiWéstie jeszcze poruszymy z pomocą Bożą w na- 
stęgnydh'rożlisiałach. 


9. Stót Pański 


wę aspekty tamania chleba 


Kiedy schodzimy się w pierwszym dniu tygodnia na łamanie 
chleba (Dz. Ap. 20,7), wyrażamy przez to, zgodnie z wolą Pana, 
dwojaką rzecz. Pamiętamy - i jest to aspekt lepiej rozumiany 
-o Panu w jego cierpieniach i śmierci, ogłaszamy jego śmierć 
ü Kor. 11,26), Z drugiej strony dajemy wyraz drogocennej 
prawdzie, że w rezultacie tej śmierci wszyscy wierzący na zie- 
mi są jedno i stanowią jedno ciato (1 Kon 10,17). Pierwszy 
aspekt ściśle wiąże się z „wieczereą Pańską” (1 Кот 11,20), 
8 drugi ze „stołem Pańskim” (1 Kor. 10,21). 

Trzeba jednak wziąć pod uwagę coś jeszcze. Z wymie- 
тіопуті tu aspektami łamania chleba związane sa zapowie- 
dziane już przywileje, lęcz także poważna odpowiedzialność, 
której ше śmiemy. przeoczyć. Kiedy s] z wieczerzy 
Pana, to nie jest mu obojętne, w jakim. duchu iw.jaki sposób 
to отушту. A skoro шашу. przywilej siedzieć przy stole Pań- 
skim, to koniecznie musimy sobie zadać pytanie o naszą spo- 
łeczność t więź z nim. 

„Stół Pański” i „wieczerza Pańska" to nie dwa różne usta- 
nowienia, lecz jedna í ta Вата rzecz, rozpatrywana jednak z 
dwóch różnych stron. Ważne jest, by mieć to nieustannie na 
uwadze. Wyrażenie „obehódzimy wieczerzę Pańską na stole 
Pańskim” nie jest więc tu na miejscu. 

Zwróćmy się teraz ku tej stronie stołu Pańskiego, którą apo- 
stoł Paweł rozwija w 1 Liście do Koryntian 10. To niezwykle 
znamienne, w jaki sposób apostoł mówi na ten temat. Prowa- 
dzony przez Ducha Bożego, wcale nie zamierza rozwijać teo- 
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logicznego wykładu najpierw o stole Pańskim, a potem o wie- 
czórzy Fąńskiej; Widzi raczej u Koryntian niewłaściwe zacho- 
wanie, 1 aby je skorygować, podaje jakby mimochodem poważ- 
пеїжавайпїотә pówczenia dotyczące stołu Í wieczerzy Pańskiej 
- ranek) nas- dzisiaj sa dadzwyczaj ważne. Być 

siożnajkojemy się dzisiaj wadsbozpisczeństwie niewła- 
FRA zachowania, tak jak wierahcy:w Koryncie, ale zasa- 
dydakie podaje nam Duch Świętyw.kwestii stołu Pańskiego 
i wieczerzy Pańskiej, aby skorygować Keryntian, pozostają 
takie same. Zasady te służą temu, aby: chnażyć I skorygować 
ewentualne niewłaściwe zachewanie; także u nas; w naszych 
czasach: Dłategoj umiłowane dzieci Boże, pozwólmy i do sie- 
bieipyłożyć ten Boży pion! Bądźmy pentti: On chee nas pro- 
wik буво боддоо głębszego Błogosiawieństwa! 


Niewłaściwe zachayapia леда: бова 
nowej: me А 


U p 
адеп sie, od tego, со się poz ‘Jako błędne i złe, 
m. tej pozycji i zwiążanej 2 „nią odpowiedzialności, 
г tym powierzona. Ын na to, ze niejed- 
zięgi że jeszcze naprawdę nie doszły tak dale- 
ko, by w pi pojąć pozycję darowaną im w Chrystusie Jezu- 
sie. Jest to nie tylko godne pożałowania, ale też naprawdę 
niebezpieczne, ponieważ taki stan zawieszenia „pomiędzy”, 
jeśli go tak można nazwać, jest źródłem niejednego uchyble- 
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nia i błędnego postępowania w praktycznym życiu. Nie moż- 
na też być prawdziwie szczęśliwym, dopóki nie korzysta się z 
właściwej relacji. z Bogiem. 
Znajomość i korzyść płynące z darowanej nam przez Вода 
pożyojł oraz więzi 2 nim i jego dziećmi jest podwaliną i źró- 
diem siły, dzięki której. możemy podołać odpowiedzialności, 
związanej z tą pozycją. Mówiąc prosto: jeśli się nie zna daro- 
wanéj nam przez Boga pozycji, to nie można się teź ро Boże- 
mu: zachowywać. Podobnie. rzecz się ma również w.sfarze na- 
turałnej. Jak na przykład można napominać. dziecko, by 
zwracało uwagę па wskazania swego ojca, jeśli dziecko to w 
оф е nie zna ojca, ponieważ ójciec ой samych jego narodzin 
był na wojnie? Jeżeli jednak ojelee ten przyjedzie pewnego dnia 
do domu, a matka powie do dziecka: „Oto twój ojtiec, o któ- 
rym ci tyle opowiadałam”, wtedy dziecko to będzie chętnie słu- 
chało swego ojca, gdyż teraz go zna. 

Ма to nam wyjaśnić, jak bardzo ważne jest boskie poucze- 
nie i zrozumienie Bożych myśli, które nas dotyczą. Obyśmy 
zajmowania. się tymi pouczeniami nie uważali za rzecz dru- 
$orzędną, albo za stratę czasu, myśląc, że waźniejąze jest 
Bano obcowaniel Liczne nieporozumienia i porożdziglane dro- 
gl, faket pośród prawdziwych dzieci Bóżych, wynikają po 
wielkiej części stąd, że duchówo jószcze nie pojęły oné, jaką 
pozycję osiągnął chrześcijanin. Czy można łez poje 
miejsce przy stole Pańskim we właściwy sposób, }8& šle nie 
późnało swej relacji јако członka ciała Chrystusa i mè urze- 
ożywistnia się go? Wskazanie na pojedyncze błędy to za malo; 
absolutńie konieczne jest zapoznanie się z drogocenią wię- 
zią, w laka został wprowadzony chrześcijanin. Ten żamysł 
właśnie ptzyświeca niniejszej Książce, tym również zajmuje 
się apostół w przypadku Koryntian. Czyni on ich przy tym - 
jakże godne naśladowania jest jego postępowanie! — sędzia- 
mi własnej sytuacji: „Sami rozsądźcie, co mówię”. 


8..8tół Pański `` 215 


Niewłaściwy użytek z wolności 


Kobynttanie wiedzieli, że „dałwan jest niczym w świecie 
4 żenie możadnego innego boga, oprócz Jednego” (1 Kor. 
8, gr). Бодан таг tym rację: Uważali jednak, że wiedza ta 
daja im wolność swobodnego postępowania w sprawie je- 
dzenia ofiar składanych bożkom. Skoro bożek jest niczym, 
to сибя тё шй у: Jeść mięsa że zwierząt, które były ofia- 
TOWAHE DOKONA Poszii јез ддз пале? o krok dalej, zasia- 
Чаа świątyń bozka, aby tiith spożywać z ofiar bałwo- 

eżych ОУ ie mieli бов tzyntónia tego, skoro 
ЧУЙ АТЫН o (afer takiej służby Ghłwanoni?” 

Ciy tzeco ta była Виана prostó?' Apostoł wskazuje, 
Aé tie. Koryntian: Hi podstawie pozħeita „póżwdali chrze- 
Waljšñska wólność, Tess iówłaściwia ЖӨ]. Rółżystali. Po 
ay akaw apostoł wyjaśnia im, że troska o słabdżych braci, 

эу jste Fate 06M dóstatoczńń w pośhaniu, po- 
Wi БУНИН а öd taktógu postępowania. 

„Бйрак Jednak aby ta wołnóść pasan ndo stała się 
zgorówóniem dla słabych, Ale Зеру kto'ujrzat 
«е, który mide poznanie siedzącejć-ża stołem w 
УП pógiiiskiej, to` AYE ө йө pódUdei sumienia 
Дедд; Bóńłedhde föst słaby, do spożywania mięs skła- 
балёўё W'oftifap batam” Geto JA 

Cey nie jast tu wskazana zasada, któża dla nas tha dzi- 
staj wielkie ztieszenie? ОУ) 1 my nia jesteśmy czasem tego 
zdania, że prźłcłóż mamy Wólność Gżysió to елу tamto, pójść 

w jedno r w drugie miejsce? A czy wzięliśmy pod uwagę, 


możę ЖЩ ВЕЙ może być ku zgórszóiiu słebemii bratu, 
46 або 0 Z wolności оде doprowadzić słabego bra- 
ta dó: tuż hrystus miłuje słabego, On za niego umarł. 
Gzy! Нету? Tej rozwadze nalóży dać więcej miej- 
sih” aid ledna trudhość i problem rozwiałyby się, jak 


wł 
чаша süden. 
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Kielich błogosławieństwa przed chlebem 


W dziesiątym rozdziale swego Listu do Koryntian apostoł idzie 
zdecydowanie o krok dalej i przedstawia im. poważny fakt, 
mienowieie iż za tymi bałwanami stoją demony. À oto jego 
ostrzegawcze słowa: 


„Przeto, najmilst mot, uciekajcie od bałwochwal- 
„stwa. Przemawiam Jak do rozsądnych: Rozsądźcie 
sami, co mówię, Kielich, hogostawieńgtwa, który 
błegosiawimy, сауа nię jest. społecznością krwi Chry- 
stusowej? Chleb, który tłamiemy, czyć nie jest spo- 
„ łecznością ciała Chrystusowego? Ponięważ jest je- 
"den chleb, my, ilu nas jest, stanowimy jedno ctało, 
wszyscy bowiem jesteśmy uczestnikami jednego 
chleba. 
Patrzcie na Izraela według ciała; czyż ci, którzy spo- 
żywają ofiary, nie są uczestnikami ołiarzał Cóż tedy 
chcę powiedzieć? Że to, co ofiarowane jest bałwa- 
пот, jest czymś? Albo że batwan jest czymś? Nie, chcę 
powiedzieć, że to, co narody] składają w ofierze, 
ofiarują demonom, a nie Bogu; Ja zaś nie cheę, aby- 
ście mieli. społeczność г demonami. Nie możecie pić 
kielicha Pańskiego i kięlioha demonów; nie możecie 
. „być uczestnikami stołu Pańąkiego i stołu demonów. 
Albo.czy chcemy Pana pobudzać do gniewu? Czyśmy 
mocniejsi od niego?” (1 Kor. 10,14-22; gr). 


Apostoł ostrzega wierzących w Koryncie przed bałwochwal- 
stwem, w Jakie dają się oni na nawo uwikłać przez niewłaści- 
wy użytek w wolności, Jeśli dzisiaj nie mamy dosłownie do 
czynienia z ofiarami dla bałwanów, to jednakowoż te poucze- 
nia i zasądy dane przęz Ducha Świętego w 1 Kor, 10 mają da 
nas 1 dla naszych religijnych relacji wewnątrz i na zewnątrz 
nadzwyczajną ważność i znaczenie, Czyż i dzisiaj bowiem nie 
ma wiełu prawdziwych dzieci Bożych, które uważają za wy- 
raz chrześcijańskiej wolności to, że chodzą sobie tu i tam (nie 
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mówię teraz o miejscach światowych, lecz raczej o religijnych), 
aby potem znow zajmować miejsce przy stole Pańskim? 
`Катупдале "myśleli podobnie, Apostoł: zaś karei ich myśli 
1 zdozyngizaran mówić o „stolo Pańskim” jako zasadzie, na 
której sprawowana jest wieczerza Pańska. Odstępując od hi- 
storysznaj kołeżności, zaczynaniii taj części, w której tkwi naj- 
powążniejsze zaaczenie jeśli chodzi.o Chrystusa — od kieli- 
cha: „Kielich błogosławieństwa, który błogosławimy, czyż nie 
jent. społecznośnią krwi Chrystutesraj?" Czemu jednak apo- 
sto amienia tennaturalny historyczny porządek i wymienia 
kielich'przed ору, krew:Chrystusa przed:jego ciałem? 
06, до których ірад, Љу niegdyś beżwochwalcami, zanie- 
ezystosonymi раб, pgubne zwyczaje, do jákiohinsohecaja te 
hatubawotoh częjejali Ой tego wszyatklego-sostmli-oni teraz 
туеш: i wykypioni: Preez. co? Praen drogocasną, krew 
Chrystusa. Jeśli pijąc ten kielich przypominaliłabbie, czyją 
krwią zostali oczyszczeni od wszystkich swoich grzechów, je- 
śli wspominali wysoką cenę, jaka została zapłacona za ich wy- 
kupienie, to јак mogli zwracać się ponowie tógo, od'czego 


nie 
lej- 


łeczności. Rzecz zatem wtym, zakłniwierzący maja spo- 
+еовае&б — społeczność, której podetawa jest krew 


Chrystusa. 
Picię z 
„ale Di 


тух 


kA 


elicha ni było wiec tylko tofmalną czynnoś- 
lejszym Бий ich śelsłej społeczności albo 
Ша z krwią Chrystusa, tó żhaczy z jego śmiercią, 
а nih poniósł. A jeśli równocześnie pili „kielich de- 
to Czy nie sprowadzali tym samym kielicha Pańskie. 


тойу. 

go о poziomu pogańskiej czynności kultowej? Tak 
być nie mog „ie możecie pić kielicha Pańskiego 1 kieli- 
cha demond. (w. 21). Cóż mógł im dać kielich demonów? 


218 Tam jestem pośród nich 


Tylko 1 wyłącznie to, co złe! Kielich Pański zaś to kielich bło- 
gosławieństwa, mówiący o obfitej ilości błogosławieństw, na- 
bytych.przez krew Odkupiciela, Pani demony! Było to ze sobą 
calkowicie sprzeczne! Nie mogło być pomiędzy nimi żadnej 
spdłeczności. ·. 

" Apostol przypomina także Koryntianom o tym, że przez ze- 
wnętrzną czynność łamania chleba'wyrażają wewnętrzną spo- 
łoczmość z elałem Chrystusa огаш ёе wszyscy oni, ilu ich jest, 
stąnowią teraz razem to jedno elalo (w. 17), dzięki czemu od- 
różmiają się Jako zgromadzenie Boże zarówno od Żydów, jak 
i odpiogan (w: 82), Jak mogą się więc równocześnie jednoczyć 
z:poganami i ich ofiarami Ша bożków, jedząc: z takich ofiar? 
Czy Jedno nie było zaprzeczeniem drugiego? Nie mogli być 
równocześnie uczestnikami stołu Pańskiego, gdzie Pan ma kie- 
rownictwo, i stołu demónów, gdzie one decydowały o tym, со 
się tam działo. 


Za bożkami stoją demony 


Z tej argumentacji apostoła — jeśli tak ją mogę nazwać- wy- 
nikaj: А олер wazne dla nas zasady, których powagi ni- 
nie pojmiemy i których nie brano pod uwagę 
алув, во doprowadziło ‹ do niezwykle мег 
Jacyohakutków. Oto pierwsza ząsąda: 

Za;tymi widzialnymi rzeczami ukrywają się: шеті. 
dzialne: usposobienia - zasady – systemy ~ moce. 


Zatrzymajmy się przy tym na chwilę i powróćmy do poucza- 
jącego prżykładu Koryntian. Apostoł Paweł wiedział oczy- 
wiście tak samo dobrze, jak i oni, że te bałwany (obrazy, figu- 
ү, bóżki) byty nieością, tak jak martwe lalki: „Cóż tedy chcę 
powiedzieć? Że to, со ofiarówane bałwanom jest czymś? 
Albo žė dał ań jest czymś?” (w. 19; gr). Nie pozostawił jed- 
nak dwych асі w niewiedzy со do tego, kto jest tu właści- 
wym т алеи za bożkami tymi stały demony, wrógowie. 
Boga i ludzi. „А+, co oflarują, ofiarują demonom, a nie Bogu”. 
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(w:20). р 

Potwierdzənie. tej zasady: znajdujemy już w Starym Testa- 
mencie, gdzie powiedziane jeati.„Składaiź ofiary demonom, 
które dió sg bogami, bagom; których ojcowie wasi nie zna- 
li” (6Meja; 82,47) Uwielbienta, które należy się jedynie Bogu, 
domagały się dla siebie demony: Koryntianie z pewnością nie 
mieli zamiaru  przynosió Szatanowi i jego upadłym, złym du- 


chom uwielbienia Pódobnte fakt nikt; kto nie jest nawrócony, 


nie wie o tym, że służy szatanowi — choć przecież nie czyni 
nid inniego, jak aśmiatol ? | 
Jak ważne jest wobec tego, by za tymi widzialnymi rzecza- 
i rozpoznać niemśdalalne aystemy'i mode, któresteją za tymi 
bańwanambije-fwdpieesjąj W sterae świata: jest to nieodzow- 
ne, jeśli nie chce się paść oflarą poważnego zwiedzenia. Pa- 
być: rysiu 


үө, га аш сй 


wi 18 ° | 
„Aeon, ç eścijańskim kręgu też nie jest Inaczej. 
zywiście, nie gffczają nas już dzisiej stoły demonów, ale 


даш} gemonidzne (1 Tym. 4,1). Oby każdy prawdziwy chrze- 
ścijaniń miał tego świadomość; za każdą błędną nauką 1 od- 
dej cy czai ukrywa się szatan i jego aniołowie, czyli đe- 
туду, które ва, zalnteresowane tym, by zniesławić Pana 
Jezi8A, а ludżiom przynosić szkodę na ciele oraz duszy, Dia- 
bet wie częstokroć znacznie lepiej od nas, chrześcijan, jak za- 
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sadnicze znaczenie ma dobra chrześcijańska nauka. Dlatego 
nie zrezygnuje z niczego, żeby usiłować zniszczyć tę naukę, a 
zastąpić ją własnymi, demonicznymi naukami. Bardzo wiele 
tego w:chrześcijaństwie, co z zewnątrz wydaje się piękne, nie 
fest od Boga. nie jest Chrystusowe. Ktowięe za tym stoi? 


Zewnętrzne uczestnictwo oznacza społeczność 


Bafdzo blisko z tą pierwszą omawianą zasadą związana jest 
druga: © 

Branie udziału zewnętrznie oznacza dla Boga: we- 

„wnętrzną społeczność — zjednoczenie sie — zgodę z 

tym. 
Koryntianie nie zwraćali uwagi na tę okoliczność, że za ofia- 
rómi dla bałwanów stoją demony. Kiedy udawali się do świą- 
{у i tam spożywali ofiary dla bożków, wchodzili bezpośred- 
nio w kontakt z demonami, а nawet więcej: mieli z nimi 
społeczność, czy o tym wiedzieli, czy nie; czytego chcieli, czy 
nie. Apostoł musiał zdecydowanie się temu sprzeciwić: „Nie 
chcę, abyście mieli: społeczność z demonami” (w. 20). Po- 
prez zewnetrzne uczestnictwo wyraża się — tak tow każdym 
razib widzi Båg — społeczność z „ółtarzem”. š 

Ucżestnitotio w stole Pańskim także wyraża społeczność, 
jak to nióbawem zobaczythy: 2028 tym apostol wskażujo йв, 
przykład Izraślitów i pogan. „Piitrecie na leraela' według 
айа; czyć ti, którzy spożywają ofiary, nie są uczesthi- 
kami ołtaraa?" (w. 18). Izraelici, kiedy jedli z ofiar izrael- 
skiego ołtarza, ogłaszali śwoją społeczność z tżraelskim sy- 
teme oddawania czci Jahwe. Poganie, jedząc z ofiar 
pogańskich ołtarzy, ogłeszali swóją społeczność z pogańskim 
systemet oddawania cżci demonom. 

"Ofirześcijaniń natomiast wyraża przy stole Pańskim przez 
zewnętrznić uczestnictwow. jedńym chlebie swoją społecznóść 
z Panem, ż jego Śmiercią i 2 członkami ciała Chrystusa. A to 
właśnie jëst centrum prawdziwego, chrześcijańskiego uwiel. 
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bienia, I to tak, dalece, że:jeśli wierzący nie są zgromadzeni 
wokółtęgo stołu јако członki elata Chrystusa, tonie ma w tej 
miejscowości wypazu tego, ca jest cechami zgromadzenia Bo- 
żego Chelałnym: jegacze w związku z tą kwestią i wynika- 
Jacytate niej skutkami rozważyć jedną rzecz. 

Najpierw jedziśk tazanozmy.w związku z tym, że Duch Świę- 
ty роце зе dwoma różnymi wyrażeniami, oznaczającymi 
„być uczestnikami" огах уб w społeczności”, Plerwsze, me- 
techo (ibyć uczestnikiem”) oznecza:zawsze боё, co jest poza 
шпа, 006) w со wkraezant z żewnądrzywiczym mam udział. 
Tale właśnie jąsteśmy wszyscy: uczestnikami „tego jednego 
chleba”: albo „blenzemyudział* w tym jednynieklebie (w. 17), 
podobnie jak poganie byli агашкы atolu жоюу (w. 
20: ginie 

Drugie słowo: kolnorago „omnacza: „wspólne: branko udziału, 
wewnętrzni społeczność; Poze takimi stwierdzeniami, jak 
„Шш spokeozkaść krwó:Ohrygtusowej”:1 zapołenzńbść ciała 
Ghrżstusówege'wwerstole 18,mażne to słowowyśtępuje jesz- 
степа przykład w: t Liście Jana 1,8: „А nasza społeczność 
jast społecznością e Ojcem te Synem Jego, уне Chry- 
stusóm".. 

-Berdzoinieresującym. TP'aykñadom występowania ы słów 
wjodktymyersagie jest 10:00: Fiabrajczyków2,14:,„Skasc:zaś 
dziaatscj uoesinikamiotadajtkrut, wiąctOn mal waich 
udsiał” (gn), W.tekście greckim jest powiedziane: „są uczest- 
nikami” Хоѓпопеоге mieć: społeczność, a: a „miał udzi 
użyte słowa metecho «zewnętrznie mieć udział. Му ludzie 
mamy, jeśli: się tak można wyrazić, „społeczność! д: ciałem 
i krwiep nigdy: sie byłłśmy czymś innym, jak elalem í krwią, 
Jest ta nasre-lstola. О Panu Jezusie jest jednak powiedziane, 
żemiałOnwiych pierwiastkach „udział”. Bez wątpienia stał 
się Om prawdziwym człowiekiem, we wszystkim podobnym 
braciom. (Heb 2,17) - lecz wszedł w ten stan z zewnątrz. Jakże 
starannie wyraża się Duch Święty, jeśli chodzi o osobę Syna 
Bożego Lo jego wcielenie! 

Wiedząc o tym wszystkim możemy tym lepiej zrozumieć, że 
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nasze zewnętrzne uczestnictwo w danej rzeczy wyraża nasze 
utożsamienie się. z nią: społeczność. Czy jest to naszym za- 
miarem, czy też nie — Bóg tak widzi tę sprawę. Musimy się po 
prostu uczyć, aby zawsze patrzeć z Bożego punktu widzenia; 
inaczej bowiem nie postrzegamy tych rzeczy tak, jak On je 
widzł, a to jest zawsze tragiczne w skutkach. Nasze zewnętrz- 
ne tozestnietwo; czy to w stole Pańskim, czy też w innym ato- 
łe, który może stol: na gruncie rozłamu, niezależności lub na- 
weł:qłej nauki, Bóg widzi jako nasze utożsamienie śię, jako 
spółiczność z tamtą zasadą bądź też systemem, czy to dobrym; 
czy: złym. Możemy więc — a jest to nadzwyczaj poważne 1 god- 
ne zastanowienia ~ przez. hasze zewnętrzne uczestnictwo w 
jskdejś rzeczy wejść w społeczność ze złem, którego nawet 
sami nie czynimy! Czy sie już nad tym kiedyś zastanawia- 
liśmy? Niech nam to uzmysłowi następujące zdarzenie. 
Przypominam sobie, co mój ojciec opowiadał. mi o pewnym 
bracie w Panu z czasu przed wybuchem drugiej wojny świato- 
wej. Powstała wtedy pewna nowa partia polityczna, działająca 
w podziemiu. Brat, o którym tu mowa, z niewiadomych powodów 
chciał być obecny na zebraniu tej zakazanej partii, a zebrania 
jej odbywały się nocą, Pociągała go chyba raczej ciekawość, co 
to за ndwość, niż jakieś poglądy. Bracia z miejscowego zgro- 
madzenia ostrzegali go poważnie, że tam nie jest jego miejsce, 
że powinien treymać się od riiej:z dala. On jednak nie dał się 
powstrzymać i pewnej nocy tam poszedł. Właśnie tej посу.20- 
stała przeprowadzona obława policyjna i nasz brat został uwię- 
ziony razem z innymi uczestnikami. Bronił się rękami i noga- 
mi, oznajmiając, że on do nich nie należy, że chciał tylko 
zobaczyć... To jednak. nic nie dało, zabrano go jako jednego z 
nich. W oczach władzy zjednoczył się.z czymś zakazanym. 
-:Oby Pan żachował nas od tego, abyśmy już nigdy nie wpro- 
wadzali:do społeczności z nim i jego stołem złych zasad! „Nie 
możecie być uczestnikami stołu Pańskiego istotu demo- 
nów”. Daremne jest usprawiedliwianie się tym, że przecież 
serce nie musi brać udziału w tym, czego dopuszczamy się na 
zewnątrz. Boże myśli są inne, a my musimy uczyć się oglądać 
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te rseozy od strony Boga. - n: 

Ацурв1о Jan jako staruszek w swoim Drugim Liście pisze do 
wybranej. pani, że jeśliby ktośjnię przynosił nauki Chrystusa, 
toAaktiego mamy nie przyjmowaćśjdo domu ani go pozdrawiać. 
„kła gabowiem pozdrawia; ma udzial w jego złych uczyn= 
haah” m: L4), Czy nie jest to.gedne uwagi, że tutaj „bierze 
udział” jest tym samym greckim słowem kożnoneo? Już samo 
normalne pozdrowienie:użyta:fora „pozdrowienia” jest tu- 
tej de sama, co w DziejachaApostałskich:23,26) ~ na niewłaści- 
чуп тщш może Има do epolenanoá di ze złymi uczyn- 
kami, |. рени Die pei Rt 

бакте poważnie bral również głęs który Jan słyszał z nie- 
ba, dotyczący „Babilonu”: „Fyjdźbis: zntego; luchumiój, aby- 
ście nie byli uczestnikami jego grzechów i aby was nie 
dotknęły plagi na niego spadające” (Obj. 18,4). I tutaj wy- 
stępuje greckie сро кои - dupie To zaś 

pnie udziału w czymó 
sali? aka. БТЗ Bóg żąda od- 
Ożyszozania le Воші tego, co jest 


У паме ż тоела. ү 
ў X yliśmy, jadkrówie sprzeciwia sig welu dg- 
żeniom w chrześcijaństwie, przez które chce się połączyć 
(to, бо jest tak różnie od glebie, jak ogień 1 woda, 
"Nie mógłbyni na przykład pójść па zgroma- 
że cyjne, kióre będzie przebiegało na zasadach 
) Bogu jednoczenia się na podstawie ekunte- 
Ë mogę tam iść? Ponieważ nie możemy nigdy 
tego, co jest błędne, I tego, co jest złe, nie 
f її przez zmieszanie ze soba (Agg. 2,12-13). Nie 
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mogę się też zjednoczyć z tymi, którzy tę zasadę podtrzymują 
іва jej przedstawicielami, i nie mógłbym z nimi współpra- 
cować w pracy ewangelizacyjnej, ponieważ nie idą oni w praw- 
dzie za Bożymi zamiarami. Bożym zamiarem zaś jest nie tyl- 
ko.zbawienie grzeszników, lecz aby jego lud na ziemi był 
żywym świadectwem o Chrystusie i jednym ciele, jego zgro- 
madzeniu. 

Oby nám Pan pomagał, byśmy umieli patrzeć na te zewnę- 
trzne fasady:abyśmy potrafili rozpoznać, jakie systemy i mo- 
ce zkrywają się za zewnętrznymi formamii czynnościami. Oby 
On nam dopomógł, byśmy trzymali się w oddzieleniu od tego, 
eo nie znajduje w nim swojego źródła, abyśmy nie byli współ- 
uożestnikami ich grzechów! 


Jedno ciało, nas wielu 


Kiedy apostoł mówi w 1 Kor. 10,160 „społeczności ciała Chry- 
atusa”, a w wersecie 17 dodaje: „Gdyż jednym chlebem, jed- 
nym ciałem jesteśmy, ilu nas jest, jesteśmy bowiem wszy- 
всу uczestnikami jednego chleba” (gr.), to używając w obu 
wersetach słowa „clało” ше ша on na inyśli tego samego. To, 
czy, umiemy to rozróżniać, nie jest bez znaczenia, 

R Chrystusa” W warsgcię 16 określa ciało Pane Jezusa, 

samym wersęcie bowiem mowa jest o jego krwi. Chleb, 
który łamiemy, jest więc symbolem naszej poleoznotel z cde 
łem Pana, które On za nas dał; podobnie kielich, z którego pi- 
jemy, jest symbolem naszej społeczności z jego krwią, przelną 
za nas, 

Zwróćmy także uwagę na zastąpienie słowa ,Chrystus” sło- 
wem „Pan”. Kiedy apostoł mówi o naszej odpowiedzialności, 
używa określenia „Pan”: On jest Panem swego stołu, wszelkie 
prawa jemu przysługują. „Albo czy chcemy Pana pobudzić 
do gniętwu?” (w. 22). Również w rozdziale 11.20-34 tytuł „Pan” 
wymieniony jest eo najmniej siedem razy. Kiedy jednak apo- 
sto mówi o społeożności, wtedy nię pada określenie „Pan”, 
ale „Chrystus” — krew Chrystusa, ciało Chrystusa. Natural- 
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nie, gdyby Chrystus nie był Panem, to nie tylko nie byłoby już 
„stołu”, alęd okrześcijaństwa. Ale „Pan” nie jest imieniem, 
w którym my ehrześcijanie, mamy z- nim społeczność. 

Skoro.więc każdy pojedynczy wierzący miał społeczność z 
ciałery Chrystusa, {о wszyscy oni byli. ałączeni ze sobą i sta- 
поту razem jedno ciało Chrystusa. 0 tym mówi werset 17: 
„Gdyś.jednym chlebem, jednym otałem jesteśmy, ilu nas 
Jest, Jestesmy bowiem wszyscy uczestnikami jednego chle- 
ba”, кото apostoł, włączając siebie, mówi: „my, ilu nas jest” 
i „bęwienewszyscy”, to nie ma na myśli miejscowego zgromar 
dzeńia w Korynoie, lecz wszystkich wierzących, żyjących na 
ziemś. „Bowiem: w jednym Duchu jesteśmy wszyscy 
ochreczeni w jedno ciata” czytamy w i Kor. 12,13. Wyraża 
się qn podobnie, jak w Liácie do Rzymian 12,5: „Так my wszy- 
soy Jestesmy: jednym ciałem w Chrystusie, a 2 osobna je- 
steśy członkami jednt.drugich!, Kiedy zaś me na myśli 
miejstowy wyrezialala Ohrystusą, wtenęzas opusząza, podob- 
nie jak w 1 Kor 12,27, liczebnik oraz rodzajnik przed słowem 
„eiało”, a mówi „wy”: „Wy jesteście ciałem Ghrystusowym”. 

Koryntlanie nie: byli jedynie sami:ciałem Chrystusa, lecz jego 
wyrazeń, lub inaczej odbielem w кте To o jak jednak roz- 
ważaliśmy. ; е 


Przywileje 1 odpowiedzialność . 
Jak już zohheaytigmy, р р łamaniu. Ghlóba wyznajemy – nie- 
zależnie topig naszej | swfadontości tego, co robimy — że 
Częścią tego jednego ciała oraz że jóstebmy ze 
h innymi prawdziwymi: chrześcijanami jak naj. 
Gia zeni. Nie chodzi 0-to, że przez to powstało ciało, 
ale ë % ter sposób uznawane jest jego istnienie w prakty- 
сопу sposób oznajmiona zostaje jego jedność. Jest bowiem 
tylko jedón stół Pański pomimo wielu miejscowości, w któ- 
rych dzieci Boże zgromadzają się do imienia Pana Jezusa. 
Apostol w Etezie i święci w Koryncie byli członkami jediego 
ciała. Uznawali to w nauce oraz w praktyce i wyrażali co ty- 
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dzień, kiedy obchodząc pamiątkę Pana Jezusa, łamali chleb. 
Jakże to cenne, że mimo rozłamów, Jakie nastąpiły í pomi- 
mo upadku chrześcijańskiego świadectwa, w Bożych myślach 
nie się nie zmieniło, a my dzisiaj wciąż możemy się wspólnie 
zbierać na tej samej podstawie jednego ciała! Oczywiście nie 
jesteśmy zgromadzeniem, ale za każdym razem, kiedy łamie- 
my chleb, wyznajemy ze wszystkimi innymi członkami, że 
jesteśmy jednym сівіет ~ my, ilu nas jest. Żadnej innej zbio- 
rówośeł Pismo Święte nie zna. To niezwykle błogosławione 
i pocieszające ujrzeć się połączonym: ze „wszystkimi święty- 
mi” w jedności ciała Chrystusa, gdziekolwiek oni stoją oraz 
zobaczyć, że jego miłość skierowana jest do wszystkich wie- 
rzących, że On ich karmi i pielęgnuje! 

Od tego ciała -- a to jest poważna, odpowiedzialna strona — 
nie możemy się izolować; nie możemy się przez jakiekolwiek 
oświadczenia niezależności wymówić od złączonej z tym od- 
powiedzialności. Prawda ta potępia wszelkie zakładanie de- 
nominacji, gdyż jest tylko jedno ciało, a kiedy razem łamie- 
my chleb, wyznajemy to. Dlatego też nie powinniśmy 
przybierać sobie żadnych nazw, które nas odróżniają od in- 
nych wierzących (a tym samym czynią dystans pomiędzy nami 
a nimi). Pismo wymienia nam cały szereg nazw dla tych, któ- 
rzy należą do Pana: święci, uczniowie, chrześcijanie, dzieci 
Boże, członki jego Ciała, bracia. Określenia te obejmują 
wszystkich wierzących i przy tym powinniśmy pozostać. 

Istnieje jeszcze jednak druga strona. Skoro wszyscy jeste- 
śmy jednym ciałem, nie możemy być obojętni wobec postępo- 
wania i nauczania tych, z którymi wyznajemy jedność w pierw- 
szym dniu tygodnia. Jest po prostu nie do pomyślenia, byśmy 
mając społeczność z jego krwią i jego ciałem, mogli się jedno- 
cześnie beztrosko utożsamiać z tymi naukami i postępowa- 
niem, którymi Pan się brzydzi! Tego nie możemy ani nie śmie- 
my czynić, Jeżeli w pełni zrozumiemy prawdę o jednym ciele, 
wtedy uznamy, że nakazem Pańskim jest nie tylko osobiste 
oddzielenie od wazelkiego rodzaju zła (2 Tym. 2,19; 1 Kor. 
11,28), ale też wspólna troska o utrzymanie stołu Pańskiego 
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wiczystości; troska, która-jeśli to konieczne — obejmuje rów- 
nież karcenie (1 Kor. 5,2.13), „kara, jaka jest. od większości” 
(8 Кот: 2,8) Oczywiście, „awiązywania”:i „rozwiązywania”, jak 
wiiziellómy:w. Ewangelii Mateusza 18,18, dokonuje zgro- 
módzenie jako miejscowa zbiorowość; ona jednak — jak do- 
wiedujemy się z innyoł miejsc Pisma Świętego — działa dla 
tej jednośnketała.orazw niej. : 

Pismo pokazujemainiw wielu: miejscach Starego i Nowego 
Testamentu odpowiedzjalność zbiorową, to znaczy odpowie- 
dzialmość. całości za te¿by zachowywać pośród. siebie świę- 
tość; należną domowi Bożemu..W parze z tym idzie odpowie- 
dzialność jednastki zastan całości. Jeżeli tenaz zacytuję jedno 
miejsce z Czwartej Księgi Mojżeszowej, to muszę zaraz za- 
żiiałzyć, że tamtejsze formy nieczyktośti, przetł którymi Izra- 
ӨШ musiał się wiódy śtrżeć pod żakohem, 88:08 nas dzisiaj 
obidzem poważnych tżódzy, niiabówicie różiych rodzajów 
grzechu. Szczególnie wyraźne staje się tó пв przykładzie trą- 
du. Jest onw. Starym Testamgnele zawsze obrazem grzechu, 
działającego w złym. , Roa 


-synom izraelskim, aby usunęli 2 obozu wszystkich 
drędowatych, wszystkiech cierpiących na wyciek 
4 wsżystletch, którzy Sie zanięczyściM przez zetknie- 
cie ze zmarłym. Usuniecie zarówno mężczyznę, jak 
kobietę poza obóz, usuńiiecie 10% aby riie zanidczysz- 
гай studjego obozu, gdzie Ja mitesżkóni posrót nich. 
Таису tak synowie taraelsóż, ТУЛИ teh poza 
0862 Jak powiedelół Pan do Mójsesża, tak uczynili 
śyhowte izraelscy” (4 Mojż. 5,1-4). 


Na tałym ludzie izraelskim spoczywała odpowiedzialność za 
stan ludu, ża świętość obozu. Nie była to sprawa tylko kapła- 
nów ttewitów lecz każdy z ludu był odpowiedzialny, nie tyl- 
ko osobiście za swój stan, ale też za stan całego ludu. Czyta- 
my; że Pan prźykózał Izraelitom usinąć trędowatego і innych, 
co też i uczynili. Czym uzasadniona Jest ta wspólna odpowie- 
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dzialność za czystość obozu izraelskiego? Odpowiedź na to 
jest błogosławiona: Ponieważ Pan tam mieszkał! – „Ja miesz- 
kam pośród nich”. Nasza odpowiedzialność w patrzeniu na 
całość znajduje swój powód w drogocennym fakcie, że Bóg tam 
mieszka, a gdzie On mieszka, tam musi panować świętość. To 
takie proste, a mimo to sprawy, którą chcemy teraz rozpatrzeć, 
wiele dzieci Bożych nie rozumie lub na nią nie zważa. 

Jeśli ktoś w Izraelu słyszał, że ktoś inny przekłinał Boga, 
wtedy nie.mógł powiedzieć, jak to czyni wielu w dzisiejszym 
chrześcijaństwie: „mnie to nie nie obchodzi! Czy Ja jestem stró- 
żem brata:mego? On musi sam zdać odpowiedzialność przed 
Bogiem”! Posłuchajmy więc,śco Bóg nakazuje Mojżeszowi: 


„Wyprowadź bluźniercę poza obóz, a wszyscy, któ- 
rzy to słyszeli, niech położą ręce swoje na jego gło- 
wie i niech ukamienuje go całe zgromadzenie” 
(3 Mojż. 24,14). 


Jeśli został w Izraelu popełniony jakiś czyn, to ten, który był 
tego świadkiem, nie mógł się pozbyć swojej odpowiedzialno- 
ści i pozostawić tej sprawy samej sobie, ale czytamy: 


„Świadkowie pierwsi podniosą przeciwko niemu 
swoją rękę, aby mu zadać śmierć, a potem cały lud, 
twyplenisz zło spośród siebie” (5 Мо]. 17,7). 


То jasne, że dzisiaj w czasie łaski nie mamy nikogo zabijać; 
zasada jednak pozostaje niezmiennie ta sama. Każdy jest in- 
. dywidualnie odpowiedztalny za stan całości; zło musi zostać 
spośród wierzących przez nich samych usunięte, ponieważ Bóg 
tam mieszka, Jeżeli widzisz swojego brata czy siostrę, że 
grzeszą w kwestii nauki czy postępowania, jesteś odpowie- 
dzialny za twojego brata i siostrę, z którymi przecież każdej 
niedzieli wyznajesz jedność; masz ich ratować, a wszystkich 
pozostałych utrzymać w odpowiednim dla Pana stanie, Nie 
powinno być.ci obojętne, jak ja postępuję. 
2 drugiej strony całe zgromadzenie w Koryncie było odpo- 
wiedzialne za usunięcie złego spośród siebie (1 Kor 5,2.7). 
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Również następne miejsca pokazują tę samą zasadę: 


„Weywamy was też bracia, napominajcie niesfor- 
nyek” (1 Tes. 5,14), „A jęśli ktoś jest nieposłtuszny sto- 
wą naszemu, w tym liście wypowiedzianemu, bacz- 
«іг na niego inie praestawajcie z nim, aby się za- 
wstydeił" (9 Tes,8,14). 


Nie mów, że, jesteś zę › ару, by  posiepowaé według tych za- 
sad. Jeśli masz miłóść, doch też miał odwagę: „Sprawie- 
ditwy jest nieustraązny. jak. młody lew” з: 28,1). 


d pil 


Dopuszezenie doi тош Pańskiego 


Kto ina miejsce przy štole Рант Zasaśdniówo: każdy praw- 
Ме wieżziący, jeśli nie podłśga Калбек, kiedy Jego poste- 
powanie oraz stosunki 21 аң Użyste 1 jas nò zachowu- 
je żadnej błędnej nauki. Jak'ważna jest właśnie czystość w 
ufrzymywttjch przez nas stoñtiñkuch z innymi, to już wyczer- 
pijąto тог айту. Pod'konfbo tego rozdziału chciałbym tę 
kwaśtiijraz Jeb36ze poruszyśj 97: 

БаННЕ ukieba zostałó мН Ве dla dzieci Bożych — 
tó równie bplądaliśmy w обв wóżdziale. Tylko їп jest 
dene żejtkówać miejsce przy st kim, jak to zupełnie 
jasno wyraża: stwierdzenie: „jedhiyńotułem jesteśmy, ilu 
nas jest"; Jedzenie z tego cliletia't рісі: z tego kielicha nie 
daje przecież życia, lecz jest raczej tylko dia tych, którzy mają 
życie wieożiie: Natomiast jedzenie „ciała Syha Bożego” i „pi- 
«8 Jugo krwi" prowadzi do зува wiecznego (Jana 6,58-54). 

Wkłu wiąże to miejsce z Ewangelii Jana z łamaniem chle- 
ba, tóćź Jan w tym fragmencie nie na ten temat nie mówi; 
stwierdza natomiast, że ten, kto w wierze zjednoczy się z 
umarłym Chrystusem, ze śmiercią Syna Bożego, ma życie 
wieczne. 

Podobnie chrzest wodny nie daje przystępu do tego przywi- 
leju, chociaż nikt, kto nie jest ochrzczony, nie powinien brać 
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w tym udziału. Jeżeli nie jest się chrześcijaninem nawet we- 

dług zewnętrznego wyznania, to jakże chce się brać udział w 
wewnętrznej sferze społeczności? Niestety, w wielu kołach 
chrześcijdńskich chrzest uważany jest za bezpośrednie uspra- 
wiedliwienie do uczestniczenia w łamaniu chleba I obie te rze- 
czy łączy się ze soba. Chrzest ma związek tylko z zewnętrz- 
nym chrześcijańskim wyznaniem, natomiast stół Pański jest 
sprawą, prawdziwej kościelnej społeczności. Chrzest prowa- 
dzi do królestwa, a przy stole Pańskim wyrażana jest jedność 
ciała Chrystusa. 

Wysiąda na to, że na początku chrześcijańskiego świadec- 
twa na ziemi wierzących nie sprawdzano pod względem czy- 
stości życia i postępowania. W czasie, kiedy wszystko było 
jeszcze takie świeże, kiedy Pan przydawał codziennie do zgro- 
madzenia (Dz. Ap. 2,47), a z postronnych nikt nie odważył się 
dołączyć do wierzących (Dz. Ap. 5,13), nie było to konieczne. 
Qni „przyjęli Słowo” i to wystarczyło. 

‚ Ten stan duchowej świeżości i niezepsucia nie trwał jednak 
długo i zaszła potrzeba doświadczania, próbowania tych, któ- 
rzy: pragnęli być dopuszczeni do społeczności oraz przekony- 
wania się, czy ich usposobienie i stan, duchowy odpowiada 
Bożym myślom. Już wkrótce bowiem Szymon Czarnoksiężnik 
próbował się wśliznąć pomiędzy, wierzących; jednak. apostoł 
Piotr go zdemaskował: „Niech zginą wraz z tobą pieniądze 
twoje, żeśrmniemat, iż za pieniądze można nabyć dar Boży. 
Со się tyczy. tej sprawy, to nie masz w niej cząstki оті 
udziału, gdyż serce twoje nie jest szczere wobec Boga” (Dz. 
Ар. 8,20-21). Oto znalazł się ktoś, kto wprawdzie został 
ochrzczony (w. 13), lecz którego serce nie było przed Boglem 
szczere. Mówiąc na marginesie, przypadek ten poświadcza to, 
co już mówiłem: fakt, że ktoś jęst, ochrzezony, nie uprawnia 
jeszcze do uczestnictwa w stole Pańskim. 

То samo widzimy u Saula z Tarsu. Znajdował się on w dro- 
dze do Damaszku, rzucony na ziemię przez ukazanie się uwiel- 
kionego Pana j doprowadzony do wiary w tego, którego dotych- 
czas prześladował, Ścigając tych, którzy należeli do Pana. 
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Pawła echrzcił prosty uczeń Ananiasz (9,18); Kiedy po trzech 
latach Raweł przyszedł do Jerozolimy i chciał przyłączyć się 
do brach ú obawiali się go, nie wierząc, że jest uczniem, Ko- 
niącznerbyło.świądectwo:kogoś innego, w tym przypadku 
Barnaby, sby mógł otrzymać 'przystęp do świętych w dero- 
zolinia. Nastepnie czytamy w Słowie, że „przybył do Јетого- 
limy.. £ pteasiawał e nimi... "występująo śmiało w imie- 
nia Para '-(9,26-28). 

Możemy się stąd nauczyć: ważnej zamady: nikt nie mote па 
podstawie własnej odpowieńalałgości, na podstavieswo- 
Jegormiasnego swiadectwa żestać przyjętym do społecz- 
ności. Taki ktoś miałby: bowiem Ju# o sohła wielkie mniema- 
ше) a bardzo plaskie mnienacie o obowiązkach innych gdyby 
uważał, zarna podatawle dobrego świadectwa jakie sam so- 
ble wystawi; będzie wprowadzony w wewnętrzną społeczność. 
W рраурвіковаша nie czyjamy. jednako jakiś nieeierpliwym 
tecżóniwalę oto, té maałęłsńkewo potzeknéi ротой, ру inni 
vydalo niaróbąd.Potinntio sobie dobrze ларатіејаё оі, któ- 
rzy mają pragnienie, by; dopuszózono ich do społagzności. A 
kiedy z kolei Apollos; wymowny. sługa Boży, „który był Меру 

w;Pismach!,. chciałyudać sią w podróż: z Efezu do Achai „gdzie 
nie bykanany potratkąwał som (latu.polecającego, który hra- 
ola napisali do. uqmiówy inaponinając ich, абу до: рї уе 
(18,27). Winniómydrzymaćsię:takiegy postępowania! ут. 
stszystlim zawartacjest zasada, że jedynie prada хірёййей- 
nie swiadectwo innych, stwierdzające autentyczność naszego 
chrześcijaństya, możemy zostać przyjęci polecenk +. 

Z drugiej strony:zgromadzenie ma święty. obowiązek ze sta~ 
zdnnością 1 miłością sprawdzać tych, którzy pragną, aby ich 
przyłączyć da przywilejów domu Bożego. Tak jak niegdyś w 
czasie Nehemieaza stróże strzegli bram Jeruzalemu (Neh. 7,1- 
3),ahy wróg zie przedostał sią przez bramy do środka, tak 
1 dzisiaj muszą być pilnowanewejściai wyjścia zgromadzenia. 
Głupołą jest przypuszczać, jakoby „bramy” zgromadzenia ste- 
ły. otwarte Фа wszystkiego i dla każdego. Dzieci Boże musia- 
Łyby być nadzwyczaj nierozważnei obojętne względem chwa- 
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ły Pana, gdyby tak myślały. Mamy starać się o to, żeby nie 
wpuścić nikogo, kto nie ma tam miejsca, lecz zarazem aby nie 
trzymać z dala nikogo, kogo Pan chce mieć wewnątrz. 

Chociaż Pan w poselstwie skierowanym do Efezu musi zga- 
nić zasadniczą rzecz, to jednak uznaje On wyraźnie: „і do- 
świadozyłeś tych, którzy podają się za apostołów, a nimi 
nie są, i stwierdziłeś, że są kłamcami” (Obj. 2,2). 

Tam jeszcze panował porządek, jakiego chciał Bóg! Oni 
sprawdzali wyżnaniejnnych i nie przyjmowali bez zastrzeżeń 
każdeże' na podstawie jego właanego świadectwa. Niektórzy 
podówali wię nawet za apostołów, lecz tamtejsi wierzący do- 
świadezyli ich i obnażyli jako kłamców. Doświadczali wszyst- 
kich, którzy przed nimi stanęli jako „chrześcijanie”. „Badaj- 
cie duchy, czy są z Boga” (1 Jana 4,1). I my dzisiaj nie mamy 
żadnej innej miary, żadnego innego środka pomoeniczego. 

Częstokroć jednak usłyszymy, że chrześcijanie nie mają w 
ogóle prawa stawiania się nad drugich, aby ich osądzać, gdyż 
Chrystus powiedział, abyśmy nie sądzili i nie byli sądzeni (Mat. 
7,1). Kto jednak tak myśli, błądzi, Mamy wprawdzie najpierw 
wyjąć „belkę” z własnego ока ~ a co potem? Należy „źdźbło” 
w oku twego brata pozostawić? Nie: wtedy będziesz Jasno Wi- 
dział, aby wyciągnąć źdźbłe z oka twego brata. Nieco później 
Pan Jezus dodaje ważną zasadę: „Zak więc po owocach po- 
znacie ich Mie każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do królestwa niebios; lecz tylko.ten, kto pełni wolę 
Ojea mojego, który jest w niebie” (Mat. 7,20-21). Osądzać 
wewnętrzne powody działania, które nie są jawne, nie jest 
naszą rzeczą ani zadaniem, Pan ostrzega przed tym w pierw- 
szym wersecie, Jedynie sam Bóg ma wgląd w serce. Lecz do- 
świadczać i badać chrześcijańskie wyznanie jest naszym za- 
daniem, i to jasnym. Mamy to jednakowoż czynić ża pomocą 
„Owoców”;to znaczy na podstawie tego, со ktoś w swym zew- 
nętrzrtym życiu okazuje z siebie i co przechodzi przez jego 
usta. „Wa podstawie twoich słów osądzę сіе, sługo ziyi” 
(Łuk. 18,22) -to wskazówka również dla nas, której nie wol- 
no nam nie doceniać. „Albowiem na podstawie słów two- 
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tohsbędziesz usprawiedliwiony i na podstawie słów two- 
teh będetesapośępiony” (Mat. 12,37). 

Chociaż zświóćka Kościoła jest wąska”, jak to kiedyś wyra- 
zikjedon błogostawiony pisarz, to z drugiej strony musimy się 
strzec ducha sekalarstwa. Mamy badać to, czy czyjeś przy- 
zńwwanie siędo Chrystusa jest prawdziwe i eży obcowanie 
danego czławielta, jak również {едо nauka, są zgodne z tym 
„dobrymimienion”, -.: 

Jeśli u kogoś znajduje się życie z Boga i ten ktoś nie ma 
łączneści ze еш. moralnym albo złą nauką, jeśli usposobie- 
nie jego jest zneżeró przed Bogiem, to któż miałby wtedy pra- 
wopowstrzyżiywaś take osobę od.stołu Pańskiego? Де lat trze- 
ba mieć, бу або uczestniczyć w stole Pańskim? Рівшо nie daje 
nam co dą tego: żadnej dokładnej wskazówki, Nigdzie jednak 
nie znajdujemy w Piśmie przykładu; aby besły w:tilm udział 
dzieci. Ale овора w wieku szesnastu; siellemanagtu lat nie jest 
przecież już dzieckiem. Jeśli u takiego człowieka jest obecna 
dniowa dojrzałość Ї]ёшо dusza cieszy sie utwierdzonym 
pokojem z Bogiem (Rzym; 5,1), to któż z nas mógłby powie- 
dzieć, że jest on za młody? Konieczne jest jednak również zro- 
zumienie tego, co się pragnie robić. Niekiedy trzeba w roz- 
mowie zajrzeć do duszy | wejrzeć w duchową postawę tego, 
który pragnie być dopuszczony. Głębokość zrozumienia nie 
może jednak być w żadnym wypadku jedynym. miernikiem 
tego, czy możną.taką osobę dopuścić, Mimo to apostoł mówi 
də nich o stole Pañskim jako do „rozumnych”, którzy potrafią 
rozsądzić to, go on mówi (1 Kor. 10,15) — nie były to więc z 
pewnością dziec.  , 

4 tęgo względu łączenie chrztu z dopuszczeniem do stołu 
Pańskiego nle jest szczęśliwym pomysłem. Wierzące dzieci 
mogę. zostać ochrzczone w młodym wieku, jednak ich udział 
w łamaniu. chjeba w tym wieku nie jest biblijny. Uczestnictwo 
w stole Pańskim zależy bowiem nie tylko od tego, czy ktoś jest 
narodzońy ną,nowo. Tak się niejednokrotnie twierdzi, lecz nie 
jest to słuszne, Istnieją tu pewne ograniczenia, a jednym z nich 
jest właśnie zbyt młody wiek. 
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Nawet przez chwilę nie powinniśmy dopuszczać do siebie 
myśli, że jest to „nasz” stół i że mamy wedle naszego uznania 
decydować o tym, kto może brać w nim udział, a kto ше, Kto 
stał nam na przykład prawo, żeby wierzącemu, który wyraził 
chęć przystąpienia do stołu Pańskiego, kazać najpierw cze- 
kać rok lub dwa, aby. dowiedzieć się, czy on się „sprawdził”? 
Sprawdzenie się, „wykazanie” jest jak najbardziej warun- 
kiem, z którego nie można zrezygnować, jeżeli chodzi o „służ- 
bę” (1'Tym.8,1-18). W kwestii. przystąpienia do stołu Pańskiego 
nie śmiemy jednak absolutnie kierować się myślą. o wykazem _ 
„ałujsię.Czy:Pan Jezus tak z nami postąpił, kiedyśmy przyszli 
do Niego? Слу kazał nam jakiś czas odczekać? Oczywiście, 
konieczna jest staranność, przezorność i rozwaga, a prędkie 
postępowanie jest tu nie na miejscu, ale ten piękny werset z 
Listu do Rzymian 15 w tak miły sposób opisuje ducha, w ja- 
kim winniśmy i w tej sprawie postępować: 


„Przeto przyjmujcie jedni drugich, jak i Chrystus 
przyjął nas, ku chwale Boga” (w. 7). 


Dlaczego Pan nie mówi sam o swoini stole? 


Z uwagi na rangę zapadńienia, niejednemi może się nasunąć 
pytanie, dłaczego Pan Jezuś przy ustanowieniu wieczerzy nie 
mówi йо o tym, со dotyczy jego stołu. Odpowiedź żdaje się 
brzmieć następująco: „Мат wam jeszcze wiele do powie- 
dzenia, ale teraz znieść nie możecie. Lecz kiedy przyjdzie 
On, Dich prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę” 
(Jana 16,12-13). Zanim dokonane zostało dzieło przebłagania, 
zanim Pan Jeżua przysżedł do nieba jako Zmartwychwstały 
1 stanitąd spełnił obietnicę Ojca zesłania Ducha Świętego, nie 
mogło być żadnyeh pouczeń na temat zgromadzenia jako ciała 
Chrystusa. Bogu iipodobało się dopiero kilka lat po utworze- 
niu ólała Chrystusa (przez chrzest Duchem Świętym w dniu 
Pięćdziesiątnicy z Dziejów Apostolskie 2) podarować nam 
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pouczenia dotyczące Chrystusa i jego zgromadzenia. Dokonał 
tegoprzez „wybrane naczynie” — przez męża, który w tym dniu 
nie byłi naweń'jeszezę nawróśony: Paweł jako sługa zgroma- 
dzenia thidł'dopółnić Słowo. Boże (Kol. 1,25). „Dopełnić” nie 
oznacza,żć Paweł pisał jako ostatni, lesz że do:kanonu No- 
зге Testajientu il ołączył:tę:ezgść, która jemu tylko jemu 
została objawione» 'tdjóninicę s: Chrystusie i zgromadzeniu. 
Dlatego Bóg dał jedynie przez niego pouczenie o stole i wie- 
czerzy Pańskiej. Żaden z pozostałych apostołów i proroków 
Nowego Testamentu nie m do tego powołany. 

Musimy więc mieć słę'Ha' Забпубй@! przez t błędną myślą, 
że skoro pouczenia w Jakiejś sprawie nie Są jeszcze dane, to 


вата ta sprawa nib шшде. w ЕЙ. i Dzieje Apo- 
stolskie ЙЫ! ch dwunastii rd =] м buo jeszcze 
pouczeń na té kościół, 2 вю jednak 
стн Ë | Świ ny kaw poprzez 
omni ше i eba wy- 


nà КК, ]@ W 2 той Ше Ї Аро- 
kle Ez w, = pray dop. lata 


SR 


Wielokrotnie żadna. pytanie: ‹ oo. oznaszeją słowa. „Kielich 
błogosławieństwa, który Słogosławimy” oraz „chleb;;który 
łamiemiy”?W jaki spesób błogosiawimy ten kielich? I czy apo- 
stoł w tym drugku wyrażeniu wskazuje na to, że jedząc z tego 
chłeba;odłezitijamyjógo kawałek? © , - 

Aby zasząé od tego ostatniego: nie odłamywanie kawałka z 
chleba ma tu Paweł na myśli, ale zasadnicze połamanie chie- 
ba; którego dokonuje jeden brat. A jednak my to czynimy. To 
my;-Jest;mólm zdaniem bardzo miłe; Pokazuje nam przecież 
w proatysposób, że zgromadzeni są jednością, rodziną, a róż- 
nice społeczne nie grają tutaj żadnej roli. Błogosławienie (dzię- 
kowante) i łamanie chleba są czynnościami wspólnymi, cho- 
ciaż wykonawcą i ustami pozostałych jest tylko jeden. 
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W zgromadzeniu Bożym, przy stole Pańskim klerykalizm nie 
ma miejsca. Zgromadzenie należy do Pana, a On jest obecny, 
gdzie dwaj lub trzej są zgromadzeni do jego imienia. My wszy- 
soy jesteśmy zaproszeni, jesteśmy braćmi. Kto mógłby Śnić o 
tym, żeby tu przewodniczyć, skoro obecny jest ON sam? O tak, 
być jego gośćmi w jego obecności i uwielbiać Ojca w duchu 
iw prawdzie to niezmierny przywilej, którym chcemy się jesz- 
cze zająć. 


Qddawanie czci w Duchu i prawdzie 


Stwierdziliśmy już, że stół Pański jest centralnym miejscem 
chrześcijańskiego oddawania czei. Ludzie mówiąc o „służbie 
Bożej” mają na myśli kazanie. Ani wygłaszanie kazania, ani 
słuchanie go, ani modlitwy i prośby zanoszone do Boga nie są 
jednak „Służbą Bożą”. To oddawanie czci jest prawdziwą 
służbą Bogu. Znajduje ono swój najwyższy wyraz przy łama- 
niu chleba. Stanie się to dla nas jeszcze jaśniejsze, gdy pod 
koniec tego rozdziału, w paragrafie zatytułowanym STÓŁ 
PAŃSKT W STARYM TESTAMENCIE pożwolimy do siebie prze- 
mówić przykładowym obrazom ze Starego Testamentu. 
Kiedy Bóg przez swoje sługi pozwala swemu Słowa do nas 
przemawiać, to wtedy On służy nam, a nie my jemu. Kiedy my 
oddajemy mu cześć, wtedy z pewnością mu służymy: Na tym 
polega prawdziwa służba Boża. Rozróżniajmy więc jasno po- 
między usługiwaniem Słowem,.a oddawaniem czci. Służba to 
przedstawianie Chrystusa ludziom; oddawanie оло to przy- 
noszenie Chrystusa przed Boga. Usługiwanie Słowem skiero- 
wane jest od Boga do ludzi, oddawanie czci — zawsze od ludzi 
ku Bogu. 
` Chrześcijańskie oddawanie czci w swym charakterze 
wykracza daleko ponad bezpośredni sens greckiego słowa, 
oznaczającego również „złożenie hołdu” czy też „oddanie po- 
опи". W wielu miejscach Starego Testamentu znaczenie „od- 
dawania осї" praktycznie nie wykracza poza ten sens. Kiedy 
na przykład mędrcy ze Wschodu przyszli i ujrzeli „dziecię z 
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Маа; matka jego”, „upadiszy, oddali mu pokłon” (Mat. 
2135; Jest to jednak jeszcze dalekie od tego, co rozumiemy 
przez ohrześcijańskkie oddawanie czci. Chrześcijańskie odda- 
wanie ezci to jest nie tylko „oddanie pokłonu”, lecz wyraz serc 
napełnionych wdzięcznością:ze strony odkupionych, którzy 
mają. przemożną świadomość tego, czym jest Bóg sam w во- 
bie Leo On o sobie w swoim Synu objawił, Oddawać cześć ро 
chrześcijańsku oznacza czcić Boga w Duchu i prawdzie. 

Wskazuje na to w.swoich słowach sam Pa yargesjap sie 
do kobiety samarytańskiej: 


ç „„Niewiasto, wiere mi, że nadokodzt godziną, kiedy 
ani na tej górze, ani w Jerozolimie nie będziecie od- 
dawali caci Ојои. Wy czetcie to, czego nie śmacie, my 
czcimy to, со znamy, bo bawienie pachodzi od 
Żydów. Lecz nadehodai godzina i terag jest, kiedy 
prawdeius czolotele beda oddawali Ojou.gześć w 
duchu, t w prawdetej bo i Ojciec takich smuka, któ- 
rzy by mu tak cześć oddawali. Bóg jestyduchem, a 
ft, którzy mu cześć oddają, winni тија eddawać w 
duphu i w prawdzię (Jana 421-24); А 


w przecbsleñatwie do Samarytan, Żydzi wiedzie}. со czczą: 
oddawall oni cześć temu, co po trosze znali. - Rogu Żywemu, 
w takiej mierze, w jakiej mógł On się dać w Izraelu poznać. 
Żydzijednaknie bli. „prawdziwymi ozdejaląmi”: większość 
z pich byla niewiąrząca i nie posiadali oni prawdziwej, żywej 
wiem | Bogiem. Stosownie do tego oddawali też on! cześć Bogu 
rytyałach. Oto jednak przyjdzie godzina praw- 
ның chrześcijańskiego oddawania czci, w której prawdzi- 
wi czotelele, a mianowicie dzieci Boże, będą сло Ojca w Du- 
chu, iw. prawdzie. Ojciec szuka takich — nieskończenie 
uszczęśliwiający fakt! Tylko dzieci Boże mogą oddawać cześć 
Ojcu. Tego właśnie wciąż dzisiaj szuka miłość Ojca. Ponieważ 
Jednak Bóg Jest Duchem, trzeba tego dokonywać w duchu iw 
prawdzie. 
Oddąwać cześć w duchu znaczy więcej niż tylko posiadać 
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Ducha Bożego i być przez niego kierowanym, chociaż ten przy- 
wilej sam w sobie jest wielki. Oczywiście, nie można czcić Boga 
w Duehu- w prawdzie, jeśli się nie ma w sobie mieszkającego 
Ducha Świętego. Całkiem pewne też jest, że Duch Święty pro- 
wadzi zarówno do oddawania czci, jak i w samym oddawaniu 
ове Олсгепіе w Duchu stoi jednakowoż w przeciwieństwie 
do „ótelesnego”, zewnętrznego, rytualnego i ceremonialnego 
oddawania ezol. Dzieje się опо odpowiednio do Bożej natury 
iw.moey danej społeczności, jaką daja Duch Boży. Я 
Oddawać cześć w prawdzie znaczy czcić stosownie do Bo- 
żego objawienia, jakie Bóg dał w Chrystusie Jezusie — szcze- 
gólnie na krzyżu Golgoty. Dlatego prawdziwie chrześcijańskie 
oddawanie czci nie może być oddzielone od doskonałej ofiary 
Ohrystusowej dla Boga. Z tego też względu oddawanie ezei w 
niezwykle szczególny sposób łączy się ze stołem Pańskim, przy 
którym my jako członki jego ciała zwiastujemy jego śmierć. 
Nie powinno się jednak przez to rozumieć, że nie można czcić 
Boga osobiście w domu. Takie oddawanie czci wszakże nie 
jest zdolne wznieść się na tę wysokość, jaka dana jest wtedy, 
kiedy Pan Jezus pośrodku zgromadzenia śpiewa Bogu pleśni 
pochwalne. Pojedynczy wierzący nie jest w ogóle w stanie od- 
dawać Bogu cześć w wystarczający sposób, stosownie do tego, 
со On osobie objawił. Wymagałoby to od niógo takiej żdolno- 
601; która by go postawiła na wysokość niemal równą Bogu. 
Ponadto błogosławieństwa, z jakich stę radujemy, ва wspól- 
nýti błogosławieństwami. Dlatego właściwą, najwyższą formą 
chrzęścijańskiego oddawania czci Jest wspólne ćzczenie Вора. 
przez żgromadzenie. Takie wspólne oddawanie czci także w 
niebie będzie naszym błogosławionym zajęciem, czytamy bo- 
wishi’ „Stórcy zaś upadli i oddal pokłon” (Obj. 5,14). 
Ocżywiścele, wspólne oddawanie czci przez zgromadzenie 
móże mieć miejsce również poza łamaniem chleba. Autor sam 
przeżył'to nie raz, 46 za sprawą rozważania Słowa całe zgro- 
madzenie zostało poprowadzone do uwielbienia; wstał potem 
jeden brat, wypowiedział dziękczynienie, і kiedy osoba Pana 
Jezusa stanęła w pola widzenia, zgromadzenie powstało i jed- 
no dziękczynienie wznosiło się ża drugim. Miino to jednak wła- 
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śctwym miejscem oddawania Bogu czcl Jest stół Pański, gdzie 
Олча jest pośrodłtu i intomuje cześć, gdzie mamy równocze- 
śnie'w: dłoniach. dflarę: Chrystusa i, kierowańi przez Ducha 
Świętego; wypowiadańy te; eo wobee niego czujemy. 

Tak więc przyj stola; Pański zgromadzenie znajduje swój 
właślówy wyraz nadoj ziemi:Z:jadnej strony bówiem'oznaj- 
miana jest tu w sposób nadzwyczajny prawda o jednym ciele; 
z dragiej strony natomtast chrześuljańskie oddawanie ezci w 
duchu iprawizte:tir'zśwjduje swój hajwyższy wyraz. Wierzą- 
су mogą, віє znajddwajśna określożiym miejscii, mogą się tam 
rozy razem патіо, albo па rożważanie Słowa Bo- 

— Jeżeli jednażtie Jest jeszcze па tym miejsou łamany 
kid na gruńcie jediiego ciała, wtedy nie ma tam jeszcze wy- 
razu zgromadzenia. Воо. 


Stół Pański w Starym Testamoncie > Т 5 у 


Роботи д owledziaje т jeszcze nie na temat samego 
a „Stôl Pański”. Apostol Fawet używa zaje 
ВЕ? samo. przez się, tak jakby zakładał ża em 
Wrzecgywistości wyrażenie joggyiązuje do Księgi Ma 
sz 1,7. 112, Gizie określeniem д nazwany jest ott: lae 
афор alnygh oraa 09 Księgi Ezechiela, „41,32 i 44,16, дг» od 
пов! się do «Нага kadzidlanego, „Skoro зри nię оду ró 


nicy pomiedzy phu pżyciami tego wyrażenia, o widooznle б 
tego, 22 aiw przykłady — ołtarz ofiar cą Знао okarz 
алу — źnajdują się dokładnie na lini jego pouczeń 


i służę 10. za, podłoże. Musimy, bowiem mig wciąż na uwa- 
dze, še, „cokolwiek bowiem przedtem napisano, dla naszego 
pouczęnia napisano” (Rzym. 15,4). 

Z użycia wyrażenia „stół Pański” w Starym i Nowym Testa- 
mengis można w każdym razie wywnioskować jedno; Duch 
Święty w 1 Kor. 10 nie ma рой tym wyrażeniem na myśli tylko 
stołu błogosławieństw, o jakim na przykład mówi Dawid w 
Psalmie 23,5: „Zastawiasz przede mną stół wobec nieprzy- 
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Jaetół moich”. Czasami słyszy się taki wykład, lecz ja uwa- 
żam to za niezgodne z myślą Pisma Świętego na temat stołu 
Pańskiego. Kryjersię za tym raczej staranie Szatana, by ogra- 
bić dzieci Boże z jednego z najwyższych przywilejów: z danej 
w obliezu rozłamu w chrześcijaństwie prawdy, że „jest jedno 
ciało i jeden Duch”, przedstawionej w jedyny sposób, jaki zna 
Pismo, aby dać temu symbolicznie wyraz. 

Naołtarzu całopalenia składano Bogu rzeźne otiary ze zwie- 
rząt (już o tym krótko nadmienialiśmy), które obrazowo. mó- 
wily © otierse Chrystusa. W tym właśnie tkwiła leh.wartość. 
Wi Liście' do Koryntian 10 natomiast, gdziena pierwsze miej- 
все wysuwa sie mys? o społeczności, apostoł w 18 wersecie 
słowami „Сгу ci, którzy spożywają ofiary, nie są uczest: 
nikami ołtarza?” czyni wyraźną aluzję do jednej вете б 
nej ofiary — ofiary dziękczynienia i pojednania z 8 Mojź. 3,7. 
Szczególną cechą tej ofiary było to, że z jej mięsa mógł spoży- 
wać każdy (3 Mojż. 7,19). 

Jak zachwycające i skianiające do uwielbienia stanie się to 
wszystko, kiedy rozważymy, że ойага ta była pokarmem (albo 
chlebem) ofiary ogniowej dla Boga (3 Mojż. 3,11; 21,6)! nny- 
mi słowy: to, со było pokarmem dla Jahwe, było także poży- 
widniem dla Izraėlity, Czy jakikolwiek obraz jest w stanie ja- 
śniej pokazać, czym jest społeczność? Spożywać z tej samej 
części, z której spożywa Bóg. Голу nie to właśnie my jako 
chrżeścijanie przeżywamy przy stole Pańskim? Maniy w dło- 
niach — mówiąc obrazowo — ойаге Chrystusa i rozmyślamy z 
czelą o nim i jego cudownej ofierze, o tym, o czym wiemy, że w 
oczach Bożych ma nieskończońą wartość i nieoszacowaną 

. Błogosławiony dział — mieć z Bogiem społeczność w tym, 
co dotyczy jego Syna! Oto istota prawdziwego chrześcijańskie- 
go oddawania czci. „А społeczność nasza jest społecznością 
£ Ojeem i z Synem jego, Jezusem Chrystusem” (1 Jana 1,3). 

W przepisach dotyczących ofiar pojednania, zawartych w 8 
Księdze Mojżeszowej 7,19-21 pokazane są ważne „warunki”, 
które już obszernie rozważaliśmy. Od starannego ich prze- 
strzegania żależało, czy ofiara była Bogu przyjemna. 
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Werset 10 wskazuje, że miejsca to nie mogło być zanieczysz- 
ozone: „Лева; które dotknęło czegoś nieczystego, nie wol- 
no spożywać: Jak wiele jast: w chrześcijaństwie religijnych 
„mBiejsę”, które ва, zanieczyszczone przez błędną naukę lub 
praktyki! Кір pragnie być wiernym Panu, musi takie miejsca 
opuścić. Tym zajmiemy się w ostatnim rozdziale tej książki. 

Werset 20 wyjaśnia, że może też nastąpić osobiste zanie- 
czyszczenie: „...Kżo spożywa. mięso z ofiary pojednania, 
która należy do Pana, a jest mięczysty...” Każdy pojedyn- 
czy wierzący winien przez osądzanie s samego siebie „oczysz- 
czać się” (1 Jana 3,3), aby w godny sposób brać udział w wie- 
dterzy Pańskiej; Tym zajmiemy się w nkatępnym rozdziale, 

"Werset 21 ostisdóga przed nibbzystymi kontaktami: „А kto 
ttlente się tzójókolwiek ntóbzystego”. Przewkontakt ze 
złeni усо się w'Epółeeżność 2 tym złom = Jest to Boża za- 
salda, która była przedmiotem tego rozdziałeii mam nadzieję, 
że. реу tò taszyinówaómi. deszcze Tak овічоѓеше dla 
КЕГЕ Wszystkich: miejsty: 15 na baczności przód 'tłeczystymi 
końtaktanii! Mogą one nóżynió nas niezdolnymi: by zbliżyć się 
фо Bog W:przyjemny dla niego sposób: aby mu służyć. W Sta- 
туйе а тепсіе dusza tak misisłabyć „wytracona ze swe- 
go ludu”. Jak poważnie Bóg! амы Чо tych rzeczy! ' 

Jeśli chodzi o ołtarz moim wiele miejse w Starym 
Testamencie wskazuje nd tb; on przede wszyst- 
kim myśl oddawaniu сле Вт анача аный służbą 
kapłańską. (1 Kron. 6,49; 23,13), a- przywileje pokolenią Lewie- 
go tak są opisane w 5 Mojż. 33,10: „..Viech kładą kadzidło 
w nozdrza twoje, a całopalenie na ołtarzu twoim”. Jeśli 
zauważymy, że kadzidło w 2 Mojż. 30,34-38 jest wzruszającym 
przykładem wonności, jaka wypływa nieustannie z osoby 
1dzieła Chrystusa, naszego Zbawiciela, wtenczas nie będzie 
1am trudno zrozumieć obrazowej mowy Salomona w Księdze 
Przypowieści 27,9: „Olejek i kadzidło cieszą serce” — z pew- 
nością serce Boga. 

Bóg ma upodobanie w owocu warg, które wyznają jego imię 
(Hebr. 13,15). Cieszy go, kiedy przychodzimy przed niego z tym, 
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co mówi ojego synu. Czy niejest to naszym szczególnym przy- 
wilejem przy stole Pańskim, że jako święte kapłaństwo (і Pio- 
tra 2,5) możemy kłaść przed jego nozdrza „kadzidło”? Czy 
rozważając Pana Jezusa na krzyżu, nie przyłączymy się słusz- 
nie z wypełnionym dziękczynieniem sercem do śpiewania na- 
stępującej zwrotki pieśni uwielbienia? 


Co byśmy ci mogli za to przynieść, 
Boże, jakie kadzidło przyjmiesz? 
©, śpiewajmy Tobte o Jezusie, 

On Jedynie Ciebie raduje! 


Jakże wiele jednak dzieci Bożych jest niestety. związanych 
przez ludzkie organizacje i naukowe koncepcje 1 nie zajęło ni- 
gdy obszernego boskiego podłoża, nie przeżyło dotąd takiego 
oddawania czci ani wolnego działania Ducha. Iluż jest tych, 
którzy jeszcze nie doświadczyli tego, gdy Pan Jezus pośrodku 
zgromadzenia intonuje Bogu pieśni chwały; którzy jeszcze ni- 
gdy nie odczuli szczęścia, jakie leży w tym, by zapomnieć sie- 
ble samego, a być zupełnie zajętym całkowicie i wyłącznie tym, 
który „Jest piękniejszy od synów ludzkich”. Oddawanie czci 
w Duchu i prawdzie — wznioślejszego zajęcia, mili przyjacie- 
le, nie otrzymamy od Boga nawet:w niebie! 


„Jemu niech będzie chwała 
w zgromadzeniu w Chrystusie Jezusie 


przez wszystkie pokolenia i wieki wieków! 
Amen”. 


10. Wieczórża Pańska 


Brzechodząć йе do drugiej śttóny łamańda chleba, do wle- 
бйлу Pańskiej; thoialbym wskazać na jedną okoliczność, 
prawdziwą l ‘w odniesieniu do póuóżenia, dotyczącego 
stołu a W 1 Liście do yy YO; Poliózenie w tej 
kwestii ztego, Ë apostol pragnie ро] Bawić istnieją- 
cè aa. айе ię worzących w Ki cie. Paweł 
nie zamierza tu pisać uczonej rozprawy naté łamania 
chleba. Natehntony przż” Dies Świętego pódefrhije taczej 
wyśllłek wskazańia im nlewłaśówógo postępowania, jakie wy- 
тайв! w każdą niedzielę; w'óńikówitej sprzeczności z tym, 
бё miet wyrażać. W 113646 dó Koryntian 10 to Ийла} w sto- 
le'dbihónów był powodei, lä którego Paweł iiówił o stole 
T . Só Listu w związku 2 wieczerzą 
Pańską mówi о powstawanii stróbniictw pomiędzy wierzą: 
cymi wynikających z tego nieporządkach przy łamańiu chle- 


„A to nakazując, nie pochwalam, że się sohodzicie 
nie ku lepszemu, ale ku gorszemu. Słyszę bowiem 
najpierw, że gdy ste sohodzicie jako zgromadzenie, 
powstają między wami rozłamy; i po części temu 
wierżę, Zresztą, muszą nawet być stronnictwa mig- 
dry wami, aby się ujawniło, którzy wśród was są 
wypróbowani” (1 Kor. 11,17-19; gr.). 


Jeśli apostoł kiedykotwiek mógł coś pochwalić, zawsze to czy- 
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nil. Jakże był podobny do swego Mistrza! W wersecie 2 chwa- 
lit wierzących w Koryncie za to, że wreszcie zachowywali te 
przekazy, to znaczy natehnione przez Ducha Świętego po- 
uczenia apostolskie, jakie im oznajmił. Teraz jednak, gdy 
chodziło o ich schodzenie się jako zgromadzenie, zwłaszcza 
ną wieczerzę Pańską, nie mógł ich pochwalić, gdyż nie scho- 
dzili się ku lepszemu, ale ku gorszemu. Co to znaczy, zaraz 
wyjaśnimy. Już na początku tego Listu, w 1 rozdziale 11 wer- 
secie, Paweł wskazał na te spory pomiędzy nimi, o których 
dowiedział się od domowników Chloi. A teraz mówi o rozła- 
mach między nimi, o których usłyszał, i po części wierzył, 
że tak jest, Znał ich cielesny stan i dlatego nie dziwił się temu, 
słysząc o tak smutnych stosunkach pomiędzy nimi, Jakże to 
smutne i upokarzające, jak bardzo Pan jest zniesławiony i јак 
sprzeciwia się to prawdzie, kiedy pomiędzy dziećmi Bożymi 
dochodzi do rozłamów! Są one koniecznym rezultatem ta- 
kiego cielesnego stanu. 

‚ Greckie słowo oznaczające rozłam, schisma (гува, rozsz- 
czępienie) określa polaryzację postaw. pomiędzy wierzący- 
mi, podział wśród zgromadzenia, lecz jeszeze nie całkowity 
rogłam. Jak bardzo trzeba nam się obawiać polaryzacji po- 
miądzy dziećmi Bożymi! U Koryntian przybrały one taką for- 
mę,.że niektórzy, opowiadali się za Pawłem, inni wysuwali 
naprzód Piotra, jeszcze inni zaś chcieli uczynić głową swo- 
jego stronnistwa samego Chrystusa. U nas obecnie te pola- 
ryzacje mogą przybierać ima postać, zawsze jednak są one 
groźne, zawsze odrzucające i — jeśli nie zostaną osądzone — 
prowadzą do jeszcze większego zła, które apostoł określa 
mianem „stronnictw”. 

Słowo „stronnietwo” jest odpowiednikiem greckiego słowa 
hairesis, które oznacza „szkołę”, „szkolne mniemanie”, „ро- 
gląd naukowy”, a w Liście do Galacjan 5,20 oddane jest sło- 
wem „sekta” czy „odszczepieństwo”. Określa ono nie tylko 
wszelką formę samowoli, lecz także grupę czy stronnictwo 
pomiędzy wierzęcymi, które odłącza się od pozostałych, aby 
166 za własnymi, wybranymi przez siebie koncepcjami i po- 
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glądami. „Sekty” ва smutnym wynikiem „rozłamów”, należą 
do:pożałowania godnych „uczynków ciała”;z Listu do Gala- 
ojan Б. Tytus otrzymuje napomnienie, aby człowieka wywo- 
łującego odszezepidństwo po pierwszym i drugim napomnie- 
niu unikał, „wiedząc, że:Jesf-on, przewrotny i grzeszny” 
(Туї. 8440), 2 
Nie mysimy sobie жагал pod słowem „sekta” czy „odszcze- 
pieństwapszędstawiać błędnej nauki, јак sugerowałoby 
znaczepiełdziełejszege słowa „herezja”. Nawet bowiem shusz- 
na-myślmóżedoprowadzić do'utworzenia sekty, odszczepień- 
stwa; dzieje;sią:tak wówczas, kiedy trzymamy siętylko jed- 
nej strong prawdy przeoozając przytym iż istnieje również 
jej drugystrona; którą także trzeba brać pod uwagę. Jakże 
często jędnostiosne podkreślanie pewnej prawdy przy rów- 
noczesnyń pomtjaniiedrugiej strony: pozostałych prawd Sto- 
wa Bożego doprowadzato do edszegepieństwa, aw końcu do 
błędu! Gry wierząby nie zbierająjsię już wokół Pana Jezusa, 
ale wokół jakiejó:szozególnej prawdy Słowa Bożego; bez 
względu na jej drogocenność i:doniosłość, już stali. stę sektą 
inie tyłko stracą pozostałe prawdy Słowa Bożego, ale i tę 
prawdę, której dali szczególną pozycję kosztem innych. Prę- 
dzej czy później wśliźnie się błąd — wkradnie się tam, gdzie 
zamyka się drzwi dla prawdy jako całości. © ` 
Miejmy się zatem na baczności przed tymi „małymi liska- 
mi, które niseożej winnice”, przed krak „rysami” po- 
między ami, wielżącyśni, przed polptyzśej poglądów w 
артай т tauki, postępowania, działa ТЕН miejihy sie 
na báeznošci pad rozłamami! Jest to dla Вода w najwyż- 
szyk stopniu odrazę, Kto prowadzi innych do odszeżepień- 
i ten „óreeszy” i jest „przewrotny”. Nie jest tow żaden 
вров b sprzeczne z uwagą, jaką dołącza apostoł: „Muszą 
bówiem być rostamy wśród was, aby ci wypróbowani 
was ‘byli ujawnient”. 
Толедо muszą mieć miejsce stronnictwa? Czy Bóg chce 
różłamów| odszczepieństw? Żadną miarą! Absolutnie ich nie 
спее. „Bowiem Ja nienawidzę oddalań” (Mal. 2,16; oryg.); 
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to pokazuje nam zasadę, która sięga w swoim znaczenii o 
wiele dalej, niż tylko do tego, eo się tyczy rozłączenia mał- 
żeństwa. 

-Czuję się. tu przynagiony do zajęcia odpowiedniego stano- 
wiska, ponieważ niektórzy wykładowcy przez kunsztowne 
przeinaczanie prawdy twierdzą, że Biblia w istocie daje pod- 
stawę dla czynienia stronnictw i podziałów, gdyż są one dla 
wierzących korzystne, pozwalając im osiągnąć lepsze pozna- 
nie różnorodriości Bożej. Jest to stawianie rzeczy do góry no- 
gami! O nie, Bóg absolutnie nie chce rozłamów, lecz muszą 
one w pewnych okolicznościach nastąpić. Jeśli stan duchowy 
wierzących jest tak niski, że panują między nimi spory í za- 
zdrość 1 apostoł musi powiedzieć: „Gdyż jeszcze otelesnymi 
Jesteście” (8,2-3) - wtedy podziały sąnieuniknionym skutkiem 
tej sytuacji, sę one jej koniecznym następstwem.. Pan jest w 
stanie takie upokarzające postępki wykorzystać dla dobra 
wierzących i do swego uwielbienia przez objawienie tych, któ- 
rzy są wypróbowani, sprawiając, że powstaną ci, którzy nie 
przyłączą się do takich stronnictw ani do zła, jakie one spo- 
wodują. 


Własna wieczerza 


Koryntianie schodzili sie zatem „ku gorszemu”. Ich spotyka- 
nie się na łamaniu chleba nie prowadziło ku dobremu — ku 
wysławianiu Boga — ale ku złemu: ku ujawnieniu istniejących 
pomiędzy nimi rozdwojeń. Zewnętrzną okazją do tego był fakt, 
że ci wierzący spożywali wieczerzę Pańską w połączeniu z 
normalnym posiłkiem albo z tak zwaną ucztą miłości (gr. aga- 
ре — miłość). Nie było to samo w sobie złe, gdyż również Pan 
Jezus ustanowił tę pamiątkę podczas innego posiłku, wiecze- 
rzy paschalnej. Wygląda na to, że także pierwsi chrześcijanie 
mieli taki zwyczaj w Jerozolimie, Byli oni przeniknięci tą szczę- 
śliwą świadomością, że stanowią jedną rodzinę, Bożą rodzinę 
- obyśmy i my dzistaj Буй tacy! – co wyrażało się także w ich 
życiu społecznym: nie mieli przecież żadnych trudności, aby 
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spożywać wieczerzę Pańską podczas normalnego posiłku. 
Ozytamy więa: „Godztennie też jednomyślnie uczęszczali do 
świątyni, a łamiąc chleb podomach przyjmowali pokarm 
zrweselam i wprostówia serca” (Dz.Ap. 2,46). 

«Wierzący w Kotyneie łącząc wieczerzę Pańską ze zwykłym 
posiłkiem, mieli zapewne przed oczyma pogłębianie miłości 
między soba, Choć jódnakisohodziii się w tym celu na jednym 
miejscu, rzecz ta im-się wymknęła, gdyż rozpowszechniło się 
między nimi'nadużywańie wieczerzy Pańskiej, co też apostoł 
аана strofować: 


„Wy tedy, gdy się schodetote w sborte, „nie spożywa- 
cia:w. sposób należyty wieczerzy Pańskiej; Każdy 
bowiem zabiera, się niegwłoranie do spożycia wa- 
snaj. wieczerzy. i skutek jest tąkt, że jeden jesi glod- 
ny, a drugi pijany. Czy nie mase domów, aby Jeść 
11907 Abo zy. borem Bożym gandeioie (poniewie- 
rasie tymi którzy mie mie mają? Co matnwam po- 
wtedzieś? Czy mam was pochwalie? Nie, za to was 
nie pochwalam” (t Kor. 11,20-22). 


Jak predko b оо dobre, moża spełznęć na. A9,joki braknie 
czujności! То, co miało być wyrazem hosl między 
wierzącym, uległo degradacji zaczęło rj wyrażeniu róż- 
nie spolecznych! Bogatai spośród pih, którzy przyszli praw- 
dopadobnia dla, pokarmu, najedli gię teraz sami do syta і za- 
watydzili tych, którzy nie nie mieli. Zapewne odgrywał tam 
wielką rolę dawny zwyczaj. Kledyá byli oni przyzwyczejeni do 
upliania się podczas tych bałwochwalozych uczt w święta po- 
gańskie. było to normalne, Nie.zauważając tego, popadli 
z powrotem w te stare zwyczaje - podobna sytuacja może przy- 
trafić się i nam — i byli przy spożywaniu wieczerzy Pańskiej 
pijani, nie.przez picie z kielicha, lecz od wina ze zwyczajnego 
posiłku, który przebiegał razem z wieczerzą Pańską, To zaś 
spożywaniem wieczerzy Pańskiej! Było to zawsty- 
dzeniem dla biednych między nimi, pogardą dla zgromadze- 
nia Bożego. 
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Jako pierwszą konsekwencję apostoł zarządza, by odtąd 
wieózerzy Pańskiej nie spożywać już w połączeniu z innym 
posiłkiem: „Czy nie macie domów aby jeść š pić?” Jeśli byli 
głodni, mieli jeść w domach 1 tam zaspokoić głód (w. 34), a nie 
zniżać wieczerzy Pańskiej do poziomu ludzkiego, nieokiełzna- 
nego święta. 

Może teraz ktoś z moich drogich czytelników odetchnie z 
ulgą; że nam coś takiego dzisiaj nie może się przydarzyć. Ow- 
szem, prawdą jest, że nam nie grożi już niebezpieczeństwo 
pomieszania wieczerzy Pańskiej z innym posiłkiem. Czy jed- 
nak nie istnieje takie niebezpieczeństwo, i to poważne, uczy- 
nienia 2; wieczerzy Pańskiej „własnej wieczerzy”, według na- 
szego „widzimisię”? Czy nie jest znaczące, że apostoł stawia 
naprzeciw wieczerzy Pańskiej własną wieczerzę? Obyśmy 
więcej myśleli o tym, że jest to wieczerza, która należy do Pana, 
Jak Juz o tym mówiliśmy w poprzednim rozdziale! Czy część 
chrześcijaństwa zupełnie nie zlekceważyła praw Pana, a jego 
wieczerzę czyż nie zmieniono ludzkimi rozporządzeniami 
t upiększeniami do tego stopnia, że już prawie nie można jej 
rozpoznać jako wieczerzy Pańskiej? Czy człowiek jest panem 
tej wieczerzy? Tymczasem tak właśnie człowiek się zachowu- 
je. O nie, to nie jest jedzenie wieczerzy Pańskiej! ·. 

Czy jest to jedzenie wieczerzy Pańskiej, jeśli się ją przyjmu- 
je dła odpnsżczenia grzechów? Kiedy uczestniczą w niej 
grzeszki, nie narodzeni па пото ludzie? Jeśli czyni stę 2 niej 
liturgię; sakrament albo jakąś uróczystość muzyczna, spotka- 
nie ekumeniczne itym podobne? To ma być wiećżerza Pań- 
ska? Oczywiście, mogą nawet brać w tym udział pobożni, bo- 
gobojni ludzie, którzy pragną to czynić na pamiątkę swego 
Zbawiciela, lecz wieczerzą Pańską to już nie jest. 


Wieczerza nie jest także tylko sprawą prywatną 
W protestantyzmie szeroko rozpowszechniony jest pogląd, 


że wieczerza Pańska jest całkowicie prywatną sprawą wierzę: 
cego, gdyż jest przecież napisane: „Niechże więc człowiek 
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samego siebie doświadcza itak niech je z chleba tego i z 
łotelicha tego:pije” (1 Kor. 11,28). Bezsprzecznie więc ze sto- 
łem Pańskim bardziej wiąże się kwestia społeczności, podczas 
gdy w wieczerzy Pańskiej bardziej. chodzi:o stronę osobistej 
Gdpowiedziałnóści. Mimo to sprawa uczestniczenia w wiecze- 
rzy Pańskiej nie jest żadną sprawą prywatną, ponieważ nie 
spózywam jej sani. Wyjaśnia to dokładnie. kam apostoł Paweł, 
wskazując Koryntianom drugi błąd, w jaki popadli: „Każdy — 
stwierdza ~ spożywa swoją własną wieczerzę”. „Każdy” 
oznacza, że uczynili oni wieczerzę Pańską swoją sprawą pry- 
wńditną, zapominając, że są przecież członkami jedni drugich. 
Wyrażało to na zewnąjrz teh praktyczne, pozbawione miłości 
zabhowanie. 

*Nauótnty się więc z tego: jeśli biergëmy udział w wieczerzy, 
lecz czynimy to bez myśli, że w: Chrystusie jesteśmy jednym 
elalem, wtedy nie jesteśmy w linii Słowa Bożego, nie jesteśmy 
зуи Pani; Nie шека prźotież każdy 56186 jeść wiecze- 
тау, w ódłąbzańiu vd:fych, którzy tak samo dależ dó ciała 
Chrystusowego. Jeśli więc thirhó tegó czynimy ёб, to nie jest 
to już spożywanie wieczerzy Póńskiej. Usłyszytny zaraz sło- 
wa, jakich używa apostoł. Cz$* mówi 'on w weróecie 26: „Пе- 
тоб tari chleb jesz... śmierć Phińską zwiastujenż?* Nie, Paweł 
Przypomina nam słowa Pana, jkkich użył On ustanawiając 
swoją Wieczerzę; a Pán mówi tam stale w Hezbie mnogiej: „То 
czyńcie (wy) ta moją paniiątkę" {wersety 24-25). Następ- 
nie epiki рата tę позе prawdę: „Albowiem 
tlefoć ten chleb јене, a z kielicha tego pijecie, śmierć 
Pańską zwiastujacie”. Jest to wspólna czynność zgrotnadze- 
niź. Ja nie mogę w niej brać udziału odiżolowany, nie mogę 
się kori 6d odpowiedzialności, jaką przynosi ze sobą spo- 
łetzni 


Otrzymane od Pana 


w miejscowym zgromadzeniu w Koryncie panował nieporzą- 
dek. Jak chce zaradzić temu apostoł? Czy może w ten sposób, 
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że wydaje jakieś ścisłe zarządzenia albo mówi im: „Czyńcie 
to tylko raz do roku?” O nie, on robi coś daleko piękniejszego: 
wskazuje im na początek, na to, co on sam otrzymał od Pana. 
"Taki jest zawsze Boży sposób — wskazywać z powrotem na 
to, eo bylo na początku. Nasze odchylenie od Bożego porząd- 
ku najlepiej rozpoznamy przez to, kiedy porównamy się z po- 
szątkiem. Może to być dla пав bolesne i upokarzające, ale jest 
to jedyna droga do powrócenia, zarówno gdy idzie o naszą 
osobistą drogę, jak i o wspólną, 


„Gdyż ja otrzymałem od Pana to, co wam podałem, 
że Pan Jezus tej nocy, w której został wydany, wsiął 
chleb, a podziękowawszy, złamał i rzeki: To jest ciało 
moje, które jest dla was; to czyńcie na moją pamiąt- 
kę” (wersety 23-24; gr.). 


Objawienie, które otrzymał Paweł, nie dotyczyło chrześcijań- 
gkiego chrztu; chrzest bowiem wiąże się z królestwem, on zaś 
pie został posłany, aby chrzeić (1 Kor. 1,17), lecz był sługą zgro- 
mądzenia (Kol. 1,24). Otrzymał natomiast szczególne objawie- 
nię dotyczące ustanowienia wieczerzy Pańskiej. Rzecz ta była 
tak ważna dla Pana Jezusa, że pouczył o niej wyłącznie przez 
Pawla. Ten zaś otrzymane pouczenie przekazał wiernie innym. 
A zatem Koryntianie. o tym wiedzieli. Nie mogli powiedzieć: 
„Słyszymy to dzisiaj, pierwszy raz”. A co wynika 2 natchnio- 
nych przęz Boga słów? To, że dane Pawłowi objawienie zga- 
dza się całkowicie z przekazem autorów Ewangelii, dotyczą- 
cych ustanowienia wieczerzy. Jakże mogłoby być inaczej, 
skoro zarówno Paweł, jak i oni mówią z Вода! Nie potrzebo- 
wali oni do tego żadnej konterencji, żadnego głosowania po- 
między sobą. Jakże cudowne jest Słowo Boże! A jednak takt, 
że Paweł wspomina dokładnie tę samą kolejność, co Ewange- 
liści, daje sposobność do namysłu. Tak jak to otrzymał od sa- 
mego Pana, tak tez to przekazał. Jakże godne uwagi: apostoł 
nie zmienia najmniejszej rzeczy w tym, co Pan zapoczątko- 
wał w ustanowionym porządku ani też niczego nie ujmuje! 
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Fakt, że Paweł chce.zmienić właśnie to błędne zachowanie się 
Kasyntian w praktywznym sprawowaniu wieczerzy, zasługuje 
ng naszą szczegójnę wagę. Czy i my nie powinniśmy pozo- 
stawać'w prostecie pray tej kolejności i porządku, który Рап 
Jazts ustanowił napoczątkui który, jako uwielbiony, potwier- 
dzirprzez swegę apostoła? Z pewnością jest to najlepsze, co 
możemy:w tej miotzëmozynié. Każdy porządek ustanowiony 
przez Jadzi, chodby wydawał się w ich oczach pięknym i celo- 
wym, nie jest bosittpiórządkiem, lecz jedynie nieporządkiem 
w Bożych oczadhascu:::; 

„Apostoł otrzymaktjjświenie dotyczące wieczerzy Pańskiej 
od Pana. Poprzednio wskazałem już,:jak częato w tym krót- 
kim fragmencie Fiamawystępuje tytuł „Pan”, Chodzi tu o пая. 
osobistą. odpowiadaźgłność przy jedzeniu wietzerzy Pańskiej. 
W.rozdzśale 10'Listu, kluczową:kwestią w związku ze stołem 
Pańękisn: były nasze relacje zewnętrzne; w 41 rozdziale w 
zwiąski z wieczenią Pańską: główną myślą ропойей apostoła 
jest wewnetezny rodzaj I sposób, w jaki z niej jemy. Z tym rów- 
nież wiąże się fakt, że słowa „Bierzele ijedzeie” oraz „Pijcie z 
niego. wszyscy” w relacji Pawła są opuszczone. Nasz 'wzrok 
winien. być skierowany nie na przywileje,ale na odpowiedzial- 
nośćj. takie było: widocznie tutaj nadanie:apostoła. Dlatego 
mówi on prosto: „To jest ciało moje, które jest dla was” , kie- 
rując w ten'sposób ich oraz naszą uwagą па to, czego ten chleb 
był znakiem; podobnie przy kielichu. 62у przy czytaniu tych 
słów ple napełniło Koryntian uczucie wstydu? Jakże ich nie- 
godne zachowanie, ich nieokiełznanie podczas wieczerzy Pań- 
skiej nie lkowaly ze znaczeniem tych: poważnych znaków! 


Opówiidaio Śmierci Pana 


Czy zastanawiali się oni kiedykolwiek nad tym, że jedząc ten 
chleb t pijąc z tego kielicha, opowiadają śmierć Pańską? 


„ilekroć ten chleb jecte ї z kielicha tego pijecie, 
śmierć Pańską zwiastujecie, aż przyjdzie” (w. 26). 
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Śmierć Pańską — co za poważne, ujmujące wyrażenie! Pan Je- 
zus, któremu należą się najwyższe zaszczyty, umarł za nich! 
Czy w obliczu znaków jego śmierci można pozostać niewzru- 
szonym, lub nawet brać z tego skalanymi rękami? Co go skło- 
niło do:tego, aby umrzeć? Ich grzechy. Nie mogli zatem i nie 
miel.prawa przynosić nieosądzonych grzechów w obecność 
jego śmierci ~ śmierci, o której opowiadać mieli jako о środ- 
ku, który usunął ich grzeóhy. Jego śmierć była najsilniejszym 
wyrdisəm i dowodem Bożej świętości. W obliczu tego przy wie- 
czerzy Pańskiej nie powinno wcale występować nasze „ja”! 

To wszystko ma dla nas dzisiaj najgłębsze znaczenie. Za- 
pewne nie grozi nam dziś niebezpieczeństwo upieia stę przy 
wieczerzy Pańskiej, Jakże łatwo jednak możemy wnieść nie- 
osąłizony grzech w obecność tego, którego śmierć opowiada- 
my! Jak łatwo możemy przyjmować wieczerzę Pańską, znaj- 
dując się w niewłaściwym stanie wewnętrznym, który nie 
odpowiada Bożej świętości! Jak możemy ujść przed takim nie- 
bezpieczeństwem? Przez urzeczywistnianie w wierze, że ten, 
którego śmierć ukazana jest przed naszymi sercami, będzie 
pośród nas jako zmartwychwstały i żyjący; że świadomość jego 
Gbecności, będzie faktycznie wszystkim rządziła, także na- 
szym osobistym zachowaniem, o co właśnie w tym fragmen- 
cie Piema chodzi. 

Cżęsto pada pytanie, przed kim opowladamy śmierć Pań- 
ską? Myślę; że przed Bogiem i jego aniółami, przed światem, 
przed całym wszechświatem. Z Listu do Efezjan 8,10 dowia- 
dujemy się, że dzisiaj różnorodna mądrość Boża oznajmiana 
jest księstwom i тосот w okręgach niebieskich przez zgro- 
madzenie. A z 1 Listu Piotra 1,12 wiemy, że aniołowie pragną 
wejrzeć w te rzeczy. To poważna i wzniosła myśl, że jesteśmy 
powołani przez Boga w tym świecie, który Chrystus odrzucił, 
by ogłaszać śmierć jego Syna. 

Przez co ogłaszamy śmierć Pana? Nie przez śpiewanie, nie 
przez czytanie Słowa Bożego, nie przez modlitwy; to wszyst- 
ko bowiem może się dziać i głoszenie śmierci Pana nie musi 
być z tym związane. Ogłaszamy ја przez jedzenie chleba i pi- 
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е z kielicha. Wzmianka ta jest szczególnie ważna dla tych 
wierzącyth, którzy.wprawdzie są obecni podczas łamania chle- 
baale sami nie biorą jeszcze:w tym udzialu, 

„Mam na myśli dziaci wierzących rodziców. One wzrastają w 
tym kręgu. błogosławieństwa, idą z rodzicami na spotkanie, 
pytająć żnaczeniettegty=co tam się dzieje, podobnie jak czyta- 
my w Starym Testamencie o obchodzeniu Paschy: „A kiedy 
dzieci wasze będą mówić: Co znaczy ta służba wasza? 
„Włalły macie odpowiedzieć: Jest to ofiara poschalna Jah 
we, kióry omijał domy dzieci Iaraela w Egipcie, gdy ude- 
reat Egipojan,.a nasze domy wyzwalat” (2:Mojż.12,26-27; 
hebr). Pewnego dnia dzieci te stają się przez łaskę Bożą: same 
dzłeśmi Bożymi: przebywają na spotkaniach łamania chleba 
w'ztipełnie: nowy duchu. Chociaż: same jeszcze nie uczest- 
piota wy łamaniu chłsha, są:uzdolniene: do tego; by:duchowo 
mięć udztał w oddawaniu ozet przez: zgromadzenie. Już są 
cztłoisiami, śpiewają a serca pieśni uwielbienia; mówią z ser- 
og Amen” na modkżwy, Jednego: jeszcze jednak nie czynią: 
nie:-opowiadają śmierti Pańskiej. To dzieje” się dopiero przez 
uczestnietwo w łamażiu ehléba, .. 

Obytoscbie wzięli donórch wszyscy. drodzy przyjecie, któ- 
rzy nie uważają łamania chlebazś:pilne! Меко, że nie po- 
ważacie ostatniego życzenia Pana, który powiedział: „To czyń- 
cie na moją pamiątkę”, leoz tractetó też przywilefopowiadania 
śmierci Pana w tym świecie. Opówiadać śmierć Pańską ше 
znaczy, że jest to zgromadzenie łamania chleba otwarte dla 
każdego, widowisko dla niewłerzących, na które zaprasza się 
niewierzących lub obcych. A jeśliby ktoś z serea interesował 
się tym miejscem, kto może mitżabrorić tam przyjść? Rów- 
nież tu potrzeba trzeźwości i rozwagi: 

Jeśli chodzi o tych, którzy podlegają karceniu i są wyłącze- 
ni ze społeczności stołu Pańskiego, to beżsprzecznie nie jest 
to ich miejsce ani przywilej, aby być obecnymi podczas łama- 
nia chleba. Zostali oni „usunięci” í są „na zewnątrz” - „lecz 
tych, którzy są na zewnątrz, Bóg sądzi” (1 Kor, 5,13). Jeśli 
chcą powrócić do właściwej społeczności, wtedy — nie szuka- 
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Jae kontaktów z braćmi i siostrami po to, by przez nich osią- 
gnĄć przywrócenie do społeczności — powinni przychodzić na 
zgromadzenia służby Słowem. Туйко to może ich znowu przy- 
wrócić = poddanie się pod Słowo Boże. Ich uczestnictwo w 
spotkaniach łamania chleba i modlitwy natomiast nie jest 
pożądane. Ме mówię „zabronione”, gdyż trudno byłoby nam 
zabronić im czy ich powstrzymać, nie powodując publicznego 
zakłócenia. 

Łamietny ten chleb, aż On przyjdzie. Nie jest zupełnie słusz- 
ne.mówić: „Opowiadamy jego powtórne przyjście”, tak jak 
opowiadamyjego śmierć, to ostatnie jednak czynimy tylko tak 
długo; aż On przyjdzie. Błogosławiona myśl! Przy wieczerzy 
patrzymy wstecz na to, co się stało na krzyżu Golgoty, przy- 
pominamy sobie śmierć Pana, јака poniósł dla uwielbienia 
Boga 1dła naszego odkupienia. A jednak nie możemy tego chle- 
ba jeść i pić z tego kielicha, nie myśląc równocześnie o tym, 
że On przyjdzie znowu. Każdy raz może być tym ostatnim. 
Patrzymy więc wsteeż i patrzymy naprzód. Wkrótce On przyj- 
dzie, aby zabrać nas z tej ziemi do Siebie w swej wspaniało- 
ści, gdzie będziemy go oglądać jako „Baranka jakby zabite- 
go”: = Tego, który w wieczności będzie centrum uwielbienia 
dla wykupionych przez siebie. 


Baranku.Boży, wielhiąc ślemy 

w słabości hołd i sławę Ci: 
Opiewać w рери tam będziemy 
dostojność Twą, wspaniałą w czci 


Baranku Ty zabity byłeś. 
Swą krwią kupiłeś Bogu nas 
inas godnymi uczyniłeś 
uwielbiać Ojca z Tobą wraz. 
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Jeść! pić niegodnie 


> RZE 
Мерве 27 bywa wielokrotnie błędnie rozumiany; często uwa- 
ża. się, jakoby łamanie chleba hyło przewidziane tylko dla 
szęzególnie gądnych. Poeliehajay jednak tego, оо ten werset 
rzeczywiście wypowiada: 


„Кї kolwiek by jadł chleb i pił z kielicha Pańskiego 
uięgodnię, winien będzie ciała i krwi Pańskiej”. 


Godnie brać udalal у łęmaniu chleba jest 2 zasady każde 
dziecko Boże, bowieńi krew Jezusa Chrystusa uczyniła је god- 
nym. Z natury byliśmy przecież dalecy od godności, aby przy- 
stępować do obecneści.Bożej. „Ałeście qbrnyci, uświęceni 
tusprawiedliwieni w imieniu Pana Jezusa Chrystusa і w 
Duchu Boga naszego” (1 Kor. 6,11). 

Istniege: jednak siębazpieczeństwo, że można czynić to w 
sposób niegodny. Уаш nato słowo „niegodnie”. Przykład 
Koryntian to nam zupełnie wyjaśnia. Nie upadli oni tak nisko, 
by dapuścić do stołu. Pańskiego niewierzących albo nawet wro- 
gów jak to czyni się dzisiaj w saarokich kręgąsh:ohrześcijań- 
atwa; a co sprzeczne jest z Bożym zamysłem Brzyjmowali 
natómiast wieczerżę Pańską w:sposób całkowicie niegodny 
Pana; uczynili z tego hiesiadę, aż apostoł miisiał' im powie- 
dzieć, że nie jest to już w ogóle jedzenie wieczerzy Pańskiej. 

Nawet jeśli się zejdziemy na podłożu Pisma Świętego, mo- 
emy mimo to jeść t pié niegodnie; mianowicie wówdzaa, gdy 
damy miejsce w jakiś:sposób swemu „ja”, gdy pozwolimy, by 
nasza samowola wmieszała się w święte Boże rzeczy i prze- 
Jelá kierównittwo. Gdybym na przykład powiedział: „Jeśli ten 
brat poda jakąś pieśń, wtódy nie będę śpiewał” albo: „Kiedy 
tamten brat będzie się modlił, nie powiem amen”, to czy w ta- 
kihi üsboscbileniu nie będę niegodnie jadł i pił? Jeżeli ktoś sa- 
mowobiić wywiera wpływ na przebieg spotkania, nie czeka- 
jad hà wskazanie Pana, jeśli wnosi coś swojego, co pochodzi z 
ciała, to czy nie będzie to „obcy ógień”, przynoszony przez 
niego? (3 Mojż. 10), 
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Jest wiele postaci niegodnego jedzenia i picia. Jeżeli nasze 
uczestnictwo jest czysto zewnętrzne, jeśli pozostajemy obo- 
jętnt albo jesteśmy żajęci innymi rzeczami, bądź też spoży- 
ашу wieczerzę Pańską jako normalny posiłek, ~ czy wtedy 
Ше powinno się. o nas: powiedzieć, że jesteśmy winni ciała 
i krwi Pańskiej? Dlaczego winni ciała i krwi Pańskiej? Ponie- 
waż te znaki o tym właśnie mówią! A jeśli lekkomyślnis jemy 
i pijemy z tego; to zniesławiamy nie tylko ten chłeb i kielich, 
lecz ciało 1 krew Orystusa, których one są wyrazem. Jakże 
poważną rzeczą jest nierozróżnianie ciała w ten sposób! Wte- 
dy sami sobie jediibyśmy i pill sąd (w 20). 


Osądzanie samego siebie, nie po to, 
aby stę powstrzymywać 


Co więc mamy czynić, skoro jest to tak poważna rzecz? Czy 
najlepiej pozostać z daleka, tak jak niegdyś Dawid z powodu 
ukarania Uzzy: przez Jahwe nie chciał wnieść Skrzyni Przy- 
mierza do swego domu (2 Sam. 6,9-10). Mtewamy: niekiedy ta- 
kie myśli, ale są іо myśli ludzkie, nie dyktowane przez łaskę 
Bożą, Dzisiaj panuje łaska; panuje ona w sprawiedliwości, ale 
kar życiu wiecznemu przez Jezusa Chrystusa, naszego Pana 
(Rzym. 6,21), Dlatego Boża droga 1 Boży sposób w tej sprawie 
sątakie: 


„Niachie każdy doświadcza samego siebie i tak niech 
Де z chleba tego i z kielicha tego pije” (w. 28). 


Bóg chce, byśmy nasze drogi, nasze motywy działania, nasz 
stan serca przebadali w jego świetle. Chce też, abyśmy czyni- 
H to stale. Słowo „niech doświadcza” w trybie rozkazującym 
napisane jest w. tekście greckim w formie ciągłej i oznacza: 
doświadczaj siebie ciągie, czyń to weląż! Nie ma tu więc myśli 
о jednorazowym, pobieżnym przejrzeniu wydarzeń minione- 

tygodnia w sobotni wieczór, lecz na stałym osądzaniu sie- 
ble w Bożej obecności. 
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+ Powiedziałem już: doświadczać samego віеріе nie znaczy 
tylko: osądzać nasze drogi, a więc to, cośmy mówili i czynili, 
ałe teżzjnize: wewnętrznó pobudki i powody z jakich соб ozy- 
айй, alko czegoś zańłechałiómy - czył wszelkie skłonno- 
fol i uspozckienia naszego serca. Ileż znajdziemy powodów 
do zawstydzenia się i uniżenia, ukorzenia przed Рапеш, kie- 
dy pozwolimy, bygźwietliło nas światło jego Słowa! Ale czyń- 
my to, umiłowańi! рыбке Boża, która nam przebaczyła w Chry- 
stusie Jezusie, zachęca nas, byśmy byli zupełnie otwarci przed 
nimi wyznawajł mu wszystko to, cokolwiek niedobrego u sie- 
Ме stwierdzimy. Tó ciągłe samecszdżanie podczas naszego 
aodziómiego życia stanowi: podstawę prawdziwej radości. 
Zważmy bowiem, że praktyczna świętość postapi zawsze вро- 
ró: nópóżód w radości. Jeżeli zaś przediwnie; w samoosądza- 
niaisiąjdsteśrny: opieszałi, „oznacza to, że nasze życie jako 
chrześcijan pozbawione jest szoaęśliwośći, skłanią się ku grze- 
chemi! tym paniy wprarzekonieccność, dy:wkroczył w nie 
Bóg 2 karcenien Jestem przekonany, że niskt stan duchowy 
ludu Bożego warna тв swą зарастет wtym, że 
w rzeczywiatości'nie doświadózamy stal siebieł ani — gdy to 
konieczne — — nie osądzamy:: (Duchowe uzdrewienied podźwignię- 
cie Zo nana się: naszym "udziałem jedynie na drodze SAMOOSĄŁ 
А) 

рее drodzy bracia Í siostry, ozyduż ik nasze- 
go Pana i Zbawiejela o zgodę na nasz ubiór, na nasze spędza- 
nie woltego.oasu, -na nasze hobby, na to, co kupujemy, na te 
jak spędzamy urlop, jak prowadzimy nasze życie rodzinne i jak 
wykiądają пива zajęcia duchowe? Czy też tematy te są wyłą- 
czone. z naszego chrześcijańskiego życia? Czy pytaliśmy go 
kiedykolwiek o to, czy mowa 2 naszych ust i rozmyślanie na- 
szego serea jest mu przyjemne (Ps. 19,15)? Czy doświadczali- 
śmy się kiedyś w świetle Pana, czy czasem nie ma w nas py- 
ałtgyzarozumiałości, polegania na sobie, przypisywania sobie 
praw do czegoś, miłości świata i jego rzeczy, niewdzięczno- 
ści, chęci panowania lub żądzy posiadania? Czy nas takie rze- 
огу nie napełniają i nie kierują nami? A jak się ma sprawa z 
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naszymi duchowymi zajęciami? Czy czytamy jeszcze Słowo 
Boże .z.pragnącym sercem? Czy codzienne modlitwy osobiste 
zajmują ważne miejsce:w naszym codziennym życiu? Czy chęt- 
nie:i radośnie uczęszczamy na spotkania wierzących? Czy 
шашу staranie o zbawienie zgubionych dusz? Może jeszcze 
nie:pytaliśmy się o to? Przyłóżmy do siebie Bożą miarę, ale 
czyńmy to w świadomości łaski Bożej, w której stoimy! 

Pozytywny rezultat jest zapewniony. Niejedno karcenie ze 
strony Boga moglibyśmy zaoszczędzić, gdybyśmy udawali się 
do jego światła w tym, w 'ezym uchybiamy i wyznali' mu nasz 
grzech. Dlaczego nie idziemy tą drogą? „Nie bądźcie niero- 
zumii.jak koń i jak muł, które wędzidłem t uzdą traeba 
wstreymywać, aby się nie zbliżały. Bezbożny ma mnóstwo 
sierpień, kto zaś ufa Panu, tego łaska otacza” (Ps. 82,8-10). 
Zaprawdę, także i w naszym przypadku to dobroć Boża kie- 
rujenas do pokuty! (Rzym. 2,4). 

„А ponieważ stoimy w lasce, gdyż Boża dobroć tak z nami 
postępuje, nie doświadczamy siebie po to, aby stwierdzić, czy 
mamy 166 na łamanie chleba, czy też mamy się wstrzymy- 
waó::O nie, doświadczamy siabie:po to, aby potem jeść i pić, 
jek ozytamy w rozważanym przez nas miejscu: „7 iak niech 
36 z.chleba tego ї г kielicha tego pije”. To rzeczywiście 
łaska i dobroć Boża! Oczywisty jest też warunek, że nie moż- 
na.trwać w złem. Całkowicie nie do pogodzenia z łaską bę- 
dzie,:jeśli wierzący przy różnych codziennych zdarzeniach 
weiąż ze strachem pyta, czy ma dzisiaj 166 na łamanie chle- 
ba, czy też nie, mimo że wyznał Panu wszystko to, оо mu jest 
wiadome jako niewłaściwe, w czym uchybił Podkreślmy więc 
raz jeażcze: Słowo Boże nie zha czegoś takiego, że dzisiaj 
mam „wolność” do łamania chleba, a jutro nie i dlatego się 
wstrzymuję. Mam sam siebie doświadczać, a potem jeść z 
сМеђа i pić z kielicha (w. 28). 

"Werset ten jest zatem nadzwyczaj błogosławionę zachętą 
od Pana dla nas, którzy do niego należymy, abyśmy zajmowa- 
Н miejsce przy jego stole, ohociaż tylekroć sromotnie zawie- 
dliśmy. Pan pokazuje też, jak bardzo zależy mu na tym, aby 
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cały jego-lud przychodził, by jeść i pić; chyba że ktoś przez 
kartenib ze strony zgromadzenia został z tego wyłączony: 


Różni rodzaje sądy 


eny 285 5 wymienione są cztery różne wyrażenia dla 
„aądu”. Aby Jepie вів: z nimi zaznajomić, zacytujmy je w związ- 
kuz Жш ; 
_@в) „Mieóhże więc człowiek samego siebte doświad 
: бей (dokimazo), ¿ tak niach je. z.chłobó. togo 4 2 bieli- 
© оюк tego pije. sA 


(26) Albowiem kto jet pije ślągodkie доев. 
` Jao (à 16) ciała, sąd ийй jei pije @).` 

(30) Dlatego Jest między wami wielu chorych t sta- 
Бџоњгагндетаіо газиро... 


(80:80 gdybyśmy samt siebie osqasati `(dtakrino), 
pollłójanbyśmy sądowi (krino). ` 


 Jasteśmy. sądzeni (kipa) przez Pana, 

zeczy to, a ngs wychowuje (раідедо), уту wraz 

нн 11640501 potepiend бека)" (1 Kor. 
128-92), 

(1) Pierwsze wyrażenie to dolkimągo = doświadczać, wy- 
próbować; występuje ono w wersecie 20. Mówiliśmy już o tym 
w związku z samoosądzaniem. 

(2) Drugie wyrażenie w wersecie 31 dżakarimo = rozróż- 
niać, czynić różnicę, oceniać, stoi tak ściśle w związku z wy- 
miiłenionyni' wyrażeniem, że właściwie wyjaśnia ono w plastycz- 
ny sposób; jak.nia przebiegać nasze doświadczanie się. 
Musiniy'sl$ nauczyć rozróżniać; co w naszym życiu pochodzi 
z Ducha.Bożego, асо z ciała, со od Ojca, a co ze świata; co od 
Pana Jezusa, а co od diabła. Jak niezwykle ważne jest dla na- 
szego duchowego stanu, byśmy umieli rozróżniać motywy, ja- 
kie nami kierują! Obyśmy zawsze byli świadomi tego, co przy- 
chodzi z góry, 8.60 z dołu! 
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To samo słowo użyte Jest także w warsecie 29, gdzie chodzi 
о rozróżnienie ciała Pańskiego і zwyczajnego posiłku. Tym 
również się zajmowaliśmy. 

(3) Trzecie wyrażenie krino = osądzać, rozsądzać, wystę- 
puje w wersetach 31 i32, Tu uczymy się ważnej prawdy, że 
Bóg nie musi nas sądzić, jeśli my sami to czynimy: Jeżeli zaś 
to zkbłedbajemy I nie doświadczamy ani nie osądzamy samych 
stebie, wiedy On musi to czynić i w swojej mądrości 1 miłości 
postępować z nami swoimi metodami wychowawezymi, które 
są dla nas bolesne. Chodzi tutaj o sąd ziemski ze strony Pana, 
о ćwiczenia w karceniu, a nie o sąd wieczny. Przed tym są- 
dem bowiem chrześcijanin zawsze jest zabezpieczony. „Kżo 
stucha słowa mego i wierzy temu, który mnie postai, ma 
żywót wieczny i nie stanie przed sądem, lece przeszedł ze 
śmierci do żywota” (Jana 5,24) „Kio weń wierzy, nie bẹ- 
dzie sądzony” (Jana 3,18). 

(4) Pierwsze wyrażenie w wersecie 32 każakrino = zasą- 
dzić, potępić podkreśla to, o czym tutaj mowa. Świąt zmierza 
w kierunku pewnego sądu, wiecznego potępienia. Wierzący 
natomiast nie będzie sądzony ze światem, lecz zamiast tego, 
Jeśli to potrzebne, będzie karcóny, chłostany tutaj. Użyte w 
{уй znaczeniu słowo bizmi patdeuo, od którego wytódzi się 
falze słówo „pedagoz”. Jakkokviek karcenie to jest poważną 
rzeczą, to jakaż niezmierna różnica istnieje pomiędzy kara- 
nim dżiewi Bożych a potępienie świata. 2 


Grzech ku śmierci í > 


Dowiedzieliśmy się, że możemy w dwojaki sposób,klegodnie 
brać udział w wieczerzy Pańskiej: jeść z tego, nie rozróżnia- 
jąc pomiędzy wieczerzą Pańską a zwykłym posilidem, oraz 
jeść z tego bez uprzedniego doświadczenia samego siebie. 
Dalej poznaliśmy, że Bóg nie przepuści, jeślibyśmy. nie оаң- 
даш się, a jedli i pill W takim przypadku jemy i pijemy sobie 
sad, tzn, nasze spożywanie wieczerzy Pańskiej sprowadzi na 
nas Boże karcenie po to, byśmy rozpoznali nasz stani nie byli 
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sądzeni ze światem. Apostol dodaje do tego ostrzegające wska- 
zanie: „Dlatego jest między wami wielu chorych i słabych, 
азметай айо”, + 
ada że Koryntianio nie zastanawiali się w ogóle nad 
бую; dlaczego tyhi: nic jest chorych słabych, a nie- 
którzy: saneli: TErAW' apostoł oznajinia im prawdziwą tego 
piłycżynę: teb nis gue jedzenie 1płołe przy wieczerzy Pań- 
skiej: Czyżby їзїї}. być Inaczej? Miejmy się jednak na 
biożności przed шуй te każda óhóróba, każda słabość, każ- 
tdóżajście” fest skutkiem nieosądzonego grzechu: 
Miet Ozięstokroć Bóż Фере w teir sposób ze swoimi dzieć- 
mi w całkiem innym selu, na przykład by wypróbować ich wia- 
rj uwibłołó siebie, zńjisbieo ziv itp Озава Bg tableta nam 
Зету, którzy 86 zgrzeszyU, którzy БУН zajtepu wśród 
tiwi móżć dlatego, żeśinyjoh niwałuchali, Oyin jednak Sto- 
wo'tutaj'nie mówi: Te śledzi daltycznić o огай, о za- 
ветува k6kas'upyzdesyhiy бло! 

Nhà ma walyliwotol, ż6% pitzypadku tych, -którzy żasnęli, 
chodziło o (АЙЁН, бту popełnili grzech Ru śmierel (1 Jana 
5,16). Tak poważne i złe było їон zachowanie stę przy wiecze- 
rzy W Bötyokočzach, że јако skutek еро przypuścił na 
nich śiiierć cteltaną. Za takimi nie powitikoślę prosić, mówi 
narń Bóg przeż apostoła Jema-Daluzy:przykthd grzechu ku 
śmióret miajdiijemy w рай Арома 5, a dotyczy on 
Ananitaza 1 Saliry. RAE 

„Graech бете" ma jaymes З Д śmiercią cie- 
lesną, a nie z wiecznym oddaleniem duszy od Boga. Nie doty- 
ka w ogóle kwestii wiecznego odkupienia, lecz wyłącznie wy- 
chowywania przez Boga swoich dzieci, „abyśmy — apostoł 
je 2а tu. również siebie ~ wraz 26 światem nie zostali po- 

mi”, Czy nie powinno to być dla nas poważnym ostrzeże- 
Reti przedt п, byśmy z więczerzą Pańską, a także w ogóle z 
тестеп nie obchodzili się lekkomyślnie? 
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Dziękczynienie 


Kledyw ósmym rozdziale rozważaliśmy ustanowienie wiecze- 
Tay proa Tane, wspomnieliśmy tam o tym, że z tą instytucją 

nięsą związane prośby i błagania, lecz dziękczynienie. Z pew- 
побої nie jest bez znaczenia, że apostoł Paweł wskazuje na 
to, iè Pan Jezns podziękował. Ta niewielka garstka, pośrodku 
której Pan Jezus wypowiedział dziękczynienie, będzie, jeśli tak 
mogę powiedzieć, stanowić początek, rdzeń powstałego wkrót- 
oe cgremadzenia, w którym On będzie wzbudzał nieustanne 
dziękczynienie dla swojego i ich Ojca. Cóż za drogocenna 
myśli: 

Dziękczynienie Pana musiało dotyczyć jego śmierci 1 jej wiel- 
kich rezultatów. Pan spogiądał poza śmierć, poza grób i wi- 
dział w zamiarze Bożym nieskończoną łaskę, w której jego 
zgromadzenie wraz z Nim stać będzie przed Ojcem, a to 
wszystko jako rezultat jego śmierci otlarnej. Mając to przed 
oczami iw sercu, dziękował swojemu Bogu i Ojcu. Było to do- 
kkonałe dziękczynienie, które dotarło do ucha Ojca. Dziękczy- 
nienie to obejmowało nięzmierzoną łaskę Bożą, jaka stanie 
się udziałem tych, którzy do niego.należą. To doskonałe dzięk- 
tzymienie — Вари niech będzie za to cześć i chwała! - trwa na 
wiacznośći w tej przyjemnej wonności schodzą się dzisiaj wie- 
rzągywrez z wodzem.tego wychwalania pośrodku (Hebr. 2,12) 
dziękują Ojeu i uwielbiaja Go. Dzieje się to już teraz I w całej 
wieczności, „Nieskończona miłości, jakże ty ubogacasz!” 


Spożywanie pamiątki 


Pan Jezus dziękując swemu Bogu 1 Ojeu dał mu tym samym 
pierwsze miejsce. Potem natomiast złamał chleb, o czym przy- 
pomina nam apostoł Paweł, i podał swym uczniom z tymi sło- 
wami: „To jest ciało moje, które jest dla was; to czyńcie na 
moją pamiątkę” (w. 24). „Na moją pamiątkę” - to bardzo moc- 
ne wyrażenie, które oznacza aktywne przywoływanie pamię- 
el. $chodzimy się w ustalonym czasie w tym jednym celu: aby 
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rozpamiątywać jago, jego śmierć. 

` Mejąc:ptzed;dobą; znaki.jśgo śmierci, przypominamy sobie 
otym,taym Олут swej: śmierci dla Boga, a także dla nas. 
Raz jeszeze podkreślę: na pierwszym miejscu przy łamaniu 
сара $edt=prze: nami nie:tycie Pana, jakkolwiek było ono 
doskonałe tprzyjamnegdia Boga, lecz jego śmierć. O tym mówią 
znaki; które tdemy:przęd вора 1 w których bierzemy udział. 
Nia:ogłaszamy: jego: życia, lecz jego. śmierć. Oczywiście, nie 
możemy: oddzielać jago; doskonałego, oddanego і świętego 
życia od jegoióltarnej śmierci, bo przecieš jego Śmierć јеві чу 
Piwnej! mieżaegiktponowanńiem: jego oddania, jakie w swym 
życiu wciąż okazywał. Mimo to to samo Cudowne życiaby nas 
nje zbawitoó; nia iokonałoby przebłagania: - ;: š 

'Bopiero:dzięki:śmierti Chrystuśa za: nas zorwane zostały 
łańcuchy Szalaka; dopiero émiesó naszego. Pana .wijsdnora- 
тожу, niepowtarzałny: sposób ukazała, окуш: jest.Roża świę- 
toló wobec grzechu; onym jest miłość Rote ku nak ludziom, 
jak:okropny jest-grzechwieczech Bogajak.akqolażnie zgu- 
biónym i pełnym zła jest: oxłowiók, jak wielka jest moc Szata- 
nel jąk:zgubne są skutki grzechu orka ják dałeko szło posłu- 
szeństwo i oddanie się Pana, Błaczegu: więg ziajmujemy się 
wołążw naszych pięśniach iqlniękczynieniacii, wózytaniu Pi- 
sma bardziej życiem Pang Jezusa? Dlaczego żak trudno jest 
nam zająć się naprawdę. nim-w: jego'śmierci? Niekiedy myślę, 
żejest tak dlatego, i: me mamywiag ido powiedzenia o jego 
śmierct:" 

Jesteśmy tak oktoptie powierzehowni - i mówię to o sobie 
samym że zajmujemy się o wiele'za mało niezgłębionym zgo- 
naw nasżego Zbawiciela, a w miejsce tego ~ więcej wspania- 
łymiwynńikami jego śmierci. Jakże ważne i błogosławione by- 
łoby:dla'ńas wszystkich rozważenie z modlitwą przykład 
pozepisów dotyczących różnych ofiar w starym przymierzu, 
jak przedstawia je пат przede wszystkim 3 Księga Mojżeszo- 
wa. Nie nie może wprowadzić nas głębiej w różne aspekty ofla- 
ry Chrystusa, jak właśnie studium tych przykładów. I nie nie 
prowadzi nas bardziej do pełnego zrozumienia i wglądu w 
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uwielbienie, jak zajmowanie się tym wzniosłym przedmiotem. 

Mówiąc więc językiem tych „ойаг”: Pan w pamiątce jego śmier- 

Gi nie jest ofiarą z pokarmów, lecz ofiarą całopalną i ойага za 
1 grzechy. 


„Chelałbym tu jednak jeszcze zwrócić uwagę na jedno zagad- 
niente w związku z pamiątką wieczerzy, na które czasami nia 
zwracamy uwagi. Kiedy jemy chleb i pijemy z kielicha, jedno- 
czymy się: przed. całym wszechówiatem z umarłym Chrystu- 
sem, Теп Świat zna jedynie umarłego Chrystusa. I oto z nim 
fednorzy'się rzesza wierzących: Jest to wyraz ich miłości do 
niego lich oddania się Temu, którym świat gardzi i którego 
odrzuca. 

Piękną ilustrację tej myśli mamy w przykładzie Józefa z Ary- 
metei. Pan wisi umarły na krzyżu. Cały świat podąża ża swo- 
1ш księciem, krzyżując Pana chwały (1 Kor. 2,8). Po czym Jó- 
zef z Arymatel występuje śmiało i prosi Piłata o ciało Jezusa. 
Оп też zdejmuje martwe ciało z krzyża i zanosi je do grobu. 
Czy można gdzieś zobaczyć wyraźniej i bardziej zachwycają- 
оо, со to znaczy zjednoczyć się z umarłym i wzgardzonym Par 
nem? Było to tak, jak gdyby Józef powiedział: „Świat go nie- 
nawidzi, lecz ја go miłuję. Świat go zabił, ale ja chcę mieć jego 
martwe ciało, choćby miat mnie przez to spotkać ten sam los”. 
Tak i my uczestnicząc w wieczerzy, jadnoczymy się z umar- 
ут Panem, którym ten świat pogardza. 5 

„То :јеві сіаіолпоје, które jest.dla was” — uszczęśliwiające 
słowa! Jego miłość doprowadziła go do tego, że oddał się za 
nas. Tym właśnie się przy wieczerzy zajmujemy i to nasze ger- 
ов porusza da głębi. Mamy jednak jeszeze daleze słowo Pana: 
„To ezyńcie na moją pamiątkę”. Pierwsze słowo wskazywało 
na to; oo On dla nas uczynił. To słowo zaś pokazuje, eo my 
mamy czynić dla niego: w miłości myśleć o nim. „Dla was” — 
to jego miłość; „na moją pamiątkę” - to nasza odpowiedź па 
nią. Uzniłowani, dawajmy tę odpowiedź! 
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Spożywanie. pamiątki obchodzeniem uroczystości? 


Powiadziawszy w t Liście do Koryntian 5,7 o tym, że i na naszą 

Pósehę ofiarowany został Chrystus, Paweł w wersecie 8 do- 
даје: Роло więc święto niew starym kwasie...” Czę- 
зіс раёа:руіяпіе,:огуіо obokodzenie święte dożyczy obcho- 
dzenia wieczerzy? Wiałuodpowiada na to pytanie twierdząco, 
a niektórży uznają jə za nieznaczące; Ja jednak uważam, że 
niejest опо nieważne.: 

:Najpietw chciałbym wskazać na wyrażenia, jakla używane 
bywa w takim. stawianiu pytania: obchodzenie wieczerzy, W 
iaióżie nigdzie wPiśmie nie czytamy, że:wieczerzę Peńską się 
okiehodać: алеу: енер (Bz.:20,7; 1 Kor. 40,18) bierzemy 
udzjałwjednym chlebie (1 Kon-10;17), mamy swój udział przy 
tej świętej rzeczy; my jej nie obchodzimy. Oczywiście nie mogę 
sobie na tej zżemiwycbrazić niczega bardziej uroczystego, jak 
to; kiedy dziect Bężetgnamkanają się, aby rozpamdątywać ich 
umarłego Zbawóetełą 1 uwieliiać. go. oraz: Qjea-wdachu і w 
prawdzie. Mimo tonie: obohadzimy śmierci Pańskiej, my ją 
„ogłaszamy” (1 Kor; 11,26), 

Jeśli dzieci Boża używają wyrażenia: „abohodzić wiacze- 
rzę”, to z pewnością nie mają na myśli niczego zdrożnego. 
I nie powiem, abyta określenie nie bylo calkieta trafne. Nie 
powinniśmy tylko-dadawaśdo postanowienia Pana uroczy» 
stych upiększeń ani„ulepszeń”; opartych na ludzkim wymy- 
śle.:Fan Jezus ustanowił swoją. wieczerzę w.całkowitej pro- 
stooje:1 skrómności:i w tej.zupełnej. prostocie plerwsi 
chrześcijanie łemdki chleb (Dz. 2,42). Przy tym mamy też po- 
zostać. Wszystko, ео dodane jest przez ludzi, choćby było nie 
wiem jak uroczyste, nie jest od Pana. A czy nie jest to jego 
ровер jego stół (1 Kor. 11,20; 10,21), przy którym możemy 
miać udział? Nie możemy z tym czynić tego, 00 się nam żyw- 
nie' podoba: Już o tym wspomnieliśmy. 

Na uwielbieniu Boga (i oczywiście ше tylko tam) wszystko 
winno odpowiadać jemu i dziać się według jego porządku. 
„4 jeśli postówise mi ołtarz kamienny — powiedział Bóg 
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do swego ziemskiego ludu — nie stawiaj go z kamieni octo- 
samych, bo gdy obrobtsz je swoim dłutem, zbezcześcisz go. 
Nie będziesz wstępował do mojego.oltarea po stopniach, 
aby stę tam nie odsłoniła nagość twoja” (2 Mojż. 2025-26). 
Eudżkie wysiłki, choćby podejmowane z najlepszymi intencja- 
mi, wszelki artyzm włożony przez człowieka nie upiększą w 
Bożych oczach jego ołtarza, lecz go zbezczeszczą. Bóg nie 
może ścierpieć tego, by w jego świętej. bliskości pokazywano 
„clało”. Dlatego powinniśmy mieć się na baczności w czasie 
uwielbienia przed wszelkimi rzeczami i nowościami, które nie 
noszą na sobie pieczęci autorytety jego świętego Słowa! 

бо stę zaś tyczy wyrażenia „obchodźmy święto” w rozdzia- 
le5; nie wskazuje опо na wieczerzę Pańską, ale na święto nie- 
kwaszonych chlebów, bezpośrednio związane z posiłkiem pas- 
chalnym i obchodzone przez siedem. dni po święcie Paschy 
(2'Mojż. 12). Podczas obchodzenia Paschy i następujących ро 
nitej dni niekwaszonych chlebów nie mogło być w domach izra- 
elskich żadnego kwaszonego ciasta. Tego obrazu używa apo- 
stol Paweł, aby skorygować niewłaściwe zachowanie się w 
Koryncie i ukazać zły stan tamtejszych wierzących. Dopuścili 
ош do tego, że znalazł się pośród nich kwas, „kwós złości 
i przewrotności”. š 

W Piémie Świętym kwas mówi bez wyjątku o grzechu, któ- 
rydziała w złym i ma przy tym tendencję donadawania swe- 
gt'charakieru całej masie. „Trochę kwasu zakwasza całe cia- 
sto”, Zasada ta jest właściwa grzechowi; nie ogranicza się 
ona do pojedynczego przypadku albo nie ograniczy się przez 
to, że tam jeden znajduje się pośród wielu, chyba że zosta- 
nie to usunięte przez samoosądzenie, lub jeśli to konieczne, 
przez кагсепіе. 

Kwas może przedstawiać moralne zło albo złą naukę, U Ko- 
ryntian chodziło o moraine zło, u Galacjan o złą naukę (Gal. 
5,9). Pan Jezus ostrzegał nas przed kwasem faryzeuszów | sa- 
duceuszów, którym jest obłuda (Mat. 16,6; Łuk. 12,1). 

Musimy. z całą pówagą mieć się na baczności, i to tak w nar 
szym osobistym życiu, jak też w zgromadzeniu Bożym, aby 


10. Wieczerza Pańska 267 


osądzić i usunąć'każde zło, wymieść stary kwas, abyśmy oka- 
zywali w naszym. praktycznym stanie na zewnątrz to, że је- 
steśmy:nowym.ciastem;.przaśnym według naszej pozycji dzięki 
dzięłi:Chrystusa. Dlatego apostoł mówi: „Usuńcie stary 
kwas, abyście się stali nowym ciastem, tak jak przaśni 
Jesteście” (1 Kor: ЭЛ р} р == 

“Na tym zatem polega uroczyste. świętowanie; jakie my dzie- 
ci Boże, mamy obchodzić. Na jak długo albo Jak'ozesto? Nie w 
jednym dniu tygodnis;ale przez siedem:dni + przes cały czes 
naszego życia na zienii. Liczba siedem bowiem wskazuje za- 
waze na doskonałość w boskich rzeczach. A jakże-zachwyca- 
jący ijak poważny jest рожба uroczystego świętowania: 
śnhieró naszego: Раца! „Gdyż.t na naszą Pasohę zabiły го- 
stać Okrystus”, Skoro On zostnł:zabity (Obj. 5,0), aby nas 
зго о wiecznych: skutków: naszego grzechu, jest Ча nas 
moralny niemożliwością: dalej żyćlw grzechu. Osądzamy go, 
osgdzaimy bezyzgjędniej lesz w szczęśliwej świadomości łaski, 
która ют оша Bożych тшнк. 


Różnica, pomiędzy. stołem Patskim a wleozerza 


Już w poprzednich í dwóch голй} Ford na to, że 
stół Pański i wieczerza Pańska, to jë ато, przedsta- 
wieją one jednak dwa różne kąty wi zania, Mejo to stale 
przed oczyma, haqay teraz wydobyć pewné różnice między 


obu aspektami łamania „dzięki czemu zagadnienie to, 
mam хози! stanie slo ba; чи j praelrzysto, 


Stół PARA pokązuje nam domu, wieczerza Pańska 
zaś Właściciela. 

Stół Pański przedstawia nam, gdzie, czyli na jakiej zasa- 
dzie, winno się odbywać łamanie chleba; wieczerza Pańska 
pokazuje nam jak, to znaczy w jaki sposób mamy brać udział 
w łamaniu chleba. 

Przy stole Pańskim idzie bardziej o to, kto przy tym stole 
jest; przy wieczerzy Pańskiej zaś chodzi raczej о to, со jest 
na tym stole. Możemy też powiedzieć inaczej: stół Pański pod- 
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kreślą to, czym jesteśmy - jednością; wieczerza Pańska mówi 
otym, co czynimy — opowiadamy śmierć Pana. 

Stół Pański jest wyrazem naszego wspólnego działu, wie- 
czerza Pańska natomiast stanowi wyraz moich osobistych 
przywilejów. 

Przy stole Pańskim wyraża się jedność ciała Chrystusowe- 
go, podezas gdy przy wieczerzy Pańskiej główną myślą jest 
przypominanie jego śmierci. 

Przy stole Pańskim odpowiedzialność dotyczy raczej ze- 
wnętrznych stosunków, jakie dzieci Boże utrzymują z Inny- 
mt:(ostrzeżenie przed nieczystymi kontaktami). Przy wlecze- 
rzy Pańskiej nacisk kładzie się bardziej na wewnętrzny 
rodzaj, na sposób, w jaki my sami bierzemy w tym udział (tu 
ostrzeżenie przed niegodnym uczestnictwem), .Albo jeszcze 
inaczej: stół Pański wiąże się ze wspólną odpowiedzialnością, 
tzn. jesteśmy wspólnie odpowiedzialni za utrzymywanie się 
w.czystości (ше może być wam obojętne, jak ja chodzę, jak 
się zachowuję); natomiast wieczerza Pańska kieruje spojrze- 
nie na moją osobistą odpowiedzialność, tzn. jestem osobiście 
wezwany do samoosądzania się, aby potem godnie jeść i pić. 

Przeciwieństwem stoli Pańskiego, jest stół detńonów; prze- 
ciwieństwem wieczerzy Pańskiej jest własna wieczerza. Nie 

a mieć jednego i drugiego. 

związku, 26 stołem Pańskim mowa jest ó ciele Chrystu- 
воўгуш, w związku z wieczerza Pańską — o cieló Pańskim. 
Jeśli w związku ze stółem Pańskim nie wywiążę ślą z odpo- 
злей шова, prowadzi to do zniszczenia Świikiectwa; je- 
61 zań brak wywiązywania się w związku z wieczórzą Pańską, 
to skutkiem tego jest nieuniknione osądzenie wierzących 
(karcenie przez Ojca). 


Jeden symbol – dwa znaczenia 


Niektóre dzieci Boże mają trudności myśląc, że z „chlebem” 
w 10.rozdziale Listu do Koryntian wiąże się inna myśl niż w 
rozdziale 11. W rzeczywistości według 1 Kor 10,16 przezłama- 
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niechleba wyrażamy naszą społeczność z ciałem, tj. z ciałem 
Chrystusa, które: On: za пав dal. Widzieliśmy już to w 9 roz- 
бле: Również w-1.Kor 11 chieb:jest symbolem pełnego ta- 
jemnioy ciała Chrystusa, zgromadzenia, „gdyż jednym chle- 
bem, jednym otałem. Jesteśmy, wielu, gdyż jesteśmy 
udsestnikami jednego: chleba” (w; 17; gr.). > 

-Podwójne inaczenie jednego chleba przy jago łamaniu nie 
powinno naswnajinnisjazym nawet stopniu niepokoić; jest ono 
batdzoicenie; a jego miłwobraz znajdujemy już w Starym Te- 
stamencie. Na stole chlebów pokładnych (2.Mojż. 26,28-30; 3 
Malt: 24,5-9) leżały dwawzędy, każdy po sześć chlebówjugie- 
ogsnyahuz: przedniej шаң 1 bbłożonych kadzidłem. Z4ednej 
эйепу chleby te mówią o-Ghrystusie jęko.pokarmiejegoludu. 
Były ans pokarmem kapłanów. Z drugiej strony te dwanaście 
cłsbów przedstawiały całość ludu fzrnelskiego, Niechby tak 
przyszły аш upadku і rozbicia, Горе przyszły:=:Bóg widział 
zawsze ewójżnaród jako całość: Otoczoia:złołą Hatwą, chleby 
te leżały stale przod nim, ройсгав са pódróżyśpraez pusty- 
nie — „stałe chleby” (4 Мор, 4,7). Podobnieidzisiaj lud Boży, 
osłonięty Beta sprawiedliwością, będzie zachówany przed nim 
na swoim miejscu. Bóg widzi go też təraz-stale jako jedną ca- 
łość w Chryetugie.:Jest na nim przynajmniej, kadzidło jego 
wonności. Jego imię niechaj będzie sławione za tak wspaniałą 
pozycją, w którą weszliśmy. dzięki jego:łasce! 


Zbiórki 


Jeszcze jeden szczęgólny przedmiot powinniśmy wymienić w 
związku z łamaniem chleba — zbiórki na potrzeby świętych 
ina cele dzieła Pana. То, że zachodzi związek pomiędzy otia- 
rami.chwały a oflarami dobroczynności i pomocy wzajemnej, 
wynlka jasno 4 Listu do Hebrajczyków 13,15-16: „Przez niego 
więć nieustannie skladajmy Bogu ofiarę pochwalną, to 
jest owoc warg, które wyznają jego imię. А nie zapomi- 
najcie dobroczynności i pomocy wzajemnej, takie bowiem 
ofiary podobają się Bogu”. Oczywiście, miejsce to nie mówi 
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o łemianiu chleba. Ofiary pochwalne powinny w naszym życiu 
stale wznosić się do Boga, a nie tylko z okazji łamania chleba. 
Nie należy jednak przeoczyć związku pomiędzy ofiarami skie- 
rowanymi do Boga (oflarami pochwalnymi) 1 do ludzi (oflara- 
mi dobroczynności i udzielania). Jesteśmy skłonni zapominać 
o tej stronie (choć niższej), tymczasem Bóg łączy ją ze wznio- 
ślejszymi. „duchowymi ofiarami”, które my jako „kapłań- 
stwo święte” śmiemy jemu przynosić (1 Piotra 2,5). 

-Tosamo'skojarzenie oraz kolejność mamy w 5 Księdze Moj- 
żeszowej.26,1-15. Po tym, jak 10 werset mówi: „...Położysz to 
prssd Panem, Bogiem twoim, i oddasz pokłon Panu, Bogu 
twemu”, czytamy w wersecie 12 o przynoszeniu dziesięciny: 
„.Bóldasz бо stę należy Lewicie, осети przybyszowi, sie- 
rodie i wdowie”. Bóg chce, byśmy też mieli udział w zaspo- 
kajaniu potrzeb świętych. On ma upodobanie w takich ofia- 
rach. Apostoł Paweł używa słowa „udzielanie” („pomoc 
wzajemna” w naszych tłumaczeniach). Kto został pouczony 
w Słowie (zob. Gal. 6,6; Filip. 4,15), ma też udziełać dobra temu, 
który go pouczał; Filipianie czynili to względem apostoła od 
początku. „Jeśli my dla was dobra duchowe posialiśmy, 
toeóż wielkiego, jeżeli waste ziemskie dobra żąć będzie- 
ту?” — pyta apostoł Paweł w.1:Liście'do Koryntian 9,11. 

Można by więc przypuszezść, że sposób i rodzaj dawania 

pozostawiony jest pojedynczemu wierzącemu. Jednakowoż 
Duch Święty poczynił starania o to, byśmy sami iw tej tak 
nieznacznie wyglądającej sprawie mieli jasne wskazania w 
prawdomównym Słowie. 


„A со do składki na świętych, to і wy czyńcie tak, 
Jak zarządziłem w zborach Galacji. Pierwszego dnia 
w tygodniu niech każdy z was odkłada u siebie 
4 przechowuje to, co może zaoszczędzić, żeby skład- 
ki wnoszono nie dopiero wtedy, kiedy ja przyjdę” 
(i Kor. 16, 1-2). 


Nie ograniczając wolności jednostki w tym, aby byś ochot- 
nym dawcą, apostoł Paweł w danej mu mądrości i mocy utrzy- 
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muje, aby wspólną regułą dla zgromadzeń było czynienie zbió- 
тек. Winno się ich dokonywać regularnie, nie tylko okazyjnie 
iwtstosownej mierze, według tego, Пе kto może dać. O celu, 
na jakt.zbiórki te mają być podejmowane, nie mówi się wtym 
miejsóu. Bez watpienia chodziło tutaj konkretnie o braterstwo 
będącó'w niedostatka w Judei, ale teżpewne jest, że przed- 
stawiona nam:tu została ogólna zasada; której zapominanie 
nie pozostanie bezszkody.dła nasi dis innych. 

Dlaczego jednak w związku ze składkami pojawia się pierw- 
sży.dzień tygodnia? Witsm боі, dniu Pańskim święci schodzą 
ślęrdgaląrnie na łastanie chleba. (De.Ap. 20,7), by przynosić 
Bogu dudhowe ollarycPrzy tej<okazji mieli feż:zbignać:to, со 
оозун. Dopisek apostoła „Oby skidit nie wnaszono do- 
piórowitedy, kiedy ga.przyjdę” podlateśla tę myśl” Obecność 
apostola mogla mieć wpiyw na ich zachowanie się; а едо on 
варете chęlekiiniknąć: Jakże różi śię to орнау wsze- 
roktckaągkchantalejszozweliożościjaństwa! To; żeżylko wie- 
rzący mie przywilej uczestaldtwa w tych zbiótkach, wynika 
jasno z tego faltsiu i dobrzeuczynimy kledy się będziemy tego 
porządku trzymali: Od ludzi nieztiawienych Bóg nie przyjmu- 
je materialnydi.oflar. „Duch: skruszęny!: gest „otlarą”, jakiej 
Bóg od 010 obabkuje i którą nie wagarda (Ps. 51,19). 

Związek panitędzy zejściem się da'imienia Pana a przyno- 
szeniem angtertalnych ofiar:znajdziemy już w Starym Testa- 
metele; w zdrządzeniach Bożydh dotyczących oddawania dzie- 
sięcthy:Iżrnalici musieli przywosić dziesięcinę właśnie tam, 
gdzie przyżociii. dary ofiarne: namiejsce, które Pan obrał, 
aby taim przebywało jego Imię (5 Mojż. 12,5-6; 14,22-27). „Przy- 
noście”, даје Pan nakaz swemu odstępczemu ludowi przez 
protoke Malachiasza, „przynżeście oałą dziesiątą, część do 
ай$е'Четга domu Pana...” (rozdz. 3,10). Ma przy tym па my- 
ái pokarm w jego domu, aby był zapas dla „domu Boga na- 
92490”, na со też wierna resztka ludu Bożego miała skiero- 
wane serce (Neh. 10). „Vie zaniadbamy domu naszego Boga” 
(w: 40). Godne naśladowania dążenie sere! 

Bla has dzisiaj „dom zapasów” Puna jest wciąż miejscem, 
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gdzie pozwala On mieszkać „swemu imieniu”; jest to zejście 
się do jego imienia (Mat. 18,20), a zwłaszcza wspólne zejście 
się. na łamanie chleba. Jest to dla nas dzisiaj „miejsce”, gdzie 
= mówiąc obrazowo — przynosimy tak nasze „ofiary”, jak i na- 
82e „dziesięciny”. Inny autor ujął to bardzo trafnie: „Bracia 
na początku kładli wielki nacisk na to, by to, co dają Panu ze 
swego posiadania, stale łączyło się z tym, со dają mu w wy- 
chwalaniu i uwielbieniu ~ na tym samym miejscu i w tym sa- 
mymięzasie”. .: 

deblischodzi o zarządzanie tymi pieniędzmi, to nie jast to 
sprtiwa zgromadzenia, lecz pojedynczych, duchowych braci, 
którzy mają zaufanie miejscowego zgromadzenia. Niezbędne 
cechy charakteru takich „sług” (gr. dłakonżs) podaje nam 
1 List do Tymoteusza 3,8-13. To, że zgromadzenie jako takie 
nie ma шс do czynienia z podziałem tych darów, widać jasno 
już na pięknym przykładzie wczesnego kościoła w Jerozoli- 
mie — a więc wówczas, gdy w tej sprawie nie było jeszcze żad- 
nych apostolskich zarządzeń: Wierzący mieli wówczas wszyst- 
ko wepólne i nikt nie nazywał tego, co posiadał, swoim: (Dz. 
Ap. 4,82). Zamożni spośród nich sprzedawali swoje role tdo- 
my; przynosi to, co otrzymywali ze sprzedaży i ~ 0 to właśnie 
mi tutaj ohodzl = „składałi to do stóp apostołów” (wersety 
35587); Аш dawcy, ani zgromadzenie ше decydowali otym, na 
со #6 pieniądze mają być przeznaczone,: ale apostołowie. 
„Twbydetsiano każdemu, ile komu było potrzeba” (w. 85). 

Kiedy przy podziale darów pod nadżorem apostołów okaza- 
ło się, że to leh za bardzo zajmowało I mogło odciągnąć od 
trwania w modlitwach oraz w służeniu Słowem, za ich radą 
wybrano siedmiu mężów, pełnych Ducha Świętego, aby się tym 
zajmowali. W przyszłości mieli oni zajmować się „usługiwa- 
niem przy stołach”; tzn. rozdzielaniem darów dla potrzebują- 
cych. Szczepan, który był jednym z owych siedmiu, jest też 
przykładem takiej służby, tych, „którzy dobrze służyli” 1 osią- 
gnęli piękny. stopień i wiele śmiałości w wierze, która jest w 
Chrystusie Jezusie (1 Tym. 3,13). Słudzy ci sprawują swoją 
służbę wspólnie przed oczami Pana, Żądać od.nich od czasu 
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do czasu zdania rachunku przed zgromadzeniem jest czymś 
zupełnie niebiblijnym. Są oni obdarzeni zaufaniem zgroma- 
dieńla'codó 16h postępowania; lecz są odpowiedzialni przed 
samym Państ; którego pienigdzini zarządzają. Zgromadze- 
nie nie má Wës: prawa” żądać informacji. Nie jest bowiem 
опо pi p który: miałby sprawować funkcje nadzor- 
сўе. WIBI dają w tych składkach czy zbiórkach Panu swoje 
ofiary. А to dalbe nie należy do teh ópowiedzialności, ale do 
odyowiedziałkóM sug, i to przed Panen: Nie mówię, że nie 
Jest dobre Гу ўвіпе zdawać czasem relacje z pieniężnych 
толей zgrotikdzeńiu,, lub przeczytać kt z podziękowania- 
rid, aby mogh Wade udział w sprawach prady Pafiskiej. Zasad- 
niożó jednak żędinie wykazania się z tiñytiu, ña jaki cel pie- 
niądźe te зону przeznaczone, me jest zgddny z Plithetn. Pan 
Jeziiś nie żądał о8 Judasa Iskiwioty, który поа kasę, by zda- 
wał sprawę z tego, na jaki cel przeznaczył te pieniądze. Nie 
czytanjówiBłórydi” ЖЕ by wymagano tego od „stró- 
ży progów”. Na ойт w 2 Królewskiej 22; со się tyczy ple- 
niędzy; które zostały wniesione dó „domu Pańskiego”, czyta- 
my znaczące wskazania: „Lecz nie trzeba rozliczać się z 
pieniędzy im wręczonych, gdył prudują udzoświe” (w. 7). 
Trżymajmy się więc, timitowanń; tego рогтёйки; początko- 
wego porządku w domu Bożymi Co bowiem nie odpowiada 
temu porządkowi, jest nieporządkiem. СЕ 
„Chrześcijanin nie podlega zobowiązaniu dawania dziesięci- 
Piinteważ spotykamy się 2 błędnym zrozuriięiem tego, 
siny powiedzieć: nie jósteśniy pod zákonem, ale pod łaską 
(Rzym. 6,14). Bóg miłuje ochgtnych dawców (2 Koi: 9,7), któ- 
rzy są w dobrych uczynkach bogaci (1 Tym. 6,18) 1 pilni (Tyt. 
2,14) oraz do każdego działa gotowi (Tyt. 3,1). Prawdziwe 
chrześcijańskie dawanie, tak jak wszystko w życiu iw służ- 
bie praw: go wierzącego, musi dokonywać się nie przez 
nakaz zakonu, ale w łasce 1 pod kierownictwem Ducha Świę- 
tego. 
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Noc, której został wydany 


Powróómy jeszcze raz do oznajmienia apostoła Pawła, doty- 
czącęgo ustanowienia przez Pana wieczerzy Pańskiej w 1 Li- 
ście do Koryntian 11. W 23 wersecie znajduje się wyrażenie 
godne najwyższej uwagi, które dotąd celowo pominąłem: „że 
Pan, tej nocy, której został wydany, wziął chleb...” Czy za- 
uwążyliśmy już kiedyś wyjątkowość i niezwykłość tego wyra- 
żenia? Gdyby pozostawiono ludziom, aby opisali to w swojej 
mądrości, wtedy z pewnością ckreśliliby tę szczególną пос tak: 
„Tej nocy, która poprzedzała jego ukrzyżowanie”. Duch Świę- 
ty jednak wyraża się tutaj inaczej. Ponieważ chce tę noe, któ- 
rej Pan Jezus ustanowił wieczerzę wyróżnić, łączy ją ze 
zdradą Judasza Iskarioty. Dlaczego tak? Ponieważ zdrada Ju- 
даага daje tym więcej i jaśniej promieniować miłości Zbawi- 
ciela. 
Haniebny czyn zdrajcy zajmował Ducha Pana do głębin, a na- 
t nim wstrząsnął. Już sama mowa prorocza Ducha Jezuso- 
геро w Psalmach uwydatnia to we wzruszający sposób: 


„Nawet przyjaciel mój, któremu zaufałem, który jadi 
mój chleb, podniósł piętę przeciwko mnie” (Ps. 41,10). 


„Bo to nie wróg mnie 12у - co mógłbym.znieść - nie 
przeciwnik mój wynosi się nade mnie - mógłbym 
się przed nim ukryć - ale ty, człowiek równy mnie, 
powiernik mój i przyjaciel, z którym mieliśmy 
wspólne słodkie tajemnice, do domu Bożego chodzi- 
liśmy w tłumie” (Ps. 55,13-15). 


Jeżeli weźmiemy jeszcze do tego opisy z Ewangelii, a jest to 
znamienne, że wszystkie cztery mówią o tym fakcie, wtedy 
wywiera to jeszcze większe wrażenie: 


„I gdy oni jedli, reekł: Zaprawdę powiadam wam, 
14 jeden z was wyda mnie” (Mat. 26,21). 
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„gdy siedzieli i jedli, rzekł Jezus: Zaprawdę powia- 
dam wam, że jeden z was, który je ze mną, wyda 
mnie” (Mar. 14,18). 


j „heeg oto тека tego, który mnie wydaje, jest ze mną 
prey stole” (Łuk. 22,21), 


„Po tych słowach Jezus, wstrząśnięty do głębi, 
oświadczył, mówiąc: Zaprawdę, zaprawdę powia- 
ar "m шат: jedęn z was mnie wyda” (Jana 18,21). 


j, w 1 Liście do Koryntian 11 Pan, imo żę przebywał już 

wale Bożej, nie zapomniał {е 4 kropnego czynu, ale 

oznajmia, że darował tę wieczerzę iczniom tej nocy, której 
został wydany. ‹ 

Jak wstretna, jak podła jest zdrada, ito. pośród. najściślej- 
szego grona zaufanych , Pan. odczuwał. to głęboko, „Jeden z 
was mnie wyda”. To, że Jerozolima go nie. на ppozosta- 
wita go obojętnie na ulioy g „głąwą pełną тову 
mi pełnymi wilgoci nocnej” (Pn.P. 5,2), a. йе ë ai: 
nie bolesne. Jego łzy nad tym miastem mówią wyraźnie o tym, 
jak bardzo bolała go obojętność Jerozolimy. Ale ona nigdy nie 
wyznała, że go miłuje. To natomiast, że w najściślejszym gro- 
nie swoich Pan nie znalazł spokoju i żadnego pocieszenia, lecz 
właśnie tam doświadczył ludzkiej niewierności, było stokroć 
gorsze od nienawiści z zewnątrz; było to coś, co wstrząsnęło 
jego Duchem. 

W istocie, gdyby jego miłość była inna niż boska I doskona- 
ła, wtedy przez taką niewierność doznałaby szkody albo zo- 
stałaby zgaszona. Pan Jezus jednak podnosi się w prawdzi- 
wej wielkości i godności swojej Osoby i miłości ponad to 
wszystko, aby pokazać im, że żadna zawiść z ich strony nie 
może wpłynąć na jego miłość, i daje im wieczerzę na swoją 
pamiątkę właśnie tej nocy, której został wydany. 

„Ciało” u Judasza nie jest gorsze od tego, które jest w tobie 
i we mnie. I na nas nie można polegać, tak samo jak na Juda- 
szu lskariocie, który go zdradził albo jak Piotr, który się go 
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zaparł. Czy nie wszyscy jego uczniowie odsuwali od siebie 
myśl, że się nim zgorszą (Mar. 14,31)? Czyż nie wszyscy mó- 
wili podobnie: „Na nas możesz polegać, Panie?" 

Te zdarzenia pouczają nas, że na ciele nie możemy polegać. 
Może to być niegodziwość, jak u Judasza, albo może to być w 
dobrej wierze, jak to miało miejsce u innych uczniów — nicze- 
mu w nas nie można шаб. 

Lećż miłość Chrystusówa nie jest poddana zmianom jak na- 
sza. One jest niezmienna. Nie ograniczy jej nasza marna od- 
powiadź, jaką hyśmiy.mu dali. O, jakimż miejscem spoczynku 
jest Jego miłość! Obyśmy mogli rozpoznać, że jego miłość nie 
zalsży od naszej wiórności; Pan ustanowił wieczerzę tej nocy, 
której został zdradzony. 


Któż pojmie głębię Twej miłości 
O, Panie, co kazała Ci 

Opuścić niebios wspaniałości, 
Dom Ojca, abyś pomtósł Ty 
Szyderstwo, bicie, hańbę, śmiech, 
Zapłałę za nasz grzech. 


11. Багу.1 słażby 


Dla: awielbianta nie są konieczne dary 


Co aip tyczy trzech rodzajów spotkań zgromadzenia, rozpatry- 
wallámy dotychczas tylko schodzenie ste na łamanie chleba. 
Zanim przejdziemy w następnym rozdziale domowy o zbudo- 
waniu .chciałnym w tym rozdziale: w.oparoiu List do Efezjan 4 
wejść w:ten błogosławiony fakt: Chrystus dał ludziom, swemu 
zgromadzeniu dary. Może: ktoś.z moich czytalników zauważył 
już, żew związku z łamaniem chleba w ogóle nie nie mówi się o 
darach ani o ich sprawowaniu. Czy jest tak przypadkowo? Z 
pewnością nie! 

Apostoł mówi w swym Pierwszym Liście do Koryntian, dzie- 
slątym rozdziale o stole, w jedenastym o wieczerzy Pańskiej, a 
dopiero w dwünastym rozdziale pizetkodzi dó'kwestii darów 
(mocy Duché); w różdziale trzynastyjih zwradà е do faktycz- 
nego pówodt ich sprawowadią '(msłości), zas W czternastym 
dochodzi Hö celu ich służby (zbudowanta). Kolejitość W oma- 
wianfu tych żagadiiłeńpózwela wyciągnkć pbwieli wniosek koń- 
сому. Łamanie chleba nie ma nie wspólnego żć spiatowaniem 
darów (słyżenia darami). Albo inaczej: kiedy wspominąmy Pana 
tjego śmierć, a Oñ w naszych sercach wywołuje przez swego 
Ducha uwielbienie, nie jest to wynikiem służby darami. 

Qczywiście, Pan posługuje się przy łamaniu chleba także brać- 
їшї, którzy otrzymali duchowy dar, ale cho On podczas wspól- 
nego zgromadzania się użyć tak samo braci, którzy nie posia- 
dają jakiegoś szczególnego daru. Co za błogosławiona wolność! 
Oby brasia, którzy są duchowi, korzystali z tej wolności ducha 
bardziej w zależności od Pana! Jaka to szkoda i jak wiele mocy 
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1 świeżości traci się, jeśli czeka się tylko na tych braci, którym 
Pan powierzył jakiś dar! Uważam w pełni za właściwe, żeby ci 
bracia, którzy mają dary, powstrzymywali się przy uwiełbieniu, 
aby dać miejsce i sposobność innym, by Pan ich mógł użyć. Z 
całą pewnością nie jest dobrze, jeśli obdarowani bracia wystę- 
pują bardzo często i podczas uwielbienia dwa czy trzy razy ла» 
bierają głos, skoro jest obecnych jeszcze wielu innych braci, 
którzy powinni się dać Panu używać. Z drugiej jednak strony 
nie sądzę, aby było dobrze, jeśli bracia, którym Pan powierzył 
coś szczególnego, powstrzymują się do tego stopnia, iż uwiel- 
biśnie Pana przybiera niewłaściwy kierunek, lub schodzi na. 
bardżo niski poziom. W każdym razie konieczne jest tu karce- 
nie ze strony Ducha. 

> Zapamiętajmy wszakże dokładnie: schodzenie się na іата- 
nie chleba nie jest miejscem na sprawowanie darów. Aby uwiel- 
biać w duchu i prawdzie, nie potrzeba jakiegoś szczególnego 
daru. 


Każdemu z osobna 


Również w Liście do Efezjan 4 apostoł Paweł mówi o darach, 
ehoolaz pod innym kątem. W pierwszych wersetach tego roz- 
działu zajmuje się jednością ciała Chrystusowego, mówiąc, co 
jest wspólne wszystkim członkom. W wierszu siódmym nato- 
miast wchodzi na Inną myśl i mówi najpierw о tym, со zostało 
„dane każdemu z nas z osobna: 


„A każdemu ż nas dana została łaska według miary 
daru Chrystusowego”. 


Mamy tutaj przed sobą Chrystusa jako wielkiego Dawcę. Czyni 
to ten werset oraz następny fragment szczególnie wartościo- 
wym. Chrystus każdemu z osobna, według jego rodzaju i spo- 
sobii, daje łaskę. 

„Każdemu z osobna” - mówi to o indywidualności; strona oso- 
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bista:ma w zamiarach Bożych zawsze pierszeństwo przed zbio- 
тоё. Każdy pojedynczy. członek ciała Chrystusowego otrzy- 
ródł zatem dia dobra całości jakąś szczególną funkcję, która 
jost tutaj- nazewana' daną mu „łaską”, Czy nie cieszysz sie tym? 
Może nie jesteś świadomy tego, że otrzymałeś jakiś dar - w rze- 
обутоб warkeł ten nie mówi; że tak jest — lecz Chrystus dał 
oktętkakę ozymkolwiekky się ona wyrażała, abyś przez swoją 
służbą wypełnił tę małą choćby cząstkę, którą On tobie powie- 
ттуіз ўе dar Chrystusowy można jednak zrozumieć dwojako. 
Możwpa oznaczać samo dawanie, jakirównież to; co jest daro- 
wansiN. tym drugim przypadku: to sam Chrystus byłby tym da- 
rem Nie: oto jednak tutaj chodzi. Duch Święty wskazuje raczej 
mę diwanie Chrystusowe a więc па jego gotowość do dawania. 
Chrystus daje każdemu z nas osobno według swojej miary; a to 
nie może być'nne, jak tylko doskonałe. To, co On daje, jestłaską, 
która udalnia nas do każdej służby. Kierujmysię więc ku temu, 
abyśmy tę sdebraną łaską służyli drugim w miłości! 


Wstąpił na wysokość 


w następiiych trzech wersetach Jest, nam przedstawione w 
> darami coś PASTY яой i zasadni- 


“ap dęta wstąpiwsty та wysokosé, po- 
za sobą; Je feńców 1 майа darami obdźrejł. A to, 
że 1051406, adé innego Oznacza, aniżeli to, że pierw 
satail Po podriem? Ten, który zstąpił, to ten sam, 
8 wysoko ponad wszystkie niebiosa, aby 
najenić Wszystkich” (Etez. 4,8-10). 


Бейеу Swój najpierw, że jest On tym, który wstąpił, 
uwləlbtonym Chrystusem, który dał ludziom dary, lecz zanim 

Je darować; ntusiał najpierw zstąpić do najniższych czę- 
ści ziemi, raustał pójść na miejsce śmierci, jego święte ciało 
misiało zostać złożone do grobu. Mówi o tym wyrażenie w za- 
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kończeniu wersetu 9; do najniższych części ziemi. To, со nas 
więziło,. musiał wprowadzić do niewoli. Jest to odniesienie do 
Księgi Sędziów 5,12, gdzie Barak powróciwszy po uwolnieniu 
więźniów z Izraela uprowadził do niewoli tych, przez których 
oni byli uprowadzeni do niewoli. 

I my byliśmy kiedyś niewolnikami szatana, lecz przez swoją 

śmierć i zwycięskie zmartwychwstanie Chrystus wyzwolił nas 
z łańcuchów szatana łuczynił nas w swej mooy naczyniami 
przeciwko uieprzyjacielowi. Jest tu święta wałka przeciwko sza- 
tanowi, przeciwnikowi Bożemu tludzkiemu, Czyż nie jest to 
wspaniała; że Pan Jezus czyni teraz ludzi; którzy byli niegdyś 
sami pod panowaniem Szatana, narzędziami. swojej mocy prze- 
сіно niemu, aby w tej.świętej walce odbierali teren i służyli 
ku uwolnieniu innych? 
4 Муш орі jednak Chrystus jako człowiek musiał zstąpić do 
najniższych części ziemi, Czyż nie jest to nadzwyczaj poważne 
1 wzruszające? Tak wzniosły, Stwórca niebios i ziemi, musiał 
stać się człowiekiem, musiał zejść tak głęboko i ponieść śmierć 
przebłagalną, zanim zerwany został wiążący nas szatański łań- 
cuch. Niech jego imię będzie wystawione! Nie pozostał jednak 
w grobie: powstał i wstąpił na wysokość ponad wszystkie nie- 
biotit, „Ten, który źsiąpił, jest to ten sam, który też wstąpił 
twysbko ponad wszystkie niebiosa”. Chociaż jego wstąpie- 
nie na wysokość poprzedzało z konieczności jego zstąpienie do 
najniższych części ziemi — właśnie po to, aby dokonać dzieła 
wykupienia - to wiemy, że jest On punktem wyjściowym 
wszelkiego błogosławieństwa dla jego ciała tu na ziemi. 

Czy rozważaliśmy już kiedyś śmierć Chrystusa od tej stro- 
пу? Że była ona konieczńa dla odpuszczenia naszych grzechów? 
Pojęło to już zapewne wiarą i zrozumiało każde dziecko Boże. 
To jednak, że jest ona koniecznym warunkiem, by Chrystus mógł 
dać dary t uzdolnić do służby, nie jest dla nas jasne i ważne. 
Tymczasem jest to niezwykle ważne. To właśnie pokazuje nam 
ten fragment. Chrześcijańska służba ma miejsce wyłącznie 
na, podstawie dokonanego odkupienia przez jego krew i jego 
wstąpienia na wysokość. Czym jest służba chrześcijańska? Nie 
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jest ona sprawowaniem chrześcijańskiego kapłaństwa. Służba 
kapłańska kieruje się od ludzi do Boga i jest w swym najwyż- 
szym charakterze uwielbieniem. Wszyscy prawdziwi chrześci- 
Jaśle są kapłanami i dostąpili godności, by zbliżać się do Boga. 
Służba Słowem: zaś jest powierzona tylko niektórym i skiero- 
wana jest o Bogaiu ądziom. Ma ona na celu budowanie ciała 
Chrystusowego: 

"W. Izraelu nia. było oaęgoś nawet w przybliżeniu podobnego 
da służby chrześcijańskiej. Było kapłaństwo, nie w tym wyso- 
kim, chrześcijańskim sensie, lecz raczej zewnętrzne, obrazo- 
we, ala było to kapłaństwo. Natomiast „służby Słoweńw" (Dz. 
Ap. 6,4), w której. ct, Мету posiadają dary, przynoszay Słowo 
Boże do sero ludzkich,ate było. Wprawdzie czytano zakon, a 
Lewici potczałi lud co dózakónu (Neh. 8,7; Б.Мо]®. 88,40), lecz 
chociaż podawal веда; tak, że rozumiano to; ёо było czyta- 
пв", sli zhadzy tojednak absolutnie, że wykładano Słowo Boże. 
Narótdydowski walągu siedomdziesiąniu lat niewoliw Babilo- 
nie zapomniał hebrajskiej mowy i nauczył:się aramejskiego. 
Było więc rzeczą konieczną, by po przeczytaniu zakonu podać 
po aramejsku sens tego, co przeczytano, aby ci, którzy powro- 
cili z Babilonu, mogli zrozumieć poszczególne przykazania Boże 
Lje та: Stuzby w sensle chrześcijańskim jednak nie 


Źródłem tej służby jest Chrystus w niebie, a służba pólóga na 
sprawowaniu pues daru. Ósmy werset jest jednak cytatem 
z Psalmu 68,18 gdzie jednakowoż znajdujemy inne wyrażenie: 

„ły otrzymałeś dary w ludziach" (eyt. wg przekładu auto- 
ra). Cytat Pawia. odbiega daleko od tekstu hel аы, jak też 
od Septuaginty, przekładu Starego Testamentu na język grec- 
ki. Раат 68, odnoszący się do dni, w których Izrael zostanie 

ony dp chwały, nie nie mówi o darach. Lecz to, co Chry- 
stus otrzymuję, bierze w tym celu, aby dać to swemu ludowi. 
Widzimy to także w Dz. Ap. 2,33 w związku z największym da- 
rem, darem Ducha Świętego. Ten wywyższony do prawicy Bo- 
żej otrzymał od Ojca obietnicę daru Ducha deien, aby go 
wylać, со też zobaczono 1 usłyszano w dniu Pięódziesiątnicy — 
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Ducha Świętego. 

Zauważmy przy okazji naszego wersetu ogólną zasadę Sło- 
wa Rośżego: nowoiestamentowe cytaty miejsc starotestamento- 
wych są autorytatywnymi wykładami tych miejsc. Duch Święty 
zna tó; co jest przez niego samego napisane lepiej, niż najlepsi 
wajłółcześni krytycy Biblii. Godne uwagi przy tym jest, że ara- 
mejskie Targum (aramejski przekład Starego Testamentu) oraz 
syryjska Peschitta podają w tym miejscu: „Tyś ludziom dary 
darował”. Jest więc nad wyraz wielkie to, co Duch Święty chce 
przedstawić naszym sercom: Pan Jezus po dokonanym przez 
siebie dzielewstąpił jako uwialbiony ezłowiek:do nieba; tam nie 
tylko otrzymał dary, ale też dał je ludziom na ziemi, aby jego 
zgromadzenie nie miało żadnych braków. On, wywyższony po- 
nad wsżelkie niebiosa, jest wielkim Dawcą, prawdziwym źró- 
dłem wszelkiej służby: Napełnia wszystko, nie tylko cały wszech- 
świat, ale też cały Boży zamiar, i jako uwielblony, jest Źródłem 
błogosławieństw ku zbudowaniu zgromadzenia. Weźmy to so- 
bie тоспо do serca. 


ON darował 


"Teraz przejdźmy do samych darów, jakie Chrystus dał swemu 
zgromadzeniu: 


„I [On] dažjednych jako apóstołów, a tnnychjako pro- 
roków, a innych jako ewangelistów i tnnych jako pa- 
sterzy i nauczycieli” (Elez. 4,11). 


Najpierw zauważmy wyrażenie „Jednych - innych” w Eiez. 4,7 
które wyjaśnia, że dary te nie są daie każdemu członkowi сіа- 
ła Chrystusowego, Po drugie, należy wskazać na znaczne róż- 
пісе w związku z darami w i Liście do Koryntian 12 oraz w 
Liście do Efezjan 4. W 1 Kor. 12 znajdujemy także cudowne dary, 
jak na przykład dary użdrawiania í mówienia Innymi języka- 
mit. Tutaj nie fiia tych darów zupełnie, Dlaczego? Ponieważ w 
Liście do Efezjan główną myślą są dary do budowania olała 
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Chrystusowego, a do tego-nie potrzeba żadnych cudownych 
darów One były „enakami, nie dla wierzących, lecz dla nie- 
wierzących” (t Kor. 14,22). Tu zaś wymieniane są tylko te pod- 
stawowe i trwające dary. Poza tym w żadnym miejscu Nowego 
Testamentu nte mamy. kompletęej listy wszystkich darów: ani 
w tKa. 12, ani w Куш. 12; ani w Efez. 4. 

Ponadto należy. też. 2wróció шига na różnicę w rodzaju sa- 
mysh darów, na eo wekazuje użycia:różnych słów dla określe- 
nia dama. O Пе Dueh Święty użył w Pierwszym Liście do Korn- 
tian:słowa chariema э® dar łaski, podarunek łaski, to w Liście 
do Biozjan 4 używa Ол w 8 wersecie słowa doma = dar. Pierw- 
sze podkreśla, że z darem tym ze strony Boga związana jest 
Bożałaska, drugie kladzie nacisk na konkretny charakter tego 
daru. : орди Т 

W.t Kor. 124 14 otrzymuje się dar łaski, słowe mądrości, sło- 
wo poznania lub wiary: itd. Znaczy to, że. Bóg wkłada do natu- 
ralnego uzdolnienia, które'od.' niego pochodzi i jest jakby 
naczyniem, jakiś duchowy dar, duchowa uzdolnienie, pewną 
mierę duchcwej mocy. Taka również jąst myśl w Ewangelii Ma- 
teusza.25, 14430, gdzie Pan rozdaje talenty swoim slugom, „każ- 
demuwadług jego własnego uadainienia” (w. 15): W Efez. 4 
nażomiastkioć jest darem. Tymi darami są osoby. I tak List do 
Raymiwn pokazuje nam w 12 rogdziala:dar łaski (charisma) 
nayczinia, podczas, gdy w Liście бо Efoejan 4 mamy dar.na- 
uczyciela, który w całej swojej osobie jest darem Chtystusa dla 
zgromadzenia, Chrystus dał apostołów, nie tylko dary apostol- 
skie, dàt ewangelistów, nie tyiko dary ewangelizacyjne. Takie 
podejście jest bardzo cenne. Pokazuje nam po pierwsze,że mi- 
łość Chrystusa do zgromadzenia jest tutaj myślą przewodnią; 
stąd w. Liñcie do Efezjan wszystko wychodźi od Chrystusa w 
niebie, podczas gdy w 1 Liście do Koryntian Duch Święty jest 
na ziemi i wizystko sprawuje oraz udziela każdemu, јак sam 
choe. Pa drugie, podejście to jest ściślejsze, bowiem duchowej 
mocy w.kimś nie można chyba miłować, ale za to osobę, którą 
Chrystus w miłości dał jako dar swemu zgromadzeniu, można. 
Wszystko jest ze sobą w doskonałej harmonii, a my potrzebu- 
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jemy tak jednego, jak i drugiego, by móc odpowiadać myślom 
Bożym. Lecz zwracanie uwagi na te różnice nie tylko zwiększa 
nasze poznanie, ale także i naszą wdzięczność, a tym samym 
rądość. 

On dał — to cudowny wyraz jego miłości i łaski, Komu dał dary, 
Już zobaczyliśmy: swemu zgromadzeniu, swemu ciału. W prze- 
eiwieństwie do urzędów (dozorcy, czyli biskupi, i słudzy), któ- 
rych dźiałanie і zadania dotyczą tylko jednej miejscowości, dary 
dane są całemu ciału. Nie są one związane 2 daną miejscowo- 
ścią; (miejscowym zgromadzeniem), i nie są też odpowiedzial- 
ne wobec niego, lecz wobec Pana, który je dał. Teraz chcieliby- 
śmy rozważyć krótko, so On darował. 

APOSTOŁOWIE - To dar kładący podstawę. Razem z pro- 

rokami stanowi podwalinę domostwa Bożego w Duchu, „w czym 
Jezus Chrystus sam jest kamieniem narożnym, na którym 
cała budowla jest dobrze razem spojona i wzrasta w świętą 
świątynię w Panu” (Etez. 2,20-21). 
+ Oczywiście, podstawa ta nie została założona teraz, przy koń- 
оц czasu łaski, Ona jest. juź od dawna. Ale na tym fundamencie 
wierzący weląż są dzisiaj wespół wbudowani, nie na samych 
sobie, nie w swoich osobach apostołowie i prorocy stanowią ten 
fundamónt, ale w tym, czego nauczali w poleceniu Bożym i pod 
natełinieniem Ducha Świętego. Nauka apostolska z kolei jest 
zgodna - jakże mogłoby być inaczej?-— z kamieniem węgielnym, 
Jezusem Chrystusem, który całej budowli nadaje utwierdzenie 
i kierunek. ү 

Apostołowie posiadają autorytet I moc, którą powierzył im Bóg 
według swojej wypowiedzianej woli. Itak apostoł Paweł nazy- 
wa się częstokroć „apesżołem Jezusa Chrystusa przez wolę 
Bożą” albo „według rozkazu Bożego” (Etez. 1,1; 1 Tym. 1,1; 2 
Tym. 1,1). Tym autorytetem oraz mocą posługiwali się oni ku 
dobru zgromadzenia w czasie jego zakładania. Widzimy to u 
Piotra w pierwszej części Dziejów Apostolskich oraz u Pawła, 
gdy wydawał wiążące zarządzenia dla wszystkich zgromadzeń 
(np. 1 Kor 7,17; 11,34; 16,1) t nakazy Pana (np. 1 Kor. 14,87) i na 
mocy swego urzędu ustanawiał starszych w zgromadzeniach 
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(Dz. Ap. 14,23); a także wprost przeciwstawiał się działalności 
szatana (np. Dz. Ap. 16,18). U.samego apostoła Jana. pod ko- 
niec pierwszego stulecia chrześcijaństwa widzimy, jak zamie- 
rzałokazać swój autorytet względem sprzeciwiającego się czło- 
wieka:w zgromadzeniu, kiedy:tam przyszedł (3 Jana 10). W 
ова wielu trudności 1 niebezpieczeństw już wtedy powsta- 
jących apostołowie występowali w autorytecie danym:im od 
Boga, wyrażając wskazania chroniące wierzących i podtrzymu- 
jące porządekiwewnątra zgromadzenia. Bogu dzięki! Te zarzę- 
dzenia posiadamy do dzić — w spisanym Słowie Bożym w No- 
wyn Testamencie. I nie tylko zarządzenia, ale і сайа naukę 
apostolską, Dalby Bóg, abyśmy tak; jak ci pierwsl:chrześcija- 
ше, тут „trwali” (Dz. Ap.2,42).dest'to dla паву tych ostat- 
nici- dniach, wktórych żyjemy, ochroną t'btogogławieństwem. 

PROROCY --:W odróżnieniu od. apoetołów:prerocy nowote- 
stamentowi:(bo'o іаііећ tutaj chodzi, na eo jasno wskazuje ko- 
lejneśćw .Piźmie:. apostoławie:i.prorocyj nieposiadali żadnej 
mocy do zarządzania w zgromadzeniu. Mieli.oni natomiast шос 
посв do stawiania dusz w Bożym świetle przez Słowo Boże. 
Natymjednak sięich rola nie kończyła. Ponieważ wówczas nie 
był jeszęze spisany cały Nowy Testament, byli oni od czasu do 
ożasi;-wrzależności od potrzębi okoliczności, używani przez 
Boga; aby:wśród dzieci Bożych sznajmiać prawdę. Bożą, chrze- 
Śeijańaką prawdę, która w dniach początkowych nie byłajesz- 
oze eslkowicie objawiona..Byl oni narzędziami natchnienia 
Ducha Świętego ku oznajtianiu jego prawdy Przyjrzymy się 
temu jeszcze bliżej w następnym rozdziale: Tacy-prdrocy byli 
wagromadzeniuw Anttochil (Dz. Ap. 13,1); także айы! Sylaa 
sątak nazwani (Dz. Ap. 15,82). 

Fonadto Bóg używał. niektórych тоге po to, Бу ułożyli 
jego Słowo w formie zapisanej, aby je przez to utrwalić. Kiedy 
czytamy w Liście do Rzymian 16,26 o pismach prorockich, to 
chodzi tu wyłącznie o pisma proroków nowotestamentowych, 
co jasno wynika z kontekstu, Łukasz na przykład był takim pro- 
rokiem. Użyty on został przez Boga do napisania dwóch ksiąg 
Nowego Testamentu: Ewangelii oraz Dziejów Apostolskich. 
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Zarówno Łukasz, jak i Marek nie Буй apostołami, Obaj nato- 
miast byli prorokami, aby dodać te księgi do kanonu Nowego 
"Testamentu. 

Możėmy się uważać za szczęśliwych, że dzięki pisemnej służ- 
bie apostołów i proroków posiadamy Nowy Testament! Sam Bóg 
w swej nieograniczonej łasce w cudowny sposób postarał się o 
to, by nasza wiara mogła spoczywać na pewności i spolegliwo- 
goci tego; co „Jest napisane”. 

deszcze jedno słowo na temat trwania tych darów. Służbę apo- 
stołską l prorocką mamy:do dziś -w Nowym Testamencie. Moim 
Чеш; apostołów. proroków јако darów uwielbionego Pana 
Już dzisiaj nie ma. Z prostego powodu: fundament został zało- 
żony, kanon Pisma Świętego dopełniony. Dlaczego jednak te 
zasadnicze dary, kładące podwalinę są wymienione razem z 
trzema pozostałymi w jednym zdaniu, stwarzając wrażenie, że 
wszystkie pięć pozostało? Odpowiedź zdaje się brzmieć nastę- 
pujaeo: Słowo Boże nigdy nie stwarza pozoru, jakoby do przyj- 
ścia Pana miało upłynąć sporo czasu. 

"Te samo widzimy w podobieństwie o dziesięciu pannach (Mat. 
25). Mimeo że podobieństwo to obejmuje całą epokę chrześci- 
Jańskiego świadectwa na ziemi, to Pan Jezus tak wszystko tu 
przedstawia, że panny, które na początku wyszły na spotkanie 
oblubieńca; były tymi: samymi pannami, które następnie do- 
świadezyły jego przyjścia i weszły na to wesele, względnie zna- 
lazły drzwi zamknięte. А kiedy siedem zgromadzeń w Objawie+ 
niu 2 13 w Azji Mniejszej otrzymało listy, to listy te są tak ujęte, 
że nikt nie może z nich wnioskować, jakoby przyjście Pana na- 
leżało do dalekiej przyszłości. Te siedem listów przedstawia 
nam przy tym doskonały proroczy obraz całej historii chrze- 
śoijańukiego kościoła na ziemi w jego poszczególnych stadiach. 

EWANGELIŚCI - Przy trzech trwających darach ewangeli- 
ści są wymienieni jako pierwsi. Znajdują się na pierwszym miej- 
sóu, przad.pasterzami i nauczycielami choćby dlatego, że to 
przez ich służbę dusze najpierw zostają przyprowadone. „4 Jak 
usłyszeć, Jeśli nie ma tego; który zwiastuje?” — pytał apo- 
stoł Paweł w Liście do Rzymian 10,14. Ewangelista jest bardzo 
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cennym darem. Występuje wobec tego świata, aby ogłaszać 
dobrą nowinę. Posiada przy tym duchową zdolność pociągania 
niewierzących ludzi przez Słowo Bože do Pana Jezusa. Nie ozna- 
cze to jednak, że przekonuje ich jakimiś sztuczkami. Zgoła prze- 
ciwnie:w taki sposób przedstawia Zbawiciela, że zostają przez 
Niego pociągnięci Rzeczywiście, to niezwykle błogosławiony 
dee! Pierwotnie: zakresem pracy ewangelisty był świat, dzisiaj 
dokonuje оп gwej służby wielokrotnie w chrześcijaństwie; co 2 
całą, pewnością nie jast łatwiejsze. Jednakowoż jak przedtem, 
tak i dzisiaj zarzuca on swóją sieć ewangelii do morza Lwycią- 
gaz: różnych gatunków ns brzeg (Mat. 13,47). Wybieranie „do- 
brych naczyń” osprz WPA app zadaniem; То prowadzi 
тёё do dwu 
езшен ыы аша E ть "dwa dary połączone są 
w tekstach rękopisów wspólnym rodzajnikieni;. oo wyraża ich 
6; Cechuje je w iatoale pewne pokrewieństwo 
1 są one ze sobą ściśle połączone, Czasami dary te występują w 
jednej i tej samej osobie; mimo to nie są jednym i tym samym. 
Dar pasterza jest bardzo rzadkim darem. Pasterz idzie za 
pojedynczymi duszami, pasie ich i poucza, szuka rozproszo- 
nych, stosuje prawdę we: okoliczności 1 stanów poszczegól 
nych "То pokażuje nad „ŻE MSI on Dótadáé dobra znajo- 
mość prawdy. Wie też, jak oddźidływać na sttnienia i z mocą 
napominaé. Służba pasterza wykonywane jest niemal całkowi- 
ele w ukryciu. opiekuje się оп tym, co chore (duchawo), jesz- 
се лап, pozostali | to zauważą, nim „się to тола®егду. ' Wznio- 
słym wzqret w teklej służbie jest „wielki pustez owiec” 
(Hebr. 1320). Ach! -westchnienie wyrywa się nam podozas roz- 
ważania tego, czym jest taki pasterz. Obyśmy mieli wielu ta- 
kigh. работу, Są ош dla zgromadzenia. Bożego nieocenioną 


wartosi кй. 

Na nauczyciele sprawują swoją służbę w większej 
części ubi „ О ile pasterz jest bardziej zajęty duszą, na- 
uczyciel zajęty jest Słowem Bożym. Jego błogosławionym za- 
daniem jest przedstawianie Słowa Bożego i jego nauk tak, jak 
samęgo Pana Jezusa w jego pięknie і doskonałości, aby pobu- 
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dzić zrozumienie dzieci Bożych w tej sierze. Korzystanie bo- 
wiem z boskich rzeczy jest możliwe jedynie wówczas, kiedy się 
je w jakimś stopniu zna. „Abyśmy znali te rzeczy, które nam 
są od Boga darowane” (1 Kor. 2,12). Można te z powodzeniem 
odnieść do służby nauczyciela. Posiada on zdolność wykłada» 
nia nawet głęboko sięgających myśli i powiązań Pisma w spo- 
sób prosty 1 korzystny, dzięki czemu każdy może je zrozumieć 
i za nimi nadążyć. Jednym z zadań, którego nie sposób przece- 
nió u nauczyciela, jest też zważania na jedność nauki і na 
zdrową naukę pośród dzieci Bożych, aby błędy zostały rozpo- 
znane і zdławióne w zarodku. Jedynym w swym ródzaju przy- 
kładem jest wielki Nauczyciel, który powiedział: „Wy jednak 
nie pozwałajcie się zwać Rabbi... jeden jest bowiem Mi- 
strzem (nauczycielem), Chrystus...” (Mat. 23,8-10). Godnym 
zapamiętania dla nauczycieli jest fakt, że i oni tylko- „po czę- 
ści” poznają (1 Kor. 13,9), co będzie utrzymywało ich w skrom- 
ności i pokorze. 


` 


Cel darów 


W inowie apostoła poświęconej darom pokazany jest nam wiel- 
ki cel, w jakim zostały one dane: 


„Aby preygolować świętych do dziela posługiwania, 
do budowania ciata Chrystusowego, aż dojdziemy 
wszyscy do jedności wiary i poznania Syna Bożego, 
do męskiej doskonałości i dorośniemy do wymiarów 
pełni Chrystusowej” (Etez. 4,12-13). 


Zwróćmy uwagę na kolejność: najpierw wymieniony jest wiel- 
ki, bezpośredni cel — ku dopełnieniu świętych, a potem nastę- 
pują беа dalsze, bardziej pośrednie cele, które są podporząd- 
kowane temu pierwszemu — dla dzieła służby oraz dla zbu- 
dowania Ciała Chrystusa. 

Odróżnieńie pierwszego celu od dwóch pozostałych w werse- 
cie 12 staje się wyraźne dzięki zastosowaniu przyimków przed 
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poszczególnymi członami: pierwszy raz powiedziane jest „ku” 
(йрт), a potem dwukrotnie „dle” (gr; els) lub „ze względu 
ва? Plerwsupicel, dopełnienie świętych, jast nieco wyniesiony: 
Distagomówiiem:0 dwu ostatnich jako celach pośrednich, pod- 
pemządkowanych płerwszemu. Usługiwanie darami ma służyć 
kudiopełnieniu świętych, в. ze względu na dzieło służby — zbu- 
dake Owystusowego. 


dowania 
Szczególny, „baspośrednimi залагат Chrystusa w Sprawo- 
wanu tych darów jest więc dopełnienie świętych, czyli ich 
praktyczne: doskspalżale, przekształcenie ich w jegł:obraz, 
борего тоют таќ тббще formy służby oraz wzrcat jegb.ciała. 
Jest to nadzwyczaj cenne: Bóg ma w sercu przede wszystkim. 
błogostawioństwo jednastki Od tego таре ыар zblo- 
TOWS StFONA, wspólne wiogosiawieństwo następ uje po tamtym. 
ж оно sawszo туші ogó śe Bóg pobłogiiaiawił jednost- 


czywiatoścule jest 
git; Jako niektórzy uważają; 'zajmiowanie się dalszym 
"Gotęfych, aby ich dalej prowadzić do lepszego 
zrozumienia związiaz w jaki został wprowasżzdni x Obrystu- 
Ben, Głowę iorazwzujemiiie ze soba, 
` Preaahodalmy tym samym do dalszego celu, z powodu które- 
gowywytszeny Pani dałówemu zgromadzeniu apostołów, pro- 
ewid nauczycieli: celem tym jest zbu- 
dawanie баа Chrystusowego, to znaczy tworzenie oraz 
wzrost tłałs Ghrystusa. Chelałbym tutaj wskazać na pewien 
paakt, częstokroć pomijany: rownież і tu służba ewangelisty 
zgodnie z zamiarem Pana stanowi podstawę dla budowania cia- 
ła: Tzn. ze względu na nie ma się ją wykonywać. Jeśli nie bẹ- 
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dzie się tego brać pod uwagę, służbie tej będzie brakować praw- 
dziwego boskiego celu, a tym samym istotnej cechy boskiej służ- 
by. Рап Jezus nie tyłko chce ratować dusze, aby je potem pozo- 
atawiać osobno samym sobie, lecz jego celem jest tworzenie 
ibtdowanie swojego ciała. Chce On, aby zbawieni rozpoznali 
swoje zależności w tym olele, korzystali z nich i praktycznie je 
urzeczywistniali. Z pewnością służba ewangelisty nie polega 
na przedstawianiu nauki. Ewangelista jednak winien zachowy- 
wać: ten: cel w swoim sercu, jęśli chce kiedyś otrzymać pełną 
pochwałę od swego Mistrza. Tylko w taki sposób będzie on w 
swym głoszeniu zachowany od liberalnych dróg í od liberalne- 
go ducha. 

- W wielu kręgach wierzących na pierwszym, i to absolutnie 
na pierwszym miejscu, stol pozyskiwanie dusz, a głoszenie 
ewangelii jest dla wielu „słożbą” z konieczności, To natomiast, 
że myśli Pana w pierwszej kolejności zajęte są jego świętymi 
ttch.dalszym prowadzeniem w wierze, bywa częściowo lekce- 
ważone, Nie chcemy stawiać jednego przeciwko drugiemu, lecz 
dowiadujemy się tutaj, że prawdziwa służba według jego myśli 
tonie przede wszystkim ogłaszanie ewangelii jako celu, ale „do- 
pełnienie świętych” (wyrażenie іо jeszcze wyjaśnimy). 

„Już trzy podobieństwa w Ewangelii Mateusza 24 125 oraz 
kolejńbść, w jakiej Pan je podaje; objawiają ten sam priorytet. 
W podobieństwie o wiernym i niewiernym słudze, które wystę- 
puje na pierwszym miejscu (24,45-51), Pan pokazuje, co cent w 
wiernym i mądrym słudze: to, że daje on ludziom swego. domu 

` pokarm we właściwym czasie. Dobry sługa miał równocześnie 
staranie o „dopełnienie świętych”; dlatego też Pan postawił go 
nad całym swoim mieniem. Potem następuje podobieństwo o 
dziesięciu pannach, dopiero na trzecira miejscu zaá podobień- 
stwo otalentach, które mowi о czynnościach skierowanych bar- 
dziej na zewnątrz. W myśli Pana nie ma pierwszeństwa głosze- 
nie ewangelii, jakkolwiek jest ono ważne i nie można go 
zaniechać, leez budowanie tych, którzy są jego, „jego domow- 
ników”. То, że w.czasie musi oczywiście najpierw mieć miejsce 
głoszenie ewangelii oraz że zdobywania dusz nie wolno w żad- 


11. Dary t służby 291 


nym wypadku zaniedbywać; jest jasne і ше ma nie wspólnego z 
omawianą tutaj zasadą; dotyczącą pierwszeństwa. 

Aby'więe јевроде raz: poruszyć kwestię dopełnienia świę- 
tych, so'rozumie.się przez to dopełnienie” Oczywiście, nie do- 
skonałeść, którę znajdujemy przy pochwyceniu. Greckie słowo 
dla:„dopełnienie'. - każarismoa, oznacza przygotowanie. Le- 
karze używają tego słowa. фа nastawienia zwichniętych koń- 
czyn. Odpowiedni спалені (katarólso = uczynić dopełnio- 
nym, dopełnić braki) występuje na przykład w 1 Liście Piotra 
5,18: „Оп sam waapragźposobi”, aw Ewangelii Mateusza 4,21 
użyte jest'do określemianaprawiania sieci. To:zaś zupełnie wy- 
raźzie wyjaśnia, eo Ranma па myśli w dopełnieniu świętych: 
chae On.uzupełnić w$zystko to, czego im brakuje, przywieść 
znowu ne swoje-miejste „to, co w nieh jest nieuporządkowane. 
Dlatego Рай Jezus dál te dary aby każdy z'tych; którzy są jego, 
mógł. bóz przeszkód wzrastać i-rozwijać się.i' aby:wszystko to 
w nich, vo nie odbewiada jego туйо, zostało tporządkowa- 
ne. Jakaż touazezęśliwiejąca myśl: ool Chrystusa, osobiste udo- 
skoBnięnie | błogosławieństwo: tych, którzy są jego, nie może 
ińiekędzieuctybiało. Zgrómiadzenie jako. odpowiedzialne świa- 
dectwo może zawieść, Chrystus natomiast nie zawiedzie nigdy. 

Же mierze, w jakiej Жаййу pojedynozy: wierzący wzrasta 
wadług.miary Chrystusówej; będzie teżiabudowane cale ciało. 
Każdy członek ciała, według swojej mióry przyczynia się. do 
wgrostu tegrciała (w. 18)uBóg chce; abysmy werysey- przez tę 
służbę. doszli. „do jedności wiary i poznania Byża:Bóżego, do 
dorosłego męża, do miary pełnego wżrostu pełni Ohrystusowej”. 
Istnieje praktyczna jedność, jedność w myśleniu, o jakiej:mówi 
apostol, która zostanie wywołana, gdy wierzący. pozna chrze- 
śóijańską prawdę i samego Syna Bożego tak, jak jest On obja- 
wiony w Słowie Bożym. Nie myślmy ani nie mówmy lekceważą- 
во 0 poznaniu, jakby było ono czymś drugorzędnym albo 
niebezpiecznym! Wręcz przeciwnie, nie nie poprowadzi nas rze- 
czywiście naprzód, nie nie uczyni nas pokornymi, jak tylko po- 
znenie tego, co Bóg objawił o Sobie w swoim Synu. Dlatego nie 
potrafimy się dość zajmować darem wiary, jaka została nam, 
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chrześcijanom, powierzona. Nie możemy nigdy dość wzrastać 
w łasce i w poznaniu Syna Bożego. On jest ośrodkiem każdej 
prawdy, On sam jest Prawdą. Nie można osiągnąć rzeczywistej, 
praktycznej jedności pomiędzy tymi, którzy są jego, inaczej, jak 
tylko poprzeż serca, które są zajęte Chrystusem. Ułożone przez 
ludzi wyznania wiary nigdy tego nie sprawią, przeciwnie, dzielą. 
Wolą Bożą jest, abyśmy w poznaniu Jego Syna osiągnęli pewien 
wsrost: „4.Jeśli o czymś inaczej myślicie, i to wam Bóg ob- 
Jawi? (ЕЙ, 3,15). 

Oby: Pan: sprówił, aby rozważanie tych wersetów z Bożego 
Sława:prewadziło nas do tego, byśmy „we wseystbim wra- 
stali w niego, który jest Głową, w Chrystusa” (w. 15). I miej- 
my wciąż na uwadze, co zobaczyliśmy już w poprzednio w 5 
rozdziale tej książid, Chrystus, Głowa ciała ma szczególną mi- 
łość:do swego zgromadzenia (Efez. 5,25-20), na którą każdy z 
cżłońków może liczyć w każdych okolicznościach i o każdym 
czasie! W tej delikatnej miłości On karmi i pielęgnuje swoje wła- 
sne.ciało. Może używać do tego darów albo zasilających ata- 
wów — w tej miłości On nie zapomni. Wszystko, co posiada 
1 озуш jest, dał zgromadzeniu. Miłuje je jak siebie samego. To 
właśnie czyni wspólne schodzenie się dzieci Bożych, mające 
charakter zgromadzenia, tak wielce drogocennym. Jest to prze- 
cież ta scena, gdzie miłość Chrystusa do własnego zgromadze- 
ula w delikatnym, nigdy nie kończącym się staraniu o nich, znaj- 
duje szczególny wyraz! W następnym rozdziale choemy zająć 
się tym błogosławicnym przedmiotem nieco bliżej, chociaż z tro- 
chę innego punktu widzenia. 

Przedtem jednak pragniemy podjąć kwestię, która była waż- 
na na. początku, a od której w wielkich systemach chrześcijań- 
skich niestety daleko się odeszło, mianowicie: kto powołuje do 
służby Pańskiej. 
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Powoanie sługi 


Widzieliśmy: w km. rozdziale, kto daje. dary zgromadzeniu: 
uwiejbipny, Czławiek, Jezus Chrystus w górze, w niebie. Tym 
samym powinno уб jasne, kto powołuje poszczególne sługi do 
służby winuley: Bożej. Mimo to chcielibyśmy z powodu waż- 
Ran cja chwile przy nim się zatrzymać! spojrzeć 


May Fa ie Гс И na ziemi i zamierzał się otoczyć 
gronem uczniów, padły znaczące słowa: „Г wstąpił na górę 
š weewał бусла данй sam chaqa, a oni przyszli da niego. 
1 pawolał teh dunamątu, żeby nim byś i żeby ich wysłać 
naewiastowajaja euangelii” (Mar-9,18-14). Słowa te dają ja 
eno do zzosumienia,&epikt inny jąk żyłkoam Pan Jezus po- 
wołał dwanastudęswcjej służby! wysłakich w stosownym cza- 
вів, тев Masili.: Eyak: których. zechciał” -prsy powołaniu 

astu zatem chodziło o jego wolę. 

“aww czytany: Pych. daminastu posyłał Jezus” (Mat. 
10,5) брат. „А on pregna dwunastu do siebie; i тола? 
teh poskwóch” (Маг, 6,7). W zgodności z tym Pan Jezus mówi 
зман Jana 6,70: „Sry nte dwunastu was wybrałem? 
Alejedm z was jest diabłem" „Wybrał ich sam, nikt inny. Co 
бо tego nie ma żadnej wąśpiiwości. A Jednak jeden z ich był 
diabjem ~ Judasz Iskariota, 

APoioskuj się niekiedy ztego słowa, jakoby któś zwybranych 
Bożych mógł pójść na zatracenie, Musimy jadnak; as: leży mi 
bardzo na:s6rcu, jasno widzieć kwestię wybrania umieć jasno 
rozróżniać, kto jest wybranym i do czego wybranym, inaczej 
bowiem dojdziemy dozupełnie błędnych wniosków: Kiedy Bóg 
Ojciec wybiera, jak tò mamy. w Liście do Efezjan 1,4 oraz w 1 
Liście Piotra 1,2, wtedy chodzi o wieczne wybranie tych, którzy 
są jego, o przeznaczenie ich do synostwa, Wszyscy, którzy w 
Chryktusłe ва wybrani przed założeniem świata, osiągną ten 
cel przeznaczenia, jak to całkiem jasno i jednoznacznie przed- 
stawia List do Rzymian 8,20-30. Złoty łańcuch, który zaczyna. 
się słowami: „Bo tych, których [Bóg] przedtem znał, przezna- 
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czył...”, kończy się triumfalnie: „tych też uwielbit”. 

Kiedy zaś Pań Jezus na tej ziemi wybiera, nie ma towówczas 
w ogóle nic wspólnego z wybraniem przed założeniem świata, 
leez jest to wybranie do służby na tej ziemi. W tym sensie Ju- 
dasi Iskariota był wybranym ~ do służby Mesjasza tu na ziemi, 
mimo że Pan Jezus dokładnie wiedzieł, iż Judasz jest diabłem. 
O nie, Judasz absolutnie nie był na nowo narodzony, nigdy nie 
` pokutował, Można bowiem wykonywać na ziemi jakąś służbę, 
a timo to t6óna wieczną zgubę. Judasz Iskariota jest tego wy- 
raśnym przykładem. 

Pan Jezus zatem sam wybrał sobie dwunastu. Mógł powie- 
dzieć: „Ja wtem, których wybrałem” (Jana 13,18). Czyta ze 
sada zmieniła się wraz ze Śmiercią Pana i z jego zmartwych- 
wstaniem oraz wniebowstąpieniem? Spójrzymy w tej myśli pod 
копеев Dziejów Apostolskich 1, gdzie chodziło o wypełnienie 
pustego miejsca po Judaszu Iskariocie pomiędzy dwunastoma: 


„Drzeba więc, aby jeden z tych mężów, którzy chodzi- 
Иг nami przez cały czas, kiedy Pan Jezus przebywał 

< miedzy nami, począwszy od chrztu Jana, aż do dnia, 
w którym od nas został wzięty w górę; stał ste wraz 
e nami świadkiem jego zmartwychwstania. I wska- 
гаң dwóch: Józefa, zwanego Barsabą, którego też na- 
zywano Jusiem, i Macieja. Potem modkili się tymi 
słowy: Ty, Panie, który znasz serca wszystkich, wskaż 
z tych dwóch jednego, którego obrałeś, aby zajął miej- 
вов w tej służbie i w postanniciwie, któremu sprze- 
niewierzył się Judasz, aby pójść na miejsce swoje. 
Idali tm losy; a los padł na Macieja, i został dołą- 
‘стот do grona jedenastu apostołów” (Dz. Ар. 1,21- 
26). 


Иша] całkiem wyraźnie widać, że nie miał tu miejsca żaden 
ludzki wybór Przedstawiono tylko dwóch. Prawdopodobnie nie 
było pomiędzy uczniami wielu, którzy posiadali znamiona apo- 
stołów, takich, oo począwszy od chrztu Janowego byli cały czas 
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przy Panu í byli: także świadkami jego zmartwychwstania. A 
w чуман tylko dwóch. A kto teraz wybiera? Człowiek czy 


Е Jestto wndłog myśli Bożyeh, jeśli my, ludzie, jeśli zgroma- 
dzenie lub jakiekojwiek gremiuin wybiera mężów dla służby 
‚Ран Jezus. ват zleca służbę; On udziela darów du- 


пөс Pańiuśnhwa; 

swoje” (Mat;:4,88). To stato się tutaj: Kto więc jest Panem żniwa? 
Bóg Ojelec? Samo to nie jest: właściwe, Panem żniwa Jest-Pan 
dJezus..,, PotemahodHii się tymi Howy: Ty, Panie, który znasz 
serca wszystkich; wskaż а tych dwóch jednego; którego ob- 
rates”. Nie madili өйө йо Boga Ojcaale:do Pane Jezusa i mó- 
wili, aby: On wybrał. Теке jest do- dzisiaj zasada powoływania 
sług. Pan Jezus decyduje z nieba — bowiem w tamtym czasie 
był Owjuż uwiełaiony po prawioyunocy Bożej - kto na tej ziemi 

ma byátjego sługą, jegostiżącym wiewalnikiem. On zleca służ- 
be-(1 Dym. 1,12): Uwłelbiony Pamdaje; Jak tó już widzieliśmy, z 
nieba swojemu zgrofiadzeniu dary ku zbudowaniu: apostołów, 
proroków, ewangelistów pasterzy | nauczyciełi (Wez. 4,11). Bóg 
qdłyczył Pawła już:od tona matki i powołał (Са, 1,15). To za- 
wsze Bóg, раш Jest tymi, kto powołuje ы daje zadania, 
nigdy człowiek. - 

Ale jeśli Pan derus juka ziemi przed wyborem dwunastu 
apostołów modlił się (Łuk: 6,12); tojakże stosownym było, żeby 
toni się „modiilf”: Możemy przypuszczać, że Piotr był tym, któ- 
ry prowadził tę publiezną modlitwę. Modlitwa.ta jest przykła- 
dem bezpośredniości prostoty Uczniowie swracają się do Pana 
1wierzą, że On już wybrał zgodnie z samym sobą. Jak wiele 
pd z tego nauczyć! 

Wtonczas rzucono losy Po tym poznajemy, że Duch Święty 
jeazeze nie przyszedł. Rzucanie losów jest metodą z czasu pod 
zakonem, służącą do rozpoznania woli Bożej. Możemy ją zna- 
leźćw'wielu miejscach Starego Testamentu, na przykład w Przy- 
powieściach Salomona 16,33: „Losem potrzasa się w zana- 
drzu, lecz jego rozstrzygnięcie eależyod Pana”, Także w sprawie 
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z.Achanem oraz podczas podziału ziemi za Jozuego rzucano 
losy, a później będzie się to znowu działo, o czym mówi Księga 
Ezechiela 47. Jednak w czasie, kiedy Duch Święty jest na zie- 
mi;:absolutnie nie rzuca się losów w calu rozeznania woli Bo- 
żej. Mamy dokończone Słowo Boże w rękach, a ono objawia nam 
жопе Вода. Nie potrzebujemy rzucać losów, „Pan Jezus chce 
wawie swoją wolę przez Ducha tego za pomocą 
Słowa, Tu jednak zauważmy; że oni nie mieli jeszcze tej chrze- 
śeijańskiej postawy, gdyż Duch Boży jeszcze nie przyszedł. 

'Rztcali więc losy со według tamtejszego czasubyło całkowi- 
cie zgodne z Bożym zamysłem. Pan kierował losami I uczynił 
przez to niedwuznacznie jasnym,.kogo.On widział do tej służ- 
by. Jeśli dzisiaj nie rzucamy losów, to On wyjaśni należycie przez 
swego Ducha, kogo powołuje do służby - wskaże to wyraźnie, 
nie' tylko danemu słudze, lecz także otaczającym go braciom. 
Widzimy to niezwykle jasno i winni to sobie wziąć do serca w 

ażczególności ci bracia, którzy uważają, że Pan powołuje ich 
qalkowicie albo do jakiegoś szczególnego zadania w swojej służ. 
Wla: Winni oni mieć na uwadze, że dla siebie samych są najgor- 
wymi sędziami, Niektórzy mniemali, że usłyszeli wołanie Pana 
tłudźfli sią, nie zważając na sygnały ostrzegawcze ze strony 
otaczających braci, .czego wynikiem było zniesławienie Pana. 
Właśnie dzisiaj, gdy tak szafuje się „powołaniem od Pana” I tak 
często się go używa, aby przykryć samowolną słtżbę, winni- 
śmy na tę zasadę zwracać uwagę | mieć ją w świadomości. 

Nio ma więc żadnej wątpliwości, że jedynie Ой: powołuje i po 
stanawia do służby. Nie ma także wątpliwości, ża On również 
uczyni to jasnym także dla innych, iż taka jest jego woła. Pięk- 
ny przykład tego widzimy w Dziejach Apostolskich. 18,2: „Pod- 
czas kiedy oni służyli Panu i pościli, rzekł Duch Święty: 
Qdłączcie mi Ватађе i Saula do tego dzieła, do jakiego Ja 
ioh powołałem”, Duch Święty uczynił jasnymswój zamiar 
względem tych dwóch nie tylko im samym, lecz podał to też do 
wiadomości innych braci w Antiochii. To, że to właśnie Duch 
Święty powołał tych dwóch mężów w dziele Pańskim do pierw- 
szej podróży misyjnej, podkreśla wyraźnie czwarty werset: „Onż 
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więc, wysłani przez Ducha Świętego...” Jakże piękne jest też 
to, co krótko przedliem czytamy: „Nałożyłć na nich ręce i wy- 


prowadze оь) ` 

Zjedzozzeniegię zgromadzenia ze sługą i z jego zadaniem jest 
nie tylko szyntś, seez ma też nadzwyczajną doniosłość 
dia'seżcego: sługi: „że zostali oni przez braci w An- 
tiochii „poruczant tasca: Bożej: do tego dzieła, które wykona- 
H” (Dz; Ap. 14,285: pos, teź: 15,40), musiało obu tych pracowni- 
ków w'ich ozęstokrać niebezpiecznej i pełnej niedostatków 
służbie wewnętrznie posflać. Jakże wiele tracą el; którzy nie 
posiadśją tego kosztownego działu, by być poruczonymi przez 
miejscowych bract:łakce Bożej da:wykonywaniactego dzieła. 
Brakuje im, czegodówiodło doświadczenie (lnie maże być ina- 
czej), wciąż tej ШЫМ wewnętranego.pokcju, tego spokojnego 
opanowania, jakie towarzyszyły społecznódai świętych. 

Nawet sam Tymoteusz otrzymał swój nadzwyczajny dar wraz 
z włożeżierńi rec starszych: (1 Tym.:414): Zosta} mu on udzie- 
lony przez nałożenie rąk samych apostołów (@ Тут. 1,8), ale 


poeci wia picia? rąk starszych. W ten 
tina nowo toapoznajomyi że w Slows Bożym stale obec 
naaa oyiw strony praras 


Pismo nle аазыны чин i, zat 
$yżnaczania рга ez ludzi? Jęśji chodzi: 
kość @ "udzielania © dęrów асра 
ү wszygtko to, o czym mowa- 
orycznie przeczęćo. Tylko Pan, tylko Duch 
у człowiek, Uprawnienie i prawo do wyko- 
wynika tylko i wyłącznie z tego, że Pan 
82. ia ludzka ordynacja jest całkowicię wyklu- 
i miejseu Nowego Testamentu ше słys: ° 
tym, дш przez jakiegoś człowieka ustanowiony, 
oddelegowany еду też wysłany do głoszenia Słowa. 
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Szczepan, tak samo jak Filip, był jednym z siedmiu, którzy 
zostali wyznaczeni do obsługiwania stołów (Dz. Ap. 6,1-6). Po- 
tem jednak widzimy, jak nagie — bez jakiejkolwiek ordynacji ze 
strony człowieka, bez najmniejszego śladu apostolskiego za- 
twierdzenia, bez wkładania rąk — czynił on wielkie znaki i cu- 
da pomiędzy ludem i spełniał jako nauczyciel tak wzniosłą służ- 
bę, 36 nikt nie był w stanie oprzeć się mądrości i Duchowi, z 
jakim przemawiał. Podobnie Filip, którego Łukasz nazywa póź- 
niej „ewatgelistą” (21,8), rozpoczął swą służbę ewangelizacyjną 
1 głosił Chrystusa bez jakiejkolwiek ludzkiej ingarencji (rozdz. 
8). Któ:tyahvdwóch mężów do:tego ordynował? Kto Im dał upo- 
ważnienię, by rozpoczęli naraz taką duchową służbę, która nie 
miała піс wspólnego z obsługiwaniem stołów, do czego zostali 
обојаїліе wybrani? Przecież służba głoszenia Słowa wykraczała 
daleko poza obsługiwanie stołów. Upoważnił Ich do tego Pan, 
nikt inny! Czy słyszymy tam jakiekolwiek zastrzeżenia ze stro- 
ny apostołów co do tego, że nikt w tej sprawie ich nie pytał? 
Zupełnie przeciwnie! „A gdy apostołowie w Jerozolimie usty- 
szeli, że Samaria przyjęta Słowo Boże, wysłali do nich Pio- 
tra t.Jana, którzy praybywszy tam, modlili się za nimi, aby 
otrzymali Ducha Świętego” (8,14-15). W jakiej boskiej bar- 
monil jest wszystko ze sobą, jeśli Duch Święty może działać w 
wolności! 

Sam wielki apostoł narodów, Paweł, nie myślał absolutnie o 
tym, żeby się wtrącać do praw Pana, co się tyczy wysłania jego 
sług do służby, Wprawdzie uważa! za całkowicie słuszną rzecz, 
aby Apollos poszedł do Koryntu, ale sam nie dawał żadnych 
wskazówek dotyczących wykonywania tej sużby, I nie mógł też 
żadnych dać (1 Kor 16,12). Mógł go zachęcająco namawiać, ale 
nie mógł mu rozkazać. Pojedynczy sługa bowiem był i jest wol- 
ny, aby czynić te, eo chce Jego Pan. Widocznie Apollos uważał, 
że ozas dla jego odwiedzin w Koryncie jeszcze nie nadszedł i „w 
żaden sposób nie chciał tym razem pójść, przyjdzie jednak, gdy 
będzie czas po temu”, Potwierdza to Paweł w nadzwyczaj miły 
sposób. 

Zgromadzenie zaś i poszczególni bracia winni byli takich pra- 
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cowników pizyjąć, „wyruszył oni bowiem dla imienia jego" 
(8.Јадв:7-5). To wystarczyło. Było to jedyne f zarazem najlep- 
sze wytłumaczenie się ze swojego postępowania. Byli oni pró- 
bowaniwedług tego, co przynosili, Jeśli przynosili prawdę, wte- 
dy nałażało ich przyjąć: To pokazuje nam Trzeci List Jana. Jeśli 
ktośrnie przynosi: nauki Chrystusówej, wtedy sama niewiasta 
1jej dziect mustaży tałktego odsunąć í nie dawać żadego nawet 
pozoru przyjaźni wzgiędans niego: To pokazuje nam z kolei Dru- 
gi List Jana (wersety 1011), W takich przypadkach jest to і dzi- 
siaj naszym obowiązkiem. 
„Ale — padało już nieraz takie pytanie ~ czy istnieje niebez- 
pieczeństwo, że ktoś nie jest wcale posłany od: Pátia albo nie 
ща woale daru od Pana?” Oczywiście, może to mieć (i miało 
ka peja: 06 nioże jediak wy a? nadmiernie 
оше spowodować 


try później Pan, 
е а to nastə- 


| dobize 

si 2 мойл р Јов og, т р 
е I ich bezpóźredni wysłańniży (np, Tytus) m 

przypadkkch wybrać i wyżyć kogoś do yi 

j zaś tyczy, do czego: jedynie starsi бга? słudzy (( ) 20- 

wybrani i ustanowieni.' Dowodzi tego ашу ЫШ) zo 

„A gdy przez wkładanie rak wyznaczyli im w każ- 

- dym zborze starszych, wśród modlitw i postów po- 
ruczyłi teh Panu, w którego uwierzyli” (Dz. Ap. 14,28). 
„Pózostawiłem cię na Krecie w tym celu, abyś upo- 
rsądkował to, co pozostało do zrobienia, i ustanowił 
po miastach starszych, jak ci nakazałem” 
(Tyt. 1,5). 
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Według Pisma Świętego żadne zgromadzenie nigdy nie wybie- 
rało sobie samo starszych ani ich nie ustanawiało. W przypad- 
ku tych siedmiu, którzy zostali przeznaczeni do zawnętrznej 
służby wśród świętych w Jerozolimie, rzecz miała się nieco ina- 
czej. Вуй ош. wprawdzie, jak to już widzieliśmy w związku ze 
składami zgromadzenia (Dz. Ap. 6,5), wybrani przez zgroma- 
dzenie. Jednakowoż i ci mężowie zostali w końcu postawieni 
nad czuwaniem w tej sprawie (w. 3). Był to autorytet apostol- 
ski; który лайв} і oficjalnie to miejsce. 


Widadanie rak 


W żadnym miejscu Pisma Świętego wkładanie rak nie miało 
do czynienia z ordynaeją do. głoszenia Słowa. Jes} ono tak w 
Starym, јак 1 Nowym Testamencie znakiem utożsamienia się, 
kłogosławieństwa.I społeczności ze strony tych, którzy przeby- 
Waja przed obliczem Bożym i dzięki temu mogą liczyć na jego 
Błogosławiaństwo i przychylność. Pan Jezus wkładał ręce ne- 
уеп па chorych i dzieci í błogosławił ich. Oczywiście, nie ma to 
nic wspólnego z przekazywaniem duchowego огу kościelnego 
autorytetu, Kiedy Barnaba i Saul zostali wysłani przez ре 
н na а 
z jąc na nich tępę 

To juz zobaczyliśmy. Jeśli upodobało się Pańu w jakiś sSzeze- 
gólnym { udzielić komuś przez włożenie rąk aposto- 
ta Pawłą daru duchowego (2 Tym. 1,6), to co {о ma wspólnego z 
ordynacją do służby Słowem? Całkiem jawnie i wypadnie tyle, tyle, 
со wówczas, kiedy to upodobało sią Panu w innym przypadku 

dać dwunastu mężom wierzącym, przeż włożenie tąlaposto- 
ła; Ducha Świętego (Dz. Ap. 19,6). А kto by sobie dzisthj mógł 
przypisać uczynienie jednego czy drugiego? 

"W związku z tym nadzwyczaj interesujące I pouczające jest 
zobaczyć ~ niech czytelnik wybaczy powtórzenie! — jak święty 
kronikarz Łukasz interpretuje wkładanie rąk braci z Antiochii 
w 14 rozdziale Dziejów Apostolskich: „Stamtąd zaś odpłynę- 
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li do Antiochii, gdzie zostali poruczeni łasce Bożej ku temu 
dzieiu, Ictóre wykonali” (w..26). Taki więc był sens i znacze- 
niewiładania rąk przez braci: nie ordynowanie do dzieła, iecz 
póruczeńie tases Bożej dia- tego dzieła. Jakie to proste i pięk- 
nel й ны 


Starsi 
8] byli wprowadzeni wyłącznie przez apostołów albo przez 
wąska jonych przez sei Dzieje Apostolskię 20, 28 wy- 
Na Jednak, że 1 oni czyni to jedynie przez autórytet i bez- 
moc Ducha Świętego; czytamy tam bowiem: 


ж нар о samiijch siebie t o байа trzodę, wśród 
tanowił nadzorcami, aby- 


Dueh Śriebzus 
Жерден К Bota” (gr). 
чарида аена ia więc być traktówane przez 
miejącowe z luznape przez nie- 
Jednak соё je i у nadzoroy 


4 SNY tu jednak absólutnie o 

f Way pod uwagę I to: służba nadzor- 
ców nie polegała na tym, aby kłerowali spotka- 
niami h czy też aby w nich przewodniczyli, lecz na tym, 


żeby mieli baczeniena gromadkę wierzących i strzegli zgroma- 
dzenia Bożego. Paweł opisuje w 1/Tym. 8,5 ich zadanie nastę- 
pująco: zaopatrywać zgromadzenie Boże. W oparciu o Dzieje 
Apostolskie 20,17, oraz List do Filipian 1,1 јак też inne miejsca 
Dziejów Apostolskich już wymienione, widzimy dwa ważne fak- 
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ty: 

1) Nadzorcy, albo inaczej starsi, mieli spełniać swoje zadania 
tylko na danym im miejscu iw związku z miejscowym zgroma- 
dzeniem, do którego należeli. Nadzorca zgromadzenia w Efe- 
zie był nadzorcą tam, nie był nim natomiast w zgromadzeniuw 
Antiochii, 

2) Nadzorców oraz starszych w danej miejscowości jest za- 
wsze kilku. Pismo pokazuje nam, że nigdy w żadnym miejsco- 

wym zgromadzeniu nie było tylko jednego nadzorcy. 

Móralnp cechy charakteru, jakie były konieczńe do wykony- 
wania służby nadzorcy, są nam przedstawione, poza Listem do 
Tytusa, także w 1 Liście do Tymoteusza 3,1-7. List ten podaje 
nam też wyjaśnienie faktu, który się też często przeocza, mia- 
nowicie że urząd nie jest równocześnie darem: 


„Starszym, którzy dobrze swój urząd sprawują, na- 
leży oddawać podwójną cześć, zwłasza tym, którzy 
podjęli się zwiastowania Słowa і паиќ? (1 Tym. 5,17). 


Normalna służba starszego polegała na staniu na przedzie, na 
ńadzorowaniu stadka. Byli jednak i tacy starsi, którzy posla- 
dali dary duchowe i zwiastowali Słowo Boże oraz nauczali. 

Мые bardzo zależy па tym, aby w tym rozdziale wykazać 
przeciwieństwo pomiędzy Чагай, a urzędami { pózostawiam 
czytelnikowi to, eó Pismo niédwuznacznie mówi na temat obu 
Kwestii, aby to porównać z praktyką, jaka ogólnie ćechuje dzi- 
Ślejsze óhrześcijaństwo. Porównanie to może prowódzić jedy- 
nie do zdziwienia, a nawet zawstydzenia nad tym, jak bardzo 
Pismo Święte jako miara i drogowskaz pokazujący to, czego 
zaniechano, a na prawa Pana nie zwraca się uwagi. Sklerujmy 
się jednakowoż ku dalszemu, pełnemu znaczenia pytaniu: 


Czy dzisiaj s jeszcze starsi? 


Qrdynowanych starszych dzisiaj już nie mamy, nie możemy ich 
już mieć. Dlaczego? Ponieważ nie mamy między nami apostol- 
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skich autorytetów, które jedynie mogły ich ustanowić. Nie znaj- 
dziemy w Nowym Testamencie najmniejszej wskazówki со do 
tego, ty fitjalnenistanawianientarszych:onaz sług poodejściu 
aposięłów miała być kontynuowano, Nawet samo zadanie apo- 
stola dla Tytusa była :ogranieżone na tamten' czaa і tylko do 
Krety Sam Tytus natomiast miał się starać po spełnieniu swe- 
gozadanie proytyć do Pawła dó Nikbpolie- (Tyt.:8,12). 
"Рому zgromadzenie Boże; jeśli chodzi: jego zewnętrzną 
postańjjestporozrywahwna wiete, wiele grup i kierunków. Nad- 
auray Wiskupi) mieli nieśnadzór nad'miejscowyin zgromadze- 
niem. Gdzie dzisiaj pośród tegó rozerwania można znaleźć w 
jakimkolwiek kraju miejscowe zgromadzenie? Czy nie wszyst- 
Ў Bože Ww dźnej iłlejscowośćł należą do hilejscowego 
zyńdkidkżenik? Gzy м8 Uyłoby'to wtedy raczej usdfikcjonowa- 
| i (тойа tie grunbie ciizedoljañskith?'Nie byłoby to Bożym 


Мойну Jednak zavezo zj ha Boga, również w sprawach 
starszych: POWT ON GKPANA take | fa вале dhf- Itak na 
pytanie „Czy ФИА Eg jeszóze starsi?" ödpowlėdziałbym bez 
wahania ték. Lecz nie ordynowani starsi; ale starsi, dojrzali 
mężowie, бр sprawują służbę кабу: Nie będą się oni 
tale-okreśfi$; 09 prowadza; nad nii чење, gdzie się 
ziijdują NE Б АҢ obie przypisywaii ańftórytókii alb posiadają 
gó; jeśli Вуса się wywiąriją Cay nio młelibyśiny takich 
робу) w26? {1 Tym. 5,17)? . REA M 

Znajdujemy potwierdzenie tbgo w obu pierwszybh Listach 
apostoła Pawia do Koryntian i Tesaloniczan. Pierwszy List do 
Koryntian właśnie określa porządek Boży w jego domu. To Ko- 
ryntianie też byli tymi, ktorym nie brakowało żadnego daru 
łaski. Byli oni ubogaceni we wszystkim (1,4-7). I właśnie w tym 
Liście nie słyszymy ani jednego słowa 0.starszych; zamiast tego 
pc du się, że był tam dom Stefana і że oni sami sta- 
wiali się.dó głużby świętym. A napómnienie apostolskie brzmi 
„abyście i wy się poddali takim ludziom” (16,15-16). Czy to 
nie Boża dobroć wzbudza na każdym miejscu takich ludzi, któ- 
rzy sami oddają się na służbę świętym? Czy odpowiadałoby 


304 Tam jestem pośród nich 


Bożej mądrości, żeby nie poddawać się im tylko dlatego, iż nie 
zostali oni oficjalnie mianowani? 

Również w tak młodym zgromadzeniu w Tesalonice nie było 
ustanowionych przez apostołów starszych. A mimo to byli tam 
tacy którzy w Panu sprawowali tę służbę. 


„A prosimy was, bracia, abyście darzyli uznaniem 
tych, którzy pracują wśród was, są przełożonymi 
waszymi w Panu i napominają was; szanujeie ieh 
„kmółujcie jak najgoręcej dla ich pracy. Zachowujeie 

` „pokój między soba” (1 Tea. 5,12-13). 


Czy i my także nie potrzebujemy tego napomnienia w dniach 

— w dniach sprzectwiania się wszelkiemu autoryteto- 
wi? Bóg wzbudza równięż dzisiaj takich, którzy ubiegają się o 
służbę nadzorcy (1 Tym. 3,1). Pragną oni pięknej pracy, mówi 
Bóg. I jakież to błogosławieństwo, jeśliw zgromadzeniu są jesz- 
cze sprawowane rządy według Boga przez mężów, ktorzy po- 
siądają ku temu moralne kwalifikacje. Winniśmy nie tylko przyj- 
mować ich napomnienia i wskazania, ale mieć ich w 
qgdzwyczajnym poważaniu w miłości z powodu ich pracy: Cho- 
claż bowiem praca ta jest „piękną pracą”, to jest опа, ciężka, a 
szczególnie dzisiaj, gdy prawie nikt ше daje sobie, nie powie- 
dzieć. A tych, którzy ten nadzór prowadzą nie z przymusu, ale 
dobrowolnie, którzy nie panują, ale są wzorem dla trzody, cze- 
ka „niezwiędła korona chwały” (1 Piotra 5,2-4). 


Żyć z ewangelii 


Zadląjmy jeszcze jedno pytanie: czy sługa, którego Pan powołał 
calkowicie do swojej służby, ma być utrzymywany przez zgro- 
madzeńie, czy też sam powinien się starać o potrzeby swoje 
1swojej rodziny? 

I w tej kwastii Słowo Boże udziela nam jasnej odpowiedzi, 
która jest wstanie z jednej strony zachować nas od zakonu i kle- 
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rykalizmu,'a z drugiej strony ustrzec przed lekkomyślnością 
1światowością. 


Od gpestała'wiemy, że w czasie swoich podróży misyjnych 
pracował on własnymi rękami: 


ç „Srebra. ani zlotg, ат, szaty niczyjej nie pożądałem. 
Sami wiecie, $e le oto ręce służyły zaspokojeniu po- 
trzeb. moiek.i tych, którzy sq ze. mną. W tym wszyst- 
ktm pokaaałemacam, że tak pracując, należy wspie- 
таб słabych.i pamiętać na słowa. Pana Jezusa, który 
sam powiedzigk Bardziej bdogosławioną rzeczą jest 
dawać aniżeli bęać” (Dz. Ap. 20,33-35). 


Те zachwycające słowa, „apostoł Pawęł wypowiedział w Milecie 
podczas pożegnania za Starszymi Efezu. Dalsze miejsca wyje- 
боја, ze apostoł zachqwywał się tak nie tylko w Milecie, ale 
talia w Korynole Í Tesajonikach (por. Da. Ар, 18,8; 1 Kor 9,1- 
18; 2 Kor, 11,712, 1 Tes, 2,8; 2 Tes, 3,7-10). Nikomu z nich nie 
chejał руб ciężarem, chciał głosić ewangelię za darmo. 

Jakim wiernym naśladowcą Pana Jezusa był ten mąż! Tak 
jak Је Mistrz, który nie рглува „ару mu służono, aje aby 

Mat. 20,28), tak і on nie, ciał niczym hamować wy- 
pływającaj do ludzi łaski Bożej, aby mu nikt nie czynił zarzu- 
tu, jakoby używał pobożności jako śrądka do zysku. Zawsze 
byli ludzie, którzy tak uważali, jak nam to oznajmia 1 List do 
Tymoteusza, 6,5, А co się tyczy wierzących Koryntian, to ra- 
czej chejał uniknąć wszystkiego, byle nie być im ciężarem. „Bo 
nie dzieci powinny gromadzić majątek dla rodetców, ale 
rodzięe dladzieci” (2 Kon 12,18-15). Wzruszające słowa łaski, 
niezrównane, zachowanie człowieka o takich samych uczu- 
ciąch, Јак | my! A potem przypomnienie słów Pana Jezusa, któ- 
re. nigdzie indziej w Nowym Testamencie nie są oznajmione: 
„Bardziej blogostawionym jest dawać niźli brać”! 

Ten sam apostoł jednak nie poddaje w wątpliwość tego, że 
jak każdy inny sługa Pański, i on miał prawo żyć z ewangelii. 
Tylko że, jak mówi Koryntianom, nie czynił z tego prawa użyt- 
ku, aby odebrać nieprzyjacielowi wszelki pretekst, by ich moż- 
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liwie jak najwięcej pozyskać (1 Kor. 9,18-19). Kiedy ponadto 
mówi o głoszeniu ewangelii, wtenczas ma na myśli nie tylko 
głoszenie dobrej nowiny niewierzącym, lecz oznajmianie praw- 
dy chrześcijańskiej w jej pełni. 

Miał zatem na przykład ogłaszać ewangelię wierzącym w 
Взуте (Rzym. 1,15). Oni wprawdzie już dawno doszli do wiary 
w Pana Jezusa, ale wydaje się, że jeszcze niewielu z nich było 
zaziajomionych 2 całą pełnią ewangelii. Czuł się on więc jako 
apostol narodów winnym także i tym w Rzymie, aby wprowa- 
dzić oh głębiej w chrześcijańską naukę. Ponieważ jednak „za 
зон Bożą” nie mógł jesżcze wśród nich „doznać pociechy” 
przez ujrzenie ich, więc napisał im ten list i w ten sposób oznaj- 
miał im ewangelię. 

By jednak przejść na nasz temat: apostoł przypomina świę- 
{уш w Koryncie we wspomnianym już rozdztale dziewiątym, 
Że nić mogłoby tak być, aby między pozostałymi apostołami 
oraz braćmi Fańskimi tylko on i Barnaba nie mieli prawa po- 
siadać żony, zabierać jej ze sobą w podróż, a także nie praco- 
wać (w. 4). Potem poskazuje trzy przykłady z naturalnego 
życia, Dlaczego ktoś idzie do wojska na ochotnika? Czy nie 
dlatego, by otrzymywać żołd? I czy chodzi o gospodarza win- 
шоў, бу 6 pasterza, to czy obaj nie korzystają z owoców swej 
prady? Śży wobec tego w przypadku pracowników, ktorzy mają 
starania o duchowe rzeczy, ma być iiaczej? 

Jiż w zakonie dał Bóg wskazania w tym kierunku: el, któ- 
rzy mają się zajmować świętymi rzeczami w świątyni i przy 
Ołtarzu, winni „ze świątyni jeść” 1 „cząstkę z ołtarza otrzy- 
tnywać”. Ale potem Bóg да! jeszcze inne zarządzenie, na które 
apostoł wskazuje w 9 wersecie: „Młócącemu wołowi nie za- 
аги} pyska” (zob. 5 Mojż. 25,4). Kto czyta to miejsce w Sta- 
rym Testamencie, ten stwierdza ze zdziwieniem, jak bezpo- 
średnio dane jest to zarządzenie: jest ono jak gdyby zupełnie 
wyrwane z tamtego kontekstu! Taki jest czasami sposób, w 
jaki Bóg przemawia, aby соб z naciskiem podkreślić. A tu do- 
wiadujemy się, że Bóg ma staranie nie tylko o woły. 

Nie, to z naszego powodu jest to napisane, mówi apostoł. 
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Wszysey mamy się nauczyć tej boskiej zasady i wprowadzać 
јат оруш «== o 
„Godzien jest pracownik zapłaty swojej”. 

Dotyczytetukwemóctarszych, jak wszystkich innych sług 
Pańskich, jak nam to pokamjeit Histdó Tyntoteusza 5,18, gdzie 
poza tym również cytowane jest miejsce z 5 Księgi Mojżeszo- 
wej 25. I chociaż apostoł z powodu wymienionych przyczyn 
nie korzystał z żadnej z tych rzeczy, to jednakowoż aktualne 
pozostaje: 


„Tak też postanowił Pan, ażeby ci, którzy ewangelię 
zwiastują, z ewangelii żyli” (1 Kor. 9,14). 


Aby zapobiec błędnemu zrozumieniu dających, apostoł jesz- 
cze dodaje, żeby nie myśleli oni, iż jest to eoś wielkiego, jeśli 
słudzy Pańscy za te duchowe rzeczy, które zasłali, zbierają 
żniwo od tych, którzy korzystali z ich służby. 

Są to z pewnością słowa godne zastanowienia, które і my 
chcemy wziąć sobie do serca: jakże godny podziwu przykład 
apostoła, który wśród wierzących był tak delikatny, jak kar- 
miąca niewiasta pielęgnująca swoje dzieci (1 Tes. 2,6-7), i nie 
skorzystał z przysługujących mu praw. 

Żyć z ewangelii to oczywiście coś normalnego dla tych, któ- 
rych Pan postawił całkowicie na swojej służbie. Jeśli zadanie 
Pana nie zabiera słudze całego czasu, to z pewnością dobrze 
jest, aby w pozostałym czasie pracował on w swoim ziemskim 
zawodzie, jeśli jest to w dzisiejszych skomplikowanych cza- 
sach możliwe. Gdyby któryś z braci, powołany przez Pana, 
dysponował dostatecznymi środkami na utrzymanie swej ro- 
dziny, aby móc pracować w winnicy Pańskiej bez potrzeby po- 
mocy ze strony zgromadzeń, to może postąpić podobnie jak 
apostoł Paweł, Nie usuwa to jednak absolutnie zasady, że pra- 
cownik godzien jest swojej zapłaty. To, jak dany brat postępu- 
je z tym, co mu zostało powierzone, nie leży w zakresie odpo- 
wiedzialności zgromadzenia, lecz w jego odpowiedzialności. 
A zasada odpowiedzialności przed Panem rozciąga się па nas 
wszystkich, umiłowani: czy dany jest nam ten błogosławiony 
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dział dawania, czy też brania. W każdym przypadku słowo z 
1 Listu do Koryntian 4,2'ma dla nas swoją wagę: 


„A od szafarzy tego się właśnie wymaga, 
żeby każdy okazał się wierny”. 


19, Zgromadzanie się ku zbudowaniu 


Uwielbiońy Chrystus w niebie jest punktem wyjściowym dla 
Każdego błogośławieństwa zgromadzenia na ziemi: On dał 
ludziom дагу. Zobaczyliśmy to już w poprzednim rożdziale. 
Czynność ta, względnie sprawowanie tych darów, jest służbą. 
Chcemy zająć się w tym rozdziale tym, jak ta służba winna 
wyglądać w zgromadzeniach wierzących. 


Podwójny aspekt Ну 


Fakt, że zgromadzenie to ciało Chrystusa tu na ziemi, a Chry- 
stus, uwielbiony Człowiek, jest Głową w niebie, pociąga za 
sobą dwie konsekwencje dla shiżby. Jedna odnosi się do Boga, 
druga do Chrystusa. 

„Bożą wolą jest, aby ciało na ziemi oznajmiąło, i przedsta- 
хрх iwałę swojej Głowy w 56 cze, Jest to kad bardziej 
ogólna, związana z odpowiedzial ścią; zgromadzenie jest 
w.niej przedstawione јако, instrumient chwały i mocy Bożej. 
Oczywiste jest, że zgromadzenia [ako takie nie nauczą ani 
nie służy; czynią to dary, czym zajmiemy się pod koniec tego 
rozdziału. Niemniej jednaj jest to Bożym zamiarem, dlatego 
Pozostawił On zgromadzenie na ziemi. I działa w nim jako w 
oglośći, na którą patrzy świat. Jeśli mówimy o służbie, to nie 
możemy зароуцпоб o tej stronie. 

nieważ jednak zgromadzenie jest ciałem Chrystusa, jest 
оло też obiektem jego przychylności i starań, On umiłował 
je i dal za nie samego siebie, a dzisiaj miłuje je tak samo. 
„Albadiem nikt nigdy ciała swego nie miał w nienawi- 
ści, leje żywi i pielęgnuje, jak i Chrystus Kościół” (Efez. 
5,29). Błogosławiona myśl! Chrystus jest w każdym momen- 
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cie obecnego czasu w miłości zajęty swolm ciałem, swoją Ob- 
łubienicą, aby swojemu umiłowanemu zgromadzeniu dać to 
wszystko, czego ono w tym świecie potrzebuje. On je żywi 
1 pielęgnuje. Czy to cudowne postępowanie Chrystusa wobec 
zgromadzenia może ktadykołwiak zawieść? W naszym dał- 
szym rozważaniu w tym rozdziale chcemy wciąż mieć przed 
qozyma ten cel serca Chrystusowego względem tych, którzy 
są ]едо! Со bowiem nie służy temu celowi, nie jest służbą w 
prawdzie. 


Usługiwanie Słowem 


W Dziejach Apostolskich 6,4 mamy bardzo piękne słowo, 
które oddaje nie tylko godne naśladowania zachowanie się 
dwunastu apostołów, ale też zawiera godne uwagi wyraże- 
nie: 


„Му zaś będziemy trwali w modlitwie i służbie Sło- 
wa”. 


Słiżba Słowa — jest tym, przez co rzeczywiście można słu- 
żyć 'bałowiekowi. To Słowo służy! Pan używa do tego swoje 
sługi, używa dary, z pewnością. Ale rzeczywista służba do- 
kohuje się przez Słowo, Słowo Boże. Jedynie przez służbę 
Słowa w tej czy innej formie dzieło Boże пе, ziemi może w 
Bwych różnych zakresach czynić postępy. Jedynie przeć Sto- 
Wo pomnóża śię liczbę tych, którzy są jego, i przez nie też 
jego lud zostaje zbudowany. Tym Słowem muszą się postu- 
giwać ałudzy Pańscy, czy to ewangeliści, czy pasterze lub 
nauczyciele, jeśli ich praca ma cieszyć się sympatią Pana, a 
ва ich ma być błogosławiona. „Głoś Słowo!” (2 Tym. 4,2). 
Nie teologiczne rozprawy, teoretyczne rozważania ani jakieś 
filożoficzne bajki, nie ładne historie czy własne przeżycia lub 
doświadczenia; one nie prowadzą do Bożego celu, do życia. 
Tylko Słówo Boże w mocy Ducha może to uczynić. Oby wszy- 
sty słudzy Pańscy byli tego świadomi! 
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Od kogóż możemy sie lepiej nauczyć tego, czym jest służe- 
nie, jak'nie od naszego Райа i Mistrza, Pana Jezusa? Od nie- 
go, iiestradzonego:l doskonałego Sługi Bożego, słyszymy w 
Ewangelii Manta 4,981 ...zbdastował tim słowo stosownie 
do tego, jak mogli słuchać”. W podobieństwie o siewcy w 
Ewangelii Łukasza 8:Pan- pokazuje nam, jakie nasienie On 
rozsiewa: :„Ziarnem jest Słewo Boże” (8,11). To prawda, że 
nie każde'nasienie wzeszło albo przyniosło tyle samo owo- 
«Gu: To jednak nie zależało'od siewcy апі od nasienia. Wynik 
pionu był uzależniony od rodzaju gleby tej roli. Sieweą był 
ваш Pan Jezus, a naśleniem czyste Słowo Boże: «wszystko 
więc było przez to doskonałe. A jednak wyniki-się różniły, 
można pqwiedzieć:: rozczarowanie; Czy :dzisłaj jednak nie 
leży w tymi głębokie pocieszenie dla każdego szczerego słu- 
gi Pańskiego? On nie Jést za tę „rolę” odpowiedzialny i nie 
musi wygłądać za; „олуореш”. Jest odpowiedzialny za to, aby 
zastewaćj mysi zważąć; aby to, 00 rozsiewa, było rzeczywi- 
ście Słoweśi Bożym.: Wszystko inne może'z ufiością powie- 
rzyć Bogi, który jedynie „Де wzrost” (1 Korr 877); 

Słowo Boże jest żywe i обуппе, і ostrzejsze niż miecz obu- 
strónnie ostry, (Greckie slowo- użyte.w znaczeniu: zdolne do 
razsądzania; por. krytyk.) Rozedza ono шуб usposobie- 
nia serca, taktż:żadnestworaenie nie jest przed nim ukryte 
(Hebr. 4,12-13)::3est ono mieczem Ducha (Efez. 8,17). Jest 
jak ogień i młot kruszący skały (Jen 28,20). Jest lampa ówia- 
tłem (Ps. 119,105), które świeci'w najciemniejszym sercu 
(2 Kor. 4,6), potrafi oświecać drogę wierzącego, Jest także 
lustrem, w którym można rozpoznawać samego siebie (Jak. 
128). Jest pokarmem dla wierzącego - mlekiem dla „niemow- 
ląt” 1 statym pokarmem фа „dorosłych” (1 Kor. 3,2; Hebr 5,12- 
14). Jest: słodsze niż miód (Рв. 19,10; 119,103) i cenniejsze 
od złota (Ps. 19,10; 119,72). Jest też niczym Śnieg i deszcz 
spadający z nieba i nie powracający tam, dopóki nie nawil- 
żyziemi, aby porosła roślinnością (Izaj. 55,10). Jest nieska- 
żonym nasieniem nowozrodzenia, żywym i trwającym Sto- 
wem Bożym (1 Piotra 1,1 123). 
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Tak, jego Słowo nie wróci do niego próżne: przyniesie ze 
sobą rezultat, wykona to, co się jemu podoba i spełni to, z 
czym je posłał (Iz. 55,11). Widzimy to pięknie w dniu Pięć- 
dziesiątnicy, kiedy Piotr wygłosił swoją pierwszą mowę do 
Żydów w Jerozolimie: 

„A.gdy to usłyszeli, byli poruszeni do głębi i rzekli do 
Piotra i pozostałych apostołów: Со mamy czynić, mężo- 
wie bracia? Ci więc, którzy przyjęli słówo jego, zostali 
achraczeni 1 pozyskanych zostało owego dnia około trzech 
tysięoy dusz” (Dz: Ap. 2,37.41). Piotr i Jan zostali wtrąceni 
do więzienia, ale wielu, którzy słyszeli to słowo, uwierzyło, 
„i była liczba mężów około pięciu tysięcy” (Dz; Ap. 4,4; 
BG). Szymon Czarnoksiężnik został zewnętrznie przekona- 
ny przez Ewangelię, którą Filip głosił w Samarii (Dz. Ap. 8). 
Również między narodami wyniki głoszenia Słowa były ta- 
kie same. Czarownik Bar-Jezus nie mógł powstrzymać pro- 
konsula Sergiusza od słuchania słowa głoszonego przez Bar- 
Rabę i Saula i od uwierzenia (Dz. Ap. 13). Dawni 
bałwochwaley nawrócili się do Boga żywego; przyjęli Słowo 
Boże (1 Tes. 4,18), Słowo to dotarło i potwierdziło swoją waż- 
ność aż do domu samego cesarza Nerona (Fil..4,22). Wielu 
ludzi w Kolosach rozpoznało w tym słowie prawdę Ewange- 
ii, prawdziwą „łaskę Bożą” i stało się wierzącymi (Kol. 1,5- 
6). Jest to tym znamienitsze, że Paweł jeszcze wtedy do nich 
nie-doszedł. Słowo prawdy było tam głoszone przez: innych. 
Także zgromadzenie w Rzymie nie powstało dzięki pracy 
apostoła Pawła, apostoła pogan. 

Oto niektóre różnorodne wyniki służby Słowa, jakie nam 
przedstawia Nowy Testament. Co jednak było treścią takiej 
służby? Był nią Chrystus. Filip głosił im Chrystusa, ogłaszał 
ewangelię o Królestwie Bożym i imię Jezusa Chrystusa (Dz. 
Ap. 8,5-12). Saul z Tarsu głosił Żydom w Damaszku zaraz 
po nawróceniu „Jezusa, że On jest Synem Bożym” (Dz. Ap. 
920). Ewangelia zwana jest także ewangelią Chrystusową 
(Rzym. 15,19; Fil. 1,27). Rozwija ona prawdę o osobie Chry- 
stusa. Jego śmierć i jego zmartwychwstanie stanowią ważną 
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część tego, 00 głosili apostołowie (Dz. Ap. 2,23-35; 4,33; 1 Kor. 
15,3-8). À ponieważ ewangelia rozwija też cudowne drogi Bo- 
żej łaskiwobec człowieka, dlatego nazywana jest także ewan- 
gelią łaski: Bożej (Dz. Ap. 20,24). 

Tak niezmienna jest więe treść tego poselstwa, że Paweł 
ogłaszał: tę: samą: ewangelię o Chrystusie „od Jerozolimy 
i akolio, aż po Jimie”. (Rzym. 15,19). Słyszeli ewangelię za- 
równo ludzie Orientu, jak i Europejczycy - i uwierzyli, Paweł 
nie dostogawywał 'dobrej:nowiny do słuchaczy; ukwzyżowa- 
ny- Chrystus bowiem, którego głosił, był. dla powołanych z 
Żydów огай z narodów Boza możą í Bożą mądrością;(1 Kor. 
1,24). Jak bardzo. Paweł ufał: mocy: i celności Bożego Słowa, 
które opowiadał wszystkim narodem, klasom i wszelkim sta- 
nom ludzkimi Czy my też tak czynimy? 

Służba Slowa wykonywana jest przez różne dary: przez 
ewangelistów, przez pasterzy: i nauczyciel.. Wobec tego nie 
składa się. ena jedynie z kazań оту ze zwiastowania. O Fili- 
pie, ewangeliście, słyszymy tylko; że kazał lub zwiastował 
(Dz. Ap. 85.18; 85,40). О Barnabie.i Judzie oraz Sylasie po- 
wiedziane jest, że zachęcali i napominali więrzących (Dz. Ap. 
1123; 15,32)..8łużba te mogła być wykonywanapubiicznie 
oraz osobiście; jakże jest ona wążnal Dalszą istotną czyn- 
nością braci obdarowanych jest. nauczanie Słowa Bożego. 
Barnaba szukał Saula, którego zdolność nauczenia znał 
i przywiódł go. da Antiochii, „i przebywali przez cały. rok 
razem w zborze š nauczali wielu ludzi” (Dz. Арг 11,26). 
W 15 rozdziąłe znajdujemy.obu-tych mężów znowu w Antio- 
chii i ponownie słyszymy, żenauczali i z wieloma innymi ogła- 
szali. Słowo: Pańskie (w. 35). Również nauczanie może i po- 
winno się odbywać „publicznie i po domach”, Apostoł Paweł 
miał ciągle o to staranie (Dz. Ар. 20,20). 

Każdy pracownik Pana brał więc na swój sposób udział w 
służbie Słowa, aby w ten sposób rozszerzać dzieło Pańskie 
w:jego różnych częściach. Czy jest to też naszym wewnętrz- 
nym pragnieniem, chociaż nawet osobiście nie mamy uzdol- 
nienia do takiej. stużby? Paweł zachęcał młodo nawróconych 
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wierzących w Tesalonikach, aby się za nimi modlili: „Ponad- 
to bracia, módłcie się га nami, aby Słowo Pańskie się 
rozchodziło t było rozstawione” (2 Тев. 3,1). Apostołowie 
i ich współpracownicy podczas służby opierali się wyłącz- 
iena Słowie Bożym. Niczego innego nie potrzebowali. I my 
nie potrzebujemy niczego innego. Pozostańmy przy tym! Jest 
to najpewniejsza rzecz w Bożym wszechświecie — święte Sło- 
wo'Bóga. 

Spojrzawszy na Słowo Boże w jego służbie, w jego charak- 
terze, w'jego działaniu, w jego treści, w jego niezmienności 
t jego różnorakim użyciu, chciałbym jeszcze raz powrócić do 
6 rozdziału. Dziejów Apostolskich, Apostoł Piott wymienił 
przed służbą Słowem jeszcze jedną rzecz — modlitwę. Na 
pierwszym miejscu wymieniona tu jest: ше służba Słowem, 
ale właśnie trwanie w modlitwach. Nie ma skutecznej służ- 
by jeżeli nie poprzedza jej ciągła modlitwa. Modlitwa stano- 
wi wyraz zależności duszy od Boga, a zależność jest niezbęd- 
ha, aby służbę Słowem należycie rozumieć: by nie tylko 
podawać Pismo Święte, ale mieć właściwe słowo we właści- 
wym czasie! Bóg aam zna serca, stan i potrzeby świętych, a 
kiedy służba jest usługiwaniem Ducha Świętego, wówczas 
będą to wypowiedzi Boże (1 Piotra 4,11). Do tego zaś koniecz- 
na jest modlitwa, aby z wyprzedzeniem wybłagać wszelką 
pomoc i kierownictwo z góry. 

Jeśli chodzi o kolejność: modlitwa - służba Słówem, mo- 
żemy zauważyć rzecz następującą: kiedy Pismo mówi o roz- 
dzielańiu Słowa, wtedy stawia na pierwszym miëjécu modli- 
twe. To właśnie mamy tutaj. Jeśli zaś chodzi o otrzymywanie 
błogosławieństw, wówczas stawia ono głoszenie: Słowa na 
pierwszym miejscu przed modlitwą. Najpierw bowiem czło- 
wiek musi przyjąć błogosławieństwo od Boga przez służbę 
Słowem; a dopiero potem może o tym mówić w modlitwie z 
Bogiem. Porównanie Ewangelli Łukasza 10,38-42 z rozdzia- 
łem 11,1-13 pokazuje te dwie kolejności: najpierw Pan mówi 
o dobrej cząstce Marii, zawartej w tym, że usiadła ona u jego 
stóp, słuchając'jego słowa, a potem daje pouczenie na temat 
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modłttwy. Tę kolejność znajdujemy też w Dziejach 2,42, oraz 
w Lśoie do Efezjan 6,17-18, |. 

Obraz Маг! > Веіапіі, gdy usiadła ona u stóp Pana, wsłu- 
chująd sięw jego:słowe, jest miłym opisem tego, co my CZy- 
nimy, kiedy schodzimy się razem, aby słuchać słowa z ust 
Pana. Zajmowaliśmy się dotychczas Bożymi zasadami doty- 
cząbymi służby, które mają znaczenie. ogólne. Zyajdują one 
zastosowanie nie tylko w odniesieniu do spotykała się zgro- 
mkdzenie dla zbudowania, lecz także i tutaj muszą one być 
bezwarunkowo przestrzegane; Dlatego umieściłem je przed 
powczeniem Słowa, dotyczącym zgromadzeń wierzących. Te- 
rus natomiast przejdziemy do szczególnego zagadnienia, któ. 
re powinno жов marsobie: > z uwage. 


Autorytet Pana w zgromadzeniu. 


Zejścię, slo zenia ай, zbudowanta przedstawia 
1 List do, гнут W rozdziále tym znajdują się poucze- 
nia o sggrezym zastosowaniu, То co nam tu Jest powiedzia- 
nokia zaprzecza w większości praktykom, stosowanym w sze- 
dzisiejszego СТОЯ Bylo już wiele 
god, podających po prosty w wajpliwość to, czy zawarte 
tam wskazania ва jeszczę 216, możliwe | do Wykonania, lub 
g w ‚а пе dotyczą one dz iP ejszego czasu i wszystkich 
та chrześcijan. „Mówi się, że chodziło tu o lokalne problemy wie- 
TZ: ących w Korynola że ‘to nie jest dla nas, lecz w szystko 
to dotyczyło WÓWCZAS, jedynie Koryntian. Wielu tak uważa. 
„Кебу | Jednak Bóg na początku utworzył swoje zgromadze- 
pr kiedy.swych świętych „powołał do społeczności swe- 
упа Jezusa Chrystus (1 Kor. 1,9), to nie eksperymen- 
garit Jak to niektórzy, wydaje się, uważają, О nie, On 
utworzył to, co doskonale odpowiada jego mądrości i miło- 
ści, À to, co na początku utworzył, to pozostaje w jego my- 
śląch nie zmienione і trwa. Również porządek w zgromadze- 
niu, Ludzie mogli od tego porządku odstąpić — i odstąpili — 
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lecz On także w naszych dniach, nie podaje í nie zna żadne- 
go innego porządku, jak tylko ten, który na początku usta- 
nowił. Mądrość i pewność chrześcijanina zawiera się w tym, 
aby trwać w tym, „co słyszeliście od początku” (1 Jana 
2,24). 

Jakiż niezmierny przywilej: być doprowadzonym do spo- 
łeczności Syna Bożego! Jest to znamienne dla chrześcijań- 
skiego szałarstwa. Słowo.Boże nie. pozostawia cienia wąt- 
pliwości co do tego, że tą boską Osobą jest nasz Pan. On też 
jednoznacznie i jasno daje do zrozumienia, że treść tego Li- 
stu jest powierzona wszystkim tym, „którzy na każdym 
miejscu wzywają imienia Pana naszego, Jezusa Chryz- 
tusa” (1,2) - a więc wszystkim, którzy siędo niego przyznają, 
niezależnie od tego, w jakiej miejscowości i w jakim czasie 
żyją. I właśnie na końcu tego rozdziału znajdują się niena- 
ruszalne słowa: „Jeśli ktoś uważa, że jest prorokiem albo 
że ma dary Ducha, niech uzna, że to, co wam piszę, jest 
preykazaniem Pańskim” (т. 37). To zatem, со zawarte jest 
w tym rozdziale | w całym Liście, stanowi przykazanie Pań- 
skie dla wszystkich tych, którzy wzywają jego imienia. 

Pin Jezus jest w tym Liście nazwany Panem chwały (2,8). 
Istotnie, On wypełnia wszystko swoją chwałą i jest Panem 
цай Wszystkim. Nie mówi się tu, co prawda, że jest On Pa- 
riem zgromadzenia; to, że jest On Głową olała, zgrómadze- 
nia, rozwijają Listy. do Efezjan i do Kolosan, To jedhak, że 
jest On Panem w zgromadzeniu, kiedy опо się spotyka, Pierw- 
szy List do Koryntian wyjaśnia na wszelkie możliwe sposo- 
by. Jego panowanie jest najbardziej wybijającą się prawdą 
w tym Liście, Z naciskiem podkreśla to jeszcze fakt, że jego 
tytuł „Pan” w tym Liście występuje około siedemdziesiąt razy. 
Tak, On jest Panem w odniesieniu do pojedynczego wierzą- 
cego, jak i w stosunku do całości; zarówno co śię tyczy oso- 
bistoj drogi, jak też wspólnej. 

Od rozkazywania, od ustalania w zgromadzeniach świętych 
jest tylko On. To jego obszar. W tym świecie może On być 
wzgardzony, jego zarządzenia mogą tam nie byé w ogóle bra- 
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ne pod uwagę. Ale zgromadzenia świętych są jego terytorium. 
Wszelkie prawa należę tam do niego. Wierzący w Koryncie 
Шш күү 

Ar w Koryneie schodziło się razem, wte- 

К щө byłó to jakieś dowolne spotkanie wierzących, gdzie 

każdy miałby prawo brać udział w służbie tak, jak tylko 

chciał I jak go ЫК, „łego przynaglały wewnętrzne impul- 

KA W koryncie b a су, którzy w ten sposób postępowali, 

ale apostoł musti ЗА (rozdz. 14). Nie było to tëš spo- 

e pewnych у A którzy posiadali. jakąś, szcze- 

ną miarę pozne Skupiali wokół siebie takich, którzy 

by, ich poznanie рей è . Niebtzpieczeństiwo takie wyraź- 

nie się wyłaniało, ale apostoł właśnie z tego powodu musiał 
lętych poważnie | trołówać ( (różdź, 113). 

Wiemy, że dwa ү błędy Тодушду, się i szybko roz- 

pizestrzeniły w цыві айп, tak iż dzisiaj 

eat 


przesiąkął two. Jest to tak, 
jak z z Кугазещ, który ni 1 zaczyniła w trzech 
miarach mąki, aż się cate ciasto zalkwastło (Mat. 13,38). Pod- 


łożem rwązego Z tych, dy Głędów było wprowadzenie 

lan kracji w zgromadzeniu; podłoże drugiego ma 
charakter w najwyższym Міра odszczepieńczy. Oba błędy 
na swój sposób niszczą istotę i prawdę zgromadzenia. Pierw- 
szy prowadzi do nieporządku, drugi do pychy i podziału. 

Rozwój obu kierunków pokazuje zupsłpie wyraźnie, że lek- 
ceważy się prawa Pana i stawia się w аы autorytetu 
Pana:autorytet ludzki.. 

My natomiast chcemy się trzymać mocno przy tym,.co było 
na początku, chcemy się zajmować tym, co jest według jego 
шун! `2 Сотайлеме Jest poddane Chrystusowi, o czym mówi 
nam List do Efezjan 5,24. I jakie strumienie błogosławieństw 
płyną dzisiaj wciąż, jeżeli daje mu się należne mu miejsce 
i autorytet we wspólnym schodzeniu się świętych, a także w 
osobistym życiu! 

Такі jóst zawsze cel Ducha Świętego — umieścić na pierw- 
szym miejscu chwałę osoby Chrystusa i jego panowanie. 
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W rozdziale 12,3 jest to wyrażone tak: 


„Dlatego oznajmiam wam, że nikt, przemawiając 
w Duchu Bożym, nie powie: Niech Jezus będzie prze- 
е! I nikt nie może rzec: Jezus jest Panem, chyba 
tylko w Duchu Świętym”. 


Мају tutaj jasny sposób na rozpoznanie, niezawodny test — 
ше "łego, czy ktoś jest zbawiony, lecz czy duch, który przez 
mówi, „jest Duckem Świętym, czy też duchem demonów. 
ktoś poniża osobę Pank i jego prawa, ‘czy też dyskredy- 
ie go, sprowadza w ten sposób przekleństwo na jego Imię 
i możemy być pewni, że nile jest іо głos Ducha Bożego. Dia- 
beł może mowić nawet piękne rzeczy o Chrystusie, których 
się dobrze słucha. Znajdujemy to na przykład w Ewangelii 
Mateusza 8,28-34, Ewangelii Marka 1,23-27, Dziejach Apo- 
stolskich 16,16. Nigdy jednak nie mówi on: „Jezus jest Pa- 
ет!” Nigdy nie uznaje panowania Chrystusa. A to właśnie 
ich. Święty chce spowodować: dać Chrystusowi miejsce, 
które jako Panu mu się należy, 110 nie tylko w osobistym 
życi, ale w szczególności także we wspólnym zgromadza- 
niu się” świętych. Weźmy to sobie mocno do serca I mierzmy 
tym wszystko, ti także naszą własną praktykę! 


Kiedy się zgromadzacie 
W Pierwszym Liście do Koryntian mowa jest trzykroinie o 
zgromadzaniu się wierzących: 


„Gdy się zgromadzicie w imieniu Pana naszego, Je- 
gusa Chrystusa, wy i duch mój z mocą Pama nasze- 
go...” (5,4) 


„Wy tedy, gdy się schodzicie w zborze...” (11,20) 


„Jeśli się tedy caty zbór zgromadza na jednym 
miejscu...” (14,23). 
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Pierwsze miejsce odnosi się do z usunięcia złego i z pew- 
nością ma swoje znaczenie, że nie czytamy tu: „Kiedy się zej- 
dziadie...";1e0ż „Gdy się zgromadzicie...”. Oni nie musieli się 
w tym celu specjalnie zejść, lecz kiedy z mocą Pana Jezusa 
Chrystusa byli zgromadzeni (może z okazji łamania chleba), 
wtedy mieli postąpić według wskazań apostoła. Gdyby jed- 
nak miało #5 być spbdjalne zgromadzenie, wówczas nie by- 
у to jedno z trzech normalnych spotkań. 

Jhelabym tu szózególiie podkreślić wyrażenie „zgłoma- 
dżeńt'z mocą РАША HAszęgo”. On sam jest obecny i jego moc 
jekt tam, aby kiŚTóWAĆ I błogosławić. Czy może być cóś więk- 
в д. 2' Te: и * TE Ж; B dr 

W drugim miejstij, mówiącym 0 zgromiadżańlu się, chodzi 
6 spotkanie dh spot е Pada, O tym już 
obszernie пб иу. | o: 

Trzecie miejse8 mówi ó spotkaniu dla budówanja świętych. 
Oba fraginenty z różdziatu jedottastego 1 ż džterhastego nad- 
mieniają zejście się na jednym miejscu. Dzisiaj, niestety, nie- 
możltwę Jóst, nby zgrómadziłć się całe zgromadzenie jednej 
miejscówośt 1, to znaczy wsŻyśi ty wierzący jednej miejscowo- 
вода J6dRYth miejscu. „Różłęczóni święci Panik, Ble jest jed- 
ЧОН detana”, A bohlewas tak jest, ¿adha 2 grup wie- 
rzącydh hlo może rościć sobie prawa, że jest zgiómódzeniem 
пеј rilejstowości. Byłoby to tylko użurpacją. W рені moż- 
lite Jest jednak, aby schodzić się do imienia iw moc Pana 
Jeżusa Chrystusa. I chofby dzyniło to tylko „dwóch tub' 
tizóch”, ich wspólne spotykanie Się nósi chiraktet żgroma- 
dzenia. A ij 

Niemal identyczne brzmienie dwóch ostatnich miejsc wy- 
Jaśnie jeszcze coś innego: czy chodzi o zejście się па łama- 
nie ćhleba, czy o spotkanie dla zbudowania, oba one noszą 
chktaktćr zgromadzenia, oba są ważne i nie można z nich 
zrózyghować. Miały one widocznie miejsce tak samo często, 
eo tydzień. Oba są normalnymi, regularnymi spotkaniami 
zgromadzenia, mimo że w swym charakterze i celu się róż- 
nią. W jednym z nich zgromadzenie służy Panu, w drugim 


SI 


320 Tam jestem pośród nich 


zaś Pan usługuje przez swoje sługi zgromadzeniu. Chodzi tu 
0 dwa niezależne od siebie wspólne spotkania, i z tego też 
względu według możliwości winny one być od siebie oddzie- 
lone. 


Porządek wewnętrzny zamiast zewnętrznego 


Zobaczyliśmy już, że szczególną cechą zgromadzenia Boże- 
go Jest to, iż uznaję ono Chrystusa za swojego Pana. Czy wo- 
be tego Pan nie dał żadnych reguł przy schodzeniu się dla 
zbudowania? Oczywiście, że tak. Ale nie ograniczył przebie- 
gu takich spotkań paragrafami. Nie dał więe przez Pawła dla 
swego zgromadzenia takiego rodzaju wskazań, jakich byśmy 
sobie czasami życzyli: „Na początek macie zaśpiewać pieśń 
duchową. Potem któryś brat ma się pomodlić. A następnie 
jest czas, aby jeden lub dwóch braci mówiło ku zbudowaniu 
zgromadzenia...”. 
‚ Nie, Pan daje zupełną wolność w kwestii przebiegu takie- 
go spotkania. Naturalnie, dobrze je rozpoczynać duchową 
pięśnią, nic innego chyba bowiem nie jest tak odpowiednie, 
aby się „przystąsować” do tego, co przed nami wzniesłego, 
jak paśpiewana wspólnie stosowna pieśń, W tym rozdziale 
jeszcze соб o tym powiemy. Ale ta: wspólną. godzina nie musi 
się tak rozpoczynać. Jest zupełnie na miejscu, aby przed 
usługiwaniem Słowem zanosić modlitwy błagalne o błogo- 
sławieństwo. To już zobaczyliśmy. Pan jednak nie daje w tej 
kwestil żadnych przepisów. 

Daje natomiast daleko idącą wolność ku temu, kto może w 
tych pojedynczych służbach brać udział. Nie ustala z góry, 
czy użyty ma być ten, czy też inny даг. Chce raczej, aby wszy- 
Bey zgromadzeni spoglądali do góry ku niemu, który przeby- 
wa wśród nich, ku swemu Panu, aby od niego oczekiwać bło- 
gosławieństwa, bez względu па to, kogo On użyje w tym celu 
jako narzędzia. Może też być tak, że Pan zleci takie zadanie 
dzisiejszego popołudnia któremuś z braci, który jeszcze ni- 
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gdy-publieznie піс nie powiedział i nie posiada jakiegoś szcze- 
tólnego daru bratu, którego może już potem nie użyje, To 
wolność Ducha, którajest jego wolą dla nas. Jest опа nad- 
zwyczejrcenna,.ałe też bardzo łatwa do zniszczenia. 

Abytę wolność zabezpieczyć, Pan nie zmusza swoich do 
zachowywanie jakiegoś zewnętrznego porządku, to bowiem 
zawęziłoby tylkórtę wolność. (áni nadużywanie wolności, i to 
poważnie, leoz jej samej nie zabiera. Daje nam do ręki mo- 
ralne. zasady, któryta mamy się dać kierować. Jeśl-uda mu 
się wytworzyó'w naszej dusży wewnętrzny porządek, wtedy 
takie spotkanie, pomimo'pełnej wolności dueha, bedzie tak- 
że.zewnętrznie charakteryzowało się: przyjemnym porząd- 
kiem. Będzietawtedy rezultat brania pod uwagę praw Pana 
dezusa, który przez-swego Ducha ehee wszystkim kierować. 

Czternasty rozdział zawiera właśnie szereg takich zasad 
i nie Je: to: bezi znaczenia, że Ra się tymi słowami (w. 
40): Panta 


»4 wszystko niech się odbywa godnie t л 


Widocznie u Koryntian nie wgzystko działo się, godnie i iwpo- 
rządku. Widzieliśmy to. już w związku ze „stołem „Pańskim w 
rozdziałach 10 i 11, Także we wspólnym, achodzeniu się dla 
zkudowania nadużywali derowanej.ofl Pana wolności. Moż- 
na by niemal być wdzięcznym, że, takie nadużycię zaczęło 
się już tak wcześnie; mamy. bowięm dzięki temu 09: dzisiaj 
pouczenia. apostałą Pawła, którymi strofował on niewłaści- 
wą.postępowenie vięrzących. Na czym więc polegało w tym 
przypadku rozwiązłe zachowanie się Koryntian? Konieczne 
jest. byśmy prześledzili choć krótko tę sprawę, aby lepiej zro- 
zumieć, eo Pan ma także nam do powiedzenia. 


Obdarowańi, ale cieleśni 


Koryntianie byli w Chrystusie Jezusie we wszystkim uboga- 
ceni, we wszelkim słowie i poznaniu, tak że nie brakowało 
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im żadnego daru łeski (1,4-7). Pomimo to byli oni cieleśni: 
„Bo skoro między wami jest zazdrość i kłótnia, to czyż 
nie cieleśni jesteście, czy na sposób ludzki nie postępu- 
Jecie?” (8,3). Nie byli oni w ciele, gdyż żaden prawdziwy 
chrześcijanin już taki nie jest, ponieważ jest w Chrystusie. 
Oni byli cielaśni, tj. postępowali w sposób cielesny. Podkreśl- 
my to: można posiadać wielkie duchowe dary od Boga, a 
mimo to być cielesnym. Samo posiadanie jakiegoś daru nie 
czyni jeszcze chrześcijanina duchowym. Winniśmy to zawsze 
mieć. przed oczami, ponieważ jesteśmy bardzo skłonni do 
tego, aby przeceniać rozwój jakiegoś daru. 

Zgromadzenie w Koryneie faktycznie posiadało każdy dar 
łaski. 0 żadnym innym zgromadzeniu nie jest to powiedzia- 
ne. Ich cielesne usposobienie jednak uwidoczniło się przez 
to, że mieli upodobanie w używaniu szczególnie tych spek- 
takularnych darów, które pobudzały i przyciągały uwagę lu- 
dzi, jak na przykład mówienie językami, Cieszyli się, że wpły- 
wali przez to wielce na innych. Można by nawet powiedzieć, 
że bawili się Bożymi darami, podobnie jak dzieci, które otrzy- 
mują jakąś nową zabawkę. 

To, eo Bóg w Swojej hierarchii wartości postawił na ostat- 
nim miejscu, Koryntianie w swoim systemie wartości umie- 
&о na miejscu pierwszym. Przy wyliczeniu darów w 12 roz- 
dziale apostoł powiedział: „A Bóg ustanowił w kościele 
najpierw apostołów, po wtóre... po trzecie... potem...” 
(wersety 28-80). A na samym końcu wymienił mówienie ję- 
zykami í ich wykład; o występowaniu daru mówienia języ- 
kami powiedział przy tym w formie pytania: „Czy wszyscy 
mówią językami? Czy wszyscy wykładająf” Wprawdzie 
sam dle udzielą na nie odpowiedzi, lecz brzmi ona jedno- 
znacznie: Nie! Nie wszyscy mówią językami. To powinno było 
dać Koryntianom do myślenia i powinno również dać do my- 
ślenia wszystkim miłym dzieciom Bożym dzisiaj, tym, któ- 
rzy tak wielką wagę przykładają do mówienia językami. 

Apostoł nie pozostawia со do tego żadnej wątpliwości, tak 
w rozdziale 12, jak iw 14, że dary te były od Boga i że on 
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sam też je ceni. Gani natomiast niewłaściwe ich używanie. 
Taka jest zasadnicza linia całego rozdziału 14. 


w kwestii mówienia językami w Когупеіе 


Musimy. jednakowoż zająć się jeszcze istotą i celem tych cu- 
downych darów, aby móc. lepiej zrozumieć tło pouczeń w tym 
rozdziale, 


Istota mówienia jężykami 


Kto mówi w jakimś języku, nie. mówl ludziom, lecz Bogu 
(442.28), tzn. іо, со było mówione, nie było dla ludzi, lecz 
hyło skierowane. do Boga. Zasadę tę potwierdza też histo- 
rycznie Łukasz w Dziejach Apostolskich 2.Żydzi z różnych 
stron, przebywający w Jerozolimie, słyszeli stu dwudziestu 
ludzi mówiących. wiek xóżnych dialektach, w których oni 
sami, rozpreszeni po różnych krajach, wyrośli od dziecka, 
1 z wielkim zdziwieniem i przerażeniem zawołałi: „Słyszy- 
my ich, Jak. w: naszych jęcykach głoszą wielkie dzieła 
Boże” (w. 11). Wielkie słzieła Boże - to nie było ogłaszanie 
ewangelii, było to daleko więcej niż wystawianie Boga. Fakt, 
iż to wysławianie Boga nia. odbywało się w świętej mowie 
hebrajskiej, lecz w językach narodów, był dla żydowakiego 
usposobienia czymś поту. іг niepojętym. 

Dzieję Apostolskie informują nas o trzech okolieznościach 
mówienia językami: w Jerozolimie (rozdz. 2), w Cezarei 
(rozdz. 10) iw Efezie (rozdz. 19). Przy żadnej z tych okazji 
jednak nie głoszono za pomocą języków ewangelii; tego nie 
znajdujemy w całym Nowym Testamencie. Tu zaś Paweł, na- 
tohniony przez tego samego Ducha Świętego, mówi to samo, 
оо autor Dziejów Apostolskich: 


„Bo kto językami mówi, nie dla ludzi mówi, lecz 
dla Boga; nikt go bowiem nie rozumie, a on w mocy 
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Ducha rzeczy tajemne wygłasza” (1 Kor. 14,2). 


Mówienie językami jest adresowane do Boga; jest modlitwą, 
dziękczynieniem, wysławianiem (14,14-17). Taka jest głów- 
na cecha tego daru. 

W tym też sensie apostoł nie miał nie przeciwko mówieniu 
językami, jeśli tylko ktoś wykładający czynił je zrozumiałym 
(14,5:18.39). Jeśli zaś nie było tłumaczącego, wtedy daru mó- 
wienia językami nie powinno się wykonywać (14,28). On sam 
mówił językami więcej niż wszyscy, to znaczy mówił tajem- 
пісе do Boga, modląc się do niego, wysławiał goi dziękował. 
W zgromadzeniu wolał raczej powiedzieć pięć słów zrozu- 
miałych niźli dziesięć tysięcy w jakimś języku (14,19). Przy- 
kład godny naśladowania dla tych wszystkich dzisiaj, któ- 
rzy wierzą, że tajemniczymi, niezrozumiałymi słowami mogą 
zbudować innych. 

Kto mówił w jakimś języku, budował samego siebie, nikt 
bowiem tego nie rozumiał (14,4). Ale budowanie samego sie- 
bie nie ma powiązania ze zgromadzeniem - i nie o to chodzi 
w 1 Liście do Koryntian 12-14; nie jest to myślą i celem Bo- 
żym. Bóg nie daje jednostce darów po to, aby się przez nie 
sama budowała. Dlatego w 4 wersecie znajduje się nie tylko 
stwierdzenie, ale także pewna nagana -jak uważam. W isto- 
cie języków leżało to, że były one ku zbudowaniu zgroma- 
dzenia tylko wtódy, gdy je tłumaczono. 

„Języki” w 1 Liście do Koryntian to normalne, ludzkie sło- 
wa, które Duch pozwolił wypowiadać tym, którzy się ich ni- 
gdy nie uczyli (por. Dz. Ap. 2,4.11). Przypuszczanie albo na- 
wet twierdzenie, że apostołowie lub może też inni mówili 
„językami aniołów” (18,1), jest moim zdaniem bezpodstaw- 
ne. Wszystkie zdania, które w 13 rozdziale zaczynają się od 
„cboćbym...”, są natury czysto hipotetycznej i oznaczają: „w 
przypadku takim, gdybym to i tamto wszystko czynił”. Sam. 
Paweł natomiast przyznaje, że nie ma „wszelkiego poznania”, 
gdyż i on poznaje „częściowo” (w. 9). Absolutnie nie rozdał 
catego swego majątku dla nakarmienia biednych, nie dał 
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swego ciała na spałenie. Tak samo werset 1 jest czystym 
przypuszczeniem maksymalnie możliwych rzeczy, ktorymi 
Paweł ohoe dowieść, jak bezwartościowe jest wszystko, je- 
żeli brak miłości jako siły napędowej. Nie przedstawia tu fak- 
tu; który u niego byłby rzeczywistością. Dlatego czasownika 
tego użyto w trybie przypuszczającym: „Choćbym... mówił”. 


cel mówienia językami 


2961 chodzi о cel mówienia językami, Paweł mówi o tym ra- 
czej nawiasem. Jest to zawarte w wersetach 21-25 rozdziału 
Qczternastego: 


„W zakonie napisano: Przez ludzi obcego języka 
t przez usta obcych mówić będą dó ludu tego, ale 
t tak mne nie ustuchają, mówi Pan. Prieto mówie 
nie językami, tó znak nie dla wierzących, ale dla 
pio ecedcy afrorocgiwo nie dla nięwierzących, 
ale Фа wierzących. Jeśli się tedy cały zbór zgro- 
тайга najednym miejscu i wszyscy językami nie- 
aragumiańymi mówić będą, a wejdą łam zwykli 
wtęrni albo niewierzący, czyż nig, POWiędzą, że sza- 
lejecie? Lecz jeśli wszyscy prorokują, a wejdzie 
Јащё niewierzący albo гру} у wierny, wszyscy go 
badają, wszyscy go osądzają, skrytości serca Jego 
wychodzą na jaw i wtedy upadłszy na twarz, odda 
pokłon Bogu i wyzna; Prawdziwie Bóg Jest pośród 
was”, : 


Dowładujęjny się tutaj (w 22), że języki sa znakiem nie dla 
wierzących, ate dla niewierzących. Kogo apostoł ma na my- 
áit, tówiąc ó „niewierzących”? Wyjaśnia to cytat z Księgi Iza- 
jesza 28 w poprzednim wersecie: chodzi o niewierzących 
Żydów. Do nich Bóg będzie mówił w obcych językach, jak 
powiedział prorok Izajasz – a był to sąd! — ale i tak, chociaż 
będą słyszeć, nie będą rozumieć, jak to ten sam prorok prze- 
powłedztał na innym miejscu (6,9). 
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Dlaczego wierzący w Koryncie tak szczycili się darem, któ- 
ry był. sam w sobie znakiem sądu dla niewierzącego narodu 
Żydów? Był to wyraźny znak sądu, ponieważ obce języki 
wskazywały na to, że Bóg zwrócił się do narodów. To samo 
mamy w Dziejach Apostolskich 2. Bóg mówił do nich innymi 
językami, językami tych krajów, do których wielu z nich zo- 
stało wygnanych wskutek Bożych sądów. Oni je wprawdzie 
akustycznie rozumieli, lecz nie pojmowali, Cała ta masa ludu 
pozostała niewierząca i nadal odrzucała Chrystusa. To dla 
nich więc były znakiem języki. Wydarzenia w Jerozolimie, 
Селата! i Elezie potwierdzają to, że we wszystkich trzech 
okolicznościach znak mówienia językami ma związek z Żyda- 
mi. 

W 281 24 wersecie apostoł mówi ponownie o niewierzących, 
lecz łączy ich z inną grupą, nieświadomych (nie znających). 
Wynika z tego, że nie mówi teraz o grupie „niewierzących”, 
o jakich mówił w wersecie 22, lecz o jakichś niewierzących 
mówiących po grecku („a wejdzie jakiś niewierzących lub nie- 
obrżezany”), którzy wszedłszy tam mogliby uważać, że ci 
„odeszli od zmysłów”, gdyby wszyscy mówili językami. Dla- 
czego „od zmysłów”? Ponieważ w przeciwieństwie do niewie- 
гу Żydów w rozproszeniu, oni nie rozumieliby tych ję- 
zyk 


` TO, że apostoł w wersecie 22 mówi o niewierzących Żydach, 
„азу wersetach 28 124 o niewierzących Grekach, popiera do- 
dątkowo fakt, że w pierwszym przypadku używa przed „nie- 
wierzącymi” rodzajnika („ci niewierzący”), w drugim zaś 
przypadku tego rodzajnika nie ma. Chcąc scharakteryzować 
w pierwszym przypadku pewnych ludzi jako niewierzących, 
musiałby koniecznie opuścić ten grecki rodzajnik. Skoro jed- 
nak go.stosuje, wskazuje to na konkretną grupę niewierzą- 
cych — właśnie na Żydów. 

Zapamiętajmy ten doniosły moment: języki nie były prze- 
znączone jako świadectwo dla wierzących, lecz stanowiły 
znak dla niewierzącego ludu żydowskiego. Znak ten nie miał 
trwać długo. Kiedy się raz zrozumiało to zasadnicze znacze- 
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nie, widać to Jak па dłoni. 
W rozdz że, 18,8 więc apostoł wskazuje, że dar ten w koń- 
ie, Nie powinniśmy go zatem z tego względu dhu- 


p Wraz z innymi eudownymi darami — 
т awiąnja, czynienia endów (12,9-101 29-30), 
ктр "przez, Pana lego apostolom na potwierdzenie świa- 
Jopóki Nowy ent nie żostał jeszcze we wszyst- 

kich częściach озади, Mar. 16,20; Dz. Ap 14,3). 


Y 


Dia. „zbudowania ашама ! 


UNE: 


вауу Когупащеи бда dążyli do: miłości (r: 4 1), sami 
utBtonlliby. Ме przed- pułapką, w jaką wpádli wakútek swo- 
jej бериб], Zgraiżenie jest szczególną ktorą, w któ- 
rej pówiaba sięróżwijać Boża milo86, Bez niej nie nie jest 
рете, z. iie zaś” można przeswydiężyć wszelkie trudności. 
Boža пие: która tale оова objawiła się w Panu Jezu- 
sie, regüluje faktycznie wszystkó. Apostoł przedstawił to 
dokładnie **18.rdzdziale. Boża miłość na pewno zamknęła- 
by usta Kóryktiahom, aby nie'mówili językami, kiedy ich nikt 
nle rozumie: Zwróćmy uwagę Ж ЕКЇ tadlskiem Duch Święty 
mówi wtyki rozdziale $ konleetinofol #büdowanta dla zgro- 
madzóbła: 


„A kto prorokuje, mówi do ludzi ku zbudowauly I na- 
pomiieniu, | poolëszenht" (1 Kor 14,3) 

„lecz kto prorokuje,. buduje zgromadzenie”: (4; gr) 

„sbo większy Jest ten, kto prorokuje, niź ten, kto mówi 
Jęsykami, chyba żeby je wykładał, aby zgromadzenie 
Było! zbutowane” (w:5; gr.) 

TUE tab, ponieważ usilnie zabiegacie o dary Ducha, 
йде sig obfitować w te, które służą ku zbudowa- 
kia żyromadzenia” (w. 12; gr.) 

„dy: wprawdzie pięknie dziękujesz, ale drugi się nie 
buduje” (w. 17) 
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„Wszystko niech będzie ku zbudowaniu” (w. 26). 


Bla apostoła liczy się jedynie to, czy zgromadzenie otrzyma 
zbudowanie, czy też nie, — i taka jest myśl Boża! = który dar 
jest większy. Kto mówił językami, mówił jedynie Bogu. Dar 
ten mógł być cudowny, mógł pokazywać wielką тос i być bło- 
gósławićństwem dla tego, kto go posiadał, lecz jeśli nie uży- 
wańió go w połączeniu z tłumaczeniem, aby wierzący rozu- 
mieli to, co słyszeli, nie przynosił zbudowania i był mniejszy 
od daru prorokowania. Jakież ostre pchnięcie dla dumy tych, 
którzy chełpili się właśnie mówieniem językami! 

Mówienie językami było nie tylko mniejsze, ale też miało 
być w zgromadzeniu zaniechane, gdy nie było tłumaczącego 
(w.28). Taki miał mówić sobie samemu і Вори, w zgroma- 
dzeniu natomiąst miał milczeć. Obowiązywało to nawet wte- 
dy. jeśli ktoś dziękczynienie kierował do Boga, a równocze- 
śnie mówił językami. Jeśli drugi tego nie rozumiał, nie mógł 
być zbudowany z takiego dziękczynienia należało zrezygno- 
wać. Jak ten, który zajmował miejsce nieobrzezanego, miał 
wtedy. powiedzieć „Amen” na twoje dziękczynienie (w. 16)? 
Бајо głowa, ktore i my winniśmy wziąć sobie. do serca! Ileż 
braku trzeźwości w tym względziel Ja w każdym razie na 
podstawie tego słowa nie miałbym wolności, żeby w obcym 
kraju modlić się publicznie w moim języku, skoro nikt mnie 
tam nie rozumie. 

Ponadto uczymy się tutaj przy okazji dwóch dalszych rze- 
czy, istotnych dla praktycznego życia zgromadzenia. 

* Po pierwsze: powiedzieć „Amen” na jakieś dziękowanie. 
jest zgodnie z Bożym zamysłem i stanowi słyszalny wyraz 
potwierdzenia ze strony zgromadzenia. „Amer” oznacza: 
zaprawdę, na pewno, tak jest, albo niech tak będzie! Apo- 
stoł wskazuje na zwyczaj, jaki mieli pierwsi chrześcijanie, 
którzy mówili Amen” nie tylko w sercach, ale także ustami! 
Nie tylko myśleli sobie to „Amen”, lecz je wypowiadali. Bóg 
pouczył już w Starym Testamencie swój lud w tej kwestii, 
mówiąc: „A cały lud (mężczyźni i kobiety!) niechaj odpo- 
wie i mówi: Amen!” (5 Mojż. 27,15). W Księdze Nehemia- 
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sza 6,13 czytamy” piękne słowa: „A całe zgromadzenie rze- 
kto: Amen”: Jest to zwyczaj zgodny z Pismem, który nieste- 
ty został iprzez-niektórych zaniechany. 

Po drugie: pierwszorzędnymi środkami ku zbudowaniu 
zgromadkzenia:są ~ objawienie, co się tyczy naszego czasu 
prorokowania: (wersety 3-4) poznanie, nauka (w. 6), poucze- 
nte (w19): Zajmiemy się tym jeszeze osobno. Czy myśleli- 
śmy żędnak kjedyś, że także modlitwa pieśń oraz dziękczy- 
Weale służą zbułowaniu (wersety 15-17)? Jak radosna jęst 
ta różnorodnośćrpa:to wszystko jest miejscei czas we wspól- 
agm śchodzeniwsię wierzących! Mamy tutaj ponadto jedną 
źnielicznych жашо, йе w zgromadzeniach мун śpie- 
адо. 

Jeśli natortlast Ре ma być ku zbudowaniu, najpierw trąba 
musi dać zrozumiały ton; musi'być wiadomo, „60 grają na 
flecie, a.cona eytrza” (wersety 7-12); krótko mówiąc, to, со 
się: wygłasża, must:być zrozuiniałe. Wszystko inne to:„mó- 
wienie na wiatr” (w. 9). Bóg wcale nie chce, aby nasz ro- 
zum był podezas spotkań „wyłączony”. Sądzić tak byłoby w 
najwyższym stopniu niereztrogine.i z całą pewnością nie du- 
chowe.'Apostoł obstaje przy: tym, żeby. także w modlitwie, 
wysławianiu і dziękczynieniu opróca ducha tzn. boskiej na- 
tury nas — рог Jana 3,6; Rzym 8,6:10) rozum także miał 
stój udziął. Puste dźwięki, których rozum nie może rozróż- 
1161 przyjmować, są absolutnie bez wartości dla.zbudowa- 
nia. Tak więc modlitwy i wysławianie w językach są dla tego 
kto ich nie rozumie, zupełnie bez korzyści. Mówiący winien 
{айг вашо używać rozumu, jak i słuchający. Po to nam Bóg go 
dak abytorowałdrogę wszystkiemu, co przychodzi od Boga. 

Apostoł: mówił więcej językami niż wszyscy i dziękował 
Bogu za to, Czynil to jednak dla siebie, kiedy był sam z Bo- 
giem. W zgromadzeniu wolał powiedzieć raczej pięć słów ro- 
zimom, „абу innych pouczyć, niż dziesięć tysięcy w ja- 
kimś języku” (wersety 18-19). Jeśli coś nie przyczynia się 
do zbudowania, nie ma prawa być słyszane w zgromadze- 
niu. Nie gra przy tym roli, czy dar ten jest od Boga (dar mó- 
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wienia językami nim był); jeśli zgromadzenie nie będzie przez 
to budowane, wtedy ten dar nie powinien być użyty. Posia- 
danie udzielonego przez Boga daru nie uprawnia do używa- 
nia go okażdym czasie i na każdym miejscu. Może to komuś 
wydawąć się trudne do przyjęcia, ale taka jest nauka całego 
tego rozdziału. Kiedy jakiś brat modli się w zgromadzeniu, 
wówczas jest ustami zgromadzonych w modlitwie do Boga. 
Wtedyiteż to, eo on wyraża, powinno być wspólną sprawą 
zgromadżonych. Osobiste sprawy czy prośby nie są wtedy 
absolutnie na miejscu. Tak też winno być przy. dziękczynie- 
niach ż wysławianiu. Jak bardzo bracia muszą się mieć na 
baczności, aby nie wychodzić za daleko poza to, co jest od- 
czuciem і miarą zgromadzenia. То, co ktoś wypowiada, musi 
być ponadto dostatecznie głośno i wyraźnie powiedziane, aby 
wszyscy mogli to zrozumieć. Jeżeli na przykład ktoś mówi 
nadzwyczaj cicho albo szybko, tak że prawie nikt nie jast w 
stanie nadążyć ze zrozumieniem, to niech raczej pozostawi 
tę służbę innym. 

Szczególnie dzisiaj istnieje niebezpieczeństwo wywierania 
wpływu przez uczoność. Jeśli taka mowa albo modlitwa jest 
przepłatana słowami naukowymi'czy kunsztownymi zwro- 
tami; obcymi wyrażeniami, tak iż prości bracia i siostry nie 
mogę uchwycić sensu, wtedy ta służba nie odpowiada my- 
ślom Pana..On bowiem chce, aby zgromadzenie było zbudo- 
wane. Dotyczy to także modlitwy i dziękczynienia. Wszyst- 
ko dzieje się w zgromadzeniu i dla zgromadzenia. Mówiący 
jest albo ustami zgromadzonych do Boga (modlitwa, dzięk- 
czynienie, chwała), albo ustami Bożymi dla zgromadzonych 
(proróctwo, pouczenia). O tym winni wiedzieć ci, którzy 
otwierają usta w zgromadzeniu i nigdy tego nie zapominać. 
Czy nie jest to w najwyższym stopniu wzruszające, że Bogu 
chodzi głównie o takie właśnie zbudowanie zgromadzenia? 
Wszystko inne winno się temu podporządkować. Tak bardzo 
mu na tym zależy! | 

Wiem, że przeczy to poglądom wielu osób w chrześcijęń- 
stwie, nawet tych, którzy są na nowo narodzeni. Taki jed- 
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nak jest Boży zamysł dla jego ludu. Dlatego też pouczenia 
tego rozdziału z.:Pierwszego-Listu do Koryntian mają w na- 
szych.dniaekh wielkie znaczenie. Zajmijmy się teraz pierw- 
szórzędnyrą środkiem, jakiego Duch Święty używa i jaki sto- 
suje dła zbudowania zgromadzenia:prorokowaniem. 


Go oznacza. prorokowanie? 


Apostoł stawia ponowite mówienie językami w opozycji do 
prorokowania (wersety, 2: 2-6.21-95.27- 29). Prorokowanie (w 
tekście „greckim to samo słowo Go przepowi jie) to wła- 
та glużba proroków. Nie jest tb „przede ргого- 
kowanie Q pzymë przysz lecą йй qu Szy. przez Sło- 
wo A ° w Bożym, świetle, tik Mak dż, człowiek zostaje o 
m przekonany Í ujawniają | się в, 
SU 24-25), To, należy tutaj rozumíeé Jako p 
nie. Prorokowanie może się nawet rozdiągać ña niewierzą- 
cego, jak to pokązują podane wersety, choć zasadniczo nie 
jest ono dane niewięrzącym, ale wierzącym, Fo tym, kiedy 
Pap, Jezus objawił | amarytgnice całą jej historio („pięciu 
mężów miałaś, a ten, którego. teraz MASZ, jest twoim 
mężem”), ona odpowiedziała z pewnym zdziwieniem: „Pa- 
mia, widzę, żeś prorok” (Jana 4,18-19). To byłą rzeczywi- 
ście służba prorocza! 

К akże ważna jest właśnie w naszych dniach taj; ъа! Mó- 
dimy się więc o to, aby była, ода bardziej obecna milę у nami. 
Apostol życzył sobie, „Aby wszyscy prorokowali (yersety 1 

a Do tago mieli dążyć, Ф nie gonić za rozwojem zewnętrz- 
al 


тосу, Prorokowanle zawiera w sobie więcej głoszenia 
о. nauczania. Nauka i wskazywanie także prowadzą do 
ар!а zgromadzenia (wersety 6 i 19), ale służba w swej 

kaze) formie to prorokowanie. Prorok mówi jako ktoś 
od Boga 1 mówi dla Boga. Kto ten dar posiada, musi sam prze- 
bywać. w bliskości Boga i być z nim w praktycznej jedności z 
jego wolą, aby móc oznajmiać innym wolę i myśli Boże we 


йш 
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właściwy sposób. 

Myslę, że właściwe prorokowanie w ogólności jest wyko- 
nywane przez mówiącego nieświadomie. Naturalnie, usługuje 
on świadomie Słowem, ale to, że prorokuje, nie jast mu aku- 
rat świadome. Niekiedy dopiero później dowiaduje się, jeśli 
w ogóle się dowie, przy tej czy innej okazji, że to, co mówił, 
odpowiadało dokładnie potrzebom chwili. To zaś może zdzia- 
łać jedynie Duch Święty. Jeszcze raz powtarzam: koniecznie 
potrzebujemy takiego stawiania w Bożym świetle, abyśmy 
zostali żachowani od niewłaściwego usposobienia i błędnych 
dróg! Jakże bardzo potrzeba nam służby prorokowania! 

Ponadto prorókować mogą również siostry, jak nam to po- 
kazuje rozdział 11,5 oraz przykład córek Filipa (Dz. Ap. 21,9). 
W tym ostatnim przypadku jednak nie zgromadzenie było 
miejscem, gdzie sprawowały one swój dar, lecz intymne śro- 
dowisko domu. W każdym razie siostra powinna nakrywać 
głowę i tym samym pokazywać, że jest uległa mężowi (11,5- 
10). 


Kiedy apostoł w 3 wersecie mówi w związku z prorokowa- 
niem o zbudowaniu i zachęceniu czy napomnieniu i pociesze- 
fiu, to właściwie nie jest to definicją tego, czym Jest proro- 
kowanie, lecz raczej pokazuje to, jaki jest rezultat 

„. prawdziwego prorokowania. Kto prorokuje, mówi ku zbudo- 
waniu, napornieniu i pocieszeniu, Równileż napomnienie jest 
w najprawdziwszym sensie zbudowanieńi, o czym nieraz 
zapominamy. Bóg napomina tylko nas, ponieważ wprowadził 
nas w określoną reację ze sobą. Wszystko, co pogłębia moje 
pojęcie prawdy i osoby Pana, jest zbudowaniem. 

Nowy Testament mówi o prorokowaniu w trojakim znacze- 
niu. Najogóliitejsze i najszersze znaczenie już zobaczyliśmy: 
wprowadzić dusze wierzących przez służbę Słowa w Boże 
światło, i w ten sposób dosięgnąć ich serc i sumień oraz od- 
powiedzieć na ich wewnętrzne potrzeby. Taka też była, za- 
Sadniezo rzecz biorąc, służba proroków w Starym Testamen- 
ele; próbowali oni poruszyć sumienia ludu słowami „tak mówi 
Pan”. Skoro Boży lud nie zważał na Słowo i ostrzeżenia Boga, 
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wypowiadane przez jago proroków, wówczas prorocy byli 
zmuszeni dó oznajmiania sądów í zapowiadania dalszych 
przyszłych wydarzeń. 

To prowadzi nas do drugiego znaczenia prorokowania w 
Nowym Testamencie. W wielu miejscach, podobnie i tu, cho- 
dzi o zapowiadanie czegoś przyszłego. W Dziejach Apostol- 
skich mamy tego przykład w 11 rozdziale, kiedy prorok Aga- 
bus wskazał przez Ducha na nadchodzący głód na całej ziemi 
(wersety 27-30). W-szozególności jednak dotyczy to Księgi 
Objawienia, której stowa- proroctwa, o Пе się je zachowuje, 
wiążą się ze szczególnymi blogoslawiefisbwami (Qbj. 1,8; 
22,7). 

Trzecieznaczenie mamy w 1- Liście do "Koryntian 14,28-30, 
o: czym jeszcze będę mówił. Chodzi tam s oznajmianie no- 
wych, jeszcze nie znanych chrześcijańskich prawd: przez 
miężów natehnionych przez Ducha. Jest to najwyższa forma 
proroctwa, której jednak dzięiej nie znamy ponieważ Słowo 
Boże jest jużdakończone(Kól. 1,25). Również prorocy z roz- 
działu. 12,28 byli narzędziami natchnienia Ducha Świętego, 
przez którego. zostały napisane części Newego Testamentu. 

Kończąc ten paragraf, chciałbym jeszcze wskązać na zwią- 
zek, jaki zachodzi pomiędzy objawieniem'a proroctwem z jed- 
nej strony oraz między poznaniem а nauką z drugiej (w. 6). 
Rzeczy te nie oznaczają dokładnie tego samego, choć pozo- 
stają ze sobą w ścisłym związku. Apostoł nie chciał przyjść 
do Koryntian bez korzyści dla nich. Korzyść z tego, co mówił, 
będą jednak mieli tylko wtedy, jeśli będzie do nich mówił 
przez objawienie, poznańie, prorokowanie, Jub naukę. 

Objawienie jako takie jest otrzymaniem boskiej prawdy od 
samego Boga (1 Kor. 2,10-12). Natomiast mówić przez obja- 
wienie znaczy wypowiadać to, со apostołowie i prorocy otrzy- 
mali przez objąwienie. Przykład tego znajdujemy w rozdzia- 
le 11.28 („albowiem ja otrzymałem od Pana”). W ogóle 
stiżbę apostoła Pawła cechowało objawienie (рог. 15,3). Prze- 
cież"Pan już przy jego nawróceniu powiedział mu: „Albo- 
wiem po to ci 516 ukazałem, aby cię ustanowić sługą 
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4 świadkiem tych rzeczy, w których mnie widziałeś, jak 
również tych, w których ci się pokażę” (Dz. Ap. 26,16). 

Z objawieniem ściśle wiąże się RODAN 9) опо ozna- 
cza, już widzieliśmy. 

Mówić przez prorokowanie wykraść w swoim | znaczeniu 
ponad wypowiadanie objawienia, obejmuje bowiem więcej niż 
oznajtalenie nowo otrzymanych $rawd (trzecie) znaczenie 
prorokowania). 

+ Zdruglej strony apostoł posiadał dzięki objawieniu Pana 
także głębsze poznanie, które charakteryzowało jego stuz- 
bę. Mógł powiedzieć do Efezjan: „czytając to, możecie zro- 
zumieć moje pojmowanie tajemnicy Chrystusowej” (Etez. 
3,1-5). Naukę można potraktować jako uniwersalne wyraże- 
nie, która w swym daleko idącym sensie zawiera w sobie 
wszystkie pozostałe pojęcia. Wyrażenie to ma jednak rów- 
nież swoje szczególne, właściwe sobie znaczenie: nie tyle 
oznajmianie nieznanych dotąd prawd, co wierne i pilne wpe- 
janie prawd już znanych. Paweł nie uważał za zbędne pisać 
do Filipian „to samo” (Ей, 3,1), a Piotr miał staranie o to, 
aby wierzącym z obrzezki „przypominać te rzeczy, chociaż 
Je znali” (2 Piotra 1,12). 

' Może pomocne będzie przedstawienie niewielkiego gralicz- 
nego obrazu tych żwiązków: 


oznajmienia ze strony Boga —>  objwienie —> poznanie 
dary po stronie człowieka —>  prorokowanie —> Nauka 


rezultat po stronie człowieka —> zbudowanie zgromadzenia 


Objawienie i poznanie są tym, co człowiek otrzymuje 
(względnie otrzymał) od Boga, poznanie zaś jest wynikiem 
objawienia. W oznajmianiu skierowanym do ludzi jednak ob- 
jawienie okazuje się w prorokowaniu i poznaniu w nauce. 
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Jakże godna-uwielbienia jest miłość Boża, która znalazła 
drogę, aby:to,co jest w jego sercu, dotarło aż do nas, ludzi! 
IR Š 


Bóg prawdziwie pośród nas 


Postawy, przed soba fęszcze raz wersety od 22 do 25 z 1 
Listu do Koryntian 14, które już pod pewnym kątem naświe- 
tlaliśmy: 


CZ 


„Języki zatem, bo; znak nie dla wierzących, ale dla 
niewierzących, a prorokówanie nie tła tewlereq- 
cych, ale dla wiaraqcych. J Jeśli sig więc сше zgro- 
madzenić zejdzie na jedź ym miejsc 4 wszyscy Je- 
żykami mówić będa, á wejdą tam niedczeni albo 
ńiewietzący, беу nie powiedzą, że szalejecie? Lecz 

U wszyscy prorokują, á wejdzić jakiś niewierzą- 
0) albo alot jes ch Pries wszystkich zawsty- 
dzoni, i przeż wseyśtkich osądzony. Sktytości jego 
serca wychodzą, na jaw, tdk iż upadtsży na twarz, 
odda pokioń п Bogu i ozndjmi: Prawdźtwie Bóg jest 
pośród was” lgt. 0 O. 


Chociaż apostoł dia. odsłonięcia głupoty Koryntian mówi tu 
o takim przypadku, jakiego z pewnością w tej postaci nigdy 
nie było, to jednak w jego słowach widać cząstkę życia zgro- 
miśdzenia, część praktycziłych wspólnych spotkań, со wzbu- 
dza nasze najwyższe zk iteresowanie. Niektóre rzeczy za- 
gtuguja na ńiaszą szczególią uwagę. 

1) Widocznie żwyczejem wierzących na jakimś miejscu było 
regularne y wepólne sehodzenié się ku wzajemnemu zbudowa- 
s: ше taki jest przez Ducha Bożego uznawany i pole- 


ens 


D Nebyly to „zamknięte” zgromadzenia, na które nie mieli 
wstępu nieuczeni oraz niewierzący. Przeciwnie, mogli oni 
wejść. Nieuczeni (greckie słowo idiotes) określa tych, któ- 
rzy są niepouczeni w sprawach Bożych, ale niekoniecznie nie- 
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wierzący, takich bowiem odróżnia się od niewierzących. 

3) Zauważmy, że nie ma żadnych wskazań ustalonego po- 
rządku, jeśli chodzi o służbę albo o usługujących. Duch Boży 
zajął swoje mieszkanie w zgromadzeniu, to zaś wymaga nie 
dającej się porównać z niczym wolnośći. Możliwe było, jak- 
kolwiek jest to założenie czysto hipotetyczne, że wszyscy mó- 
wili językami i wszyscy prorokowali. Apostoł w żaden spo- 
sób tej wolności nie ogtanicza. Pokazuje tylko, jaki byłby 
rezultat w takim przypadku, gdyby wszyscy mówili języka- 
mi. Nieuczeni i niewierzący powiedzieliby, że odeszli oni od 
zmysłów. Z całą pewnością nie mógło to być zamiarem Bo- 
зуп. Dlatego mieli raczej dążyć do tego, aby prorokować. 

4) Uważano, że Bóg był obecny pośrodku nich; Bóg był rze- 
czywiście pomiędzy nimi. Fakt ten byłby widoczny właśnie 
przez to, że wszyscy by prorokowali. Gdyby wszedł jakiś nie- 
wierzący czy nieuczony, byłby przez wszystkich przekony- 
wany, przez wszystkich osądzony i w końcu doprowadzony 
do tego, aby oddać cześć Bogu i oznajmić, że Bóg jest na- 
prawdę wśród nich albo w nich. Błogosławiony skutek tego, 
że Bóg jest naprawdę wśrod nich albo w nich, że wolność 
ducha została we właściwy sposób wykorzystana! Kiedy zej- 
dziemy się jako zgromadzenie, wtedy Bóg jest i dzisiaj jesz- 
cze wśród nas. Obyśmy byli więcej świadomi jego obecno- 
бе! 

„leszcze jedno słowona temat wyrażenia „Kiedy całe zgro- 
mądzenie zejdzie się na. jednym miejseu” (w. 28). Ściśle 
wiąże się ono z wyrażeniem w rozdziale 11,18: „Kiedy się 
Jako (lub: w) zgromadzenie schodzicie”. Oba stormułowa- 
nia określają tę samą rzecz, ale każde z innej pozycji i do- 
brze jest, abyśmy to zrozumieli. Drugie wyrażenie, zejść się 
w zgromadzeniu, wskazuje na charakter, natomiast pierw- 
sze na Samą rzecz, na fakt zejścia się razem. W obu przy- 
padkach jednak chodzi o zejście się w charakterze zgroma- 
dzenia. 
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Porządók przed mocą 


Wiele drogich dzieci Bożych uważa, że podczas wspólnych 
spotkań muszę iść za swoimi wewnętrznymi impulsami, nie 
kogtrolujao stę: Odczuwają:- jak sami przypuszczają - że 
przynagiadch Duch Boży, a to jest:dia nich wystarczającym 
sygnałem, aby się w sposób przez nioh zamierzony wyrażać. 
Wszelkie inne rozsądzanie i rozważania odrzucają jako nie- 
duchowe i ograniczające ich osobistą wolność, To ich „prze- 
maga” i „czują się wewnętrznie nagleni”, іо im wystarcza. 
Czy naprawdę wystarcza? 

Koryntianie myśleli podobnie. Tylko że istniała wówczas 
ta różnica, której nie śmiemy przeoczyć, że w odróżnieniu 
ой nas dzisiaj, nie mieli ont-żadnego braku w'darach łaski. 
Niejedztoyca.się dzisiaj wybija jako „dar”, ntejest:niezym in- 
nym,jek tylko ciałem, imitacją. Podejrzenie to utwierdza się 
tymbańdziej „ż6sprawowanietych darów jóst absolutnie i zu- 
pełnie przeciwne Pismu. Myślę :przy tym w szczególności o 
mówieniu językami, jak to'się praktykuje'w-wiełu kręgach 
chrześcijańskich: Skoro sposób sprawowania tego daru jest 
całkowiele sprzeeàny z zarządzeniami Słowó Bożego, to czy 
nie trzeba watpl6 w to, czy to w ogóle jóat prawdziwe? Oczy- 
wiście, Koryntlańie wykazywali нізјейпе słabości i błędy. Ale 
miejmy. tu. przy tym na uwadze dwie: rzeczy: chodziło prze- 
сіе? w leh przypadku o całkiem młode zgromadzenie; nie 
posiadał ont jeszcze żadnych boskich pouczeń w tych kwe- 
stlachi Ponadto Drugi List uwidacznia jasno, żePierwszy List 
skierowałidh ku zaamiceniu według Boga i ku upamiętaniu 
(2 Кот. 7,6-11). My zaś mamy w rękach dokończone Słowo 
Boże, a mimo to częstokroć nie postępujemy według niego! 
Тө czyni: ńós' odpowiedzialnymi. 

Tak; Koryntianie ozynilt zły użytek z darów, ale apostoł 
možë tsńawaćt tę wolność, gdyż „gdzie Duch Pański, tam 
wólność”: (2 Kor. 3,17). Czuję się jednak przynagiony, by 
strzba tej wolności przed nadużyciem. W innej sytuacji Paweł 
musiał później pisać do Galacjan: „Gdyż do wolności Jeste- 
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ście powołani, bracia; tylko pod pozorem wolności nie 
pobłażajcie ciału, ale służcie jedni drugim w miłości” 
(Gal. 5,19). 

Zawsze Istnieje to niebezpieczeństwo: używania wolności 
dla ciała. Istnieje wolność Ducha, gdyż inaczej nie móżna by 
jej nadużywać. Jest to niezmiernie redosne, lecz Koryntia- 
nie nadużywał mocy Ducha, a to nie był Boży porządek. Dla- 
tego spostoł przechodzi następnie do mowy o Bożym porząd- 
ku'podozas wspólnych zgromadzeń i pokazuje, że 
nieporządek nigdy nie pochodzi od Boga. Dlatego najpierw 
musi być porządek, a potem dopiero moe. Tego mamy się 
uczyć. Ë 


„Cóż tedy, bracia? Gdy się schodzicie, jeden z was 
służy рваітет, inny nauką, inny objawieniem, 
inny językami, inny ich wykładem; wszystko to 
miech będzie ku zbudowaniu. Jeśli kto mówi jęcy- 
kami, niech to czyni dwóch albo najwyżej trzech 
i to po kolei, a jeden niech wykłada; A jeśliby nie 
było nikogo, kio by wyktadał, niech milczą w zbo- 
rze, niech mówią samym sobie i Bogu. А eo do pro- 
toków, to niech mówią dwaj alba trzej, a inni niech 

s" asądzają, lecz jeśliby ktoś inny z siedzących otrzy- 
ał.objawienie, pierwszy niech milczy: Możecie 
bowiem kolejno wszyscy prorokować, aby się wszy- 
8cy Czegoś nauczyli i wszyscy zachęty. doenali, A 
duchy proroków są poddane prorokom; Albowiem 
Bóg nie jest Bogiem nieporządku, ale pokoju” (1 Kor. 
14,26-33). 


Werset 26 pokazuje bogactwo Koryntian w darach; pokazuje 
też, że byli pilni w stosowaniu tych darów. Samo w sobie było 
to dobre, tylko widocznie działo się tow pewnym nieporząd- 
kui niezależności do Ducha Bożego. Prawdopodobnie nie tyl- 
ko bardzo. wielu mówiło podczas spotkań, ale też wielu na- 
таз, Każdy dążył do tego, aby go słyszano. I to było niedobre, 
nie służyło zbudowaniu zgromadzenia. Objawiali oni bowiem 
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nie. tylko brak miłości, Zapomnieli o tym, kto był pośrodku 
nich i że to On jedynie miał prawo do decydowania, co ma 
sięw poszczególnych wypadkach dziać. Utracili też z oczu 
obecność Ducha;Świętego, o którym Pan Jezus powiedział: 
„On mnie uwielbi” (Jana 16,14). Oni zaś nie szukali jego 
chwatyj lecz swojej» 1 tak będzie zawsze, kiedy się nie pamięta 
otym; że „Bóg jast naprawdę między. wami”. Jeśli obec- 
ność:Boża niebędzie urzeczywistniana przez zgromadzo- 
nych, wtedy nawet dany będą przeszkodą:dla błogosławień- 
stwa. jego dzieci, размежа? są niemądrze używane. 

s tego względwzpostoł.czuje'się zmaazony:dó uzupełnie- 
ша ich braków улла przez to, że zarządza ogzaniczające 
postanowienia wprawie używania tych darówyktórych po- 
chodzenie, od Boga g:radością:uznaje. Zarządadnia te mają 
również dla nas dźisiaj nadzwyczajną wartość, mimo że pew- 
ne określono dary leski, jak języki i objawłenia:już nie wy- 
stępują. Zasady»które Róg nafn:przekazeł, abyśmy się nimi 
kierowali, pozostająjednakowoż na każdy czas te same. 

Ме Јеві zamiarem apostoła, aby zmualć do milczenia jakiś 
dar; te by oznaczało .zgaszenie Ducha byłoby. grzechem 

(i: Tes. 5,19}. Nie; stawia. on natomiast barierę przeciw ciele- 
snemu używaniu darów danych od:Boga. Zabrania używania 
wszelkiego niekontrolowańego popędu:w duchowych objawie- 
niach. Każdy. prawdziwy dar: Duchą: jest poddany temu, kto 
go posiąda, 1 on też jest odpowiedzlalny za jego używanie. 

Paweł zaczyna od języków ponióważ опе najbardziej rzu- 
саја się w aczy i nadużycieich było najbardziej zgubne, Wła- 
śnie ci; którzy: te. dary posiadali, mogli rościć:gobie prawo do 
swobodnego ich używania bez jakichkolwiek. regui. Fakt jed- 
пак, że jakiś dar: był rzeczywiście od Boga, w żadnym wy- 
padku nia przeszkadza regulowaniu tego. daru. Regulacja 
taka istniała i istnieje: we wszystkim, co się: tyczy służby 

Bożej. w zgromadzeniu, absolutne pierszeństwo ma ducho- 
we zrozumienie i tym samym zbudowanie zgromadzonych. 

Jeżeli. na przykład nie było wykładającego, wtedy mówie- 
nie językami w zgromadzeniu miało być zaniechane. Poje- 
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dynczy brat mógł mówić sobie i Bogu, ale w zgromadzeniu 
miał milczeć. Żadna niezrozumiała mowa nie powinna być 
słyszana w zgromadzeniu. To bowiem, co tam mówiono, mia- 
ło być słyszane nie tylko przez samego Boga, ale też i zrozu- 
mianć przez hidzi. 

Nie miało także mówić językami więcej niż dwóch czy 
trzech.- ograniczenie to rozciąga się także na największy 
dań, na' proroków. Nawet coś bardzo dobrego wskutek nie- 
zdrowej przesady może stać się niekorzystne, a nawet wzgar- 
dzone, jeśliby więcej niż dwóch lub trzech mówiło na jednym 
spotkaniu. Wtedy prości słuchający nie uchwyciliby tego i nie 
byliby-w stanie przetrawić, a już całkowicie, gdyby mówiło 
ich jednocześnie więcej, jeden przez drugiego: Mogli oni po 
kolei prorokować jeden za drugim, stwierdza apostoł, ale 
gdyby było ich więcej niż dwóch lub trzech, wtedy byłoby to 
od złego. Musieli wtedy czekać na inną sposobność i czas, 
gdyż „duchy proroków są poddane prorokom”. 

„Czuję się przynaglony przez tą myślą i nie mogę inaczej” 
— czemuś takiemu apostoł w ogóle nie pozostawia miejsca. 
Tonie Duch proroczy bowiem panuje nad prorokiem, ale pro- 
Tok nad swoim duchem. Skoro już naturalny człowiek miał 
panować nad swym duchem (Przyp. 25,28), to o ileż koniecz- 
niejsze jest to dla duchowego człowieka, któremu Bóg po- 
wierzył duchowy баг, aby go sprawował pod wszelką naka- 
zaną:kontrolą samego siebie! Apostoł wychodzi tu naprzeciw 
wszelkim pozorom czy fałszywym pretekstom dla. duchowe- 
gonieokiełznania. Żaden wewnętrzny impuls nie jest wystar- 
czający, aby uprawnić proroka do mówienia! Jego rozsądza- 
nie musi być zgodne z jego wyrażeniami. Rozum bowiem, 
(ohoć nigdy nie sprzeciwia się prawdziwemu uczuciu) jest w 
rzeczach Bożych stale ponad tym. Wszystko inne jest nie- 
zgrowe, jest nieporządkiem. 

Werset ten: „Możecie bowiem kolejno wszysey proroko- 
wać, aby się wszyscy czegoś nauczyli i zachęty doznali” 
(w. 81) zawiera w sobie jeszcze szczególne pouczenie. Kiedy 
apostoł w 12 rozdziale zestawił razem te różne formy obja- 
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wień Ducha, zapytuje w wersecie 29: „Czy wszyscy są apo- 
stòlamh wszyscy Drorokamtd.. P” Odpowiedź brzmi „nie”. Do- 
tyczyło to proroków јако narzędzi natchnienia (trzecie zna- 
czenie prorokowania) i było tym samym ograniczone co do 
llezby: W. 14 rozdalale, wersetach 1 i 5 zachęcał on Koryntian, 
bydążyli dotbjwyższych darów łaski, czyli do prorokowania 
(pierwsze падме), Wyraźnie wskazuje to, 12 wszyscy, któ- 
rzy: tego pragnęli; taiągali to. I oto teraz w zgodzie z tym uznaje 
możliwość, by teszjscy oni prorokowali. Dalsze słowo aposto- 
ła brzmi: aby wsżyscy się nauczyli i wszyscy zostali pociesze- 
ni. To'słowo ;wizyłcy”, którejest tu zmaciskiem powtórzone, 
ma w'tych trzeshyprzypadkech tę вата айе, Powiedzieć, że 
wszyswy prorosydiieliby prorokować, byłoby właściwie zbęd- 
ne: Jakaż wspańisła wolnóść:w zgromadzeniu ќовќаје tutaj 
uznana! Jeżeli: idh serca były na to skierowane, e Bóg dał im 
ku temu zdolność, to.rzeczywiście wszyscy mogli pierokować: 
Jak'częlła to Торо; który bybpośrodka nicht: . 

W źgpornadzeniu wszycy się uczą: Również i prorok: ma przy- 
wilej:słuchania í uczenia się. Przez swoją służbę pociesza on 
innych, ale tsam ma.tę potrzebą, aby: był posieszony. Zbudo- 
wanie, jak:qię tu dowiadujemy jest.czymó wzajemnym. Czy 
my urzeczywistniamy tò na naszych wspólnych spotkaniach? 
Cżyńyoezrny też jakiemuś prorókowi. tego przywileju, aby mógł 
mielstedy posłuchać? · 

Mmiłoweni bracia w Panu; którzy to czytacie, chelejmy so- 
biezadać te pytania: czy wszyscy dążymy do tego, aby proro- 
kowaś? Czy z takim zamiarem przychodzimy na wspólne spo- 
tkania? Czy też jesteśmy już od lat jedynie biernymi 
uezęstnikami? Czy pryszło nam już choćby na myśl, że może 
i nas Рап chce użyć w zgromadzeniu, aby powiedzieć jakieś 
słowo ku jego zbudowaniu? Czy-też pozostawiamy wszystko 
darem, które są pośród nas? À eo czynimy z tym słowem: „mo- 
żecie bowiem... wszyscy prorokować?” Mówiłem już o warun- 
kach wstępnych, aby prorokować. Czy my jednak do tego dą- 
żymy? Obyśmy więcej korzystali z tej wolności, w jaką nas 
wprowadził Duch, więcej jej używali ku zbudowaniu tych, któ- 
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rzy ва jego i ku uwielbieniu tego, który jest pośród nas! 

„A со do proroków, to niech mówią dwaj albo trzej, a in- 
ni niech osądzają” (w. 29). Dwa lub najwyżej trzy przemó- 
wienia wystarczyły dla zbudowanie zgromadzenia podczas 
jednego spotkania. O modlitwach, pieśniach pochwalnych 
i dziękczynieniu się tu nie wspomina, z tego jednak, co czyta- 
my w wersetach od 14 do 16 wynika jednak, że pieśnią nie 
tylko rozpoczynano i kończono zgromadzenie, lecz także prze- 
тту pomiędzy jednym przemówieniem a drugim były wypeł- 
nione płeśtiami. 

Służba proroków miała być rozsądzana. Przez kogo? Z pew- 
nością najpierw przez ich braci z tym samym darem. Potem 
jednak również przez całe zgromadzenie. To często spotyka- 
ny pogłąd niektórych, jakoby osądzania służby proroków mo- 
gli dokonywać tylko inni prorocy, jest nie tylko nieuzasadnio- 
ny i samowolny, lecz jaskrawie sprzeciwia się nauce Pisma. 
Wszystkie dzieci Boże mają „namaszczenie od Świętego (Du- 
cha łego od Chrystusa) š wiedzą wszystko” (1 Jana 2,20). 
Nie rozumieją wszystkiego, ale mają przez Ducha tę zdolność 
rozsądzania wszystkiego, czy pochodzi to od Boge i czy to, со 
im przedstawiono nowego, zgadza się z tym, czego już się nar 
uczyli. Taki:był też zwyczaj w Berei (Dz, Ap. 17,11). 

„blaczego-jednak ~ zapyta ktoś ~ te duchowe wypowiedzi 
mają być przez innych ogądzane, skoro Duch, który tych da- 
rów udziela, sam jest Prawdą?" Odpowiedź brzmi następują- 
ceo; wyposażeni w даг ludzie pozostają w sobie ludźmi, a czy- 
stość ich mowy będzie zagwarantowana tylko w tej mierze, 
w jakiej nauczyli się oni w mocy tego Ducha opanowywać sa- 
mych siebie. Pokora jest bowiem ważnym strażnikiem przy 
używaniu darów, przy służeniu nimi, Bóg, który patrzy na uni- 
żonego i który daje łaskę pokornemu (2 Kor. 7,6; 1 Piotra 5,5). 
zachowa serce i usta tego, który піс о sobie nie mniema, od 
błędu i od tego, co złe. Jemu za to dzięki! 

„Bóg bowiem nie jest Bogiem nieporządicu, lecz pokoju” 
(w. 88). Nawetmoo od samego Boga nie usuwa na bok porząd- 
ku. Tam, gdzie działa Duch Święty, nie ma nieporządku, lecz 
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jest pokój, będący wynikiem jego działania. Tam, gdzie działają 
demony; nie tyłko będzie zburzony ten wewnętrzny pokój, ale 
także związany z panującymi tam obyczajami zewnętrzny 
porządek. Jest to pewny znak wmożliwiający rozsądzenie. 

-Bóg nieszka w zgromiadzeniu iw każdym pojedynczym wie- 
rzężytm. Ta:wzniosła i błogosławiona prawda leży u podstaw 
każdej wskazówki co do tego, jak mamy się zachować w zgro- 
madzeniau, Wszystkich zgromadzonych nie ma cechować wie- 
dza o tym, że wśród nich znajdują się różne dary, ale głęboka 
iszczęśliwa świadomość bezpośredniej obecności Boga. Tam, 
gdzie obecność ta i nieograniczoność jest urzeczywistniana i od- 
ашуу, panuje pokój, jak. również porządek. Wazystko, co jest 
prawdziwe, co od niego pochodzi, dokonuje się w. wolności 
1 szezęśliwości, Samowola człowieka natomiast nie zostanie 
tlogusżózona, е przynoki onabówiem піс tinago; jalëtylko nie- 
półzajiek I zarttłeszeite, Łóska przywiodła nas 86'*społeczno- 
во! z Bóglem рой: Tani zaś, gdżie serca obecnych wą napel- 
nione pókojem i przez to przywiddzione do spokoju, tam też ich 
zewnętrzne zachawanie będzie odzwierciedlało stan wewnętrz- 
ny: wszystko będzie się działo godnie iw porządku. 


Ńiewiasty mają milczeć 


бо za atak przypuszczono na wersety 34 í 85, szczególnie w 
ńąszych czasach, kiedy litdzkość tak okrzykuje ;równoupraw- 
le kobiet”, jakby tb było dla niej najwyższe błógosławień- 
stwo. Jakże poważne jest niebezpieczeństwo, że duch tego 
śwłata przenika do Środowiska dzieci Bożych! Jednakowoż 
Słówb Boże jest niewzruszalne, a naśladowanie tego Słowa 
jest рше błogosławieństw. р 


„Niech niewiasty па zgromadzeniach milezą, bo nie 
pozwala się tm mówić; lecz niech będą poddane, jak 
š zakon mówi. A jeśli chcą się czegoś dowiedzieć, 
niech pytają w domu swoich mężów; bo nie przy- 
stoi kobiecie w zborze mówić”. 
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To sle nie podoba człowiekowi, zwłaszeza religijnemu. Ma on 
cały szereg argumentów, gotowych na podważenie i unieważ- 
nienie tych Słów Bożych. Skoro jednak człowiek zaczyna ar- 
gumentować, jest to już najpewniejszy dowód, że nie chce być 
posłuszny. Dlatego jego argumenty stopnieją jak śnieg pod 
działaniem osądzającego Słowa Bożego. Posłuchajmy niektó- 
rych z takich ludzkich argumentów: 
1y'To zarządzenie apostoła dotyczy tylko tamtego cza- 
зви 1 tylko tych niewiast z Koryntu, które były szczegól- 
nie gadatliwe. Miały one nie szeptać i nie paplać — takie 
те znaczenie słowo tam użyte. 


2) Chodzi tu tylko o mężatki, bo czytamy tam „wasze 
niewiasty”. 


8) W świętych rzeczach Bożych niewiasta ma te same 
przywileje, co mężczyzna, gdyż jest napisane: „Nie ma 
bowiem mężczyzny ani niewiasty; gdyż wszyscy je- 
steście jedno w Chrystusie Jezusie” (Gal. 3,28). 


То, że pierwszy argument jest nieuzasadniony, widzieliśmy już 
na wstępie tego Listu: słowo to jest skierowane do wszystkich 
chrześcijańskich wyznaweów, a nie tylko do „zgromadzenia 
Bożego, które jest w Koryncie” (1,2). Co się zaś tyczy grec- 
kiego słowa tam użytego, Żałeo, zniczy ono „Iiówić, rozma- 
wlać”,.a nie „paplać”, czy „szeptać”. Na ani jednym miejscu 
spośród 241 razy, gdy jest ono użyte w Nowym Testamencie, 
nie oznacza ono gadatliwości czy paplaniny. Już w rozważa- 
nym przez nnas rozdziale spotykamy się ztym słowem w wer- 
sęcie 29: „А co do proroków, toniech mówią dwaj lub trzej”. 

Jeśli chodzi o drugi zarzut: absurdem jest uważać, aby za- 
mężne niewiasty nie śmiały mówić, natomiast niezamężne tak. 
Pouczenie Słowa Bożego dotyczące pozycji niewiasty ma za- 
wsze charakter zasadniczy i obejmuje stale wszystkie niewia- 
sty, zamężne i niezamężne. Interesujące jest też, że w najlep- 
szych i najstarszych rękopisach czytamy prosto: „Niechaj 
niewiasty:..”. 

Trzeci zarzut ma na pierwszy rzut oka większą wagę, lecz 
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tylko z pozoru. Apostoł przedstawił na początku jedenastego 
rozdziału porządek Boży w stworzeniu: Bóg - Chrystus — męż- 
ozyana niewiasta. Ta kolejność stworzenia nie jest kolejno- 
ścią wartości — niewiasta jest tak samo wartościowa, jak męż- 
czyzna. Posiada ona nawet delikatniejsze cechy — ale kolejność 
ta jesi kolejnością porządku mocy. Zgodnie z nim niewiasta 
podlega mężowi, podebnie jak mężczyzna podlega Chrystu- 
sowi. Jej pozycję cechuje poddanie mężczyźnie, jak też mówi 
zakon (zob. np, 4 Mojż. 30,3 i nn.). Pozycji poddania niewiasty 
wobec mężczyzny: chrześcijaństwo nie zmieniło ani nie usu- 
nęłd: Wręcz przeciwnie: ma оло być właśnie widoczne w zgro- 


QAezywiócie, „w Chrystusie Jezusie” jesteśmy wszyscy jed- 
повів ma mężczyzny i niewiasty. Jeśli chodzi ojej pozycję w 
Chrystusie, niewiasta, ma te вате przywileje, co mężczyzna: 
jest na przykład. takim samym: czcicielem Jak mężczyzna. 
W zgromatląenia jednak te różnice istnieją i winny być uwi- 
daczniane.przed' Bogiem, przed aniołami i przed; ludźmi, do- 
póki kościół hędzie'na taj ziemi. „W zgromadzeniu” jest wyra- 
żeniem częstokroć używanym w naszym rozdziale na 
określenie wspólnego chrześcijańskiego spotykania się; nie- 
wiasta tam nie jest. jako mężczyzna, sióstrą.nie jest bratem. 
Zwróćmy więc uwagę: „w Chrystusie Jeżuaie” — „nie ma męż- 
czyzny i niewiasty”, ale „w zgromadzeniu” ~ „niewiasty wa- 
sze mają milczeć”, I 

Werset 34: „Viewiasty wasze mają milczeć w zgroma- 
dzeniach” łączy się bezpośrednio.z wersetem 88, gdzie znaj- 
dujemy, co powinno cechować wszystkie zgromadzenia świę- 
tych: Bóg nie jest Bogiem nieporządku, lecz pokoju. Gdzie 
Bóg jest prawdziwie czczony, tam też będzie widać tę natu- 
rałną przyzwoitość. Jeśli пів burzy się w nas wszystko na 
myśl-ó publicznym usługiwaniu. niewiasty, wtedy pokazuje 
to, jak daleko daliśmy już miejsce duchowi obecnego czasu. 

jasny grecki świat, w czasach kiedy ten list był pisany, 
odebrałby to w każdym razie jako cóś okropnego, gdyby jakaś 
niewiasta występowała publicznie w zgromadzeniu. Czy nie 
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јеві іо nadzwyczaj upokarzające, że właśnie w chrześcijań- 
stwie nie realizuje się tego, co Bóg dał już od początku i cze- 
go: przestrzegają nawet poganie, lecz stawia się porządek 
zupełale na głowie? 

W Jednym z poprzednich rozdziałów apostoł stwierdza wy- 
raźnie wolność niewiasty tak do modlitwy, jak i prorokowa- 
піа{11,5). Na wspólnych spotkaniach jednak nie powinny one 
zabierać głosu, oprócz ogólnego śpiewania pochwalnego, któ- 
re-sją aazwyczaj wznosi do Boga podczas takich wspólnych 
spotkań (Rzym. 15,6). Służba niewiast sprawowana jest we- 
wnatrz, w kręgu domowym (Tyt. 2,4-5), a jej miejsce cechuje 
poddanie (Efez. 5,22-24.33). Uczy o tym w jednakowej mierze 
tak Stary, jak i Nowy Testament, a prawdziwa wiara urzeczy- 
wistniała to w każdym czasie. Sara była posłuszna Abraha- 
mowi i nazywała go panem (i Piotra 3,6). Kiedy Miriam pro- 
rokowała, to działo się to wobec niewiast izraelskich (2 Mojż. 
15,20-21). Kiedy Debora została wzbudzona jako sędzia w Izra- 
elt, wtenczas był to sędziowski znak niesławy dla narodu, któ- 
ry utracił swoją prawdziwą pozycję wskutek swej niewierno- 
ści, Kiedy słyszano głos Huldy, prorokini w późniejszych 
dniąch upadku Judy, działo się to z „drugiej strony miasta” 
(2 Król. 22,14-15; Sof. 1,10). Tak więc Pismo pokazuje wszę- 
dzie, ża występowanie niewiast nie odpowiada plerwoinemu 
prawu stworzenia i koliduje z obyczajami oraz łagodnością, 
które w Bożych oczach zdobią niewiastę. 

То, że niewiasta nie ma nauczać ani panować nad mężczy- 
zną, czy to w zgromadzeniu, czy gdziekolwiek, podkreślone 
jest na innym miejscu i uzasadnione tym, że kiedy na począt- 
Ku niewiasta przejęła kierownictwo, doprowadziła do grze- 
chu (1 Tym. 2,12-14). Jakże poważne odstępstwo i zbocze- 
nie od Słowa i Bożego porządku oznaczało wobec tego w 
historii: kościoła na ziemi to, że pozwolono „niewieście Iza- 
bel”, która zwie się „prarokinią”, nauczać i zwodzić sługi 
Pańskie (Obj. 2,20)! Czy nie jest to nadzwyczaj znamienne, 
że najgorsze błędne nauki, takie jak „Chrześcijańska Nauka”, 
teozofia i spirytyzm zostały założone przez niewiasty і że to 
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one nimi kierowały? Czy nie daje to nam też poważnie do 
myślónia, że modny obecnie dar języków w kręgach chary- 
zmatycznych. praktykowany jest. głównie przez niewiasty? 
Apóstół mówi w jednym z-listów dotyczących czasów osta- 
tecznych o „niewiastach”, „opanowanych przez różne po- 
08005057 które się zawsze uczą, a nigdy do poznania 
prawdy dojść nie mogą” (2 Tym. 3,8-7): 
Pobożna 1 bojąca się Boga niewiasta będzie postępowała 
według tego, об Bóg ustańowił przez swych apostołów dla 
tkieh wierzących niewiast. Będzie milczeć w zgromadze- 
. А kłedy ma pytania i ehoe się uczyć, wtedy będzie w 
ойх pytać swego męża. А co z niezamężną? Może- опа ko- 
rzystać z pomocy doświadczonych niewiast, Które są starsze 
w*wierze od nief (Tyt. 2,8-5). Jak piękne jast, jeśli w spojrze- 
ni tia mężów ibtarsze tilewidaty, te które szukają pomocy u 
nich, tath ją:też faktycznie: znajdują według Boga odpowiedzi 
na swoje pytania! 


Nie uparci, ale posłuszni 


Kiedy aposto} powiedział o pozycji niewiasty jako poddanej 
mężowi i wskazał, jak hańbiącą rzeczą jegt dla niewiasty mo- 
diić się z nie nakrytą głową albo obciąć sobie włosy czy ostrzyc 
głowę, pod. koniec tego pouczenia stwierdził: „4 jeśli się 
komuś wydaje, że może się upierać przy swoim, niech to 
robi, ala my takięgo zwyczaju nie mamy, api też zbory 
Boże" (11,19). Zawsze byli i są tacy, którzy ilekrof pojawia się 
jakaś wątpliwość, dyskutują raczej nad Słowem, zamiast iść 
drogą pokoju i posłuszeństwa, Nie było to jednak zwyczajem 
apostołów ani zgromadzeń Bożych. Nie jest to zwyczajne, mówi 
apostoł, aby wątpió w wyrok natchnionych przez Boga nauczy- 
ciel i dyskutować nad nim; zwyczajne było natomiast przyjąć 
go.1.naśladować. 

Następnie, zakończywszy pod koniec 14 rozdziału swoje 
żmudne zadanie zganienia praktycznego porządku Koryntian, 
stawia dwa strofujące pytania: 
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„Czy Słowo Boże od was wyszło, albo czy tylko do 
was samych dotarło? Jeśli ktoś uważa, że jest pro- 
rokiem albo że ma dary Ducha, niech uena, że to, co 
wam piszę, jest przykazaniem Pańskim” (w. 36-37). 


Paweł wyraźnie wychodzi tu naprzeciw błędnemu roszczeniu 
sobie praw przez niektórych spośród nich (a i wielu dzisiaj) 
do dnchowego rozsądzania, co mogłoby ich prowadzić do lek- 
csważania czy odrzucenia autorytetu apostolskiego і ode- 
pchnięcia iego, czego on nauczał. Sami sobie mogli oni zda- 
wać się bardzo mądrymi; można do nich ironicznie odnieść 
słowa, jakie Job skierował do swoich przyjaciół: „Dopraw- 
dy, wy przedstawiącie całą ludzkość i wraz z wami wy- 
mrze mądrość” (12,1). Czy to oni odkryli mądrość, czy Słowo 
Веѓе od nich wyszło? Czy jeszcze nie zrozumieli Bożej zasa- 
фу, że samo zgromadzenie nie poucza, ale raczej zostaje po- 
uczone przez sługi Pańskie? Faktem było, że otrzymali oní Sło- 
wo Boże, jak to apostoł już wcześniej zaznaczył: „Со masz, 
czego nie otrzymałbyś?” (4,7). Nacisk położony jest zawsze 
na to, co otrzymałeś. Słowo Boże dotarło do nich przez łaskę, 
ono od nich nie wyszło. 

“Ponadto skoro oni sami byli odbiorcami tej łaski, jakże mo- 
у się odważyć stawiać własne koncepcje przeciwko obja- 
“Меір woll Bożej i rozsądzanii ich braci w wierze, którzy 
Boddawiali się pod Słowo? Słowo Boże doszło do nich wszyst- 
kich file po to, sby nad nim dyskutować, ale po to, aby według 
niego szli. Weźmy to sobie do serca! Ileż to dzisiaj dyskutuje 
się nad Słowem Bożym, aby tylko ujść czy ominąć jego ostrość! 
Byle tylko nie czytać tego, co On powiedział! Prawdziwą „du- 
ohowość” można po tym rozpoznać i tym zmierzyć, kiedy to, 
cò apostoł tutaj i na innym miejscu spisał, przyjmie się jako 
przykazanie Pańskie, gdy uzna się to i wykona. 

Oczywiście, apostoł nie zawsze przemawiał jako natchnio- 
ny. Wiemy, że i on kiedyś swymi ustami mówił nierozważnie 
(Dz. Ap. 23,3), jak niegdyś Mojżesz (Ps. 106,33). To jednak, co 
on tu pisze, było absolutnie prawdą, która ma Boży autorytet. 
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Byłtu nakaz Pański. Czy my go realizujemy? Przestrzegamy? 
Оту przastrzegamy go z miłości do Tego, który nas tak umiło- 
wał idal zé nas samego siebie? Po tym również dzisiaj się roz- 
poznaje, czy jesteśmy naprawdę duchowymi, czy go napraw- 
dęniiłujemy:„Kto ma przykazania moje i zachowuje je, ten 
mnie miłuje” (Jana 14,21). 


„A Jeśli ktoś jest nieświadomy, niech będzie nieświa- 
domy” (w. 38). 


To poważne, zdaniel Jeżeli ktoś odrzuca przyjęcie pouczeń 
danych przez apostoła, wtedy jest nie tylko nięświądomy, ale 
też takim pozostanie, Jest to-pewien sąd: „niechaj będzie nie- 
świądąmyj: Człowiek łąki. jednak nie powinien starać się po- 
uezaó innych, Jak dobrze, że owce Pana Jezusa znają jego głos! 
Oneni. potrzebują pouczeń tych, którzy ше są poddani jego 
Өл} nadatawla ucho na gias dobrego Pasterza, ten bę- 
dzie zachowany. przed glosem, obaych i tym samym przed nie- 
wypowiedziąną nędzą (Jana 10,1-5). 


Uwagi końcówe ` 


Many w tymi rożdziałe przed soba tka реше prawd i po- 
tezeń, ż6 moge myśleć, iż dla niejednego z moich szanownych 
czytelników są one nowe. Istotnie, w wielkich „kościołach” 
dlirżeśćijaństwa nie zna віє takich wspólnych spotkań dla zbu- 
Кулет паа допаднаа. Izrozumlale jest, jeśli jeden czy dru- 

Więrządy czytelnik moża Z początki zachować pewien dy- 
Mi zgłędem tego, co byłów tym rozdziale przedstawione. 

Yzeczy bowiem w tym, со rozważaliśmy, sprzeci- 
wir (Әді, co się w praktyce wszędzie zauważa! 

Może jódnak ktoś zapyta i powie: „mogę wszystko dobrze 
zrozumieć, że wtedy tak było, ale czy ma to być faktycznie 
zastósówacie także w naszych dniach? Czy nie powiedzieli- 
ście sami, że dzisiaj nie ma już ani mówienia językami, ani 
objawień?” 
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To prawda, że pewnych „objawień Ducha” (1 Kor. 12,7) w 
tej czy innej postaci dzisiaj nie mamy ani ich nie potrzebuje- 
my, ponieważ Słowo Boże jest dokończone (Kol. 1,25) i nie po- 
trzebuje potwierdzeń ani uzupełnień. Mówienie językami nie 
jest jednak właściwą treścią 14 rozdziału. Stanowi ono tutaj 
dla Ducha Świętego tylko sposobność, by powiedzieć o tym, 
co istotne, a eo Koryntianie niestety w dużym stopniu stracili 
z oczu: о obecności Bożej przez Ducha Świętego pośród nich. 
Gdyby bowiem mieli oni na uwadze, że Bóg rzeczywiście jest 
wśród nich, inaczej by się zachowywali. Zważaliby, żeby za- 
споту był Boży porządek i zbudowane zgromadzenie. Są 
to właśnie te zasady, które również dzisiaj powinny kierować 
nami w naszych wspólnych spotkaniach. 

Tak więc w tym ważnym rozdziale nie chodzi o zastanawia- 
nie się nad rzeczami, które przeminęły; przedstawiłem je tu 
tylko w takiej mierze, w jakiej było to konieczne dla zrozu- 
mienia ich powiązania — chodziło tu o ukazanie stałych zasad 
Bożych, obowiązujących wszystkich, którzy przyżnają się do 
imienia Pana Jezusa. Bogu niech będą dzięki! - jego obecność 
w zgromadzeniu przez Ducha Świętego pozostaje. Jeszcze raz: 
Bogu niech będą za to dzięki! Teraz zaś całkowicie osobistą 
kwestią wiary jest przyjąć to I urzeczywistniać. Spisałem to 
wszystko dlatego, że przecież te Boże rzeczy trzeba najpierw 
poznęć, zanim będzie się miało z nich radość 1 mogło wpro- 
wadzićje w олуп, 

Jest także wiele drogich dzieci Bożych, którzy opuścili ludz- 
kie systemy, wyrosłe na podłożu chrześcijańskim, aby zbliżyć 
się dó prawdy. Czy jednak nie jest to dziwne, a nawet zdumie- 
wające, że częstokroć i oni nie znają takich spotkań? Znane 
są konferencje i godziny biblijne, poświęcone rozważaniu Sło- 
wa, Bożego. Znane są specjalne zgromadzenia, przeznaczone 
na głoszenie ewangelii przez ewangelistów lub głoszenia Sło- 
wa Bożego przez nauczycieli. Znane są spotkania braci, po- 
święcone omawianiu spraw Pańskich, Wszystko to jednak nie 
są zgromądzenia do imienia Pana. Są one dobre i jak najbar- 
dziej korzystne, ale nie mają tej wysokiej rangi zejścia się ra- 
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zem jako zgromadzenie. 

Dlaczego gdy spojrzymy na wspólne schodzenie się ku zbu- 
dowaniu na całym świecie, zostały one zaniechane także mię- 
dzy braćmi w różnych miejscach? Czy z powodu niebezpie- 
czeństwa fałszywego używaniawolności; darowanej ой Boga, 
że częstokroć występowały takie rzeczy, które upokorzyły 
zgromadzonych? Mis zało my. jednak na uwadze: chociaż cielesne 
usposobienie Korynt ап одао te wspólne spotkania z ich ko- 
rzyści грота, о. Bóżym środkiem uzdrowienia nie było 
ich całkowite u ję, Tecz pouczenie apostoła o tym, co przy- 
я Penia, Duch Swięty t nażywa, tow 40wer- 
gdku”, 
spóminać te nakazy Pakkie $ starannie 
ówi do паз: „Nie та sensu "się wami 

ет 


Przech 

wał l zapewnia dla takich NAN spotkań ta. Jak- 
eto odpówiada j jego niezgiębionej езбе wobec nas! Po czym 
daje wierzącemu do ręki Bożą miarę i mówi: 


„A'wszystko niech 0dbywa 51е godnie 
` twpórządki". 


y 


Jak prosto, jak gładko, jakie to wszystko piskad Wspólne 
schodzenie sięw celu zbudówania — to wybrane blogoslawieñ- 
stwo Boże dia tych, którzy są jego, dopóki a4 na tej ziemi. 
W niebie tego nie będziemy już potrzebowali: Ze to jedtak, że 
dzisiaj jeszcze możemy je mieć, niech jego Święte imię będzie 
wysławłóńe w Chrystusie Jezusie, naszym Panu! 
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Так jak osobista modlitwa jest oddechem duszy, taki też jest 
cliafakter godziny modlitewnej – śmiem tak nazywać zejście 
się na wspólną modlitwę ~ to zaś, jak wierzący cenią sobie іе 
godziny, jest miernikiem duchowego stanu miejscowego zgro- 
madzenia. Nie można chyba przecenić duchowego znaczenia 
modlitwy, i wiele cennych rzeczy napisano już i powiedziano 
na ten temat. Chciałbym się więc ograniczyć tylko dó wspól- 
nej modlitwy zgromadzenia i zaraz żaznaczyć, że Bóg poda- 
rował nam tym samym szczególne błogosławieństwo. Pozwa- 
le On swoim dzieciom przychodzić ze wszystkim, co mają w 
swoim sercu, przed swoje oblicze i wspólnie to przed nim skła- 
dać. Jego ucho jest otwarte na wszystko, co oni mają mu do 
powiedzenia. 

Zajmowaliśmy się już w 6 rozdziale drogocennym zapew- 
nieniem Pana, Jezusa: „Wadto powiadam wam że jeśliby 
dwaj z was na ziemi uzgodnili swe prośby o jakąkolwiek 
rzecz, otrzymają ją od Ojca mego, który Jest w niebie” (Mat. 
18,19); mogę więc to tylko krótko streścić. To wielki przywilej 
szukać wspólnie w uzgodnieniu Bożego oblicza, Oczywiście, 
można samemu się modlić w domu, Dałby Bóg, abyśmy to wię- 
cej czynili! Wienczas jego błogosławieństwo będzie obfite. 
Przystępować jednak jako zgromadzenie z otwartością przed 
„tron łaski”, aby odebrać miłosierdzie i łaskę w czasie spo- 
sobnym ku pomocy (Hebr. 4,16), jest przywilejem szczególne- 
go rodzaju, połączonym ze szczególnymi błogosławieństwa- 
mi. A jeśli juź modlitwa sprawiedliwego wiele może (Jak. 5,16), 
to czy nie odpowiada On na modlitwę zgromadzenia, które w 
imieniu Pana Jezusa wznosi do niego błaganie? 

Na początek jeszcze jedna uwaga: treść tego rozdziału do- 
tyczy tak modlitwy oobistej, jak i wspólnej. Przykładem tego 
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jost zacytowane miejsce z Listu do Hebrajczyków 4. Zarówno 
тоб уда wi jego imieniu lub modlitwa w Duchu Świętym. Mo- 
dlitwajest zówizę szczególnym wyrazem zależności od Boga 
1 zańiknia do Boga, czy ta.modii się jednostka, czy też zgro- 
madzenie: Zawęze te-zasady уёуоһойза w szczególny sposób 
na czoło, dlątegepowinny: być tutaj wzmiankowane. 


Wspólna жо twan pierwszych chrzęścijan 


Jaka stratą 1 jście od początisów, żę dzisiaj w chrze- 
«це w a zna się spotkań Ña wspó] араа 
Owszeni, słucha, się jakiegoś kazania Í jest si 

kościele, razem kolana przed. 5 em, to sie М 
mutu a. ее «мине tak się dzieję? Uważam, 


бше, które Pizężyły nowe na- 
04161 jednoćżyć w modlitwie. 

di — t Iważalny dowód dęł Pan uczniowi 
Ananiaszowi na, BW Saulu z Tarsu ñi nęstąpiła potężna prze- 
miana (Dz. Ap. АР, ME ‚ Jeśli ри Н ын, chrze- 
Kaya jest kasia Jarzących, gdy są oni 

Zeni tylko 2: Paka i ° przerósł do tego stop- 
RA. „pszenicę”, że. pez vie „nazywają, to podobieństwo z 
з кр Mateusza 18,24-30.36-48, + podobloñstwem о kąkolu 
дё roli" (w. 36), to czy dziwne jest, że nie daje się ręalizować 
tej publicznej "ео, modlitwy? 

2) Obecne dni. odz a Się nadzwyczaj, „wzmóżdną dzia- 
1alnością na polu Jańskim. Czyni się staranja i postę- 
py w sensie społecznym, towarzyskim, charytatywnym i kul- 
turalnym. Co jednak myśli o tym wszystkim Pan Jezus, со 
mówż Słowo Boże o wszystkich tych dążeniach i staraniach, o 
to. slq prawie nikt nie pyta, Czują się „bogaci” (Obj. 3,17) — 
bogaci w poznanie i wiedzę, bogaci w dobre uczynki i poczci- 
we starania. To samozadowolenie i własna wola nadają cha- 
rakter, pokazany w Księdze Objawienia 3,14-22 i 2 Liście do 


i 
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"Tymoteusza 3,1-5; jest to jednak przeciwieństwo świadomej 
zależności od Boga, która przynagła wierzącego do modlitwy. 
Skoro mówi się tak: „bogaty jestem i wzbogaciłem się, i ni~ 
esego nie potrzebuję”, to czy mamy się dziwić, że modlitwa, 
czy to osobista, czy wspólna, nie odgrywa już przodującej roli? 
Po со się modlić, skoro się „niczego nie potrzebuje?” 

Nie mówię tego wszystkiego w sensie oskarżenia. Nie chcia- 
łem także przez to wyrazłć, że w różnych miejscach w chrze- 
ścijaństwie nie mie grub wierzących ludzi, którzy jak najbar- 
dziej praktykują publiczne wspólne modlitwy. Chciałem 
natomiast" wskazać, gdżie БЫША w rozwoju ćhrześcijańskie- 
go świadectwa w ogóle stoimy, aby wskazać droge powrotu 
do tego, có było od póczątku. 

To, że pierwsi chrześcijanie trwali w tak ważnych czterech 
rżeczach – w nause apostolskiej, w społeczności, w łamaniu 
chleba iw modlitwach (Dz. Ap. 2,42), rozważaliśmy w 8 roz- 
dziale w związku z łamaniem chleba, Widzieliśmy wymienio- 
ne tam wyróżniki pierwszych chrześcijan, Nauka i społeczność 
Były charakterystycznymi « cechami, ałamanie chleba i modii- 
twy- praktycznymi czynnościami owego młodego zgromadze- 
nia w tamtych dniach początku. 

Рівне! ohrześćijanie więc nie tylko trwali w łamaniu chle- 
ba, ie też w modlitwąch. Chodzi tu oczywiście o wspólne mo- 
dlitwy, modlitwy zgromadzenia, gdyż Wymienia się je tutaj 
widz z łamaniem chlebh. Ponieważ oba wspólne spotkania 
stoją tu obok siebte, wyraźnie widać, 2 żejście Ме na wspólną 
modlitwę było tak samo regularnym wspólnym spotkaniem 
zgromadzenia, jak 1 zejście się na łamanie chleba. Już o stu 
dwudziestu zgromadzonych w sali na piętrze pized zesłaniem 
Ducha Świętego czytamy: 


„Ct wszyscy trwali jednomyślnie w modlitwach z 
niswiustami i Marią, matką Jezusa t z braćmi jego" 
(Dz. Ap. 114). 


Sytuację, kiedy Piotr i Jan byli przesłuchiwani przed Radą 
Najwyższą, a potem zostali zwolnieni i przyszli do swoich, 


18. Zgromadzeńiena modlitwę 355 


opisują nam te słowa: 


„Ci Łaś, gdy to“ usiyjszeli, podnieśli jednomyślnie głos 
do Вара i таан,” "di 


Po ezym następuje modlitwa, której treść jeszeze później bę- 
dziemy rozważać: Również kiedy Piotr został uwięziony przez 
Heroda i miał być stracony, dowiadujemy się: 
„Zbół zaś ойне się nieńistańnie za niego do Boga” 
£ 12, „б). 


Ме tylko W Jerozolimie, madzońo się na modlitwę. Także 
w Antlochil, kiedy Duch Święty wyznaczył Barnabe i Saula do 
tego dzieła, do jakiego ich powołał, powiedziąne jest o proro- 
Каоћ і nauczygięlach tamtejszego zgromądzenia: 
г Welly pe odprawienwiu póstów i modlitwy, nałożyki 
“Ra nich rębó КАКА teh” (13,3). 


Jaką zachętą i фа Pani podozas jego osfątniej pod- 
róży do Jerozolimy. musiało być, kiedy wierzący z "уто ze- 
kal ан) анай, aby go pożegnać i Зубова айе mo- 
„Г ЕТТЕ zdonami ie dziadjni łowarzywzyki nam 
aż za miasto; а padłszy na kolana ma wybrzeku, mo- 
ditktśmy się” (1,5): > “ 
lerzący z czasów. apostolskich prawdziwie. trwali w mhodh- 
thie. Czy my też to суушу? A moża opuszcżajny wspólne 
sóhodzenie się na пой? Oznajinialibyśmy przez to, że nie 
mamy ńie йо wyproszenia. Byłby to duch laodycajski. 


„ою wasz” 

Modlitwa Pańska - jak się ją często nazywa, to tak zwane 
„Ojdze nasz”, odgrywa dzisiaj w chrześcijaństwie decydującą 
rolę. Wypewiada się ją w każdym czaśle і przy każdej sposob- 
ności. Przy wieczerzy Pańskiej, przy chrzcie, przy kazaniach, 
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podczas uroczystości ślubnej, na pogrzebie, przy każdej oka- 
zji, Cytowane wyżej miejsca z Dziejów Apostolskich pokazują 
nam, że pierwsi chrześcijanie widocznie nie korzystali z tej 
modlitwy. Więcej jeszcze; oprócz Ewangelii nie jest ona już 
więcej wzmiankowana w całym Nowym Testamencie. Znaleźć 
tam możemy wiele modlitw, lecz ani razu nie znajdujemy „Ој- 
cze nasz”. Jak to. rozumieć? Czy ta modlitwa Pana nie jest do- 
bra? Czyż nie uczył On jej swych uczniów, mówiąc: „Wy, kie- 
dy się modlicie, tak mówcie...” (Łuk, 11,2-4). 

Modlitwa Pańska, której Pan uczył swoich uczniów, jest do- 
bra, jest doskonała. Со do tego'nie może być żadnej wątpli- 
wości. Osobnym zagadnieniem jest jednak jej stosowność јако 
modlitwy dla chrześcijan. Jego słówa: „Wy, kiedy się modlicie” 
skierowane są wyraźńie do uczniów, którzy wteńczaa na zie- 
mi szli za nim, ale jeszcze nie stali na fundamencie chrześci- 
jańskim — jeszcze bowiem nie było dokonane dzieło ubłaga- 
nia Chrystusowego, jeszcze nie przyszedł Duch Święty jako 
osoba Boża na ziemię. To decyduje o tej sprawie. Pan Jezus 
pouczał swych uczniów o swoim Ojcu i tylko Оп, Syn, mógł 
objawić Ojea (Mat. 11,27), Krok po kroku wprowadzał ich w 
poznanie swego Ojca i zapoznawał ich z nim, tak że później 
mógł powłedzieć: „7 objawiłem im imię twoje, i objawię” 
(Jana 17,26). Z konieczności więc zrodziło się w sercach 
uczniów pytanie, јак mają się modlić, gdyż. stare żydowskie 
formuły modlitewne – a to zapewne odczuwali -- nie odpowia- 
dały już pozycji, do której doszli przez óbjawienie Ojea jako 
uczniowie Chrystusa, Pan zaspokoił ich pragnienie („Panie, 
naucz nas modlić się” — Łuk. 11,1) i dał im tę modlitwę, któ- 
ra niesłusznie została nazwana modlitwą Pańską albo „Ojcze 
nasz” (Mat. 6,9-13). Niesłusznie dlatego, że Pan Jezus sam się 
nią nie modlił. Jeśli już jest jakaś jego modlitwa, іо ta z Ewan- 
gelii Jana 17, gdzie rozmawia On jako Syn z Ojcem. Mimo to 
śmiem tych wyrażeń użyć z powodu ich prostoty. 

Z taktu, że Pan Jezus stosownie do objawienia, które dał o 
Ojeu, dał też swym uczniom modlitwę, uczymy się bardzo waż- 
nej rzeczy: modlitwa powinna zawsze odpowiadać objawieniu, 
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jakiego Bóg o sobie udziela, Albo inaczej mówiąc, miara obja- 
włenła, jakle Bóg daje о sobie w określonym czasie, stanowi 
podstawę dia obcowania wierzących z Bogiem i tym samym 
podłoże dla toh modlitwy. Rodzaj ich modlitwy zależy od bli- 
skości relacji; w ttóne wprowadzila ich Boża łaska. Modlitwa. 
ta, rozpoczynająca się od słów „Ojcze nasz”, była odpowied- 
nik dla tych uczniów, którzy otadziali wówczas Pana jako Me- 
sjasza i byli już wtedy wprowadzónt w pewną więź z Ojeem w 
niebiosach. Możemy być pewni, ża modlili się tak олі aż do 
ukrzyżowania Pana, Nie jest to wprawdzie powiedziane, ale z 
pewnością tak było. Oczywiście, każdy z nich modli się sam 
ой еше, gdyż o wspólnej modlitwie uczniów nie czytamy 
nie w Ewangeliach. ,Ojeze nasz” nie było też байр јако modli- 
twa wspólna, mimo żę jęst ona napisaną.w formie „my”, со 
wskązuje, że również inni są włączeni w tę sama więź z nim, 
Jakó ndszyńti Ojeem, Półćżenia Fana jedńak dótyczące modli- 
twy Ӯ Емден Mateusz 6 0-15, które óbajniają także „Oj- 
dze піва", obejdą }едуїйө modlitwę w skrytości (,79, kie- 
dy się modliśz, wejdź do komórki thpogaf” —w. 8). To ten 
właśnie fakt, ńiłaliowicie że „Ojcze fiasż” Jest modlitwą oso- 
bitą, a nie współ, na ogół się przebdza. 

Natomiast dla nas, chrześcijan, którzy zostaliśmy przenie- 
sieni па pozyéjé synów Bożych, któż póstellamy Ducha Bo- 
żógoi śmiemy' mówić „Abba, Ofcze” (Gal. 4,6 Rzym. 8,15), dla 
näs „Ojeze nasz” nie jóst stosowhym wytazeiti 'haszych od- 
ceżuć 1 myli, słowem: naszych Więzi. Zaraz żóbaczymy, że 
nlàmy przywilej modilé'sls w imieitiu Pana Јегива. Zanim jed- 
nak zajmięmy się tym, co to znaczy, chciatbimi Wskazać na 
nióktóre thóralne półttzeńia, jakie powiniiłśmy z tej cennej 
modlitwy wycłągnąć: Chodłaż bowiem modlitwa ta jako taka 
nie jest dla jäs przeznaczona, byśmy się nią posługiwali, to 
jednęk żawiera ona ważne wskazówki, ktore również dla nas 
stanowią wielką korzyść. 


„A wy tak się módłeie: Ojezć nasz, któryś jest w nie- 
bie, święć się imię twoje, przyjdź Królestwo twoje, 
bądź wola twoja, jak w niebie, tak 1 na ziemi. Chle- 
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ba naszego powszedniego daj nam dzisiaj, 1 odpuść 
nam nasze winy, jak i my odpuszczamy naszym 
winowajcom; i nie wódź nas na połcuszenie, ale nas 
ebaw ode złego; albowiem twoje jest Królestwo i moc, 
4 chwała na wieki wieków. Amen” (Mat, 6,9-13). 


Modlitwa ta zawiera sześć próśb, które ucieleśniają sześć Bo- 
żych,zasad. Oto ich porządek: 
Uniżenie — święć się Imię twoje. 
Eżądzenie - przyjdź Krółeśtwo twoje. 
Póshiszeństwo - bądź wola twoja. 
Zależność — chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj. 
Przywrócenie (z upadku) - I odpuść nam nasze winy. 
Zachowanie — I nie wódź nas na pokuszenie. 


Co za skupienie Bożych prawd w tak niewielu słowach! Jakiż 
doskonały wzór modlitwy z ust naszego Pana! Czy może być 
inaczej, skoro On, ten wielki Nauczyciel nas poucza? Zauważ: 
my, że pierwsze trzy prośby związane są z Bogiem, a ostatnie 
trzy z ludźmi Zauważmy też, że w tej modlitwie roszczenia 
Boże mają pierwsze miejsce, a potrzeby ludzi są dopiero na 
drugim miejscu! 

Gzy nie jest to porządek, który i my winniśmy zachowy- 
wać; nie tylko w naszych modlitwach, lecz także w całym 
naszym życiu? Czy i w naszym życiu tę Boże rzeczy nie po- 
winny mieć pierwszego miejsca? „Szukajcie najpierw Kró- 
łestwa Bożego i sprawiedliwości jego” (Mat. 6,33). Jak- 
że często jest odwrotnie! 

Pomijając porządek, który nam ta modlitwa pokazuje, za- 
pytajmy samego siebie o pierwszą zasadę, z myślą, o pierw- 
szej, prośbie: jak ważne dla nas jest, abyśmy my sami i inni 
oddawali jego imieniu cześć w bojaźni? Czy jest dla nas przede 
wszystkim ważne, aby jego imię było czczone i uświęcone? Czy 
to jest naczelną zasadą w naszym życiu? 

Druga prośba dotyczy jego królestwa. Dzisiaj na tej ziemi 
rządzi szatan, książę tego świata; jakież straszliwe ma to kon- 
sekwencje dla ludzi! Czy nie mamy wszelkich powodów, aby 
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cieszyć. się, że to tak nie pozostanie і że Bóg kiedyś rozpocz- 
nie swoje rządy na tej ziemi w osobie swego Syna? Obyśmy z 
utęsknieniem przyśpieszali nadejście tego momentu, w któ- 
гуш jege Syn; nasz Pan, dojdzie wreszcie na tej ziemi swych 
praw i wszystko przywróci da takiego stanu, w jakim Bóg od 
wieków pragnelito mieć. Czy należymy do takich, kiórzy „mi- 
ја Jego przyjście” (2 Tym 4,8)? 1. 

Озу ув też dla паа znaczenie posłuszeństwo względem jego 
woli? Czy posłuszeństwo dla niego jest dla nas ważniejsze, 
niż podobanie się ludziom? Czyśmy się tego już nauczyli, że 
bez:posłuszeństwa nie ma w ogóle błegosławieństwa?:Z pew- 
nobela стаз, kiedy. wola.Boża będzie się działa w. niebie, jak 
ina ziemi, należy jeszcze: do przyszłości. Pominąwazy obec- 
ność szatana w niebie (Job 1; Obj. 12,7-12), wola:Haża w nie- 
bie jest wykonywana, gdyż.aniołowie są wykoraweami jego 
Słowa, posłuszni głesówi jego Słowa (Ps. 108,28). Blernia zaś 
Jest.strofą samowoli ćzłewtoka dstnieje:z tego" względu w sen- 
sie moralnyni ууна oddzielające” poihiędzy niebem a zie- 
mía. W tysiącietnim królestwie podział ten zostanie wreszcie 
usunięty, zapanuje harmonia między niebem a ziemią, ponie- 
waż wola Baża będzie rządziła, tak tam, jaki tu. My jednak 
jesteśmy już tutaj powołani do: „posłuszeństwa Jezusa Chry- 
stusa”,.powołami do. posłuszeństwa wobec. Boga, jak i Chry- 
atus był mu posłusznym. Bkoro łudzie tego świata nie pytają 
a.wolę: Вора, to:ezy jegotwola rządzi. przynajmniej naszym 
życiem?: Олу jesteśmy gotowi, jeśli chodzi o nasze życie, po- 
wiedzieć: „Bądź wola twoja”? 

Wak-dalece urzeczywistniamy dzisłaj, w ae dobrobytu, 
naszą zależność od Boga we wszystkich sprawąoh codzien- 
nego życia? Czy jesteśmy mu jeszcze wdzięczni, że daje nam 
codziennie chleb 1 wszystko, czego w tym życiu potrzebujemy? 

Czy jesteśmy wdzięczni: za to, że jako dzieci Boże możemy 
wiedżieć; jaka jest zasada podniesienia się z upadku? Kiedy z 
powodu grzechu zawodzimy, to Bóg w łasce przywodzi nas cią- 
gle na nowo-do praktycznego korzystania ze społeczności z 
nim. Ma to olbrzyinie znaczenie. Czy my również mamy jed- 
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nak ducha odpuszczającego względem tych, którzy zgrzeszą 
przeciw nam? 

Czy moglibyśmy przejść przez ten zły świat i jego wszystkie 
niabezpieczeństwa dla ducha, duszy i ciała; czy osiągneliby- 
ámy ten cel bez szkody, gdybyśmy nie doznawali stałej opieki 
ze strony Boga? Czy jesteśmy jednak świadomi naszej boz- 
radności i słabości, jeśli chodzi o wytrwanie w próbach (mowa 
o pakusach, ale Bóg nie kusi nikogo do złego — Jak. 1,13), ja- 
kie-Bóg naklada? Czy też może jesteśmy pewni siebie i pole- 
gamiy.na. naszym doświadczeniu i wierności? 

Te wszystko są pytania badające serce, dzięki którym ta 

modlitwa zaczyna mówić także do nas przez zawarte w sobie 
zasady. Naprawdę możemy się wiele z niej nauczyć w aspek- 
ele moralnym! 
„ Jeszcze jedno słowo na temat piątej prośby, ponieważ czę- 
stokroć błędnie się ją rozumie: „I odpuść nam nasze winy, jako 
1 my odpuszczamy naszym winowajcom”. Zwróćmy uwagę, że 
Pan nie dał tej modlitwy ludziom w ich naturalnym, grzesz- 
nym stąnie, lecz swoim uczniom, którzy już uwierzyli. Niewie- 
rzący nie mogą nigdy mówić „Ojcze nasz”. Celnik w Ewange- 
Mi Łukasza 18 mógł jedynie powiedzieć: „О, Boże...” (w. 13). 
Prośba. „odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy na- 
szyńn winówajcom” nie pokazuje sposobu, w jaki zgubiony 
grzesznik mógiby osiągnąć ódpusżczenie grzechów. Nie, Pan 
mówi tu о wierzącym oraz: o usposobieniu, jakie.winna go ce- 
chować, jeśli inni zgrzeszą względem niego. Bóg nigdy nie od- 
powie na czyjąś prośbę, jeżeli osoba ta nie kieruje się przeba- 
czającym usposobieniem. Jest to bardzo poważne także dla 
nas i naszych modlitw! 

: Nasze błędy i to, że codziennie zawodzimy, możemy przed- 
stawiać w zaufaniu Bogu i Ojeu, musimy jednak być nastawieni 
na przebaczanie względem tych, którzy czymó wobec nas za- 
зуші, Bardzo podobne słowo mamy w Ewangelii Marka 11,25: 
„4 kiedy stoicie modige się, odpuszczajete, jeśli macie coś 
przeciwko- komu, aby Ojciec wasz, który jest w niebie, 
odpuścił wam wasze przewinienia”. Chodzi tu o odpusz- 
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czeniew aspekcie drogi Bożego postępowania, ze swoimi dzieć- 
mia nie wódpuszczenie w semste wieczności. Uczymy się więc 
z modlitwy Pańskiej rzeczy następującej: jeśli pragniemy, aby 
nessə ntodlitwy były wysłuchane, musimy mieć usposobienie 
odjiszszufókego miłosierdźki i nia możemy mieć względem 
naszego brata złych uczuć: Właściwym chrześcijańskim mier- 
nikiem'dłe naszego przebaczenia jest wszakże coś daleko 
wyższego, niśli to, co pokazujenam tak zwane „Ojcze nasz”. 
Mamy wzajemnie przebaczać, Jak'i Chrystus przebaczył nam 
(Bal. 3,18). 

Mam wielkę nadzieję, żę nauczyliśmy się: dostrzegać różni- 
og jaka istnieje pomiędzy korzyścią z te} znakomitej modli- 
twy a jej zastosowaniem. Jako wzór ma oña da ras nądzwy- 
czajną moralny wartość еў chrześcijanie nie możemy jej 
dziajaj polecać, głyżbyłwena + jest пайа: prźeznaczona dla 
innegooztsni dia mnychwierzących. Spójramyjerazna drugą 
ргойиј: Prajydśziólestootwóje”. Pomtnąwszymoralną ko 
rzyść, naiktóraj próbowałem wskazać, czy możemy tę: prośbę 
wypowiedzieś winodlitwić? Nie, niemożliwe! Oznaczałoby to, 
że zamiast wiór, kierujdmiynadże'spojrzenie'w dół, że ocze- 
kujemy дові іо na ustanowienie tego kwólestwa w mocy і w 
chwake a THó sA powtórnegiwayjście Chrystusa po to, by za- 
bekó'do dómu śwóją Обете. Znaozyłoby to, że nie ocze- 
kujamirjuż z tęsknotą na'żadne wydarzenie, tylko па rozpo- 
ozęcie tego królestwa. То jadnak w żadnymi: razie nie jest 
nadzieją chrześcijan. Dlatego modlitwa prawdziwych chrze- 
ścijan nie brzmi: „Przyjdź Królestwo twoje”, lecz: „Amen; 
preyjdź, Panie Jezu!” (Ob. 22,20). 

Jakże stosowna natomiąst była wtedy prośba „Przyjdź Kró- 
lestyyo twoje” dla uczniów, kiórym królestwo niebios było gło- 
to, które „przykliżyło się”, najpierw przez Jana 

Gi a potem przez samego Pana Jezusa (Mat. 3,2; 
4 С Słlisznie oczekiwali oni na to Królestwo. Nie mogli jesz- 
cze wiedzieć, że przyjście tego Królestwa opóźni się, ponie- 
waż jego Król, ich Pan í Mistrz, zostanie przez swój naród od- 
rzucony Jednakże zastosowanie i znaczenie modlitwy podanej 
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żyjącym wtedy uczniom, absolutnie się na tym nie wyczerpu- 
je. Kiedy bowiem zgromadzenie Boga żywego, które w tym 
czasie powstało, opuści ten świat, wówczas wierna resztka z 
narodu żydowskiego pozostanie na ziemi, Przejdzie ona przez 
wielki ucisk (Mat. 24,15 1 nn). Wtedy:znowu modlitwa „Ojcze 
nasz” będzie używana, a z pewnością ze szezególną żarliwo- 
ścią właśnie ta druga prośba: „Przyjdź Królestwo twoje”. 

Spójrzmy jeszcze raz na początek:tej modlitwy: czy zwrot 
„Ojazę. nasz, który jesteś w niebie” nie wskazuje na pewien 
dystans? Wprawdzie Pan próbował u swoich uczniów wzbu- 
dzić odczucie, kim jest ten Ojciec, po te, by-go znali nie. tylko 
jako „Pama całej ziemi” (Joz. 3,11) albo jako „Boga niebios” 
(Dan. 2,18.87). Ojciec jednak jest tutaj w niebiosach, a ci, któ- 
rzy ku niemu wzwyż spoglądali, byli na tej ziemi, czyli znacz- 
nie od niego oddaleni. Nie mogli mieć w tamtym czasie jesz- 
ете świadomości tej bliskości, jaka nam jest dzisiaj darowana. 
Bóg posadził nasw Chrystusie razem w okręgach niebieskich 
(Efez. 2,6) i dlatego z powodu naszej bliskości, a także dane- 
go nam przystępu do Ojca (Efez. 2,18) nie byłoby stosowne 
modlić się do niego jako do Tego, który jest w niebie. 

Z tego- wszystkiego uczymy się więc, że modlitwa ta, jakkol- 
wiek sama w sobie jest doskonała, nie może być odpowiednia 
dla tych, którzy są dziećmi Bożymi i poznali Ojca (1 Jana 3,2; 
2.18). Posiadają oni bowiem ten nieskończony przywilej mo- 
dlenia sięw imieniu Pana Jezusa. 


Modlitwa w imieniu Pana Jezusa 


Pomimo że uczniowie używali modlitwy „Ojcze nasz” w cza- 
sie życia Pana, to jeszcze nie modlili się w jego imieniu, со 
całkiem jasno wynika z jego słów w Ewangelii Jana 16, kie- 
dy krótko przed swoją śmiercią krzyżową wyraźnie mówił 
do nich: 


„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: O cokol- 
wiek byscie prosili Ojca w tmieniu moim, da wam. 
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Botądo піс nie prosilście w imieniu moim; proście, 
a uieśmiecie, aby radość wasza była zupełna” (wer- 
sety 28-04). h 


Pan Jezus spogląda tu w Duchu poza dokonane na Golgocie 
dzięłą í patrzy na czas, jaki będzię nacechowany przez przyj- 
ście Ducha tego natę ziemię, ару zamieszkać w tych, któ- 
rzy зя Jego. (Jana, 14,16-18). Wówozas będą sie już modlić w 
zupełnie nowy sposók, w jago imieniu. Dotychczas się tak nie 
modlili, Modlitwa z Ewangelii Mateusza 6 była modlitwą do 
Ова; dopóki jedna nie -zostało przez krew Chrystysową do- 
Ҡопаце przebłaggnie i dopóki w odpowiedzi. nB nie.nie przy- 
szedł Duch Święty zupełnie nipznana, a nawet nięmożliwa była. 
modlitwa w jego imieniu. Modlitwa w imieniu Pana, Jezusa jest 
Jednym ze szczególnych przywilejów i znamion obeqnego czar 
sułaśki, RE. sa 
Јиау Bibli siąpowi.pełne objawienie tego, kim jest dana 
osoba. Modlićsię w. imieniu Pana Jezusa: oznacza więc modlić 
się stosownle do tego,.co Pan Jezus, Syn Ojca, o sobie objawił. 
To imię айю. еше Syna: ma w. oczach Ofca nieogeniong 
wartoñé- 1 ТРА Imieniu, doceniając jego wartość dziągi Boże 
mają śmiałość zbliżać się do swęgy.Ojea i wypowiadać przed 
nim swe.prośby, posiadając pewność, ke zostaną wysłyghane. 
Ta.bezcenna pozycja podarowana jest każdemu dzieskky Boże- 
mu, а posiadanie, Ducha. Świętego. uzasadnia ją i zabezpiecza. 
‚ Oprócz przyobiecanego: przystępu. do Ojcą modlitwa w jego 
imieniu zawiera takze ten przywilej, że możemy zbliżań:się do 
Niego:y: mocy i we wsząlkiej wartości imienią jego Syna, przy 
czyn, mieszkający w nas Duch Święty daje nam nie tylko була” 
domość,naszej pozycji jako synów przed ојсет (Gal. 4,5), ale 
także tę duchową siłę, by korzystać z tego nowego przywileju. 
‚ Tonlapojęte błogosławieństwo, że dane nam jest imię, w któ- 
rym możemy oznajmiać nasze prośby Bogu! A imię to jest 
uwielbionym imieniem Pana Jezusa, który teraz jest po pra- 
wicy Bożej, nie Imię wzgardzonego na ziemi człowieka, ale 
tego, który jest uwielkiony w niebie. Jakaż moc jest w tym imie- 
niu! Wszelkie kolano w niebie i na ziemi oraz pod ziemią ugnie 
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się kiedyś przed tym imieniem (Fil. 2,10), a my mamy przywi- 
tej zbliżać sięw tym imieniu do Ojea. Modlitwa w jego imieniu 
jest więc wynikiem dokonanego przez niego dzieła i pozycji, 
jaką zajmuje On teraz po prawicy Ojca. To przywilej chrześci- 
Jańskiego szafarstwa. 

Właściwa chrześcijańska modlitwa jest modlitwą w imieniu 
Райа Jezusa. Obejmuje ona prośby wszelkiego rodzaju. Natu- 
Fa)ñië, w zgromadzeniu modlitewnym osobiste prośby są nie 
na miejscu. Nie oznacza to, że nie možná zanosiów jego imie- 
niu takže ostbistych czy redzinnych próśb. Dlatego powiedzia- 
łem, 75 zawiera ona w sóble każdy rodzaj próśb. O tym, czy 
jakaś modtitwa jest w imieniu Pana Jezusa, nie decyduje ro- 
dzaj prośby, lecz to, czy źródłem jej jest Duch Boży. Dlatego 
wierzę, że modlenie się w Duchu Świętym (Judy 20, Efez. 6,18) 
jest z zasady tym samym, co modlenie się w jego Imieniu, tyle 
że pierwsze pokazuje raczej działającą i kontrolującą тос, 
która w stósownym czasie wywołuje w nas to, co jest bez- 
względnie właściwe i według Boga, podczas gdy to drugie po- 
kazuje bardziej wartość tego imienia, w którym zbliżamy się 
йо Boga. Nigdy jednak nie modlimy się bezpośrednio do Du- 
cha Świętego (nigdzie w całym Piśmie tego nie znajdujemy), 
lecz do Boge, do Ojca 1 Pane Jezusa. Duch Święty, który jest 
absolutnie Bogiem i mieszka w пав, jest mocą naszych mo- 
dlitw. Jeśli więć modlitwa w jego imienia może obejmować 
każdy rodzaj próśb; to wyrażenie „© jego imieniu" zawiera w 
sobie zarazem tależa warunek ograniczający: Jego imię bowiem 
nie tylko obejmuje, ale też wyklucza, Nie można na przykład 
łączyć z jego imieniem tego, co marne, nieświęte, głupie czy 
samowolne! Tego Duch Święty nigdy nie czyni. I odwrotnie; 
Пе każda właściwa prośba jest automatycznie prośbą w imie- 
niu Pane. Może więc być tak, że ktoś modli stę za publicznym 
głoszeniem ewangelii w jakiejś miejscowości – choć samo w 
sobie jest to rzeczą dobrą — a jednak może to nie odpowiadać 
myślom Ducha Świętego, ponieważ pewne okóliczności w tym 
ezasle'moga przemawiać przeciw temu. Rzecz, o którą zano- 
sżona jest modlitwa, może być dobra, lecz niewłaściwe może 


13. Zgromadzenie na modlitwę 365 


być miejsce, czas i tak dalej. Nie jest to więc modlitwa w imie- 
niu Fana, nie jest to modlitwa w Duchu Świętym. 

Kiedy będztony to mieli taruwadze, lepiej zrozumiemy, dla- 
tzógó pomimo nadzwyczajnej szerokości zakresu tej obietni- 
oy, jaki leży w słowach Pana, nie wszystkie prośby zostają 
faktyeżniewyałiekkne. „Geokotwiek będziecie prosić Ojea..., 
da wam” ~to sigołówałoby Bezwzględne przyrzeczenie wy- 
słuchania każdej prośby! W'siowech „O cokolwiek byście pro- 
sili Ojea w moim imieniu::” zawarty jest. jednak warunek, któ- 
ry częstokroć sią przeóczń: Modlić się w jego. imieniu to 
przywilej i zarazem odpowiedzialność. Tóżaś: tłumaczy nam, 
dlaczego wiele jiróśbnie zostaje wysłuchanych: My uważamy. 
56 опе były wyrażone w jego imieniu, podczas gdy w rzeczy- 
wdstości nie były:one zalnicjowane przoż Ducha tego. W 
tej czy tamtej sprawie nie padjęliśrty widóeznie'zumystu Du- 
опа, Jest'to oczywiśćie upokazające. Choelaż możemy oznaj- 
mić Bogu wszystkie maine prośby (R. 4, БАШ tótaj chodzi o 
собів," t csr 

Oczywiście, rozttmlemy też; Sö przez samo' wypowiedzenie 
w módlitwle zwrotu „Modlimy się'w imieniu Pana” miéspowo- 
duje, 12 stanie się ona modlitwąw imieniu Pana; Pismo raczej 
daje miejststej myśli, że ‚беа bowiemyć воле mo- 
44, jak: naloty... А ten, który bida: serca, wia;jółt jest 
zamyst Ducha, bo профе z*myślą Bożą wstawidieię za 
świętymi” (Rzym. 828-27), Bezwarunkowo konieczne jest 
więt, abyśmy znal {шй} zamysł Ducha; tózaś' może tam zo- 
stać podarowane tylko wtedy, kiedy jesteśmy i trwamy w bli- 
skości Pana. 


„Jesu we mnie trwać będziecie i słowa moje w was 
trwać będą, proście, o cokolwiek byście chcieli, a sta- 
nie się wam” (Jaha 15,7). 


Osobiste obcowanie z Panem Jezusem i zaufanie serca do jego 
Słową zachowa nas od takich próśb, które nie są według jego 
myśli. To zaś kieruje nas do następnego zagadnienia. 
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Modlitewne prośby zgromadzenia 


Kiedy schodzimy się jako zgromadzenie na wspólną modlitwę, 
to stosowne jest przeczytać niektóre miejsca lub jakiś ustęp 
ze Słowa Bożego. Pokazuje to nam cytowane wyżej miejsce z 
Ewangelii Jana 15, ukazując związek pomiędzy jego słowami 
i naszymi prośbami. Jego słowa tworzą i kształtują prośby w 
naszyob sercach, które są miłe jemu. 

Nię oznacza to jednak, że mamy na kolanach czynić Bogu 
wykłady. z przeczytanego fragmentu. Nie ma chyba niczego 
hardziej przeciwnego duchowi modlitwy i temu, do którego jeat 
ona skierowana, jak to, gdybyśmy w modlitwie chcieli poka- 
zań, со z jego Słowa zrozumieliśmy. Oby nas Bóg uchronił od 
ludzkiej pychy! Z pewnością natomiast będzie Bogu przyjem- 
ne, gdy przeczytane miejsce wpłynie w pewnym sensie na 
wspólne spotkanie, nie tak jednak, by nakładało nam ono ogra- 
niczenia, jeśli idzie o zanoszone prośby. 

Cheę teraz coś powiedzieć o modlitewnych prośbach zgro- 
madzenia, daleki jestem jednak od tego i jest mi to zupełnie 
obce, aby ustanawiać tu jakiekolwiek reguły czy prawa. Po 
tysiąckroć nie! Chciałbym raczej wskazać na niektóre waż- 
kie momenty, albo zasadnicze linie, jakie przedstawia nam 
Słowo. Boże, a co do których istnieje niebezpieczeństwo, że 
możemy, je stracić z oczu. Kiedy Pan w Ewangelii Jana 14 
mówił o swoim odejściu oraz o tym, że uczniowie będą czynili 
nawet większe rzeczy, niż On sam czynił (w mocy Ducha, któ- 
ry przyjdzie), Pan dodał jeszcze następujące słowa wskazu- 
jące kierunek: 


„Го cokolwiek byście prosili w moim imieniu, to uczy- 
nig, aby Ojciec był uwielbiony w Syńu. Jeśli o co pro- 
sié będziecie w imieniu moim, spełnię to” (w. 13-14) 


Widać tu, że słowa te dotyczą bezpośrednio służby uczniów: 
„W tym dniu”, a więc t w naszym czasie. Wszystko, co uproszą 
sprawując powierzeną im służbę w jego imieniu, On spełni, 
aby Ojciec był'w nim, Synu, uwielbiony. Jakże to miłe і za- 
сһесајасе! 
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Uchwyśmyto jószcze raz: uczniowie pracują dla swego Pana. 
Na drodze tej służby leżą trudności i przeszkody. Wtedy 
uczniowie mogą modlić się w imieniu Pana. A ponieważ ja- 
sny zamiarem Syna jest; by Ojciec był w nim uwielbiony, więc 
1ев Ох, że'tałt powiem, zobowiązany odpowiedzieć na ich mo- 
ditwy Czy udzńtowiewwukają chwały Syna? Ojolec też jej szu- 
ka. Syn jednak must wtedy окунів to, со oni w jego służbie w 
pfośbach z pragnieniem wyrażają. Cudowna łaska! 

Z tego wszystkiego Wynika jashú zasadniczy ceł dla stawia- 
nych przez nas wspólnie ppó6b: uwielbienie Ojca w Synu przez 
naszą służbę. Niezwykle piękny przykład tego znajdujemy w 

jowanej już modlitwie apostołów w 41 rozdziale Dziejów Apo- 

stólskich: Ў 


„ad teras, Panie, арб: naięgróżki ich 4dozwól stu- 
. gomiwęim, aby glosjii z сада odwagą Stowo twoje, 
Ady Tu age EEG. сае затда 1 aby się 
š: detolu makii. prege imię. świętego Syna twe- 

go, Jezusa. A kiedy skończyji modlitwę, żadrzęsło się 
miejsce, na którym.byli zebrani, i napełnieni zosta- 

И wszygęy Duchem Świętym, s z odwagą Sto- 

wo Boże” (wersety 20-31)....., 


W obliczu doznanych dopiero co grób hle proszą oni o 2а- 
dkówanie od złych Тий lecz ó ödWage W mówieniu jego Sło- 
wh, Czy to'także zawierają nasże prośby I przedstawiane 
pzez nas modlitwy? Czy zależy nam na tym, żeby Słówo Boże 
było głosżone ż:odwóżą i szczerością? Oszywiście, śmiemy 
prosić rówhież д zachowanie sług Bożych od złych ludzi, jak 
пё to pokazujë 2' List do Tesaloniczan 3,1-2, ale i tam pier- 
szeństwo ma głoszenie Słowa: 


„Na ostatek, bracia, módłcte się za nas, aby Słowo 
Pańskie krzewiło się t rozsławiało wszędzie, podob- 
nie jak'u was, i abysmy byli wybawieni od ludzi 
przewrotnych i złych; albowiem wiara nie jest rze- 
ега wszystkich” (2 Tes. 3,1-2). 


888 Tam jestem pośród nich 


Na tej samej linii leżą zachęty apostoła Pawła skierowane do 
wierzących w Efezie: 


„W każdej modlitwie i prośbie zanoście o każdym 
czasie modły w Duchu, i tak czuwajcie z całą wy- 
trwałością i błaganiem za wszystkich świętych i za 
mnie, aby mi, kiedy otworzę usta moje, dana była 
mowa do śmiałego zwiastowania ewangelii, Ша 
której poselstwo sprawuję w więzach, abym je mógł 
z odwagą zwiastować, jak to. czynić winienem” 
(Efez. 6,18-20). 


W tych słowach dochodzi jeszcze jeden nowy element: modli- 
twa za wszystkich świętych. Czy i my obejmujemy naszymi 
modlitwami wszystkich wierzących na tej ziemi? Czy też może 
jesteśmy mniej bądź bardziej zajęci jedynie samymi sobą? To 
jednak nie odpowiadałoby naszemu powołaniu (Efez. 4,1) i nie 
byłoby wyrazem jedności ciała, o czym będę chciał powiedzieć 
w następnym i ostatnim rozdziale. 

W 1 Liście do Tymoteusza 2 mamy jeszcze szerszy zakres 
naszych modlitw, który obejmuje wszystkich ludzi oraz tych 
wszystkich, którzy są u władzy: 


„Przede wszystkim więc napominam, aby zanosić 
biagania, modlitwy, prośby, dziękczynienia га 
wszystkich ludzi, za królów i za wszystkich przeło- 
żonych, abyśmy: ciche i spokojne życię. wiedli we 
wszelkiej pobożności i uczciwości, Jest to.rzecz do- 
bra i miła przed Bogiem, Zbawicielem naszym, któ- 
ry chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli 
do poznania prawdy” (1 Tym. 2,1-4). 


Mamy tutaj upomnienie: „Przede wszystkim”. Jakże więc jest 
to ważne! Nasz Bóg Zbawiciel chce, aby jego dom był domem 
modlitwy dla wszystkich narodów (Маг. 11,17, por. Jer. 29,7). 
I nie tylko mamy błagać і modlić się za wszystkich ludzi, ale 
też za nich dziękować. Kto z nieh bowiem dziękuje Bogu za 


18. Zgromadzenie na modlitwę 869 


wszystkie jego dobrodziejstwa, jakie okazuje On ludziom? 
Przynajmniej my więc mamy to czynić, jako że jesteśmy jego 
dziećmi. 

Jakże | 'koniecznie potrzebne jest również w naszych dniach 
sprzettwiania się każdej władzy 1 autorytetowi, a szczególnie 
rządowi, modienie się za „królów i wszystkich przełożonych”. 
Wszelka władza jest od Boga. (Rzym. 13,1) i służy Bogu do 
utrzymania spokoju i porządku na tej ziemi, wstrząsanej róż- 
nerodnymi niepokojami. Gdyby na przykład nie było policji, 
nie moglibyśmy:się. chyba w pokoju zgromadzać. Choć nie je- 
steśmy bezpośrednio. wezwani do modlitwy: o władzę (bo to 
mogłoby być przez niektórych błędnie rozumiane jako wezwa- 
nie do modlitwy ża określóniymi systemami: politycznymi), to 
jednak wzywa si$ nas, byśmy modlili się za mężami, którzy 
ва u władzy, aby nadal trzymała się zapora, powatrzymująca 
nieporządek i anatehię, której śluzy pod wpływem szatana są 
juź otwartć; po to:byśmy.megiiw pokoju tspokejwitrudzić się 
nad'rozpowszsćiinianień ewangelii. Tniech będzie wiadome, 
że czasy rewolucji nie były jeszcze nigdy czasami ewangelii. 

Poza wszełką :wątpliwością teżijest, że śmiemy się modlić 
za naszymi chorymi „Panie, oto:okeruje ten, którego mitu- 
jesz” (Тави 11,8). — tak również:może brzmieć nasza.modli- 
twa. Nie sądzę jódnak, by dobre Бук że przedmiot ten zajmo- 
wał w naszych wspólnych spotkaniach modlitewnych za wie- 
łe miejsca, odbierając je innym ważnym próbom, jakie przed- 
stawia nam Rismo. Modlitwa za naszych hraci i siostry w 
podeszłym wieku i.chorych jest Bogu, :„Ojew miłosierdzia 
i wszelkiej pociechy” (2 Kor. 1,3), zapewne przyjemna. gdyż 
czytamy jego wzruszające słowa: „Lecz Ten, który pociesza 
uniżonych, Bóg, pocieszył nas” (2 Kor. 7,6). Ten rodzaj próśb 
jednak jest najbardziej odpowiedni dla szczególnych, osobi- 
stych 1 rodzinnych modlitw. Powyższy werset z Listu do Ty- 
moteusza pokazuje nam ponadto, jak różnorodny charakter 
może przyjmować nasza modlitwa: błagania, wstawiennictwo, 
dziękczynienia. Błaganie jest poważną, naglącą modlitwą, w 
odróżnieniu od ogólnego znaczenia słowa „modlitwa”. Paweł 
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rozpoczyna od najpoważniejszego wołania do Boga, idąc w dół, 
właśnie do dziękczynienia. Wyrażenie „modlitwy wstawien- 
шеге” (gr. enteuksis) zaś określa osobiste obcowanie z kimś, 
w naszym przypadku z Bogiem. Występuje ono w tej postaci 
tylkow 1 Liście do Tymoteusza 4,5, gdzie przetłumaczone jest 
jako „modlitwa”. Odpowiadający mu czasownik enżygchano 
jest także użyty w znaczeniu wstawiania się Pana Jezusa 
(Rzym. 8,34; Hebr. 7,25), jak i Ducha Świętego za nami. Czy 
nie jeşt to miła myśl, że zostaliśmy uzdolnieni do poutałego 
obcowania z Bogiem i to ze wzgłędu na wszystkich ludzi? Ja- 
kiej:moralnej godności nam to użycza! Był to wzniosły mo- 
ment w życiu Jakuba, kiedy „błogosławił” on ówczesnego naj- 
większego monarchę na ziemi (1 Mojż. 47,7.10). On sam był 
tylko ubogim przybyszem, lecz w tym stał moralnie daleko 
wyżej od faraona. 

Co za błogosławiona różnorodność i wolność Ducha, dana 
również dla wspólnego zgromadzania się na modlitwę! Mo- 
żemy przychodzić przed Boga z wszelką modlitwą i błaganiem, 
tylko musi się to dziać „w Duchu”, to znaczy w mocy Ducha 
i pod jego kierownictwem (Efez. 6,18). Ciało nie ma nie wspól- 
nego z Bożymi świętymi rzeczami. Ono jedynie niszczy i psu- 
je. „Modlić się w Duchu” znaczy prosić według jego woli. Czy 
nie bedzle dobre i potrzebne, abyśmy już w domu zgieli kola- 
na = zanim udamy się na godzinę modlitewną - by wyprosić 
od niego te właściwe prośby? Wtenczas możemy mieć ufność, 
że On-nas słyszy, to znaczy wysłuchuje. Znajdujemy to tak 
pięknie wyrażone w Pierwszym Liście Jana: 


„Taka zaś jest ufność, jaką mamy do niego, 42 jeżeli 
prosimy o coś według jego woli, wystuchuje nas. A 
jeżeli wiemy, że nas wysłuchuje, o co go prosimy, 
wiemy też, że otrzymaliśmy już od niego to, 0 co pro- 
silismy.”- {1 Jana 5,14-15). 


Jak dalekosiężne mogą być nasze modlitwy, uwidacznia po- 
równanie wymienionego Listu do Efezjan oraz 1 Listu do Ty- 
moteusza: możemy się modlić tak za wszystkich świętych, jak 
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i za wszystkich ludzi. W Liście do Efezjan 6,18 jesteśmy na- 
pominani, aby modlić się za wszystkich świętych; 1 List do 
Tymbteussa 2, 1 poueze nas, aby modlić się za wszystkich lu- 
dzi: Każde ztych stwierdzeń odpowiada charakterowi dane- 
go listu, W Liście do Efezjan otrzymujemy szezególne poucze- 
nie na temat ciata Chrystusa, a w Pierwszym Liście do 
туйеш Bóg piłólisiówionty jest Jako Bóg-Zbawiciel. I dla- 
tego co się tyczy ейн zanószonych przez świętych w Li- 
606 do Efezjan; пи fłEńwszyin miejscu stoją wszyscy święci, 
wiście do Тупой naibńnińst wszyscy ludzie. Jakaż do- 
skónała harmonia pige pomiędzy: poszczególnymi częścia- 
sł Bożej prawdy! 5 чиш? 

К] р 


О konkretności naszych modlitw 


W przytoczonych tu przykładach z Pisma Świętego, doty- 
czących modlitwy, wyraźnie widać jeszcze jedną cechę: mo- 
dlitwy świętych były krótkie I zwięzłe, żawierały јавдеі kon- 
kretne prośby: Także „тойа Pańska” z Ewangelii 
Mateusza 6 składa się, jak sobie przypominam, z pojedyn- 
суй. ‚ Jašho określonych próg: Modlitwa ta była odpowie- 
316 Pand ña prośby uczniów o to, By pouczył ich, jak się 
modlić. „Panie, naucz nas módlić się” (Łuk. 11,1). Cay i my 
cemy otrzymać pouczenie dotyczące naszego sposobu 
miodier js 819 W takim razle uczmy się, tego: nasze wepól- 
ne modlitwy mają się składać z pojedynczych konkretnych 
próśb, nie 26 z duchowych rozważań @ Wykładów Biblii. 
К {0 też poparte przez podobieństwó, jakie Pan Jezus 
dał w Тн z „Ojoze nasz”, Przestawia On nam ezłowie- 
КА, który, przyszedł po północy do swego przyjaciela. Ajaka 
jest jego prośba? „Przyjacielu, pożycz mi trzy chleby!” 
Nie było tu żadnej niejasnóści со do tego, czego chciał. Trzy 
chleby! Czy my też się tak modlimy? A jeśli ów przyjaciel 
by odpowiedział: „Nie naprzykrzaj mi się, drewi już są 
zamknięte, dzieci moje są w 162ku, nie mogę wstać i dać 
et”, to jednak Pan mówi, że ze względu na jego natręctwo 
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wstanie „і da ти, tle potrzebuje” (wersety 5-8). 


„А ja wam powiadam: Proście, a będzie wam dane; 
szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie, a otworzą wam” 
(Łuk. 11,9). 


Kiedy.mówiłem o „konkretnych prośbach”, z jakimi mamy 
przystępować do Pana, to nie oznacza, że mają one mieć 
charakter przedmiotowy. Podobieństwo to mogłoby napro- 
wadzić nas na taką myśl; trzy chleby. Często jednak także du- 
chowa prośby, które są przecież najwznioślejsze, mogą być 
jasno określone i konkretne. Długie modlitwy bez jasnych 
próśb prowadzą do znużenia tych, którzy mają powiedzieć 
„Amen”. 


Mężczyźni mają modlić się na każdym miejscu 


Mężczyznom — w przeciwieństwie do niewiast — dana jest wol- 
ność modlenia się na każdym miejscu, publicznie. 


„Cheę więc, aby mężczyźni modlili się na każdym 
miejscu, wenosząc święte ręce, bez gniewu i powąt- 
piewania” (1 Tym. 2,8; gr). 


Kiedy Pismo Święte mówi „mężczyźnii”, wówczas nie ma na 
myśli niewiast. Jeśli zaś mówi ,bracla” (np. „Wiedząc, bra- 
cia umiłowami przez Boga, że zóstaliście wybrani” — 1 Tes. 
1,4), wtedy ogólnie są tym objęte również i siostry. Wolność, 
by modlić się na każdym miejscu, a szczególnie w zgroma- 
dzeniu, publicznie, dana jest jedynie mężczyznom, a nie nie- 
wiastom, siostrom. Wiem, że jest to w oczach wielu, niestety 
wielu dzieci Bożych „gorącym żelazem”, ale 

Prawdą, życiem i światłością 

jest tu dla nas Słowo Twe 

ten nie błądzi, kto z szczerością 

w Duchu twym wypełnia je. 
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Słowom twym się przysłuchiwać, 
twe nauki zachowywać ~ 

ten najlepszy dla-nas dział 
tu.potrzebęj nam się stał. 


Już w popiyednim rozdziale w związku ze zgromadzaniem 
się dla zbudowania widzieliśmy pozycję niewiasty w zgroma- 
dzeniu i nauczyliśmy się, że niewiasta powinna milczeć w zgro- 
madzeniu. Jast.ts ogólna. zasáde, która zachowuje swoją waż- 
ność również wtedy kiedy zgromadzenie zeszło się na wspólną 
modlitwę. Publiczna: głośna modlitwa nie jest milczeniem. 
Przypomnijmy- воре jesacze raz: w Chrystusie wszyscy jeste- 
śmy jedno, w.zgremadzeniu nie. Окагепа ham w Chrystusie 
łaska nie usuwa Bożego. porządku w stworzeniu. Musiało to 
być przypominane Koryntianom (1 Kor. 11,1-9), a także Ty- 
możeuszowki ват... %: 

Zarówno w wierzących mężczyznach, jak iw wierzących 
niewiastach mieszka Dach Święty, Tak jak mieszkał wtedy, tak 
mieszka i dzisiaj w każdym prawdziwym wierzącym. Fakt jed- 
nak, że ktoś posiada Ducha Świętego, nie czyni go zdolnym 
do tego; by:przedstawiać:innygh wianodlitwie.-Zwroćmy bo- 
wiem uwagę: kto modli:się publlognie w zgromadzeniu, pro- 
wadzi pozostałych, jesi ustami zgromadzenia w.modlitwie do 
Boga: Tej. pozycji Bóg w swej mądrości nie dał niewieście, lecz 
jedynie mężczyźnie. Dlaczego niewiasta nie może się modlić 
publicznie w obecności mężczyzny? Ponieważ:wtedy obejmu- 
Je pozycje wiodącą — prowadzi innych w modlitwie, a skoro 
przez: swoją ćżynność wywiera pewien wpływ na sumienia 
obecnych, wtym także na mężczyzn, według Boga te właśnie 
de niej. nie należy: Bóg bardzo pragnie, aby taki wpływ moral- 
nyi taki autorytet był sprawowany nie chee jednak, by działo 
się to przez niewiasty. Wskazałem już w poprzednim rozdzia- 
le na uzasadnienie, jakie Duch Święty nam daje w kwestii po- 
zycji poddania niewiasty: została ona stworzona po Adamie 
i to'ona uległa zwiedzeniu, nie Adam. 
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„Kobieta niech się uczy w cichości i w pełnej uległo- 
ści. Nie pozwalam zaś kobiecie nauczać ani wyno- 
sić się nad męża; natomiast powinna zachowywać 
się spokojnie. Bo najpierw został stworzony Adam, 
potem Ewa. I nie Adam zostat zwiedziony, lecz ko- 
bieta, gdy została zwiedziona, popadła w grzech” 
(1 Tym. 2,11-14). 


Pouczenie te nie tylko. rozeiągają sie na zachowanie się nie- 
wiasty w-zgromadzeniu, ale także tę kwestię rozstrzygają. 

Ktoś mógłby postawić zarzut, że przecież niewiasta podczas 
publicznej modlitwy nie poucza ani nie panuje nad mężczyzną. 
Nawet jednak jeślibyśmy tak uważali ~ apostoł mówi dalej: 
„Lecz ma milczeć”. To powinno właściwie wystarczyć, i praw- 
dziwie duchowym slostrom to wystarcza. Duchowa siosira ni- 
gdy nia będzie dążyła do tego, by zajmować jakieś publiczne 
miejsce. 

Ponadto ważne jest, aby prześledzić znaczenie greckiego 
słowa, które w 12 wierszu zostało przełożone jako „panować”. 
Authenteo — użyte w Nowym Testamencie wyłącznie w tym 
miejacu, oznacza dosłownie: sprawować władzę (autorytet) z 
siebie albo samowładnie, postępować autokratycznie. W in- 
nych miejscach na określenie panowania używa się. zwyczaj- 
nie:takiego słowa, które oznacza panowanie np. króla. Tu na- 
tomiast Duch Święty używa tego szczególnego słowa, co 
pokazuje, że niewiasta nie powinna samowolnie sprawować 
władzy nad mężczyzną. A to właśnie czyni, przynajmniej po 
części, jeśli jest ustami zgromadzenia wobec Boga, а są tam 
obecni mężczyźni. Nie chodzi tu w ogóle о to, że niewłasta nie 
może być bardziej duchowa niż mężczyzna; naturalnie, że 
może, lecz jest to tylko i wyłącznie kwestią woli Bożej oraz 
pozycji, jakią niewiasta powinna zajmować zgodnie z jego za- 
mysłem. Jedynie mężczyzna jest powołany przez Boga, by 
występować publicznie. 

Niektórzy nadają początkowi dziewiątego wersetu „Podob- 
nie też” niewłaściwe znaczenie (a niejedno niedokładne tłu- 
maczenia Pisma daje do tego sposobność) i mówią, że to ozna- 
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cza, iż podobnie też niewiasty mogą się modlić, Sam związek 
całości pokazuje jednak jasno, że jest to niewłaściwe. „Podob- 
nietiż” oznacza tu „podobnie też спор”, Co się tyczy mężczyzn, 
apostoł jużw В wersatło powiedział: „Chcę więc”, a w wersecie 
O'ożynt w ten spesób'pódobne ozriajmienie apostolskiej woli w 
stośinku'do niewiast: ich zewhętrzną ozdobą ma być powścią- 
gliwość, skróminóść; przyżwoltość oraz właśnie cióhość. 

Nieógrantczona wolność do modlitwy nie jest дайа. niewia- 
stom, lecz mężczyznom, oczywiście w uległości Panu i Ducho- 
wi Świętemu. To już widzieliśmy. Do korzystattia z tej wolno- 
ści nie jest konieczny jakiś specjalny dar. Bóg nie chce też, 
aby тоді się jedynie określeni mężezyźni tub by czynił io 
zawsze ktoś jeden'i ten sam, jak to jest dzisłaj w zwyczaju w 
szerokich kręgach ttirześcijaństwa: Nie: „Chcę tedy, aby męż- 
czyźni modlili się їн każdym miójsou" ~ mężczyźni jako tacy. 
Jaka szkoda, gdy wierzący mężózyśni nie korzystają z tego 
przywileju te tef walżóści i tym szym stawiaja sie właści- 
wie na miejscu niewiasty! 

Mężowie ci jeditók hiuszą podnosić w górę „święte ręce” 
(ge) Hie dla wyrażenia jakiejś zewnętrznej. postawy, właści- 
wej da modlitwy, jakątwprawdzie przyjmowamowizraelu (np. 
Pe: 282; 141,2; 1 Krót, 8,22), Айе а pokazemta: moralnej po- 
stawy, cechującej prawdziwą pobożność (o'te-chódzi w tym 
greckim słowie). Ręce, które się podnosi; Można zobaczyć 
t' ocenić, Mężczyźni, którzy mają brudne ręce w sensie ducho- 
wyth, nie mogę, w' modlitwie przedstawiać innych świętemu 
Bogu. Również:Piotr mówi o tym, że modlitwy mężczyżn mogą 
napotkać na „pydzszkodę” (1 Piotra 3,7). 

"Wymieniote sd; jeszcze dwa warunki dla modlitwy przyno- 
szpej оос: Musi się ona dokonywać bez gniewu i bez powąt- 
płewanik. To pierwsze może bardziej dotyczyć ludzi, to dru- 
gle więcej Boga. Modlący się powinien być wolny od wszelkiego 
rózdrażnietia і zagniewania na bliźnich i współbraci (Mat. 
6,14-15; Mar. 11,25) oraz musi mieć ufność do Boga (Jak. 1,6). 
За to rzeczywiście wskazania, które powinniśmy traktować 
bardzo poważnie. 
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Słowo końcowe 


Widzieliśmy trzecie spotkanie zgromadzenia i odebraliśmy 
pełnię pouczeń ze świętego Słowa Bożego. Czy przy całej po- 
wadze i odpowiedzialności z tym związanej, nie wypełnia nas 
głęboka radość z tego drogocennego przywileju wspólnej roz- 
mowy z Bogiem w imieniu Pana Jezusa? Bardzo by mnie ucie- 
szyło, gdyby te napisane w słabości wersety, doprowadziły nie- 
jedno dziecko Boże, dotychczas zaniedbujące wspólne 
spotkania na modlitwę albo też nie znajdujące w nich niczego 
przyciągejącego, do czynnego w nich udziału z wielką rado- 
бесід. і zrozumieniem. Czy nie jest znamienne, że właśnie w 
związku z gromadzeniem się na wspólną modlitwę Pan Jezus 
dał.obietnicę swojej osobistej obecności, mówiąc: ,Gdzte dwaj 
iub trzej są zgromadzeni do mojego imienia, tam jestem 
pośród nich” (Mat. 18,20; gr). 

: Zgromadzenie na łamanie chleba ma z pewnością najwznio- 
ślejszy charakter, gdyż z nim w szczególny sposób wiąże się 
"oddawanie czci. Jak bardzo jednak potrzebne jest nam w tym 
świecie zbudowanie przez usługiwanie Słowem i modlitwę! 
W chwale zaś, kiedy dojdziemy do domu Ojca, nie będzie już 
słychać głosu proroka ani modlitwy: Tych rzeczy już nie bę- 
dziemy potrzebowali. 

Wëéwegas uwielbieni wierzący będą posiadali „czasze pełne 
kadzidła”, którym są „modlitwy świętych” (Obj. 5,8) — ale 
nie ich własne modlitwy, lecz modlitwy (przeważnie żydow- 
skich) świętych, którzy wtedy jeszcze będą na ziemi i jako Boży 
kapłani będą te modlitwy zanosić Bogu. Modlitwy na ziemi zą 
kadzidłem w niebie. Częstokroć uważamy modlitwy za bez- 
wartościowe. One jednak takimi absolutnie nie są, lecz raczej 
wznoszą się jako woń kadzidła wzwyż do Boga, który dosko- 
nale potrafi je docenić. 

W niebie nikt nie będzie się już modlić ani prorokować. To 
należy do tej ziemi; wtedy, gdy nadejdzie doskonałość (1 Kor. 
18,10), będzie.to już czymś, co przeminęło. Od tego zaś, со 
pozostanie wiecznie, powinniśmy zacząć już w obecnym oza- 
sie: od oddawania czci Barankowi Bożemu. 
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Słyszeliśmy juz wiele 0 prawdziwym kościele, o zgromadze- 
pa: bga żywego, zajmowaliśmy się jego charakterem, jego 
lem i przeznaczeniem. Widzieliśmy też, w jaki sposób 
pri on znajdować swój widz х praktyczny wyróz w 
zozególnych spotkaniach, Za, „pods awę mieliśmy do tego 

) ję, nie siowo ludzi, пр, ojóów kościoła. Ludzie mają 
ў ў 5.9; 1 Tym. 1,18; 4,1; 
ba jedną Ж 

17; 


(рот. Jana? 
48: RD mym nl 
Słowie Аман ham z wyprzódzeniej, +6 przyjdzie czas, 
kiedy „zdrowej nauki nie ścierpią, ale według swoich 
upodobań nazbierają sobie nauczycieli, żądni едо, со ucho 
techce, i odwróeg ucho od prawdy, a zwrócą się ku ba- 
śniom” QTym. 48-4). — wdniaob ostatnich лена, wktó- 
rych dzisiaj żyjemy. С 

Powstaje, pytanie: czy choemy naśladować zdrową naukę 
Słowa: Bożego? „Сау ktoś to Jeszcze: potrafi?” - mógłby ktoś 
zapytań. Pytanie to jest rzeczywiście uzasadnione. Jeśli bo- 
wiem porównatmy:to, со Słowo Bożegnówi nam o.kościełe, 2 
tym, jak przedstawia się dzisiaj chrześcijaństwo, to otwiera 
się przępaść bez: dna, która wydaje się nie do przebycia. Z 
jednej strony jasne myśli Boże, które uznaje każde szczere 
dziecko Boże, z drugiej stan, który jest zaprzeczeniem Bożych 
myśli'Z jednej strony nauka Pisma o jednym ciele, z drugiej 
prawie niezliczona liczba różnorodnych społeczności z chrze- 
Ścijańsktm wyznaniem. Со za zamieszanie, jaka sterte gru- 
zów = można powiedzieć — tego, co kiedyś takie doskonałe wy- 
szło spod Bożej ręki! 
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Со wobec tego mamy czynić? Zrezygnować? Pozostawić 
wszystko swojemu biegowi? Po prostu dalej postępować tak, 
jek dotąd? Usunąć się w samotność? Nie, po tysiąckroć nie! 
Bóg ma swoje „Lecz ży” (2 Tym. 3,10.14, 4,5); ma drogę dla 
tego, kto chee być wierny — drogę, na której można realizo- 
wać jedność dzieci Bożych, za którą umarł Pan Jezus (Jana 
11,52). Można ją urzeczywistniać, nawet w dniach najwięk- 
szego upadku i postępującego rozdrobnienia. Tym właśnie za- 
gadnieniem chcemy się zająć w niniejszym rozdziale. Jest to 
rozdział, którego wnioski końcowe niejednemu z moich sza- 
niownych czytelników mogą się wydać na plerwszy rzut oka 
twarde, ġlbo wręcz niemożliwe do wykonania — i rzeczywiście 
88 one przeciwne ludzkiej naturze; są to jednak wnioski, któ- 
re wyciąga wiara i które prówadzą tlo bogatych błogosła- 
wieństw. Koszty mogą być wysokie; bądźmy jednak pewni: Bóg 
nle da sobie niczego podarować! Tych, którzy go szukają, za- 
wsze wynagradza (Hebr. 10,6). 


Gódnie postępować 


Kiedy Bóg przedstawia nam swoje myśli, kiedy pokazuje nam, 
w jak bliską więź ze sobą wprowadził nas przez swoją łaskę, 
wtedy zawsze pojawia się ta kolejność i zawsze. praktyczna 
konżekwencja: najpierw nauka, potem postępowanie. Tak więc 
oba pierwsze rozdziały Listu do Efezjan, które mamy ponów- 
nie przed sobą, pokazują nam Boże pouczenia dotyczące zgro- 
madzenia; wraz z czwartym rozdziałem natomiast — rozdział 
3 bowiem stanowi pewną wstawkę ~ zaczynają się napomnie- 
nia, nawiązujące do nauki pierwszych dwóch rozdziałów. 


„Napominam was tedy ja, więzień w Panu, abyście 
postępowali, jak przystoi na powołanie wasze, z 
wszelka pokorą i łagodnością, z cierpliwością, zno- 
sząc jedni drugich w miłości, starając się zachować 
Jedność Ducha w spójni pokoju: jedno ciało i jeden 
Duch, jak też powołani jestescie do jednej nadziei, 
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która należy do waszego powołania. Jeden Pan, jed- 
na wiara, jeden chrzest; jeden Bóg i Ojciec wszyst- 
kith; który jest ponad wszystkimi, przez wszystkich 
08 *eszustkloh” ( (Efez. 4 1%. 


Trzy razy napomina nas Bógw кйш Słowie, ¿e mamy „god- 
nie... postępować”. Jeśli przy tym opuszczę fragment z Listu 
do Filipian 1,27, to dlatego, że miejsce to zawiera inne słowo 
(politeuomai = być obywatelem, chodzić). Natomiast słowo, 
które występuje w T miejscach to peripaieo = 


chodżić, postępować, 

W Í Liście do Tesal Sh 2,12 powiedziane jest: „abyście 
prowadzili życie g # Boga, który wás powołuje do swe- 
go królestwa та 

W Liści6' do Kolosan ї, 10 jestęśtity napominani, abyśmy „po- 
siępówah ab sposób | bój Pad kü zupółnemu jego upodo- 
banta” Tut m ółbihiąśt па] apónietiemówi, iby postępować 
w ароз godny tago powołania, którym jesteśmy powołani. 
Nawiążuja tó à 9 pontzeń drugiego rozdziału, gdzie zgroma- 
dzenie zostało rzedstawione [йо jeden ów Człowiek, jako 
Jedno cayó, Jakby 060161 swi u, јако domostwo Boże 

w БОН. Wsżystkie prawi š agen "Boże stanowią to cu- 
дожде zgromadzenie, są współobywatalarńi świętych 1 domow- 
пікай Boga - to jest ich powotënie, wódług którego Zostali 
ри ыы Wedlug tego powołania mény godnie chodzić, a to 
obejtnijć równlez zachowanie jedność! Ducta. 

Jak poważnie jest wskażanie Ducha Świętego, że dla zacho- 
жуш jedności Ducha końiecznó są wsżelka pokora і łagod- 
поёё z cięrpiwością oraz wzajemne znoszenie siebie w miło- 
601. 78 jedńóść Ducha „w spójni pokoju” ma być zachowana. 
Jak Kest wykroczyliśmy przeciw temu słowu! A jakie za- 
cięte valid wywołały nawet prawdziwe dzieci Boże, właśnie 
1680 1dzió' zajmowanie „należytego miejsca” i związane z tym 
kościelne pytania. „Znosząc jedni drugich w miłości” — „w spój- 
ni pokoju”. Oby Pan pomógł nam w okazywaniu takiego uspo- 
sóbienia. 
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Zanim przejdę do kwestii jedności Ducha, co ona znaczy i jak 
można ją zachować, chciałbym wskazać na trzy zakresy jed- 
ności, które nam te wersety przedsiawiają. W sumie mamy tu 
siedem elementów, lecz grupują się one w trzy całości; jest to 
ważne dla rozpatrywanego przez nas zagadnienia, abyśmy 
mogli je właściwie zrozumieć, 


Trzy zakresy jedności 


W wersetach 4 do 6 pokazane są nam trzy zakresy jedności, 
które różnią się od siebie pod względem charakteru. Charak- 
terystyczne punkty wyjściowe jedności to: w pierwszym za- 
kresie Duch, w drugim Pan, w trzecim Bóg jako Ojciec, 

1) „Jedno ciało i jeden Duch” - to zakres rzeczywistej Bo- 
żej społeczności. Jest tylko jedno ciało, które — jak to widzie- 
Hśmy — tworzone jest przez Ducha Świętego. Każde dziecko 
Boże, które w obecnym czasie znajduje się na ziemi, należy 
do tego ciała w jego czasowym aspekcie. Jedność ta jest też 
nazwana jednością Ducha, ponieważ Duch Święty jest kształ- 
tnjącą mocą i spójnią. On też jest tym, który utrzymuje w nas 
żywą, „nadzieję”; jast to potrzebne, aby widzieć Chrystuse 
i eż z nim w chwale, 

2) „deden Pan, jedna wiara, jeden chrzest” — to zakres 
publicznego wyznania, przyznawania się do chrześcijaństwa. 
Podczas gdy pierwszy charakteryzuje prawdziwą społeczność 
w mocy Ducha Świętego, to drugi obejmuje całe chrześcijań- 
skie wyznanie. Jest to zakres panowania Chrystusa na ziemi. 
Dlatego powiedziane jest tu: „Jeden Pan”. Zakres ten obejmu- 
je wszystkich, którzy przyznają się do chrześcijańskiego wy- 
znania, do Chrystusa jako Pana, choćby tylko w zewnętrzny 
sposób — obejmuje więc również martwych wyznawców. Nie 
jest to jednak przedmiotem tego Listu; aby to zobaczyć, musi- 
my się zwrócić do innych części Nowego Testamentu, jak na 
przykład do 2 Listu do Tymoteusza. Takie miejsca, jak Mat. 
7,21-28; 25,11-12 pokazują, że można wyznawać Chrystusa 
jako Pana, a mimo to iść na zgubę. Ogólnie jednak Słowo Boże 
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wychodzi'najpierw od tego, że takie wyznanie jest szczere, 
prawdziwe. Tak też jest w Liście do Efezjan, gdzie nie ma 
mowy odalszym rozwoju chrześcijańskiego wyznania. 

Wyrażenie „jednawiara” wskazuje na przeciwieństwo do 
żydostwa, i do.pogeństwa; na wiarę chrześcijańską, do której 
przyznają 616 wszysoyrel, którzy noszą na sobie jej zewnętrz- 
ny znak, czyli chrzest wodą; 

3) „daden Bóg i Ојсіве wszystkich, który jest nad 
wszystkimi, przez wszystkich i we. wszystkich” – to za- 
kres powszechnej jedności: Nosi on jeszcze ogólniejszy. cha- 
rakter od poprzedniego i nietyłko obejmuje chrześchzan, ale 
ważelkie stworzenie jednego'Boge 1 Ojea. Bóg jest „Ojcem”, 
tęrżnaezy pochodzeniem, źródłem: „wsżystkieli”, głyż On ich 
wszystkich: stworzył, On jest tys; który „daje wszystkim 
życie i tohnienie:t wszystko”, „a Jego rodu jestośmy” (Dz. 
Ag;'17,25.28)..„Jesteśmy z jego rodu” nie oznacza, że wszy- 
soy ladzie да jegodzieómi; czyli że s4 narolizent na nowo, 
ale że'wszysc; są jego stworzeniami, wyszli z. jego ręki i że 
Qnsiiqsa.nieh atazad nimi zajmuje: On: teżr$bst „Bogiem” 
wszystkich ludzi, „Bogiem duchów wsaeikiego ciata” 
(4 Moje. 27,18):'To jest jago prawa. Jak dalede stworzenie za 
tym podąża, to już inutsprewa; której stę tu: nie porusza. 
„Ponad wszystkimi” wskaztje'ma' suwerenność, „przez 
wszystkich” — na Boży wgląd: Wyrażeńie „we wszystkich” 
zdaje się oznaczać, że Boże telnienie jest we wszystkich i że 
Bóg jest wszędzie obecny; jest to zakres stworzenia. 

Już rozdział 3,9 wskazuje па Boga-Stworzyciela, „który 
stworzył wszelkie rzeczy”, a Paweł w wersecie 15 rozpoczy- 
na swoję modlitwę do „Ojea naszego Pana, Jezusa Chrystu- 
sa” -od godnego uwagi dopowiedzenia: „od którego bierze 
swoje imię każda rodzina w niebiosach i na ziemi” (gr). 
Tutaj właśnie mamy powszechny zakres stworzenia, rozum- 
nego stworzenia, obejmujący wszelką rodzinę w niebiosach 
ina ziemi, Greckie słowo oznaczające „rodzinę” to patria 
i oznacza ono właściwie „ojcostwo”. Wskazuje to nam ponow- 
nie myśl, iż każda grupa stworzonych istot, które są obdarzo- 
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ne rozumem, ma swoje ojcostwo, pochodzenie w Bogu. 

Jako Jahwe był On związany tylko z jednym narodem, ale 
jako ,Ojelee Pana naszego, Jezusa Chrystusa” posiada rele- 
oje ze wszystkimi inteligentnymi istotami w niebiosach i na 
ziemi, ponieważ wszystkie one są ku uwielbieniu Jezusa Chry- 
stusa, stworzone przez niego i dla niego (Kol. 1,16). Qczywi- 
ście, zgromadzenie ma całkowicie szczególne miejsce jeśli 
chodzi o przywileje i bliskość Boga; obietnica „Ojca Pana na- 
szego, Jezusa Chrystusa" rozprzestrzenia się natomiast na 
każdą klasę stworzeń, które On uczynił: Czy chodzi tu o księ- 
atwa. i potęgi w niebiosach, a więc © różnych aniołów, czy о 
Żydów albo pogan, czy też o zgromadzenie Boże — wszystkim 
im przydziela On według swojej rady określone miejsce. Chry- 
stusa natomiast posadził jako uwielbionego Syna Człowiecze- 
go po swojej prawiey w niebiosach, „ponad wszelką nad- 
ziemską władzą, zwierzchnością i mocą, i panowaniem, 
4 ponad wszelkim imieniem, jakie może być wymienione 
nie tylko w tym wieku, ale i w przyszłym” (Efez, 1,21). To, 
że List do Efezjan ukazuje taką powszechność Bożego Ojco- 
stwa, jest w najwyższym stopniu godne uwagi. Uważam, że 
dzieje się tak dlatego, by jeszcze wyraźniej uwidosznić cały 
ten zakres, nad którym Chrystus będzie Głową, Cały wszech- 
świat: będzie poddany jemu jako uwielbionemu Człowiekowi, 
„іо; to jest na niebiosach i to, co jest na ziemi” (Efez, 1,10). 

Zobśczyliśmy więc trzy zakresy. jedności: zakres Bożej 
społeczności, zakres: chrześcijańskiego wyznania | zakres 
stworzenia: Jakie to smutne jednak, że każdy z tych trzech 
zakresów jest dzisiaj w chrześcijaństwie praktycznie nego- 
wany! Jednego Ducha, który stworzył jedno ciało, zastępuje 
wiele duchów i ludzkich poglądów, co osiągnęło swój szczyt 
w utworzeniu niezliczonych społeczności. Jeden Pan zostaje 
wypchnięty przez zarządzenia tak zwanego duchowieństwa, 
a jednego Boga usuwają jako zbędnego naukowe teorie. Tym 
godniejsze' uwagi jest to, że napomniania w osiatnich trzech 
rozdziałach Listu do Efezjan dzielą się właśnie na trzy za- 
kresy. 


14. Zachować jedność Ducha 383 


Napomnienia, dane w 4 rozdziale w wersetach 1-16 od- 
noszęsię.dociała, do zakresu prawdziwej chrześcijańskiej 
społeśzności. - 

Fragment: od rozdziału 4,17 do 5,21 podaje nam napomnie- 
nią dotyczącedrugiego zakresu, zakresu rządzenia Pana. Kie- 
dy prayznajemy się do-niego jako: do Pana, wówczas każdy z 
nas powinien dażyóidwjednośoi z tym imieniem, by osiągnąć 
prawdziwą poboznoáé.. 

Napomnienia zawarte we fragmencie od rozdziału 5,27 do 
6,9 adnagzą się do trzeciego zakresu — Bożego stworzenia. Czy 
mężczyśmi, czy niewiasty, czy dzieci, czy ojcowie, słudzy czy 
panowie: dzieci Boże sąnapominane, aby zajmowana przez 
nich pozycja lubich naturalne relacje były właściwe і na swo- 
im miejscu, odpowiednio do Bożego porządku w stworzeniu. 
Po tak. krótkim przeglądzie skierijmy się najpierw ku pierw- 
szentu zakresowi, czyli ku jedności Ducha, do której zacho- 
wania w spójni pokoju jesteśmy wezwani. 


Widzłalna jedność 


Za dni apostołów wiórżący stanowili tu, na ziemi widzialną 
jedność. Nie było jeszcze rozdwojeń i rozłamów, ale wszycy 
chrześcijanie w danej miejscowości schodzili się według jed- 
nej zasady. Byli w szeżęśliwej jedności i w społeczności (Dz. 
Ap. 2,42) ze wszystkimi chrześcijanami i chrześcijańskimi 
zgromadzeniami w innyahczęściach kraju albo w innych kra- 
jach, jak to poświadczają Dzieje Apostolskie i listy Nowego 
Testamentu. Tym samym jawne byłó,.że wszyscy chrześcija- 
nie śworzyli razem jedno ciało w Chrystusie, jeden żywy or- 
ganizm, który pod kierownictwem Ducha Świętego i w jego 
тоосу spółnieł swoje funkcje. Nie ulega wątpliwości, że było 
{6 właśnie to, czego Bóg chciał i со postanowił i że tak po- 
winno było pozostać. 

Ten widzialny wyraz jedności został jednak wkrótce zburzo- 
ny. Wkradli się nienawróceni wyznawcy i ludzie bezbożni 
(Judy 4), którzy odrzucali Jezusa Chrystusa jako jedynego 
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rozkazującego (despożes) i Pana (kyrios). Powstali mężowie, 
którzy mówili rzeczy przewrotne, pociągając w ten sposób 
uczniów za sobą (Dz. Ap. 20,30). Pojawienie się błędnych nauk 
irozbiciate dowód na to, że już w znacznej mierze zaniecha- 
no Słowa: Bożego. i jego autorytetu. Ruina i zamieszanie, cha- 
rakteryzujące dzisiejsze chrześcijaństwo, pokazują, jak dale- 
ce zboczyliśmy od Bożych myśli w kwestii jednego ciała. Jaka 
jednak pociecha dla wszystkich tych, dla których i w tych ctem- 
nych dniach myśli Boże coś znaczą, а raczej są wszystkim: tę 
jedność będzie znowu widać, kiedy. Pan Jezus przyjdzie po- 
wtórnie w mocy iw chwale i przed całym światem okaże się 
wraz ze swoimi, aby tułaj panować. Jest to niczym łańcuch 
rozpięty nad rzeką, którego początek i koniec widać na obu 
brzegach, a który jednak w środku strumienia wydaje się ze- 
rwany. Boże oczy wiary widzą więc dzisiaj jeszcze. zgroma- 
dzenie jako jedno, lecz dla naturalnych oczu jedność dzieci 
Bożych nie jest już widoczna. 

Co jednak w obliczu tego smutnego, a dla nas tak zawsty- 
dzającego stanu rzeczy należy czynić? Boża odpowiedź, którą 
chcemy się nieco bliżej zająć, jest jasna i prosta: „Zachować 
jedność Ducha w spójni pokoju”. Tu nasuwa się nam od razu 
następujące pytanie: 


Co oznacza „jedność Ducha?” 


Wytażenie to nie oznacza z całą pewnością jednego - jedno- 
ści naszych duchów. Nie jest to jednoczenie się na podstawie 
wspólnych poglądów, opinii czy też wyznań wiary, które są dla 
nas drogą, Postawiona jest tu raczej przed naszymi oczami ta 
drogocenna jedność, którą czyni Duch Święty, obejmująca 
zgodnie ze swoją zasadą wszystkie członki ciała Chrystusa. 
Innej jedności Słowo Boże ani nie zna, ani nie uznaje. Jaka 
jest wartość każdej innej jedności? Nie wzniesie się ona nigdy 
ponad swe ludzkie pochodzenie. 

Zachować jednóść Ducha nie znaczy, że trzeba ją czynić, lecz 
że należy ją naśladować albo podtrzymywać. Praktycznie 
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oznacza to urzeczywistniać prawdę, że już jest „jedno ciało 
i jeden Duch” ! w praktyce naszego życia nie uznawać żadne- 
go'iñnego członkostwa, Jak tylko to, które jest przez Ducha 
Bożego; to właśnie znatzy żachowywać jedność Ducha. 

*„ledneść Diehdtwięe tooo zasada, za której pośrednie- 
twam prawdałwe dziógł Boże zostają przeniesione na pozycję 
odpowiednią 'dó ich włańwtwych relacji w jedności ciała Chry- 
słusa, by wspólnie iść tą drogą. Zachowanie jej według Du- 
cha Bożego polega na podtrzymywaniu naszej więzi ze wszyst- 
kimi świętymi. j 


Nie „ledność ciała” 


Znamienne jest, зе ше zostajemy tu wezwani до zachowy- 
wania jedności, ciąła. Oznaczałoby to, że. mielibyśmy iść z 
każdym. członkiem. ciął Chrystusa, niezałeżnie od tego, w 
jakiej sytuacji by się en znajdował oraz, јак wyglądają jego 
drogi w praktycznym życiu. Nawet najgorsze złą. w jakimś 
współbracie nię.mogłoby nas wtedy. skłonić. do odłączenia 
się od niego. Jak jeszcze zobaczymy, Pismo tego nie uczy, 
ponieważ zachowanie jedności Ducha zawierą w sobie ko- 
nieczpie społeczność | łączność z boską osobą. Gdyby jed- 
nk zgromadzenie Boże рт się jeszcze w zdrowym 
stanie, zgodnym z Bożym pragnieniem, wtódy praktycznie 
nie hyloby żądnej różnicy pomiędzy tymi dwoma wyrażenia- 
mi; „jedność ciała” i „jedność Ducha”. 

Jeśli chodzi o zachowywanie tej jedności: jedności ciała nie 
możemy апі zachować, ani jej złamać; jest ona bowiem pod- 
trzymywana. przez samego Ducha Świętego, który mieszka 
w zgromadzeniu i łączy wszystkie członki ciała Chrystuso- 
wego ze sobą i z Głową w niebie. Mimo tak bolesnego ZAWO- 
du ze:sttony człowieka jedność ta pozostaje, ponieważ Duch 
Święty pozostaje. 
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Niemożliwe do praktykowania? 


Niezależnie od tego, jak wielka jest ruina i zepsuty stan ko- 
ścioła, Pismo Święte nigdy nie daje miejsca myśli, że prawdy 
Bożej nie da się urzeczywistnić i że niemożliwe jest zachowy- 
wanie społeczności świętych. Boże napomnienia, myśli i sło- 
wa вв zawsze do zastosowania i winny być stosowane. Bóg, 
jak już to sobie przypomnieliśmy, z góry znał upadek i niebez- 
pieezne dni, a mimo to napomina nas, abyśmy pilnie starali 
się zachować jedność Ducha w spójni pokoju. Róg nie wzywa 
nas do czegoś, czego by nie można już praktykować. 

Właśnie listy dotyczące czasów ostatecznych, List Judy 
i późne listy Pawła, Piotra i Jana, które opisują czasy pełne 
niebezpieczeństw, „dni ostateczne” (2 Tym. 3,1) i obecność 
wielu antychrystów w „ostatnich godzinach” (1 Jana 2,18), 
nie zakładają z góry аш na chwilę, by nie dało się realizo- 
wać tej prawdy. Wręcz przeciwnie! Na przykład apostoł Jan 
w swym Drugim i Trzecim Liście ma dużo do powiedzenia o 
postępowaniu wierzących. Mówi on o chodzeniu w prawdzie, 
postępowaniu według jego przykazań i trzymaniu się mocno 
prawdy. 

Mimo zamieszania i rozbicia w chrześcijańskim wyznaniu 
ВО nakłada na nas zadanie praktykowania i wyrażania tej 
błogosławionej prawdy о jednym ciele Chrystiisa. Nie mamy 
przy tym przestrzegać tej prawdy tylko jako teorii, ale na na- 
szyćh drogach i we wzajemnych relacjach być praktycznym 
świadectwem jednego ciała, świadectwem przeciw wszystkie- 
mu, co temu przeczy. 


Pierwszy krok - odłączenie 


Pierwszym krokiem na drodze do zachowywania jedności 
Ducha jest odłączenie się od wszelkiego zła, jakie istnieje i ob- 
jawia się pod wieloma postaciami — jako zło moralne, prak- 
tyczne, zło w nauczaniu. Naszym pierwszym zadaniem i obo- 
wiązkiem jest zgodnie z 2 Listem do Tymoteusza 2,19, odłączyć 
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się od wszystkiego, co sprzeciwia się Chrystusowi: 


„Niech: odstąpi od niesprawiediiwości każdy, kto 
wzywa imienia Pańskiego”. 


Gdy jesteśmy odłączeni, społeczność Ducha Świętego jest na- 
szym. działem; Dych Święty bowiem uwielbia Chrystusa (Jana 
16,14). Ponieważ zaś uwielbienie Chrystusa jest, jego, celem, 
msi Oa więc.nag.z konieczności uwolnić od | wszystkiego, со 
zniewaza Chrystusa i op jest jemu przeciwne, i związać пав z 
tym, eo jemu odpowiada. Oby každy czytelnik wziął sobie tę 
zapade poważnie do serca! ak tę drogę jasną 1 oałatecz- 
nje również łatwą... 

Nig јен. бо więc już kwes КК ciała, te bowiem w 
F уре = a mówię to z głębokim wetydem і рокага ~ mie- 

się i łączą z różnymi, Душ. rzeęzami, ale jest;to całko- 
wici spresa Агу, 1.Doęha Bożego, który „go uwielbia 
iutrzymuje nas w społeczności z Chrystusem jako Głową. Nie 
idzie więc o te, Бур. miał dobre uczucia wobęę megg chrześci- 
Jańskiego brata. To bowiem można czynić nawet gdy istnieją 
tysiące społeczności, Czy jednak Bóg chciał.mieć tysiące spo- 
łeczności? A może raazej.prawdą jest, ġejpst tylko jedno cia- 
ło? Bezsprzecznie! Bóg mówi,że jest jedno ciało. Wobec tego 
więc wszelkie stronnictwa i sekty на jąwnym przeciwieństwem 
jego woli. Co wobec tego-powinno Bię uczynić? Opuścić je! 

Brzmi to twardo, lecz jest to Boza droga— jedyna droga, jaką 
On wskazuje. Nikt nie rozumie tego lepiej, niż wszechwiedzą- 
су Bóg, który sam uczynił ludzkie:sćrce. Z reguły jest to gorz- 
kie i kolesne, gdy:z woli Pana trzeba opuścić cenione i silnie 
zadzierzgnięte więzi, Niekiedy takie rozdarcie przebiega przez 
бтодек własnej rodziny. Mimo to jeśli te kościelne relacja nie 
odpowiadają jego myślom, kiedy nie możesz w nich urzeczy- 
wistniać tej jedności Ducha — pozostaw je! 

Zanióchaj ich również wtedy, gdybyś uważał, że musisz po- 
zostać na miejscu, które poznałeś już jako błędne, aby błę- 
dom tym przeciwstawić to, co właściwe, aby twój dobry wpływ 
mógł tam posłużyć ku naprawie. Bóg nie reformuje tego, co 
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od niego odstąpiło. „Odstąp od nieprawości!” - tak brzmi od- 
powiedź Pana. 

Niesprawiedliwością jest wszystko, co nie zgadza się z ob- 
jawioną wolą Bożą - wszystko to, co ma swoje pochodzenie 
w woli ludzkiej. Ileż nieprawości jest wobec tego w chrześci- 
jaństwiel 

Nie uważam, by moim zadaniem teraz było wymieniać róż- 
nórodne formy 24а w chrześcijańskim wyznaniu i je piętnować; 
nieélr raczej mówią za siebie cytowane w różnych miejscach 
fragmenty Pisma. Także W jednym zpoprzednich rozdziałów* 
wekazałem już па to, jak Pan osądza obecny stan chrześci- 
jaństwa. Jedno jest teraz jasne: obowiązkiem, a nawet, chcę 
powiedzieć, przywilejem każdego wierzącego dziecka Boże- 
go; jest odłączyć się od wszelkich zasad przeciwnych Pismu 
iod systemów na polu chrześcijaństwa. Chrześcijaństwo jako 
takie idzie drogę ekumenii, ale to jest droga do „Babilonu” 
(Obj. 17 i 18). Jedności Ducha nie osiągnie się przez bezbożne 
zjednoczenie, lecz ~ jako pierwszy krok — przez odłączenie 
się od tego, co błędne i przeciwne woli Pana. 


„I słyszałem inny głos z nieba mówiący: 
Wyjdźcle z niego, ludu mój, 
abyście nie byli uczestnikami jego grzechów i aby 
^ wag nie dotknęły plagi na niego spadające. Gdyż 
а& do nieba dosięgnęty grzechy jego i wspomniał 
Bóg na jego nieprawości” (Obj. 18,4-5). 


Nie można być wiarygodnym świadectwem jedności dzieci 
Bożych I jednocześnie trwać w połączeniu z tym, co tejjgdno- 
ści praktycznie zaprzecza. Niekiedy wierzący trwają w kościel- 
nych relacjach, w których nie mogą świadomie wyrażać waż- 
nych zasad.Pisma. A swoje nieposłuszeństwo, пе jest to 
bowiem nie innego, próbują usprawiedliwiać tym, że znajdują 
tam większe możliwości do służenia i szerszy zakres dla swej 


* Zob rogdeżał 4 „I Aośdyvea — пила цай наж w иту umatulin ladin", 
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aktywności. Argumentują, że gdyby odłączył się od tego, co 
poznali jako błędne, wówczas ich służba dla Pana uległaby 
znacznemu ograniczeniu. 

Są to jednak błędne myśli, sprzeczne z Pismem. W pierw- 
szej, kólejności wióniśrny zwracać uwagę na to, by nasz wła- 
sny stan i nasze osobiste kontakty były takie, aby Pan mógł je 
aprobować. Dopiero wtedy będziemy czystymi naczyniami, 
których Pan w sobie właściwy sposób może używać w swojej 
służbie. Gdy będziemykroczyć naprzód w posłiiszeństwie dla 
jego Słowa ijego objawionej woli, Pan będzie nam otwierał 
drzwi í да nam więcej. Sposobności do służby, nik my będzie- 
my:w stanie wykorzystać, Do wiernej resztki skierowane są 
posięszające słowa Pana: „Oto sprawiłem, żę preed tobą 
otwarte drewi, których niki nią może zamknąć” (Obj. 3,8). 
Ме mamy. sie zatem trogzozyć przede wszystkim, o otwarte 
drzwi do świadczenia 4 możliwości. słążenia, locz Q.odłącze- 
nie.od wszystkiego, co sie Panu nie podoba. Му nia możemy 
sami sobie otwornyć drzwi. Ludzie ani ich instytucje też tego 
nie mogą. Kiedy jednak On otwiera drzwi, wtedy nikt nie jest 
w stanie ich zamknąć! My zaś możemy шше przez nie przejść. 

Те zasadę odłąćzónia znajdujeńiy też зу 2 Liście do Ko- 
ryntian 6,17: 


„Dlatego wyjdźcie spośród. nich i odłączcie się, 
mówi Pan...”. 


Musimy zrezygnować z wszelkich więzi, które znieważają 
Chrystusa. Pogląd, iż można świadomie nadal wiązać się 2 
jakąś-zsaadą przeciwną Pismu, z jakąś:złą nauką czy prakty- 
kami, a jednak osobiście być niesplamionym, nie jest z Boga. 
Osobiście mogę być wolny do złej rzeczy, a mimo to przez moją 
tyczną łączność z nią już utraciłem społeczność Ducha 
iwiętego. Dlatego do nas skierowane jest to Słowo Boże: 
„Niech odstąpi od niesprawiedliwości każdy, kto wzywa 
imienia Pańskiego!” 
Zadziwiające jest, jak często w Drugim Liście do Tymote- 
usza, który opisuje upadek chrześcijaństwa w dniach ostatecz- 
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nych, dane jest wezwanie do odłączenia się od zła. Powtarza 
się оло sześć razy, za każdym razem w innym kontekście i in- 
nymi słowami: 


„A pospolitej, pustej mowy unikaj, bo et, którzy się 
nią posługują, będą się pogrążał w coraz większą 
bezbożność” (2,16). 

„Wszakże fundament Boży sioi niewzruszony, а ma 
tę pieczęć na sobie: Zna Pan tych, którzy są jego ù 
Niech odstąpi od niesprawiedliwości każdy, kto 
wzywa imienia Pańskiego” (2,19). 


„W wielkim zaś domu są nie tylko naczynta złote 
t srebrne, ale też drewniane i gliniane; jedne służą 
do celów zaszczytnych, a drugie pospolitych. Jeśli 
tedy kto stebte czystym zachowa od tych rzeczy po- 
spolitych, będzie naczyniem do celów zaszczytnych, 
poświęconym i przydatnym dla Pana, nadającym 
się do wszelkiego dzieła dobrego” (2,20-21). 
„Młodzieńceych zaś pożądliwości się wystrzegaj, a 
zdążaj do sprawiedliwości, wiary, miłości, pokoju 
z tymi, którzy wzywają Pana г czystego serca” (2,22). 
„A głupich i niedorzecznych rozpraw unikaj, wie- 
`deqe, że wywołują spory” (2,28). 
„Którzy przybierają pozór pobożności, podczas gdy 
życie ich jest zaprzeczeniem jej mocy; również tych 
się wystrzegaj” (3,5). ` 
Kiedy apostol porównuje chrześcijaństwo ostatnich dni z włel- 
kim domem, w którym znajdują się naczynia różnego rodza- 
Ju, naczynia z materiału szlachetnego i nieszlachetnego, jed- 
ne ku czci, a drugie ku niesławie Pana domu, to łączy 2 tym 
bezpośrednio wezwanie, aby oczyścić się od tych naczyń ku 
niesławie, to znaczy odłączyć się od nich, by przez to być na- 
czyniem ku sławie. To osobiste odłączenie, jak już wspomnie- 
liśmy, stanowi bolesny krok, jest to jednak pierwszy krok do 
jedności Ducha. 
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Niektórzy mówią, że.mamy się odłączyć od złych rzeczy, ale 
nieod prawdztwych dzieci Bożych, Nie jest to jednak całkiem 
słuszne. Oczywiście, naczynia ze szlachetnego metalu jest 
obrazem wierzącego; ale to, że jest naczyniem ze srebra czy 
złota, nie decyduje wyłącznie, iż jest опа już naczyniem ku 
sławie Pana domu.: Gdby na przykład jakieś złote naczynie 
stojąc w piwnicy z węglem pokryło się pajęczyną, wtedy nie 
byłoby опа 2 pewnością ku sławie Pana, gdyby postawiono је 
na stole, zaatawionymiświątecznie czystymi пакгусіалі: Rów- 
nież wierzące dziecko Boże może być dla swego Pana ku nie- 
sławie przez nieczyste kontakty i od takich właśnie, cazię ty- 
czy praktycznej spałęczności musimy się: odłąszyć, chociaż 
będzie:to.dla nas bolesne tupokarzające. Dzięki temu odłą- 
ezoniu jednak staniemy się sami naczyniami ku: sławie: „Je- 
sli sig więc ktaod ninh odiqesu (dom. oczyńci), będzie na- 
ozyniem łwsławie, uświęconym, użytecznym: dla Pana 
dont, do każdego dobrego dniała przygotówowym! (2 Tym. 
2,2158): Jakże to pociesztjące: Więź pomiędzy członkami cia- 
ła Chrystusowego pożesłaje:przy tym wszystkim nienaruszo- 
na; Bogu dzięki! Zwróćmy uwagę na wytażenia: „Każdy, kto” 
oraz „Jeśli kto” (wersety 40:121}. Wskazują one, że to odłą- 
czenie, którego od nas się oczekują jast; rzeczą czysto oso- 
bistą: „Każdy kto wzywa imienia Pańskiego” — czyli przyzna- 
jezię do Pana, jest osobiście. odpowiedzialny, by odstąpił od 
wszelkiego rodzaju niesprawiedliwości. Nigdy nie będziemy 
mogli usprawiedliwiać naszej osobistej niewierności tym, że 
inni też byłt niewierni. Dlatego to „Ale ty” w 2 Liácie do Tymo- 
teusza jest: takie ważne i cenne. 


Potrójny aspekt „oczyszczenia” 


wydaje mi się, że oczyszczenie to może się dokonać w troja- 
kim aspekcie lub, inaczej mówiąc, w trzech dziedzinach. Spo- 
sób, w jaki to przykazanie Pana, dane w 2 Liście do Tymote- 
usza 2,19.21 można realizować zależy od okoliczności, od 
konkretnego przypadku. 
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Pierwszy przypadek można najłatwiej zrozumieć (nie mó- 
wię tu: urzeczywistnić). Jeśli jakiś wierzący chrześcijanin znaj- 
duje się w utrwałonym systemie, w którym ani nie może reali- 
zować jedności Ducha, ani spowodować zmiany. panujących 
tam zasad, wtedy jest koniecznie zobowiązany do odłączenia 
się od tego systemu. Tylko w ten sposób może być sam naczy- 
niem:ku sławie. 

Drugi przypadek jest bardziej skomplikowany i być może nie 
dla każdego czytelnika ma znaczenie. Przypuśćmy, że któreś 
dziecko Boże trwa w praktycznej społeczności z takimi, któ- 
rzy wyznają, że zgromadzają się do imienia Pana Jezusa. Choć, 
patrząc ogólnie, zajmują oni pozycję zgodną z Bożym zamy- 
słem, to jednak może się zdarzyć, że w ich środowisku roz- 
przestrzenia się jawne zło w praktycznym zachowaniu lub w 
złej nauce; wtedy najpierw powinniśmy w miłości i cierpliwo- 
ści przedstawić to zło miejscowemu zgromadzeniu to zło, aby 
poruszyć sumienia braci i sióstr. Gdyby jednak te starania po 
y dłuższym czasie nie odniosły skutku — starania, do których 
\ przyłaczyłyby się też sąsiednie zgromadzenia — musielibyśmy 
w końcu, zgodnie z 2 Listem do Tymoteusza 2,19-21, stosow- 
nie zareagować i daną grupę opuścić; 

Jako ostrzeżenie przed pochopnym і nieduchowym zastoso- 
waniem tego, со tu powiedziano, podkreślmy jeszcze raz: 

1) Zło musi mieć charakter jawny na tyle, żeodłączenie może 
byćużasadnione. 

2) Odłączenie się może być krokiem ostatecznym dopiero 
wówczas, gdy wykorzystano już całą możliwą cierpliwość i sta- 
rania. Jest to trudniejsze і bardziej skomplikowane niż w 
pierwszym przypadku. 

3) Drugi List do Tymoteusza nie pokazuje wprawdzie tej 
strony, ale nie można jej nie brać pod uwagę: pytania, czy miej- 
scowe zgromadzenie można jeszcze uważać za takie, które 
jest w społeczności, nie da się rozstrzygnąć jednoosobowo; 
może to stwierdzić sąsiednie zgromadzenie albo jeszcze le- 
piej, zgromadzenie leżące w okolicy. 

Słowo 2 5 Listu do Tymoteusza Jednak, może również zna- 
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leźć swoje praktyczne zastosowanie w czysto osobistym za- 
kresie. Jakiś wierzący może pielęgnować swoją społeczność 
z innymt'dzieśrit Bożymi (nie mam tu na myśli społeczności 
przy: ktole Pańskim) i może się ta społecznością cieszyć. Lecz 
pewnego dnia musi z lekkim ubałewaniem stwierdzić, że te 
dzieci Взе ше chodzą w prawdałe (2 Jana 4), ponieważ na 
przykład trzymają się obeyeh панк albo роб względem mo- 
ralnym rodzi się niebezyjfeczeństwo dla niego t jego domu. Ach, 
jakże bolesne jest, kiedy musimy stwierdżić coś takiego u'tych, 
którzy są odkupieni za (6 вате cenę, 28 селе jego krwi, tak 
Jalti my sami! Czy można jednak, czy należy dalej utrzymy- 
wać z nimi społeczność? 2 List do Tymoteusza 2 udziela ñam 
to odpowiedzi także na to pytanie. 


Prawo do własnego osądu 


Są to wszystko poważne rzęczy, a wyroki Boże sięgają tak głę- 
boko, że. człowiek; — częstokroć wierzący. — usiłuje wykręcić 
się, od dalekosiężnych praktycznych, kpnsekwencji. Zaczyna 
dyskutować. Róg natomiast. nie dyskytuje, On nakazuje. Wia- 
ra też nie dyskutuje oną daje posłuch, Nfęwiarę zaś twierdzi, 
żę:każdy та prawo do własnego sądu. Takie. myśli musimy 
Jednak całkowicie odrzucąć. Żaden człowiek nie ma prawa do 
właęnej opinii, jeśli chodzi o Bożą rzeczy. Jedynie sam Bóg ma 
dotego prawo i On oznajmia nam swoje zamiary. Od nas zale- 
ży, czy pójdziemy za wolą Bożą, co prowadzi nas do jedności 
Ducha, czy też jej zaniechamy, co prowadzi do rozbicia i sek- 
ciarstwa. 

Miejmy na uwadze, że Chrystus w niebie jest Głową ciała 
i że ciało to jest tylko dla Głowy! Nie ma już miejsca na to, co 
uwielbię, człowieka, na jego ambicje, dumę i samozadowole- 
nie, Wszystko to dla wierzącego osiągnęło swój kres na krzy- 
żu Chrystusa, który objawił zupełną ruinę człowieka. 
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„Oto stoję u drzwi i kołaczę” 


Duma і samozadowolenie — czy nie były to znamiona Laody- 
oai, ohrześcijańskiego wyznania w jego końcowym stadium? 
Chciałbym jeszcze raz wskazać czytelnikowi na drugą część 
4 rozdziału tej książki, gdzie rozmawialiśmy o liście do La- 
одусві i słyszeliśmy wyrok Pana nad tym zgromadzeniem: „Po- 
nieważ jesteś letni, a nie gorący ani zimny, wypluję cię z 
usi moich” (Obj. 8,10). 

Choć jest to samo w sobie poważne i upokarzające, to jed- 
nak wielkim błogosławieństwam jest, że Bóg.podaje nam 
do wiadomości swój osąd tego stenu w chrześcijaństwie. 
Mamy się uczyć widzieć wszystko jego oczami, abyśmy 
wszystko rozsądzali tak, jak On. Zgadzać się z jego myśla- 
mi jest zawsze uszczęśliwiającą rzeczą. Jak jednak mogę 
się odwrócić od czegoś fałszywego, jeśli w ogóle nie roze- 
znaję tego jako fałszywe? 

Dlatego właśnie musimy rozprawić się dzisiaj z prawdziwym 
charakierem chrześcijaństwa w świetle Słowa Bożego; stąd 
w tym miejscu moja prośba, aby jeszcze raz przemyśleć uwe- 
gl 74 rozdziału. Znajdujemy się teraz bowiem przy wnioskach 
końcowych, które powinniśmy wyciągnąć z tego wszystkiego, 
бледо się nauczyliśmy Jeśli ó to chodzł, lišt do Laodycei (Obi. 
8,1422) daje jeszcze піејейпо pouczenie 2 ust’ Pana | rztea 
dalszć swiatlo na przedmiot naszych rozważań. Mamy przy 
tym na myśli wersety 19-21 z drugiej części tego listu; celowo 
prżedkładam je dopiero teraz. 


Karcenie 


Żwróciwszy się w wersetach 14-18 do anioła zgromadzenia, 
czyli do tego, kto jest odpowiedzialny w zgromadzeniu, i tym 
samym przemówiwszy do zgromadzenia jako takiego, Pan z 
początku wersetu 18 kieruje się do pojedynczego wierzącego, 
który jest nadal związany z martwym chrześcijańskim syste- 
mem Laodycei. Mówi do niego: 
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„Wszystkich, których mibuję, Като i smagam; bądź 
« tedy goriwy ? upomiętaj się” (Obj. 3,19). 


Zauważmy: Pan nie karol tego świata; On karci tylko tych, któ- 
rych miłuje = synów (por, Przyp. 3,11-12; Hebr, 12,5-6). Ich wła- 
śnie. сюе przywieść.qo. upamiętanie nad swoim stanem inie- 
dobrymi relacjami, w jakich. się znajdują, iw tym kierunku 
stosuje nieraz bolesne drogi wychowania: Ме wzywa do upa- 
migiania odpowiedzialnego kościoła, ani chrześcijaństwa jako 
takiego — On chce wypluć ichze:swych ust! — ale w swej łance 
i miłości zajmuje się stale swoimi, aby przywieść ich do należy- 
tęgo stanu. Dąży do poruszenia sumień tych, których miłuje. 

Jakaż w tym pociecha, umiłowani przyjaciele, kiedy myśli- 
my © cierpieniu, o poważnych :chorohach i innych niedolach, 
przez:które.el, którzy, do niego należą, zwłaszcza w naszych 
dniach przechodzą, і to wtękiej mierze, że — jak mi się wyda- 
је ~ wygiądado tak, jak gdyby Pan podwajał:w.tych. dniach 
końca swoje pełne miłości starania, aby ponczać nas także 
przez karcenie, po to by zachować nas ой zła Jaodycejskiego, 
które otacza пав niczym powietrze і wyzwolić nas,od niego! 
Ten świat możę: zsrąganiem wskazywać na różne cierpienia 
ludu Bożego; my jednak wiemy, dlaezego Pan je nam zsyła. 
On ma na oku błogosławiony cel – nasza uświęcenie, 


Zwrot do pojedynczego wierzącego: 


„Oto stoję u drzwi 1 kołaczę; jesli kto usłyszy głos 
mój i otworzy drzwi, wejdę do niego i będę г nim 
twieczerzał, a On ze mną” (w. 20) 


W jakże poważnej sytuacji widzimy tu Pana! Stoi u drzwi, Zajął 
miejsce poza systemem chrześcijaństwa, ponieważ nie może 
się utożsamiać z jego zgubnym stanem moralnym. A jednak 
i druga strona jest prawdą w tej samej mierze: chrześcijań- 
stwo popadło w stan Laodycei i zamknęło mu drzwi. Pozosta- 
wilo go na zewnątrz, nie chege go. Czy taki stan rzeczy nie 
powinien nas do głębi upokorzyć? 
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Potem Pan czyni jednak coś nadzwyczaj pocieszającego, co 
jest miłym wyrazem jego serca wobec swoich — puka, ale nie 
do drzwi Laodycei, lecz do drzwi serc tych, którzy są jego*. 
Spójrz, drogi czytelniku, On cię nie zaniechał; puka do twoich 
drzwi: Z pewnością już czynił to często. Czyś nie zauważył, 
jak ten wierny Pan, stojąc u drzwi twojego serca, pragnie, abyś 
go wpuścił? Może również ta książka, którą trzymasz w rę- 
kach, należy do tego pukania? On jest pełen cierpliwości i ła- 
ski i pragnie uwolnić ciebie i mnie nie tylko od kejdan, ale też 
i od usypiającego ducha Laodycei. 

Słyszeć głos Pana Jezusa to jedno, a otworzyć mu drzwi, to 
drugie, Obie te rzeczy są konieczne, wielu jednak poprzestaje 
na pierwszej z nich. Usłyszeli już, i to nieraz, głos Pana Jezu- 
sa, słyszeli wiele dobrych wykładów, mieli też niejedną ko- 
rzystną rozmowę, przy czym niejedno uznali, lecz na tym sta- 
nęło, Nie otworzyli drzwi serca dla Mistrza. W rzeczywistości 
więc nie wystarczy słyszeć głos Pana. On oczekuje posłuszeń- 
stwa, naśladowania jego Słowa z miłości do niego. Na tym po- 
lega otwarcie drzwi. „Jeśli kto mnie miłuje, słowa mojego 
przestrzegać będzie, i Ojciec mój umituje go, i do niego 
przyjdziemy, i u niego zamieszkamy” (Jana'14,23). 

Może należysz do tych, którzy znajdują się jeszcze w La- 
odycei i przez ten związek zniesławiają Pana. Jest wiele po- 
wodów, dla których ludzie pozostają w tym związku i nieje- 
den głos będzie ci radził, byś pozostał tam nadal. Nie jest to 
jednak głos Pana, dobrego Pasterza, który nie tylko przycho- 
dzi do swych owiec, ale też wciąż je wyprowadza z tego, co 
nie znajduje u niego potwierdzenia (Jana 10,3). Czy nie ze- 
cheesz otworzyć drzwi Temu, który dla ciebie umarł i miłując 
cię, troszczy się o ciebie? Jaka szkoda, jeśli podobnie jak ob- 
lubienica z Pieśni nad Pieśniami, nie mamy ochoty otworzyć 
umiłowanemu, kiedy On puka! „Słuchaj, to mój miły puka; 
Otwórz mi, moja siostro.” (P.n.P. 5,2). 


+т» tej nto nik ak: wwypólnegy x илеш онгар, Jak się Шо wad. 
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Jeść wieczerzę 

Do tego, kto usłyszy jego głos 1 otworzy drzwi, Pan chce wejść 

i jeść z nim wiecżęrzę, a on będzie jadł z nim. Pan nie da sobie 
} czegoś podarować; kiedy otworzymy mu drzwi krótko 

przed zakóńczeńieł czasii łaski (o tym bowiem mówi wiecze- 

rza), бп nas bógdtowynagród. © © 

Pan pokażuje tú dwa błogosławieństwa. Będzie Jadi 2 nami 
wieczórzę — to pierwsze błogosławieństwo. Jest ойо Jaktycz- 
nie naprawdę cudowne! Kiedy On do has wejdzie, wtedy obja- 
wi hem całą swoja łaskę. Wkróczy w naszą sytuację t będzie 
Ji % nami dzielił. Oży troszczysz ślę o to, co powiedżą'o tým 
tol przyjaciele, kiedy uczynisz taki krok wiary { odwróćisz 
stę od tego, ćow Bożym рау uznałeś i poznałeś jako błęd- 
né? Czy obawiasz się następstw, jakie ci przyniesie odłącze- 
nie się i przyłączenie do niego? On to wszystko zną. Bądź do- 
bref тук miej ufność! On przyjdzie do ciebie, pochyli się ku 
toble w swymi jalłósietdźia! da dí zakosztować całej swej łaski 
- jeśli otwofzyszmu drzwi. с! 

Drugie błogosławieństwo przewyższa pierwszé. Chce On 
nam darować również je, czyli że Hędziemy jeść z Nim wie- 
czerzę. Pragnieńień jago serca јовї WywyżRzyć nas do sie- 
bie samego, do swoich myśli, porad okolieznośći, jakie nas 
tu przyguiatają. Pragnie On, abyśmy tieli z jego wielce wsła- 
wioną Osobą społeczność we wspaniałości; z jego dążenia. 
mi, z jego sercem. To zaś oznaczajedynie najgłębszą radość. 
„А społeczność nasza jest z Ojcem i Synem jego, Jezusem 
Chrystusem, A to wam piszemy, aby radość wasza była 
zupełna” (1 Jana 1,8-4). . 

Kiedy Pan mówi o jedzeniu wieczerzy, muszę mimo woli my- 
śleć o tej miłej. scenie z uczniami w Emaus (Łuk. 24). Byli oni 
w drodze do domu. z Jerozolimy, gdzie przed trzema dniami 
ich Pan został ukrzyżowany: Rozmyślając o tym wzgardzonym 
i ukrzyżowanym, którego uważali wciąż za zmarłego, idą przy- 
mmębieni do domu. I oto nagle przyłącza się do nich jakiś nie- 
znajomy; który mówi im po drodze w niepowtarzalny sposób 
o cierpieniach Chrystusa i mającej potem nastać chwale (por. 
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i Piotra 1,11). Później musieli oni wyznać: „Ozy nie pałało 
sereg тавга w nas, kiedy przemawiał do nas w drodze 
f Kiedy nam Pisma ożwierałę” (Łuk. 24,32). 

Już widać ich wieś, a obcy okazuje, jakby miał iść dalej. 
Czy, opuszezą tę tajemniczą osobę w dalszą drogę? Wtedy 
przez ich usta przechodzi to, czego pragnęło jego serce i z 
powodu czego On na tej drodze pukał do drzwi ich serc: „Po- 
zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi, a dzień się 
nachylił” (w. 28). Wchodzi więc z nimi i jest ich gościem, 
pów jeść z nimi wieczerzę. Jednak niespodziewanie zmie- 

nia.się sytuacja: gość staje вів tym, który udziela gościny. 
„A gdy zasiądł z nimi przy stale, wziął chleb, pobłogo- 
słąwił i rozłamawsey, podawał im”. Oto je z nimi wiecze- 
rzę, a oni poznają go po łamaniu chleba. Czy widzieli znaki 
gwoździ na jego rękach? 

‚ Umiłowani, i A dzisiaj doświadczymy tego samego. Kie- 
dy otworzymy mu drzwi, wtedy On wkroczy w nasze okolicz- 
ności. Więcej jeszcze, da się nam poznać, a z tym nie da się 
niezego porównać. Jeśli osobiście pozwolimy mu wejść, a cho- 
dzi tu o czysto osobisty akt, wtęnczas On będzie mógł uczy- 
nić dla nas drogocennym to, co jest w jego веРёц dla tych, 
którzy są jego w sensie zbiorowym, i sprawi, że zaczniemy 
cenić więzi, jakie On sam ustanowił pomiędzy świętymi. 


Szeroka podstawa ~ wąska droga 


Jeśli już odkryliśmy pierwszy krok do zachowywania jedno- 
ści Ducha i doszliśmy do tego, że polega on na odłączeniu się 
od wszelkiego zła, od wszystkiego, co jest przeciwne Chrystu- 
sowi i Bożej prawdzie, to teraz ktoś może zapytać: czy wobec 
tego mam iść tą drogą samotnie? Czy drogą Bożą dla mnie 
Jest izolacja? Doskonałe Słowo Boże także na to pytanie udzie- 
la jasnej, uszczęśliwiającej odpowiedzi: 


„Jeśli tedy kto siebie czystym zachowa ad tych rze- 
czy. pospolitych, bedeite naczyniem do celów zaszczyt” 
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nych, poświęconym. i przydatnym dla Pana, nada- 
Jącym się do wszelkiego dzista dobrego. Młodzień- 
otych: zaś pożądiiwści się. wystrzegoj, a zdążaj do 
sprawiedliwości, wiary; miłości, pokoju z tymi, któ- 
ray wzywają Pana z czystego serca” (2 Tym. 2,21-22). 


Przypomnieliśmy sobie najpierw Bożą zasadę, że Bóg nie 
daje sily i światła dla drugiego kroku; zanim nie uczyni się 
pierwszego. Dopiero wtedy. bowiem ci, którzy ten krok'wy- 
konali w posłuszeństwie wiary; doznają pocieszajądcego 
i cennego doświadczenia. Zostaną oni oddziełeni:w ten spo- 
sób dó społeczności Ducha Świętego i znajdują innych, któ- 
rzy już przed nimi uczynili ten krok, mogąc w ten sposób 
ze szczęśliwym sercem być w tej jedności Ducha Bożego. 
Тут, którzy oczyścili się od naczyń ku niesławie, Bóg da 
znaleźć śpbłeczność z tythi; „kżórzy wzywają Pana z czy- 
stego ré” (w. 22): Z уйш” «to fest właśńie śgołecżność. 

Nie jest tó więc absolutnie samotna droga ani żadna izo- 
tacja, łecz ponieważ żyjemy w dilu złym, wediúg praktycz- 
nej społeczności?! jedności Ducha Jëst to waska drogi, wła- 
śnie odłąćzona btzez Ducha Bóżegó'cd Wszelkiego zła. W 
swoim żastógu Odójrhuje ona jednak Jakó zsisàda cał Boże 
zgromadzenie. Jiko podstawa czyteż grunt jest one dosta- 
tóćznie szeroka, aby mógł być przyjęty kBżdy 'cztonak cia- 
ła Chrystusowego; jest ona jednak zarazem dostatecznie 
wąska, aby spośród wierzących: zło zniesławiającć Pana 
staranhie usunąć. Ci bowiem; którzy są zgromadzeni w tej 
jedtioścł Ducha, będą zazdróśnie czuwać nad tym, aby tak 
w praktyce, jak i w nauce 116 zego nie odarło ich z tej spo- 
łecżhości Ducha. 

Jakiż przywilej, ale także i odpowiedzialność w dniach 
różbicia, by 1166 na oku wszystkie członki Chrystusa i mieć 
w SórGu również tych, którzy nie są w taki sposób zgroma- 
dzeni w społeczności Ducha! Nie ma na ziemi dziecka Bo- 
żego, które nie miałoby prawa do mojej miłości, do miłości 
wszystkich świętych. Ta boska miłość jednak, która z na- 
tury nie zmienie swej mocy, zmienia się w swoim wyrazie, 
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stosownie do sytuacji, na jakie napotyka. Miłości do braci 
nie można oddzielić od posłuszeństwa względem Bożych 
nakazów. „Po tym poznejemy, że dzieci Boże miłujemy, 
kiedy Boga miłujemy i jego przykazania zachowujemy” 
(1 Jana 5,2). Prawdziwa miłość nigdy nie może zaniechać 
drogi prawdy i światłości tylko dlatego, że drodzy bracia 
nią nie idę. Będzie natomiast „w spójni pokoju” szukać tego, 
by przywieść braci. do światła, aby wspólnie razem z tak 
wieloma, jak to tylko możliwe, iść drogą uwielbienia Pana. 
Weźmy to pod uwagę: nigdy nie uczynimy zła dobrem przez 
to, że zło z dobrem zmieszamy! 


„Тат jestem pośrodku nich” 


Jeżeli chcemy zachwiać jedność Ducha, to nie wystarczy nam 
zadowolić się znalezieniem miejsca, gdzie znajdują się dzie- 
ci Boże! Czyż mało jest takich miejsc, gdzie byśmy ich nie 
znaleźli? Mogą one być w jednym miejscu wraz ze złem mo- 
ralnym, a w innym znowu łączyć się ze złą nauką. Nie kie- 
rujmy się też szukaniem tego, gdzie najwięcej okazuje się 
praktycznej miłości i chęci niesięnia pomocy. Jeśli bowiem 
miłość nie idzie w parze z prawgą, to nie jest to miłość Boża. 
Miłość „raduje się z prawdy” (1 Kor. 18,6). O ше, to nie jest 


drogą do celu. . 

А Jedność Ducha nie jest zwykłą społecznością chrześcijan, 
jaką wielu próbowało już osiągnąć przy pomocy wielu wzo- 
rów. Ludzie uczynili już sobie wiele jedności i łączą z tym imię 
Chrystusowe, nazywając to jakimś, czy nawet jedynym kościo- 
łem. Droga wierzącego jest jednak drogą prostą і pokorniejszą: 
wierzący musi jedynie przy pomocy Słowa Bożego doświad- 
czyć, gdzie tę jedność Ducha się realizuje. To Duch Święty jest 
tym, który zgromadza dzieci Boże w jedno, skupiając je jedy- 
nie wokół siebie, jako centrum; jedynie tam Jezus osobiście 
mówi: „Jestem pośrodku nich” (Mat. 18,20). 
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Żadnej 


OE SSS 
Zachowania jedzóści Dusha pie da się pogodzić z duchem nie- 
zależności. Wyjaśniś:to mały: ad. Przypuśómy, że – jak 


ad w éli Bożych, ign 

гијас Z0FĘZOM | Бо ten sam Duch działał już a w 
innyeh.. takiej. niazelęśnoścj pie zna pia do- 
ше Siro a zaś ci chrześgijanię, którzy. początkowo w 
mocy Duohs agzomadzali alg w prostocie do imienia Pana, za- 
chowywali .pazycję niezależną. Wówczas stawialiby, siebie 
przez to praktycznie poza jednością Ducha. Jakie to mutne, 
feśli to, eo,zogtato zapoczątkowane w Duchu, коёшу. się na 
ciele -w nowej sekcie! 


mawia 


Зебу ól, którzy zgromadzają się według Ewangelii Mate- 
чага 18,20 tylko do imienia Pana Jezusa, mogą być taką pozo- 
Віа resztky; Pan Jezus mówi o dwóch lub trzech; zauważmy 
jednak, że 00 dawna trzy rzeczy cechowały zawsze tę wierną 
resżtkę: ` ` 
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1) oddanie się Panu, 

2) ścisłe przestrzeganie fundamentalnych zasad, 

3) szczere ubplęwanie I głębokie uniżenie nad zniewa- 
- żającym Pang: stanem ludu Bożego. 


Di Boty od początki bie zapowiada, żeby tan okres czasu 
Бета kóre pezyjęciem [кА a 

okojem, lecz mi © je. 
PORE йамынену 1 Również wtedy jednak Bóg ii pozostałą 
теб Która ЕВР dla неро drawdziwa: Tú баде jest pro- 
dni сынна: w Нкоіе ДЫ Filadelfii (Obj: 3,1418). 

EKO tO Wé wyżaźonie, gdyż gdyż stawik hai Ono przed ser- 
саг ү ароба б Jest tó jednak zarażkii wyrażenie upo- 
karzające: Gdyby Bowiem wszyscy pożóstalt Wierni, nle było- 
by rósżtki; ale poieważ większość odstąpił, nadzwyczaj 
*podieszające jast ztiajdówać pozostałą тебет tego, co mia- 
ło jako całość pozostać i trwać: A jeśli ta Летів resztka odłą- 

‚ Wzyła się od zła w otirześcijaństwie, to Pań daje jej przywilej 
$ójścia naprzód w świetle zgromadzenia Bożego w Jedności 
"Ducha, choćby zepsucie wokół nich było wielkie. ' 

* Wiedzą oni; że nite tyłko oni šami aa #ойййгше. 
Diafego Ме beda twiefdźili; së tytkó Shi nim ià, Nè będę na- 
*wet'tóściii 4óbi praw do tego; DY'MOWIĆ o sobie, Że së tą po- 
zostałą тойла, Jeśli Банк, ҺӘЧ óddawanie pióźez ñich 
zct +fótl-wsgiótie spotkania dlè Zdidówania oraz а thodi- 
twęj będą nimi kierdwać ta zasady które: Bóg dał, Ау tpo- 
rzędkośjać wanystkie szó62ógóny W гета zgromódzeńiu: Zar: 
ваду Boże bowiem nie zostaną usuniętó przez żaden, choćby 
nie wiem jak poważny upadek. Ta resztka o tym wie i zgodnie 
z tym postępuje. Rezultatem tego jest to, że posiada ona 
wszystkie przywileje zgromadzenia Bożego, a nawet osobistą 
obecność Pana Jezusa. Z nim pośrodku, mają oni tę godność, 
by reprezentować Jego zgromadzenie na żiemi. 

właśnie wiernej гевәїсе Pan Jezus daja swoją aprobatę 
i pozwolenie fako joh dziął: „Choć masz małą moc, lócz za- 
chowałeś słowo moje i nie zaparteś się mojego imienia” 
(Obj. 3,8). 
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„Masz małą шоо? +. Ta pazestała resztka ostatnich dni nie 
twierdzi o sobie, że posiada wiałkąwiioc, taką bama, jaką miał 
kościół w swych początkowych dniach, w dniu Pięśdziesiątni- 
cy і potem. Uznaje етан w Świecie chrześcijań- 
skim, którego sama jabridan Przypisywanie sobie wiel- 
kiej mocy w celt tedwniywakiawiabwiskowych cudów nie jest 
niczym finpe jab ай нө над padku нерві, jaki na- 
stąpiłw chrześcijaństwie, Szczęśliwi ludzie, którzy nie muszą 
udawać czegoś, czego aa: 55 

„Zachowałeś słowo moje” – Resztk8 ta ceni Słowo Pana 
ponad wszystko i daje się przez nie, czy to indywidualnie, czy 
też zbiorowo patrząc, kierować 1 kontrolować na całej swej 
drodze i we wszystkich swoich dążeniach. We wszystkim, w 
co wierzy і со czyni, szuka ona i pragnie tego: „Tak mówi Pan”. 
Cokolwiek zaś nie znajduje swojej podstawy w Słowie Bożym, 
zostaje przez nią odkładane jako zwyczajna ludzka tradycja 
i nauka. Szczęśliwi mdzie, którzy mają za przewodnika, za je- 
дупу autorytet jego Słowo! Trwają oni w wieczności, tak samo 
jak Słowo samego Pana trwa w wieczności (1 Jana 2,17; 1 Pio- 
tra 1,25). 

„Nie zaparłeś się mego imienta” — Resżtka ta nie opuści 
nie z tego, co Pan objawia o sobie w swoim Słowie. Drogocen- 
ne imię Pana Jezusa Chrystusa – Jakub zwie je żacnym imie- 
niem (Jak. 2,7) — obejmuje całą prawdę o jego osobie, jego dzie- 
le 1 autorytecie. Resztka ta trzyma się tego тоспо na oczach 
świata, który go odrzuca, 1 za żadną cenę niczego z tego nie 
opuszcza. Wyznaje to imię przed ludźmi, to znaczy uznaje jego 
boskość, jego doskonałe człowieczeństwo, uznaje gojako Wy- 
bawiciela, Nauczyciela, Pana, Orędownika i Najwyższego Ka- 
płana: resztka ta nie uznaje żadnego innego imienia jako cen- 
trum, wokół którego się gromadzi, jak tylko jego samego. 
Szczęśliwi ludzie! Mają oni już tutaj pośród siebie tego, który 
w wieczności będzie centrum niebios. Czy nie chcemy nale- 
żeć do tej resztki, która kiedyś usłyszy z ust naszego drogie- 
go Pana słowa przyzwolenia? A więc wyjdźmy do niego poza 
obóz (Hebr. 13,13), aby pośród tych pieniących się bałwanów 
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naszych dni mieć nasze oczy skierowane na niego ku wiecz- 
nemu pokojowi i szczęśliwości! 


1 prowadzi ieh do upragnionej przystani”. 
(Ps. 107,29-30) 


